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Klejnot Medyny
Zaręczyła się, gdy miała sześć lat. Kiedy miała dziewięć lat, wyszła za mąż. Gdy skończyła
dziewiętnaście, została wdową...
Aisza - ukochana żona proroka Mahometa. W świecie, w którym kobiety uważano za własność
mężczyzn, stała się wpływowym doradcą politycznym, wojowniczką i autorytetem religijnym. Do
historii przeszła jako Matka Wiernych.
"Klejnot Medyny" to wzruszająca opowieść o niezwykłej miłości Proroka i jego najmłodszej żony.
Historia o kobiecie, która pokonała kulturowe przeszkody, stając się wielką postacią świata islamu.
Posłuchaj opowieści o dawnych czasach i odległych krainach, o świecie przepełnionym zapachem szafranu i róż.
Posłuchaj opowieści o koczownikach wędrujących po piaskach pustyni, mieszkających w namiotach utkanych z wielbłądziej sierści, o karawanach załadowanych perskimi dywanami i wonnym kadzidłem. Posłuchaj opowieści o kobietach, które noszą zwiewne szaty, czernią koholem oczy i malują henną na dłoniach misterne wzory, oraz o mężczyznach ceniących honor bardziej niż życie. Oto jesteśmy w siódmym wieku w Al-Hidżaz, w Arabii, na bezkresnej pustyni z rozrzuconymi z rzadka bujnymi oazami, gdzie Beduini każdego dnia walczą zaciekle o przetrwanie, a ich kobiety mają niewiele praw; gdzie religię, która stanie się wkrótce jedną z najpotężniejszych religii świata, głosi niczym niewyróżniający się czterdziestoletni mężczyzna.
Taki był świat Aiszy bint Abi Bakr. Urodziła się w 613 roku naszej ery, w czasach gdy kobiety uważane były za własność mężczyzn - ruchomość tak niewiele wartą, że gdy tylko uznano, iż urodziło się za dużo dziewczynek, część z nich grzebano żywcem. Kiedy w wieku sześciu lat Aisza została zaręczona, zamknięto ją w domu ojca i zakazano bawić się poza nim, a szczególnie rozmawiać z chłopcami. A jednak wyrosła na silną i potężną kobietę - bystrą i przenikliwą piękność o przejrzystych zielonych oczach, bujnych rudych włosach i... ostrym języku, na wpływową doradczynię w kwestiach politycznych, wojowniczkę, autorytet religijny oraz, jak głosi jedna z najbardziej wzruszających historii miłosnych, na ukochaną żonę proroka Muhammada.
Według wielu przekazów Aisza wyszła za Muhammada, proroka islamu, gdy miała dziewięć lat. Związek został
jednak skonsumowany później, gdy rozpoczęły się jej cykle menstruacyjne.
Choć jej mlody wiek może dziś szokować, wydaje się, że za tak wczesnym małżeństwem staiy głównie powody natury politycznej. Ojciec Aiszy, Abu Bakr, starał się o jak najwcześniejszy ślub prawdopodobnie po to, by umocnić swoją pozycję jako najważniejszego towarzysza Proroka. Muhammad natomiast mial wyraźną słabość do Aiszy, ślicznej dziewczynki, z którą bawił się lalkami - a gdy dorosła, niejednokrotnie zwracał się do niej po radę w sprawach politycznych.
Małżeństwo to przechodziło jednak i ciężkie chwile. Oboje, mąż i żona, mieli silne osobowości, byli pełni energii, ale i uparci. Znająca Muhammada całe swoje życie Aisza była niezwykle zazdrosna o pojawiające się w haremie kolejne żony i nałożnice, których Muhammad miał w sumie dwanaście. Swoimi przemyślnymi intrygami Aisza spłatała niejednego figla zarówno mężowi, jak i jego oblubienicom, starając się udaremniać wszelkie romanse między Muhammadem a którąkolwiek z nich. I bywało, że jej pomysły świetnie się sprawdzały, nieraz pokrzyżowała szyki mężowi, narażając się na jego niezadowolenie i gniew.
Na ich związku odcisnęły piętno także zewnętrzne konflikty. Jako przywódca wciąż powiększającej się społeczności wyznawców Muhammad nieustannie zmagał się z plotkami na temat swoich żon (czternastoletnia Aisza wplątała się w poważny skandal, który niema) doprowadził do rozpadu jej małżeństwa). Ale pojawiały się też inne problemy.
Potężne plemię Kurajszytów - z którego wywodzi! się Muhammad - nienawidziło jego nauczania o jednym Bogu i bezlitośnie atakowało zarówno Proroka, jak i tych, którzy uwierzyli w jego słowa. Nikt jednak nie mógł zastraszyć Proroka. Archanioł Gabriel nakazał mu głosić recytacje, zwane po arabsku qur'an, i Muhammad był mu posłuszny.
Idea islamu po raz pierwszy objawiła się Muhammadowi około 610 roku naszej ery w jaskini Al-Hira, na górze w okolicy Mekki. Pierwszymi osobami, które uwierzyły w nowinę o jednym Bogu, byli członkowie rodziny Muhammada, w tym jego żona Chadidża, trwająca z nim przez dwadzieścia pięć lat w monogamicznym związku małżeńskim, oraz kuzyn Ali wychowywany przez Muhammada. Inni jednak z początku bynajmniej nie okazywali entuzjazmu. Mekka była czczącą idole stolicą arabskiego świata. Ka'bę, czworoboczną świątynię w centrum miasta, wypełniały
setki bożków. To dla nich przybywały tu z najdalszych krain karawany z najpiękniejszymi kobiercami, najwspanialszymi wonnościami i najszlachetniejszym zlotem. W oczach kurajszyckich kupców nowa religia oznaczała gospodarczą katastrofę, stanowiła zagrożenie dla tradycyjnego kultu, a co za tym idzie - dla handlu. Jako taka musiała zniknąć jak najszybciej, a z nią jej Prorok.
Po latach prześladowania muzułmanów przywódcy Mekki wysiali w końcu swych synów, by zamordowali Muhammada. Umknął im jednak dzięki pomocy Alego i Abu Bakra, a następnie dołączył do reszty umrny, wspólnoty wyznawców islamu, która schroniła się w Medynie, oazie oddalonej od Mekki mniej więcej o dwieście pięćdziesiąt mil na północ. Tu członkowie arabskich plemion Aus i Chazradż dali muzułmanom dom i opiekę. Lecz i w Medynie życiu muzułmanów groziło ciągłe niebezpieczeństwo. Kurajszyci nie zaprzestali ataków, co więcej, pozyskali sobie do pomocy nowych sąsiadów umrny. Szczególne zagrożenie stanowiły trzy żydowskie plemiona: Kajnukah, Bani Nadr oraz Kurajza. To, że Muhammad tak jak oni czcił jednego Boga, wcale mu ich nie zjednywało.
Nie dość, że śmiał twierdzić, iż jest prorokiem zapowiedzianym przez żydowskie święte księgi - czyż Bóg wybrałby Araba do tej zaszczytnej roli? - to jeszcze zagrażał ich partnerom handlowym, czyli Kurajszytom z Mekki.
W cieniu niebezpieczeństwa, zagrożona prześladowaniami, Aisza dorastała u boku ukochanego Muhammada.
Źródła mówią
o jego wielkiej do niej słabości, o tym, że ją rozpieszczał, ale także cenił za szczerość i często zwracał się z prośbą o radę. Wydaje się, że podczas walk jej rola sprowadzała się jedynie do noszenia wody i opatrywania ran, choć wiadomo też, że w pierwszych latach istnienia islamu były i takie kobiety jak Umm 'Umara, które walczyły mieczem ramię w ramię z mężczyznami.
Niewiele wiemy o żonach Muhammada. Różne źródła podają rozbieżne informacje. Historia, tak samo jak genealogia czy poezja, przekazywana była drogą ustną, a spisano ją dopiero wiele wieków po śmierci Muhammada.
Niemal żaden fakt nie jest bezsporny - od wieku Aiszy w momencie skonsumowania małżeństwa po sposób, w jaki Prorok traktował żonę. Czy rzeczywiście była jego ukochaną powiernicą, jak twierdzą sunnici, czy też Prorok nie lubił jej za brak posłuszeństwa, jak przekonywał mnie pewien szyita?
Cokolwiek pomyślisz, Czytelniku, o Aiszy, niewątpliwie jest to wielka postać, niezapomniana bohaterka, która szczerze wypowiadała swoje opinie, podążała za głosem serca, kochała swego Boga i wywalczyła sobie miejsce w swej społeczności i w historii jako Matka Wiernych. Dla mnie pozostanie ona wzorem do naśladowania, dzielną kobietą, która pokonała potężne kulturowe i osobiste przeszkody i zdołała wpłynąć na losy świata.
Muhammad zmarł, gdy miał sześćdziesiąt dwa lata. Według przekazów sunnickich - cytowanych przez zachodnich badaczy, których teksty czytałam - umierał w ramionach Aiszy. Szyici natomiast twierdzą, że Prorok zmarł przy Alim. Dziewiętnastoletnia wówczas Aisza dopiero zaczynała swoje życie i pracę. Jako orędowniczka interesów swego rodu i spadkobierczyni Muhammada doradzała trzem kalifom, którzy nastali po śmierci Proroka, a w końcu w trakcie pierwszej w historii islamu wojny domowej poprowadziła wojsko przeciw Alemu w Bitwie Wielbłąda. Ale to już zupełnie inna historia..
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Gdy miałam czternaście łat...
wiatr gorący jak żar z ognisk płonących nocą na pustyni niósł po ulicach Medyny szepty kobiet i gniewne okrzyki mężczyzn. Wydawało mi się, że wszystkie usta powtarzają jedno słowo: hańba! Wjeżdżałam do miasta, kurczowo trzymając się Safuana. Moi sąsiedzi wylegli na ulice, tak jak woda zalewa wyschnięte uadi. Gromadki dzieci gapiły się i wytykały mnie palcami. Matki próbowały je okryć szatami i udawały, że zasłaniają im oczy. Mężczyźni spluwali raz po raz, pomrukując potępiająco. Wargi mojego ojca drżały, jakby z trudem powstrzymywał płacz.
Wszyscy widzieli moje potargane chusty, które opadły aż na ramiona; włosy w nieładzie smagające moją twarz; żonę Proroka w uścisku innego. Nikt nie dostrzegał jednak moich dziecięcych marzeń potrzaskanych u mych stóp, zdeptanych przez prawdę tak twardą i bezlitosną jak końskie kopyta. Zamknęłam oczy, by uniknąć patrzenia na swe odbicie w spojrzeniach ummy, mojej wspólnoty. Oblizałam spękane wargi, poczułam sól i cierpki smak rozpaczy.
Ból chwytał za mój żołądek jak silne dłonie wyżymające pranie, a me ciało pragnęło choćby kropli wody. Usta miałam suche i spękane, a język bezwładny jak spieczona słońcem jaszczurka. Oparłam głowę na ramieniu Safuana, ale trucht konia sprawiał, że obijałam tylko policzek o jego bark.
- Az-zanija! - krzyknął ktoś. - Cudzołożnica!
Spojrzałam na zgromadzonych przez zmrużone oczy. Członkowie ummy albo wytykali mnie palcami i coś wykrzykiwali, albo wyciągali ramiona na powitanie. Byli tacy, którzy gwizdali, ukazując brudne zęby. Ansari, nasi pomocnicy, stali w milczeniu nieufni. Na ulicach były już tysiące ludzi, czekali na to, co się miało stać, wdychając kurz unoszący się spod kopyt rumaka, na którym
jechaliśmy. Wbijali we mnie zachłanny wzrok, jakbym była piękną karawaną, a nie spaloną słońcem czternastolatką.
Koń zatrzymał się, a ja wpadłam w ramiona Muhammada -znów byłam pod opieką, a zarazem kontrolą męża.
Odetchnęłam z ulgą. Próba wzięcia losu we własne ręce prawie zakończyła się śmiercią, ale miłość Proroka mogła mnie uratować. Poczułam na policzku twardą brodę, otoczył mnie aromat sandałowca. Oddech Muhammada pachniał miswakiem, przywodził na myśl czysty i wyraźny zapach pocałunku Proroka.
- Allahowi niech będą dzięki, że wróciłaś cała i zdrowa - szepnął. - Moja mała Aiszo.
Tłum zamruczał. Przeszył mnie dreszcz. Z trudem uniosłam głowę, by spojrzeć na otaczających mnie ludzi. Podszedł
do nas Umar, nie skrywał wściekłości. Był doradcą i przyjacielem Muhammada, ale nikt nie nazwałby go przyjacielem kobiet.
- Gdzieś ty się podziewala, na Allaha? Dlaczego byłaś sama z mężczyzną, który nie jest twoim mężem?
Jego oskarżenie popędziło w tłum jak wicher, rozdmuchało iskry oburzenia w ogień gniewu.
- Az-zanija! - rozległo się znowu. Wzdrygnęłam się, jakby to słowo było rzuconym we mnie kamieniem.
- Nic dziwnego, że Aisza rymuje się z fahisza\ Dziwka! -krzyknął ktoś, a ludzie to podchwycili: - Aisza, fahisza'.
Aisza, fahiszal
Muhammad przeprowadził mnie jednak przez ten ścisk do bramy meczetu. Jak w jakiejś mozaice mignęły mi przed oczyma znajome oblicza: obwisła twarz Hamala, krzycząca i purpurowa z wściekłości, choć zazwyczaj tak blada; twarz jego żony Fazji, która stała się Dżamilą; twarz największej plotkary, Umm Ajman, jej zaciśnięte wargi; Abu Ramzi, nasz jubiler, na jego zaciśniętych w pięści dłoniach błysnęły złote pierścienie. Spodziewałam się szeptów, gdy powrócę, uniesionych brwi, potępiających spojrzeń, ale nie tego. Ludzie, którzy znali mnie całe życie, teraz rozszarpaliby mnie na kawałki, gdyby tylko mogli. A Safuan? Odwróciłam się, by go odnaleźć w nieprzyjaznym tłumie, ale już zniknął. Mogłam się tego spodziewać.
Silne palce chwyciły mnie za włosy. Krzyknęłam przestraszona i wyrwałam się im. Ktoś splunął na moje ramię.
Muhammad
postawił mnie na nogi i przez chwilę spoglądał na tłum. Wzniósł dłoń. Zapadła cisza. Jak całun, który zakrywa nawet spojrzenia.
- Aisza musi teraz odpocząć - powiedział. Jego głos przepełniało zmęczenie, które czułam w swoim ciele. -
Rozejdźcie się do domów.
Otoczył mnie ramieniem i weszliśmy do meczetu. Pozostałe żony stały przy wejściu na dziedziniec, po dwie z każdej strony. Sauda rzuciła się ku mnie, zawodząc, i przytuliła mnie do swej pulchnej piersi. Dziękowała Allahowi za mój szczęśliwy powrót, całowała amulet, by odegnać zle oko. Potem Hafsa, cała zapłakana, zaczęła okrywać pocałunkami moją twarz i dłonie.
- Bałam się, że straciliśmy cię już na zawsze - szepnęła. Nie powiedziałam jej, że nie myliła się wiele.
Umm Salama nawet się nie uśmiechnęła, tylko lekko skinęła mi na powitanie, chyba bała się, że głowa może stoczyć się z długiej, smukłej szyi. A Zajnab posłała Muhammadowi tak przeciągłe spojrzenie, jakby byli sami.
Ale mój mąż martwił się tylko o mnie. Gdy znów poczułam ból brzucha i zwinęłam się wpół, podniósł mnie, jakby wypełniało mnie tylko powietrze. I zdawało mi się, że niewiele jest we mnie czego innego. W jego ramionach wpłynęłam do swojego pokoju. Muhammad kopnięciem otworzył drzwi, wniósł mnie do środka i postawił na podłodze, potem sam pościelił mi łoże. Oparłam się o ścianę, znużona i wdzięczna za chwilę ciszy, lecz zaraz do pokoju wdarł się okrzyk Umara, a za tym wrzaskiem on sam.
- Zobacz tylko, jaki ona przynosi wstyd świętemu Prorokowi Allaha! - grzmiał. - Jak śmie galopować przez całe miasto w ramionach innego mężczyzny, z włosem rozwianym jak ladacznica!
- Ladacznica śmierdząca wymiocinami, z włosami jak ptasie gniazdo? - wymknęło mi się. Nawet w tej sytuacji musiałam się roześmiać.
- Umarze, proszę - rzekł Muhammad spokojnie, ale stanowczo. - Czy nie widzisz, że ona jest chora?
- Rozpieszczasz ją. - Zabrzmiało to jak zarzut.
- Jestem szczęśliwy, że wyszła z tego żywa, pochwalony niech będzie Allan. - W oczach męża zobaczyłam tylko miłość.
Zarumieniłam się ze wzruszenia. I wstydu. Niemal go zdradziłam z tym oszustem. Safuan skusił mnie obietnicą wolności, ale przecież
tak naprawdę znalazłam się na łasce jego zachcianek. Zachował się jak każdy mężczyzna. Każdy - z wyjątkiem mojego męża.
- Jaa habibti, jaką nagrodę powinienem zaoferować Safuanowi ibn Al-Mu'attal za to, że przywiózł mi cię do domu?
- Czułam, że Muhammad pyta szczerze; naprawdę cieszył się z mego powrotu i pragnął okazać wdzięczność mojemu
„wybawcy".
- Chłosta będzie odpowiednia - mruknął Umar.
- Safuan ocalił jej życie - przypomniał swemu doradcy mój mąż.
- Umar uważa z pewnością, że trzeba było mnie zostawić na pustyni na pastwę szakali i Beduinów - powiedziałam spokojnie, choć me serce drżało: z radości, że przeżyłam tę ucieczkę, i z obawy, że zostanę zdemaskowana.
- Przynajmniej umarłabyś, nie tracąc honoru.
- Honor Aiszy pozostał nienaruszony - rzekł stanowczym tonem Muhammad.
- Powiedz to Hassanowi ibn Tabit - warknął Umar. - Ledwie przed chwilą słyszałem, jak wygłaszał jakiś wierszyk o twojej żonie i tym żołnierzu uganiającym się za każdą kobietą.
Wierszyk. Nic dziwnego, że umma rzuciła się na mnie jak sfora wściekłych psów. Słowa Hassana potrafiły wzniecić w tłumie nienawiść niemal tak szybko, jak uniesiona dłoń Muhammada uspokajała go.
Zrobiłam jednak wszystko, by Umar nie dostrzegł mojego strachu.
- Ja i Safuan? Co za niedorzeczność - rzuciłam, w nadziei, że lekki ton zwiedzie obu mężczyzn. - Jestem żoną świętego Proroka Allaha. Dlaczego miałabym zechcieć kogokolwiek innego?
Poczułam na sobie spojrzenie Muhammada. Ogarnęło mnie gorąco, niczym żar buchający z płonącego ogniska. Czy mąż wyczuł kłamstwo skryte pod moimi beztroskimi słowami?
Na kamiennym dziedzińcu rozległy się szybkie kroki. Męska dłoń otworzyła na oścież drzwi do mojego pokoju.
Srebrny pierścień błysnął jak ostrze szabli - wtargnął Ali, spokrewniony z Mu-hammadem na trzy sposoby: jako kuzyn, przybrany syn i jako zięć, a jednak wciąż wściekle zazdrosny o każdy przejaw czułości wobec mnie. Znów poczułam ból w żołądku. Oparłam głowę na ramieniu męża.
- A więc znalazła się - syknął i wytknął mnie palcem. - W Medynie wrze przez ciebie, Aiszo. Na ulicach mężczyźni walczą, kłócąc się o to, czyś winna, czy nie. Brat powstaje przeciwko bratu, Aiszo, wszystko przez ciebie. Jedność ummy jest zagrożona, przez ciebie.
- A ty? Czy ty stanąłeś po mojej stronie? - już gdy pytałam, znałam odpowiedź. Ali zwrócił się do Muhammada.
- Jak mam być po jej stronie, jeśli sam Safuan nawet słowem jej nie obronił?
Oczywiście. Zniknął, gdy tylko tłum zaczął nam grozić, a kiedy mój ojciec i Ali chcieli stanąć z nim twarzą w twarz, skrył się w domu swego ojca. To mi dopiero wybawca!
Poczułam, że łzy żalu i złości napływają mi do oczu, ale opanowałam się. W jednej chwili pojęłam, że tylko jedna osoba może mnie uratować. Ja sama.
- Safuan nie musi stawać w mojej obronie - powiedziałam, choć głos drżał mi, nie potrafiłam stać o własnych siłach i musiałam opierać się na Muhammadzie. - Sama mogę wam wszystko wyjaśnić.
- Pozwólmy jej najpierw odpocząć - zadecydował jednak Muhammad. Pomógł mi dojść do posłania, ale zanim zdołałam się położyć, Ali już zaczął się upierać, że mam opowiedzieć całą historię teraz, natychmiast, że umma nie może czekać. Musi poznać prawdę jak najszybciej, naciskał. Tłum znów zbiera się pod meczetem, żąda wyjaśnień.
Przymknęłam oczy, starając się przypomnieć sobie historyjkę, którą ułożyliśmy z Safuanem w drodze do domu, w moich rzadkich przebłyskach przytomności.
- Szukałam naszyjnika z agatów - szepnęłam, dotykając gładkich kamieni. - Ojciec dał mi go w dniu ślubu, pamiętasz? - spojrzałam na Muhammada. - Jest dla mnie tak ważny jak dla pozostałych żon naszyjniki, które ty im ofiarowałeś.
Jego twarz nawet nie drgnęła. Ciągnęłam więc opowieść o tym, jak udałam się za potrzebą i ukryłam za wydmą. Jak uświadomiłam sobie nagle, że nie mam naszyjnika, gdy wróciłam do swojej hau-dy i czekałam, aż zostanę uniesiona na grzbiet wielbłąda.
- Przeszukałam szaty, całą podłogę haudy, ziemię dookoła. Poprosiłabym o pomoc woźnicę, ale poił właśnie wielbłądy... - głos
mi się załamał, jakbym się potknęła. Zaczerpnęłam tchu, próbując się opanować. - Wróciłam po swoich śladach za wydmę. Przesypywałam piasek w dłoniach. Już myślałam, że wszystko to na nic, gdy nagle natrafiłam na naszyjnik.
Szczęśliwa pobiegłam z powrotem do karawany... ale tej już nie było, widziałam was na horyzoncie, małych jak mróweczki, znikających jeden za drugim. Wiedziałam, że nie zdołam was dogonić. Więc po prostu usiadłam i czekałam, aż ktoś mnie znajdzie.
- Ktoś? - Ali pokręcił swym orlim nosem na moje kłamstwa. -Ktoś, czyli Safuan.
- Jaa Ali, daj jej skończyć opowieść - upomniał go łagodnie Muhammad.
- Tak, bo to jest tylko opowieść, bajka dla dzieci. - Ali splunął na podłogę i otarł usta wierzchem dłoni, nie spuszczając ze mnie wzroku. - Słuchanie tych twoich historii to tylko strata czasu. Wszyscy wiemy, jak było.
- Ali, bardzo cię proszę - powiedział Muhammad, tym razem ostro. Ali zaś skrzyżował ręce na piersi i zacisnął usta.
Moja odwaga topniała pod ciężkim spojrzeniem Alego. Czy rzeczywiście wiedział, dlaczego zostałam za karawaną?
Może lepiej wyznać prawdę? Ale wystarczyło, że zerknęłam na zatroskane oblicze męża, by natychmiast zmienić zdanie. Nawet mądry i sprawiedliwy Muhammad, który znał mnie tak dobrze, jakby nasze dusze były jedną, nie pojąłby, dlaczego zaryzykowałam tak wiele dla takiej drobnostki. Nie uwierzyłby mi też, gdybym zapewniała, że nadal jestem czysta.
- Usiadłaś więc i czekałaś - przypomniał Umar. - I cóż się dzieje potem w tej twojej baśni?
Zamknęłam oczy, ogarnęła mnie słabość. Co dalej? Tyle razy z Safuanem powtarzaliśmy sobie tę historię, żeby niczego nie zapomnieć. Odetchnęłam głęboko, by uspokoić rozszalałe serce. Ten fragment bajki był prawdą.
- Gdy słońce wstało, znalazłam schronienie w gaju palm daktylowych - ciągnęłam bardziej przekonująco. -
Położyłam się, starając się pozostawać w cieniu. Chyba usnęłam, bo następne, co pamiętam, to dłoń Safuana na moim ramieniu.
Słyszałeś, Proroku? Safuan ibn Al-Mu'attal dotykał twojej żony. W'./v'ii v wiemy, do czego to prowadzi. - W głosie Umara słychać
było satysfakcję; w jego mniemaniu właśnie przyznałam się do wiarołomstwa.
- Dlaczego od razu nie pojechaliście do domu? - drążył Ali.
- Coś mi się stało. - To także była prawda. - Poczułam ostry skurcz, jakby ktoś dźgnął mnie nożem w brzuch. - Oczy Muhammada zdawały się wyrażać współczucie. Dobry znak. Musiał wierzyć mi choć trochę. - Nie byłam w stanie nigdzie jechać. Ból był zbyt silny. Więc Safuan rozbił dla mnie swój namiot, bym mogła schronić się przed słońcem.
Ali zarechotał okrutnie.
- A gdzież podziewał się Safuan, gdy ty leżałaś w jego namiocie?
Zignorowałam jego pytanie. Chciałam już tylko skończyć to przesłuchanie i zasnąć.
- Przez całe godziny zwijałam się w bólach. Safuan próbował mi pomóc. Dawał mi wodę i wachlował mnie liściem daktylowca. Byłam bardzo słaba, bał się, że mogę nie przeżyć drogi powrotnej. W końcu jednak postanowił
przywieźć mnie do miasta, mimo wszystko.
Pominęłam jednak to, jak doprowadzał mnie do szału swymi lamentami. „Sam Allah nas karze", jęczał bez przerwy.
Nie mogłam znieść jego biadolenia. Wymiotowałam żółcią i dręczyły mnie wyrzuty sumienia. „Zabierz mnie do Medyny - szepnęłam w końcu z goryczą. - Nim Allah zabije nas oboje".
Gdy przestałam mówić, Ali natychmiast przypuścił kolejny atak;
- To tylko pól prawdy - mówił. - Czemuż to Safuan został w tyle za karawaną? Czy nie dlatego iż wiedział, że będziesz na niego czekać pod tą palmą daktylową?
- To ja poprosiłem Safuana, by trzymał się za karawaną - przemówił Muhammad. - Chciałem, by upewnił się, że Mustalikowie nie wracają.
- Ta dziewczyna flirtuje z nim od lat!
Prychnęłam z pogardą, udając, że jego słowa mnie rozśmieszyły. W rzeczywistości zmroziły mi krew w żyłach.
Mówił prawdę. Kto jeszcze o tym wiedział?
- Masz jakieś dowody, Ali? - spytałam i spojrzałam prosto w jego wściekłe oczy, ale szybko odwróciłam wzrok, bojąc się, że dojrzy w nim panikę. - Twoje oskarżenia nic nie znaczą bez dowodów.
Dzięki pomocy Muhammada udało mi się położyć na łóżku i odwrócić plecami od nich wszystkich: od zawsze podejrzliwego Umara; od Alego, który tak cierpliwie wyczekiwał każdego mojego błędu; od własnego męża, który umiał uciszyć tłum samym podniesieniem dłoni, a jednak pozwolił, by ci mężczyźni nękali mnie teraz. Po co ja w ogóle wróciłam? Zamknęłam oczy i śniłam znów o tym samym - o ucieczce.
Teraz wiedziałam już jednak, że to tylko sen. Nie można uciec od swojego przeznaczenia. Jeśli Allah zechce, mogę wziąć los we własne ręce, ale nigdy mu nie umknę. Tego właśnie nauczyły mnie ostatnie dni.
Spałam niespokojnie, męczona gorączką i wyrzutami sumienia. Obudziły mnie szepty wdzierające się do mej głowy jak ziarenka piasku wpadające do oczu, uszu i ust w czasie burzy pustynnej. Muhammad i Ali siedzieli na poduszkach przy moim posłaniu i kłócili się o mnie.
- Nigdy nie uwierzę, że Aisza zrobiłaby coś takiego - mówił Muhammad. Jego głos przywodził mi na myśl obtłuczoną muszlę, delikatną i wyszczerbioną. - Kocham ją, odkąd tylko wyszła z łona matki. Bawiłem się z nią lalkami. Piłem z tej samej misy co ona.
- Ma czternaście lat - syczał Ali, nie panując nad głosem. - Nie jest już małą dziewczynką, choć jest o wiele młodsza od ciebie. Safuan jest jej znacznie bliższy wiekiem.
- Szsz, Ali! Obudzisz ją.
- Chodźmy więc gdzieś, gdzie można w spokoju rozmawiać. Usłyszałam szelest ich szat, kiedy wstawali. Nie opuszczaj mnie,
chciałam zawołać do męża, ale nie miałam sił. Zdołałam jedynie jęknąć. Muhammad położył dłoń na moim czole.
- Jest zbyt rozgrzana - rzekł z troską. - Nie mogę jej zostawić samej.
- Pozwól mi zatem mówić tutaj.
- Mów, kuzynie. Wiesz, że cenię twą radę. Wstrzymałam oddech, bojąc się słów Alego. Jaką karę wymyśli dla mnie i dla Safuana? Chłostę? Wygnanie z ummy? Śmierć? Rozwiedź się z nią - powiedział Ali.
- Nie! - Podniosłam się, gotowa rzucić się w objęcia męża i trzymać się go z całych sił. Muhammad pogładził moje mokre czoło. Na jego twarzy przez chwilę tańczył uśmiech, lecz szybko zniknął, jak cień, gdy słońce zachodzi szybko. - Nie opuszczaj mnie - jęknęłam, zapominając zupełnie o Alim, ostatniej osobie, która powinna usłyszeć, jak błagam o litość.
- Nie opuszczę cię, habibti. Ale postanowiłem, że odeślę cię na jakiś czas do twego ojca i matki. Abu Bakr i Umm Ruman zajmą się tobą z dala od ludzkich języków. Allah pozwoli, byś przy nich powróciła do zdrowia.
- Nie rozwódź się ze mną. - Wiele tygodni potem, gdy czekałam w rodzinnym domu na jego werdykt, lica płonęły mi ze wstydu na myśl o tym, jak kurczowo się go trzymałam i jak płakałam na oczach Alego. - Kocham cię, habibi.
Nigdy jeszcze nie wypowiedziałam tych słów tak szczerze. Jakże wiele nauczyłam się podczas godzin na pustyni z Safuanem! Z mężczyzną, który obiecywał jedno, a robił drugie. Zawsze tak postępował, nawet wtedy gdy bawiliśmy się w dzieciństwie. Dlaczego myślałam, że tym razem będzie inaczej!?
- I ja cię kocham, moja śliczna - glos Muhammada byl jednak odległy, a oczy zatroskane. Opadłam na poduszki, ściskając jego dłoń jak mała dziewczynka rączkę swojej lalki, i znów zapadłam w sen. Gdy ponownie oprzytomniałam, moich uszu dobiegły słowa Alego, ciche, ale uparte.
- Pomyśl o ummie, pomyśl, jaka to krucha budowla - szeptał. - Taki skandal może ją zniszczyć. Musisz działać bez zwłoki, kuzynie. Odeślij ją do Abu Bakra na zawsze.
- Mam się rozwieść z moją Aiszą? - Muhammad roześmiał się nerwowo i niepewnie. - Prędzej wyrwałbym sobie serce.
- Ona się zbrukala - przekonywał Ali, a każde słowo potęgowało moją nienawiść. - Musisz się od niej odsunąć, nim ten skandal i ciebie naznaczy. Wielu jest ludzi, którzy tylko czekają na twe potknięcie.
Muhammad powoli wysunął swoją dłoń z mojego uścisku. Czułam, że tonę w morzu snu i łez.
- Czy ty tego nie widzisz? - ciągnął Ali. - Przecież jesteś tego świadom. Dlatego marszczysz brew. Nową żonę łatwo znaleźć. Będziesz miał inną młodziutką pannę młodą...
*
Minęły wieki, ale echa tego skandalu wciąż mnie prześladują. Ci jednak, którzy nazywają mnie az-zanija i fahisza, nic o mnie nie wiedzą. Nie poznali prawdy o mnie, o Muhammadzie, o naszym małżeństwie. O tym, jak ocaliłam mu życie i jak on mnie uratował. Ani o tym, jak uratowałam ich życie. Gdyby wiedzieli, czy śmieliby powiedzieć choć jedno złe słowo?
Teraz oczywiście prawda jest nam znana. Tu, gdzie jesteśmy, nie da się jej ukryć. Ałe ona wciąż omija Wasz świat.
Tam ciągłe nie brakuje mężczyzn, którzy chcą ukryć kobiety przed światem, by nie poznały innego niż ten, o jakim opowiadają im mężowie. Was, kobiety teraźniejszości, zakrywają szatami od stóp do głów łub wmawiają Wam niższość wzgłędem siebie. Nas, kobiety przeszłości, wymazują całkiem z historii o Muhammadzie łub opowiadają takie kłamstwa, że wstyd byłoby je tu powtarzać. Tam, u Was, matkom wystarczy jedno słowo, by zranić córki. „Ty Aiszo!" - mówią, a dziewczęta spuszczają głowę ze wstydu. Nie da się uniknąć przeznaczenia, nie pomoże nawet śmierć. Ale można walczyć o własny łos i wziąć go w swoje ręce. Dziewczęta spuszczają wzrok, bo nie znają prawdy
- nie wiedzą, że Muhammad chciał dać nam wołność; że to inni nam ją odebrali. Prawdziwe życie to takie, w którym możemy panować nad swoim losem, możemy wybierać.
Tyle nieporozumień. Tu, gdzie jesteśmy, nabieramy prawdę w dłonie jak źródłaną wodę i patrzymy, jak przecieka nam przez pałce. Prawdę trudno uchwycić. Trzeba ją przekazywać dałej, inaczej wsiąka w ziemię i znika. Zanim się to stanie, przekażę Wam moją historię. Moją prawdę. Moją wałkę. A co będzie potem? Któż to wie. Jeśłi Ałłah pozwoli, otrzymam należne sobie miejsce w historii. Moje imię nie będzie już więcej znakiem zdrady i wstydu. Jeśli Ałłah zechce, gdy rozpowszechniona zostanie ta historia, moje imię odzyska swoje znaczenie, tak dła mnie cenne.
Znaczenie, w które wierzyłam całym sercem i o które wałczyłam, póki w końcu nie dostałam go od Proroka Boga, nie tylko dła siebie, ałe dła wszystkich moich sióstr.
Imię moje - Aisza. Imię moje znaczy „życie". I niech znów tak będzie - na zawsze.
ROZDZIAŁ 1
WOLNI JAK BEDUINI
Mekka, 619 r. o.e.
Gdy miałam sześć łat...
nadszedł ostatni dzień mojej wolności. Zaczął się jednak jak tysiąc jeden dni, które nastąpiły wcześniej - promień słońca i mój okrzyk przerażenia: znów się spóźnię, muszę szybko wstać z łóżka, przebiec przez cały dom ojca, mroczny dom bez okien, pędzić z drewnianym mieczem w dłoni. Bose stopy uderzały o zimną kamienną posadzkę, a w głowie powtarzała się tylko jedna myśl: Spóźnię się! Spóźnię!
Misternie zdobione olejne lampy paliły się słabo przy ścianach -ich wątle światło było niczym w porównaniu z blaskiem mojego ukochanego słońca. Mijając kuchnię, zakrztusiłam się, gdy poczułam cierpki zapach zacieru z jęczmienia. Szybciej, szybciej. Prorok będzie tu lada chwila. Jeśli mnie zobaczy, będzie chciał się ze mną bawić i stracę okazję do zabawy z Safuanem.
Powinnam była jednak wiedzieć, że matka i tak mnie przyłapie. Nic nie skryło się przed jej czujnym spojrzeniem.
- Dokąd to? - zawołała, gdy uderzyłam w nią z rozpędu. Stała na mojej drodze z dłońmi opartymi na biodrach.
Chciałam wymknąć się, złapać oddech i minąć ją jakoś, ale natychmiast pochwyciły mnie jej silne dłonie, dłonie kobiety, która od lat wyrabiała chleb. Jej palce zacisnęły się na moich ramionach jak szpony jastrzębia chwytające królika. Przyjrzała się bacznie moim potarganym we śnie włosom, potem jej wzrok spoczął na mojej sukni koloru pustynnego piasku. Widniał na niej ślad każdej wczorajszej zabawy: okrągłe plamy po klękaniu na ziemi, gdy ukrywałam się przed wyimaginowanymi Beduinami; rozdarcie na łokciu - gdy próbowałam się wyrwać oprawcom, to jest Safuanowi i Nadidzie; czerwone ciapki po soku z granatu z wczorajszego posiłku; szare smugi pozostawione przez wielki kamień (przytoczyliśmy go
z Safuanem pod okno sypialni naszego sąsiada, Hamala, który dopiero co się ożenił).
- Jesteś brudna od stóp do głów - stwierdziła matka. - Nie wyjdziesz z domu w takim stanie.
- Proszę, ummi, spóźnię się! - jęknęłam, ale ona już wołała moją siostrę.
- Moje dziecko nie będzie się nigdzie szwendać brudne jak nieboskie stworzenie - powiedziała. - Idź się przebrać w czyste szaty, a potem dołącz do Asmy na dziedzińcu. Będzie musiała sobie sama poradzić z tą twoją skołtunioną grzywą, bo dziś idę po wodę, by umyć włosy Królowej Saby.
Miała na myśli pierwszą żonę mojego ojca, Kutejlę - hatun, „pierwszą damę", żonę, która wyznaczała wszystkim zadania w haremie. Wysoka, ciemnoskóra i coraz pulchniejsza Kutejla zazdrościła mojej matce jasnej skóry i pięknych rudych włosów. Bała się też jej wybuchowego charakteru. Bezustannie więc przypominała mej matce, gdzie jej miejsce. Nigdy nie nazywała jej inaczej jak durra, „papuga", czyli druga żona. I zlecała ummi prace, które powinna wykonywać służba - takie jak na przykład targanie wody aż ze studni w Mekce. Nie można było wymyślić bardziej poniżającego zajęcia - studnia Zamzam położona była w samym centrum miasta i każdy widział, jak moja matka dźwiga na swych drobnych ramionach zawieszone na kiju ciężkie, zachlapane sakwy ze skóry. Ta praca zawsze wpędzała matkę w bardzo zły nastrój. Lepiej było wtedy o niczym z nią nie dyskutować.
- Tak, ummi - powiedziałam i ukłoniłam się, ale gdy tylko zniknęła w ciemności, wślizgnęłam się do kuchni.
W kącie siedziała nasza sąsiadka Raha i wachlowała się liściem palmowym. Uśmiechnęła się na mój widok i ze swojej torby wyciągnęła granat tak lśniący i czerwony jak jej policzki.
- O nie, najpierw muszę dostać buziaka - droczyła się ze mną, gdy próbowałam wyrwać owoc z jej dłoni. Usiadłam na jej kolanach, tylko na chwilkę, tylko po to by przycisnąć swój policzek do jej twarzy i poczuć zapach lawendy, którą wplotła w warkocz. Potarła czubkiem nosa o mój nos, aż zachichotałam wesoło, aż zapomniałam, że się spieszę, a do kuchni weszła Asma. Rozerwałam granat na pól, nie zważając na mokre ziarenka toczące się po podłodze, i znów popędziłam do drzwi, szczęśliwie umykając siostrze.
- Jaa Aiszo, gdzie tak pędzisz? - usłyszałam jej wołanie, jakby naprawdę nie wiedziała. Ona i Kutejla, która była jej matką, bez ustanku robiły mi wymówki na temat Safuana. „To może przynieść tylko kłopoty. Bawienie się z przyszłym mężem zwróci na was zle oko". Ale ja biegłam dalej, głucha na nawoływania siostry, niepomna ostrzeżeń Kutejli, wymachując drewnianym mieczem i uderzając stopami w miękki, ciepły piasek. Minęłam wysokie budynki z ciemnego kamienia, z zacienionymi tarasami, łukowymi bramami i poczerniałymi od słońca dachami z liści palmowych. Domy zdawały się pochylać ku sobie, jak rozplotkowani, szczerbaci staruszkowie. Za nimi w bezlitosnych promieniach słońca rzucała cień karawana gór Mekki.
Znalazłam Safuana z Nadidą w jej małym namiocie dla dzieci. Ściśnięci szeptali coś do siebie.
- Marhaba, zakochana paro - zaczęłam z nich kpić. Podłużna, wąska twarz Nadidy oblała się rumieńcem.
Roześmiałam się, ale Safuan wyskoczył i szybko wciągnął mnie do namiotu.
- Cicho! - syknął. - Bo nas usłyszą!
Kiwnął głową w stronę okna Hamala. Pod nim stał kamień, który przytargaliśmy tu poprzedniego wieczoru.
- Już są w sypialni - szepnęła Nadida. - Żebyś ty ją widziała. Jest w moim wieku i wyszła za tego dziada. -
Bezwiednie dotknęła małej, czerwonej figurki wiszącej na jej szyi. - Niech mnie Hubal uchroni przed takim losem. -
Jej rodzice wciąż jeszcze czcili bożków, a nie prawdziwego Boga tak jak ja i Safuan.
Safuan położył palec na ustach i nastawił swoje wielkie ucho. Rozległ się ostry, rozpaczliwy krzyk, przypominał
zawodzenie żałobnie w Medynie. Wzdrygnęłam się. Potem usłyszeliśmy męskie pomruki i śmiech twardy jak wielbłądzia skóra.
- Na Allaha, czy on ją zabije? - spytałam. Safuan i Nadida prychnęli.
- Nie, ale ona pewnie wolałaby być martwa - szepnęła Nadida.
Safuan przesunął się do wyjścia z namiotu i dał mi znak, bym poszła za nim. Zgięci wpół skradaliśmy się do naszego kamienia. Safuan podniósł stopę, by wspiąć się na głaz. Ze środka dobiegi nas przerażający, nieludzki ryk. Hamal był
olbrzymi. Jeśli przyłapie nas na podglądaniu, może zabić oboje jedną rękę. Pociągnęłam Safuana za rękaw, ale wyrwał się i zajrzał przez okno. Uśmiechnął się do mnie z wyższością.
- No, chodź - szepnął. - Nie bądź dzieckiem.
Wyciągnął dłoń, by mi pomóc, ale sama wspięłam się na kamień zwinnie jak jaszczurka. Byłam pewna, że nawet Hamal słyszy, jak wali mi serce. Po chwili moje oczy przyzwyczaiły się do mroku panującego w komnacie, lecz najpierw zobaczyłam jedynie porozrzucane po podłodze ubrania, potem jeszcze tace z niedoje-dzonym posiłkiem, brudne naczynia i przewróconą fajkę wodną. Uderzył mnie zapach jęczmienia, smród psującego się mięsa i zgniłych jabłek pomieszany z potem. Ciche, ale uporczywe posapywa-nie zwróciło moje oczy ku łóżku. Po szerokich, nagich plecach Hamala ciekła strużka potu, a jego ciało to podnosiło się, to opadało. Nie mogłam oderwać wzroku od jego wielkiego tyłka, który trochę przypominał moją piłkę zrobioną z koziego pęcherza, ale byl pokryty włosami i rytmicznie zaciskał się i rozluźniał z każdym ruchem Hamala. Spod niego wystawały chude ramiona i nogi -jak odnóża skarabeusza, gdy rozdepcze się go sandałem. Machały i chwytały go rozpaczliwie. Dziewczynka łkała, a jej pięty uderzały o biodra mężczyzny. Straciłam na chwilę oddech i chwyciłam Safuana za ramię - przecież Hamal ją morduje!
Spojrzałam na Safuana i zobaczyłam, że on się jednak uśmiecha, a gdy Hamal zaczął sapać głośniej i jego ciało poruszało się coraz szybciej, Safuan zepchnął mnie z kamienia. Stojąc pod oknem, usłyszeliśmy, że Hamal wyje jak hiena. Zakryłam usta przerażona, ale Safuan śmiał się. Nie chcąc, by zobaczył, jak bardzo jestem przerażona, udałam, że też się śmieję, ale w głowie wciąż widziałam tę małą dziewczynkę zgniecioną przez wielką, włochatą bestię.
Oparłam się o ścianę, starając się wyrównać oddech, mając nadzieję, że Safuan nie zauważy, że żołądek podchodzi mi do gardła. Pewnego dnia wyjdę za niego - czy będziemy musieli robić coś takiego? Uśmiechał się przebiegle, a w jego oczach zobaczyłam drwinę, jakby myślał o tym samym. Ale - w przeciwieństwie do mnie - wydawał się zadowolony z tej wizji. Oczywiście to on będzie na górze, a ja będę tą małą dziewczynką, która szlocha i bezradnie wymachuje nogami i rękami.
- Na tym właśnie polega małżeństwo - szepnął.
Chciałam natychmiast gdzieś uciec, skryć się w bezpiecznym miejscu. Pomyślałam o matce. Nic dziwnego, że tak często marszczyła brew.
I wtedy właśnie, jakbym przywołała ją tą myślą, nie wiadomo skąd pojawiła się mami. Wypadła zza rogu domu, jej ciemne szaty powiewały na wietrze, tak że przypominała zaaferowaną wronę.
- Co się tu dzieje? - wrzasnęła.
Hałasy dochodzące z pokoju nad nami odwróciły na chwilę jej uwagę, odskoczyła jak poparzona. Obejrzałam się na Safuana, ale zniknął niby dżinn. Sama musiałam stawić czoła dzikim krzykom i klapsom matki. Nie dość, że nie posłuchałam jej i wyszłam z domu, nie umywszy się, to jeszcze przyłapała mnie pod oknem sypialni Hamala ibn Affan. Przerażenie malujące się w moich oczach nie pozostawiało wątpliwości, co zobaczyłam.
Starałam się uśmiechnąć niewinnie, ale jej twarz rozciągnęła się jak ciasto na chleb.
I wtedy w oknie pojawił się Hamal. Poczułam jego palce na swojej głowie. Pisnęłam ze strachu i podbiegłam do ummi. Marzyłam, by się przed nim schować w jej szatach, ale wiedziałam dobrze, że to najgorsze wyjście. Jeśli matka raz mnie dorwie, nie puści, póki na skórze policzków i pupy nie będzie wyraźnych śladów jej dłoni.
- Najmocniej przepraszam, Umm Ruman - powiedział Hamal i założył włosy za ucho. Zdążył wcisnąć na siebie wyblakłą, niebieską szatę i związać ją w swej szerokiej talii. Jego twarz pokrywały purpurowe plamy i krople potu. -
Byłem pewien, że zasunąłem zasłonę.
- I z pewnością się nie mylisz, sąsiedzie - powiedziała matka i spojrzała na mnie znacząco. - Ale ktoś ją odsunął.
- Nieprawda - zaprotestowałam. - Była zupełnie odsłonięta. O nie! Co ja najlepszego powiedziałam? Teraz wiedzą już, że
podglądałam. Natychmiast zapragnęłam zemdleć w tym palącym południowym słońcu albo zniknąć tak nagle, jak umiał znikać Safuan. Ryk Hamala poderwał mnie na równe nogi i nim się spostrzegłam, już chowałam się w szatach matki.
- Jeśli chcesz się bawić w szpiega, moja mała, naucz się lepiej kłamać - syknął z pogardą. Matka znów przeprosiła, a on powiedział, żeby się nie martwiła. Sam przecież ma dzieci. Wie, jak to jest. - Wydaję moje córki za mąż, gdy tylko zaczynają miesiączkować. To jedyny sposób na pozbycie się kłopotu.
Przyszłaś zatem zobaczyć moją nową żonę? - spytał mnie. O jej urodzie mówiła cała Mekka. - Jaa Dżamila -
zawołał, nie odwracając się.
Tak naprawdę miała na imię Fazja, co znaczy „zwycięska", ale Hamal zmienił jej imię, bo, jak powiedział, nikt nie będzie mówił, że żona Hamala jest zwycięska. W oknie pojawiła się blada dziewczynka. Wyglądała na słabowitą.
Przyciskała do piersi prześcieradło i nie śmiała podnieść wzroku. Uśmiechnęła się lękliwie swymi opuchniętymi wargami, ukazując wielkie zęby. Jej nos był tak duży, że zakrywał pół twarzy. Też mi piękność! Mało nie ro-ześmiałam się jej w twarz, ale wtedy zauważyłam ciemne cienie pod jej oczyma i trzęsące się dłonie kurczowo ściskające prześcieradło.
Była tylko małą dziewczynką, chyba nawet młodszą od mojej siostry, i oto wyszła za mężczyznę w wieku mego ojca.
Wyglądała na tak przerażoną i zawstydzoną, że miałam ochotę wyciągnąć dłoń i pogłaskać ją po czole tak, jak robiła to Asma, gdy śniły mi się koszmary. Ale to nie był zły sen. Dla Dżamili, która była kiedyś Fazją, to było życie kobiety, które należy znosić z opuszczonym wzrokiem i cichym jękiem na ustach. To nie dla mnie, poprzysięgłam sobie. Jeśli jakiś mężczyzna będzie chciał mnie skrzywdzić, odpłacę mu pięknym za nadobne. A gdy będę miała coś do powiedzenia, powiem to z dumnie podniesionym czołem. Jeśli to się nie spodoba mojemu mężowi, niech się ze mną rozwiedzie. Wolę być samotną lwicą, ryczącą i wolną, niż ptaszkiem w klatce, pozbawionym nawet imienia.
- Ahlan, Fazja - powiedziałam, przywracając jej prawdziwe imię. Uniosła głowę i uśmiechnęła się z wdzięcznością.
Matka pożegnała się spiesznie i zaciągnęła mnie do domu, posapując, jak gdybym była równie wielka i ciężka co Hamal. Jej silne palce zacisnęły się na mojej dłoni tak mocno, że bałam się o swoje kości. Wiedziałam, że w domu dostanę w skórę, ale nie myślałam o tym. Wciąż miałam przed oczyma Hamala na tej malej dziewczynce. Kiedyś i ja tak będę... ale nie, Allahowi niech będą dzięki, nie z tak starym mężczyzną. Jak ją to musiało boleć. Tak jęczała i bezradnie machała dłońmi. Nikt nigdy nie będzie miał nade mną tak wielkiej władzy. No, może z wyjątkiem matki.
W domu ummi puściła wreszcie moją obolałą rękę. Rozmaso-wywałam ją, ale starałam się pozostać poza tym niewzruszona.
- Co robiłaś pod tym oknem? - spytała matka.
- Chroniłam się w cieniu.
- Szukałaś cienia? - Skrzyżowała dłonie na piersi, wydawało mi się, że widzę bijącą od niej łunę słusznego gniewu. -
Na kamieniu, który akurat znalazł się pod oknem sypialni Hamala ibn Affan? Skąd w ogóle wziął się tam ten kamień? Hamal mówił, że jeszcze wczoraj go tam nie było.
Rozwarłam oczy tak szeroko, jak tylko zdołałam.
- Może go nie zauważył?
- Szpiegowałaś! - krzyknęła matka. - I jeszcze namówiłaś do tego Safuana.
Patrzyła na mnie surowo, jakby to ona, a nie Kutejla zawsze łajała mnie za to, że bawię się z Safuanem. Jakby wcale nie naśmiewała się z przesądów pierwszej żony. Jakby nie pozwalała mi się zawsze z nim bawić. Jakby nie powtarzała: „Zawsze lepsze to, co już znamy, od czegoś zupełnie nieznanego".
- Tylko sobie tam siedzieliśmy. Nic więcej. Nie wiedzieliśmy, że są w środku.
- Dość już tego! - Uniosła dłoń. - Powinnam ci zaraz wybić z głowy te głupstwa. - Jej czerwone jak ogień włosy zdawały się płonąć wokół głowy.
Nawet nie mrugnęłam. Czekałam na uderzenie. Jakże dumny byłby Safuan, gdyby zobaczył moją nieustraszoną twarz w tej chwili! Gdy ucieknie z Mekki, by dołączyć do Beduinów, będę gotowa, aby mu towarzyszyć.
Ale zamiast uderzyć, ummi delikatnie, niemal czule, odsunęła mi włosy z czoła. Przyglądałam się jej twarzy - co ze mną zrobi? Przygryzła wargę, jakby coś przede mną ukrywała.
- Prawie zapomniałam, dlaczego cię szukałam - powiedziała. -Masz odtąd przebywać tylko w domu, Aiszo. Nie spotkasz się z żadnym mężczyzną i żadnym chłopcem, chyba że będą to krewni.
- W domu? - powtórzyłam zdziwiona. - Ale przecież idziemy z Safuanem na rynek zobaczyć karawanę z Abisynii.
- Nie. Nigdzie już nie pójdziesz beze mnie lub ojca - powiedziała tym swoim twardym głosem, którym wyznaczała reguły w domu. - Od dziś jesteś w pardzie.
- W pardziel - najeżyłam się. - Ale to Asma, nie ja!
- Od dziś także i ty.
- Ale... - oddychałam ciężko jak ryba wyciągnięta z wody. - Jak długo?
- Dopóki twój mąż nie zdecyduje inaczej.
- Mój mąż!? - Pierwszy i ostatni raz podniosłam głos na matkę. Wiedziałam, że zbije mnie za ten niegrzeczny ton, lecz wiedziałam też, że za wszelką cenę muszę przekonać ją, by zmieniła zdanie, zanim zaciśnie usta i zamilknie, bo wtedy będzie już po wszystkim i nic nie zmieni jej decyzji. - Ale Safuan nie chciałby przecież, żebym siedziała w domu - błagałam. - Idź i sama go spytaj, ummi. Powie ci.
- Safuan nie ma tu nic do rzeczy - rzekła matka, a z dziedzińca dobiegło nas wołanie Kutejli:
- Jaa durra! No, papugo! Gdzie mój obiad? Westchnienie ummi było głuche jak dźwięk ostrza uderzającego o kamień. Odwracając się, powiedziała tylko:
- Gdy wyjdziesz za mąż, córko, zrób wszystko, by być pierwszą żoną. Weź los w swoje ręce, bo inaczej on weźmie cię w swoje.
Serce waliło mi jak kopyta przerażonych koni. Podbiegłam do niej i przytuliłam się, błagając, by zapobiegła mojemu uwięzieniu. W pardzie nie będę mogła wyjść z domu aż do dnia ślubu. Będę tkwić w tym zimnym, posępnym grobowcu, póki nie zacznie się moje krwawienie, czyli może za sześć lat, może później. Bez Sa-fuana, bez żadnych chłopców, będę mogła się bawić tylko z głupimi dziewczynkami, które odwiedzą nas ze swoimi mamami.
- To niesprawiedliwe! Nie zamykaj mnie! - Chwyciłam ummi w pasie i próbowałam ją zatrzymać. - Tylko mnie karzesz, prawda? Zawstydziłam cię przy Hamału i mścisz się za to.
- Puść mnie!
- Nie, nie! Przyrzeknij, że mnie wypuścisz. Ja chcę iść na dwór, ummil Zacisnęłam dłonie mocniej na jej biodrach. Za wszelką cenę chciałam wierzyć, że to tylko okrutny żart. Bałam się, że jeśli ją puszczę, z przerażenia opadnę bezwładnie na podłogę.
Lata noszenia wody i wyrabiania chleba sprawiły, że moja drobna mama była zadziwiająco silną kobietą. Chwyciła moje ramiona z taką mocą, że mało nie połamała mi rąk. Trzymałam się jej kurczowo, ale w końcu uwolniła się z mojego uścisku i odepchnęła mnie na podłogę.
- Rób, co ci każę, jeśli nie chcesz dostać lania - syknęła. - Parda nie jest żadną karą.
Skulona u jej stóp spojrzałam w górę i po zarumienionej twarzy poznałam, że z pewnością nie zmieni zdania.
Zdawało mi się, że ktoś zaciska dłonie na mojej szyi, niemal dusi. Poczułam w ustach słony smak łez.
- Nie chcę żyć w zamknięciu! - zawodziłam. - Umrę w tej dusznej, starej jaskini.
- Allah spojrzał dziś na nasz dom łaskawym okiem. - Głos matki był zdecydowany i zimny jak kamienie pod naszymi stopami. - Ale łatwo skraść honor dziewczyny. A jeśli go stracisz, równie dobrze możesz umrzeć.
Kutejla znów ją nawoływała, ale już znacznie ostrzejszym tonem. „Na Allaha, jeśli raz jeszcze będę musiała prosić cię o ten posiłek, będziesz czyściła toalety!" Ummi odwróciła się i ruszyła w stronę dziedzińca energicznie - ale z opuszczonymi ramionami.
- Gdy wyjdę za Safuana, uciekniemy razem na pustynię! -krzyknęłam za nią. - I nigdy mnie już nie zobaczysz.
Dopiero pożałujesz!
Zatrzymała się i spojrzała na mnie poważnie.
- Niech ci się nie zdaje, moje dziecko, że wiesz, jaki los przeznaczył ci Najwyższy.
Zacisnęła usta, odwróciła się i wyszła na zewnątrz.
Zerwałam się na równe nogi i pobiegłam za nią, ale zatrzymałam się w korytarzu wiodącym na dziedziniec. Tam nasze drzewo gaza opuściło bezradnie swe delikatne liście. Pod nim moja matka usługiwała Kutejli z ponurą miną.
Nakładała jej wielką porcję jęczmienia, a tamta łajała ją za powolność.
- To już tyle lat, a ty nawet nie umiesz gotować, Umm Ru-man! - drwiła z niej, wykrzywiając twarz; sugerowała chyba, że się nią brzydzi. - To jakaś papka dla bezzębnego niemowlęcia! Czy ktoś ci kazał przygotowywać dla mnie dziecięce jedzenie?
Kobiety, które były akurat w gościnie u Kutejli, roześmiały się cicho, ale matka nie przerwała nakładania jęczmienia.
Potulnie spuszczała wzrok, choć widziałam, że mocno się zarumieniła.
Poczułam, jak wysychają mi łzy i mimowolnie zaciskam zęby. Przyczaiłam się, gotowa wybiec na dziedziniec i bronić mojej ukochanej ummi. W głębi duszy wiedziałam jednak, że to może tylko pogorszyć jej sytuację. Po chwili uciekłam do swojego pokoju i zaczęłam rzucać zabawkami o ścianę, piszczeć i walić pięściami w łóżko. Byłam zła i przerażona. Oto miałam zostać pogrzebana żywcem. Wiedziałam przecież, że to się kiedyś stanie. Ale nie tak szybko, nie, gdy mam zaledwie sześć lat. Niektóre dziewczęta przyobiecywano komuś już przy porodzie. Tak właśnie było ze mną. Ale nawet w takim wypadku nigdy nie zamykano ich w domu, zanim zaczęły miesiączkować.
Zacząć pardę jako sześciolatka - to mi się nie mieściło w głowie.
Przyjdzie dzień, gdy uciekniemy z Safuanem daleko, daleko od wszystkich głupich tradycji Mekki. Złożyliśmy już przysięgę krwi -nakłuliśmy nasze palce i zetknęliśmy je, by obiecać sobie, że gdy tylko się pobierzemy, uciekniemy z miasta i zostaniemy Beduinami. Nic nie złamie naszej przysięgi. Jeśli spróbują zamknąć mnie na zawsze, wymknę się jakoś. Z Beduinami będę mogła żyć tak, jak będę chciała. Będę biegać wolno, wrzeszczeć i walczyć w bitwach.
Będę sama o sobie decydować. Na pustyni nie ma znaczenia, czy jesteś kobietą, czy mężczyzną. Na pustyni nie ma ścian. „Weź los w swoje ręce, bo inaczej on weźmie cię w swoje". Z tą myślą, z dłońmi zaciśniętymi na poduszce, z ciałem napiętym jak struna uciekłam z tego nieszczęśliwego świata w głębokie, wspaniałe sny: śniło mi się, że galopuję na rączym koniu, wiatr rozwiewa mi włosy, a w dłoni trzymam połyskujący w słońcu miecz i jestem wolna, wreszcie wolna.
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Gdy miałam dziewięć i dziesięć łat...
jedyne, co trzymało mnie przy życiu, to Safuan - jego śmiech dobiegający mych uszu przez grube mury domu, mojego schronienia i mojego więzienia, jego twarz, która mignęła mi od czasu do czasu. Zza zasłony w swojej sypialni obserwowałam ukradkiem, jak biega po kamieniach i piasku; jak silny i wolny wymachuje drewnianym mieczem; jak goni przyjaciół, wydając przy tym dzikie, beduińskie okrzyki. Spoglądałam na niego z ukrycia, jak nie-
śmiały księżyc schowany za chmurami. Całym sercem i duszą pragnęłam, by mnie ujrzał - i całym sercem się tego bałam. Rodzice tak długo wbijali mi do głowy, że grozi mi wielkie niebezpieczeństwo, że wreszcie zaczęłam lękać się spojrzenia każdego mężczyzny spoza rodziny. Najwyraźniej męski wzrok mial moc potargać zasłonę mojego dziewictwa. Patrzyłam więc tylko, jak za oknem toczy się życie, skryta za kotarą haftowaną w kwiaty złotą i srebrną nicią. Patrzyłam na życie, sama - poza życiem.
Podczas pardy nauczyłam się na pamięć każdego kamienia w posadzce, każdej rysy na ścianie naszego domu w Mekce. Na szczęście dom ojca był obszerny, choć prosty. Nie należał bynajmniej do tych modnych budowli, które zamawiali sobie tłuści kupcy z Mekki. W środku było przyjemnie chłodno, dzięki grubym, kamiennym ścianom bez okien. Okna były tylko w moim pokoju - wybrałam go, żeby mieć jak najwięcej światła - oraz w kuchni, gdzie potrzebna była dodatkowa wentylacja. Jak w większości domów harem, czyli część zamieszkana przez kobiety, był
wyraźnie oddzielony od tej, do której mieli wstęp mężczyźni, czyli od madżłisu mojego ojca, prostokątnego pokoju wyłożonego czerwono-złotymi gobelinami, gdzie podłoga usłana była miękkimi, wyszywanymi poduszkami. Na harem składały się sypialnie kobiet - żon, naloż-
nic, niewolnic i córek, kuchnia, spiżarnia i wspólny pokój, na zewnątrz zaś znajdowała się prywatna łaźnia otoczona wysokim murem. Kobiecą i męską przestrzeń przedzielał przestronny dziedziniec, na którym rosło kilka ciernistych drzewek dających cień. Zwisały z nich huśtawki dla mnie i moich przyjaciółek. Obok stała jeszcze huśtawka z akacjowego drewna. Harem łączył się z frontową częścią domu, gdzie mieściły się bawialnią i schody prowadzące na balkon. Ojciec lubił siadywać tam wieczorem ze swymi żonami. Liście daktylowca zwisały z sufitu, chroniły wypoczywających od upału i ciekawskich spojrzeń, a przepuszczały świeże powietrze. Nieraz marzyłam, by wspiąć się po murze, stanąć na rzeźbionej balustradzie i wzlecieć, ulecieć hen daleko!
- Czym się zamartwiasz, smutasie? - pytał czasami ojciec.
Wzdychałam wtedy głośno i spuszczałam głowę, licząc, że mnie przytuli. Brał mnie na kolana, łaskotał pod brodą, aż zaczynałam chichotać, aż mój śmiech rozbrzmiewał w całym domu, w tych grubych ścianach, które odcinały mnie od kochanego słońca. Zamykałam oczy i wdychałam jego zapach; pachniał tak smakowicie - miodem, czosnkiem, słodkim kardamonem. Wtulałam policzek w jego brodę, siwą i pokręconą, jak u szejka, na twarzy gładkiej jak u młodzieńca. Moje szczęście nigdy jednak nie trwało długo. Po chwili zdejmował mnie z kolan i mówił, że ma dużo pracy.
Prawda była taka, że wsparcie, którego udzielał ukochany abi swemu przyjacielowi Muhammadowi, przynosiło tyleż trosk i zmartwień, ile radości. Nie wszyscy w Mekce wierzyli, że Muhammad jest prorokiem ani że istnieje tylko jeden Bóg. Kupcy, w szczególności ci z rządzącego wówczas rodu Kurajszytów - plemienia, z którego wywodził się i Muhammad, i abi - szydzili z jego pięknych, poetyckich objawień otrzymanych od Allaha. „To tylko kahin opętany przez jakiegoś dżinna", drwili, porównując go do zakapturzonych kaznodziejów wędrujących od targu do targu i wygadujących bzdury.
Słowa Muhammada były zupełnie inne. Jego koran, jego recytacje nie tylko głosiły jednego Allaha, ale wyjawiały także, że wszyscy bogowie z Ka'by, cudownej świątyni Mekki, są fałszywi. Muhammad mówił, że były to tylko martwe kamienie i kawałki drewna, czym niezmiernie rozgniewał kupców, którzy czcili tych właśnie idoli. To przecież dzięki nim do miasta przybywali tłumnie pielgrzymi ze swym złotem. Kurajszyccy przywódcy, w tym kuzyn Proroka, Abu Sufjan, poprzysięgli sobie za wszelką cenę powstrzymać Muhammada.
Kto jednak ważyłby się podnieść rękę na Muhammada, jeśli chronił go sam wielki Mu'tim? Kurajszyci gwizdali, gdy Prorok recytował, i ciskali w niego odpadkami, gdy modlił się publicznie, ale zbyt bali się Mu'tima, by naprawdę skrzywdzić Muhammada. Szkoda, powtarzał abi, że Mu'tim nie rozciągnie swego bezpiecznego namiotu na wszystkich wyznawców Allaha jedynego i sprawiedliwego. Opiekun mojego ojca starał się i jego uchronić przed krzywdą, ale ledwo mu się to udawało. Ród abiego, Tajm, odwrócił się od niego. Zrozumieliśmy to dopiero wtedy, gdy Abu Sufjan i jego przyjaciel związali mego ojca i kuzyna Talhę i pozostawili na pustyni, by spaliło ich słońce.
Gdy przywódca Beduinów Ibn Du-gumma ich tam znalazł, zabrał do swego namiotu, opatrzył rany chatmi i zaoferował ojcu opiekę. Kurajszyci zgodzili się na to - pod warunkiem że ojciec zaprzestanie recytowania Koranu i publicznych modlitw. Kupcy bali się słodkiego, wzruszającego oblicza mego ojca, gdy się modlił. „Ta twarz uwiedzie nasze żony i sprawi, że i one pokochają Muhammada!", grzmieli. Ojciec jednak bardziej ufał opiece Najwyższego, niż lękał się gróźb krewnych i sąsiadów, zbudował przy naszym domu meczet, który wkrótce stał się miejscem spotkań wiernych, i rozpalił jeszcze bardziej gniew Kurajszytów.
Tymczasem dni mojej pardy ciągnęły się w nieskończoność i zlewały w jedno, z przyszłości przechodziły w teraźniejszość, by niemal niezauważenie odpłynąć w przeszłość. Przypominały powolną karawanę, która jest tak długa, że zarówno jej początek, jak i koniec giną w porannej mgle. Za dnia wyrabiałam ciasto na chleb, przędlam, szyłam i marzyłam o wolności, o tym, że uda mi się kiedyś uciec z pardy, skryć się przed ostrymi językami moich sąsiadów. Nie znosiłam kobiecych obowiązków - nudnych i wciąż takich samych. Żyłam tylko dzięki wieczorom z ukochanym abim.
Czasami siedzieliśmy tak z abim godzinami. Najpierw nauczył mnie recytacji Proroka, które zapamiętywałam z radością, chłonąc każde jego słowo słodkie jak miód, ożywcze niczym źródlana woda i łagodne jak powiew wiatru przed świtem. Czytał mi też poezję z dżahilijji, okresu niewiedzy, w której żyliśmy, nim islam został objawiony Muhammadowi. Gdy błagałam o więcej, wciąż więcej, nauczył mnie sztuki czytania. Kiedy dostrzegł, że moje lica są blade i pozbawione blasku, wybrał mi konia ze swojej stajni -czarną jak noc klacz o lśniącej sierści, którą nazwałam Scimitar, co znaczy bułat - i w zimne wieczory zabierał mnie na przejażdżki po pustyni. Były to najpiękniejsze chwile mojego dzieciństwa: szybkie uderzenia serca, gdy galopowaliśmy po miękkim, czerwo-nawym piasku w promieniach zachodzącego słońca; ciepły bok konia pod palcami; wiatr na skórze; pęd rozwiewający włosy.
Żyłam tylko myślą o wieczorach, ale zdarzało się, że i dnie dawały mi kilka chwil przyjemności. Czasami odwiedzał
nas Prorok. Bywało, że Muhammad przychodził codziennie. Modlił się w meczecie, a potem siedział z ojcem w madżlisie, sączyli pachnącą cynamonem kawę i bez końca dyskutowali o tym, co się właśnie działo we wspólnocie i w Mekce. Potem z fałd szaty wyciągał zabawkę dla mnie, śmiał się i żartował, gdy próbowałam mu ją wyrwać.
Siadaliśmy razem na podłodze i bawiliśmy się wesoło. Nigdy nie przyszło mi do głowy spytać, czemu pozwalano mi z nim przesiadywać, skoro inni mężczyźni nawet nie mogli na mnie spojrzeć. Muhammad byl przy mnie, odkąd się urodziłam, więc wydawało mi się oczywiste, że mogę rzucić się na niego z moim drewnianym konikiem i krzyczeć:
„Giń, parszywy psie!".
Lecz gdy miałam dziewięć lat, nastąpiły zdarzenia, które zmieniły sposób, w jaki patrzyłam na Muhammada.
Pewnego poranka Prorok pojawił się w naszych drzwiach z twarzą ponurą i zachmurzoną jak niebo przed burzą.
Szepnął coś do matki. „Na Allaha!", krzyknęła przerażona i osunęła się na podłogę. Przypadłam do niej ze strwożonym sercem, ale kazała mi się oddalić. Spojrzałam pytająco na Muhammada, lecz on szedł już z ojcem w stronę madżlisu. Rzuciłam się za nimi.
- Mu'tim nie żyje - powiedział Muhammad, w jego głosie słychać było głęboki smutek. Przywarłam do drzwi po drugiej stronie, nie chcąc uronić słowa. - Znaleziono go z podciętym gardłem. Mówią, że to sprawka Abu Sufjana.
- Nie zdziwiłbym się, gdyby za tym rzeczywiście stał Abu Sufjan - stwierdził ojciec. - Z tego co wiem, Mu'tim nieraz już uratował cię przed ręką tego mordercy.
- Mu'tim chronił mnie od śmierci - przytaknął Muhammad dziwnym, rwącym się głosem - ale przypłacił to życiem.
Jaa Abu Bakr, tak dłużej być nie może. Musimy opuścić Mekkę, nim inni zaczną ginąć z mego powodu.
Otworzyłam usta ze zdumienia i przycisnęłam dłonie do rozgrzanych policzków. Opuścić Mekkę? Jakżebyśmy mogli? Żaden mężczyzna nigdy nie opuścił swego plemienia, a kobiety robiły to tylko, gdy wychodziły za mąż. Nasi przodkowie osiedlili się na tej ziemi w dawnych wiekach. Nasze rodziny łączyły więzy krwi i skomplikowane koligacje. To prawda, my z Safuanem uciekniemy kiedyś do Beduinów, ale to zupełnie co innego. My uciekniemy w pogoni za przygodą - nie ze wstydu, nie ze strachu. I zawsze moglibyśmy wrócić. Ale ci, którzy będą uchodzić z obawy przed Kurajszytami, nigdy już nie zostaną wpuszczeni do Mekki, chyba że jako niewolnicy.
Przez całe dnie chodziłam niepewnie, jakby ziemia trzęsła się pod moimi stopami. „Musimy opuścić Mekkę", powtarzał w mojej głowie głos Muhammada, a serce trzepotało w piersi, jakby chciało uciec ode mnie i skryć się w najciemniejszym kącie domu, by nie opuszczać Nadidy, moich kuzynów, Safuana, targu, gór i wszystkiego, co tak kochałam. Ojciec wydawał się równie zamyślony co ja. Gdy pewnego dnia znów odwiedził go Muhammad, posłano mnie do madżlisu, bym nalała im kawy. Przejęta ich rozmową, uroniłam kilka kropel gorącego płynu na ramię abiego. Podniósł rękę, by mnie uderzyć, ale - ku mojemu bezbrzeżnemu zdziwieniu - Muhammad powstrzymał jego dłoń.
- Bądź dla niej bardziej wyrozumiały, przyjacielu - poprosił. -Zrób to dla mnie.
Spojrzeli sobie w oczy, a ja patrzyłam zdumiona. Kto słyszał, by obcy śmiał się wtrącać w domowe życie innego mężczyzny, w to, jak odnosi się do swoich żon lub córek? Za taką zniewagę można było zabić. Tymczasem ojciec przytaknął tylko, jakby Muhammad miał rację.
- Wybacz - powiedział abi do Muhammada, nie do mnie.
Gdy tego wieczoru Prorok żegnał się z nami, dotknął delikatnie mojego policzka i powiedział:
- Już nie będziesz się bać, że ktoś cię potraktuje zbyt surowo, Aiszo. - Jego piwne oczy uśmiechnęły się do mnie pogodnie. -Przynajmniej tyle mogę dla ciebie zrobić. Na razie.
Tej nocy, wpatrzona w gwiazdy jaśniejące na ciemnym granacie nieba, rozważałam w swym pokoju słowa Muhammada. Jakże zuchwale zwrócił ojcu uwagę na moje wychowanie. Zupełnie, jakbym była jego własnością.
Być może jestem.
Ta myśl poraziła mnie jak cios sztyletem. Sprawiła, że usiadłam na łóżku i zapomniałam o wszystkich niepokojach związanych z wyjazdem z Mekki. Czy... czy to możliwe że... - ledwie zdołałam w pełni pojąć tę myśl - czy tak naprawdę jestem przyrzeczona Muhammadowi, a nie Safuanowi? „Niech ci się nie zdaje, że wiesz, jaki los przeznaczył ci Najwyższy", wróciły do mnie słowa ummi, wypowiedziane tamtego strasznego dnia, gdy zaczęła się moja parda, a ja oświadczyłam, że gdy wyjdę za Safuana, uciekniemy razem na pustynię. Wtedy nie przejęłam się zupełnie ostrzeżeniem matki, wiedząc dobrze, że jako żona Safuana podlegać będę tylko jego rozkazom. Nawet Allah nie mógł tego zmienić. To prawo było wpisane w naszą tradycję od wieków, tak jak wieczne były bruzdy wyżłobione w skalach góry Hira.
Po chwili jednak opadły mnie wątpliwości - czy to możliwe, że Allah zmienił mój los i z narzeczonej Safuana przemienił mnie w narzeczoną Muhammada? W takim wypadku parda byłaby zupełnie zrozumiała. Jeśli byłabym przyszłą żoną proroka jedynego Boga, byłabym znacznie bardziej cenna, ale i narażona na nieporównanie większe ryzyko, szczególnie biorąc pod uwagę ludzi takich jak Abu Sufjan, który wciąż czaił się w pobliżu, tylko czekając na okazję, by zadać Muhammadowi kolejny cios. Gdybym straciła dziewictwo, choćby w wyniku gwałtu, nie tylko ja byłabym skalana, ale i sam Muhammad.
Opadłam na łóżko, czułam, jakby moje trzewia wypełniały kamienie. Być żoną Muhammada! To niemożliwe. Jest starszy nawet niż mój ojciec! Różnica wieku między nami jest znacznie większa niż między Hamalem i Fazją, która stała się Dżamilą.
Dlaczego jednak było mu wolno widywać mnie podczas pardy, skoro wszyscy mężczyźni mieli zakaz wstępu?
Dręczyły mnie podejrzenia, dosięgały mojego gardła, dusiły.
- Safuanie - jęknęłam cicho - domyśl się i uratuj mnie. Szybko, nim będzie za późno.
*
Po śmierci Mu'tima twarz mego ojca stała się inna. Zmienił się układ kącików jego ust. Czasami wydawało mi się, że patrzę na nieznajomego - dopiero gdy spoglądałam w jego oczy, to wrażenie mijało. Wieczorami siadywał na dziedzińcu z moją matką i pierwszą żoną, Kutejlą, rozmawiali długo, a ja wysłana wcześniej do łóżka, kryłam się w cieniu i łowiłam słowa w ich zduszonych szeptach.
- Tortury - mówił ojciec cicho. - Morderstwo.
Matka i Kutejla starały się zdusić okrzyki strachu, a potem łkały cicho, gdy mówił o opuszczeniu Mekki.
- Allah nie pozwoli nam zginąć - powtarzał ojciec, chcąc je uspokoić. - Nie ma co płakać. Nie ma się czego bać.
Pewnej nocy, gdy leżałam w łóżku przygnieciona ciężarem ich słów, poderwał mnie przeraźliwy kobiecy krzyk.
Rzuciłam się do okna. W nikłym świetle gwiazd widziałam, jak czterech mężczyzn ciągnie moją ukochaną Rahę, sąsiadkę o lśniących oczach, częstującą mnie zawsze granatami; jak wyciągają ją z domu, biją, gdy próbuje się opierać.
- I gdzie się podział twój cudny Prorok, muzułmańska dziwko? -zarechotał jeden z nich. W świetle księżyca, który wychynął zza chmury, ujrzałam twarz Abu Sufjana. Na każdej fałdzie jego tłustego cielska lśniły krople potu, jak jakieś korale. Towarzyszył mu Umar. Jego naznaczona bliznami twarz zdawała się skręcać z nienawiści, gdy zaciskał łapę na ustach Rahy. Podskoczyłam wyżej, wygrażając im pięścią nabrzmiałą od wściekłości.
- Raha! - wrzasnęłam. - Puśćcie ją, kurajszyckie psy! Popędziłam do kuchni. W uszach brzmiały mi wciąż krzyki Rahy. Chwyciłam nóż, otworzyłam frontowe drzwi na oścież... ale matka powściągnęła moją pięść i zatrzymała mnie w środku.
- Co ty wyprawiasz!? - zawołała gniewnie.
- Raha! - charczałam, próbując się jej wyrwać. - Abu Sufjan ją ma!
Ojciec porwał płaszcz i wypadł na zewnątrz, w biegu chwytając miecz. Matka zatrzasnęła za nim drzwi i odwróciła się ku mnie. Jej nozdrza poruszały się wściekle.
- I co niby zamierzałaś zrobić, gdy już ich dopadniesz!? Pozwolić, by ci mężczyźni cię zobaczyli, lub nawet gorzej!?
- Chciałam uratować Rahę...
- Jak? Nożem kuchennym? Oni mają miecze, moje dziecko. Miecze! Mogą pociąć cię na kawałki.
- Jaa ummi, umiem walczyć. Safuan mnie nauczył. Zobacz! -I machnęłam nożem przed jej nosem z nieukrywaną dumą. - Puść mnie, ummi. Zabiją Rahę, jeśli jej nie uratuję.
- Puścić cię na ulicę? W sam środek walki? Nie bądź śmieszna. Jesteś dziewczynką, nie chłopcem. Nikogo nie możesz uratować. To zadanie dla mężczyzn.
- Ale co z Rahą? Co z abiml Tam jest ich czterech, a on sam jeden.
- Ojciec wolałby życie stracić, niż pozwolić ci wyjść na zewnątrz - powiedziała. Spojrzała na mnie wzrokiem tak mocnym jak zaklinacz, gdy zmusza do uległości jadowite węże. - Wiesz przecież, co by tobie zrobili ci mężczyźni. A wtedy cała rodzina byłaby zbrukana. Czy tego chcesz?
- Ale Abu Sufjan...
- To przez Abu Sufjana jesteś teraz w pardziel - krzyknęła. Jej twarz zalała purpura, jakby ją ktoś dusił. - W całym mieście rozpowiadał, że cię rozdziewiczy. Mówi, że uwiodłaś go swoimi rudymi włosami.
Sama myśl o tym, że ten tłusty, brodaty staruch chciał mnie dotknąć, sprawiła, że wzdrygnęłam się, jakby przebiegły po mnie szczury. Uciekłam do sypialni, by przy oknie zagrzewać ojca do walki o Rahę, wciąż mając nadzieję, że zetrze tego strasznego człowieka w pył. Ale to, co zobaczyłam, wyrwało z mojej piersi dziki wrzask - ojciec leżał na plecach, a nad nim stal Abu Sufjan i przyciskał mu do policzka czubek miecza. Po ostrzu ciekła krew. Za nim Umar kneblował Rahę, wpychając ją jednocześnie na wóz.
Abu Sufjan podniósł wzrok i ujrzał mnie w oknie, wrzeszczącą i skaczącą histerycznie. Rzucił mi pożądliwe spojrzenie i oblizał wargi.
- Jaa Abu Bakr, twoja wdzięczna ruda córka przyszła się pożegnać.
- Jaa obi, pozwól mi pobiec do ciebie - krzyczałam, nie spuszczając wzroku z Abu Sufjana. - Uratuję ciebie i Rahę.
- O, tak, pozwól jej - powiedział Abu Sufjan i obnażył zęby w groźnym uśmiechu. - Ogrzeję się w żarze jej ciała, a tobie oszczędzę życie.
Wykorzystując jego nieuwagę, ojciec przetoczył się nagle i zdołał wstać, chwytając w okamgnieniu za miecz. Abu Sufjan rzucił się na niego, ale abi uskoczył zręcznie i znów zaatakował. Walczyli tak chwilę, aż Abu Sufjan uderzył
ojca w czoło. Trysnęła krew. Nim ojciec zdołał otrzeć oczy, Abu Sufjan już był na koniu, odjeżdżał z Umarem i Rahą, żegnany moimi dzikimi wrzaskami.
Matka wybiegła na dwór z bandażami, by opatrzyć ojca.
- Nic mi nie jest, córeczko - krzyknął abi.
Potem razem weszli do domu Rahy. Wyłamane drzwi rozwarte były na oścież, drżały, jakby zanosiły się płaczem.
Na dziedzińcu leżał zakrwawiony mąż Rahy, wciąż jeszcze dzierżąc miecz w dłoni.
- Raha - jęczałam, zrozpaczona. - Mogłam cię uratować. Wiem, że mogłam. O, Raha, wybacz mi, wybacz.
Żołądek ścisnął mi się jak pięść, aż musiałam przykucnąć. Opadłam na łóżko i skuliłam się jak zmarznięty ptak, zalewając poduszkę gorącymi łzami żalu. Moja kochana Raha - zawsze taka pogodna, delikatna, łagodna jak owieczka, pełna miłości. Co się z nią stanie? Słyszałam przecież opowieści ojca o wiernych umierających od chłosty, o kobietach, o staruszkach, z których ran powoli wymykało się życie. Przed oczyma stanęła mi twarz Rahy, jej doleczki, gdy się uśmiechała, ukradkiem podsuwając mi łakocie albo zdobiąc moje włosy kwiatami. Co oni jej zrobią? Wciąż słyszałam jej krzyki. Przycisnęłam poduszki do uszu, ale to nie pomagało.
Gdyby tylko matka mnie nie powstrzymała, pokonałabym tych zbirów. Walka prawdziwym nożem nie może się przecież niczym różnić od walki na drewniane miecze, a tyle razy ćwiczyłam to z Safuanem. Ścięłabym temu śmierdzącemu Abu Sufjanowi łeb, a paskudny Umar musiałby iść do wszystkich diabłów.
Dlaczego? Dlaczego Allah pozwolił, by coś takiego przytrafiło się właśnie Rasze, która tak bardzo go kochała? Czy nie miał nas chronić? Może był tak zajęty, że nie usłyszał jej krzyków?
Moje ręce i nogi rwały się do walki, chciały biec za Rahą i ją uwolnić. To była energia od Boga; czułam ją w swoich żyłach. On usłyszał wołanie Rahy i wysiał jej mnie na ratunek. A ja go zawiodłam.
„Nikogo nie możesz uratować. To zadanie dla mężczyzn".
Te słowa matki znów zabrzmiały mi w głowie i zabolały mocniej niż za pierwszym razem. W świecie mojej matki być kobietą to być bezradną. Bezsilną. Bo czymże jest miecz, jeśli nie znakiem siły? Jednak w jej świecie kobiety nie walczą, kobiety się poddają. Nie decydują - pozwalają, by inni decydowali za nie. Nie żyją -służą.
Wstałam, oparłam głowę o parapet i spojrzałam w połyskujące jak wypolerowane srebro gwiazdy. Może zamiast tysiąca i jednej gwiazdy ujrzę oczy Allaha? Jeśli on patrzy teraz na mnie, co widzi? Gorszą, poślednią duszę, światełko wątlejsze niż to, którym świeci mężczyzna? A może widzi to, co ja czuję - światło jasne jak gorejący krzak, w którym Bóg ukazał się Mojżeszowi? Muhammad, który znał opowieści Ludzi Księgi, wyjawił mi kiedyś tę historię
- o tym, jak krzak jaśniał płomieniem, ale nie spłonął, o ogniu, który oddychał, mówił i żył. Taki ogień czułam teraz w piersi.
A Raha zniknęła. I nie mogłam jej uratować. Musieli to uczynić mężczyźni. Jej mąż, który już nie leżał na ziemi, ale opierał się na ramieniu mego ojca, żywy, nieporwany i z mieczem w dłoni. Rasze brakowało i broni, i znajomości sztuk walki. Była teraz w rękach Kurajszytów, wydana na ich zachcianki, a jej mąż, który umiał przecież walczyć, był wolny.
- Raho - łkałam - gdybym tylko mogła cię uratować.
Łzy napłynęły mi do oczu, ale je powstrzymałam. Wojownicy nie płaczą.
Zamknięta w swoim pokoju nie mogłam nikogo uratować. W tym sensie matka miała rację. Ale to nie potrwa wiecznie. Pewnego dnia wyjdę za mąż: albo za Safuana, który będzie się bił obok mnie na pustyni, albo za Muhammada, który nauczy mnie walczyć mieczem, jeśli tylko go poproszę. Udam, że to taka gra, i będzie bawił się ze mną na dziedzińcu.
Cokolwiek mnie czeka, nie będę żyć w strachu i poniżeniu, narażona na kaprysy takich mężczyzn jak Abu Sufjan.
Nie móc walczyć, nie móc obronić samej siebie i najbliższych to najgorszy rodzaj zniewolenia. Nigdy więcej nie będę bezradnie patrzeć, jak kurajszyccy bandyci grożą mojej rodzinie, moim braciom i siostrom w wierze. Będę wojownikiem, najlepszym, jakiego widziała Mekka. I jeśli Abu Sufjan znów nas zaatakuje, będzie miał wpierw do czynienia z Aiszą. A jej nie da się pokonać.
ROZDZIAŁ 3
I ON CZEKA NA CIEBIE
Mekka, Medyna, 622-623 r. n.e.
Adoptowany syn Muhammada, Zajd, odnalazł Rahę następnego dnia. Była przywiązana do drzewa, nieprzytomna i cala zakrwawiona.
- Chcieli, bym wydała Proroka - opowiadała mojej matce, gdy siedziały na naszym balkonie kilka wieczorów później. Jej cichy głos drżał. Podsłuchiwałam z drabiny pod nimi. - Chciałam przekląć ich i ich potomstwo, ale moje usta nie umiały znaleźć słów.
Umar i Abu Sufjan chłostali ją na zmianę, grozili, że zabiją, jeśli nie wyda Muhammada. Jednak gdy zemdlała, zostawili ją tam, myśląc pewnie, że nie żyje lub że wkrótce skona.
Ummi westchnęła cicho.
- Czy oni... czy ty...? - spytała zduszonym, niespokojnym głosem.
- Nie zbrukali mnie, Allahowi niech będą dzięki - rzekła Raha cicho i zawstydzona zamilkła.
Gdy znów przemówiła, zdawała się malutka, oddalona.
- To takie upokarzające. Kazali mnie przebadać, nim w ogóle pozwolili mi wrócić do domu. Rodzina mojego męża.
Gdyby mnie zgwałcono, kazaliby mu rozwieść się ze mną.
Jęknęłam z wściekłości - dlaczego ktoś chciał ją ukarać za cudze grzechy? - szybko zakryłam usta dłonią, ale było już za późno. Twarz matki w aureoli zlotorudych włosów pojawiła się nade mną, nim zdołałam się skryć w ciemnościach. Ummi już wstała, zgoniła mnie z drabiny i podążyła tuż za mną.
- Miałaś być w łóżku, a nie podsłuchiwać opowieści zupełnie nie dla dzieci - mruczała pod nosem, gdy zapędzała mnie z powrotem do sypialni. - Ale dobrze, że usłyszałaś historię Rahy.
Może teraz będziesz mi wdzięczna za to, że trzymam cię w domu. Raha ma szczęście, ale ciebie ci mężczyźni by nie oszczędzili.
Delikatna Raha okazała się jak lawenda, którą tak kochała -twardsza, niż mi się zdawało. Ledwie tydzień po porwaniu spakowała cały dobytek i ruszyła z mężem do Jasribu, żydowskiego miasta na północy, gdzie dalecy krewni Muhammada zgodzili się roztoczyć opiekę nad nim i jego zwolennikami. Gdy patrzyłam przez okno, jak wyruszają w drogę, połykałam łzy. Teraz jestem wojownikiem. Nie mogę płakać, mówiłam sobie. Gdy jednak mała karawana oddalała się i z każdą chwilą stawała się mniejsza, coś chwyciło mnie za pierś, jakby moje serce usychało z rozpaczy. Niech Allah przeklnie tego rzezimieszka Abu Sufjana, że przez niego Raha odjeżdża tak daleko ode mnie! - złorzeczyłam. Wkrótce okazało się jednak, że dołączymy do nich szybciej, niż sądziłam.
Następnego wieczoru w drzwi domu mego ojca załomotał kuzyn Muhammada, Ali, krzycząc, że musi się widzieć z Muhammadem. Gdy zeszłam do holu, matka stalą w otwartych drzwiach i przyciskała dłoń do piersi. Ali właśnie wpadł do środka, minął ją bez słowa i wymachiwał w stronę Muhammada, który wyszedł już z meczetu ojca.
- Jaa kuzynie, Abu Sufjan i jego przyjaciele wyślą dziś w nocy swych synów, by cię zamordowali! - krzyczał, z trudem łapiąc oddech. - Jeden młodzieniec z każdego rodu w Mekce, tak by żadna rodzina nie ponosiła winy za twoją śmierć.
Matce wyrwał się przerażony okrzyk. Podbiegłam do niej, ale pokręciła głową i kazała mi wracać do sypialni.
Odwróciłam się do Muhammada, którego twarz była tak blada, jakby już nie żył, ale on tylko skinął na Alego i poprowadził mężczyzn do madżli-su. Upewniłam się, że matka mnie nie widzi, i poszłam za nimi. Minęły już ponad dwa lata mojej pardy i wiedziałam aż za dobrze, że nikt mi nie powie, co się dzieje. Tymczasem nauczyłam się szpiegować. Tym razem przyczaiłam się za zewnętrzną zasłoną madżlisu i słuchałam, jak mężczyźni omawiają plan działania.
Mordercy zaatakują dziś w nocy. Trzeba działać szybko. Muhammad musi uciec z Mekki jak najszybciej. Musi pozostać poza miastem jak najdłużej... być może wyjechać na zawsze.
- Allan ukazuje nam jasno swą wolę - powiedział Muhammad do abiego. - Wyjadę do Jasribu, gdy tylko będzie to możliwe.
- Będę cię eskortował - zaproponował ojciec. - Jeśli taka jest wola Allana, włos ci z głowy nie spadnie.
- Jaa Abu Bakr, ja lepiej go ochronię niż ty - wtrącił się Ali. -Czy nie lepiej będzie, jeśli to ja będę cię eskortował do Jasribu, kuzynie?
- Najwyższy ma dla ciebie inny plan, Ali - rzeki Muhammad. Ojciec pożyczył szaty od jednego ze swoich sług i odział w nie
Muhammada, potem w przebraniu zabrał go do jaskini za miastem. Tymczasem Ali owinął się w czerwony płaszcz Proroka i położył na jego łożu, udając, że śpi. Ja, Asma, moja matka i pozostałe żony udałyśmy się do domu Muhammada. Przez cale miasto podskakiwałam w swoim siodle z przejęcia i radości, że znów jestem na świeżym powietrzu. Weszlyśmy po schodach do sypialni i z okna zobaczyłyśmy, jak do domu zbliża się grupa mężczyzn. Gdy za-bębnili w drzwi, wyjrzałyśmy przez okno ciekawie - dokładnie tak, jak nakazał nam Muhammad.
- Przyjdźcie jutro - zawołała do nich spokojnym głosem Sauda, żona Muhammada. Tylko my widziałyśmy, że ściska kurczowo swój amulet przeciw złemu oku, jakby tylko dzięki niemu jeszcze chodziła po tej ziemi. - Prorok śpi.
Chętnie spotka się z wami jutro.
Nie chcąc napadać silą na dom pełen kobiet i na ich oczach zabijać Muhammada, mężczyźni czekali pod drzwiami, pomrukując z niezadowolenia. I - jak sądzili - czekali, aż Prorok się obudzi. Rano, gdy abi i Muhammad mieli już dość czasu na ucieczkę, Ali wyszedł z domu, wciąż ubrany w czerwony płaszcz, i wyciągnął miecz, przepędzając kurajszyckich synów jak nieznośne muchy. Gdy mordercy zniknęli, udałyśmy się z powrotem do domu i spakowałyśmy cały nasz dobytek.
Nadszedł czas, by opuścić Mekkę.
Wyruszyliśmy w bezksiężycową noc, chronieni przez ciemność mroczniejszą niż w grobowcach. Łzy zagłuszyły nasze ciche pożegnania z ojczyzną, z miastem naszych przodków, miejscem naszych narodzin, naszą błogosławioną świątynią Ka'ba. Niewiele mogliśmy ze sobą wziąć - jedzenie, wodę, trochę szat i najpotrzebniejsze drobiazgi.
Zostawialiśmy za sobą nawet niepozmywane
naczynia. Spaliliśmy księgi, w których zapisano nasze rodowe historie. Cóż dobrego uczynili nam nasi krewni?
Teraz mieliśmy ammę - wiernych - i Muhammada. W naszej malej karawanie jechały córki Muhammada - Fatima i Umm Kulsum, jego żona Sauda, moja matka i Kutejla, a z nimi mój brat Abd Al-Rahman i siostra. Trzecia żona ojca, Alia, nie pojechała z nami, nie przyjęła naszego Boga. Przyciskała do piersi swego bożka Manata i patrzyła, jak wyruszamy. Obiecała, że będzie się za nas modlić; że będzie się modlić, byśmy pojęli swój błąd, nim będzie za późno.
- Lepiej módl się za siebie - wymamrotałam gniewnie, ale moja matka łkała i tuliła ją, póki Kutejla nie rozdzieliła ich siłą.
Gdyby nie to, że postanowiłam być wojownikiem, też płakałabym. Mekka była moim domem. Nawet w pardzie marzyłam o hałaśliwym i kolorowym targu, skalistych górach, wielkiej świątyni pełnej straszliwych, kunsztownie rzeźbionych bożków. Czy kiedyś jeszcze ujrzę moje ukochane miasto? Czy spotkam jeszcze przyjaciółkę Nadidę, która tak wspaniale umiała wykrzywiać swoją podłużną twarz i wielkie usta, że przypominała bożki z Ka'by, a my śmiałyśmy się, aż bolały nas brzuchy? Czy rodzina Safuana zdoła nas odnaleźć, czy też zostaną w Mekce i ożenią syna z inną? Oglądałam się za siebie, wypatrując w ciemnościach miasta przyjaciół, ale było zbyt późno, a Mekka spała spokojnie, jakby na jej ulicach nigdy nie szaleli mordercy.
Jechaliśmy na północ, do Jasribu, żydowskiego miasta, gdzie pewne arabskie plemiona - Ausowie i Chazradżowie -
zaoferowały nam pomoc. Podróż była długa, a piaski na pustyni tak głębokie, że musieliśmy układać koce przed naszymi wielbłądami, by nié zapadały się po kolana. Szliśmy przez puste równiny usiane czarnymi kamieniami; przez złowrogie pustynie, gdzie jeden fałszywy krok groził śmiercią; przez puszcze tak gęste, że krzyczeliśmy do siebie, by się nie zgubić. Szliśmy wzdłuż złowieszczego łańcucha gór, które wyrosły między nami a Morzem Czerwonym jak olbrzymi dżinn. Szliśmy wciąż naprzód, do naszego Proroka, do mojego ojca, w nadziei na nowe życie, życie pozbawione strachu.
Dwunastego dnia od opuszczenia Mekki dotarliśmy wreszcie na miejsce - ja cała zapłakana tarłam oczy, które piekły od ogromu zieleni. Zieleń atakowała nas zewsząd: pełne jej były łąki usiane stokrotkami, wzgórza porosłe bujną lawendą, trawiaste ścieżki, kwitnące krzewy i szumiące delikatnie drzewa.
Zieleń kapała z delikatnych gałęzi, na których bujały się niedojrzale jeszcze granaty, z sękatych akacji, z bladych drzewek oliwnych, zdobiących tę ziemię kroplami niebieskich i szarych cieni, jedynego wytchnienia dla oczu zmęczonych tym nadmiarem szmaragdu. Otoczona z trzech stron rdzawą czerwienią gór, zieloność miasta rzucała się ku nam jak dobry gospodarz na powitanie gości. Z grzbietu mojego wielbłąda czułam powietrze pełne zielonych pocałunków jak zimny, wilgotny okład na czole. Wdychałam świeży, czysty zapach płatków, traw i strumieni szemrzących o poranku.
Oto Jasrib. Czy, jak nazywał to miejsce Muhammad, Al-Medyna, „Miasto". To miało być miasto!? Gdy tylko przekroczyliśmy bramę z kamienia i gliny, uderzył nas zgoła inny zapach, któremu towarzyszyło beczenie i meczenie kóz i bydła. Aż jęknęłam i próbowałam zakryć nos przed smrodem gnoju, tak silnym, że w oczach stanęły mi łzy. Chmary much unosiły się wokół jak burza piaskowa, wpadały w oczy, zasłaniały wszystko - nędzne domy z cegły zlepionej gliną, bezzębne uśmiechy chłopów w łachmanach. Oczy ummi stawały się coraz większe i coraz bardziej mokre, gdy jechaliśmy tak po jedynej, brudnej ulicy.
Nie minęło kilka dni, a matka upadla na duchu. Czemu wyjechaliśmy? Mekka przechodziła ciężki okres. Lecz w porównaniu z Medyną i tak była rajem. Gdzież tu znajdziemy piękny rynek, na którym można kupić wszystko, czego dusza zapragnie? Gdzie sklepy i barwne karawany? Gdzie się podziały tłumy wędrowców w przedziwnych szatach, ludzi mówiących śpiewnymi językami? Tęskniliśmy za naszą potężną górą Hira, twardą i czarną jak chmura burzowa, za rodziną i przyjaciółmi.
Na pewno jednak nie tęskniliśmy za Abu Sufjanem. Sam się o to zresztą postarał.
Jechaliśmy do Medyny całe jedenaście dni, ale to nie wystarczyło. I tu grozili nam Kurajszyci. Dla nich czczenie bożków, interesy i pieniądze wiązały się tak ściśle jak wątek i osnowa w najlepszym dywanie. Zniszczenie jednego, rozumowali, zburzy drugie. Więc zaczęli nękać naszą ummę. Co tydzień słyszeliśmy o nowym mordercy wysłanym przez Abu Sufjana, by zgładził Muhammada. W nowej oazie usta wypełnił nam strach, jak kurz unoszący się nad uliczkami Mekki. Muhammad nalegał, byśmy cieszyli się tutejszą soczystą trawą i obfitym cieniem, ale w każdym drgnieniu jego palców na modlitewnym sznurze widać było narastający niepokój. Zamknięta w nowym domu, bawiłam się na dziedzińcu swoim drewnianym mieczem, zabijałam kolejnych morderców nasyłanych na Muhammada, chroniłam Proroka. W całym tym zamieszaniu niemal zapomniałam o zaręczynach, o których wciąż nie powiedzieli mi rodzice. Nieustannie jednak pamiętałam o tym, by wyglądać Safuana.
Wkrótce i jego rodzina będzie musiała podjąć hidżrę. Co dzień dochodziły do nas coraz straszniejsze wieści. Po ucieczce Muhammada Abu Sufjan szalał z wściekłości. Jego ludzie porywali wiernych w biały dzień, podrzynali im gardła na ulicach Mekki. Ali i Zajd pomogli już umknąć setkom braci i sióstr w wierze. Żaden wierny nie był w Mekce bezpieczny.
Czy Safuan zdoła mnie odnaleźć? Tu domy były porozrzucane po całej okolicy. Mieszkańcy Medyny żyli z uprawy roli, głównie palm daktylowych i jęczmienia, oraz z hodowli zwierząt. Ze swojego okna widziałam więcej kóz i owiec niż ludzi. Po jakimś czasie odechciało mi się wyglądać przez okno. Każdy najmniejszy nawet powiew wiatru niósł ze sobą smród zwierzęcych odchodów. Godzinami bujałam się na huśtawce, którą zawiesił dla mnie ojciec na daktylowcu rosnącym na dziedzińcu naszego domu. Nauczyłam się bujać tak wysoko, że udawało mi się czasem wyjrzeć ponad mur otaczający nasz dom, aż na dolinę wokół miasta. Za każdym razem, gdy zdołałam zerknąć na tę ziemię ciągnącą się po horyzont, wyglądałam Safuana.
Może jego rodzice postanowili odłożyć wyjazd na później, dowiedziawszy się o naszych problemach? Słyszałam od matki, że wiele osób zapadło na gorączkę od tych wszystkich much i komarów. Nawet nasz ojciec niemal przypłacił
ją życiem. 1 ja spędziłam wiele niespokojnych dni i nocy w łóżku, majacząc. Moje włosy tak się splątały na poduszce, że ummi musiała obciąć mi je nożem. Gdy skończyła, wyglądałam jak chłopak.
- Odrosną - pocieszała mnie.
Spojrzałam w lustro i zobaczyłam siebie jako chłopca, z roztrzepaną, krótką czupryną i błyszczącymi oczyma.
Miałam nadzieję, że matka się myli.
Gdy wreszcie wydobrzalam, ojciec zaprosił mnie na dziedziniec na filiżankę wody z galangalem* i rozmowę. Gdy w swoim pokoju czesałam włosy, które dopiero co zaczęły odrastać, drżały mi dłonie i z trudem uspokajałam oddech.
Nigdy jeszcze moi rodzice nie zaprosili mnie w ten sposób. Nietrudno mi było się domyśleć, co to oznacza.
Allahu, błagam, niech powiedzą, że moim mężem będzie Safuan. Nie pozwól im wydać mnie za Muhammada.
Wiem, że jest twoim Posłannikiem, ale jest taki stary, a ja... ja chcę być wolna i żyć na pustyni jak Beduini.
Ale Allah mnie nie wysłuchał. Siedziałam naprzeciw moich radosnych rodziców i piłam aromatyczny napój, ich słowa zdawały mi się prętami klatki, w której zamykali rozpaczliwie trzepocącego się ptaka. Muhammad, powiedzieli, będzie moim mężem. Decyzja została podjęta już w dniu, kiedy zaczęła się moja parda.
Odstawiłam miseczkę z takim rozmachem, że wylało się nieco napoju.
- Ale co z Safuanem!? - zawołałam, nawet nie starając się ukryć rozczarowania.
Matka wzruszyła ramionami.
- Z tym chłopcem? On nie będzie nigdy nikim więcej jak podrzędnym żołnierzem w armii ummy. Ty natomiast, moje dziecko, zostaniesz żoną samego dowódcy.
- Jaa Aiszo, Muhammad bardzo cię lubi - dodał ojciec. - Ślub odbędzie się w przyszłym tygodniu.
W przyszłym tygodniu? Skrzydła w mojej piersi załopotały rozpaczliwie. Twarze rodziców rozmyły się i zawirowały.
- Ale, ale... ja nawet nie jestem jeszcze kobietą - jęknęłam. Zgodnie z tradycją nie wydawało się dziewczyny za mąż przed
jej pierwszym krwawieniem.
- To samo mówiłam. - Matka spojrzała twardo na abiego. - Ale ojciec chce, by ceremonia odbyła się teraz, zanim Ali ożeni się z córką Proroka, Fatimą.
- Ali wyobraża sobie, że walczymy o miłość Muhammada -wyjaśnił abi i wzruszył ramionami, jakby nie warto było o tym
* Przyprawa o imbirowo-korzennym smaku (wszystkie przypisy pochodzą od tłumaczki).
wspominać, ale w grymasie jego ust można było dostrzec radość zwycięstwa. - Chcę tylko, by Muhammad nie zapomniał, kto jest jego najwierniejszym towarzyszem.
Ich dalsze słowa zagłuszył trzepot skrzydeł w klatce, biły coraz mocniej i mocniej, aż w końcu zaczęły przypominać uderzenia cielska Hamala o delikatne ciało jego żony. Nim minie tydzień, będę leżeć pod Muhammadem, a on będzie mnie ranił. Czy usłyszy mój krzyk bólu? Czy będzie tylko poruszał się mocniej i szybciej, jak wtedy Hamal rzucający się na Fazję, która stała się Dżamilą?
- Aiszo! Jaa Aiszo! - Nawoływanie matki przedarło się przez tę straszną wizję. Gapiłam się na nią oniemiała. Jak mogła do tego dopuścić? Przecież jest moją ummi. Jak jej matczyne serce radzi sobie z tym, co wie o małżeńskim łożu? - Co z tobą? - spytała ummi, mrużąc oczy. - To mi nie wygląda na łzy szczęścia.
- Ja... - zawahałam się ze strachu przed jej językiem ostrzejszym niż miecz. Lecz myśl o wyjściu za Muhammada i dzieleniu z nim łoża sprawiła, że nawet wściekłość matki wydała mi się niczym. - Ja chcę wyjść za Safuana -
szepnęłam cichutko.
Ojciec zmarszczył brwi i potarł brodę, jakby te słowa zbiły go z tropu. Ale matka wybuchła wysokim śmiechem, w którym nie było radości.
- Czy ty sobie wyobrażasz, że ojciec zaprosił cię tu, by pytać o zdanie? - powiedziała, wbijając we mnie drwiący wzrok. - Ty głupia dziewczyno! Kiedy wreszcie cokolwiek zrozumiesz?
Dzień, w którym miałam poślubić Muhammada, zbliżał się z zawrotną prędkością, niczym jeździec galopujący na wspaniałym rumaku, by popisać się przed ukochaną swoją odwagą. Godziny w domu rodziców, które dotąd ciągnęły się w nieskończoność, nagle przemykały mi przed oczyma pełnymi lez. Nie będę więc wojownikiem. Nocami śniło mi się, że ratuje mnie Safuan i razem odjeżdżamy konno w stronę bezkresnej pustyni, ale o świcie spotykało mnie kolejne rozczarowanie, zaczynał się jeszcze jeden dzień wypełniony przerażeniem. Matka próbowała mnie rozchmu-rzyć, pokazując suknię ślubną - „Patrz, jest z biało-czerwonego
jedwabiu, prosto z Jemenu" - ale ja wybuchnęlam szlochem na ten widok i tylko ją zirytowałam. Łzy wypełniały moje oczy, moje usta, mój nos i żołądek, zmuszając do wyrzucania z siebie wszystkiego, co zdołałam przełknąć.
Domownicy krzątali się, zaaferowani zaślubinami, a ja kryłam się w zaciszu pokoju i czekałam na cud. Co dzień pod kotarę przysłaniającą wejście do mojej sypialni podchodziła matka i syczała, że Muhammad przyszedł i chce mnie zobaczyć, ale ja siedziałam bez słowa, odwracając się do niej plecami.
- Zrobiła się taka nieśmiała, gdy jej powiedzieliśmy - tłumaczyła mnie matka.
Tak naprawdę sama myśl o tym, że mam zobaczyć Muhammada, sprawiała, że mój żołądek kołysał się jak garb galopującego wielbłąda. Wiedziałam, że gdy Muhammad spojrzy w moją twarz, zobaczy na niej odrazę. Nie umiałam nic poradzić na to uczucie, ale nie chciałam mu zadawać bólu. Był dla mnie zawsze taki dobry.
Jak to będzie zostać jego żoną? Czy zabroni mi bawić się lalkami i konikami, jak Kutejla zabroniła Asmie, gdy tylko ta zaczęła miesiączkować? „Jesteś teraz kobietą, nie czas już na takie dziecinady". Czy zmieni mi imię? Czy zamknie mnie tak, jak Umar uwięził swoje żony i córki? Nie mogłam być hatun Muhammada, bo miał już pierwszą żonę -
Saudę; będę więc durrą, papugą na jej usługach. Czy Sauda uczyni mnie niewolnicą? Czy będzie mi wyznaczać same upokarzające zadania? W głowie huczało mi coraz więcej pytań, a każde z nich było pięścią uderzającą o moją czaszkę.
Dzień, którego tak się bałam, nastąpił szybciej, niżbym tego pragnęła. Ummi weszła do mojego pokoju i rozsunęła zasłony, a ostre słońce zalało moją twarz jak woda tryskająca z górskiego źródła.
- Dziś nie będziesz się ukrywać w swoim pokoju - powiedziała stanowczo moja matka. - Wstawaj i ubieraj się, Aiszo.
Za godzinę przybędą goście.
Leżałam w łóżku tak długo, jak tylko się dało, aż w końcu zachciało mi się siku i musiałam wstać. Włożyłam czystą suknię i tunikę i wyszłam boso na dziedziniec, byłam tak wystraszona i smutna, że niemal nie czułam mokrej trawy pod stopami. Za kilka godzin słońce zacznie smagać nas swymi morderczymi promieniami, a Muhammad zabierze mnie do domu, by znęcać się nade mną w małżeńskim łożu. Straciłam na chwilę oddech, jakby już na mnie leżał, i zaczęłam biegać w kółko po dziedzińcu, aż w końcu słyszałam już tylko szum krwi w uszach i uderzenia pięt o ziemię.
Gdy zaczęli przybywać goście, matka zawołała mnie do środka, bym ich powitała. Z kuchni rozchodził się po domu smakowity zapach mięsa dobrze przyprawionego ziołami, aromat orzeźwiającej miętowej herbaty i słodkich miodowych ciastek z figami
i daktylami; ale tym razem nie poczułam, że ślinka mi cieknie na myśl o posiłku. Ummi uśmiechnęła się na widok moich zarumienionych od biegania policzków.
- Wiedziałam, że gdy nastąpi ten dzień, będziesz bardzo przejęta - powiedziała radośnie.
Nic na to nie rzekłam, ani do niej, ani do Umm Ajman, przyjaciółki Saudy i żony Zajda, która wykrzywiła w uśmiechu starą twarz i przypomniała mi, jakże szczęśliwa to dla mnie chwila; ani do córki Muhammada, Fatimy, która syknęła mi tylko ledwo słyszalnym szeptem, że mam sobie nie myśleć, że zastąpię Muham-madowi jej matkę; ani do jego hatun, Saudy, która uszczypnęła mnie w policzek i obiecała, że będziemy się świetnie bawić, gdy już będziemy mieszkały razem. A gdy wszystkie kobiety zebrały się w salonie, zapomniano o mnie, więc wymknęłam się na dwór. Tam po raz pierwszy od dawna dziedziniec pełen był dzieci.
Dzieci! Mnóstwo dzieci! Poczułam się lekka jak piórko i pobiegłam się bawić - z kuzynami, z dziećmi przyjaciół
moich rodziców, z małymi dziewczynkami, ze starszymi, które za cichym przyzwoleniem rodziców łamały dziś parcie, z dziewczynkami, których nigdy przedtem nie widziałam na oczy, i z tymi, które często przychodziły się ze mną pobawić, oraz - na Allana! - z chłopcami. Hałaśliwymi, niesfornymi, wesołymi chłopcami o uszach wielkich jak ucha dzbanów, o skrzekliwych głosach, z chłopcami, którzy gonili się z drewnianymi mieczami w dłoniach, którzy łapali dziewczynki w niewolę, a one piszczały i śmiały się beztrosko. Dzieci kopały po trawie piłkę z koziego pęcherza, pokrzykiwały i darły się wniebogłosy. Bujały się na huśtawce jak najwyżej, a potem zeskakiwały na ziemię. Przepychały się i kłóciły o to, kto teraz zajmie miejsce na huśtawce, żeby powtórzyć radosny lot jak najszybciej.
Już po chwili siedziałam na huśtawce, dumna, jakbym była władczynią wszystkich huśtawek. Nadida podeszła w moją stronę,
a ja wymachiwałam na nią mieczem, myśląc, że chce zająć moje miejsce. Ale ona powiedziała tylko:
- Safuan.
Skamieniałam, usłyszawszy to imię.
- Przyjechał do Medyny. Wczoraj w nocy - szepnęła.
Mało nie spadłam na ziemię. Chłopcy krążyli pode mną jak sępy, dźgali mnie w stopy patykami. Ale ja odegnałam ich jednym potężnym krzykiem. Safuan tu jest?
Warknęłam i popchnęłam Nadidę na ziemię, popisując się przed Safuanem, który mógł tu przecież być. Gdy ummi zawołała mnie do domu, warknęłam i na nią.
- Nie widzisz, że się bawię?
Dzieci wokół zamarły. Za coś takiego dostawało się porządne lanie. Ale ja nie musiałam się o to martwić. Odkąd Muhammad poprosił rodziców, by byli dla mnie bardziej wyrozumiali, traktowali mnie jak księżniczkę.
Wtedy jednak oczy mojej matki błysnęły złowieszczo, wydawały się czarne jak onyks.
- Aiszo, nie ma czasu na wygłupy. On czeka na ciebie. Wszyscy czekają. - Chwyciła mnie mocno za kostkę u nogi i zaczęła ciągnąć po trawie. Dzieci wybuchnęly śmiechem.
- Idź! Idź do męża! - pisnęła Nadida, jak zwykle nie zważając na słowa. - Czeka na ciebie w łożu!
Matka aż przystanęła, obrzuciła ją srogim spojrzeniem, a potem postawiła mnie na równe nogi. Szła uparcie w stronę haremu, ciągnąc mnie tak mocno, że mało mi nie wyrwała ręki.
- Jak ty wyglądasz? - łajała mnie, gdy znikłyśmy z oczu rozbawionej dzieciarni. - Łamiesz pardę, narażasz nasz honor, tarzasz się w błocie w dzień własnego ślubu! Jesteś córką Abu Bakra czy jakąś dzikuską!?
W domu pachniało słodkim kardamonem. W madżlisie ojciec siedział z mężczyznami i popijał aromatyczną kawę.
Wygięłam szyję, by zobaczyć, czy w środku jest Safuan. Próbowałam zaprzeć się piętami, ale ummi bez trudu pociągnęła mnie po kamienno-glinianej podłodze.
W salonie kobiety rozmawiały i wachlowały się liśćmi palmowymi. Uśmiechnęły się na widok ciągnącej mnie matki. W końcu znalazłyśmy się za domem, w łaźni otoczonej wysokim murem. Nad rozgrzanymi do czerwoności węglami parował wielki gar wody. Dym gryzł w oczy. Asma zamoczyła ręcznik i zaczęła trzeć moją twarz.
- Jakaś ty rozpieszczona, jaka brudna - gderała i marszczyła gęste brwi. - Co z ciebie będzie za żona?
Matka, zarumieniona z gniewu bardziej niż z gorąca i głucha na moje protesty, zdjęła mi koszulę przez głowę.
Zaczerwieniłam się ze wstydu i próbowałam zakryć niewielkie piersi dłońmi, na co Asma wybuchnęła śmiechem.
- Już nie zdołasz dłużej ukrywać tych swoich ziaren daktyli -kpiła. - Od dziś będzie ich kosztował twój mąż. -
Mrugnęła do mnie. - Módl się, żeby nie kąsał cię zbyt mocno.
Przeszły mnie ciarki, jakbym wdepnęła w gniazdo skorpionów, i choć siostra oblewała mnie właśnie gorącą wodą, cała drżałam.
- Nie bądź głupia, Asmo! - upomniała ją ostro matka. - To tylko ślub, a nie skonsumowanie małżeństwa. Aisza nie ma jeszcze miesiączek.
Nie będzie skonsumowania małżeństwa! Nie wiedziałam, co właściwie miało znaczyć to słowo, ale było jakoś związane z krwią. Przycisnęłam dłonie mocniej do piersi, żeby powstrzymać szaleńcze bicie serca.
- Po co więc wydawać ją za mąż, skoro jest jeszcze taka młoda? -zdziwiła się Asma.
- Spytaj ojca, nie mnie - syknęła ummi i wylała mi na głowę kubek wody. - To współzawodnictwo z Alim odebrało mu rozum.
- Ale czy ktoś kiedy słyszał o ślubie z dziewięciolatką?
- I ja tak spytałam. - Matka wrzuciła kubek do gara, woda chlusnęła na klepisko i rozprysła się jak rzucone na kamienną posadzkę marmurowe kulki. - Sama wiesz, jaki on jest. Uparty jak jego najmłodsza córka. - Spojrzała na mnie krzywo, ale nie przerwała rozmowy z moją siostrą. - „Nastały nowe czasy", powiedział. „Mamy nowy dom w nowym mieście, mamy nowego Boga. Czemu zatem mamy słuchać starych tradycji w sprawach zamążpójścia?"
Jeśli o mnie chodzi, radziłam, by poczekać. Ale to twój ojciec podejmuje decyzje, a ja jestem mu posłuszna. Najwyraźniej w tej sprawie tradycja obowiązuje bez zmian.
Z torby z sierści wielbłąda wyciągnęła moją suknię ślubną i pokazała mi ją. Znów mało nie wybuchnęlam płaczem, ale przypomniałam sobie na czas, że muszę przecież udawać, że jestem szczęśliwa. W ten sposób nikt się niczego nie domyśli i będziemy mogli uciec z Safuanem.
- Jest za duża - zmartwiła się ummi. Włożyła mi suknię przez głowę, zakrywając oczy i krępując ramiona, a ja pogrążyłam się w marzeniach o ucieczce. - Mieliśmy nadzieję, że ślub nastąpi znacznie później.
Jedwabna materia była zimna i delikatna jak woda. Dekolt sukni odchylał się nieco, odsłaniając wgłębienie na mojej szyi jak odcisk kciuka. Białe rękawy zwisały luźno, ale na nadgarstkach zwężały się i obejmowały je ciasno. Przez chwilę poczułam się piękna. Potem jednak matka podała mi kawał wypolerowanego mosiądzu i zobaczyłam swoje odbicie. Moje krzykliwe włosy, moje oczy koloru błota. Czemuż nie mogłam mieć cudnych czarnych włosów jak piękności opiewane przez poetów?
Poprosiłam o szal lub chustę, ale matka pokręciła głową.
- Prorok uwielbia twoje włosy. Wiesz przecież.
W brzuchu poczułam początek cyklonu, wirował i wirował, aż się przestraszyłam, że całą mnie zaraz pochłonie. Na Allaha! Już się zaczynało! Jeszcze nawet nie doszło do ślubu, a już Muhammad, a przynajmniej myśl o nim, wpływała nawet na to, jak mam wyglądać!
Ujrzałam, jak moje marzenia bledną i nikną, zupełnie jak światło w oczach babki, gdy umierała. Zakręciło mi się w głowie. To nie moje życie! Ja, Aisza, miałam pędzić wolna przez pustynię z mieczem w dłoni. A oto maszerowałam pod okiem ummi, by zacząć życie jako niewolnica szejka, „starszego", oraz jego wiecznie roześmianej Saudy.
Ale nadzieja na ratunek znów zaświtała mi w głowie jak lśniąca zielenią oaza na pustynnym horyzoncie. Gdy Sauda wsunęła w drzwi swą obwisłą twarz i szepnęła, że on czeka, ja uśmiechałam się już pogodnie. Matka zauważyła tę zmianę nastroju, uścisnęła mnie z czułością, tak rzadką u niej, i wzruszonym głosem powiedziała:
- Będziesz dumą naszej rodziny.
Odwróciłam się do niej plecami, gotowa rzucić się do ucieczki, ale zatrzymała mnie, mocno chwytając za ramię.
- Idź powoli, głowę trzymaj wysoko. Wszystkie oczy będą zwrócone na ciebie. Panna młoda nosi się dumnie.
Ale jak? Jak, jeśli nogi trzęsą się, jakby w ogóle nie było w nich kości? Drżałam, idąc niespiesznie, z każdym krokiem stopy zdawały mi się cięższe, a pulsowanie krwi w żyłach coraz mocniejsze. W haremie kobiety grały na tamburynach, a cienie płomieni lamp tańczyły na ścianach. Raha podbiegła do mnie z roziskrzonym spojrzeniem i podała mi pachnący bukiet lawendy.
- Bądź dzielna, moja mała - szepnęła tak cicho, że ledwo ją usłyszałam, i przytuliła swój policzek do mojego. - Allah ci to wynagrodzi. - Potem odwróciła się do pozostałych kobiet i uniosła dłonie. - Nasza Aisza, wyniesiona ponad wszystkie inne kobiety!
Pokój wypełnił śpiew, jakby zaświergotało tysiąc ptaków. Lśniące, roześmiane twarze zamigotały mi przed oczyma jak światła w krysztale. Sauda, uśmiechnięta tak szeroko, że widać było jej czarne zęby i dziury, rzuciła mi do stóp bladoróżowe płatki róż. Ich zapach zagłuszył na moment smród palących się lamp, ale po chwili wszystko zginęło w duszącej woni perfum zgromadzonych kobiet. Córki Muhammada z jego małżeństwa z Chadidżą, która zmarła dawno temu, stały razem i przyglądały się procesji: Rukajja, blada jak brzuch gołębia, o nieśmiałym uśmiechu; Umm Kulsum, szerokobiodra, zdrowa i silna; okrągła na twarzy Fatima z grzecznym, lecz fałszywym uśmiechem. Gdzie podziewała się matka Safuana? Szukałam jej wśród kobiet wokół mnie, w korytarzu i w holu. Czy nie przyjechała z Mekki wraz z synem?
- Idź, nie przystawaj - szepnęła rozkazująco matka. - Idź do naszej sypialni. Prorok czeka tam na ciebie.
Weszłam w mroczny korytarz, nogi wciąż mi drżały. Nikt nie powiedział, że mam iść wolno. Przyspieszone tętno napełniło moje nogi krwią i pchało je do biegu - ale w przeciwnym kierunku niż wskazany przez matkę. Byłam coraz bliżej sypialni rodziców. Zza zasłony słychać było śmiech mężczyzn. Mężczyźni! Przez tyle lat niemal w ogóle ich nie widywałam, a teraz oto miałam wejść do pokoju pełnego mężczyzn.
Jedna po drugiej córki Muhammada znikały za zasłoną, potem ich sąsiadki, wciąż śpiewając i potrząsając tamburynami, potem Sauda z tymi jej różanymi płatkami.
Teraz moja kolej. Przystanęłam przed szafranową, haftowaną purpurą jedwabną zasłoną, która była niegdyś ślubną szatą mojej matki. Gdzie jest Safuan?
- Idź! - Głos matki przywołał mnie do porządku.
Kazałam prawej nodze zrobić krok naprzód, ale nie zareagowała. Przymknęłam oczy i wzięłam głęboki oddech. Za tą zasłoną czekała moja przyszłość - los wybrany dla mnie przez innych, jakbym była kozą czy owcą tuczoną specjalnie na tę okazję. Zatrzęsłam się jak liść poruszony nagłym powiewem wiatru.
- Na co czekasz? Na ramadan? - syknęła matka. Wyciągnęła dłoń i odsunęła zasłonę.
Jasność oblała moją skórę, światło złociste jak miód, ciepły blask lamp i świec. Uderzył mnie zapach - czego?
Czegoś dziwnego, odurzającego. Zakaszlałam. Rozległ się śpiew kobiet, mężczyźni wyciągali szyje, by mnie zobaczyć - bogaty Utman, podkręcający wąsa palcami ozdobionymi pierścieniami; wąskooki Umar, który przeszedł
na islam, przyglądający się memu ciału i oblizujący swe grube wargi; Hamal, ten, którego włochate cielsko nawiedzało mnie w koszmarach przez te wszystkie noce, puścił do mnie oko. Wzdrygnęłam się.
Nad nimi wszystkimi górował mój ojciec, wysoki i dostojny jak sam archanioł Gabriel. Dumna postawa, broda uczerniona henną i kochające oczy, które wreszcie dały mi odwagę, by wejść do pokoju. Ucałował mnie w policzek delikatnie, jakby musnął mnie wiatr w oazie, a potem nałożył mi na szyję piękny naszyjnik z białych jak mleko agatów.
- Niczego się nie obawiaj - szepnął. - Bądź dzielna. Daj nam powód do dumy.
Ruszyłam niepewnie dalej, jakby każdy krok przybliżał mnie do śmierci. Ali stał przede mną z tym swoim ostrym nosem i kpiącym uśmiechem i zasłaniał mi wszystko. Wygięłam się, by cokolwiek zobaczyć. Marzyłam o tym, żeby zniknął. Za mną stał ojciec, trzymał już teraz w obu dłoniach misę z mlekiem. Patrzył na mnie wzruszony. Abi płakał.
Chciałam podbiec do niego, przytulić się i zapomnieć o tych wszystkich wymownych spojrzeniach. Zrobiłam jeszcze dwa kroki i przystanęłam, wpatrując się w Alego. Poczułam na ramionach dłonie siostry, popychała mnie naprzód. Cichy śmiech przerwał śpiewy, gdy potknęłam się o rąbek swojej pięknej sukni i upadłam. Ali odsunął się na tyle szybko, że nie zdołałam go podeptać. Podniosłam głowę z ziemi. Nagle droga była wolna. Wyrwał mi się okrzyk przerażenia. Muhammad siedział na łożu moich
rodziców. Dzieliło mnie od niego ledwie kilka kroków. Wyciągał do mnie ręce. Jego oczy były tak łagodne jak światło księżyca na zamglonym wiosennym niebie.
Zatoczyłam się, jakby uderzył we mnie podmuch wiatru wiejącego z gór. Patrzyłam na Muhammada, patrzyłam na swoją przyszłość i ledwo zdołałam przełknąć ślinę. Uśmiechnął się do mnie pięknie, ukazując zęby lśniące jak słońce.
- Aisza - przemówił miękko, jego niski glos miał mnie uspokoić, ale wstrząsnął mną jak trzęsienie ziemi. - Moja śliczna, młodziutka panna młoda. Jaa, moja mała, nie ma się czego bać. Przecież to tylko ja.
Jego twarz była taka łagodna... i taka stara. Niemal mnie dotknął. Cofnęłam się, a tłum za mną aż jęknął. Zdziwienie i smutek w oczach Muhammada wywołały łzy w moich. Łkając, odwróciłam się od niego, przyjaciela, którego skrzywdziłam, od abiego, którego zdradziłam, i pobiegłam przed siebie. Jak zawsze na mojej drodze wyrósł mur nie do pokonania. Moja matka.
Chwyciła mnie za ramiona i pchnęła z powrotem. Posłała mi mordercze spojrzenie. Chciałam biec dalej, ale ona trzymała mocno. Pozwoliłam więc kolanom ugiąć się pode mną, licząc na to, że cala zapadnę się pod ziemię. Byle tylko uniknąć jej wzroku.
- Co ty wyprawiasz? - syknęła, potrząsając mną. - Chcesz nas zniszczyć?
- Co tu się dzieje, na Allaha? - szorstki glos Umara uciszył szepty. - Będzie dziś ten ślub czy nie?
- Nie kpij z niej, Umarze - rzeki Muhammad łagodnie jak do dziecka. - Jest taka młoda. Może ta ceremonia nie jest jeszcze na jej siły...
Te słowa zapaliły w mym sercu płomyczek nadziei, ale ojciec zdmuchnął go natychmiast.
- Nie! - Odwróciłam się na ten okrzyk abiego. Wzruszenie zniknęło z jego twarzy, a w oczach dostrzegłam wściekłość. Machnął na moją matkę. - Umm Ruman, pomóż córce.
- Co się stało, to się nie odstanie. Musisz iść - szepnęła matka.
Pokręciłam głową tak energicznie, że cała się zatrzęsła. Rozejrzałam się dziko wokół siebie, jak zwierzę zagonione w pułapkę, szukające drogi ucieczki. W oczach ojca malowała się panika. Spojrzałam na Muhammada. Na moment jego spokojny wzrok
ukoił moje nerwy. Czy bycie jego żoną to taka tragedia? Będę królową Medyny... a przynajmniej jedną z nich. W
jego domu znajdę miłość. Ale pożegnam się z nadzieją. Już nigdy nie będę mogła gnać przez pustynię dzika i wolna, czując wiatr we włosach i drobinki piasku na policzkach; nigdy nie będę walczyć na miecze. To jak śmierć.
Ta myśl ostatecznie zwaliła mnie z nóg. Upadlam na podłogę, roztrzęsiona, łkając i chowając twarz w dłoniach przed śmiechami i zdumionymi spojrzeniami gości.
Usłyszałam, że matka wzdycha głęboko, i odważyłam się na nią zerknąć. Podniosła ręce ku niebu, spojrzała wymownie na sufit, jakby mówiła: „Jak zwykle wszystko na mojej głowie".
Potem jednym silnym ruchem chwyciła mnie za ramiona i już byłam w powietrzu. Niosła mnie jak dziecko przy piersi. Od lat nie trzymała mnie tak blisko. Szła pewnym krokiem, a ja wdychałam zapach jej perfum, piżma, jaśminu i róż, i zachwycona przyciskałam policzek do jej policzka. Ummi. Nim jednak zdołałam ją ucałować, już rzuciła mnie w ramiona Muhammada. Goście zakrzyknęli wesoło, a ja znów uderzyłam w szloch.
- No, proszę, jak nie może się rozstać z matką - usłyszałam słowa Kutejli.
- Niech Allahowi będą dzięki za każdą jej łzę - powiedziała Sauda. - Szczęśliwa panna młoda to zły znak.
Muhammad przytulił mnie delikatnie i choć chciałam się wyrwać z tego uścisku, nie uczyniłam tego. Zwróciłam zapłakane oczy ku matce, ale nawet na mnie nie spojrzała. Otrzepała jedną dłoń o drugą, jakby miała na nich mąkę.
- Żyjcie długo i szczęśliwie - powiedziała tylko. Odwróciła się na pięcie, spojrzała na ojca z wyrzutem i wyma-szerowała z pokoju.
ROZDZIAŁ 4
OGON SKORPIONA
Medyna, 623-625 r. n.e.
Gdy miałam dziesięć, jedenaście i dwanaście łat...
Przynajmniej wreszcie wyrwę się z tego więzienia - pocieszałam się w dniu mych zaślubin z Muhammadem. Choć wzdrygałam się na myśl, że mam z nim dzielić łoże, me serce radowało się nadzieją na opuszczenie domu rodziców.
Lecz gdy stanął w drzwiach domu mego ojca, pochylił się i powiedział „do widzenia", czułam się jak mały ptak, którego ktoś zaciskał brutalnie w pięści.
- Nie możesz jeszcze pójść ze mną, moja mała - powiedział mój mąż czule. - Z tego nie byłoby nic dobrego. Musisz pozostać z rodzicami, aż dorośniesz. Ale będę cię codziennie odwiedzał.
Patrzyłam zalana Izami, jak wsiada na wielbłąda, ale nim zdołałam za nim zawołać, matka wciągnęła mnie do domu i zatrzasnęła ciężkie drzwi.
- Mówiłam ci przecież, że to tylko ślub, a nie skonsumowanie małżeństwa - warknęła.
- Ale ja chcę jechać z Muhammadem. Mam dość życia w tej dziurze!
Matka prychnęła tylko.
- Z Muhammadem? I co wtedy? Wszyscy by tylko kręcili głowami i litowali się nad biedną Aiszą, którą ten podły lubieżnik Muhammad wziął taką młodziutką.
Kutejla, która stała przy niej, przytaknęła.
- Umma już i tak wrze od plotek. Prorok poślubił dziewięcio-latkę!
- Czemu więc nie mogę z nim zamieszkać? - pytałam. - Skoro ludzie i tak gadają?
- Jaa Umm Ruman - powiedziała Kutejla - czy ty zupełnie niczego nie nauczyłaś tego dziecka? - Uniosła wysoko brew i spojrzała pytająco na matkę, a potem jej wzrok spoczął na mnie. -
Mężczyzna bierze sobie żonę z dwóch powodów, Aiszo. By dala mu rozkosz w łóżku i by rodziła mu dzieci. Ty jak na razie do żadnej z tych rzeczy się nie nadajesz. Jeszcze nie zaczęłaś nawet miesiączkować. - Dźgnęła mnie swym paluchem. - Oszczędzaj Izy na ten dzień.
Matka krzyknęła wściekle i zaciągnęła mnie do sypialni, gdzie kazała mi natychmiast wyrzucić z głowy wszystkie bzdury, których nagadała mi Kutejla, i spać.
- I zapomnij też raz na zawsze o Safuanie - dodała. - Teraz jesteś żoną Muhammada i powinnaś być wdzięczna za to Najwyższemu. A nie płakać.
Która matka zna swoją córkę? Nie pojmując moich marzeń, ummi nie wyobrażała sobie nawet ogromu mego cierpienia w domowym zamknięciu. Nie wiedziała, jak bardzo już pragnę, by kobiecość naznaczyła mnie swym czerwonym znakiem. Innym dziewczętom ceremonia zaślubin otwierała drzwi do świata, do nowego życia, kończyła ich pardę, pozwalała wyfrunąć z gniazda, a noc poślubna przekształcała je w motyle. I mnie uwolnić mogła tylko moja krew, moje ciało.
Całymi godzinami bujałam się na huśtawce, sprawdzając ponad dachami z palmowych liści, czy idzie już Muhammad - ten jedyny, który miał mnie wyzwolić... choć nadal bałam się ceny tej wolności. Przez dwa lata to zbliżałam się do kobiecości, to chowałam w dzieciństwie, wahając się między rolą córki i żony,-między pragnieniem nowego życia i lękiem przed nim. Uwięziona w mrocznym wnętrzu domu ojca waliłam pięściami w mur. Ukrywana jak najcenniejszy bożek z Ka'by, moje piersi nietykalne i święte jak wzgórza Mekki, moja cnota jak świątynia, której trzeba chronić przed rabusiami i Hipokrytami wraz z ich przywódcą, niedoszłym królem Medyny, Ibn Ubajjem.
Tęgi Ibn Ubajj o oczach czarnych i matowych jak kamienie na pustyni był przywódcą Medyny, zanim tu przybyliśmy. Jednak jego buta nic nie znaczyła przy słodkim uśmiechu i mądrych słowach Muhammada. Jego zwolennicy przyjęli islam, a swego przywódcę odrzucili jak czerstwy bochenek. Zazdrosny narzekał, gdy tylko znalazł przychylne ucho. „Czy nikt nie widzi, jaki Muhammad jest slaby?", powtarzał.
Zdesperowany Ibn Ubajj zaczął publicznie znieważać Saudę i Fatimę. Gdy tylko szły na targ, on sam lub jego paskudni poplecznicy sapali i jęczeli wprost do uszu kobiet i próbowali ich dotknąć. „Ile za godzinę, habibtU
Zapłacę czystym złotem, by dotknąć tych pięknych piersi". Słuchając tych opowieści, wzdrygałam się z odrazy. Ile za to, by to nade mną pocił się i pomrukiwał jakiś mężczyzna? W całym Hidżazie nie byłoby dość dinarów.
Po naszych zaślubinach, zgodnie z obietnicą, bardzo często widywałam Muhammada. Nie tylko odwiedzał mnie codziennie, ale i spędzał ze mną całe dnie na dziedzińcu, walczyliśmy na drewniane miecze, bawiliśmy się lalkami z moimi przyjaciółkami. Z początku moje serce trzepotało przerażone niczym schwytany ptak, gdy tylko Muhammad się pojawiał, i odruchowo wzdrygałam się, gdy mnie dotknął, przerażona wizją małżeńskiego loża i tej dziwnej władzy, jaką miał teraz nade mną jako mąż, ale jego wesoły śmiech i łagodna natura wkrótce znów przywróciły między nami spokój.
Znałam go przecież całe życie. To on trzymał mnie w ramionach zaraz po moich narodzinach, to on pobłogosławił
mnie specjalną modlitwą, gdy tymczasem ja wiłam się w jego dłoniach i rozpaczliwie szukałam sutka - nieustannie głodna. Uratował mi życie, o czym nie pozwalali mi zapomnieć rodzice, bo to on przekonał ojca, by złamał prawo.
Tego roku w Mekce urodziło się za dużo dziewczynek i kurajszyccy przywódcy zdecydowali, że wszystkie nowo narodzone dziewczynki mają zostać pogrzebane żywcem. „Czy i dziewczęta nie są boskim stworzeniem?", rzeki Muhammad do mego ojca, który płakał z ulgi i radości.
Dla Muhammada dziewczynki i kobiety były czymś więcej niż tylko własnością mężczyzn, którą można rozporządzać wedle kaprysu. Były cennym darem w oczach Boga, były cenne w oczach Proroka. Jako jego żona - w przeciwieństwie do tylu innych kobiet - będę miała męża, który mnie wysłucha. Który będzie mnie szanować.
I, jak twierdziła ummi, będę otoczona szacunkiem wiernych, których liczba wciąż rosła. Od Bożego objawienia minęło już dziesięć lat. Wystarczyło kilka słów Allaha płynących ze słodkich ust Muhammada i otwierały się najtwardsze serca. Nawet Umar, wysiany przez Abu Sufjana, by zabić Muhammada w Mekce, wyszedł
z domu Proroka przepojony wiarą. Ileż to podobnych historii usłyszałam od matki, pełnej wiary w Najwyższego i podziwu dla jego proroka.
Teraz, z dala od kurajszyckich prześladowań, umma rosła w siłę, a ci, którzy stali najbliżej Muhammada, zyskają na tym najwięcej.
- Będziesz najważniejszą kobietą w Medynie... a pewnego dnia w całym Hidżazie - powtarzała matka, a jej oczy stawały się zamglone, jakby sama marzyła, by być żoną Muhammada. - Gdy tylko rozpoczniesz miesiączkowanie, przeprowadzisz się do Muhammada i staniesz się jego żoną w pełnym tego słowa znaczeniu - mówiła ummi, a mi robiło się słabo na samą myśl o tym, jakby przygniatał mnie wielki głaz z góry Hira. - Co za zaszczyt dla córki Abu Bakra! - dodawała z dumą. A oprócz mnie będzie tam przecież tylko Sauda, stara, opiekuńcza i nieco przyglupia. Bez dwóch zdań serce Muhammada będzie należało do mnie. -Sauda nie jest hatun, jest tylko jego gosposią - ciągnęła matka. -Zdobądź jej zaufanie, a bez trudu odda ci zaszczytną pozycję. Jesteś taka młoda, że jeśli pojawi się kolejna żona, możliwe, że będziesz musiała twardo walczyć o utrzymanie pozycji... - radziła. - Chyba że dasz mu potomka.
Wtedy będziesz panią haremu, jeśli tego właśnie pragniesz.
Zaciskałam zęby, by z mych ust nie padły słowa pełne goryczy. Być hatun to nie było zwykłe pragnienie. Po latach patrzenia na zmagania matki, na to, jak pierze ubrania Kutejli, targa dla niej wodę ze studni, znosi jej urągania -
wiedziałam, że muszę być pierwszą żoną Muhammada. Lecz nastał dzień, gdy ta świadomość urosła do palącej konieczności.
- Podetnij mi odrobinę włosy - rozkazała Kutejla mojej matce pewnego upalnego popołudnia.
- Nie umiem strzyc - przyznała ummi. - Może lepiej poproś o to Barirę.
Nasza nowa służąca z Abisynii, Barira, zachwyciła nas swoimi fryzjerskimi zdolnościami.
- Wysłałam ją na targ chyba z godzinę temu i wciąż jej nie ma - gderała Kutejla, podając matce nożyce.
Zacisnąwszy usta, ummi zaczęła podcinać końcówki włosów Kutejli. Ale w przeciwieństwie do Bariry nie umiała ściąć ich prosto. Linia włosów falowała lekko, podnosząc się na karku Kutejli, a potem znów opadając. Gdy patrzyłam, jak ummi pracuje, zrobiło mi się słabo. Zmrużyła oczy w skupieniu, a gdy uświadomiła sobie, jak źle jej idzie, zarumieniła się mocno.
- Na Allaha, ile ci to jeszcze zajmie? Wolniej nie można? - ponaglała ją Kutejla.
- Włosy schną tak szybko, że trudno obciąć je równo - powiedziała ummi. - Może przytnę jeszcze trochę.
Kutejla traciła już cierpliwość.
- Co mnie podkusiło, żeby dawać takiej niezdarze jak ty takie proste zadanie!?
I rzeczywiście - przecież ummi ostrzegła ją, że nie umie strzyc! Ale gdy Kutejla spojrzała na ziemię i zobaczyła gruby dywan z włosów, poderwała się na równe nogi i chwyciła moją matkę za ramiona.
- Ty idiotko! - wrzasnęła. - Coś zrobiła najlepszego! Uniosła dłoń wysoko nad głowę i uderzyła matkę w twarz. Łzy ummi płyną równie rzadko co deszcz na pustyni. Gdy zobaczyłam, że plącze, gdy ujrzałam, że próbuje zasłonić rękoma policzki - krew uderzyła mi do głowy. Promień słoneczny odbił się w metalowym ostrzu nożyc, które upuściła matka. Przyskoczyłam do nich i skierowałam je w stronę Kutejli. Strach w jej oczach rozśmieszy! mnie. Na odgłos mojego śmiechu matka odzyskała panowanie nad sobą.
- Aiszo! Nie! - krzyknęła ummi. - Natychmiast odłóż te nożyce.
- Nigdy więcej nie podnoś ręki na moją matkę - syknęłam groźnie, zbliżając się do Kutejli. - Tylko spróbuj, a potnę cię na kawałeczki.
Jej oczy były teraz wielkie jak spodki.
Lecz nim zdołałam zrobić krok w jej stronę, matka wyrwała mi nożyce z ręki.
- Do pokoju. Natychmiast! - rozkazała. - I nie ruszaj się stamtąd, póki do ciebie nie przyjdę.
Czekałam więc na nią. Zdawało mi się, że mijają całe godziny. Krążyłam po pokoju wściekła, rozpamiętując to uderzenie. Jak brutalnie Kutejla potraktowała matkę! Jak psa! I jakże potulnie zareagowała ummi, zupełnie jak pies, skomląc i przykładając łapki do mordki. Nigdy, przenigdy nie zgodzę się na takie traktowanie.
Jeśli Sauda będzie próbowała mnie rozstawiać po kątach, jednym ostrym zdaniem pokażę jej, kto jest mocniejszy.
Jeśli podniesie na mnie rękę, zabiję ją lub sprawię, że sama będzie pragnąć śmierci. Ja, Aisza bint Abi Bakr nie będę niczyją niewolnicą.
Gdy matka przyszła wreszcie do mojej sypialni, jej usta drżały, a z twarzy odpłynęła krew. Widać było tylko czerwony ślad na policzku.
- Chciałam cię bronić - powiedziałam.
Wyśmiała mnie zimnym, okrutnym śmiechem. Uniosła rękę i uderzyła mnie w twarz tak mocno, że zadudniło mi w uszach. Skuliłam się, żeby się nie przewrócić i umknąć przed następnym ciosem. Lecz gdy spojrzałam na nią, szlochała cicho.
- Nikogo nie obroniłaś - łkała. - Tylko rozwścieczyłaś Kutejlę. Teraz będzie karać mnie za twój atak.
- Karać ciebie? Ale dlaczego? Przecież to ja jej groziłam, nie ty.
- Jaa Aiszo, czy ty niczego się nie nauczyłaś przez te wszystkie lata zamknięcia? - Matka otarła łzy rękawem i westchnęła. - Ku-tejla znienawidziła mnie od pierwszego dnia, gdy pojawiłam się w haremie. Nienawidzi mnie, bo twój ojciec mnie kocha. Jej jedyną pociechą jest unieszczęśliwiać mnie na każdym kroku.
Zgarbiona odwróciła się w stronę wyjścia.
- Jaa ummi - zawołałam cicho, niemal błagalnie. - Czy mogę coś dla ciebie zrobić?
Zdobyła się tylko na uśmiech, krzywy jak złamane skrzydło.
- Jedyne, co możesz zrobić, to zapamiętać to, co dziś zobaczyłaś... 1 zrobić wszystko, by nic takiego nigdy ci się nie przytrafiło.
*
Tymczasem umma rozrastała się z każdym dniem. Nie powiększały się jednak zapasy żywności. Ludzie uciekali z Mekki przed Kurajszytami, lecz wkrótce zaczęli sobie zadawać pytanie: czy nowa religia warta jest śmierci głodowej? W madżlisie mego ojca zbierali się towarzysze Muhammada i radzili wraz z Prorokiem, jak nakarmić wiernych. A ja kryłam się za zasłoną i słuchałam, cicha i przyczajona jak jaszczurka na kamieniu.
Oczarowana wsłuchiwałam się w słowa Alego. Proponował napaść na karawany, by wzbogacić ummę. Ojciec był
temu przeciwny. „Jesteśmy kupcami - powtarzał - nie Beduinami".
- Nie jesteśmy też rolnikami, a w Medynie są tylko zboża i bydło - Umar nie krył niezadowolenia. - Z kimże mamy handlować w tej dziurze? Z owcami?
- Jaa kuzynie, Kurajszyci zmusili nas do opuszczenia domów i pozbawili środków do życia - ciągnął Ali. - Czy coś nam się nie należy za te straty?
Muhammad roześmiał się gorzko.
- Abu Sufjan nie będzie chciał zapłacić ani jednego dirhama. Pewnie i po śmierci będzie pilnował swych skarbców.
- Zmuśmy go zatem - zaproponował Umar. - Cały Hidżaz patrzy na naszą słabość i złorzeczy nam.
Trudno było oprzeć się logice Alego i Umara. Muhammad nakazał więc swemu wujowi imieniem Hamza zorganizować napad na kurajszycką karawanę, która miała przejeżdżać obok Medyny. Kilka tygodni później wściekły Abu Sufjan poprzysiągł odbić sobie każdą straconą monetę, wyrzynając wszystkich wiernych w Hidżazie.
- Niech próbują! Nie boimy się walki! - przechwalał się Ali, wymachując mieczem i ukazując umięśnione ramiona. -
Ci tłuści kupcy pomdleją na widok najmniejszej kropli krwi.
Gdy miałam dwanaście lat, nasi zwiadowcy ostrzegli Muhammada, że Abu Sufjan ciągnie w stronę Medyny z armią dziewię-ciuset wojowników. Głos Utmana drżał ze strachu, gdy powtarzał te słowa.
- Jakże zdołamy oprzeć się takiej sile?
- Macie Alego! - Jego ostrze świsnęło w powietrzu. - Nic się nie bój, staruszku. Ja i Hamza zabijemy ich wszystkich.
Umar mruknął coś w odpowiedzi, ale reszta zamilkła. Dopiero po chwili przemówił mój ojciec. Jego spokojne słowa koiły rozpalone głowy niczym lekka bryza.
- Jaa Muhammadzie, wdzięczny jestem Allahowi za to, że Ali i Hamza są po naszej stronie. Sam Allah jest naszym sprzymierzeńcem. Ali ma rację. Stawimy czoła Abu Sufjanowi i pokażemy mu, który Bóg jest mocniejszy.
Tamtego dnia, gdy nasze niewielkie wojsko opuszczało Medynę, Kutejla przywarła do mojego ojca, zanosząc się płaczem, moja
matka stalą przy mnie poważna, spokojna, milcząca. Asma płakała tak długo, że jej oczy wyglądały jak surowe mięso, ale ja pogłaskałam abiego po brodzie, ucałowałam go w policzek i powiedziałam mu, że będę się modlić, by wrócił jako zwycięzca. Stałam w oknie i patrzyłam z bijącym sercem, jak wsiada na konia i odjeżdża - taki męski w swej połyskującej kolczudze, skórzanym hełmie, z tarczą w dłoni. Marzyłam już o dniu, gdy będę mogła iść przy jego boku, by nosić wodę na polu bitwy, tak jak robiły to inne kobiety. Wezmę wtedy ze sobą miecz i wykorzystam każdą okazję do walki.
Nie minęło wiele dni, a do Medyny powrócili zwiadowcy. Umma wygrała bitwę pod Badrem! Zabili tylu Kurajszytów, że Morze Czerwone stało się prawdziwie czerwone od ich krwi, donieśli nam posłańcy.
W domu Kutejla i matka rzuciły się sobie w objęcia, a my z Asmą odtańczyłyśmy szalony taniec zwycięstwa na dziedzińcu, zanosząc się śmiechem radości. Ulice wypełniły się mężczyznami, którzy nie pojechali walczyć -
krzyczeli i wiwatowali, jakby to oni właśnie przyczynili się do wygranej. Z dumą wznosiłyśmy dziękczynne modlitwy do Allaha. Niektórzy uronili kilka łez za naszych braci Kurajszytów, ale nie ja. Jakże się cieszyłam, że wreszcie będziemy wolni od strachu przed Abu Sufjanem. Po takiej porażce z pewnością zostawi nas wreszcie w spokoju.
Kilka miesięcy później, gdy zaczęłam krwawić, znów poczułam się tak szczęśliwa, że chciało mi się tańczyć. W
końcu, Muhammad przyjdzie po mnie i będę mogła uciec z tego grobowca! Ale gdy matka myła mi uda i pomagała założyć szmatkę między nogami, starałam się nie mrugać tak długo, dopóki z oczu nie poleciały mi łzy. Zwyczaj wymagał, by dziewczyna płakała, opuszczając dom ojca.
- Na Allaha, a ty czego znowu beczysz? - zapytała zirytowana matka, machając ręką, jakby chciała odgonić moje łzy.
- Jesteś teraz kobietą, Aiszo. Raduj się. Nie bądź dzieckiem.
A jednak - która kobieta bawi się zabawkami? Kochałam swoje drewniane koniki. Moje szmaciane lalki i zwierzątka znały wszystkie moje sekrety. Ale ummi pokręciła głową, gdy zobaczyła, że pakuję je do torby z koziej skóry.
- Zostaw to - powiedziała stanowczo. - Będziesz zbyt zajęta w meczecie. Muhammad nie ma żadnych niewolników czy służą-
cych. Sauda ciężko tam pracuje, a ty musisz jej pomagać. - Nie chciałam jej słuchać. Wzruszyłam ramionami i z uporem dalej pakowałam lalki, ale wyrwała mi torbę z dłoni, krzycząc: - Córka Abu Bakra nie będzie wkraczać do swej małżeńskiej sypialni z rękoma pełnymi zabawek! Jesteś żoną Proroka, a nie jego córką!
Gdy skończyłam się już pakować, odwróciła się do wyjścia, a ja chwyciłam wtedy moją ukochaną lalkę Lajlę i schowałam pod szatą. Potem poszłam za ummi do komnaty, w której czekał na mnie Muhammad z uśmiechem ciepłym i jasnym jak słońce. Tamtego dnia nie wyglądał na swoje pięćdziesiąt pięć lat. Stał w chłodnym, wybielonym pokoju rodziców z szeroko rozstawionymi nogami i dłońmi opartymi na biodrach. Biała tunika i spódnica układały się luźno na jego silnym ciele, a spod turbanu wymykały się ciemne, niesforne loki.
Objął spojrzeniem ciepłym jak miód moje ciało i twarz, wyrażając uznanie dla mej urody i czerwono-białej sukni ślubnej, jakby zobaczył mnie po raz pierwszy w życiu.
- Dziś - powiedział radośnie - jestem najszczęśliwszym mężczyzną w całym Hidżazie.
Nikt nie mógłby wątpić w szczerość tych słów.
- Odtąd będzie już tak każdego dnia - zapewniłam go zalotnie.
- O tak, jakie to szczęście - uśmiechnął się - być mężem takiej skromnej, młodej kobiety.
- Gdybyś cenił sobie skromność, ożeniłbyś się z Al-Qasuą. Wielbłądy nigdy się niczym nie chwalą - odpowiedziałam na jego żartobliwy przytyk.
Śmiech Muhammada był głośny jak ryk lwa. Ojciec też się roześmiał, nawet matka uśmiechnęła się nieznacznie. Jej oczy zresztą zdawały się uśmiechać zawsze, gdy tylko spojrzała na mego męża.
- Widzisz zatem, Proroku, w co się pakujesz - powiedziała. -Mam nadzieję, że się nie rozmyślisz.
- Miałbym zaprzepaścić okazję do budzenia się co dzień ze śmiechem na ustach? - spytał.
Obraz nas razem w łóżku uderzył we mnie jak piorun w samotne drzewo i nic już zupełnie nie słyszałam. Nie pamiętam, czy matka ucałowała mnie na pożegnanie i czy uroniła symboliczną łzę. Nie
wiem, co szeptał ojciec, gdy dawał mi skórzaną sakiewkę z pięcioma dirhamami. Wciąż stawał mi przed oczyma tamten stary, włochaty tylek Hamala nad jego malutką, młodziutką żoną. Fazja, która stała się Dżamilą, była wtedy może rok czy dwa lata starsza niż ja w tej chwili.
Poranne słońce lśniło purpurą, gdy jechaliśmy z Muhammadem na jego białej wielbłądzicy. Oddaliliśmy się od domu mego ojca i przecinaliśmy łąki, które dzieliły nas od miasta. Chmury, delikatne jak łabędzi puch, płynęły po liliowym niebie. Liście palm machały na nasze powitanie. Fioletowa lawenda odznaczała się jasną strugą między kępami trawy. Jej zapach unosił się wraz z bryzą. Wokół pasły się kędzierzawe owce pobekujące jak małe dzieci.
Chwyciłam mocniej za uzdę i zastanawiałam się, czy będę mogła jeszcze odwiedzać rodziców.
Potem wjechaliśmy do śmierdzącego łajnem miasta. Nigdzie chyba nie ma tylu much, co w Medynie. Obsiadały odchody kóz, owiec i psów, których pełno było na ulicach; roiły się przed naszymi oczami. Zapomniałam o małżeńskim łożu i skupiłam się na odganianiu insektów.
- Muchy lubią słodycz - śmiał się Muhammad. - Zobacz, mnie zostawiają w spokoju.
Atak ustal, gdy zbliżyliśmy się do meczetu. Przyglądałam się ciekawie miastu, które widziałam po raz pierwszy, odkąd wjechaliśmy tu niemal trzy lata temu. Wyprostowane kobiety wędrowały do stawu po wodę, na głowach niosły gliniane garnki lub kosze z praniem. Mężczyźni w prostych, jasnych szatach prowadzili swe osiołki i wozy wzdłuż prymitywnych domów z gliny i trawy.
Al-Qasua zatrzymała się. Przed nią stali wysoki, szczupły mężczyzna o rozbieganym wzroku i mały człowieczek o długich, oklapniętych wąsach. Skłonili się przed Muhammadem i przyjrzeli mi zachłannie. Poprawiłam zasłonę na twarzy.
- Jaa Muhammadzie, czyżby twoja młoda żonka była wreszcie gotowa? - spytał ten niższy i uśmiechnął się lubieżnie. - Nie krzycz dziś zbyt głośno, moja mała. Nie torturuj nas, biedaków, którzy śpimy samotnie.
Poczułam, jak zalewa mnie fala gorąca. I że ciało Muhammada zesztywniało.
- Śpicie sami? O biedacy, tacy jesteście samotni? - powiedziałam słodko, a potem ostentacyjnie zakryłam nos. - Ale, na Allaha, po tym zapachu łatwo się domyślić dlaczego.
Mężczyzna zaczerwienił się, a ludzie wokół - nie wyłączając jego wysokiego przyjaciela - wybuchnęli śmiechem.
- Dobrze powiedziane, moja śliczna - pochwalił mnie Muhammad, wyraźnie zadowolony z riposty, gdy ruszyliśmy dalej. - To ludzie Ibn Ubajja. Kilka takich twoich żartów i może nauczą się wreszcie dobrych manier.
- Nie da się nauczyć manier osła - stwierdziłam. Roześmiał się i mocniej przycisnął moje ramię.
- Będę chyba musiał poćwiczyć, żeby ci dorównać dowcipem.
Ale słowem nie nawiązał do uwagi o naszej nocy. Znów przypomniały mi się opowieści Asmy, która była już zamężna i mieszkała ze swoim mężem. „Ręce biegną po twoim ciele jak skorpiony - szeptała mi wczoraj wieczorem przy czesaniu. - A potem już tylko ugryzienie jego ogona między nogami".
Otworzyłam oczy ze zdumienia, gdy Muhammad wskazał na meczet. Ta nora była domem Posłannika Boga!?
Oczekiwałam pałacu, a nie małego, niezgrabnego budynku z cegieł i błota. Nie było tu nawet porządnych drzwi!
Al-Qasua uklękła przed wejściem, a Muhammad zeskoczył z jej garbu i pomógł mi zejść na ziemię.
Ukłonił się nam mężczyzna o czarnej twarzy i łysej czaszce. Bilal. I on mial na sobie białą tunikę i spódnicę, ale na jego szyi wisiał naszyjnik z białych muszli i czarnych kamieni, a w uszach kolczyki z kości słoniowej. To jego głos słyszałam co dzień pięć razy, gdy z wieży meczetu nawoływał do modlitwy: Allahu akbar! Nawet gdy mówił, jego głos dźwięczał pięknie. Miał szczery uśmiech pełen zębów tak jasnych jak zbielałe kości. Pod jego pogodnym spojrzeniem mój żołądek uspokoił się nieco. Jeśli i on myślał o mojej nocy z Muhammadem - a zdawało mi się, że wszyscy myślą tylko o tym - nie zdradził się.
Muhammad wziął mnie za rękę i zaprowadził do meczetu, do obszernej, prostej, podłużnej sali w różnych odcieniach brązu - od jasnych kamyczków na podłodze po ściany z ciemnej gliny. Ponad nami rozciągały się daktylowe liście, które tworzyły luźno tkany dach - przez szpary wpływał do środka deszczem promieni słoneczny blask. W każdej złotej strudze słońca tańczył kurz, który unosił się spod naszych stóp, gdy Muhammad oprowadzał mnie po świątyni, trzymając dłoń na moim ramieniu i wskazując mi pnie palm, które razem z pomocnikami ściął i umieścił tu jako kolumny podtrzymujące dach.
- Sam opracowałem projekty - mówił z dumą.
Podsadził mnie, bym stanęła na pniu tak wielkim, że pomieściłaby się na nim cała rodzina. To tu stawał co piątek podczas wieczornych modlitw. W złożone dłonie nabrał wody ze świętego źródełka w północnym rogu sali i podał
mi, bym się napiła. Słuchałam w skupieniu, gdy opowiadał mi o tym, jak razem z Umarem zbudowali tę małą fontannę z miedzianych rur tak, by doprowadzić wodę przez ścianę z pobliskiej studni. Dzięki temu wierni mogli obmyć stopy i dłonie przed modlitwą. Zamyśliłam się nad prostotą tego budynku. Gdzie mu było do bogatego domu moich rodziców! Będę musiała zastanowić się z Saudą nad jakimiś meblami i kolorowymi poduszkami, by przyozdobić tę posępną salę.
Przez bramę we wschodniej ścianie meczetu wyszliśmy na dziedziniec, przestronny i okrągły, porosły szarozieloną trawą i ocieniony kilkoma drzewami: krzewami akacji; palmami daktylowymi wznoszącymi się wprost do nieba, z liśćmi rozłożystymi i bujnymi, jakby były promieniami zielonych słońc; drzewami gaza o gałęziach delikatnych jak pióra gołębicy, które skłaniały się niby w modlitwie. W północnej części dziedzińca stała budowla z niewypalonych cegieł, obok wielki namiot utkany z wielbłądziej sierści, który dawał schronienie przed upałem. Muhammad zaprowadził mnie za róg meczetu, gdzie za północnym murem biegła dobrze wydeptana ścieżyna. Prowadziła do kamiennej studni, a przy niej kwitł piękny ogród - pełen drzew granatu o cudnych, pomarańczowych pąkach, eleganckich lip, fioletowych płatków indygowca i zielonoszarych gałązek delikatnego lnu, na których dopiero co pojawiły się pączki. Był to ogród Fatimy. Muhammad powiedział mi, że wciąż przychodziła go pielęgnować, choć była teraz żoną Alego i wyrosła już z huśtawki, która zwisała z drzewa.
- Mam nadzieję, że tobie się przyda, moja mała - dodał, ale ja spojrzałam na niego wyniośle. Czyż i ja nie byłam już teraz zamężną kobietą?
Wróciliśmy na podwórze. Muhammad wskazał ten mały budyneczek, który wydal mi się taki nędzny, i powiedział, że należy do Saudy. Gdybym czegoś potrzebowała, a on był akurat zajęty, mogę zawsze znaleźć Saudę albo tu, albo w namiocie do gotowania.
- Zajmowała się tak dobrze moimi córkami, gdy zmarła ich matka, że jestem pewien, że i tobą dobrze się zaopiekuje.
Znów chciałam zaprotestować. Czy on myślał, że jestem dzieckiem? Czy chciałam, by mial mnie za dzieciaka? Ale ugryzłam się w język.
W namiocie na wielkim palenisku gotował się w czarnym garze jęczmień, a na płaskich kamieniach rosły bochny chleba. Otwór w dachu pozwalał dymowi wydostawać się na zewnątrz, na świeże, poranne powietrze, ale i tak pachniało tu chlebem, ziarnami i węglem. Jedyne naturalne światło wpadało do długiego i szerokiego namiotu przez otwory po obu jego stronach oraz przez wejście w jego zachodniej ścianie, naprzeciw meczetu, ale lampy olejne zwisające z palmowych stojaków oświetlały kuchnię tak mocno, że było tu niemal tak jasno jak na zewnątrz. Przy wschodniej ścianie, na środku, znajdowało się palenisko, duże, głębokie, otoczone kamieniami. W południowym końcu namiotu, tuż przy zasłonie, przykucnął mały chłopiec i bawił się żołnierzykami na wyblakłym, czerwonym dywaniku. Za nim pełno było lalek, muszelek, kulek i kolorowych patyków. Tu pewnie bawiły się dzieci. W
przeciwległym końcu leżał drugi dywanik, także niemal całkowicie wyblakły, zasłany brunatnymi poduszkami. Tu będziemy się z Saudą kryły w najbardziej upalne godziny, by nie dosięgły nas słońce i duchota.
Naprzeciw paleniska, przy głównym wejściu stały na podłodze duże drewniane skrzynie z nożami, miskami i talerzami z wypalonej gliny, czerwonymi i szarymi, brązowymi i zielonymi. Duża część z nich była mocno wyszczerbiona. Obok wielki kawał białego marmuru z szarymi żyłkami - służył do przygotowywania posiłków. Na nim stał ogromny, szary moździerz z tłuczkiem wielkim jak maczuga, kosz pełen jasnego jęczmienia i misa ze sklarowanym masłem. Wysoka, drewniana baryłka tuż przy blacie pełna była daktyli. Spod niej wybierało się lepki, słodki nektar, który wydzielały, a którym można było osłodzić potrawy lub napoje.
Przy palenisku kucała zarumieniona Sauda i mełla jęczmień. Muhammad powitał ją, nisko się kłaniając. Podniosła dłoń, oparła się o blat i z głośnym sapnięciem wstała. Podreptała w naszą stronę z wielkim uśmiechem na szerokiej, okrągłej twarzy i przytuliła mnie do swego miękkiego cielska. Zapach piżma i brudu odebrał mi na chwilę dech.
- Ojoj, co za kruszyna! - zawołała. - Zaraz się tu zabieram do gotowania. Te biodra muszą nabrać trochę ciała! - I dźgnęła mnie lekko w bok. - Mężczyzna musi mieć przecież za co złapać, jak się zresztą wkrótce sama przekonasz.
Spłoniłam się. Na Allaha, czy wszyscy myślą dziś tylko o naszej sypialni? Spuściłam oczy, żeby nie zobaczyła mojego poirytowania.
- Jaa Saudo, spójrz tylko, jak zawstydziłaś moją pannę młodą! -zbeształ ją łagodnie Muhammad. - Oboje nas zawstydzasz.
Ale ona tylko się roześmiała, znów mnie przytuliła, a potem uściskała Muhammada. Zawołała też swego syna z poprzedniego małżeństwa, by mi go przedstawić. Ledwie sześcioletni Abdal już mial tak pulchne policzki, że nie było wątpliwości, że odziedziczy sylwetkę po matce. Sauda pospiesznie wygoniła nas z namiotu, mówiąc, że jest zbyt zajęta przygotowywaniem posiłku.
- Już! Idźcie, idźcie, cieszcie się tymi dniami i nocami sam na sam - powiedziała. - Nie ma nic piękniejszego dla kobiety. - Jej oczy rozmarzyły się. - Ciesz się każdą chwilą, Aiszo. Nim się spostrzeżesz, już będziesz tu ze mną gotować bez końca.
Dnie i noce? Sam na sam? Co mielibyśmy robić w tym czasie? Bardzo wiele różnych rzeczy, jak mówiła Asma.
Rzeczy, o których nie można mówić. „Skoro krwawisz, jesteś gotowa dać mu dziecko". Ja? Dziecko? Nie umiałam sobie nawet wyobrazić, jak miałabym rozebrać się przed kimkolwiek. „Zamknij oczy i szybko będzie po wszystkim", pouczała mnie siostra. Muhammad zaprowadził mnie przez dziedziniec do drugiego, nowszego budynku, tuż przy meczecie. Z dala widać było małe, proste drzwi z zielonego drewna.
- Tu będziesz mieszkać, a ja będę tu spal w te noce, które będę spędzał z tobą. - Zwyczajne słowa, ale dla mnie brzmiały jak wyrok.
Suknia ślubna zaplątała mi się u stóp jak łańcuch, gdy Muhammad prowadził mnie do meczetu, bym obmyła dłonie.
Zimna woda ciekła po moich drżących palcach i uspokajała trzepoczące serce.
- Prośmy Allaha, by pobłogosławił temu małżeństwu - rzeki, po czym sięgnął po dwie daktylowe maty, które stały pod ścianą, i rozwinął je w kierunku południowym, w stronę Mekki. Razem wykonywaliśmy jedną rak'ę po drugiej, kłaniając się nisko, potem klękając i chyląc głowy do ziemi.
- O Boże, czuwaj nad moją miłością do tej kobiety i nad jej uczuciem do mnie - modlił się Muhammad, gdy kłanialiśmy się. -Naucz nas kochać się prawdziwie.
I daj mi odwagę - dodałam w duchu. - I proszę, niech to nie boli za bardzo.
Zwinęliśmy maty i odłożyliśmy na bok. Mąż wziął mnie za rękę i wyprowadził na zewnątrz. Zakręciło mi się w głowie, jakbym miała udar słoneczny. Zatrzymaliśmy się przed moją chatką. Muhammad stanął za mną i zasłonił mi oczy dłońmi. Zdusiłam krzyk przerażenia i odruchowo przytuliłam lalkę, którą wciąż ukrywałam pod szatą. Czułam ciepło jego ciała tuż za sobą.
- Wejdźmy i cieszmy się swoją miłością - powiedział.
Niepewnie wkroczyłam więc do środka. Deski pod moimi stopami zaskrzypiały lekko. Ciężki zapach gliny mieszał
się tu ze słodkim aromatem słomy. Muhammad odsłonił moją twarz i otworzyłam oczy.
- Na Allaha! - krzyknęłam. - Czy to raj?
Półki uginały się od drewnianych żołnierzyków, całej, kompletnej armii. Na parapetach roiło się od małych koników z pięknymi grzywami z prawdziwego końskiego włosia, obok siedziały dwie śliczne lalki o ciemnych włosach i lalkowy chłopiec w turbanie, a prócz tego skakanka, piłka i... oparty o ścianę pod oknem prawdziwy miecz o zdobnym ostrzu i kutej rękojeści, prawdziwy, ale mniejszy, tak lekki, że mogłam go bez trudu podnieść.
- Koniec walki na patyki - rzekł Muhammad. - Nauczę cię, jak posługiwać się prawdziwą bronią.
Wcisnęłam lalkę w głąb koszuli i machnęłam mieczem zauroczona.
- Teraz? - zapytałam, z nadzieją na dobrą zabawę i... odwleczenie nieuchronnego.
Roześmiał się i pokręcił głową. Dostrzegłam błysk w jego oku, gdy podszedł bliżej.
- Nie, na dziś mam inną zabawę.
Miecz wypadł mi z dłoni i uderzył o klepisko. Wstrzymałam oddech, gdy wyciągnął w moją stronę swe palce.
Widziałam, jak zmienia się wyraz jego twarzy, ujrzałam w jego oczach ogień. Czekałam więc na skorpiony rąk i ugryzienie ogona. Oto zaczynało się coś nowego. Coś strasznego. Zaraz będę leżeć pod nim jak mały skarabeusz, płakać i krzyczeć, a on będzie mnie przygniatał. On nigdy nie chciałby mnie skrzywdzić. Ale co może na to poradzić.
„Pierwszy raz zawsze boli. Po prostu zamknij oczy i módl się, żeby szybko minęło".
- Zaczekaj - szepnęłam. Głos mi drżał. Wyciągnęłam moją Lajlę i zasłoniłam się nią. Ręce mi się trzęsły, a wraz z nimi lalka.
- Jaa Muhammadzie, w co chcesz się bawić? - spytała Lajla, potrząsając czupryną. - W chowanego? W wojnę? A może chcesz nas pobujać na huśtawce?
Mąż spojrzał mi głęboko w oczy.
- To uroczysta chwila, Aiszo. Potem będzie czas na dziecięce zabawy.
Podszedł bliżej i zerwał mi zasłonę z twarzy. Zsunęła się po moich ramionach i opadła na podłogę z cichym szelestem.
- Masz takie piękne włosy, jak ogień - szepnął. Zamknęłam oczy i starałam się cieszyć miłym dotykiem jego palców na policzku, jego dłonią we włosach, ale nie umiałam opanować strachu. Która część ubrania spadnie ze mnie następna?
Ucałował moje czoło. Przesunął opuszki palców na moje ramiona. Delikatnie odgarnął suknię, aż w końcu zsunęła się ze mnie i opadła na podłogę. Chciałam zakryć nagie ramiona włosami albo dłońmi, ale zamiast tego chwyciłam tylko lalkę i ściskając ją kurczowo, modliłam się, by to się szybko skończyło. Jego palce głaskały moje ramiona, wywołując na nich gęsią skórkę. Mimo duchoty tego małego, parnego pomieszczenia, zatrzęsłam się z zimna.
- Aiszo - rzekł - spójrz na mnie.
Otworzyłam oczy i popatrzyłam mu w twarz. Spoglądał na mnie czule i łapczywie jednocześnie. Przysunął się bliżej i zgiął, by mnie pocałować. Zamknęłam oczy, starając się uspokoić, ale jego oddech na mojej skórze i jego usta na moich sprawiły, że jeszcze mocniej zacisnęłam dłonie na lalce. Wsunął język w moje usta. Chwycił mnie w talii, a potem powoli przesunął ręce po żebrach w stronę piersi. Z całej siły trzymałam się lalki, żeby tylko nie odepchnąć go mimowolnie. I wtedy usłyszałam złowrogi trzask.
Spojrzeliśmy w dół - na moje dłonie. Biedna Lajla leżała bezwładna, jej oczy były puste, a głowa niemal całkowicie oderwana od tułowia.
- O, nie! - jęknęłam. - Zabiłam ją.
Na mojej dłoni widać było kłębki owczej wełny, które wypadły z szyi Lajli. Jej piękna główka dyndała upiornie.
Rozszlochałam się, jakby to było prawdziwe dziecko, a nie stara szmaciana lalka.
Muhammad delikatnie wziął ją z moich rąk i przyjrzał się rozdarciu.
- Nie zabiłaś jej. To tylko mała kontuzja. Dobrze, że Sauda jest świetną szwaczką. Zaszyje to tak, że nie będzie nawet blizny.
- O, nie! - krzyknęłam jeszcze głośniej. - Zepsuje ją zupełnie. Widziałam przecież twoje sandały!
Muhammad zaśmiał się tak wesoło, że obeschły mi łzy.
- Moja ślicznotko, Sauda jest zbyt zajęta domem, bym jej zawracał głowę sandałami. Sam je zszyłem.
Uśmiechnęłam się przez łzy i odłożyłam Lajlę. Jaka ze mnie głuptaska, że płaczę nad lalką! Wielu mężów nakrzyczałoby za takie zachowanie, albo nawet uderzyło, ale nie on. Podeszłam bliżej i zarzuciłam mu ramiona na szyję jak naszyjnik. Przytuli! mnie czule. Jego ciało było tak gorące, jakby cały dzień leżał na słońcu. Pachniał
słodko, czysto, pachniał kardamonem i miswa-kiem. Słyszałam bicie jego serca, było jak tupanie dziecka. Jego dłoń znów głaskała moje włosy, ale jakoś inaczej - całą powierzchnią, nie opuszkami.
- Moja mała - szepnął. - Może i twoje ciało jest już gotowe, ale twoje serce jeszcze nie.
Spojrzałam mu w twarz, oczekując, że znów czai się na niej pożądanie, ale jego usta śmiały się wesoło.
- Czy myślisz, że cię nie kocham? - spytałam zaniepokojona.
- Wiem, że kochasz, habibti. Ale to nie taka miłość, jaką ja cię darzę. Kochasz mnie jak dziecko, a nie jak kobieta. -
Westchnął. -Ale miałem świadomość, że tak się może zdarzyć, gdy decydowałem się na to małżeństwo.
Serce skoczyło mi do gardła. Jak dziecko! Dzieci mieszkają z rodzicami. Czy odeśle mnie teraz do tego więzienia?
- Może i jestem dzieckiem, trochę... - powiedziałam. - Ale byłam przecież zamknięta przez tyle lat. Jak można dorosnąć bez żadnych przygód, bez żadnych doświadczeń? Jeśli odeślesz mnie dziś, za pięć lat będę takim samym dzieckiem.
Roześmiał się.
- Odesłać cię? Dlaczego miałbym zrobić coś takiego? Już wypełniłaś mój smutny dom słodkim śmiechem. O, nie, moja mała, nie oddam cię już rodzicom. Będziemy razem aż do śmierci... a i potem będziemy razem w raju.
- Ale co ze skonsumowaniem małżeństwa? Nie jesteśmy bez tego prawdziwym małżeństwem.
- Ślub to coś, co rodzi się w sercu, a nie w sypialni. - Przycisną! mnie do siebie i ucałował w czoło, a moje serce wypełniła wdzięczność za te słowa. - Choć przyznam, że lubię tę część w sypialni. Kiedyś i ty ją polubisz. Ale tymczasem są inne, ważniejsze rzeczy.
Puścił mnie. Odsunęłam się na krok i spojrzałam mu w twarz, ale zanim się zorientowałam, co mial na myśli, on już chwycił miecz, który wciąż leża! na podłodze. Podniósł go i bawił się nim chwilę w świetle, oślepiając mnie błyskami ostrza. W końcu spojrzał na mnie roześmiany.
- Lekcja pierwsza - powiedział. - Jak rozbroić przeciwnika.
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Słońce dopiero co wzeszło - jeszcze przed chwilą widziałam, jak wynurza się zza czerwonych gór, a już było jak rozgrzany do białości miecz. Jego ciosy powalały na nagrzaną ziemię słabych szejków i sapiące psy. Przed jego uderzeniami omdlewająca Fatima skryła się w swoim pokoju, gdzie zawiesiła w oknach ciemne zasłony i leżała z mokrymi okładami na twarzy. Mnie jednak nawet taki upał nie mógł zatrzymać w czterech ścianach, a już na pewno nie dziś.
Podczas tych wszystkich lat w domu ojca ominęło mnie tyle targów, każdego roku traciłam ogromne bogactwo -
odurzających zapachów, porywających do tańca lub modłów dźwięków i oszałamiających kolorów, jakich można było doświadczyć na wielkim medyńskim rynku w Kajnukah, na który przybywali kupcy nie tylko z całego Hidżazu, ale i z najdalszych krain. Teraz, mimo protestów Alego, wreszcie miałam to wszystko zobaczyć. Nic nie mogło mnie powstrzymać - ani upał, ani wymowne spojrzenia Alego, ani nawet niebezpieczeństwo ataku ze strony naszych są-
siadów, Kajnuków.
Gdy siodłaliśmy konie i wielbłąda dla Saudy, Ali bez przerwy narzekał na upał, ale wiedziałam, że tak naprawdę irytują go te wszystkie sprawunki, jakie mieliśmy załatwić. Widziałam przecież jego gniewną minę, gdy Muhammad poprosił go, by nas eskortował. Bez wątpienia Ali uważał, że takie zadanie jest poniżej jego godności. To złość, a nie upał, kazały mu rzucić się w cień pod ścianą meczetu i patrzeć, jak biedna Sauda morduje się z umocowaniem tobołka na wielbłądzim garbie.
- Każdy, kto ma choć trochę rozsądku, siedzi dziś w cieniu -jęknął Ali głośno, jakby rozmawiał z samym Allahem.
Naburmuszył się tak, że był jeszcze bardziej szkaradny niż zwykle.
- Jaa Ali, upal powstrzymuje tylko leni, którzy i tak nie chcieli zobaczyć tego wydarzenia - rzuciłam z lekką drwiną, spoglądając nań z konia. - Ale co ja ci będę mówić o lenistwie.
Powoli, jak wąż zrzucający skórę, Ali odsunął się od ściany i podszedł do Saudy.
- I co niby mam zrobić? - mruknął. - Nie mam przecież prawa dotknąć żony Proroka. Ale małe dziewczynki pewnie nie wiedzą o takich rzeczach.
W końcu jednak zarzucił na dłonie płaszcz i tak ochroniony przed dotykiem, pomógł Saudzie wspiąć się na wielbłąda. Wreszcie wygodnie usadowiona Sauda otarła spoconą twarz, a Ali uspokoił zwierzę. Wzdrygnęłam się, słysząc, jak Sauda wylewnie dziękuje Alemu.
- Wiem, że wcale nie masz ochoty z nami jechać - powiedziała. - Ale przysięgam na Allaha, że nie prosiłam Proroka, by cię z nami wysyłał. Prawdę powiedziawszy, próbowałam mu to wyperswadować.
Sauda chciała tylko sprzedać swoje sakwy i nie zamierzała nikomu zawracać tym głowy. Tak właśnie powiedziała rano Muhammadowi, gdy prosiła go, by pozwolił jej wybrać się na targ w Kajnukah. Jednak gdy przyszła do mojego pokoju z rana upraszać naszego męża o zgodę, z ruchu jego głowy i zaciśniętych zębów wyczytałam wyraźnie, że Muhammad nie ma ochoty się na to zgadzać. Ale jakie mial wyjście? Suk w dzielnicy Kajnukah byl największym targiem w Medynie. Tam Sauda mogła sprzedać swoje piękne skórzane wyroby po naprawdę dobrej cenie. A jednak coś Proroka wyraźnie niepokoiło. Plemię zamieszkujące to przedmieście od lat handlowało z naszym wrogiem Abu Sufjanem. Ich przymierze z Kurajszytami było bardzo silne, bo opierało się na czymś, czego wiecznie brakowało Muhammadowi - na pieniądzach. I to z powodu pieniędzy nasze napady na kurajszyckie karawany budziły wściekłość sąsiadów z plemienia Kajnuków. A na dodatek Muhammad twierdził przecież, że jest prorokiem przepowiedzianym przez ich Świętą Księgę. Żydowscy przywódcy bez końca potrząsali nad tym głowami i powtarzali, że Bóg nigdy nie wybrałby Araba na swego wysłannika.
- Przykro mi, Saudo, ale nie mogę ci na to pozwolić - powiedział stanowczo Muhammad. - Napięcie między nami i Kajnukami
jest zbyt duże. Obawiam się, że nie byłabyś bezpieczna na ich targu.
Sauda wyglądała jak nieszczęście. Pracowała nad tymi sakwami całe miesiące: opalała kawałki skór, aż stawały się miękkie jak masło, wytłaczała w nich małe księżyce i gwiazdy, zszywała igłą z kości, ozdabiała frędzelkami gęstymi i falującymi jak grzywa wielbłąda. Były wreszcie gotowe. Nietrudno zrozumieć, jak bardzo pragnęła je sprzedać jak najdrożej.
Wstawiłam się więc za nią.
- Jaa Muhammadzie, czy ćwiczymy nasze wojsko po to, by walczyło z wrogiem, czy po to, by uciekało? Wojownicy nie kryją się po domach w strachu przez bitwą. Pojadę z Saudą i będę ją chronić. Wystarczy, że ktoś choć pomyśli o tym, by palcem ją tknąć, a straci całą rękę - argumentowałam zadziornie w nadziei, że to zadziała.
Usta Muhammada drgnęły, jakby powstrzymywał uśmiech.
- Więc chcesz się wybrać na targ, moja mała? Zamierzasz zapobiec kłopotom, czy też je spowodować?
Wyprostowałam się wyniośle urażona jego żartami.
- Zapobiec tym kłopotom, którym należy zapobiec, i spowodować te, które należy spowodować.
Roześmiał się i w końcu puścił nas - z Alim, który bez skutku próbował go odwieść od tego pomysłu, szczególnie jeśli chodzi o mnie.
- Nie jestem niańką - warczał. - Czy nie możesz tak jak mądry Abu Bakr zamknąć jej w domu?
Zamknąć w domu! Słabo mi się zrobiło na wspomnienie pardy. Wiedziałam już jednak, że mego męża można zjednać poczuciem humoru, więc roześmiałam się. Muhammad spojrzał na mnie zdziwiony.
- Czy przeoczyłem jakiś dowcip, Aiszo? - spytał. - Co cię tak śmieszy?
- Nic takiego, mężu - rzekłam i ukłoniłam mu się z szacunkiem, by sarkazm nie został odebrany przypadkiem jako bezczelność. - Po prostu ze słów Alego jasno wynika, że nic nie wie on o moich zdolnościach. Jeśli dojdzie do walki, przyda mu się moja pomoc.
Muhammad uśmiechnął się, ale pokręcił głową.
- Może i jest racja w tym, co mówisz, Aiszo, ale słowa Alego także mnie przekonują. Skoro jednak nie słyszeliśmy nic o jakichkolwiek konfliktach na tym targu, pozwolę wam jechać.
- Na Allaha, kuzynie, popełniasz błąd - powiedział Ali i spojrzał na mnie wściekle. - Czy mógłbyś przynajmniej kazać jej zostawić ten miecz w domu? Sam widzisz, że aż się pali, by go użyć.
- Zostawić go w domu? - Krew uderzyła mi do głowy. - A co w przypadku ataku? Jakże się obronię?
Bez miecza będę tylko bezradną kobietką uzależnioną od męskiej opieki.
- Dobrze, weź więc ze sobą miecz - westchnął z rezygnacją Muhammad. - Ale obiecaj mi, że nie użyjesz go, o ile ktoś was nie zaatakuje. A i nawet w takim wypadku musisz najpierw wezwać Alego na pomoc. Wysyłam go z wami po to, by was chronił. I naprawdę lepiej, byś mu na to pozwoliła.
Rzuciłam mu się na szyję. Jadę na targ! To pierwsza moja wycieczka od sześciu lat!
- Nie spuszczaj oka z Aiszy, kuzynie - dodał Muhammad i mrugnął do Alego. - Wczoraj wieczorem pokonała mnie w walce na miecze. Jeśli dojdzie do walki, przypatrz jej się. Możesz się niejednego nauczyć.
Ali jednak nawet się nie uśmiechnął. Mial tyle poczucia humoru, co kamienny głaz.
- Tylko głupcy wyjeżdżają z domu w taki piekielny upal - gderał teraz, gdy jechaliśmy. Sauda spojrzała na mnie zaniepokojona; nie potrafiła znieść myśli, że rozgniewała jakiegoś mężczyznę. Ja zupełnie się tym nie przejmowałam. Moim głównym męskim towarzystwem w dzieciństwie byli moi bracia i kuzyni i to w potyczkach z nimi szkoliłam swój cięty język.
- Nie martw się, Saudo - powiedziałam tak głośno, by usłyszał mnie Ali. - Gdy sprzedasz już swoje sakwy, a Ali zobaczy, ile masz złotych monet, będzie znacznie milszy. Pewnie poniesie cię do samego meczetu na własnych plecach.
Ali obruszył się, ale zamilkł i dalej jechaliśmy w ciszy i upale, zakrywając nosy i usta rękoma. W moje nozdrza uderzył smród łajna. Muchy otaczały nas całymi chmarami, próbowały dostać się do naszych oczu. Słońce paliło niemiłosiernie. Gdzieś w mieście
kobiety zawodziły nad zmarłym. Zacisnęłam mocniej zasłonę na twarzy. Przez niewielką szparkę przyglądałam się Medynie. Oddychałam przez usta, starając się uniknąć odoru. Przede mną Sauda modliła się i posapywała, a Ali spoglądał na nią z nieskrywanym obrzydzeniem.
- Boże jedyny, czemu wybrałeś akurat ten dzień, by chuchnąć na nas tak gorącym oddechem? - jęczała. Lecz zaraz potem, żeby go przypadkiem nie urazić, dodała: - Ale już ty wiesz lepiej.
Minęliśmy zagajnik strzelistych palm daktylowych. Kilka kobiet odpoczywało w ich cieniu, kilka wędrowało dwójkami i trójkami w stronę targu z pustymi jeszcze koszami na głowach. Ich kolorowe szaty rozjaśniały ponure, zakurzone ulice. Wydawało się, że do Medyny zawitała na chwilę soczysta zieleń trawy, wspaniała czerwień włosów mej matki i chłodny błękit morskich fal. Dzieci biegały wokół kobiet ze śmiechem na ustach, niepomne na słońce.
Zachwycała mnie ich wolność, przypominała mi czasy, gdy i ja krzyczałam wesoło i biegałam boso po piaskach Mekki, ciesząc się siłą moich nóg i mocą moich płuc. Z innej strony zbliżali się mężczyźni, wlokąc za sobą osiołki, popędzając je batami i przekleństwami gorącymi od upału. Zlane potem zwierzęta ciągnęły drewniane wozy uginające się pod ciężarem dzbanów wina albo skrzyń z miodem i ryżem, dóbr rzadkich i sprowadzanych tu z dalekich krain. Poczułam szybsze bicie serca - wszystko to przypomniało mi o wspaniałych zapachach egzotycznych przypraw i kwiatowych olejków z odległych zakątków świata, pięknych, delikatnych tkaninach barwniejszych niż tęcza i przedziwnych, melodyjnych językach, które sprawiały, że targ w Mekce był taki czarowny. Czy i dziś zobaczymy coś tak wspaniałego na targu w Kajnukah?
Minęło nas kilku wiernych. Uśmiechali się i naigrawali z Alego jadącego z dwiema kobietami.
- Niech ktoś ostrzeże Proroka! - krzyczał chudy mężczyzna z uszami tak odstającymi, że przypominały otwarte drzwi. - Ali kradnie mu obie żony!
- Jedna żona to za mało dla mężczyzny o dwóch ostrzach - zawołał inny i znów się roześmiali.
Ali zmrużył oczy i wyciągnął swój Zulfikar, miecz o dwóch ostrzach. Słyszałam, jak przechwalał się, że rozdzielił
miecz, wy-
ciągając go silą z zabitej gwoździami pochwy - jeśli była to prawda, świadczyło to o nie lada mocy. Wiedziałam jednak, że sam miecz podarował mu Muhammad po bitwie pod Badrem. Teraz mężczyźni krzyknęli wesoło na widok błysków, jakie rzucała broń w promieniach słońca. Część z nich zawołała jakieś imię, ale nie dosłyszałam, czy wołali Ali czy Allah.
Szybko dotarliśmy na przeciwległy kraniec Medyny i zdawało mi się, że znaleźliśmy się w innym świecie. Zniknęło gdzieś wiejskie miasteczko pełne kóz i owiec. Kajnukah było dzielnicą ponurą i mroczną. Po obu stronach brukowanej ulicy ciągnęły się sklepy, nad samą ulicą rozciągnięte były baldachimy, a wysokie, kamienne budynki zasłaniały nas od słońca i okrywały całunem cienia. W ciemnych bramach sklepów stali mężczyźni i przyglądali się nam spod zmrużonych powiek. Poczułam, że ślinka mi cieknie, kiedy tylko doszły do mnie zapachy pieczonej jagnięciny i mięty, ale starałam się nie ulegać zachętom sprzedawców. Z namiotów kobiety i mężczyźni machali na nas, zachwalając towar. Lecz gdy przejechaliśmy, ich okrzyki zmieniły się w podejrzliwe szepty.
Napięłam każdy mięsień, jakby to mogło mnie chronić jak zbroja, i nie spuszczałam wzroku z kolorowych koralików dyndających na stojakach obok miedzianych bransoletek i bel wielobarwnych tkanin. Lysy mężczyzna ze złotym zębem stojący za stoiskiem z biżuterią uśmiechnął się, gdy przejeżdżaliśmy, i podniósł nóż, jakby mu się przyglądał, a potem spojrzał na mnie znacząco. Inny sprzedawca, o koziej twarzy, wystawił język w moją stronę jak jakiś wielki jaszczur, a potem zarechotał, gdy zakryłam mocniej twarz zasłoną. Przeszły mnie ciarki i przypomniałam sobie o ostrzeżeniach Muhammada. Odwróciłam się do Saudy, żeby jednak zaproponować powrót do meczetu, ale powstrzymał mnie uśmieszek Alego. Powiedziałby przecież Muhammadowi, że się bałam, i skończyłyby się moje wycieczki. Dotknęłam miecza, żeby przypomnieć sobie, że umiem dobrze walczyć, i poczułam, że uspokaja się mój oddech. Nasza mała karawana zatrzymała się. Zeskoczyłam ze Scimitar i przywiązałam ją do słupka, starając się nie myśleć o wszystkich obserwujących mnie oczach. Ali pomógł Saudzie zejść z wielbłąda i odeszli razem, zostawiając mnie, bym uspokoiła swojego płochliwego konia. Kątem oka przyjrzałam się twarzom wokół.
Zdawało mi się, że wszyscy są już zbyt pochłonięci zakupami, by zauważyć kilkoro muzułmanów. Zganiłam się w duchu za wyobrażanie sobie nie wiadomo jakich zagrożeń. Pierwszy raz od tylu lat mogłam wałęsać się do woli - nie pozwolę przecież, by zepsuły mi to jakieś dziecinne strachy. Ali zajmie się Saudą. Ja muszę tylko nie wpaść w żadne kłopoty, żeby Muhammad częściej pozwalał mi na takie wypady.
Zagłębiłam się w labirynt straganów, zupełnie zapominając o niebezpieczeństwie. Ileż tu było pięknych rzeczy: misternie zdobione pojemniki na kohol, srebrne i szklane butelki na perfumy, aromatyczna mirra i wonne kadzidła, rubiny czerwone jak krew nanizane na złote łańcuszki. Uniosłam naszyjnik do nieba, chcąc zobaczyć, jak odbija się w nim światło. Ale ktoś mi go wyrwał. Spojrzały na mnie oczy czarne jak węgle, wykrzywiona kobieca twarz.
- Muzułmańska złodziejka! - syknęła. - Nie dość wam, że kradniecie wszystko z naszych karawan? Łapy precz od mojego stoiska.
Cofnęłam się i nadepnęłam komuś na stopę.
- Na Allaha, proszę wybaczyć, straszna ze mnie niezdara. Podniosłam wzrok, zalała mnie fala gorąca. Ujrzałam gładką,
piękną twarz Safuana. Był teraz niemal tak wysoki jak mój ojciec, a jego uszy już nie odstawały tak jak kiedyś. Jego ostro zarysowana szczęka, ciemne oczy i długie włosy opadające na ramiona przywodziły na myśl najlepsze wierzchowce. Jego zmysłowe usta przypomniały mi o tych nocach, dawno temu, gdy śniłam o nim bez końca.
Spuściłam głowę, nie wiedziałam, co powiedzieć.
- Moje stopy są zaszczycone. - Jego głos był ciepły i miękki jak futerko kota. Serce zabiło mi jak szalone, oparłam się o stragan, by nie upaść. - Mdlejesz? - zaniepokoił się. - To przez upał. Potrzeba ci chłodniejszego powietrza.
Chwycił za jeden z wachlarzy z liści palmowych, które piętrzyły się przy nas, i podał mi go. Stałam nieporuszona, jakby moje ciało zamieniło się w drewno. Nie powinnam przyjmować żadnego prezentu od mężczyzny innego niż Muhammad lub mój rodzony ojciec, ale nie dlatego zamarłam. Bałam się, że dotknę niechcący jego palców albo że ciepło jego rąk pozostanie jeszcze na wachlarzu, gdy go wezmę. Za coś takiego Allah na pewno zabiłby mnie na miejscu! Safuan patrzył, jak stoję w bezruchu, jak posąg i oddycham z trudem, a w jego oczach zobaczyłam błysk.
- My w ummie musimy sobie pomagać, jak możemy. - I zaczął wachlować moją głowę i twarz, jakby był moim sługą.
Ale żaden sługa nie odważyłby się podejść tak blisko ani patrzyć na mnie tak czule, gdy liście palmy łaskotały mnie delikatnie w nos i policzki. Serce waliło mi tak szybko, jakby było galopującym rumakiem, o którym tak często śniłam. - Na Allana, ten uśmiech wart jest każdego bólu palców! - szepnął. - Następnym razem niech mnie podepcze wielbłąd, byś mogła ukoić mnie tysiącem takich uśmiechów.
Nie umiałam powstrzymać śmiechu. Był taki zuchwały. Ale gdy spojrzałam w jego twarz, zobaczyłam, że wcale nie żartuje. Czy właśnie to niebezpieczeństwo wyczulam, gdy zbliżaliśmy się do targu? - przemknęło mi przez myśl.
- Jaa Aiszo - powiedział czule - tęsknię za latami z tobą.
Nagle rozległ się wrzask. Spojrzeliśmy w stronę stoiska złotnika. Grupa kobiet wskazywała na Saudę i zanosiła się śmiechem. Nie zważając na nie zupełnie, Sauda wybrała nowy kawał skóry i podreptała powoli w stronę miejsca, gdzie Ali siedział z przyjaciółmi. Gdy tak szła, jej uda poruszały się jak dwie grube tancerki - gołe! Ktoś podniósł jej tył spódnicy i zaczepił za pasek.
Łysy złotnik pokładał się ze śmiechu, a inni kupcy poklepywali go po plecach, najwyraźniej gratulując mu pomysłu.
- Oto prawdziwa twarz islamul - krzyknął.
Ali rozmawiał spokojnie, niczego nie zauważywszy. Wrzasnęłam i rzuciłam się w stronę Saudy, ale Safuan chwyci!
mnie za rękaw.
- Nie, Aiszo, to zbyt niebezpieczne - powiedział. Wyrwałam mu się i pobiegłam między straganami, ignorując jego okrzyki, nie dbając o to, że przewróciłam jakieś owoce i podeptałam jakąś biżuterię. Dopadłam wreszcie Saudy i stanęłam za nią rozkładając ręce tak, żeby zakryć jej nagość przed spojrzeniami.
- Nie ruszaj się, Saudo - szepnęłam. - Ktoś podpiął ci tył sukni.
Sauda pisnęła przerażona i rozpaczliwie zamachawszy rękoma z tylu, wyczula swoje gole nogi.
- Odsuń się! - krzyknął ktoś. - Zasłaniasz nam ją! Złotnik ruszył w moją stronę, błyskając zębem.
- Nawet nie próbujcie zbliżać się do żon Proroka Muhammada! -wrzasnęłam, mając nadzieję, że nie usłyszą drżenia w moim głosie.
Po tych kilku zaledwie lekcjach, jakie dal mi Muhammad, nie pokonałabym nawet osiołka, o dorosłym mężczyźnie nie wspominając. Ktoś jednak musiał stanąć w obronie Saudy, a Ali był widocznie zbyt zajęty. Poza tym mogłam spokojnie rzucić takie wyzwanie. Żaden mężczyzna nie zaczepi przecież dwunastoletniej dziewczynki. Tak mi się przynajmniej zdawało.
- Patrzcie, patrzcie, jeszcze jedna muzułmańska dziwka chce pokazać nogi - zarechotał złotnik. - No, chodź tu, złotko, tobie podepnę przód spódnicy.
1 rzucił się w moją stronę z łapami rozwartymi jak szczypce skorpiona. Wyrwałam miecz z pochwy i z całych sil trzepnęłam ostrzem po jego dłoniach. Zaskomlał i przycisnął ranę do ust. Smak krwi napełnił jego oczy nienawiścią.
Odskoczył, zza pasa wyciągnął nóż i uniósł go, utkwiwszy we mnie wzrok.
- Saudo, odsuń się! - wrzasnęłam.
Podbiegła do kamiennej ściany i przytuliła się do niej plecami. Odwróciłam się twarzą do atakującego. Złotnik był
coraz bliżej, szedł z uśmieszkiem na ustach, ale nie dość czujnie. W końcu byłam tylko małą dziewczynką. Uniosłam swój mały, dziecięcy miecz i machnęłam nim tak, jak nauczył mnie Muhammad. Nóż wypadł z dłoni złotnika.
Mężczyzna spojrzał na mnie zdumiony, gdy ostrze uderzyło o ziemię. Ktoś się roześmiał, ale kilku mężczyzn chwyciło za miecze i ruszyło w moim kierunku. Rozejrzałam się za Alim, ale nim zdołałam go zawołać, błysnął
miecz Safuana, który skoczył w sam środek walki.
- Każdy tchórz umie walczyć z dziewczyną - warknął. - Zobaczmy, czy świnie z rodu Kajnuków pokonają muzułmańskiego wojownika.
Mężczyźni rzucili się na nas z mieczami i przez kilka chwil było tak, jak przez lata to sobie wyobrażałam: Safuan i ja walczymy ramię w ramię. Zdołałam zranić rękę jednego z atakujących, zmuszając go do cofnięcia się. Safuan odciął
jednemu nos, ale ten nie przestał walczyć.
- Uciekaj natychmiast, Aiszo! - rozkazał mi. - To nie miejsce dla ciebie!
Rozpalona wściekłością po jego uwadze o walce z dziewczyną, zamachnęłam się i znów wytrąciłam nóż z dłoni jednemu z naszych przeciwników.
- Może to nie jest miejsce dla ciebie, Safuanie? - syknęłam. Spojrzał na mnie szeroko otwartymi oczyma, a ja urosłam z dumy.
Ale w tej chwili na mojej szyi zacisnęła się czyjaś ręka i przyciągnęła mnie od tyłu do twardej, męskiej piersi.
Zaczęłam się dusić i poczułam na uchu gorący oddech, a na ustach czyjąś zakrwawioną dłoń.
- Liż, złotko - rechotał złotnik. - Nigdy już nie będziesz tak blisko krwi Kajnuków.
Dźgnęłam go łokciem i uderzyłam mieczem w nogę. Puścił mnie, więc rzuciłam się z powrotem do walki. Ali i jego przyjaciele pędzili ku nam z mieczami uniesionymi wysoko ponad głowami tłumu.
- Dość już narobiłaś nam kłopotów - warknął Ali, a jego przyjaciel o wielkich odstających uszach jednym ciosem przebił złotnikowi brzuch. Zadrżałam na widok upadającego na ziemię ciała, skręcającego się jeszcze w konwulsjach i plującego krwią. - Musimy stąd zniknąć. Natychmiast! - rozkazał Ali.
Podbiegi do Saudy i zaciągnął ją do klęczącego już wielbłąda. Wskoczyłam na Scimitar i otarłam zakrwawiony miecz o siodło, ale nie wypuszczałam go z ręki. Sauda płakała, cała czerwona na twarzy, a jej wielbłąd podnosił się powoli.
- Co za wstyd, co za wstyd - szlochała. - Wszyscy widzieli moje pośladki.
Chciałam schować miecz do pochwy, ale ręce trzęsły mi się tak bardzo, że nie byłam w stanie. Zabito ludzi, ja także mogłam zginąć i wszystko to przez jeden głupi żart! Moje wieczory spędzone na walce na miecze to tylko zabawy -
a to było życie. I śmierć.
Wzięłam głęboki, drżący oddech.
- Nie martw się, Saudo - powiedziałam, starając się opanować glos. - Gdy Muhammad się o tym dowie, cały ród Kajnuków za to zapłaci... krwią.
Wrzask przeciął ciężkie, gorące powietrze. Spojrzałam na tłum mężczyzn z mieczami, kijami i zaciśniętymi pięściami. Safuana
nigdzie nie było, widać wciąż umiał znikać jak dżinn. Lecz przyjaciel Alego, ten z odstającymi uszami, leżał na ziemi, a nad nim stał mężczyzna z rodu Kajnuków. Jego miecz ociekał krwią. Ali spojrzał na mnie i ujął cugle wielbłąda Saudy.
- Widzisz, co narobiłaś?
- Broniłam Saudy, gdy ty wylegiwałeś się na poduszkach ze swoimi przyjaciółmi - warknęłam.
- O, tak, Aiszo, to prawda - zgodziła się Sauda. Wytarła mokre policzki i uśmiechnęła się do mnie z czułością. -
Zaryzykowałaś dla mnie życie. Bogu niech będą dzięki za taką siostrę jak ty!
- Chciałaś się popisać i dlatego wywołałaś tę bójkę - syknął Ah i pokręcił głową. - Może teraz Muhammad wreszcie posłucha mnie i Umara. Gdzie tylko pojawi się kobieta, zaraz zaczynają się kłopoty. Wasze miejsce jest w domu.
ROZDZIAŁ 6
ZŁY POMYSŁ
Tego samego dnia
Tak jak przewidywałam, Ali od razu poszedł do Muhammada i opowiedział mu o bójce. I tak jak przewidywałam, siebie przedstawił jako dzielnego wojownika, który musiał nas ratować z tarapatów, a mnie - jako głupie dziecko.
Starałam się jak najszybciej sama stanąć przed Muhammadem. Sauda człapała tuż przy mnie. Gdy dotarłam wreszcie do madżlisu, Ali był już w połowie opowieści, którą upiększał wymownymi gestami mającymi lepiej ukazać, jak on i jego przyjaciele walczyli na śmierć i życie z żartownisiami, którzy zakpili z Saudy. Nie wspomniał tylko o tym, jak z początku zupełnie zlekceważył swoje zadanie, siedząc spokojnie i gawędząc z przyjaciółmi.
- Chciałbym zobaczyć, jak teraz śmieją się te tchórze, kuzynie! - grzmiał i rechotał. - Tymi oto ostrzami pozbawiałem oczu każdego, kto się tylko zbliżył. Teraz ci ślepcy, którzy nie pojmują prawdy islamu, są naprawdę ślepi!
Słuchając przechwałek Alego, odechciało mi się opowiadać o swoich wyczynach. Nie byłam dumna z tego, że przelaliśmy krew z powodu głupiego żartu. Poza tym Muhammad i tak wiedział, że nie podołałabym tylu przeciwnikom tak długo. Nie sama. Gdybym miała mu opowiedzieć o swojej roli w tym wszystkim, musiałabym wspomnieć o Safuanie. Wciąż myślałam o spotkaniu po latach, wymownym spojrzeniu Safuana i jego odwadze, nie byłam jeszcze gotowa rozmawiać o tym z Muhammadem. Gdy weszłyśmy do środka, kłaniając się, Ali wskazał na mnie palcem.
- Oto ta, która wszystko to zaczęła - zawołał, nie kryjąc satysfakcji, że jego ostrzeżenia się sprawdziły. - Jaa kuzynie, szkoda, że jej nie widziałeś. Dziewczyna, gorzej: twoja żona, rzucająca wyzwanie całemu targowi! Złamała daną ci przysięgę przy pierwszej okazji.
Poczułam, jak pieką mnie uszy, jakby jego kłamstwa muskały je jak płomienie świec. Powstrzymałam się jednak, bojąc się wspomnieć o Safuanie, choć jednocześnie niczego tak nie pragnęłam jak wieści o nim. Co się z nim stało po tym, jak odjechaliśmy z targu? Czy był ranny? Może nawet zginął? Starałam się przypomnieć sobie, czy widziałam go po tym, jak wsiadłam już na konia. Nie widziałam. Oczywiście, Safuan zawsze miał talent do znikania.
Na szczęście Sauda nie miała żadnych oporów przed opowiedzeniem swojej wersji.
- Jaa Proroku, gdybyś tylko widział Aiszę - zawołała. - To maleństwo zdołało powstrzymać trzech wielkich mężczyzn! Groziła, że ich zabije, jeśli nie zostawią nas w spokoju. I na pewno by tak zrobiła!
Ali skrzyżował ramiona.
- Raczej umarliby ze śmiechu. Jak ona wyglądała! Miotała się z tym swoim dziecięcym mieczykiem, który dostała od ciebie, i jeśli stanowiła zagrożenie, to chyba tylko dla samej siebie. Mówiłem ci, kuzynie, że trzeba ją trzymać w domu.
- Na Allana, stanęła w mojej obronie! - Sauda rzuciła Alemu ostre spojrzenie. - Gdy nikt inny o mnie nie dbał.
Muhammad zmarszczył brwi.
- Zastosowałam tylko ten cios, którego mnie nauczyłeś, żeby ich rozbroić - powiedziałam, chcąc ułagodzić Muhammada. - To starczyło, by ich na chwilę zatrzymać. A poza tym - poczułam z przerażeniem, że się czerwienię
- nie walczyłam sama. Nie cały czas.
- To prawda, pomógł nam też ten chłopiec - zgodziła się Sauda. -Ale ty w niczym mu nie ustępowałaś w walce.
- Safuan ibn Al-Mu'attal - powiedział Ali. Skrzyżował ręce na piersi i zmrużył oczy, jakby mnie przesłuchiwał i przyłapał na kłamstwie. - A cóż on robił na targu, Aiszo?
- Skąd niby mam to wiedzieć? - spytałam znacznie ostrzej, niż zamierzałam.
O co oskarżał mnie Ali? Prychnąl i pokręcił głową, jakbym tylko potwierdziła jego przypuszczenia. Znów stanęła mi przed oczyma
piękna twarz Safuana, gdy mnie wachlował liściem palmowym. Zrobiło mi się gorąco. Ali przyglądał mi się tak uważnie, że zaczęłam się bać, że potrafi czytać w moich myślach. Czy widział, jak rozmawiałam z Safuanem? Czy zauważył, jak blisko stał Safuan? Czy zauważył, że ja się nie odsunęłam?
- Jaa Aiszo, czy nie miałaś mnie przypadkiem wezwać, gdyby pojawiły się jakieś kłopoty? - spytał Ali. - Ty jednak rzuciłaś się do walki, nawet mnie nie zawoławszy.
Nie mogłam zaprzeczyć. Ta część jego bajeczki nie była kłamstwem.
Muhammad spojrzał na mnie z wyrzutem, a malutka żyłka między jego oczyma nabrzmiała lekko - nieomylna oznaka jego wściekłości.
- Zachowałaś się dziś bardzo impulsywnie, Aiszo. - Słowa były łagodne, ale w tonie, jakim Muhammad je powiedział, czaił się gniew. - Mogłaś zginąć. Może rzeczywiście powinienem ograniczyć twoją swobodę, aż nauczysz się panować nad sobą.
- Na Allaha, nie! - krzyknęłam rozpaczliwie. Przycisnęłam dłoń do piersi i poczułam walenie, jakby miotał się tam przerażony królik. - Obiecuję, że to się nie powtórzy.
- Ale właśnie złamałaś swoją poprzednią obietnicę. Przyrzekłaś, że jeśli będą jakiekolwiek kłopoty, zawołasz Alego.
Spuściłam oczy, chcąc uniknąć jego rozczarowanego spojrzenia. To prawda: tak bardzo chciałam się popisać tym, że umiem walczyć, że zapomniałam zupełnie o obietnicy zawołania Alego. I rzeczywiście zadziałałam impulsywnie.
Muhammad miał rację.
- Chciałam dotrzymać słowa - powiedziałam na swoją obronę. -Ale wszystko stało się tak szybko... chciałam chronić Saudę...
- Aisza jest w gorącej wodzie kąpana - wtrąciła Sauda, pragnąc mi pomóc. - Ale chciała dobrze.
- Trzeba jej twardej ręki - stwierdził Ali. - Sauda zawsze była bardzo pobłażliwa. Oczywiście twoje córki, kuzynie, były zawsze dobrze wychowane. - Jego oczy wbiły się we mnie jak ostrza. - Jeśli ty nie masz ochoty zająć się porządnie wychowaniem tego dziecka, może twoja przyszła żona mogłaby się tym zająć. Hafsa bint Umar będzie prawdziwą hatun, pierwszą damą twojego haremu i z pewnością zapobiegnie podobnym katastrofom.
- Nowa żona? - spytałam Muhammada później, gdy przyszedł do mojego pokoju. - Ale dlaczego? Ledwie się do ciebie przeprowadziłam. Czy już ci się znudziłam?
- Oczywiście, że nie, Aiszo - zaprzeczył i wziął mnie na kolana. - Ale Umar chce zawrzeć ze mną przymierze, więc zaoferował mi swą córkę Hafsę. Jej mąż zginął, walcząc za mnie, a teraz nie ma się kto nią zająć.
- Czyli będziesz teraz żenił się z każdą wdową spod Badru? -Rzuciłam mu ukradkowe spojrzenie, mając nadzieję, że nie zobaczy mojego rozczarowania. I niepokoju. Nowa żona może sprawić, że przestanę być ulubienicą Proroka. -
Gdzie one się wszystkie pomieszczą?
Oczywiście wiedziałam, że nie zamierza żenić się z każdą wdową ummy. Umar był wyjątkowo ważny - do niedawna zaprzysięgły wróg islamu, teraz stal się bliskim towarzyszem Muhammada.
- Muszę poślubić jego córkę - powiedział mi Muhammad. - Nie mam wyjścia.
Umar i tak przeżył już spore upokorzenie. Najpierw poprosił innego towarzysza, Utmana, by poślubił Hafsę. Ale Utman, tłusty bogacz o wąsach tak długich jak rączka u studni, właśnie ożenił się z córką Muhammada, Umm Kulsum.
- Nie mogę wziąć sobie następnej żony tak szybko - powiedział Utman.
- Z wielkiego szacunku dla Utmana Umar nic nie powiedział -opowiadał Muhammad. - Postanowił spytać o to samo Abu Bakra.
Umar spytał, czy mój ojciec nie zechciałby poślubić pięknej Hafsy. Abi pokłonił mu się i zapatrzył na własne dłonie, zastanawiając się, co począć. Jeśli się zgodzi, będzie skazany na żonę o bardzo gorącym temperamencie, która na zawsze już zniszczy spokój jego domu. Jeśli powie nie, urazi Umara. Więc milczał. Widząc to, Umar odwrócił się od niego czerwony, potem poszarzał na twarzy jak wygasły węgiel i udał się do Muhammada.
- Ci fałszywi przyjaciele obrażają mnie swą obojętnością względem mojej córki - skarżył się.
- Utman i Abu Bakr odmówili jej ręki tylko dlatego, że ich o to poprosiłem - rzeki Muhammad, pragnąc zapobiec kolejnym konfliktom w wnmie. - Sam chciałbym ożenić się z Hafsą.
Gdy skończył opowiadać, jak doszło do zaręczyn, przycisnęłam dłoń do ściśniętego żołądka. Hafsa bint Umar znana była wszystkim jako rozpieszczona, samolubna dziewczyna, która nieraz budziła sąsiadów w środku nocy, pomstując na męża.
- Jeśli już musisz się z kimś żenić - jęknęłam - czy nie możesz znaleźć sobie milszej żony? Hafsa uczyni sobie ze mnie dwrrę i będę taka nieszczęśliwa.
Muhammad aż zachichotał.
- Ty? Miałabyś być drugą żoną? Po tym, jak widziałem, jak radziłaś sobie dziś z Alim, bardzo wątpię.
Miałam nadzieję, że mówi szczerze - lecz czy i moja matka nie była niegdyś silną kobietą? Widząc jednak rozbawienie w jego oczach, spróbowałam innej taktyki.
- Umar dopiero co nawrócił się na islam, przedtem był przecież bliskim przyjacielem Abu Sufjana - przypomniałam mu. - Skąd wiesz, czy nie jest szpiegiem? Jeśli poślubisz jego córkę, być może narazisz nas wszystkich na niebezpieczeństwo.
Muhammad pokręcił przecząco głową. Nasze wojska pokonały Kurajszytów pod Badrem, argumentował. To zwycięstwo nie tylko ostatecznie zjednoczyło ummę, ale i pokazało Abu Sufjanowi i całemu Hidżazowi, że należy nas szanować.
- To małżeństwo przysłuży się ummie - dodał. - Jesteśmy zupełnie nową wspólnotą. Robimy coś, czego nigdy wcześniej Arabowie nie uczynili. Opuściliśmy naszą ojczyznę, by stworzyć rodzinę ponad więzami pokrewieństwa.
Wdowieństwo Hafsy spowodowało rozłam wśród najbliższych towarzyszy. Jeśli mój ślub z nią może to naprawić, muszę to zrobić.
*
Po tamtym nieszczęsnym dniu na targu Muhammad starał się załagodzić konflikt z Kajnukami, ale drwili z niego i rzucali weń kamieniami, krzycząc, by następnym razem wysłał prawdziwych mężczyzn, a nie staruszkę i dziewczynkę. Zaniepokojony niebezpieczeństwem, jakie dla nas stanowili, Muhammad nakazał
ludziom z ummy, by wygnali z miasta cale plemię. Gdy ten problem był już rozwiązany, rozpoczęły się przygotowania do ślubu z Hafsą bint Umar.
Rozumiałam, dlaczego Muhammad musi się znów ożenić, lecz jakże ciężko było mi w dniu tego ślubu! Sauda rozpływała się w uśmiechach i gratulacjach, mnie jednak bynajmniej nie sprawiało przyjemności witanie w haremie nowej żony. Szczególnie gdy zobaczyłam, jaka jest piękna i wyniosła w swej kosztownej sukni, której błękit wydał
mi się wyjątkowo jaskrawy. Zmusiłam się, by przejść koło strzelistej palmy daktylowej, między pomarszczonymi akacjami, po długiej, szarawozielonej trawie i krwistoczerwonym piasku, aż do plączącego drzewa gaza, pod którym stalą.
Nie mogłam oderwać oczu od jej pięknych szat, jakby były kwiatem, a moje źrenice dwiema łakomymi pszczołami szukającymi nektaru - spoglądałam na lśniącą halkę, bardziej lazurową niż niebo nad pustynią; na połyskującą brokatem, purpurową, jedwabną suknię, rozchodzącą się na jej biodrach i ukazującą piękno cudownego błękitu pod spodem; na piękny, modry pas spowijający jej talię; na jedwabną zasłonę, także niebieską, która spływała na fale jej włosów. Nie miałam wątpliwości, że poczerniła je za pomocą barwnika indygo. Nagle moja własna, śliczna, biało-czerwona suknia wydała mi się nędzna, a rude włosy jeszcze bardziej krzykliwe niż zwykle. Gdy podchodziłam, Ali zbliżył się do niej z uśmiechem i coś jej szepnął do ucha. Zachichotała i rzuciwszy na mnie okiem, odpowiedziała mu tak cicho, że musiał schylić się, by ją usłyszeć. Roześmiał się i spojrzeli po sobie znacząco, a potem Ali podszedł do Muhammada. Kiedy stałam przed Muhammadem i Hafsą, mamrocząc najlepsze życzenia -
jąkając się jak nieporadne dziecko - Ali przyglądał mi się zadowolony z siebie. Hafsa spojrzała na mnie z góry, tak zadzierając nosa, że mogła zaproponować przelatującym ptakom, by na nim spoczęły. I prawdę powiedziawszy, jej starannie wydepilowane brwi przypominały kruki w locie, gdy unosiła je i opuszczała ponad oczami koloru migdałów prażonych na maśle.
- Jaka urocza sukieneczka - powiedziała i spojrzała na mnie. Przełknęłam tę uwagę gorzką od fałszu jak nasiona winogron. Ton głosu Hafsy sprawił, że miałam ochotę szarpnąć ją za te lśniące włosy, które bez ustanku odgarniała na ramiona. Tuż obok Sauda
dotykała właśnie swego amuletu przeciw złemu oku i życzyła Muhammadowi wielu szczęśliwych chwil z nową żoną.
- A ty musisz być Aisza, malutka żona Muhammada - rzekła Hafsa, a każde słowo kapało z jej nieszczerego uśmiechu jak jad z zębów żmii.
- Ulubiona żona Muhammada - odpowiedziałam, kładąc nacisk na słowo „ulubiona". I spojrzałam na nią tak, by wiedziała, że tak jest i tak pozostanie.
Uniosła swą omdlewającą dłoń do ślicznych ust. Ziewnęła, jakby była znudzona. Ale dostrzegłam jej uważne spojrzenie.
- O, jakie to milutkie. - Wyciągnęła rękę i poklepała mnie po głowie. Z trudem oparłam się pokusie uderzenia jej. -
Mam nadzieję, że nacieszyłaś się już jego uwagą. - Spojrzała znów na Alego, który przyglądał nam się z chytrym uśmiechem, a potem jej wzrok spoczął na mnie. - Po siedmiu nocach ze mną w jego sercu może zajść niejedna zmiana.
- O, tak. Po siedmiu nocach z tobą mój mąż stęskni się za mną tak bardzo, że będzie mnie kochał jeszcze mocniej -
odparłam słodkim głosem. Uniosła swe wygięte skrzydła brwi tak wysoko, że zdawały się odlatywać zupełnie.
Trudno było mi powiedzieć, czy Muhammad rzeczywiście kochał mnie mocniej następnego dnia - ani czy w ogóle jeszcze o mnie pamiętał. Gdy kładłam przed nimi posiłek w nowej chatce zbudowanej dla Hafsy, siedzieli tak blisko siebie', na tej samej poduszce, że równie dobrze mogła mu siedzieć na kolanach. I jakiż Muhammad miał apetyt!
Wraz z nienażartą Hafsą pochłonęli całą kiść daktyli niemal tak wielką jak jej głowa.
Wyglądała olśniewająco. Jej grube włosy spływały na ramiona jak potok atramentu. Jej niebieskie, jedwabne spodnie wyszywane w żółte ptaki zwężały się w talii, ale rozszerzały w biodrach, podkreślając krąglości. Zdążyła już mocno podmalować oczy koholem, który miał pewnie pasować do jej zmysłowego tańca. Rzucała Muhammadowi spojrzenia to kuszące, to odrzucające, droczyła się z nim i śmiała. Na szyi miała lazurytowy naszyjnik ze złotymi łezkami, które lśniły jak gwiazdy nanizane na cieniutką, brązową tasiemkę. Gruchali jak słowiki w gniazdku.
Pomyślałam o nocy, którą spędzili razem, o jej ciele pod ciałem Muhammada i zrobiło mi się słabo. Jej pierś otarła się o jego ramię, gdy pochyliła się po
kolejny owoc. Wydał z siebie dziwny, gardłowy dźwięk i spojrzał na nią tak, jakby tego głodu nie były w stanie zaspokoić wszystkie daktyle Hidżazu.
- Na Allaha! Strasznieście zgłodnieli od tego ślubu - powiedziałam z wymuszonym uśmiechem, próbując zwrócić na siebie uwagę męża, ale nawet na mnie nie spojrzał.
- O, tak. Jesteśmy nienasyceni. - Hafsa powoli włożyła Muhammadowi daktyla do ust, potem równie wolno wyciągnęła palce spomiędzy jego warg. Spojrzała na niego przeciągle, zmysłowo. - Jaa habib, czy to prawda, co słyszałam o bijatyce na targu? Czy twoja mała żonka naprawdę wdała się w bójkę? Nigdy by do czegoś takiego nie doszło, gdybym to ja była hatun. - Wbiłam w nią wzrok, czując, jak cała moja siła zbiera się w żołądku i jak stają mi włosy na karku. Uniosła brew i spojrzała na mnie. -O, a ty wciąż tutaj? Pewnie patrzysz na mój naszyjnik. To prezent od Muhammada. Symbol jego miłości. Na pewno twój jest równie ładny.
- Symbol? - powiedziałam, chcąc ją rozdrażnić. - Po co komu symbol uczucia, gdy ma samo uczucie?
Ale czy wciąż miałam jego miłość? Czy choć raz spojrzał na mnie, gdy usługiwałam jemu i jego nowej żonie? Gdy szłam tak przez dziedziniec z pustą misą, zaczęłam się zastanawiać, czy moje obawy nie okazały się słuszne. Czy Hafsa zdobędzie jego serce i stanie się hatunl Proszę, Allahu, czy nie dość już wycierpiałam? Musiałam znaleźć jakiś sposób, by zrzucić ją z tronu. Ale jak? Miała jeszcze sześć dni sam na sam z Muhammadem i dwie obfite piersi, by go oczarować. A ja, wciąż dziewicza, jakbym właśnie wyszła z łona matki, nie mogłam z nią rywalizować. W
kuchennym namiocie odłożyłam misę tak mocno, że pękła na dwoje.
- Na Allaha, co ci, maleńka? - spytała szczerze zaniepokojona Sauda. Ujęła moją twarz i przyjrzała mi się z uwagą. -
Wyglądasz, jakbyś miała się popłakać.
- Płakać? A nad czym tu płakać? Mój mąż zakochał się w innej i całkiem o mnie zapomniał, ale co mi tam.
Sauda uśmiechnęła się szeroko.
- Ech, te pierwsze noce! Jak kozy w rui, ot co. Kobieta i mężczyzna wprost nie mogą się od siebie odlepić. Ale to nie trwa długo.
Zmarszczyłam brwi. Dlaczego sapanie i pocenie się miałoby być czymś przyjemnym? Nie takie odniosłam wrażenie wtedy przed domem Hamala. Choć... Dżamila nie odpychała go przecież. Jej ręce i nogi obejmowały go, a ciało poruszało się wraz z nim, jakby jechała na koniu. Poczułam na sobie wzrok Saudy - pewnie zastanawiała się, dlaczego nie podzielam jej entuzjastycznej opinii. Zaraz zgadnie, że nasze małżeństwo nie zostało jeszcze skonsumowane. Pochyliłam się nad skorupami po misie i wrzuciłam je w ogień, żeby odwrócić jej uwagę.
- Jeszcze chwila i ona będzie hatun - mruknęłam. - A wtedy ty i ja możemy się równie dobrze zabić.
- Hatun? - zasępiła się Sauda. - To niby powinien być mój tytuł. Ale nie chcę go, Aiszo. Wychowałam córeczki Muhammada z pierwszego małżeństwa i syna po moim pierwszym mężu. Mam już dość wydawania rozkazów od rana do nocy.
Może więc jest nadzieja?
- Dlaczego zatem nie przydzielisz mi tego stanowiska? Pokręciła głową.
- Jesteś taka młodziutka. Jak poradzisz sobie z całym gospodarstwem?
- Ale nie byłam zbyt młoda, by walczyć za ciebie - przypomniałam.
Sauda znów pokręciła głową w zamyśleniu, po czym wybuch-nęła śmiechem.
- Na Allaha, mówisz jak sam archanioł Gabriel. No, więc dobrze, Aiszo, zrobimy z ciebie hatun tego haremu.
Z radości mało nie rzuciłam jej się na szyję, ale powstrzymała mnie.
- Nie ciesz się jeszcze - powiedziała. - Najpierw musi się przecież zgodzić Hafsa.
Tupnęłam w klepisko.
- Nigdy mnie nie uzna, a Muhammad będzie zbyt otumaniony, by ją do tego zmusić.
- To zauroczenie nie potrwa długo - zachichotała Sauda. - Ta cała Hafsa ma paskudny charakter. Ponoć jest gorsza nawet niż jej ojciec. A wiesz, jak to jest: złość piękności szkodzi. Mam zresztą przeczucie, że nie będziemy musiały długo czekać na jej pierwszy wybuch. A wtedy sama zobaczysz, że Prorok przejrzy na oczy.
W głowie zaświtała mi pewna myśl. Dobra myśl - choć zarazem zła. Starałam się o niej zapomnieć, ale gdy Hafsa nazwała mnie następnego dnia durrą aż trzy razy oraz zasugerowała Muham-madowi, że powinnam być trzymana w domu, zaczęłam zmieniać zdanie. Coś trzeba z nią zrobić, i to szybko. Najwyraźniej była w zmowie z Alim. Miałam tylko nadzieję, że Muhammadowi nie wymsknie się nic o naszym nieskonsumowanym małżeństwie, bo wiedziałam, że wtedy Hafsa bez wahania przejęłaby pozycję pierwszej żony. Należało ją poniżyć. Jeśli powiem jej, co wiem, nigdy więcej nie odważy się zadzierać nosa. Nie ma na tym świecie kobiety, która mogłaby tak się puszyć, wiedząc, że odrzuciło ją tylu mężczyzn!
Ale obiecałam Muhammadowi, że dochowam tajemnicy. Żeby osłabić pozycję Hafsy, musiałabym go zdradzić.
Bojąc się, że coś mi się wyrwie, przekonałam Saudę, by to ona zanosiła im jedzenie. Lecz w piątek, piątego dnia po ślubie, Hafsa sama wpadła do kuchennego namiotu i zażądała soku z daktyli, a potem stała bezczynnie i patrzyła, jak zmywamy z Saudą naczynia po niej i Muhammadzie.
- Powiedziałam, że chcę soku - powtórzyła. - Głuche jesteście czy próbujecie mnie ignorować?
Tylko pierwsza żona w haremie ma prawo wydawać pozostałym rozkazy.
- Czy słyszałaś coś, Saudo? - spytałam niewinnie.
- Ogłaszam, że od dziś jestem hatun - powiedziała na to Hafsa. Założyła dłonie na piersi i przebierała swymi ozdobionymi henną palcami. - Z pewnością wiecie, co to oznacza. Moje pragnienia mają być natychmiast spełniane.
- Ale wszystkie mamy jakieś pragnienie, prawda, Saudo? - powiedziałam miłym głosem. - Ja na przykład pragnę sobie w spokoju zmywać.
- A ja pragnę wyjść z tego namiotu, nim powiem coś niemiłego - nie wytrzymała Sauda i wybiegła po wodę do naczyń.
- Znam twoje pragnienia, Aiszo. - Hafsa znów zadarła swój długi, elegancki nos. - Jaka szkoda, że małżonek ich nie podziela.
Przez chwilę stałam tak i wpatrywałam się w jej drwiącą twarz, zachodząc w głowę, ile naprawdę wie o mnie i Muhammadzie.
- Dziwi mnie, że wypowiadasz się o uczuciach Muhammada -powiedziałam wreszcie - skoro on nic do ciebie nie czuje.
- Nie? Dlaczegóż by zatem prosił o moją rękę? - Jej brwi uniosły się wysoko, a z ust nie znikał uśmieszek.
Ten zły pomysł znów pojawił się w mojej głowie, zmagał się z moimi dobrymi intencjami, aż w końcu nie pozostało po nich zupełnie nic. Pragnęłam jedynie pokonać Hafsę i wynieść się ponad nią. I nim się zorientowałam, zły pomysł
już był na moich wargach.
- Muhammad nie poprosił o twoją rękę - powiedziały moje usta. - To twój ojciec poprosił go, by się z tobą ożenił.
Muhammad zrobił mu więc przysługę.
Hafsa przewróciła oczyma i prychnęła. Widząc, że mi nie wierzy, opowiedziałam jej całą historię o tym, jak Umar chodził od mężczyzny do mężczyzny i błagał, by ktoś się z nią ożenił... tu i ówdzie nie oparłam się pokusie dodania kilku co barwniejszych szczegółów.
Gdy mówiłam, jej dumny uśmieszek znikał, a zamiast niego pojawiło się drżenie ust. Triumf w jej oczach zmieniał
się w oburzenie. Oto widziałam już pierwsze oznaki jej napadów wściekłości, o których tyle słyszałam! Ale glos zadrżał mi nieco, gdy zobaczyłam, że pod koniec mojej opowieści Iza rozmyła jej starannie umalowane koholem oko.
Było już jednak za późno, by się wycofać.
- Twój ojciec musiał błagać Muhammada, by się z tobą ożenił - zakończyłam.
- Kto ci naopowiadał takich plotek? - uniosła głos. - Jak możesz powtarzać takie krzywdzące bzdury!? Niech ja tylko opowiem o tym Muhammadowi. Zbije cię na kwaśne jabłko, a twój tyłek będzie równie czerwony jak włosy!
- Byłam przy nich, gdy twój ojciec błagał Muhammada, by cię wziął - skłamałam.
- Ty suko! - pisnęła. - Zaraz cię zleję za te wszystkie łgarstwa.
I rzuciła się na mnie, aż zmieniłyśmy się w kłąb pięści i stóp, włosów i zębów. Ale szybko pojawiła się Sauda i rozdzieliła nas jednym ruchem swych ramion tak silnych jak nogi wołu.
- Wstydziłybyście się! Żeby żony Proroka biły się jak jacyś Be-duini - łajała nas. - Co by też on powiedział, gdyby was zobaczył?
- Powiedziałby, że należy jej się lanie za te jej głupie kłamstwa! - piszczała Hafsa i wytknęła mnie palcem.
- Ciii, bo ogłuchnę przez te piski - jęczała Sauda. - Jakie kłamstwa, Aiszo?
- Powiedziałam jej tylko, jaki był prawdziwy powód jej ślubu. Prawda w oczy kole.
Sauda chwyciła swój amulet.
- Aiszo! Nie zrobiłaś tego!
- To wszystko kłamstwo! - wrzeszczała Hafsa. - Mój ojciec powiedział mi, jak było. Każdy mężczyzna w ummie chciał mnie za żonę, ale Muhammad wygrał. To on błagał mego ojca, nie ojciec jego. Saudo, znasz przecież prawdę!
Jaa Saudo, powiedz, jak Muhammad poprosił mego ojca o moją rękę.
Krople potu wystąpiły na czoło Saudy. Schyliła się, by podnieść naczynia, które odłożyłam na bok, potem dłuższą chwilę stała z nimi w dłoniach.
- Na Allaha, jakie to ma znaczenie, kto kogo o co prosił? - powiedziała wreszcie. - Jesteś żoną Proroka i tylko to jest ważne.
Hafsa tupnęła nogą.
- Trzymasz jej stronę. Wiedziałam, że tak będzie. Ale, na Allaha, wiem, jak poznać prawdę. - Odepchnęła na bok Saudę i rzuciła się do wyjścia.
Naczynia zbiły się z hukiem, który musiał najwidoczniej zagłuszyć moje ostrzeżenie, by nie przeszkadzać Muhammadowi w przygotowaniach do modlitwy. Hafsa zostawiła nas w tumanie kurzu i z echem jej wściekłych przekleństw w uszach. Wzięłyśmy się więc do zbierania skorup po talerzach i misach. Drżały mi dłonie. Bałam się, co będzie, gdy Muhammad dowie się, że zdradziłam jego sekret. Czy kiedykolwiek jeszcze mi zaufa?
Sauda kręciła głową.
- Jesteś kochaną dziewczyną, Aiszo, ale to byl duży błąd.
- Sprowokowała mnie - broniłam się niepewnie.
Sauda wzruszyła ramionami. Podeszlyśmy powoli do wyjścia z namiotu, bojąc się powiedzieć choć słowo więcej.
Z meczetu dobiegły nas krzyki i jakiś huk. Hafsa zawodziła jak płaczki na pogrzebie, a potem niski glos Muhammada zaczął się zbliżać w naszą stronę. Serce biło mi jak oszalałe, oparłam się o Saudę, bo zakręciło mi się w głowie. Czy rozwiedzie się z Hafsą za ten
wybuch? To byłaby dla niej tragedia i stałoby się to z mojej winy. Nie, nie zrobi tego - przyjaźń Umara jest zbyt ważna. Może przynajmniej nie pozwoli, by Hafsa została hatun. Ale czy zgodzi się, bym to ja przyjęła ten tytuł? Zza zasłony w namiocie patrzyłyśmy, jak Muhammad idzie przez dziedziniec, a twarz ma poważną, nieruchomą, jakby wyciosaną w kamieniu. Jego uroczysta szata modlitewna pobrudzona była koholem, a przekrzywiony turban ukazywał kawałek głowy. Muhammad przeszedł przez cały trawnik do domku Hafsy. Ona wypadła z meczetu, wrzeszcząc za nim.
- Czyli nawet nie jestem osłem sprzedanym temu, kto dał więcej!? - krzyknęła, a potem zadrżała i upadła na kolana.
Chciałam biec do niej, pomóc jej wstać, ale Sauda zatrzymała mnie.
- Dość dziś zrobiłaś.
Rzeczywiście. I nie dało się już niczego cofnąć. Wybacz mi ból, który spowodowałam, modliłam się. Hafsa podniosła się z ziemi i pobiegła do swojej chatki, otworzyła drzwi z rozmachem i wpadła do środka. Stamtąd dochodziły nas jej wrzaski. Pewnie słychać je było w całej Medynie. W końcu wszystko ucichło. Stałyśmy z Saudą w tej dziwnej, przerażającej ciszy i czekałyśmy. Drzwi domku znów się otworzyły i stanął w nich Muhammad. Jego turban był na nowo zawiązany, ale na szatach wciąż było widać śladu koholu. Gdy przechodził kolo naszego namiotu, rzucił mi wymowne spojrzenie. W jego oczach znać było poczucie zdrady, -wściekłość, rozczarowanie.
- Niech ci Allah wybaczy, Aiszo - jego głos drżał, a w oczach zobaczyłam łzy. Wyciągnęłam do niego dłonie, chcąc jakoś ująć mu nieco smutku, ale pokręcił głową. - I niech da mi siłę, bym i ja umiał ci wybaczyć - dodał. - Swymi okrutnymi słowami zamierzałaś złamać tylko jedno serce, ale, na Allaha, zawodząc moje zaufanie, złamałaś dwa.
ROZDZIAŁ 7
MUHAMMAD NIE ŻYJE
Uhud, kwiecień 625 r. n.e.
Przez cale tygodnie po tamtej nocy, gdy upokorzyłam Hafsę, Muhammad starannie dobierał słowa podczas każdej rozmowy ze mną. Chciało mi się płakać, gdy widziałam, jak się przy mnie pilnuje, ale nie mogłam go przecież winić.
Nie zasłużyłam na jego zaufanie. Obiecałam sobie, że wszystko zmieni się pod Uhudem.
Abu Sufjan ciągnął na Medynę z całą swoją armią. Nasi zwiadowcy nie zaskoczyli nikogo tymi wieściami -
wiedzieliśmy, że od jakiegoś czasu nasz najbardziej zajadły wróg zbiera wojowników. Po klęsce pod Badrem musiał
przecież ratować swoją reputację. Od tamtej bitwy wędrowni poeci rozpuszczali po całym Hidżazie satyryczne wierszyki, w których szydzili z mieszkańców Mekki. Leniwi kupcy o słabych dłoniach i jeszcze słabszych głowach -
dowcipkował nasz poeta Hassan ibn Tabit.
Przegrana w bitwie pod Badrem kosztowała Abu Sufjana wielu beduińskich sprzymierzeńców - tych, którzy dotąd chronili jego karawany - bo Beduini nie lubili być po stronie przegranych. Ci, dla których ważne były tylko łupy i nowe kobiety, nie znali, co to lojalność. Abu Sufjan tymczasem nie mógł zapewnić im niczego, póki nie pokona naszej armii.
Gdy więc nasi zwiadowcy przybyli z wieścią, że zbliża się do miasta pięciuset zbrojnych mężczyzn, byliśmy gotowi.
Nasze wojska ćwiczyły już od miesięcy.
- Niech przybywają - rzekł Muhammad, gdy stał na swoim podeście w meczecie i ogłaszał inwazję. - Na własnym terenie pokonamy ich bez trudu.
Inni jednak nie chcieli się na to zgodzić. Mężczyźni, którzy walczyli pod Badrem, stali się bohaterami ummy, więc ci, którzy stracili tamtą okazję do zdobycia sławy, chcieli się teraz wykazać.
Ciskanie strzał zza bezpiecznych murów miasta nie mogło się w ich pojęciu równać otwartej walce.
- Musimy wyjść im na spotkanie - wołali zapaleńcy. - Daj nam szansę oddać życie za Ałlaha.
I w końcu Muhammad ustąpił.
- Skoro chcą walczyć, jakże mogę im zabronić? - pytał, gdy protestowałam.
On i jego wojownicy zebrali całą broń, jaką mieli, i wraz z kobietami, które zaoferowały się pomóc, przejechali band aż do góry Uhud, by zaczaić się tam, tak jak to zrobili pod Badrem.
Ku mojej radości Muhammad pozwolił mi jechać z nimi. Miałam nosić wodę i opatrywać rannych, ale w duchu liczyłam na to, że będę mogła też walczyć przeciw Kurajszytom. Nadal miałam w pamięci paskudną twarz Abu Sufjana, gdy bił biedną Rahę i uwoził ją poza Mekkę. Od tamtego dnia wciąż palił się w moich piersiach płomień nienawiści i czekałam na dzień, gdy będę mogła odpłacić tej wypasionej świni za jej wszystkie niegodziwości.
Jednocześnie niczego tak nie pragnęłam, jak odkupić w oczach Muhammada swoje bezmyślne poczynania na targu i zdradzenie jego sekretu, by poniżyć Hafsę.
Dziewczynka taka jak ja nie mogła oczywiście wstąpić do armii, nawet jeśli umiałaby walczyć lepiej niż polowa wojowników. Zaledwie kilka kobiet wzięło do ręki miecz pod Badrem, większość zajmowała się noszeniem wody i pomaganiem rannym. Nieważne zresztą - o cokolwiek Muhammad mnie poprosi, wykonam to tak dobrze, że będzie wiedział, że jestem godna jego i islamu.
Pod Uhudem poznałam jednak po zachmurzonej twarzy Muhammada, że bynajmniej o mnie nie myśli. Zamartwiał
się, że wyrażając zgodę na wyjście naprzeciw Kurajszytom, popełnił błąd. Pustkowie pełne piasku i wypalonych słońcem kamieni nie dawało wiele ochrony. A nasze wojska były żałośnie małe. Z początku po naszej stronie stało tysiąc mężczyzn, ale gdy zwiadowcy donieśli, że trzykrotnie większa armia zbliża się na wielbłądach, a ponadto co najmniej dwustu wojowników na koniach, przywódca Hipokrytów, Ibn Ubajj, uciekł z trzystoma naszymi ludźmi.
Rankiem tego pamiętnego dnia wraz z kilkunastoma kobietami z naszego obozu patrzyłam zdumiona, jak armia Kurajszytów spływa ze wzgórz - srebrna powódź zalewająca bezbarwny piach.
Ich kolczugi i kolorowe tarcze lśniły w słońcu złowieszczo i napełniały nasze serca trwogą.
Tuż pod skalnym występem, na którym czekałyśmy, Muhammad rozstawiał wojska w szeroki pas plecami do sterczących skał. Po bezsennej nocy spędzonej na planowaniu i modlitwie był wy-mizerowany, blady i miał
zapuchnięte oczy.
- Jeśli Kurajszyci dotrą do tej wyżyny, jesteśmy zgubieni - powiedział, ustawiając pięćdziesięciu łuczników na pasie usianym skałami. - Brońcie tej góry, jakby to była wasza rodzona matka -rozkazał. - Nie opuszczajcie jej, cokolwiek by się działo, zrozumiano? Macie tu trwać, choćbyście już widzieli, że ptaki dzióbią nasze kości.
Te straszne słowa przeraziły mnie i chyba pierwszy raz w pełni zdałam sobie sprawę z okropieństwa wojny. Moje serce zaczęło walić jak szalone i nie chciało się uspokoić nawet wtedy, gdy Muhammad nakazał modlitwę. Kobiety na wzgórzu dołączyły się do pokłonów i chwalenia imienia Ałlaha, prosząc go w duchu o łatwe zwycięstwo.
- Cóż znaczą ich wojownicy, jeśli po naszej stronie jest Allah! - krzyczał Muhammad. Odpowiedział mu okrzyk mężczyzn silny jak trąba powietrzna, który dodał mi natychmiast ducha. W porównaniu z dobrze uzbrojonymi oddziałami wzbijającymi kurz na horyzoncie, nasi bojownicy wyglądali dość żałośnie: większość miała na sobie jedynie lekkie szaty, była bez tarczy, a nasza kawaleria składała się z zaledwie dwóch koni. A jednak Muhammad mial rację: pod Badrem pokonaliśmy Kurajszytów mniejszymi siłami i gorzej wyszkoleni - jeśli Allah pozwoli, znów zwyciężymy.
Porwana tym entuzjazmem zbiegłam ze wzgórza ku Muham-madowi, mijając tych wszystkich mężczyzn gotowych do boju. Tak bardzo chciałam walczyć. Muhammad wiedział przecież, że potrafię! Jeśli znów go poproszę, czy mi się oprze? Gdy wpatrywałam się w tłum, by go odnaleźć, znów usłyszałam dobrze mi znany głos i serce mi zamarło.
- Powinienem się domyślić, że tu będziesz.
Obejrzałam się. Przede mną stał Safuan, wysoki i smukły, kolczuga opinała jego szerokie ramiona i pierś jak druga skóra. Jego oczy płonęły. Wąskie usta drgnęły nieznacznie.
Ukłonił mi się głęboko i powoli, nie spuszczając wzroku z mojej twarzy. Utonęłam w tym wejrzeniu na moment.
Drgnęłam. Co, jeśli ktoś zobaczy, że wymieniamy spojrzenia? Spuściłam wzrok.
- Niech szczęście ci sprzyja w dzisiejszej walce.
- Jaa Aiszo, wiesz, że w bitwie liczy się spryt i inteligencja. Szczęście potrzebne jest tylko w miłości. A ja nie mam szczęścia.
- Zatem niech idzie ci lepiej z Kurajszytami niż z kobietami -powiedziałam cicho drżącym głosem i rozejrzałam się ukradkiem przerażona, czy nikt nas nie widzi. Wszyscy jednak zdawali się tak zajęci przygotowaniami do walki, że nikt nie zwracał uwagi na jakiegoś żołnierza i rozmawiającą z nim kobietę.
- Tych wojowników będę dziś zabijał, nie całował - szepnął Safuan. Czułam na sobie jego wzrok, przyciągał mnie jak magnes, kusił niczym śpiew syren. Niemal wbrew woli uniosłam oczy. Jego spojrzenie było tak głębokie, że zdawało mi się, że wpadnę w nie i nigdy się już z niego nie wydostanę. - I jest tylko jedna kobieta, 0 której śnię.
Tłum zafalował.
- Kurajszyci nadciągają! Zabijajcie lub gińcie w imię Allaha! Serce skoczyło mi do gardła na widok wrogów pędzących na
nas z mieczami w dłoniach i żądzą śmierci w oczach. Z piersi wyrwał mi się okrzyk przerażenia i przypadłam do ramienia Sa-fuana.
- Bitwa się zaczęła! - jęknęłam i odwróciłam się, by pobiec z powrotem na wzgórze, ale Safuan poklepał mnie uspokajająco.
- Chcą nas tylko wystraszyć - wyjaśnił. - Przed nami jeszcze masa formalności. Sama zobaczysz. Zatrzymają się, gdy będą bliżej,
1 zaczną się przechwalać, że wszystkich nas wytną w pień. Potem wyślą swych najlepszych wojowników, a my wyślemy swoich, i ci będę walczyć na śmierć i życie. I dopiero wtedy rozpocznie się bitwa.
Umar przemaszerował obok. W hełmie ozdobionym piórami wyglądał jak paw. Zatrzymał się jednak, gdy mnie zobaczył, i wrzasnął, żebym wracała do kobiet w obozie. Spłoniona spojrzałam na Safuana, ale już go nie było.
Umar ujrzał miecz kołyszący się przy moim boku i wyciągnął dłoń.
- Żadne dzieci nie będą dla nas walczyć, a już na pewno nie dziewczynki.
Oddać miecz!? Wolałabym oddać mu własną rękę. Ale wszyscy wokół patrzyli na nas. Sprzeciwić się rozkazom jednego z dowódców Muhammada? To nie dałoby dobrego przykładu. Więc wyciągnęłam swój mały miecz z pochwy i podałam mu, a potem pobiegłam w górę do namiotów na wzgórzu.
Podeszła do mnie Hafsa. Od naszej kłótni ciężko pracowałam nad tym, by mi wreszcie wybaczyła, i chyba w końcu, powoli, zaczęła się do mnie przekonywać.
- Nie myślałaś chyba, że mój ojciec pozwoli ci włączyć się do walki. Nie chciał tu żadnych kobiet.
- Boi się, że walczyłabym lepiej od niego - mruknęłam w odpowiedzi na jej zaczepkę.
Kurajszyci opadli na piasek równiny jak szarańcza. Ciągnęli w naszą stronę. Słyszałam w uszach uderzenia tętna, a po moich plecach ciekła strużka potu. Na Allaha, jakże ma nasza skromna armia uniknąć obrócenia w pył? Na przodzie, w samym środku jechał Abu Sufjan. Zdawał mi się jeszcze tłustszy, niż zapamiętałam, oblizywał usta swym wielkim jęzorem i ukazywał w uśmiechu pożółkłe zęby. Poczułam, że moja nienawiść jest jeszcze silniejsza, i odruchowo rozejrzałam się za jakimś mieczem, który mógłby zastąpić ten zabrany przez Umara. Błagam, Allahu, daj mi szansę zabić dziś Abu Sufjana.
Po prawicy Abu Sufjana stał młody wojownik o brodzie tak długiej, że sięgała mu niemal do pępka, i rzucał nam wrogie spojrzenia. Po lewicy siedział na ciemnym koniu Chalid ibn Al-Walid, słynny kurajszycki wojownik. Był
wyprostowany, jakby mial nad nim powiewać sztandar. Blizna na jego policzku nabrzmiała od wściekłości.
Abu Sufjan wystąpił do przodu i uniósł dłoń, by uciszyć swe oddziały. Stopniowo milkł szum rozmów i brzęk broni.
Nasza armia stała w zwartym szyku. Nikt nawet nie drgnął.
- Ludzie z Medyny! - zawołał Abu Sufjan. - Ludzie z plemion Aus i Chazradż! Nie chcemy z wami walczyć. To nie wy napadacie na nasze karawany. To nie wy kradniecie nasze złoto i srebro. To nie wy chcieliście zniszczyć nasze miasto i poniżyć naszych bogów. Przybyliśmy, by walczyć z Muhammadem, synem Abdallaha ibn Al--Muttalib, i z jego zwolennikami. Widzicie, jak wielka jest nasza armia. Po naszej stronie stanęło wielu Beduinów, a wiecie, że to krwiożerczy wojownicy. Wy zebraliście tylko śmieszną garstkę
dzieciaków bez zbroi i bez koni. Czy ten cały Muhammad wart jest waszego życia? Bo dziś wytniemy was w pień, jeśli będzie trzeba. Jaa Chazradżowie, wracajcie do domu! Do domu, Ausowie! To nie wasza krew...
Nim jednak zdołał skończyć, ansari, jak zwiemy plemiona Aus i Chazradż, pomocnicy, podnieśli krzyk:
- Nigdy nie opuścimy naszego Proroka! - wołali jedni.
- Niech żyje Muhammad, poslannik Allaha! - krzyczeli drudzy. Wyprostowałam się dumnie. Sauda, która podeszła do mnie i do
Hafsy, pociągnęła nosem i otarła Izę z policzka.
- Niech ich Allah błogosławi - szepnęła. - Kochają nas bardziej niż nasi krewni.
I zaczęła się walka. Zbiegłyśmy na pole bitwy z bandażami i skórzanymi sakwami pełnymi wody. Z początku stałyśmy bezczynnie, bo nasi wojownicy wydawali się nie do pokonania - tak jak pod Badrem tworzyli ścianę nie do przebicia i trzymali armię Kurajszy-tów z dala od góry. Kurajszyci rzucali się na nas potężnymi falami, ale nasze wojsko było jak klif, którego nie da się skruszyć. My, kobiety, krzyczałyśmy z radości, gdy raz po raz najeźdźcy odpadali z niczym, a za każdym razem było ich mniej. Miałyśmy się z czego radować. Wiedziałyśmy aż za dobrze, że jeśli Kurajszyci pokonają dziś naszą armię, podążą ku Medynie, wybiją pozostałych mężczyzn, a nas, dzieci i kobiety, wezmą do niewoli. Ich cel był jasny - zniszczyć Muhammada, ummę i islam. Naszym celem było przetrwać.
I zdawało się, że mamy szansę na zwycięstwo.
Z boku zobaczyłam żonę Abu Sufjana, Hind: miała spojrzenie jastrzębia wypatrującego zdobyczy, uderzała w swój tamburyn i zagrzewała wojsko do walki. I to ona wraz z kilkoma innymi kobietami odzianymi w jedwabie i koronki, znak wysokiej pozycji społecznej w Mekce, zaintonowała pieśń:
Jeśli przystąpisz do ataku, obejmiemy cię i rozłożymy przed tobą miękkie kobierce. Jeśli się cofniesz, zostawimy cię, zostawimy i nie będziemy dłużej kochać*.
* Tłum. za: L. Azzam, A. Gouverneur, Muhammad. Posłaniec Boga, tłum. J. Bielawski, wyd. 2, Białystok 2003, s. 65.
Do pieśni dołączyły miarowe uderzenia bębnów - a przynajmniej tak mi się z początku wydawało. Po chwili jednak doszło do mnie, że to nadciąga kurajszycka kawaleria. Wojownicy na koniach pędzili na oślep, chcąc stratować naszych mężczyzn. Przerażona chwyciłam Hafsę za rękę, moje mięśnie napięły się bezwiednie, oczy rozwarły szeroko. Pędzili prosto na nas i wiedziałam, że w przeciwieństwie do piechoty konnym będzie bez różnicy, czy ich uderzenie sięgnie wojownika, czy kobiety. Nad naszymi głowami świsnęły strzały. Przykucnęłyśmy, pisnęłam ze strachu i trzęsąc się, czekałam na cios w plecy lub śmierć pod kopytami. Ale nasi wyborowi łucznicy posyłali strzały daleko ponad nami, celując w oczy nadciągających koni.
Jeźdźcy spadali na łeb na szyję, zwierzęta wyły rozpaczliwie. Ulga zalała nasze ciała, roześmiałyśmy się i zaniosłyśmy dziękczynne modlitwy do Allaha. Po chwili ciała Kurajszytów, Beduinów i zwierząt zasłały piach przed nami. Powietrze stało się ciężkie od zapachu krwi, a armia Kurajszytów pędziła na złamanie karku w głąb pustyni, pozostawiając za sobą przerażone wielbłądy. Zaczęłam tańczyć dookoła, ściskać Hafsę i Saudę, płakać z radości. Chwała niech będzie Allahowi! Wygraliśmy!
Radosne okrzyki wstrząsnęły polem walki. Nasi ludzie z podniesionymi mieczami gonili za uciekinierami, rozradowani, pewni siebie, wykrzykiwali za nimi jakieś zniewagi. Lecz gdy dotarli do ich wielbłądów, zaprzestali pościgu i zaczęli obdzierać zwierzęta z umocowanych na nich dóbr. Rozrywali sakwy i wysypywali ryż na ziemię.
Odłupywali szyjki butelek z winem i wypijali je duszkiem. Chwytali za miecze i sztylety, napychali usta owocami i suszonym mięsem. Po chwili i łucznicy rzucili się z okrzykiem na lup, porzucając swe stanowiska.
- Wracajcie! - wrzasnęłam, wymachując rękami. - Co wyprawiacie!? Durnie!
Zaczęłam nawoływać Muhammada, ale nigdzie nie mogłam go dojrzeć. Moja radość ustąpiła panice.
Tak naprawdę armia Kurajszytów nie wycofała się. Od kopyt końskich zatrzęsła się ziemia - ziemia za moimi plecami. Zrobiło mi się słabo, gdy ujrzałam, że kawaleria Chalida ibn Al-Walid okrążyła górę i pędziła w stronę opuszczonego przez łuczników pasa. Wrzeszczałyśmy z Hafsą, niemal pozdzierałyśmy sobie gardła, ale nikt na polu nas nie słyszał. I wtedy Kurajszyci rzucili się na nasze wojsko. Nasi wojownicy obrócili się ku nim z pełnymi ustami, z winem ściekającym po brodach i ujrzeli, że armia Mekki toczy się z góry Uhud jak lawina, toczy się wprost na nich. Nim zdołali chwycić za miecze, padali na ziemię. Po piasku polały się krew i wino.
Chwyciłam za torby z balsamami i schylona popędziłam ku rannym, starając się nie myśleć o strzałach świszczących mi wciąż nad uchem. Duszę miałam na ramieniu, gdy prześlizgiwałam się między tymi wściekłymi mężczyznami z mieczami i sztyletami w dłoniach. Wiedziałam, że nie zranią mnie umyślnie, ale w ferworze walki łatwo było o nieszczęście.
Gwiazdy przestały być przychylne dla tych, którzy porzucili broń. Przed chwilą zwycięscy, teraz muzułmanie walczyli o życie. Bandażując głowę pojękującego Hamala, mojego niegdysiejszego sąsiada, zobaczyłam, jak upada wielki generał Hamza, i usłyszałam radosny okrzyk Hind. Pod Badrem generał zabił jej ojca i brata. Pędząc przez pole w poszukiwaniu Hafsy, zobaczyłam, że brat mleczny Muhammada, Abdallah, pada na kolana rażony strzałą.
Jego żona Umm Salama rzuciła się ku niemu i schwyciła go w ramiona. A potem już wszystkie rozbiegłyśmy się w poszukiwaniu naszych bliskich, mężów, braci, synów, modląc się za nich żarliwie. Rozejrzałam się, szukając Muhammada. O, Allahu, pozwól mu żyć. Zobaczyłam Safuana, który z furią walczył z Kurajszy-tami, jego miecz miotał się impulsywnie, wściekle, nieudolnie. Muhammad zawsze mi powtarzał, by nie walczyć emocjami. „Skup się na myśleniu i odsuń uczucia", mówił.
Ale gdzie on teraz był? Jego koń biegł luźno, z przerażeniem w oczach, jak najdalej od tej masakry. Podbiegłam do Abdallaha, który walczył tuż przy Muhammadzie. Umm Salama, której skończyły się już bandaże, rwała właśnie szatę i wiązała ją wokół jego tryskającego krwią ramienia.
- Walczyliśmy poniżej tamtego przesmyku, gdy zaatakowali -zdołał wyjęczeć. - Rzucali w nas kamieniami i miotali strzały. Celowali w Muhammada. Chciałem walczyć, ale od rany straciłem czucie w ręce. Talha wysłał mnie więc do studni po wodę. Tam padłem bez przytomności.
Serce waliło mi jak oszalałe. Pobiegłam przez puste piaski aż do studni w cieniu wielkiej, złowieszczej góry Uhud.
Paskudna, chuda Hind o ostrym nosie porzuciła już swój tamburyn. Trzymała teraz wiadro na wodę i nie chciała oddać go naszym kobietom.
- Nie pozwoliłyście, by nasi mężowie ugasili pragnienie pod Badrem. Teraz to my wygraliśmy! - wołała i zanosiła się śmiechem. Jej wąska twarz i chytre oczka przypominały mi szakala. Jakże żałowałam, że nie mam swojego miecza.
Odcięłabym jej obie dłonie.
- Dawaj to wiadro! - wrzasnęłam. - Albo sama je sobie wezmę.
Jej śmiech był ostry i piskliwy.
- Oto i najmłodsza kurwa Muhammada! - darła się. - Nie wiem, czego się tak spieszysz. Przecież twój mąż już nie żyje.
- Kłamiesz! - wyrwałam jej wiadro i trzepnęłam ją nim ze wszystkich sil. Upadla na ziemię, dysząc rozpaczliwie.
Kobiety z ummy rzuciły się napełniać wodą swe sakwy. Gdy napełniłam swoją, cisnęłam wiadro z powrotem do studni. Nim koleżanki Hind pomogły jej wstać, zdążyłam już wyciągnąć wiadro pełne wody. Chlusnęłam jej prosto w twarz. Kobiety wokół roześmiały się i popędziłyśmy z powrotem pomagać naszym mężczyznom.
- Śmiejcie się póki czas! - gonił za nami krzyk Hind. - Wkrótce to Kurajszyci będą się śmiać, pożerając wątroby waszych żałosnych wojowników i tego waszego Proroka!
Opadła mnie panika, gdy znów szukałam Muhammada. Czy rzeczywiście nie żyje? Gdyby go zabito, czy nie usłyszelibyśmy zwycięskich okrzyków Kurajszytów? Jakby w odpowiedzi na tę myśl, radosne wrzaski naszych wrogów odbiły się echem od skał. Na polu bitwy wojownicy z Mekki wiwatowali, wymachiwali sztandarem i chwytali się wzajem za brody.
- Dokonało się! - ryknął Abu Suf jan z przesmyku na górze. - Muhammad nie żyje! Chwała Hubalowi!
Zniszczyliśmy zdrajców!
Okrzyki Kurajszytów zwaliły się na mnie jak lawina kamieni, ale nie chciałam ich słyszeć. On musi żyć. Allah nie pozwoli mu zginąć. Chroni go przecież Ali i mój kuzyn Talha. Błagam, Allahu, chroń go i ty. Trzymając w dłoniach sakwę z wodą, ruszyłam na suche wzgórze między ludzi, skały i krzaki. Nawoływałam go, szukałam go w tumanach kurzu i wśród kłębiących się kopyt. Pewnie leży tam gdzieś połamany, krwawiący, krztusząc się metalicznymi oparami gorącej krwi, ostrym smrodem wymiocin
i gnoju. Otarłam łzy wierzchem dłoni, żeby w ogóle coś widzieć. Jeden z naszych sprzymierzeńców zawołał, bym podała mu wody. W tej samej chwili sztylet przeciął mu gardło. Mężczyzna wytrzeszczył oczy, krew polała mu się z ust. Zdrętwiała z przerażenia patrzyłam, jak pada na ziemię. Podniosłam wzrok i zobaczyłam, że pędzi na mnie ten, który go zabił. Był Beduinem, sądząc po jego długim okryciu głowy, mial nos wielki jak pięść i uśmiechał się szaleńczo. Chwyciłam za miecz zmarłego i rzuciłam się z nim na atakującego, ale umknął mi.
Wspinałam się więc dalej wśród wijących się ciał, szukając znajomego profilu, podwójnej kolczugi Muhammada, znanego mi hełmu. Tuż obok mnie zarżał koń, ale Bóg mnie ostrzegł na czas i schyliłam głowę, unikając rozpędzonych kopyt. Byłam już wysoko, gdy ujrzałam, jak błyszczy w słońcu podwójny miecz Alego. Pierwszy raz w życiu ucieszyłam się na jego widok. Muhammad musi być blisko.
I wtedy go zobaczyłam. Na ziemi. U stóp Alego. Krew zalała mu twarz. Mial zamknięte oczy. Krzyknęłam, ale nikt mnie nie usłyszał. Kurajszyci rzucili się z dzikimi okrzykami na grupę broniącą Muhammada: Alego, Tałhę, Umara, mojego ojca i - zaparło mi dech w piersiach - Umm 'Umarę, kobietę ze sprzymierzonego z nami plemienia, którą znałam z łaźni. Pchnęła ostrze swego miecza w brzuch jednego z atakujących, wyrwała ostrze zalane krwią i zamachnęła się na następnego mężczyznę. Jej włosy unosiły się w nieładzie, oczy płonęły, z ust nie znikał zaciekły uśmiech. Serce mi urosło na ten widok - ta dzielna, wzbudzająca postrach kobieta pokryta pyłem i krwią wydała mi się najwspanialszym zjawiskiem, jakie w życiu widziałam.
Zachęcona jej odwagą, rzuciłam się w sam środek walki, niezauważona nawet przez walczących, nagle doceniając swój niski wzrost. Byle bliżej Muhammada. Choć niczego tak nie pragnęłam, jak pewnego dnia stanąć do walki jak Umm 'Umara, teraz chciałam tylko być obok niego. Upadlam przy nim, urwałam kawał swojej szaty, zmoczyłam ją wodą z sakwy i drżącymi rękoma otarłam krew z jego twarzy.
- Otwórz oczy - błagałam. - Spójrz na mnie, habib. Żyj! Jaa Ałlah, pozwól mu żyć, błagam cię!
Ale Muhammad się nie poruszył. Oczy miał nadal zamknięte. Usłyszałam wrzask i spojrzałam w kierunku, z którego dochodził. Dostrzegłam, jak Talha upuszcza miecz, chwyta się rozpaczliwie za dłoń i wpada do dołu, który wykopali nasi ludzie jako zasadzkę na Kurajszytów. Chciałam podskoczyć i pomóc mu, ałe jakże mogłam opuścić Muhammada? Kucałam nad moim mężem z wyciągniętym mieczem, by nikt się do nas nie zbliżył.
Ale nie było już nikogo, kto chciałby z nami walczyć. Wyżej, na przesmyku Abu Sufjan głosił śmierć Muhammada i zwycięstwo Kurajszytów.
- Muhammad nie żyje! - wrzeszczał. - Hubalowi niech będą dzięki! Niech żyją Kurajszyci!
Zacisnęłam dłonie na mieczu. Ali wymachiwał swoim Zulfikarem w powietrzu.
- Pozwól mi pobiec i uciszyć tego drania raz na zawsze - krzyczał do mojego ojca, ale ten pokręcił głową.
- Wiesz, co mówi Prorok. Wałczymy tylko, gdy ktoś nas zaatakuje. A ta bitwa jest już skończona.
I wtedy usłyszałam jęk. Spojrzałam w dół i zobaczyłam, że Muhammad powoli otwiera oczy. Ogarnęła mnie ulga, jak chłodny wiatr sprowadzający deszcz.
- Allahowi niech będą dzięki! On żyje! - zawołałam. Muhammad ujrzał moją twarz i ścisnął mi dłoń.
- Mój ty aniele - szepnął tak cicho, że ledwie go usłyszałam. -Czy jestem w raju?
Roześmiałam się przez łzy.
- Nie wymkniesz mi się tak łatwo - obiecałam. - Ałlah ma dla ciebie jeszcze zbyt dużo pracy.
Uniósł dłoń i poczuł bandaż na swojej głowie. Mrugając oczami, dotknął też ogniw kolczugi wbitych głęboko w policzek.
- Jaa Proroku, pozwól mi je usunąć - powiedział jeden z naszych sprzymierzeńców. - Obiecuję, że nic nie poczujesz.
Schylił się, przyłożył usta do policzka mego męża i zaczął ssać. Szybko wyssał pierwsze ogniwo, potem następne.
- On spróbował twojej krwi, kuzynie. - Ali wpatrywał się wrogo w pomocnika.
Muhammad uśmiechnął się łagodnie.
- To prawda - przytaknął. - Jaa Ubajdahu, oto masz zapew-mone miejsce w raju. Nikt, kto posmakował krwi Proroka, nie będzie dotknięty przez ogień piekielny.
- Niektórzy zrobią dosłownie wszystko, by się mu przypodobać - złościł się Ali, gdy wspólnie schodziliśmy w dól zbocza -Mogłem po prostu usunąć te kilka ogniw palcami.
Ubajdah usłyszał to i zasępił się.
- Nie słuchaj go - powiedziałam pocieszająco. - Ali nienawidzi każdego, kto zbliży się do Muhammada.
- A ty? Co ty tu w ogóle robisz, Aiszo? - spytał Ali. - Czy Umar nie kazał ci pozostać w obozie?
- Skoro ona nie słucha nawet własnego męża - mruknął Umar -czemu miałaby słuchać mnie?
Na to pojawił się przy nas Safuan.
- Jaa Aiszo, widziałem, jak odstraszyłaś tego Beduina - powiedział. - Byłem gotowy stanąć w twojej obronie.
Nie spojrzałam jednak na niego, choć poczułam uderzenie gorąca na twarzy. Co jeśli Umar lub Ali zauważą, jak poufale na mnie spogląda?
- Sama potrafię się obronić - rzuciłam obojętnym tonem, nie podnosząc głowy.
Zawodzenie przecięło powietrze jak sztylet. Poniżej, na polu walki stała przemoczona Hind, wokół niej wciąż trwała jatka Wytrzeszczała swe straszne oczy, jej siwe włosy rozsypane były w nieładzie, jej granatowe szaty, jej suknie żałobne wzdęły się gdy wyrzuciła ramiona w górę. W dłoni trzymała coś ciemnego.
- Jaa Muhammadzie, odpłaciliśmy ci za bitwę pod Badrem! - syczała. - Twój wuj Hamza, Lew Allaha, morderca mojego ojca i brata nie żyje!
Patrzyliśmy, jak przykłada do ust tę ciemną rzecz, kapiącą czymś czerwonym.
- Na Allaha, czy ona jest opętana? Co ona robi? - szepnęłam.
- Hind poprzysięgła zjeść wątrobę Hamzy w zemście za Badr. -Glos Muhammada był spokojny, ale jego oczy wypełniły się łzami tęsknoty za ukochanym wujem. - Widać nie zapomniała o swojej przysiędze.
Gdy Hind wgryzła się w wątrobę, z trudem powstrzymałam wymioty. Potem, gdy zgięła się wpół i wyrzygała wszystko na ziemię, odwróciłam wzrok, by nie zrobić tego samego.
- Pozwól mi ją zabić. - Ali wyciągnął miecz z pochwy. - Allah ucieszy się, widząc ją w piekle.
- Odłóż miecz, Ali. Czy nigdy nie masz dość walki? Bitwa skończona. - Muhammad mówił cichym, słabym głosem.
- Jeśli Allah chce, by Hind zginęła, sam ją zabije.
ROZDZIAŁ 8
JAK DOPROWADZIĆ MĘŻCZYZNĘ DO SZALEŃSTWA
Medyna, kwiecień 625 r. n.e.
Droga z Uhudu do Medyny nie jest daleka - karawana pokonuje ją ledwie w pól dnia. Ale nasz powrót do domu po klęsce ciągnął się w nieskończoność. Śmierć sześćdziesięciu wojowników sprawiła, że nasze kroki stały się ciężkie, a usta milczące.
Pochowaliśmy poległych u stóp góry Uhud poprzedniej nocy. Podczas pogrzebu przyglądałam się wspaniałej Umm
'Umarze, jej prostym szatom, silnej posturze, długiemu, pewnemu siebie krokowi. Podziwiałam ją, pragnęłam być jak ona - dzielną wojowniczką, znaną z odważnych czynów kobietą. Muhammad ogłosił, że zabici są bohaterami, męczennikami, którzy w walce o islam zdobyli sobie miejsce w raju. Jednak nikt chyba nie potrafił się tym radować.
Wiedzieliśmy aż za dobrze, jak wielu z nich zginęło zupełnie bez chwały, padło ofiarą własnej chciwości, żarłoczności i nierozwagi. Po bitwie pod Uhudem Muhammad postanowił zabronić swoim zwolennikom picia wina.
Ja natomiast poprzysięgłam sobie zmienić swoje postępowanie, szczególnie wobec Safuana.
Od czasu bójki na targu Ali nie spuszczał ze mnie swego czujnego wzroku, wypatrując czegoś, co ostatecznie zniesławi mnie w oczach Muhammada. Wiedziałam, że byl gotów na wiele, by odsunąć mojego ojca i stać się najważniejszym towarzyszem proroka Boga.
Jako kobieta zamężna - żona tak ważnej osoby - nieustannie byłam narażona na plotki, szczególnie te związane z Safuanem. Rozmawianie z obcym mężczyzną, nawet zupełnie niewinne, mogło wywołać ludzkie gadanie. „Czemu po prostu nie odejdzie? - mogli powiedzieć ludzie. - Takie niewieście spuszczanie oczu i ciche odpowiedzi tylko uwodzą mężczyznę".
Wróciłam do Medyny z przysięgą w sercu: zapomnę o Safuanie, który nic dla mnie teraz nie znaczy, i będę całkowicie oddana Muhammadowi, memu małżonkowi i przyjacielowi. Teraz, po klęsce, będzie mnie szczególnie potrzebował.
A jednak gdy zaledwie kilka dni później Muhammad znów się ożenił, trudno mi było martwić się o niego i w ogóle o kogokolwiek poza samą sobą.
Zajnab bint Chuzajna nie była może pięknością, ale nie była też ostatnią krową. Miała pewne zalety: włosy barwy ciemnego miodu, uroczy doleczek w brodzie, cerę różaną jak pierwsze promienie wschodzącego słońca, a jednocześnie z bliska sprawiającą wrażenie jasnej i delikatnej jak białko jajka. Uznałyśmy z Hafsą zgodnie, że mogłaby być nawet urocza, gdyby bardziej o siebie dbała.
- Na Allana, czy ona nie słyszała o różu? O koholul - prychała Hafsa, gdy patrzyłyśmy, jak goście składają życzenia Muhammadowi i jego nowej żonie, znanej też jako Umm Al-Masakin, Matka Biednych. - Naprawdę trzeba by trochę popracować nad tymi małymi oczkami - ciągnęła Hafsa. - No, spójrz tylko na tę suknię! Chyba pożyczyła ją od kogoś z dzielnicy namiotów.
Rzeczywiście suknia Umm Al-Masakin była stara i nieładna. Ona sama jednak uśmiechała się pięknie i ciepło. Gdy zwróciła swoje oczy na Muhammada, odpowiedział jej spojrzeniem zachwyconym i jakby zdumionym, że oto ma przed sobą takie cudo. Poczułam, że coś we mnie wrze. Czy nie tak właśnie spojrzał na Hafsę, nim prawie odebrała mi jego miłość i moją pozycję w haremie?
Ale Umm Al-Masakin była zupełnym zaprzeczeniem Hafsy. Zamiast patrzeć na mnie z góry, jak czyniła to Hafsa w dzień swego ślubu, powitała mnie tak serdecznie, jakbyśmy się znały całe życie. Jej oczy błyszczały szczerą życzliwością. Ale nie dostrzegłam w nich piękna i bez końca zastanawiałam się, dlaczego Muhammad w ogóle postanowił się z nią ożenić. Tak, była wprawdzie kolejną wdową spod Badru, ale - jak już wspomniałam mu o tym przed ślubem z Hafsą - tych naprawdę nie brakowało.
- To mój obowiązek zaopiekować się nią i pomagać jej w pracy dla biednych - powiedział mi Muhammad poprzedniego wieczora, ale dziś w jego wzroku pełnym pożądania nie widziałam poczucia obowiązku.
To jego spojrzenie śniło mi się przez trzy noce, przez które czekałam, aż skończy się wreszcie czas ich odosobnienia.
- Mogła dostać całe siedem nocy, ale chciała tylko trzy - powiedziała Sauda z nutką podziwu. - Twierdzi, że nie może zostawić swoich biednych na tak długo.
- Ponoć co tydzień rozdaje im wielki wór jęczmienia i daktyli - dodała Hafsa.
- Już i tak ledwo sobie tu dajemy radę - narzekałam. - Jest nam przecież dość ciężko przez to, że Muhammad nie chce przyjmować swojej części łupów z napadów na karawany. Z nią na głowie przepadną nasze ostatnie zapasy ziarna i owoców!
- O, nie. Nikt ich nawet nie tknie - oburzyła się Sauda. - Schowałam je. W bardzo sekretnej skrytce. - Posłała nam wymowne spojrzenie, czekając, aż zaczniemy ją wypytywać, gdzież jest owe tajemnicze miejsce. Ale żadna z nas nic nie rzekła, więc Sauda sama wybuchnęła. - Są obok pokoju Proroka na strychu. Bilal wspina się dla mnie po drzewie i wyciąga je zawsze, gdy mi się już zupełnie kończy jedzenie.
Hafsa trąciła mnie łokciem, gdy szłyśmy do naszych domków przygotować się na odwiedziny Muhammada.
- Dobrze ci radzę: nie mów Saudzie nic, chyba że chcesz, by wiedziała o tym cała umma - ostrzegła. - To taka pleciuga, że nię potrafi zachować nawet własnych tajemnic.
Ledwo jednak zwracałam uwagę na jej słowa. Wciąż miałam przed oczyma pożądliwy błysk w wejrzeniu Muhammada, gdy kierował je ku Matce Biednych w dzień ich ślubu. Kobieta przeciętnej urody i pozbawiona wdzięku, jednak czy aby nie mogła ukraść mi jego miłości?
Lecz cóż miałabym uczynić, by odzyskać jego miłość? Umm Al-Masakin była wdową. Na pewno znała już małżeńskie łoże, tymczasem mnie sama myśl o ogonie skorpiona przyprawiała o dreszcze. Hafsa próbowała uśmierzyć mój strach - to znaczy po tym, jak doszła do siebie, gdy już jej się wreszcie przyznałam, że nasze małżeństwo jest jeszcze nieskonsumowane.
- Ból trwa tylko chwilę i potem zmienia się w rozkosz - wyjaśniła. - A Muhammad na pewno nie chciałby cię skrzywdzić.
Ból czy nie, byłam gotowa zrobić wszystko, by znów być w centrum jego zainteresowania. Gdy minęła namiętność do Hafsy
tak szybko jak wysycha woda na pustyni i jak przewidziała Sauda - Muhammad rzucił się w wir przygotowań do bitwy, a potem do małżeństwa. Teraz, w ciszy między kolejnymi małżeństwami i zamętem bitewnym, miałam wreszcie czas, by zdobyć jego serce. Oto dzisiejszej nocy muszę zapomnieć o strachu i stać się dla Muhammada prawdziwą żoną, taką jaka była matka dla mojego ojca, bo abi patrzył na ummi, jakby w fałdach sukni skrywała najcenniejszy na świecie skarb. Przecież zaczęłam znów widzieć uczucie w oczach Muhammada, gdy ocknął się pod Uhudem. Dziś w nocy, z pomocą mojej siostry i Hafsy, zamierzałam wzbudzić w jego sercu ogień miłości.
W swoim pokoju umyłam się i natarłam skórę suszonymi kwiatami lawendy. Rozjaśniłam cerę, rozprowadzając po twarzy balsam z gipsu. Przetarłam linię powiek collyrium. Gałązką lawendy rozprowadziłam na nich ciemną maść.
Jakimś cudem udało mi się opanować przy tym drżenie rąk, choć trzęsłam się cała w środku. Założyłam swą biało-czerwoną suknię i tak długo czesałam włosy, aż zaczęły się iskrzyć. Zapaliłam świece i kadzidła, by sypialnię wypełnił delikatny, romantyczny blask i zmysłowy zapach. Potem wzięłam do ręki tamburyn i zaczęłam ćwiczyć taniec, którego nauczyła mnie siostra. „To taniec, który doprowadzi każdego mężczyznę do szaleństwa" -
powiedziała z przebiegłym uśmiechem.
Dźwięk tamburynu musiał chyba zagłuszyć pukanie. Kręciłam się po pokoju z rękoma nad głową, tupiąc bosymi stopami o klepisko, gdy zobaczyłam nagle, że mój mąż stoi przede mną i uśmiecha się. Uderzyłam w tamburyn i rozrzuciłam włosy. Spojrzałam na niego tak namiętnie, jak zwykła to robić Hafsa. Podbiegłam do niego tanecznym krokiem i zerwałam mu turban z głowy, recytując miłosne wiersze. Odrzuciłam turban na parapet.
Gdy poruszałam się tak w ciepłym świetle świec, spojrzałam na niego kątem oka, mając nadzieję, że znów ujrzę w jego oczach to spojrzenie, które pamiętałam z pierwszego dnia, gdy pojawiłam się w meczecie. Podbiegłam znów do niego, próbując jednocześnie drżącymi palcami rozsupłać pasek przy swojej sukni, ale gdy spojrzałam mu prosto w oczy, dostrzegłam tylko rozbawienie.
- Jaa mężu - powiedziałam. Zdezorientowana wyciągnęłam ręce, by ujrzał wzory, które Hafsa wymalowała na moich dłoniach
i ramionach. Dałam mu znak, by się zbliżył. - Podoba ci się mój taniec? Nauczyłam się go specjalnie dla ciebie.
- Jest bardzo ładny - przyznał z uśmiechem. Ton jego głosu był tak ciepły, jakby mnie nim otulał. - Nie wiedziałem, że jesteś tak wdzięczną tancerką. Zaczynam podejrzewać, że potrafisz po prostu wszystko.
- To prawda. - Zarzuciłam mu ramiona na szyję. Uniosłam głowę i spojrzałam mu głęboko w oczy. - Potrafię zrobić, co tylko zechcesz, habib. Czego tylko zapragniesz.
Przytuliłam się do niego mocniej, ale on tylko popatrzył na mnie, marszcząc brew, jakby zastanawiał się nad taktyką kolejnej bitwy.' Nim jednak zdążył cokolwiek powiedzieć, ktoś załomotał w drzwi.
Westchnęłam z irytacją, oderwałam się od Muhammada i otworzyłam drzwi na oścież. Wbiegł przez nie Umar, nawet mnie me zauważając. Upadłam na duchu i osunęłam się na posłanie jak delikatny wiosenny kwiat zmrożony przez zimną noc. Niepokój w oczach Umara oznaczał dla mnie jedno: moja miłosna noc z Mu-hammadem będzie musiała zaczekać.
- Jaa Proroku, wybacz, że cię nachodzę - przeprosił, a następnie wymienili z Muhammadem tradycyjne gesty powitalne: uścisnęli sobie prawice, położyli lewe dłonie na ramionach i ucałowali się w policzki. - Ale dzieje się coś strasznego i wiem, że chciałbyś wiedzieć o tym jak najszybciej.
- On ci wybaczy, ale ja nie - powiedziałam pólżartem. Umar rzucił mi spojrzenie, jakim obdarza się szczenię żebrzące
o smakowity kąsek, a potem zaczął chodzić po pokoju, ciągnąc się za brodę i spoglądając na mnie, jakby nie był
pewien, czy może przy mnie omówić tę poważną sprawę. Przesunęłam się na poduszkę w rogu i złożyłam dłonie na kolanach. Spuściłam głowę, zeby nie wyczytał z mojej twarzy, jak bardzo chciałabym, by się oddalił. Mimo wszystko jednak i ja ciekawa byłam wieści.
W końcu postanowił mnie zignorować i zwrócił się do Muhammada.
- Ibn Ubajj posunął się za daleko. Przybywam wprost z targowiska, gdzie on i jego kamraci szydzą, recytując zniesławiający cię wierszyk!
Muhammad spurpurowial. Był szczególnie wrażliwy na punkcie twórczości takich ludowych poetów. Ci żartownisie mogli zniszczyć
dobre imię człowieka jednym przemyślnym wersem. Zdarzyło się to zresztą samemu Ibn Ubajjowi, gdy do Medyny przybył Muhammad. Stary szejk Hassan ibn Tabit zawołał wtedy: „Oto ten, który zjednoczy nasze podzielone miasto!". I to jedno, krótkie zdanie powędrowało z ust do ust, zmieniając ludzkie sympatie. Tłumy wyległy na ulicę, by powitać proroka Boga wjeżdżającego do Medyny na białym wielbłądzie, a Ibn Ubajj został zepchnięty na sam tył
tłumu.
Wieści Umara rzeczywiście były niepokojące, ale i tak byłam na niego wściekła. Czy ta „pilna sprawa" nie mogła trochę poczekać? Cale podekscytowanie Muhammada uleciało natychmiast wraz z ostrzeżeniami doradcy. Miałam ochotę wyrzucić Umara z pokoju. Ale to tylko dałoby Muhammadowi jeszcze jeden powód do zmartwienia, więc milczałam.
- Proroku, ten poeta twierdzi, że to ty sam doprowadziłeś do klęski pod Uhudem - mówił Umar. - Na własne uszy słyszałem ten wierszyk. Mówi, że ty pierwszy rzuciłeś się łupić kurajszyckie wielbłądy. Mówi, że to twoja chciwość kosztowała ummę to zwycięstwo i życie tylu dobrych wojowników.
Żyła na czole Muhammada nabrzmiała.
- Kto opowiada te kłamstwa? - warknął wściekle i chwycił brodę Umara obydwiema dłońmi. - Kto, Umarze, kto? Już ja go uciszę.
- Płaci mu Ibn Ubajj - powiedział Umar. - To jego musimy uciszyć. Pozwól mi się tym zająć, Proroku. Nim zapadnie zmrok, będzie po nim.
Muhammad opuścił dłonie. Gniew ustąpił polityce.
- Wiesz aż za dobrze, że nie możemy zabić Ibn Ubajja. Martwy zyska więcej zwolenników niż żywy.
- Już udało mu się omamić kilku nowych ludzi. Przywódcy klanu Nadr złamali przymierze z nami i przysięgli mu lojalność. Także niektóre plemiona beduińskie wspierają teraz Ibn Ubajja. Chcą, by został władcą Medyny.
Muhammad zachichotał i powiedział, że chciałby zobaczyć, po czyjej stronie staną Beduini w przyszłym tygodniu.
- Ich wierność jest jak wiatr, szybko zmienia kierunek - westchnął. Ale gdy Umar wyszedł wreszcie, opadł na poduszkę przy mnie i zaczął się zamartwiać nowinami.
- Czym tu się martwić? - Poklepałam go po dłoni. - Przecież nie chcesz władać Medyną. Niech sobie ukoronują Ibn Ubajja. Może gdy będzie królem, zostawi nas w spokoju.
Muhammad zasępił się bardziej niż kiedykolwiek. Wpatrywałam się w niego zdumiona. Muhammad, którego znałam, żył dla raju i dla nagród, które go tam czekają. Od kiedy to zaczęły go w ogóle obchodzić ziemskie sprawy?
- Nie zgadzasz się ze mną - stwierdziłam.
- Gdy przybyliśmy do Medyny, nie myślałem nawet o jakiejkolwiek władzy. - Wydął wargi. - Zawstydzał mnie ten cały Hassan ibn Tabit i jego pochwalny wierszyk. Nie pragnąłem niczego zabierać Ibn Ubajjowi. Ale wszystko się zmieniło, Aiszo. - Jego palce, które trzymały mnie dotąd delikatnie, zacisnęły się nagle, a jego' źrenice zapłonęły jak oliwne lampy. - Jeśli się poddamy, Kurajszyci nas pochłoną. Umma rozproszy się jak piasek na wietrze. Imię Allaha, które teraz wykrzykujemy z wysokich dachów, będzie tylko cichym kwileniem.
A Muhammad straci wszystko, o co walczył przez te długie lata. Ta myśl przeszyła mnie dreszczem współczucia.
Zamrugałam oczami, żeby zdusić łzy. Dziś znów nie nastąpi skonsumowanie naszego małżeństwa. Dziś Muhammad potrzebuje otuchy.
- Wrogowie to dla ciebie żadna nowość - pocieszałam, głaszcząc jego dłoń. - Ale teraz masz więcej zwolenników niż kiedykolwiek przedtem. Są nawet wśród Beduinów. Jedna przegrana bitwa nic nie znaczy. Ludzie szybko o niej zapomną. - Zmarszczył brwi i pokręcił głową, wpatrując się gdzieś w dal. Dotknęłam dłonią jego policzka i nachyliłam jego twarz do swojej. Rozpacz, jaką dojrzałam w jego oczach, napełniła me serce tkliwością. - Wystarczy, że dopadniesz kilka karawan Kurajszytów, a ludzie zawołają: „Jakże potężna jest armia Muhammada!".
Czułość rozlała się w jego oczach jak cieple mleko, uspokoiła jego twarz, rozluźniła szczękę i wypełniła spojrzenie miłością. Miłością! Tak długo pracowałam nad tym, by znów mnie kochał. I oto znów należał do mnie. Miłość narastająca w mojej piersi kazała mi wstać i schować się za parawanem. Może uda mi się odegnać jego smutek choć na chwilę. Wiedziałam dobrze, jak to jest mieć wrogów. Dzięki Alemu znałam uczucie bezradności, gdy ktoś drwi z ciebie i rozsiewa zniesławiające pogłoski. Wiedziałam też, jak to jest bać się o utratę tego, co w życiu najważniejsze.
Za parawanem zrzuciłam szaty. Pod nimi miałam piękny kostium tancerki, który pożyczyła mi Asma - obcisłą spódniczkę
i krótką, zwiewną bluzkę, a pod nią czerwoną, półprzezroczystą halkę, która według zapewnień siostry miała „budzić namiętność". Wysunęłam się zza parawanu i zatańczyłam dla mego męża całą duszą. Drżałam jak kwiat pomarańczy poruszany łagodnym powiewem. W tańcu spoglądałam co chwila na jego smutną twarz. Patrzył na mnie i uśmiecha!
się nieco, samymi kącikami ust, ale nie spojrzą! mi w oczy ani razu. Był myślami daleko, krążył wokół nowin Umara, jak człowiek zgubiony wśród drzew.
Zakończyłam taniec głębokim ukłonem. Podeszłam znów do niego, uniosłam dłoń, by pogładzić jego policzek, i uśmiechnęłam się pocieszająco.
- Martwienie się nic tu nie pomoże, mój miły - szepnęłam i uklękłam przed nim. - Zaufaj Allahowi, a on rozwiąże twój problem. Tymczasem jesteśmy tu sami i wreszcie mamy noc tylko dla siebie.
Ku mojej radości uśmiechnął się szerzej i spojrzał na mnie przytomniej.
- Jaa Aiszo, mówisz samą prawdę - powiedział. - Mamy siebie nawzajem, prawda? A to był bardzo piękny taniec.
Pozwól, że odpowiednio ci zań podziękuję, habibłi.
Tego właśnie pragnęłam, a jednak gdy wziął mnie na kolana, zadygotałam.
- Znalazłaś odpowiedź na moje niepokoje, malutka - szepnął, gładząc me włosy. Zadrżałam z rozkoszy i przytuliłam się do niego. -Nigdy nie miałem tylu zwolenników i przyjaciół - ciągnął. - Moje małżeństwo z Umm Al-Masakin okazało się bardzo korzystne. Jej ojciec jest przywódcą Beduinów... Czy wiedziałaś o tym? Teraz jego plemię pomoże nam, gdy tylko ich o to poprosimy.
Moje serce zamarło. Jakże mógł mówić o swej nowej żonie, trzymając mnie w objęciach? Rozdarta między przemożną chęcią zerwania się i wybiegnięcia z pokoju a pragnieniem skonsumowania małżeństwa, straciłam panowanie nad sobą.
- Więc dlatego ożeniłeś się z tą ckliwą idiotką? - wyrwało mi się. Zupełnie zapomniałam o tym, jak uczył mnie panować nad uczuciami i walczyć głową. - Nie mogłam pojąć, czemu zależało ci na kimś tak...
Jego twarz spochmurniala, ale było już za późno.
- ... nijakim - dokończyłam.
- Twoja zazdrość, Aiszo, jest taka męcząca - powiedział ostro, a jego ciało zesztywniało. - Nie pojmuję tego zupełnie, tym bardziej że przecież tak o ciebie dbam. Umm Al-Masakin to niezwykła kobieta. Wiele się możesz od niej nauczyć.
- Lubiłabym ją, gdybyś się z nią nie ożenił! - szepnęłam, rozpaczliwie mrugając oczyma, żeby powstrzymać Izy.
Jego twarz była coraz poważniejsza.
- Jej mąż zginął pod Badrem i nie ma się nią kto zaopiekować. -Glos Muhammada uniósł się nieznacznie, to znak, że hamował gniew. - Bez mojej pomocy zginęłaby z głodu, a z nią ludzie z dzielnicy namiotów, którym pomaga, odkąd tylko pojawiła się w Medynie.
- Tak, ale kiedy ty będziesz się zajmował nią, to kto się zajmie mną? - spytałam cichutko.
Mrugnął zaledwie, lecz ja, zawsze tak wyczulona na każdą zmianę w jego nastroju, wyczułam to i odczytałam jako zdegustowanie.
Spuściłam wzrok zawstydzona. Co za samolubna bzdura! Jak mogłam powiedzieć coś tak głupiego? Przecież niczego tak nie pragnę jak tego, by przestał mnie traktować jak dziecko. Czy nigdy nie nauczę się najpierw myśleć, a potem dopiero mówić? Czy nigdy nie nauczę się powściągać język? Oto znów straciłam szansę na odzyskanie jego serca. Oczy wypełniły mi się łzami, ale tym razem nie zdołałam już ich powstrzymać.
- Proszę, zapomnij o tym, co powiedziałam - szepnęłam zakłopotana na równi swoim wybuchem i płaczem.
- Teraz to ja muszę pocieszyć ciebie, habibti. Muhammad uniósł ramię i zamachał mi rękawem szaty przed nosem. Była to nasza mała zabawa od lat.
- No, zajrzyj do środka - powiedział. - W środku jest coś dla ciebie.
Serce zabiło mi mocniej. Widziałam piękny, nowy naszyjnik Matki Biednych. Był z rubinów. „Za twą cnotliwość", powiedział . Muhammad, wręczając go. Sauda też miała naszyjnik od niego. Byl z muszelek z Morza Czerwonego, ale trzymała go w pokoju. „Jeszcze przyciągnie złe oko i co będzie?", powtarzała.
Otarłam łzy i wsunęłam dłoń do rękawa, szukając gładkich kamieni czy korali. Ostatni raz spróbowałam go uwieść i pogłaskałam delikatnie skórę po wewnętrznej stronie jego ręki. Oczekiwałam, że westchnie z rozkoszy, a on...
zachichotał!
- Szukaj, szukaj - powiedział.
Moje palce zacisnęły się na czymś twardym. Wyciągnęłam dłoń i zobaczyłam pięknego konia z hebanu. Był tak umięśniony, że zdawał się żywy. Miał nawet malutkie skórzane siodło.
- To Scimitar, twój koń - wyjaśnił Muhammad. - Mój syn Zajd wystrugał go dla ciebie, a Sauda zrobiła to siodło. To do twojej kolekcji, maleńka moja.
Nie mogłam wzroku oderwać od tego podarunku. Był rzeczywiście dziełem sztuki. A jednak była to tylko dziecinna zabawka. Mimo wszystkich mych starań Muhammad wciąż uważał mnie za dzieciaka. Pewnie oczekiwał, że teraz schowam tego konika w jego brodzie albo udam, że rży, a potem będziemy się razem bawić. I prawdę powiedziawszy, trochę miałam na to ochotę. Ale jednocześnie coś we mnie pragnęło pobiec do kuchennego namiotu i cisnąć zabawkę w płomienie.
- Myślę, że Scimitar chciałaby poznać swoich nowych przyjaciół - powiedział Muhammad. - Mogę przynieść pozostałe koniki?
Trzymałam zabawkę w dłoniach i zastanawiałam się, co odpowiedzieć. Muhammad otarł mi palcem łzę.
- Co to za Izy? Malutka, czy uraziłem cię tym prezentem? Rozczarowanie pogłębiło bruzdy na jego czole i zmarszczki
w kącikach oczu. Ciepło zalało moje ciało, jak światło lampy. Jakże mogłabym skarżyć się Muhammadowi na cokolwiek? Miał już przecież tyle zmartwień.
- To... to przepiękny prezent - wykrztusiłam. - Jest cudowny. Płaczę z radości! - I zmusiłam się do uśmiechu. - Jaa Muhammadzie, na co czekasz? Zbierzmy wszystkie koniki i bawmy się.
ROZDZIAŁ 9
MATKA BIEDNYCH
Medyna, kilka dni później
Błagałam, przymilałam się, a nawet obrażałam, ale Muhammad nie ustąpił. Miałam iść z jego nową żoną do dzielnicy biedoty i, co gorsza, spędzić tam z nią całe przedpołudnie!
- Zobaczysz, co to prawdziwa nędza, i nauczysz się szanować nową siostrę - powiedział z przekonaniem.
Umm Al-Masakin rozpromieniła się, gdy jej powiedzieliśmy.
- Co za zaszczyt! - zawołała ucieszona.
Zaszczyt? Na Allaha, nie byłam przecież żadnym archaniołem Gabrielem. Złościłam się na Muhammada i na nią.
Ale gdy obróciła się w moją stronę i pokłoniła głęboko, moje serce zmiękło.
Muhammad może sobie mnie uważać za dziecko, jak dobitnie udowodniła to nasza „namiętna" noc, ale to jeszcze nie tragedia. Leżąc w jego ramionach tamtej nocy (gdy on spał snem sprawiedliwego), mrugałam oczyma, walcząc ze Izami, i pytałam Allaha, czemu muszę ciągle o wszystko walczyć. Lecz gdy sporządziłam listę swych wrogów, uświadomiłam sobie, że nie jest najgorzej. Ali mnie drażnił, ale nie stanowił poważnego zagrożenia. Umar to tylko stary fanfaron. Nawet Hafsa stała się sprzymierzeńcem, odkąd wybiłam jej z głowy bycie hatun.
Wszystko wskazywało też na to, że i Matka Biednych nie zagraża mojej pozycji wśród żon. Czułabym się pewniej, gdybyśmy wreszcie skonsumowali nasze małżeństwo, ale tymczasem mogłam bez obaw przeciwstawiać się nowej żonie. Była cicha i nieśmiała -uosobienie słabości, a ja byłam silna. Choć oczywiście Muhammad był mocniejszy, a to oznaczało, że choćbym nie wiem jak się opierała, musiałam spędzić ten dzień z Umm Al-Masakin, Matką Biednych, w najbardziej śmierdzącej i zapchlonej części miasta.
Ociągałam się z wybraniem w tę podróż, mając nadzieję, że Umm Al-Masakin wyjdzie beze mnie. Zwykle wyruszała zaraz po porannej modlitwie, ale chyba nikt nie oczekiwał, że ja wyjdę, nim upiecze się chleb? Sauda mało nie padła z wrażenia, gdy zaoferowałam jej pomoc przy wyrabianiu ciasta. Potem jednak zobaczyła, że Matka Biednych czeka na mnie w kącie, przesuwając w dłoni modlitewne koraliki, które szczękały jak zęby w febrze, i wygnała mnie precz.
Nakarmiłam swoje jagniątko, przebrałam się, a ona wciąż czekała. W końcu zabrakło mi wymówek, więc musiałyśmy powiedzieć ma'a as-salama pozostałym żonom i wyruszyć. Jakże mnie ściskały na pożegnanie! Jakbym jechała na drugi koniec świata, a nie Medyny. Sauda dala mi swój naszyjnik z porcelanowych paciorków, by chronił
mnie od złego, a Hafsa szepnęła, bym do nikogo się za bardzo nie zbliżała.
- Nie chcesz się przecież zarazić jakimś paskudztwem - dodała.
Umm Al-Masakin karmiła i pielęgnowała biednych co dzień, a nie wyglądała na chorą. Była może nieco blada.
Jednak na wszelki wypadek, gdy wędrowałyśmy ulicami Medyny, spytałam ją, jak chroni się przed chorobami - ona szła, dźwigając ciężki wór z lekami i drugi z jęczmieniem; ja niosąc torebkę daktyli.
- Allah mnie chroni - powiedziała prosto i szczerze i zamilkła.
- Ale co ze mną? Kto mnie ochroni? Czy jest na to jakiś lek w tej torbie? - pytałam jak dziecko.
Rzuciła mi figlarne spojrzenie.
- Czy Allah pozwoliłby, by cokolwiek stało się ukochanej żonie jego proroka?
- Skąd wiesz, że jestem jego ulubioną żoną? Czy tak ci powiedział?
Radość rozświetliła moją twarz jak wschodzący księżyc mroki nocy.
- Nie musi nic mówić. Wystarczy spojrzeć na niego, gdy na ciebie patrzy. Nawet samo twoje imię sprawia, że się uśmiecha - jej słowa były balsamem dla mego zbolałego serca.
- Sama nie wiem... - Urwałam, zastanawiając się, ile mogę jej powiedzieć. - Traktuje mnie jak dziecko... na każdym kroku...
Zarumieniła się i zaciągnęła zasłonę na twarzy, a ja zaczęłam się martwić, że może powiedziałam za dużo.
Szłyśmy przez miasto, opędzając się od much, które unosiły się nad kupami łajna, i starając się mieć cały czas spuszczony wzrok, by nie zwrócić uwagi Ibn Ubajja i jego ludzi. Jednakże o tak wczesnej porze muchy i mężczyźni nie pojawiali się na ulicy zbyt licznie. Umm Al-Masakin szła tak szybko, że musiałam co chwilę podbiegać, by za nią nadążyć.
Nagle powietrze przeszył krzyk dziecka. Podniosłam wzrok i ujrzałam „dzielnicę namiotów". Mówiło się o niej, że zaśmieca pustynię jak brudy unoszone przez wiatr. Zdziwiona rozejrzałam się, szukając tych osławionych namiotów, ale widziałam tylko kawałki starych, potarganych szarych płócien rozpostarte na gałęziach akacji wbitych w piach.
Te pożal się Boże „slupy" tkwiły tam pod takimi dziwnymi kątami, że zdawało mi się, iż każdy oddech może spowodować ich upadek. Niektóre szałasy nie miały nawet takich słupów. Ich właściciele siedzieli pod kawałkami materiału zarzuconego na głowę lub opartego o głowy członków rodziny.
Smród unoszący się nad tym miejscem nie przypominał niczym smrodu w Medynie. Mocz, gnój, wymiociny i odór niemytych ciał tworzyły mieszankę, która pozbawiała mnie oddechu. Mężczyźni skuleni na czerwonym piasku od razu zobaczyli moje przerażenie i wybuchnęli śmiechem, obnażając jasne, opuchnięte dziąsła i zielono-czarne zęby.
- Jaa Matko Biednych, kim jest twoja mała pomocnica? - spytał jeden z nich. - Boję się, że nie będzie z niej dziś dużo pożytku.
- Abu Szams! Gdzie się podział twój namiot!? - wykrzyknęła Umm Al-Masakin.
- Mój syn znalazł kozę. A koza zjadła namiot - wyjaśnił szejk. -Ale syn zarżnie kozę i da mi trochę mięsa. Więc zjem własny namiot na kolację! - Roześmiał się, a z nim Umm Al-Masakin, rozbawiona jego opowiastką. Uśmiechnęłam się grzecznie, zachodząc w głowę, jak zdoła cokolwiek przeżuć tymi spróchniałymi zębami.
- Jeśli twój syn da mi skórę z tej kozy, w dwa dni zrobię ci z niej namiot - obiecała. Zdążyła już zresztą namówić Saudę do wyprawiania skór zwierzęcych w tym celu.
Teraz wzięła z moich rąk torbę z daktylami, otworzyła ją i nasypała garść owoców.
- Mam nadzieję, że zaspokoją głód do obiadu - rzekła staruszkowi.
Gapiłam się z odrazą, jak Umm Al-Masakin bierze daktyle do ust, żuje, a potem wypluwa do drewnianej miski mężczyzny. On zanurzył palce w papce, a potem wysiorbał ją całą. Gdy podniósł oczy, pochwycił mój wzrok.
Szybko odwróciłam głowę, ale znów się roześmiał.
- Nigdy nie widziałaś głodującego człowieka, siostro - stwierdził.
- Jaa Abu Szams, okazuj szacunek Aiszy - upomniała go Umm Al-Masakin. - To ulubiona żona Posłannika Boga. To zaszczyt, że nas dziś odwiedziła. Powinieneś kłaniać jej się, jak kłaniasz się Prorokowi.
Biedak podniósł ku mnie swoje oczy - pełne głodu i bólu.
- Prorok jest największy - powiedział. - Gdyby nie on, nie mielibyśmy nawet tych namiotów. Ale to Matka Biednych karmi nas i leczy. To jedyna kobieta, której będę się kłaniał.
I pokłonił się tak nisko, że jego czoło dotknęło ziemi. Umm Al-Masakin podziękowała mu i poszłyśmy dalej.
- Nie zwracaj uwagi na Abu Szamsa - szepnęła zażenowana. -Im jest starszy, tym bardziej dziwaczeje.
Ale Abu Szams miał rację. Na niewiele zdałam się tego dnia. Nie wiedziałam zupełnie nic o tych setkach paczuszek z ziołami, ekstraktami z roślin i kadzidłami, które niosła w torbie. Mogłam tylko bezradnie patrzeć, jak Umm Al-Masakin miesza mikstury w moździerzu i nakłada je na zbolałe ramiona i nogi, jak wciera je w piersi kaszlących niemowląt, jak karmi nimi małego chłopca, który zwijał się z bólu, zjadłszy stare mięso, „znalezione" przez jego matkę na targu poprzedniego dnia (podejrzewałam, że zupełnie w ten sam sposób syn starca „znalazł" kozę). W rogu namiotu matka chłopca trzymała się za żołądek i jęczała cicho.
- Zmieszaj jęczmień, który ugotowałaś, z odrobiną octu i daj jej - poprosiła Umm Al-Masakin. - To oczyści jej ciało z tego zepsutego mięsa.
Zaniosłam więc biedaczce miskę z jedzeniem, a ona zacisnęła swe szorstkie palce na moich dłoniach tak, jak czyniła to ukochana
babcia, gdy odwiedzałam ją niegdyś. Zobaczyłam wszystkie kości jej twarzy, jakby w ogóle nie miała skóry. Ale zamiast gapić się z obrzydzeniem, jak gapiłam się na pognile zęby starca, uścisnęłam jej dłoń.
- Na przyszłość, jeśli potrzebujesz jedzenia, poproś Umm Al--Masakin - szepnęłam do niej.
- Czy Matka Biednych jest w stanie zadbać o brzuszki moich dzieci? - Patrzyła na mnie oczyma, które zbyt wiele w życiu widziały. - Przecież nawet ich ojcu nigdy się to nie udawało. A coś mi mówi, że i wasz mąż ledwie sobie z tym daje radę.
- Nic się nie martw, o mnie dba Allah i to on pomaga mi dbać o ciebie - powiedziała Umm Al-Masakin. Podeszła do nas i przyklękła przy mnie. - Mam tylko jęczmień, nie mam mięsa, ale od tego przynajmniej się nie rozchorujesz.
Wyciągnęła zwiniętą chusteczkę ze swojej torby z lekami, rozłożyła ją i naszym oczom ukazały się dirhamy. Oczy kobiety śledziły każdy ruch palców Umm Al-Masakin, jakby monety były rybami w wodzie, a ona polującym na nie sokołem. A jednak zdobyła się na cichy protest.
- Niech cię Bóg ma w swojej opiece, Matko Biednych. Karmisz moje dzieci, a samaś taka mizerna, taka blada. Jakże mam przyjąć jeszcze jeden podarek od ciebie?
- Nie troskaj się o mnie, Umm Abraho. Jest ktoś, kto się mną opiekuje. - Umm Al-Masakin wcisnęła jej w dłoń monety. - Wszystko, co zostawił po sobie mój mąż, zabrał jego brat... nawet moje dzieci. - Tęsknota padła na jej twarz jak mroczny cień. - Miałam tylko własne ubrania i udało mi się je sprzedać, Allahowi niech będą dzięki.
Planowałam żyć z tych pieniędzy, ale Prorok ulitował się nade mną i pojął mnie za żonę. Teraz on mnie karmi, więc ja mogę karmić ciebie.
- Ale co by on powiedział, gdyby...
Pochyliłam się i dotknęłam jej dłoni. W tym dotyku - zdawało mi się - skupiła się cała moja miłość bliźniego, jakbym chciała przelać ją przez palce tej biednej kobiecie.
- Prorok pobłogosławiłby Matkę Biednych za to, że naśladuje go i dzieli się z tymi, dla których los nie był tak łaskawy jak dla innych.
- Weź pieniądze, Umm Abraho - powiedziała Matka Biednych. - Może dzięki temu nie będziesz musiała jutro kraść.
Kradzież jest zbyt ryzykowna dla wdowy i matki. Jeśli stracisz ręce, jak zajmiesz się dziećmi?
Po mieście niósł się glos Bilala wzywający wiernych na piątkowe modlitwy. Na zewnątrz rozległy się zgiełk i tupanie, które niemal całkiem zagłuszyły wzruszone podziękowania kobiety i nasze pożegnanie. Matka Biednych wyszła pierwsza z namiotu, a ja ruszyłam za nią, ale odwróciłam się, by raz jeszcze pożegnać się z Umm Abrahą.
Nasze spojrzenia spotkały się i w jej oczach zobaczyłam coś więcej niż wdzięczność. Siła jej wzroku zdumiała mnie.
- Powiedz Matce Biednych, że odwdzięczę się jej za wszystko - szepnęła i uśmiech przemknął po jej ustach jak cień.
- I nie będę już kraść. Gdy tylko wyzdrowieję, znajdę pracę. Allah mi pomoże!
Odpowiedziałam uśmiechem, tłumiąc wątpliwości. Jaką pracę mogła znaleźć? Co mogła robić niezamężna kobieta, bez rodziny, bez umiejętności? Chyba tylko żebrać lub zostać nierządnicą. A Umm Abraha zdała mi się zbyt dumna, by żebrać, i zbyt pobożna, by sprzedawać swe ciało.
Gdy wracałyśmy z Matką Biednych w stronę meczetu, opadły mnie wyrzuty sumienia. Jakże byłam samolubna przez te wszystkie lata z Muhammadem! Jak się rozczulałam nad tym, czego mi brakowało, gdy tymczasem ludzie dosłownie ginęli tu z głodu. Jakie żałosne zdały mi się moje intrygi i walka o pozycję w haremie i wolność w porównaniu z codzienną walką o jedzenie i schronienie, która odbywała się zaledwie kilka kroków ode mnie. Nigdy już nie będę na nic narzekać. I jeśli tylko posłyszę znów, jak ludzie naśmiewają się z tych biedaków w namiotach, wszystkim opowiem, jaką widziałam dziś dumę i godność wśród najbiedniejszych.
Gdy wymijałyśmy ciągnące się bez końca szałasy i namioty, mężczyźni i kobiety błogosławili Umm Al-Masakin, a ona odpowiadała każdemu skinieniem i obiecywała, że wróci do nich jutro. Milczałam, bo nie wiedziałam przecież, kiedy dane mi będzie znów tu przyjść.
Nagle podbiegła do nas półnaga dziewczynka i chwyciła za szaty Matki Biednych. Mogła mieć sześć, może siedem lat. Jej
spódnica była w strzępach. Włosy miała ścięte krótko i widok jej czupryny przypomniał mi własne dzieciństwo.
- Jaa Matko Biednych, dasz mi trochę jęczmienia? - zawołała i spojrzała odważnie swymi ciemnymi oczyma.
- Ahlan, Bisar, a gdzie się podziały twoje włosy? - zdumiała się Umm Al-Masakin.
- To przez wszy - wyjaśniła dziewczynka. - Ale to nic. Nawet wolę, jak są krótkie. - Roześmiałam się, bo wciąż pamiętałam, że i ja kiedyś wcale nie chciałam, by włosy mi odrosły. - Dasz mi trochę jęczmienia? - powtórzyła. -
Głodna jestem.
- Przykro mi, ale ostatnie, co miałam, oddałam Umm Abra-sze - powiedziała Matka Biednych. - Idź do niej, może się z tobą podzieli. Jutro przyniosę więcej jedzenia. I jakieś ubrania specjalnie dla ciebie, moja mała.
Bisar ruszyła natychmiast w stronę namiotu Umm Abrahy, ale przywołałam ją z powrotem.
- Żadna dziewczynka nie powinna biegać tak odsłonięta - powiedziałam i z sercem pełnym miłości zdjęłam swoją chustę i otuliłam nią jej twarz i ramiona. - Masz taką delikatną skórę, nie możesz wystawiać jej na słońce.
- Jaa Bisar, lepiej dbaj o tę chustę - upomniała ją Umm Al--Masakin. - Jutro przyniosę ubrania dla ciebie i będziesz mogła mi ją oddać.
- Nie, sama po nią przyjdę - powiedziałam. Matka Biednych spojrzała na mnie pytająco, a ja pokłoniłam jej się z szacunkiem. -Jeśli mi pozwolisz sobie towarzyszyć, Umm Al-Masakin.
Radosny uśmiech był całą jej odpowiedzią. Gdy dziewczynka odbiegła w radosnych podskokach, powiewając na wietrze nową chustą, moja siostra pokręciła głową.
- Nie wiem, czy nie byłaś zbyt hojna - szepnęła. - Jak odmówisz modlitwy bez zasłoniętej głowy?
- Allah pomoże - uspokoiłam ją. - Zresztą jeśli będziemy w meczecie na czas, Hafsa na pewno coś mi pożyczy.
Lecz gdy szłyśmy przez ulice Medyny, zaczęłam żałować tego gestu. Moje jasne włosy nie były niczym dziwnym w Mekce, gdzie ulicami płynął zawsze tłum ludzi ze wszystkich zakątków świata, ale w Medynie nawet jasna skóra Muhammada zwracała uwagę wśród ciemnowłosych i śniadolicych mieszkańców. Gdy pędziłyśmy z Matką Biednych przez targ, czułam na sobie tysiące spojrzeń. Policzki płonęły mi ze wstydu i zdawało mi się, że są już tak czerwone jak moje włosy. Ale przecież postąpiłam słusznie. Lepiej przez chwilę mieć odsłoniętą głowę, niż pozwolić, by taka mała dziewczynka biegała z nagimi ramionami.
Gdy spieszyłyśmy tak do meczetu ze spuszczonym wzrokiem, odważyłam się spytać Matkę Biednych, dlaczego wbrew zwyczajowi brat jej męża nie ożenił się z nią, gdy została wdową.
- Byłam już jego żoną - westchnęła - nim wyszłam za Ubajdaha. Mój pierwszy mąż rozwiódł się ze mną, bo nie chciałam pozostać w domu i zrezygnować z pomagania biednym. Ubajdah ożenił się ze mną, by ratować honor rodziny.
- Ale czy ty go kochałaś? - spytałam. Uśmiechnęła się tajemniczo, jakby kryła jakiś sekret.
- Czym jest miłość, Aiszo? Czy to coś, co robisz, czy coś, co czujesz? Jeśli jest to coś, co robisz, to kochałam obu moich mężów.
- Nie na tyle jednak, by poddać się ich żądaniom.
- Allah stoi ponad wszystkimi mężczyznami. Wezwał mnie, bym pracowała dla niego. Jakże mogłabym zarzucić tę pracę przez wzgląd na zazdrosnego męża?
- Są mężowie, którzy tak łatwo by nie odpuścili.
- Jeśli masz na myśli bicie, tak... Al-Tufajl, mój pierwszy mąż, nieraz podniósł na mnie rękę. Ale umiałam mu oddać, co niezmiernie go dziwiło. - Oczy jej błysnęły. - Gdy pracujesz w takiej biednej dzielnicy, wiele musisz się nauczyć.
Jakby w odpowiedzi na jej słowa pojawiło się przed nami sześciu rosłych mężczyzn. Zrobiło mi się słabo, gdy ujrzałam przed sobą pełne pożądania twarze Ibn Ubajja i jego towarzyszy. Dwóch z nich pamiętałam z tamtego dnia, gdy wprowadziłam się do Muhammada.
- Marhaba, habibti - powiedział niższy z wielkimi uszami. -Pamiętasz mnie? Jesteś nadal malutka, ale ładnie się zaokrągliłaś tu i ówdzie. Wciąż jesteś tylko zabawką Proroka, czy może zaczęłaś już szukać prawdziwego mężczyzny?
- A ty? Nadal sypiasz sam czy znalazłeś już psa odpowiedniego dla twych potrzeb? - odparłam zadziornie, ale głos Matki Biednych uciął tę rozmowę niczym ostry miecz.
- Przepuście nas - powiedziała stanowczo, bez lęku.
Mężczyźni ryknęli śmiechem, poklepując się nawzajem po plecach.
- Ja ją biorę - ucieszył się Ibn Ubajj. - Wolę takie dojrzałe kobiety od jakichś tam rudych bachorów.
Rozejrzałam się po ulicy, szukając pomocy, ale dzielnica była pusta. Wszyscy z wyjątkiem tych Hipokrytów byli przecież w meczecie. Zatem sama będę musiała walczyć. Serce galopowało mi jak spłoszony koń. Sięgnęłam po miecz, ale nim zdołałam go dotknąć, chwycił mnie ten z wielkimi uszami.
- Nawet nie myśl o walce - szepnął i zacisnął palce. Jego oddech śmierdział mięsem, które leżało za długo na słońcu, i winem. -Masz rację, wciąż śpię sam. Ale nie dziś w nocy.
Nagle jęknął i chwycił się za tyl głowy. Upuścił mnie i opadł na ziemię. Nad nim stała Umm Al-Masakin, w jej oczach migotała furia, a torba z lekami bujała się w jej dłoni. Zbliżył się do niej Ibn Ubajj, ale odwróciła się zwinnie, znów uderzyła torbą i trafiła w jego twarz. Z nosa chlusnęła mu krew. Próbował powstrzymać krwotok palcami.
Odwróciła się do wysokiego kompana Ubajja, jej wzrok był pełen siły.
- Niech się któryś zbliży, a tak samo oberwie - syknęła. Nie zauważyła jednak, że jej torba rozdarła się, a leki sypały na ziemię. Po chwili nie miała się już jak bronić... ale ja nadal miałam miecz. Wysoki zarechotał i rzucił się na Umm Al-Masakin z rozwartymi ramionami. Krew zagotowała mi się w żyłach, wyrwałam miecz z pochwy z głośnym świstem.
- Nawet się nie waż dotknąć żony Proroka! - wrzasnęłam i zaczęłam podskakiwać wokół niego, by ukryć drżenie nóg.
Wyciągnął sztylet i zwrócił się w moją stronę, obnażając zęby. Wystarczyła moja ulubiona sztuczka, a jego broń już była na ziemi. Wymachując mieczem i starając się wyglądać niezwykle groźnie, odstraszyłam go nieco. Zdołałam podnieść sztylet z ziemi.
- Precz z moich oczu! - ryczałam. - Precz! Bo jeszcze dziś poznacie smak ognia piekielnego!
Wysoki po prostu odwrócił się na pięcie i uciekł, pozostawiając za sobą przyjaciół. Ibn Ubajj przyjrzał się mojemu mieczowi, ale postanowił nie podejmować walki. Razem z pozostałymi oddalił się chwiejnym krokiem. Wsunęłam miecz do pochwy, wzięłam głęboki oddech i pochyliłam się, by pomóc Umm Al-Masakin zebrać zioła.
Zmarszczyła czoło, gdy zobaczyła, jak trzęsą mi się ręce.
- Czy aby nie jesteś ranna? - spytała.
- Nie, i to dzięki tobie, siostro - zapewniłam, posapując. -A ty?
- Cała i zdrowa, Allahowi niech będą dzięki - westchnęła delikatnie, jakby nic się nie stało.
Roześmiałam się, gdy zdałam sobie sprawę, jak bardzo jestem przejęta i jak wielki jest jej spokój.
- Jaa Umm Al-Masakin, jakże ty walczysz! - powiedziałam, nie kryjąc podziwu.
- Nie uwierzyłabyś, ile już razy stałam w obliczu takiego niebezpieczeństwa. Torba nieraz uratowała mi życie.
Zapakowałyśmy moździerz, tłuczek, lecznicze zioła i kadzidła do worka po jęczmieniu, a potem popędziłyśmy do meczetu. Byłyśmy jednak spóźnione. W środku wierni kłaniali się już na swych dywanikach, zapełniając podłogę jak mewy nadmorskie skały, szepcząc pochwałę Allana, a przed nimi widać było Muhammada w jego czerwonej szacie.
Nie śmiałam dołączyć do nich z odkrytą głową. Przeskoczyłam więc przez mur na podwórko i pomogłam przejść Matce Biednych. Wślizgnęłyśmy się do mojego pokoju, by tam się umyć i modlić.
Po modlitwie uściskała mnie i podziękowała mi za pomoc w mieście. Miałam oczy pełne łez, gdy tuliłam się do niej.
Jakże złe były moje myśli o niej, a nie było w nich nawet ziarna prawdy. To nie potulna, głupia koza, tylko prawdziwa wojowniczka. By bronić biednych, gotowa walczyć z mężem, z chorobą, z bandytami.
- To ja powinnam ci podziękować - szepnęłam. - Muhammad mówił, że wiele się mogę od ciebie nauczyć. I miał
rację. Nigdy już nie powiem złego słowa o jego hojności względem najbiedniejszych.
- Aiszo, ciebie zawsze przepełniało współczucie. Wystarczy zobaczyć, jak opiekujesz się tymi swoimi kózkami i jagniątkami! Nic dziwnego, że Prorok wynosi cię ponad wszystkie kobiety.
Westchnęłam.
- Obawiam się, że tu akurat się mylisz. W oczach Muhammada jestem tylko dzieckiem. Nigdy przedtem mi to nie przeszkadzało, ale ostatnio...
Umm Al-Masakin otworzyła swą torbę.
- Weź to - powiedziała i podała mi małą paczuszkę. W środku zobaczyłam delikatny, żółty proszek, który pachniał
sezamem. - Uars - wyjaśniła, dostrzegłszy moje zaskoczenie i pytający wzrok. -Dodaj to do jakiegoś balsamu do twarzy i wsmaruj, gdy Prorok przyjdzie do ciebie w nocy. Tb afrodyzjak.
- Co to znaczy?
Umm Al-Masakin w uśmiechu ukazała swe piękne, zdrowe zęby.
- To znaczy, że Prorok już nigdy nie potraktuje cię jak dziecko.
ROZDZIAŁ 10
ZŁA MODLITWA
Badr, kwiecień 626 r. n.e.
Gdy miałam trzynaście lat...
nadszedł czas, by odzyskać stracony honor.
Abu Sufjanowi nie dość było jednej wygranej - wyzwał nas, byśmy stawili mu czoła pod Badrem w nadziei, że jego armia już na zawsze zyska sławę najpotężniejszej... oraz że zabije Muhammada i tym samym zniszczy islam.
Wiedzieliśmy jednak, że nie ma szans.
Nasi wojownicy podwoili swe szeregi i ćwiczyli bez ustanku, odkąd ponieśliśmy porażkę pod Uhudem. Na spotkanie z Kuraj-szytami gotowych było tysiąc pięciuset ludzi, pięć razy więcej niż osiemnaście miesięcy wcześniej pod Badrem. Z tak silną armią -i przychylnością Allaha - zamierzaliśmy zwyciężyć Kurajszytów raz na zawsze, by zostawili nas wreszcie w spokoju. Przepełnieni nadzieją mężczyźni pakowali swe rzeczy na wielbłądy, z pieśnią na ustach marzyli o sławie zdobytej na polu walki lub o nagrodzie czekającej na nich po chwalebnej śmierci.
Widząc radosny nastrój w naszej karawanie, ktoś mógłby pomyśleć, że jedziemy na ślub, a nie na wojnę. Ali nucił, gdy ładował na osiołka miecze, strzały i grube, skórzane tarcze. Nawet mój widok nie psuł mu nastroju. W powietrzu aż duszno było od zapachu lawendy, stokrotek i róż, kwiaty zdobiły kosmate szyje wielbłądów. Mój kuzyn Talha, silny i rosły jak drzewo ben, uśmiechnął się promiennie, gdy podałam mu stos koców. Kobiety zarzucały ramiona na szyje swych mężów i całowały ich czule, zapominając o wszelkiej skromności. Matki i babki poklepywały policzki młodzieńców z dumą. Nawet wielbłądy, zwykle tak spokojne, dreptały w miejscu i kręciły się, chlupiąc wodą w skórzanych sakwach umocowanych u ich boków, podzwaniając dzwonkami u kostek i prychając, jakby już chciały ruszyć. W całej ummie nie było żywej duszy, która miałaby tego dnia inne marzenie - przegonić kuraj-szyckie psy precz, najlepiej na samo dno Morza Czerwonego.
Co do mnie - poprzysięgłam sobie, że nikt, nawet Umar, nie powstrzyma mnie przed walką za moich ludzi i mojego Boga. Allah powołał mnie do czynu tej nocy, gdy widziałam porwanie Rahy. Najwyraźniej nie zamierzał jednak ułatwiać mi zadania. Pod Uhudem w pełni zrozumiałam swoją sytuację: będę musiała walczyć także o samą możliwość walki, walczyć o prawo do bronienia mej ummy. Tym razem jednak miałam plan. Oraz miecz, który zabrałam wojownikowi zabitemu pod Uhudem.
Jakże marzyłam, by pchnąć to ostrze w trzewia samego Abu Sufjana! Pod Uhudem moja nienawiść do niego jeszcze urosła, gdy usłyszałam, jak rozpuszcza kłamstwa o śmierci Muhammada. A potem, gdy ruszyliśmy pokonani do obozu, kpił z nas i krzyczał:
- Zobaczymy się pod Badrem, ty potężny Proroku! Jeśli tylko odważysz się jeszcze kiedyś stanąć z nami do walki.
Czy mieliśmy odwagę? Nasi wojownicy nie mogli się już doczekać, kiedy wymażą z ludzkiej pamięci klęskę Uhudu.
A ja, po ponad rocznych lekcjach walki na miecze, potrafiłam walczyć i chciałam uwolnić ummę od ciągłego strachu, chciałam, by z tej ziemi zniknęli Kurajszyci, którzy tyle razy grozili, że wybiją nas co do jednego.
Abu Sufjan nie był jednak naszym jedynym wrogiem. Ostatnio Ibn Ubajj znów zaczął atakować Muhammada, wyzywając go od „bezzębnych lwów". Wprawdzie po tamtym nieprzyjemnym spotkaniu zostawił mnie i Matkę Biednych w spokoju, ale wciąż nękał Saudę i Hafsę, gdy tylko wychodziły z domu. Starał się udowodnić wszystkim i za wszelką cenę, że Muhammad jest bezsilny.
- Boi się mnie tak bardzo, że mogę robić, co mi się podoba -przechwalał się, nie pojmując zupełnie, że nękanie żon Muhammada świadczy tylko o jego tchórzostwie.
Inni jednak nie poprzestawali na tym. Klan Nadrów stawał się z dnia na dzień agresywniejszy. Tak zresztą jak Kajnukowie, którzy handlowali z Kurajszytami i nienawidzili Muhammada za to, że ośmielał się twierdzić, że jest Prorokiem przewidzianym w ich żydowskiej Księdze.
Pewnej nocy, gdy Muhammad stal przy murach otaczających Medynę, rozmawiając z Umarem i mym ojcem, grupa ludzi z klanu
Nadrów pchnęła wielki kamień wprost na jego głowę. Ali nalegał, by wybić cały ród i dać w ten sposób lekcję wszystkim naszym wrogom. Muhammad jednak zlitował się nad nimi. Zamiast zabijać Nadrów, kazał naszym wojownikom wygnać ich z miasta, tak jak uprzednio zrobił to z klanem Kajnuków. Gdy ich długa, powolna karawana ciągnęła koło meczetu, wierni wylegli na ulicę, by gwizdać i pluć w ich stronę. Stałam w drzwiach meczetu z Hafsą, Saudą i Umm Al-Masakin i patrzyłam na to smutne wydarzenie, ale nie uroniłam nawet jednej łzy za tych zdrajców. Na grzbietach zwierząt piętrzył się dobytek Nadrów- grube dywany, lśniące lichtarze i wielkie wory z jedzeniem. Nie było już miejsca dla ludzi. Kobiety, dzieci, mężczyźni szli przy swych dobrach. Po ich twarzach płynęły łzy. Nie byłam pewna, czy naprawdę woleli wygnanie od śmierci. Muhammad jednak nie mógł znieść myśli o zabijaniu Ludzi Księgi.
- Oni czczą przecież tego samego Boga co my - wytłumaczył
mi swą decyzję.
Potem dowiedzieliśmy się, że Nadrowie powędrowali wprost do Kurajszytów, a tam wyśmiali nas za to, że tak łatwo daliśmy się im wymknąć.
- Muhammad mdleje na sam widok krwi! - rozgłaszali. Żywiliśmy nadzieję, że teraz spotkamy się z nimi pod Badrem
i przekonają się, kto rzeczywiście mdleje. Gdy szlam wzdłuż formującej się karawany i szukałam Muhammada, pozdrawiali mnie mężczyźni w obdartych ubraniach. Kłaniali mi się i uśmiechali, objuczając wielbłądy, które dano im na tę podróż. Umm Al-Masakin powiedziała mi, że to oni pierwsi zgłosili się do walki.
- Chcą odwdzięczyć się Prorokowi za wszystko - wyjaśniła. Zatrzymywałam się, by z nimi porozmawiać, ale tak naprawdę
oni chcieli widzieć tylko Umm Al-Masakin. Gdy wraz z nią odwiedzałam ich namioty, traktowali mnie zawsze z szacunkiem, ale to na widok Umm Al-Masakin reagowali prawdziwą serdecznością. Starałam się zachowywać swobodnie i spamiętać ich wszystkie imiona, ale z przerażaniem myślałam o wszystkich tych chorobach, które wywoływała bieda. Za to Umm Al-Masakin zdawała się po prostu czuć w namiotach biedoty jak u siebie w domu.
Była tam spokojniejsza niż w naszym haremie. Może dlatego że dorastała w biedzie. Jej matka była córką akuszerki i biednego
Beduina. Dzięki niezwykłej urodzie wyszła za majętnego człowieka, ale nigdy nie zapomniała o swym pochodzeniu.
Wraz z córką spędzały całe dnie wśród najbiedniejszych, pomagając przy porodach i dbając o chorych.
- Gdy pomagam innym, zdaje mi się, że jestem bliżej Allaha -zwierzyła mi się Umm Al-Masakin.
Pomaganie ubogim również i mnie zbliżało do Boga. Praca przy boku Matki Biednych dawała mi spokój, którego nigdy przedtem nie zaznałam. Pokochałam też naszą słodką, kochaną Umm Al--Masakin tak bardzo, że nie potrafiłam pojąć, jak kiedykolwiek mogłam jej nie ufać.
Razem miałyśmy opatrywać rannych pod Badrem, ale miałam też własny cel. Zgłoszenie się, by pielęgnować rannych, było dla mnie tylko środkiem. Muszę być na polu bitwy. Muszę walczyć. Muszę pokazać Muhammadowi, że jestem prawdziwą wojowniczką. O ile w ogóle on cokolwiek zauważy, zajęty uroczymi wdowami.
Od kilku miesięcy Muhammad odwiedzał bowiem dom Umm Salamy, jednej z najpiękniejszych kobiet w całej Medynie. Z początku jedynie podtrzymywał na duchu jej rannego męża, a swojego mlecznego brata - Abdallaha.
Jednak gdy Abdallah zmarł od ran zadanych pod Uhudem, Muhammad nadal odwiedzał wdowę, pocieszając ją w żałobie. A przynajmniej tak mi się zdawało. Ale mijały miesiące, a on wciąż chodził do niej i umma zaczęła plotkować.
- Umar i Abu Bakr prosili Umm Salamę o rękę i odmówiła im obu, dasz wiarę? - szeptała Sauda, kręcąc głową na te pogłoski. -Czeka na znacznie lepszą ofertę. Na Allaha, wcale się nie zdziwię, gdy Prorok przyprowadzi ją do domu.
Szukałam go teraz wśród tłumu przy karawanie i dojrzałam wreszcie. Stał w swej kolczudze i nieporadnie ściskał
Matkę Biednych. Czerwona mgła przysłoniła mi oczy. Co za wstyd dla naszego haremu! Ale gdy tylko podeszłam bliżej, zrozumiałam, że nie był to bynajmniej uścisk namiętnych kochanków. Na twarzy Muhammada kładł się cień niepokoju.
- Pomóż jej, Aiszo. W tym całym żelastwie nawet nie mogę jej utulić - szepnął.
Wtedy dopiero usłyszałam, że moja siostra szlocha. Przytuliłam ją, pytając, co się stało.
- Bisar nie żyje - łkała Umm Al-Masakin. - Moje biedactwo! Moja malutka! Ospa, Aiszo, zabrała ją ospa. Bisar była tak słaba, że nie wytrzymała choroby. - Moje oczy wypełniły się łzami. Obie pokochałyśmy to biedne dziecko. -
Byłam z nią całą noc, miotałam się między jednym lekiem a drugim. Ale zaniedbałam modlitwy. Zdawało mi się, że sama zdołam ją uratować. Na Allaha, to moja próżność ją zabiła!
Syknęłam na nią ostro.
- To Allah decyduje o życiu i śmierci. Tak mówi Muhammad. -Spojrzałam jej w twarz. - To nie próżność opiekować się potrzebującym, zamiast spać, Matko Biednych. Ale pychą jest winić się za tę śmierć, jakby w twojej mocy było decydować o czyimś życiu.
Te słowa wydały mi się zbyt surowe, ale okazały się zadziwiająco skuteczne. Szloch Umm Al-Masakin przeszedł w ciche pociąganie nosem. Pomogłam jej wsiąść na wielbłąda, ale widziałam po jej słabych ramionach, że jest zbyt wycieńczona na tę podróż. Choć wiedziałam dobrze, że nie zdołam sama pomóc rannym, spytałam Muhammada, czy nie wydaje mu się, że Umm Al-Masakin powinna zostać w Medynie. Znajdę jakiś inny sposób na dotarcie na pole bitwy.
Zasępiony pogłaskał się bezwiednie po brodzie.
- Ludzie z namiotów prosili, by była przy nich. Wierzą, że przyniesie im szczęście. Bez niej nie zechcą walczyć pod Badrem.
- Powiedz im, że posłała mnie, bym ją zastąpiła. - Zamaszyście wyciągnęłam miecz. - Nie tylko przyniosę im szczęście, ale i wspomogę w walce!
Roześmiał się i spojrzał na mnie tak tkliwie, że czułam, że uginają się pode mną nogi. Pogłaskał mnie po policzku.
- Moja mala wojowniczka.
- Nie taka mała - zaprotestowałam urażona. - Mam już trzynaście lat!
- O, tak! I nawet miecz ci urósł. - Przyjrzał się ostrzu, tu i ówdzie mocno poobijanemu i poszczerbionemu. Umar nigdy nie raczył mi oddać mojego miecza. „Broń nie jest dla małych dziewczynek", syknął, gdy go o niego poprosiłam. - Zapomniałem przypomnieć Umarowi, by oddał ci miecz, który ci podarowałem.
- Już go nie potrzebuję - powiedziałam. - Ten był z początku trochę nieporęczny, ale teraz nawet go wolę. -
Spojrzałam na męża wymownie. - Jestem już dorosła.
- Może i dorosła, ale wciąż za młoda, by walczyć, maleńka. Nawet chłopcom nie pozwalamy na walkę, zanim nie skończą piętnastego roku życia.
- Wiem przecież, że nie wolno mi walczyć. - Posiałam mu spojrzenie niewiniątka. - Biorę miecz tylko na wszelki wypadek. Może trzeba będzie chronić Umm Al-Masakin, gdy będzie opatrywać rannych? Nigdy nie wiadomo.
Muhammad uśmiechnął się, a i ja odpowiedziałam mu uśmiechem. Oboje wiedzieliśmy, jaka jest prawda.
Do Badru jechaliśmy cztery noce. Nie spieszyło nam się. Cóż z tego, że Kurajszyci przybędą na miejsce pierwsi i odetną nam dostęp do studni, jak my zrobiliśmy zeszłego roku? W skórzanych sakwach wieźliśmy wystarczające zapasy wody, a jeśli Allah zechce, pokonamy ich, choćby stosowali najbardziej wymyślne sztuczki!
Martwiła mnie jednak Umm Al-Masakin. Pierwszego poranka, gdy udało mi się ściągnąć ją z wielbłąda, resztką sil dotarła do' namiotu.
- Zaraz mi się polepszy, muszę tylko trochę odpocząć - szepnęła. Ale nie było lepiej. Jej blade lica zaróżowiły się od gorączki, a oddech stał tak ciężki, jakby na jej piersi zalegały kamienie' Błagałam Muhammada, by odesłał ją do domu, ale jej udało się go przekonać, że jest tylko trochę zmęczona pracą dla swych podopiecznych.
- Dbaj o nią, moja mała - poprosił zaniepokojony.. - Pilnuj, żeby się nie przemęczała.
Robiłam, co w mojej mocy, ale uparła się, że musi odwiedzić swoich ludzi z namiotów każdego wieczora, nim znów ruszyliśmy w drogę. Wysiłek, jaki kosztowało ją przejście wzdłuż karawany, porozmawianie z wojownikami, udawanie, że nic jej nie jest, a potem powolny powrót z moją pomocą wykańczały ją tak bardzo, że nie miała sił, gdy ruszaliśmy w dalszą drogę. Drugiego dnia pokonaliśmy już ponad połowę odległości między Medyną a Badrem i odsyłanie jej do domu nie miało żadnego sensu.
- Nikt nie zaopiekuje się mną tak dobrze jak ty, Aiszo - szepnęła, gdy wędrowałyśmy w nocy przez bezkresną pustynię. Latarnie' paliły się tak jasno jak ruchome słońca. Nasi zwiadowcy musieli być cały czas czujni. Zagrażali nam nie tylko Beduini i kurajszyccy szpiedzy, ale i burze piaskowe, a szczególnie samum, wiatr tak gorący, jakby niósł wprost z piekła ogień palący grzeszników, wiatr, który potrafił pochłonąć całe armie, jakby pustynia była nienażartą bestią. Jeśli jednak i Muhammad niepokoił się tymi zagrożeniami, nie dawał tego po sobie poznać.
- Czy Allah opuściłby swoich wiernych, skoro stają w jego obronie? - jego słowa podnosiły nas na duchu, wlewały w nasze serca nową nadzieję.
I rzeczywiście - jakby chronieni dłonią samego Boga przeszliśmy bezpiecznie przez okrutną pustynię i dotarliśmy do chłodnej studni w Al-Rauha, niepomni na ostrzeżenia Saudy o czających się wszędzie złych duchach. Aż wreszcie doszliśmy do Al-Safry i oczom naszym ukazały się eleganckie, wypalone słońcem budynki, belwedery i barwne ogrody słodko pachnące ligustrem o błyszczących liściach.
Jeden band za Al-Safrą trafiliśmy na palmowe zagajniki i cieszyliśmy się ich hojnym cieniem. W końcu ujrzeliśmy wzgórza Badru, między nimi wiła się rzeka tak srebrna jak sam księżyc. Rozlegle piaski tuż przy niewielkim miasteczku okazały się puste. Kurajszyci jeszcze nie przybyli. Ta myśl uradowała naszych ludzi, którzy natychmiast rzucili się zasypywać studnie tak, jak uczynili to przy pierwszej bitwie pod Badrem. Jednak tym razem Muhammad powstrzymał ich.
- Nie chcemy, by Kurajszyci przechwalali się potem, że musieliśmy uciec się do takiego wybiegu, by ich pokonać -
powiedział.
Wschodzące słońce rzucało na nas krwawe promienie, gdy Muhammad zaczął poranne modlitwy. Umm Al-Masakin o twarzy niezwykle bladej modliła się tuż przy mnie, ale nie myślałam o niej w tej chwili. W swych modlitwach prosiłam Allaha o odwagę do walki, a w sercu miałam nadzieję, że pokażę wreszcie Muhammadowi, że umiem posługiwać się mieczem nie gorzej niż Umm 'Umara. I że jestem już kobietą.
Minął ponad rok, odkąd zamieszkałam w haremie Proroka, i teraz aż zbyt dobrze zdawałam sobie sprawę z tego, jaką głupotą było nieskonsumowanie naszego małżeństwa. Jakże rozplotkowałaby się cała umma, gdyby tylko wyszło to na jaw. Szukając porady, i tak już zwierzyłam się Hafsie i mojej siostrze Asmie, potem pocieszała mnie też Matka Biednych. Każda kolejna powiernica zwiększała ryzyko ośmieszenia, a na co się to wszystko zdało?
Taniec Asmy zawiódł mnie zupełnie. Henna od Hafsy przeszła zupełnie niezauważona, a uars, afrodyzjak od Umm Al-Masakin, wywołał tylko niepokój u Muhammada, który przyglądał się bacznie dziwnie żółtej barwie mej skóry i pytał, czy aby nie jestem chora. Załamana tymi wszystkimi niepowodzeniami, postanowiłam zagrać w otwarte karty.
- To miało wywołać twe pożądanie - przyznałam, ale on tylko potargał mi włosy.
- Moja maleńka, ciesz się dzieciństwem, póki czas - szepnął zamyślony. - Nie ma się co spieszyć do dorosłości.
Wtedy doszło do mnie, że słowa Saudy były jak najbardziej prawdziwe - Muhammad znowu zajął się inną.
Zakończyliśmy modlitwy, zaprowadziłam Umm Al-Masakin do łóżka i ruszyłam do wielkiego namiotu Muhammada utkanego z wielbłądziej sierści, rudej, zupełnie jak ja, i włochatej. Poczułam na twarzy chłodny, wilgotny powiew. Powietrze było tu świeże jak czysta woda i pachniało kwiatami migdałowca. Minął mnie zgarbiony, stary poeta Hassan ibn Tabit, który wymachując rękoma, zaczął recytować wersy wychwalające nasze pierwsze zwycięstwo pod Badrem:
Mech wiedzą niewierni z Mekki, jak zniszczyliśmy ich
tego Dnia Sądnego, Zabiliśmy ich przywódców na polu bitwy, złamaliśmy ich silę,
Zabiliśmy Abu Jahla wraz z Utbą, a i Szajba padł
martwy u naszych stóp. Zabiliśmy Suajda, zmienili się w proch Utba i Tuma. Jak wielu pokonaliśmy spośród ich przywódców,
szacownych mieszkańców Mekki, Zostawiliśmy ich na pożarcie dzikich bestii, na spalenie w otchłaniach pieklą.
Mężczyźni wiwatowali i wymachiwali sztyletami i mieczami, jakby walczyli z niewidzialnymi wrogami.
Wślizgnęłam się do namiotu Muhammada. Był o wiele za duży dla nas dwojga. Pełnił też funkcję madżlisu, więc spotykali się tu doradcy Proroka, chroniąc się przed słońcem i uszami szpiegów. Rozwinęłam koc, by uchronić nasze łoże od piasku, położyłam nań skórę z owcy i ułożyłam się, tak szybko zapadając w sen, że nawet nie zauważyłam, kiedy dołączył do mnie Muhammad. Obudził mnie dopiero glos Banry, służącej, którą podarowali mi niegdyś rodzice. Stała przed namiotem i wolała mnie.
- Wzywa cię Matka Biednych, szybko, szybko - krzyczała, budząc nas oboje.
Narzuciliśmy szaty i pobiegliśmy do namiotu Umm Al-Masakin.
- Jej skóra staje się coraz gorętsza - szeptała w biegu Banra. -Wciąż powtarza twoje imię.
Zastaliśmy Matkę Biednych zlaną potem, wiercącą się niespokojnie na posłaniu. W namiocie śmierdziało zepsutym mlekiem. Posłałam Barirę po mokre okłady, by ochłodzić rozgrzane czo o i policzki chorej. Umm Al-Masakin patrzyła na mnie oczyma szklanymi jak obsydian, lśniącymi i ciemnymi.
- To chyba ospa - z ledwością zdołała wyszeptać. - Daj mi, proszę, chatmi.
Zaczęłam przetrząsać jej rzeczy i znalazłam w końcu torbę z lekami Wróciła Barira, niosąc mokre okłady.
Muhammad ocierał chorej pot z czoła, a ja pospiesznie ucierałam w moździerzu chatmi z ketmii i octu, a potem starałam się pomóc Umm Al-Masakm wypić tę mieszankę. Zmusiłam się do uśmiechu, mając nadzieję, że nie widzi mojego przerażenia. Chatmi potrafiło zdziałać istne cuda przy zwykłej gorączce, ale nie wiem, czy kiedykolwiek pomogło na ospę. .
Ostrożnie przysunęłam do jej spękanych ust naczynie z wodą.
Chwyciła mnie za dłoń i ścisnęła mocno.
- To bardzo zakaźna choroba - szepnęła. Kazałam natychmiast wyjść Barirze z namiotu.
- Nie pozwól nikomu wchodzić do środka - poleciłam jej. -Mów że Prorok zabronił. - Potem zwróciłam się do Muhammada. -I ty powinieneś wyjść. Nie możesz ryzykować. Dowódca me może zginąć od choroby.
- Aiszo - powiedziała ledwo dosłyszalnie Umm Al-Masakin. -
I ty. Uchodź stąd! .
- Nigdy - poprzysięgłam jej cicho. - Jaa Muhammadzie, czy w karawanie nie ma już innych uzdrowicieli? Ja umiem jeszcze tak niewiele!
- Spróbuję kogoś znaleźć - obiecał. - Chcesz tu zostać?
Przed namiotem rozległ się jakiś hałas. Muhammad wstał. Usłyszałam, jak Barira w panice krzyczy na kogoś w swym ojczystym języku, a chwilę potem do namiotu wpadł Umar. Barira trzymała go kurczowo za ramię. Odtrącił ją jak nieznośną pchłę. Padła na ziemię. Zerwałam się na równe nogi.
- Tu nie wolno wchodzić! - wrzasnęłam.
- Jakaś chuda baba na pewno nie powstrzyma Umara ibn Al--Chattab - warknął. Potem ukłonił się jednak i przeprosił
Muhammada za najście. Nawet okiem nie rzucił na Matkę Biednych, która leżała u jego stóp.
- Zwiadowcy natknęli się na małą grupkę jeźdźców kurajszyc-kich - powiedział. - To Abu Sufjan wysłał ich z wiadomością.
Muhammad przeprosił i wyszedł przygotować się na wizytę. Nakazał Umarowi znaleźć uzdrowiciela dla Matki Biednych. Pobiegłam Za mężem.
- Poślę Barirę po mój miecz - powiedziałam. - Tak na wszelki wypadek.
Ujął moje dłonie.
- Zapomnij o bitwie - nakazał. - Umm Al-Masakin nie może zostać sama. Boję się, że to jej ostatnie chwile. Obiecaj mi, proszę, że będziesz przy niej, cokolwiek się wydarzy.
Zrezygnować z walki? Poczułam się jak piłka, z której zeszło całe powietrze. Nie pomogę więc ummie pokonać Abu Sufjana? Nie ujrzę podziwu i szacunku - a może i pożądania - w oczach Muhammada, gdy razem wygramy tę bitwę?
Umm Al-Masakin nieraz była już chora, ale zawsze wracała do zdrowia. Opieka nad biednymi dawała jej siłę, by oprzeć się chorobom.
- Ale może Umar znajdzie uzdrowiciela... - błagałam. - Po co ja? Nie potrafię jej pomóc, ale umiem walczyć za ummę.
- Ona tak cię kocha, Aiszo. Będziesz dla niej najlepszym pocieszeniem. - Ucałował mnie w czoło. - Zostań tu.
Gdy zniknął, połykałam łzy, ganiąc się za brak serca. Przecież czuwanie przy Matce Biednych było ważniejsze niż pokonanie tysiąca wrogów. Przyklękłam przy niej i odsunęłam jej mokre kosmyki z twarzy. Po chwili opanował
mnie znajomy spokój. Nuciłam piosenkę za piosenką i ocierałam jej rozgrzane czoło, niepomna na dźwięki z zewnątrz. W końcu usnęła. Wtedy dopiero
doszedł mnie zgiełk sprzed namiotu. Podeszłam do zasłony i razem z Barirą patrzyłyśmy, jak czterech naszych wojowników pędzi na złamanie karku w stronę namiotu Muhammada. Wymachiwali mieczami i widać było, że spieszno im już do walki. Usłyszałam krzyk Alego i zobaczyłam, że jego ludzie ustawiają się w szyku bojowym.
Palce świerzbiły mnie nie do wytrzymania.
- Bez miecza jestem zupełnie bezbronna, a tu ciągnie już armia - szepnęłam do Bariry. - Obiecałam Muhammadowi, że nie ruszę się z tego namiotu, ale czy nie mogłabyś mi przynieść mej broni? Tylko postaraj się, by nikt cię nie zobaczył.
I niezauważona przez nikogo Barira wślizgnęła się do namiotu Muhammada. Ja natomiast patrzyłam na śpiącą Umm Al-Masakin: jej usta poruszały się nieznacznie, a twarz mokra była od zimnego potu. Gdzież jest ten uzdrowiciel?
Ocierałam jej czoło i wpatrywałam się w nią z napięciem, licząc na jakiś znak poprawy. Na próżno. Ale też nie widziałam, by było z nią gorzej. Pocieszona tą myślą wróciłam do zasłony u wejścia do namiotu i przez szparę ujrzałam, że nasi wojownicy ustawiają się w szyku bojowym, a Ali maszeruje między nimi i wydaje rozkazy.
- Kurajszyci! Nadciągają! - wrzasnął ktoś i minął mnie w pędzie.
Wielbłądy prychnęły nerwowo. Zadźwięczała broń. Miecze rozśpiewały się i starły. Gdzież ta Barira? Chodziłam nerwowo po namiocie, wyszłam nawet na zewnątrz, ale zaraz wróciłam, by sprawdzić, co z Matką Biednych. Spała.
Minęła cała wieczność, nim wreszcie wróciła Barira, rozwinęła swój pakunek i wyciągnęła z niego mój zniszczony miecz ze starą, brudną rękojeścią. Patrzyła ciekawie, jak ćwiczę ciosy, ale zmarszczyła czoło, gdy zaczęłam się przechwalać, że zabiję dziś masę Kurajszytów.
- Słyszałam, pani, że obiecałaś Prorokowi trwać przy chorej siostrze - przypomniała.
Na Allaha! Czy była moim sumieniem? Wsunęłam jednak miecz do pochwy.
- Jak się obudzi, zobaczymy - powiedziałam. Niech nie myśli, że może mówić mi, jak powinnam postąpić.
Pięciu jeźdźców minęło nasz namiot na zgrzanych koniach. Mieli na sobie kolczugi i hełmy, a skórzane zbroje chroniły ich konie. Wszystko to lśniło jak świeżo wyszorowane zęby, piękne i nowiutkie, nie jak wytarte, stare zbroje naszych ludzi, którzy zdobywali je przecież, w kolejnych bitwach zdzierając, co się dało, z pokonanych żołnierzy. Na przodzie jechał Chalid ibn Al-Walid, kurajszycki wojownik o bezlitosnym, zimnym spojrzeniu. Zwrócił na mnie wrogie oczy, a mnie opadł taki strach, że zaparło mi dech w piersiach. Patrzyłam jak zahipnotyzowana na jego długą bliznę drżącą na lewym policzku, jakby wciąż męczył go ból. Słyszałam opowieści o ranach, jakie odniósł pod Badrem.
- Wrócił więc po kolejne blizny - powiedziałam dzielnie, ale glos mi drżał.
Jakże marzyłam o tym, by wymknąć się na chwilę i posłuchać rozmów między mężczyznami! Lecz obiecałam przecież nie opuszczać Umm Al-Masakin, więc wysłałam tylko Barirę z poleceniem, by nikt jej w ogóle tam nie zauważył.
A Umm Al-Masakin spała. Była taka spokojna, z pewnością wracała do zdrowia. Nie potrzebowała mojej obecności.
Z frustracji kopnęłam w klepisko. Podniósł się mały tuman kurzu. Najwyraźniej nie znaleziono żadnego uzdrowiciela. Jeśli choroba jest rzeczywiście tak poważna - a nie chciałam wierzyć, by Muhammad miał w tej sprawie rację - nie umiałam przecież pomóc Umm Al-Masakin. Nawet Barira mogłaby się zająć chorą lepiej niż ja. A mogłabym tymczasem pomóc mężczyznom w boju.
Lecz jeśli Muhammad zobaczy mnie walczącą, wpadnie w szał i znów stracę jego zaufanie. Jeżeli jednak zostanę w namiocie, stracę szansę - znów stracę okazję, by pomóc ummie. Zrobiłam przecież wszystko, by odpowiedzieć na wezwanie Allaha do walki: ćwiczyłam, zdobyłam miecz, znalazłam sposób, by być na miejscu walki. Byłam gotowa, by pomóc uratować moją wspólnotę od Kurajszytów, ale wszystko obracało się przeciw mnie. Dlaczego? Al-lahu!
Dlaczego? Najpierw, pod Uhudem, Umar zabrał mi miecz, a teraz, pod Badrem, przywiązana byłam danym słowem do łoża Matki Biednych, gdy ona, chora, spała spokojnie, nieświadoma nawet mojej obęcności.
Jej omdlała dłoń leżała w moich rękach jak mokra szmatka. Chciałam sprawdzić puls i serce mi zamarło, bo z początku nic nie wyczułam. W końcu jednak, gdy przycisnęłam palce do jej szyi, poczułam cichy rytm, tak nierówny i poplątany, jak kroki pijanego. Jej skóra przestała być rozgrzana i zbladła upiornie.
Zrobiło mi się słabo i zaczęłam się trząść, jakby przez namiot przetoczył się mroźny północny wicher.
- Umm Al-Masakin! - szeptałam, zaklinając ją w duchu, by otworzyła oczy i uśmiechnęła się do mnie, by dała mi znak, że nie jest tak źle, jak mi się wydaje.
Klepisko w namiocie zatrzęsło się. Usłyszałam tętent końskich kopyt. Zerwałam się na równe nogi i podbiegłam do zasłony u wejścia. Kurajszyccy posłańcy wypadli pędem z naszego obozu. Chalid ibn Al-Walid gnał z przodu, a jego krzywy uśmieszek napełnił mnie trwogą. Nasi łucznicy stali już w pełnym szyku i gotowali się do wystrzałów. Jakże chciałam być przy nich. Powinnyśmy już tam być z Matką Biednych, ona - z torbą leków, ja - z mieczem.
Życzyłybyśmy wojownikom szczęścia, rozdawałybyśmy zioła, które sprowadzają siłę. Krążyłybyśmy w całym tym wirze walk i nawet Umar nie mógłby nam słowa powiedzieć, bo i on może dziś potrzebować pomocy uzdrowicielki czy pielęgniarki. Tymczasem Umm Al-Masakin leżała bez sił, nie mogąc uleczyć samej siebie, a jej pomocnica kręciła się niespokojnie po namiocie i prosiła Najwyższego o szansę, by walczyć.
- Uczyń coś! Błagam! - modliłam się na głos o szansę na dostęp do raju. - Jaa Allahu, błagam, uwolnij mnie z tego namiotu. Duszę się tu!
Opadło mnie poczucie bezradności i spętania - znów ktoś uwięził mnie jak w pardzie - i nagle zapomniałam o mojej miłości do chorej siostry.
Barira wślizgnęła się do namiotu cichutko.
- Armii nie będzie. Nie jadą tu - szeptała, nie chcąc obudzić Umm Al-Masakin.
- To niemożliwe! - syknęłam. - Przecież Abu Sufjan sam rzucił wyzwanie!
- To był tylko jego wybieg. W ten sposób Prorok jest dziś tu, a tymczasem wielka karawana Abu Sufjana bezpiecznie mija właśnie Medynę - wyjaśniła. - Posłannicy Kurajszytów zanosili się śmiechem, gdy rozmawiali z Prorokiem.
Umar chciał ich zabić, ale Prorok mu zabronił.
Ulga zalała mnie jak chłodna fala nadmorskie skaty. Nie jadą tu! Nie będzie żadnej bitwy! Nie straciłam swojej szansy! I jeszcze dziś możemy ruszyć w drogę powrotną. Umm Al-Masakin będzie wkrótce w Medynie. Tam wróci natychmiast do zdrowia pod okiem prawdziwych uzdrowicieli.
Wtedy posłyszałyśmy jęk. Skierowałam się w stronę posiania z uśmiechem na ustach, pewna, że taki długi sen znacznie polepszył stan chorej. Zobaczyłam jednak jej oczy - otwarte w panice.
- Jaa Aiszo! - płakała. - Pomocy!
Rzuciłam się ją tulić. Trzęsła się cała. Zimna, jakby wpadła do studni.
- Dzieci - szeptała, a w tym szepcie słyszałam ból znękanej duszy. - Czemu, czemu je opuściłam? Muszę je zobaczyć.
Aiszo! Zabierz mnie do moich dzieci.
Doszło do mnie, że majaczy. Jej dzieci były od lat u jej pierwszego męża, w Mekce.
- Nie będzie bitwy, Umm Al-Masakin. Jedziemy do domu. - Głaskałam jej włosy i szeptałam uspokajająco, ale serce waliło mi jak szalone. Nie opuszczaj mnie, siostrzyczko. Wytrzymaj te kilka dni, a znajdę ci najlepszych uzdrowicieli.
- Nie będzie bitwy? - Uśmiechnęła się. - Chwała Bogu. Nie powstanie dziś brat przeciw bratu.
- Chwała Allahowi - zgodziłam się z nią i ogarnęła mnie fala wstydu. I ja ucieszyłam się na tę wieść, ale z jakże samolubnych powodów. Nawet nie pomyślałam o przelanej krwi, o wojownikach po obu stronach, o śmierci.
Dopiero teraz doszło do mnie, że to Umm Al-Masakin ma rację. Walki z Kurajszytami sprawiały, że brat zabijał
brata, ojciec - syna, kuzyn stawał przeciw kuzynowi. Wciąż przecież pamiętałam te straszne obrazy konających pod Uhudem. Po prostu chciałam o nich zapomnieć, chciałam walczyć, ale teraz i ja podziękowałam Allahowi za to, że uratował nas przed koszmarem bratobójstwa.
- Moje maleństwa - jęczała tymczasem Umm Al-Masakin, rzucając się na mokrej od potu poduszce. - Czemu pozwoliłam mu je zabrać? Aiszo! Moi mali chłopcy...
Po jej policzkach popłynęły łzy.
- Jaa Matko Biednych, oszczędzaj siły. Jeszcze ujrzysz swoich synów - obiecywałam. - I swoich podopiecznych z namiotów. To też twoje dzieci, pamiętasz? Dlatego nazywają cię Matką Biednych.
- Biedacy z namiotów... kto się nimi zajmie? - rozpaczała.
Nie! Błagam, modliłam się w duchu. Nie zabieraj mi jej! Czemu poprosiłam Boga, by mnie uwolnił od opieki nad nią? Obiecałam Muhammadowi pozostać przy niej, a teraz Allah odbiera mi ją, bym mogła stoczyć bitwę, która nie nastąpi.
- Zawołaj Proroka! - rzuciłam do Bariry. - Jest tu natychmiast potrzebny!
Wysławszy Barirę po niego, pochyliłam się nad Umm Al--Masakin.
- Zaraz będzie tu Muhammad.
Nie to było dla niej w tej chwili najważniejsze.
- Obiecaj, że zajmiesz się ludźmi z namiotów - szepnęła i chwyciła moją dłoń z taką siłą, że aż jęknęłam z bólu. - Oni nie mają nikogo.
Spojrzałam na nią przerażona. Ja? Mam się nimi zająć? Jakżebym miała zająć miejsce Matki Biednych, która poświęciła im wszystko... zaryzykowała własne życie... nie, Boże, ona właśnie oddaje za nich życie... Ale jej uścisk i błaganie w oczach zmusiły mnie do wypowiedzenia słów, które musiały paść.
- Przyrzekam - obiecałam. - Nie martw się o nich. Zajmę się nimi, jeśli tylko będzie potrzeba.
Przestała drżeć, uspokoiła się w moich ramionach.
- Ale nie będzie takiej potrzeby, siostrzyczko! - zapewniałam ją, połykając łzy. - Gdy tylko będziemy w Medynie, zaraz wrócisz do zdrowia.
Spojrzała mi w oczy.
- Ty jesteś miłością, Aiszo. Jesteś życiem.
Rozpłakałam się. Jakże się co do mnie myliła! Czy to z miłości jeszcze chwilę temu chodziłam nerwowo po namiocie i zaciskałam dłoń na rękojeści miecza, gdy umierała moja siostra? Czy z miłości modliłam się, by Allah uwolnił mnie i pozwolił mi biec na pole walki? Gdybym to ja była chora, Umm Al-Masakin nie opuściłaby mnie nawet na chwilę.
- To ty jesteś pełna miłości - szepnęłam, ale jej oczy stały się nagle szklane. - Umm Al-Masakin - łkałam. - Umm Al-Masakin! -Potrząsnęłam nią, ale jej głowa opadała bezwładnie.
Muhammad i Barira wpadli do namiotu, ale nie widziałam ich. Ułożyłam Matkę Biednych na posłaniu i zakryłam twarz dłońmi.
- Odwołuję wszystko! - szlochałam w ciemność za moim palcami. - Jaa Allahu, błagam, nie słuchaj moich modlitw.
Oddaj mi ją. Chciałam się popisać i przez to straciłam ją na zawsze. Powinnam była się modlić o jej zdrowie.
Ktoś ścisnął moje ramię, ale wyrwałam się. Nie zasłużyłam na pocieszanie. Muhammad przytulił mnie jednak mocno i nie puszczał.
- Odeszła - łkałam rozpaczliwie. - Umarła, i to z mojej winy. Muhammad głaskał mnie po głowie tak, jak ja głaskałam Matkę
Biednych, kiedy wyruszaliśmy z Medyny... gdy dowiedziała się o śmierci Bisar... czy to możliwe, że minęły zaledwie cztery dni?
- Przypomnij sobie, co wtedy powiedziałaś, Aiszo - rzekł łagodnie. - To Allah decyduje o życiu i śmierci. Wszystko inne to próżność i marność.
Marzenie o chwale na polu walki, gdy twoja siostra walczy o życie - to właśnie jest próżność. Ale nie wyjaśniłam tego Muhammadowi. On oddał Allahowi wszystko, co miał. Nie wiedział, co to próżność, co to pycha. Jeszcze nie.
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straciłam wolę, by żyć. Utrata Umm Al-Masakin była jak głaz przygniatający mi pierś, który ciążył, gdy tylko próbowałam wstać z łóżka; który powstrzymywał mnie od wyjścia z pokoju. By zająć czymś moje myśli - a pewnie i po to, by mnie obmyć, bo zupełnie przestało mnie obchodzić, co się ze mną dzieje i jak wyglądam -Sauda i Hafsa zabrały mnie pewnego dnia do hammam, publicznej łaźni, w której spotykały się kobiety z Medyny, by się wykąpać, zadbać o urodę i pogawędzić.
Dzień był chmurny i chłodny jak poranek na pustyni. Ta pogoda pasowała do mego nastroju. Odetchnęłam z ulgą, gdy okazało się, że w łaźni nie ma wielu kobiet. Kilka pławiło się w dużych, prostokątnych, kamiennych basenach, napełnianych wodą z pobliskiego źródełka za pomocą miedzianych rur. Kilka siedziało na kamiennych ławkach, wycierając się ręcznikami, inne, ubrane już i wyperfumowane, czekały cierpliwie, aż córki zaplotą im włosy.
Zapachy piżma i drzewa sandałowego, lawendy, jaśminu i róż wypełniały wilgotne powietrze, zabijając nawet swąd spalenizny ciągnący od lamp oliwnych płonących na ścianach.
Powitała nas Umm Ajman, spalona słońcem koleżanka Saudy, a jednocześnie żona syna Muhammada, Zajda.
Ucałowała nas na powitanie, jak nakazuje obyczaj, i zasypała pytaniami.
Dlaczego Prorok nie przywdział granatowej szaty po śmierci swej żony?
- Mówi, że ci, którzy płaczą po zmarłych, to ludzie małej wiary -wyjaśniła Sauda, gdy rozebrałyśmy się i zanurzyłyśmy w basenie. - W dniu jej pogrzebu powiedział, że nasza biedna Zajnab zasiada już przy Allahu, i zabronił płaczkom dołączyć do pochodu na cmentarz.
Czemu Aisza wygląda tak marnie i ma takie czerwone oczy? Sauda wyjaśniła jej, że nie umiem się pogodzić ze śmiercią Matki Biednych...
- Nie, żeby Aisza była małej wiary, na Allana, nie. Tylko bardzo za nią tęskni, biedactwo, tak były ze sobą zżyte.
Te słowa raziły mnie jak ciosy i spychały mnie głębiej pod wodę. Pozostałam tam tak długo, jak tylko mogłam, by uniknąć współczujących spojrzeń moich sióstr. Nie dało się jednak umknąć przed wzrokiem Umm Ajman, która przyglądała mi się, jakby wszystko o mnie wiedziała.
- Biedna Aiszo, dzieliłyście się z Matką Biednych wszystkim, prawda? Nawet Prorokiem - mówiła, kręcąc głową. -
Lecz teraz może mniej się musisz nim dzielić, prawda? Straciłaś siostrę, ale odzyskałaś męża, prawda? Może Allah pobłogosławi cię dziecięciem. Może wreszcie niektórzy przestaną gadać głupstwa.
Utkwiłam wzrok we własnych dłoniach, by nie obrazić przyjaciółki Saudy spojrzeniem pełnym nienawiści.
- Chętnie dzieliłabym się Muhammadem z Matką Biednych -szepnęłam. - Gdyby tylko to mogło sprawić, że byłaby znowu z nami.
A jednak moja rozpacz zmalała, gdy uzmysłowiłam sobie, że Umm Ajman była mądrzejsza, niżby się zdawało. W
haremie zabrakło jednej żony i nagle Muhammad zaczął spędzać ze mną znacznie więcej czasu. Znów walczyliśmy na miecze, pędziliśmy konno po pustyni i bez końca siłowaliśmy się na słowa. Mój mąż znów mnie pokochał.
Zaczęłam czuć się jak prawdziwa hatun. Nie zapomniałam jednak o obietnicy danej Matce Biednych i odwiedzałam często dzielnicę namiotów.
Z początku wizyty te były dla mnie torturą. Zmagając się z własną rozpaczą - i poczuciem winy - z trudem mogłam się zmusić do pocieszania biedoty, która opłakiwała ją szczerze i bez końca prosiła, bym opowiadała o jej ostatnich chwilach. Jak miałam o tym mówić, skoro to ja byłam winna jej śmierci? To ja przedłożyłam własne pragnienia nad jej dobro i Allah zabrał mi ją. Obiecywałam sobie zająć jej miejsce nie tylko poprzez dbanie o biedotę, ale i przez myślenie o innych, a nie o sobie.
Ten plan zupełnie wyleciał mi jednak z głowy, gdy zaledwie trzy miesiące po śmierci Umm Al-Masakin Muhammad poprosił
mnie, bym przygotowała jej pokój na przybycie nowej żony. Sauda miała rację. Dziesięć miesięcy po śmierci swego mlecznego brata Muhammad zapragnął, by wdowa po nim, piękna Umm Salama, dołączyła do naszego haremu.
- Mówią, że jest bardzo wyniosła - narzekała Sauda, gdy wraz z Hafsą wyrabiałyśmy chleb.
- Jej historia jest dokładnym przeciwieństwem mojej - westchnęła Hafsa. - Przyjaciele mego ojca nie chcieli żenić się ze mną ze względu na mój charakter, ale wszyscy zabiegali o względy cudnej Umm Salamy. I mój ojciec, i twój prosili ją o rękę, uwierzysz w coś takiego, Aiszo?
Mój ostry śmiech wygiął jej piękne brwi w niemym zdumieniu.
- Rzeczywiście musi być wyjątkowa. Żeby mój abi podjął takie ryzyko. Gdyby ożenił się z dwudziestoośmioletnią kobietą z klanu Mahzum, zmieniłby swój harem w istne piekło.
Umm Salama pochodziła ze starej, majętnej rodziny arystokratów. Była zazdrosna jak Kutejla. To dlatego, jak powiedziała, odrzuciła ofertę mego ojca. Umarowi nic nie wyjaśniła. A Muhammada odrzuciła trzy razy, nim w końcu udało mu się ją namówić do małżeństwa.
- Mam swoje przyzwyczajenia i nie jestem już taka młoda, by móc je łatwo zmienić - powiedziała mu. - Nie wiem też, czy powinnam wprowadzać moje dzieci do domu, w którym mogą nie zostać otoczone taką miłością jak w domu ich ojca. Po trzecie wreszcie, nie umiem dzielić się mężem z innymi kobietami. Abdallah kochał tylko mnie. Umrę z zazdrości, gdy zobaczę, że ten, za którego wyszłam, patrzy z pożądaniem na inną.
Jednak, w przeciwieństwie do pozostałych, Muhammad był upartym zalotnikiem. Zabiegał o nią przez długie miesiące, aż w końcu uległa.
- Jestem starszy od ciebie - rozwiał jej obawy. - A twoje dzieci znam i kocham, odkąd tylko przyszły na świat. Co do twej zazdrości, to żadna przeszkoda. Poproszę Allaha, by ją usunął.
Wnioskując jednak z jej zachowania w dniu, w którym pojawiła się w naszym domu, jego modlitwy nie zostały wysłuchane. Stojąc w naszym kuchennym namiocie przy boku Muhammada, Umm Salama taksowała Hafsę, Saudę i mnie aroganckimi, szarymi oczyma, jakby wyceniała naszą wartość i szukała wad. Zazdrość gościła na jej twarzy już tego pierwszego dnia, gdy stała taka piękna i dumna. Gdyby nie kolory jej szat - biały jak obłok płaszcz narzucony na granatową suknię - mogłaby równie dobrze być palmą daktylową, taka była wyprostowana i tak wyniosła.
- Brrr, aż mi się zimno robi - szepnęła Hafsa, ale nie miałam ochoty jej odpowiedzieć. Patrzyłam, jak Muhammad porusza nozdrzami i jak świecą mu się oczy, jakby był głodnym lwem, a ona jego zdobyczą. Czy ja, jego maleńka, mogę w ogóle się równać tej wysokiej, pełnej elegancji piękności?
Z Umm Salamą przybyło czworo dzieci: w jej ramionach spało niemowlę, na którego widok serce zabiło mi mocniej; było jeszcze dwóch chłopców, jeden czternastoletni, jeden znacznie młodszy; i wysoka, cichutka dziewczynka o imieniu Dorra, niemal w moim wieku. Uśmiechnęła się do mnie, gdy ujrzała moją kozę, którą przywiązałam do słupka przy namiocie. Odpowiedziałam jej uśmiechem, choć żołądek zwijał mi się w kłębek. Nowa żona była z pewnością niezwykle płodna! Ile czasu zajmie jej powicie Mu-hammadowi potomka?
Oczywiście te same niepokoje opadły mnie, gdy zawitała Matka Biednych. Gdyby żyła, z pewnością powitałaby nową żonę serdecznie i ucałowała jej dłonie. Ja nie potrafiłam się na to zdobyć, ale nakazałam sobie w duchu traktować nową siostrę z wszelką uprzejmością, przynajmniej póki nie okaże się jej niewarta.
- Zostawię was teraz same, poznajcie się. Muszę coś załatwić -powiedział Muhammad. - Jaa Umm Salamo, gdy tylko wrócę, pokażę ci twój nowy pokój.
W jego oczach dostrzegłam błysk, który pamiętałam z pierwszego dnia w haremie.
- Na Allaha! On się dosłownie ślini - mruknęła cicho Hafsa. Umm Salama spuściła wzrok ku dziecięciu w swych ramionach i zarumieniła się. Ale nie uśmiechnęła.
Sauda zaczęła gruchać nad niemowlęciem, na które ja patrzyłam tęsknie, zastanawiając się, jak to jest mieć takie maleństwo. Pozostałe dzieci pobiegły bawić się na dziedzińcu, a ja zaprowadziłam Umm Salamę do naszego
„gniazdka", jak Hafsa nazywała nasz kąt w namiocie. Nalałam jej wody daktylowej. Gdy podawałam jej szklankę, poczułam zapach olejku różanego.
Spojrzałyśmy z Hafsą na nasze dłonie i nie mogłyśmy powstrzymać westchnienia. Z tymi pięknymi kośćmi policzkowymi i jasną delikatną skórą zdawała się rzeźbą z alabastru. Nic dziwnego, że zabiegało o nią tak wielu. Nic dziwnego, że Muhammad, najwspanialszy z nich, zalecał się do niej tyle miesięcy. „Ona nie jest przyzwyczajona do życia w haremie. Będziesz musiała wszystko jej po kolei wyjaśnić" - nakazał mi Muhammad poprzedniej nocy.
Prychnęłam na to w duchu. Byłam w tym domu już półtora roku i jednego mogłam być pewna: nie będę niczyją
„papugą".
- Miska daktyli to tak niewiele na przyjęcie ślubne - przepraszała Sauda z nieśmiałym uśmiechem. - Ale nie wiedziałyśmy, że to dziś.
- Jaa Saudo, mamy też trochę sklarowanego masła. Samneh i daktyle to akurat w sam raz na takie małe przyjęcie -
odrzekłam władczo, próbując od razu ustalić swoją pozycję.
- A taką miałyśmy nadzieję, że będzie prawdziwe wesele, bo wtedy zabiliby może nawet jakąś kozę albo i jagnię -
ciągnęła Sauda. - Tak dawno nie jadłyśmy mięsa.
Umm Salama spojrzała na nią zdziwiona. Jej drogie perfumy, jej lśniące jedwabie świadczyły dobitnie o tym, że na co dzień jadała jagnięcinę i słodkie granaty, ogórki i ryż pachnący szafranem. Czy miała świadomość, jak zmieni się teraz jej życie? I co ważniejsze - czy miała świadomość, kto rządzi w tym haremie?
- Przepraszam za to rozczarowanie - powiedziała cicho. - Prorok zaproponował, że urządzi ucztę, ale odmówiłam.
Nie czuję się na siłach, by świętować.
Po jej policzku powoli potoczyła się łza i stopiła maskę, za którą zamierzała się przed nami skryć. Zobaczyłam kobietę o złamanym sercu i zupełnie zapomniałam, że jest moją rywalką.
- Wybacz nam - szepnęłam ze współczuciem. - Nie wiedziałyśmy. .. Ty wciąż opłakujesz Abdallaha... Dlaczego w takim razie wyszłaś za Muhammada?
Wyprostowała się znowu i spojrzała na mnie, jakbym była pająkiem pełzającym po podłodze, którego należy rozdeptać, ale z litości się tego nie czyni.
- Jeśli kiedykolwiek będziesz miała dzieci, może zrozumiesz -syknęła. - Jeśli kiedykolwiek będziesz je miała.
Jej dziecko rozpłakało się, a ona odwróciła się do nas plecami i zaczęła je uspokajać. Wbiłam wzrok w jej pochyloną głowę. Jeśli kiedykolwiek będę miała dzieci? Czy to znaczy, że ona wie, że moje małżeństwo nie zostało skonsumowane? Serce waliło mi jak szalone na tę myśl. W oczach ummy nieskonsumowane małżeństwo to nie małżeństwo. Dziewice winny przebywać w domu rodziców - w pardzie. A tego muszę uniknąć za wszelką cenę.
Jednak jeśli nawet Umm Salama nie wiedziała, że wciąż jestem dziewicą, jej uwaga o moich ewentualnych dzieciach była złośliwa. Skoro mieszkałam z Muhammadem już półtora roku, powinnam spodziewać się dziecka. Z pewnością jestem na językach ummy, co uświadomiła mi już uwaga Umm Ajman w hammam. Niektórzy insynuowali pewnie, że jestem bezpłodna, a to oznaczało najgorszy wstyd, oznakę niełaski ze strony bogów, a w naszej wspólnocie - ze strony Allaha.
Po chwili do namiotu wszedł Muhammad, a na jego twarzy malowało się takie pożądanie, jakby Umm Salama była miską pełną najsłodszego miodu. Ukłonił się i podał jej dłoń. Gdy wyprowadzał ją z namiotu, szła z dzieckiem w ramionach, prosta jak struna i niewzruszona jak królowa.
- Więc dlaczego ona za niego wyszła? - powtórzyłam pytanie, gdy zniknęli nam z oczu.
- O, Aiszo, jak miałaby sobie poradzić sama jedna z czwórką dzieci? A poza tym - uśmiechnęła się Sauda - sama wiesz, jaki jest Prorok, jak sobie już coś wbije do głowy. Uparty jak osioł.
- Ale czemu akurat ona? - zastanawiała się Hafsa. - Zimowa noc jest cieplejsza niż ta królowa lodu. Powinnam była dać im w prezencie ślubnym porządny, ciepły koc!
*
Muhammad najwyraźniej za wszelką cenę starał się ogrzać nową żonę. Zamknął się z nią na siedem długich dni i ani razu nie zajrzał do naszego namiotu kuchennego, do mojego pokoju czy do meczetu. Pojawił się tylko na piątkowej modlitwie. Wygłosił wtedy swoje kazanie zachmurzony i poważny, a mi zdawało się, że po jego czole bez końca jak procesja żałobników wędrują troski. Obiecałam sobie, że czułą pieszczotą odegnam zmartwienia.
Gdy następnego dnia Muhammad wreszcie pojawił się w moim namiocie, na podłogę rozsypałam płatki róż, wpięłam kilka kwiatów we włosy i byłam gotowa na noc pełną namiętności - on jednak nie potrzebował już pocieszenia. Chwycił mnie w ramiona i odtańczył ze mną radosny taniec, a potem, gdy usiedliśmy, zasypał mnie pocałunkami w nos i policzki. Wprawdzie zachowywał się bardzo ojcowsko, ale było mi już wszystko jedno. Po tej nocy musi zacząć widzieć we mnie kobietę, a co więcej - prawdziwą żonę oraz, jak miałam nadzieję, matkę swego dziecka!
- Jaki jesteś szczęśliwy! - zawołałam. - Chyba cieszysz się, że jesteśmy znów razem, prawie tak bardzo jak ja.
- Wreszcie skonsumowaliśmy z Umm Salamą nasze małżeństwo - powiedział, uśmiechając się szeroko, naprawdę szczęśliwy. - Po sześciu nocach czystej frustracji.
- Sześciu nocach? - nie ukrywałam zdziwienia. Zdjął turban i podał mi go. Uwiązany był jakoś inaczej, z długą taśmą z tyłu. A zatem wiązała mu turban? - Czemu zwlekała? - dopytywałam, choć nie powinno mnie to obchodzić. Ja nie chciałabym, by ona rozmawiała z Muhammadem o naszym małżeństwie.
- Dziecko jest tak małe, że nieustannie trzeba się nim zajmować. - Spłonił się. Pierwszy raz widziałam zawstydzenie na jego twarzy. - Umm Salama nie miała ani czasu, ani energii na nic poza tym.
- A więc dziecko wreszcie dało wam chwilę spokoju? Czy też Umm Salamie znudziło się ciągłe nim zajmowanie? -
spytałam, siląc się na niedbały ton. Zabrzmiało to równie sztywno jak całe zachowanie Umm Salamy. - Jakkolwiek było, moje gratulacje. - Odwróciłam się, żeby ukryć rumieniec i żeby wyciągnąć moją niespodziankę. Ugotowałam dla niego tarid, jego ulubioną potrawę z koziego mięsa, rosołu i kawałków chleba. Nadszedł czas, by wreszcie zmienić temat. Teraz porozmawiamy o czymś znacznie ciekawszym. O mnie. - Zobacz, czego nauczyła mnie siostra, gdy ciebie nie było - powiedziałam przymilnie. - Mam nadzieję, że się nie gniewasz, ale wyznałam Asmie, że nadal nie skonsumowaliśmy naszego małżeństwa. Była zdumiona.
- Naprawdę? - spytał Muhammad w roztargnieniu, nie spuszczając oczu z misy, a jego nozdrza rozszerzyły się, wciągając ulubione zapachy.
- O, tak. Powiedziała: „Ale przecież jesteś już kobietą! Jak on może brać sobie nowe żony, gdy wciąż nie skonsumował małżeństwa z tobą?". I pomogła mi przyrządzić tę potrawę, by sprawić ci przyjemność. I by cię skusić.
Wziął duży kęs, zamknął oczy, żuł z rozkoszą i powiedział tylko „leziz" - pyszne. Rozpuściłam włosy i okryłam nimi ramiona, a on wypijał resztki sosu i narzekał, że nie ma więcej.
- Mam dla ciebie inny smakołyk - powiedziałam i zabrałam mu miskę, żeby móc usiąść mu na kolanach. Jego oddech pachniał kawą i kardamonem. Popatrzyłam mu prosto w oczy.
- Czyżbyście z Umm Salamą popijali kawę w madżlisie! - zażartowałam, żeby go rozśmieszyć.
Roześmiał się.
- Nie, to jej wuj poprosił, bym napił się z nim kawy. Domyśli! się, w czym tkwi problem. Zabrał dziecko Umm Salamie i oddał je niańce gdzieś na wsi.
- Ach, i dzięki temu mieliście wreszcie chwilę spokoju? - Moje słowa zabrzmiały ostrzej, niż tego chciałam. Znów przypomniałam sobie ową noc, gdy siedziałam na jego kolanach i próbowałam go uwieść, a on bez końca opowiadał
mi o Matce Biednych. Lecz teraz miałam już prawie czternaście lat i jak twierdzili niektórzy, zmieniałam się w prawdziwą piękność. Muhammad powinien płonąć pożądaniem na mój widok, a nie wspominać noce z panną młodą, która go nie kocha.
- Opowiadam ci to nie bez powodu, Aiszo. - Żyła na jego czole stała się ciemniejsza. Moja uwaga go zirytowała. -
Umm Salama martwi się nieobecnością dziecka. Wszystko było dobrze - jego uśmiech gdzieś zniknął - dopóki nie skonsumowaliśmy małżeństwa. Potem płakała całą noc.
- Bardzo to romantyczne - stwierdziłam z przekąsem i wstałam z jego kolan.
- Jaa Aiszo, jakże możesz być taka okrutna? Znów przemawia przez ciebie zazdrość.
- A czego ode mnie oczekujesz? Rady? - Spojrzałam na niego. -Zostaw tę biedną kobietę w spokoju. Nie widzisz, że cierpi?
- Cierpi? - Wstał. Czyżby poczuł się urażony? - Bardzo lubi ze mną przebywać. Rozmawialiśmy całą noc i spaliśmy cały dzień w swych ramionach.
- Bardzo to miłe. - Udawałam obojętność, ale moje serce krwawiło. Odwróciłam się do okna. Nie chciałam, by widział moją twarz. Spojrzenie, drgnienie ust mogły zdradzić, jak bardzo cierpię. - Wygląda na to, że jesteście bardzo ze sobą blisko.
- Jesteśmy. Byliśmy razem przy śmierci Abdallaha. Wiesz przecież, że był moim bratem mlecznym - przypomniał
niepotrzebnie, bo dobrze wiedziałam, że odkarmiła ich jedna mamka. - Czuję się winny jego śmierci. Nie powinienem był pozwolić mu dowodzić atakiem na tamtą karawanę. Niezagojona rana spod Uhudu otworzyła się i wywołała infekcję.
- Ty? Winny? Sam mi powiedziałeś, że tylko Allah decyduje o życiu i śmierci.
- Tak, wiem, to prawda. Ale mam poczucie winy.
- Więc ożeniłeś się z nią z poczucia winy? - spytałam ze szczerym współczuciem. Wiedziałam aż za dobrze, co robi z człowiekiem poczucie winy.
- To tylko jeden z powodów. Nie chcę cię okłamywać. Umm Salama jest wspaniałą kobietą. Jest piękna, skromna, mądra i odważna. - Każde słowo raniło mnie coraz bardziej. Czy w jego oczach ja nie posiadałam żadnej z tych cech?
- Gdy rozmawiamy, czas dostaje skrzydeł. Nim się obejrzałem, już wschodziło słońce, to znów księżyc. -
Muhammad uśmiechnął się jak na wspomnienie dobrego posiłku. A przecież właśnie zjadł tarid\ Gdyby na tym świecie istniała jakaś sprawiedliwość, mięso powinno zaleć mu tak ciężko na żołądku, jak jego słowa zaległy w moim sercu. - Gdy lepiej ją poznasz, sama zaczniesz ją podziwiać.
- Miłość bez wzajemności bardzo boli - szepnęłam, połykając łzy.
- A co ty o tym wiesz? - prychnął Muhammad. Odwróciłam twarz, by na niego spojrzeć, ale jego wściekły wzrok kazał mi się znów odwrócić. Nie rozumiałam, czemu te słowa tak go rozgniewały. Zrobiło mi się zimno. Zdjęłam z haka szal z wielbłądziej wełny i otuliłam się nim. - Ty nic nie wiesz - powiedział. - Widziałaś Umm Salamę tylko raz w życiu.
- Dwa - poprawiłam go. - Widziałam ją pod Uhudem. Widziałam, jak opatruje rany męża. Gdybyś widział wtedy miłość w jej oczach!
- Oczywiście, że go kochała. Wszyscy go kochaliśmy!
- Ona nadal go kocha.
Na te słowa żyła na jego czole nabrzmiała jeszcze bardziej.
- Nie wierzysz mi? - Roześmiałam się gorzko. Jak on może być tak ślepy!? Potrafi poprowadzić armię ummy do zwycięstwa, a jednocześnie nic nie wie o kobietach. - Może w ogóle nie chodziło jej o dziecko? Może odwlekała skonsumowanie małżeństwa, bo po prostu tego nie chciała? Może dlatego płakała? Jest teraz twoją żoną, ale jej serce wciąż należy do Abdalłaha ibn Abd Al-Asada! -ostatnie zdanie wykrzyczałam, jakby to mogło sprawić, że przejrzy na oczy.
Teraz to Muhammad wybuchnął śmiechem, śmiechem zimnym jak noc na pustyni i ostrym jak miecz Beduina.
- Cóż za wyobraźnia! Czytasz za dużo miłosnych wierszy.
- Nie muszę czytać poezji, by wiedzieć wszystko o miłości. Moja miłość do ciebie nauczyła mnie, co to ból.
- Twoja miłość? Jaka miłość!? - wrzasnął, a żyła na jego czole była zupełnie czarna. - Miłość, która próbuje zerwać każde moje nowe przymierze?
- Przymierze? - prychnęłam. - Więc tak teraz nazywasz małżeństwo?
- To jedno i drugie! Ojciec Umm Salamy to wpływowy człowiek w Mekce. Może nam bardzo pomóc.
- Zatem ożeniłeś się z nią jedynie ze względu na jej koneksje! A to, że przy okazji jest niezwykle piękna, to przypadek! - nawet nie starałam się ukryć ironii.
- To nie takie proste. Nic już nie jest proste. Umma rośnie w silę. A siła przyciąga wrogów. Każde nowe przymierze to większe wpływy w Hidżazie, co zwiększa nasze szanse na przetrwanie.
Wyśmiałam go. Czy naprawdę myślał, że mu uwierzę? Umm Salama ma go pogodzić z arystokracją w Mekce?
- A co z miłością, Muhammadzie? Czy w twoim życiu nie ma już miejsca na miłość? Jesteś już zbyt zajęty poszerzaniem wpływów?
Rzucił mi wściekłe spojrzenie. Jego nozdrza rozwarły się, a szczęka zacisnęła. Cofnęłam się przerażona, gdy natarł
na mnie.
- Miłość? - wrzeszczał. - Widzisz tu jakąś miłość? Bo ja nie! Widzę jedynie rozkapryszone dziecko, które kocha tylko siebie!
Chwycił swój turban i wypadł z mojego pokoju. Stałam oniemiała i próbowałam uspokoić rozszalałe serce.
- Przynajmniej tyle, skoro nie kocha mnie nikt poza mną samą -wyszeptałam z goryczą.
Otworzyłam drzwi na oścież i rozejrzałam się.
- Muhammadzie! - zawołałam za nim. - Wróć! Wybiegłam na dziedziniec, szukając go rozpaczliwie. Może poszedł do madżlisu. Ale nie, tam było ciemno. Więc do meczetu? Spojrzałam w tamtą stronę i w oknie chaty Umm Salamy ujrzałam jego profil. Stałam tak bez słowa przez chwilę. Pobiegł do niej?
Czułam, że z gardła zaraz wyrwie mi się krzyk, ale zatkałam sobie usta. Nie chciałam przecież pokazać Umm Salamie, że zwyciężyła. Odwróciłam się i poszłam w stronę swojego domku, ale po kilku krokach przystanęłam. Nie wiedziałam, jak mam przeżyć jeszcze jedną samotną noc w tym miejscu, mając świadomość, że mój mąż cieszy się swym nowym nabytkiem. O Allahu, uwolnij mnie od tego podłego żywota! Wróciły do mnie słowa Muhammada:
„Widzisz tu jakąś miłość?". Miał rację. Nie widziałam. Czy miłość pozwoliłaby mu zadawać mi taki ból?
Żal gorzki jak piołun przepełnił moją duszę i wycisnął Izy na moje policzki. Gdybym była mężczyzną, pędziłabym teraz przez bezkres pustyni zalanej księżycowym światłem. Nikt nie mógłby mnie zamknąć w domu albo nazwać
„papugą". Nikt nie mógłby oceniać mnie na podstawie liczby dzieci, które powiłam. Byłabym panem własnego życia, miałabym miecz i konia, odwagę i spryt. I nagle uświadomiłam sobie, że właściwie mam to wszystko, a mimo to nie jestem wolna.
Chyba że...
Zalewając się łzami, pobiegłam do stajni, gdzie czekała Scimitar.
- Chodź, uciekniemy do Beduinów - powiedziałam do niej. Tak naprawdę nie chciałam tego, ale przemawiał przeze mnie żal.
Już po chwili pędziłyśmy przez Medynę. Srebrne gwiazdy mijały nas rozmyte od prędkości. Kopyta Scimitar waliły o ziemię, a mi równie głośno tętniło w skroniach. Czułam wiatr na twarzy, czułam wolność w sercu.
Dwóch jeźdźców odsunęło się na bok, by mnie przepuścić. Jeden z nich zawołał mnie po imieniu. Jego głos wydał mi się znajomy, ale nie zatrzymałam się. Popędziłam Scimitar. Nikt mnie już nie zatrzyma. Pochyliłam się pod naporem wiatru. Piasek sypał mi się w twarz, jakby mnie głaskał.
Nagle świat się zatrząsł, a ja uniosłam się w powietrze z otwartymi ramionami, jakbym frunęła. Wyciągnęłam rękę, by chwycić najbliższą gwiazdę, a potem już tylko spadałam i spadałam. Ziemia przytuliła mnie, miękka i delikatna.
Wylądowałam twarzą w wydmie piasku wciąż jeszcze ciepłego od słońca.
Znów posłyszałam swoje imię. Czyjeś dłonie chwyciły mnie mocno i podźwignęły z tego piaskowego łoża. Jakże musiałam wyglądać: ziarnka piasku sypały się z moich szat i włosów, biały pył osiadł na moich rzęsach i ustach.
Splunęłam, otrzepałam się i... potknęłam, oszołomiona upadkiem. Schwyciły mnie czyjeś silne ramiona i spojrzałam wprost w zaniepokojoną twarz Safuana.
- Aiszo! - W jego ustach moje imię zdawało się równie świetliste, co księżycowa łuna nad nami. Teraz dopiero zrozumiałam, że to jego głos usłyszałam, gdy opuszczałam miasto. - Nic ci nie jest? - Zachwyciła mnie jego troska, wzruszyła czułość.
Podniósł dłoń i delikatnie otrzepał piasek z mojego czoła i policzków. Ciepło jego ciała było jak pocałunek.
Zatoczyłam się, zakręciło mi się w głowie.
Odsunął się o krok, podtrzymał mnie dłońmi, a potem puścił wolno. Zadrżałam i otuliłam się mocniej szatą, ciało pozbawione jego uścisku zdawało się teraz marznąć wystawione znów na zimne, nocne powietrze. Wiatr podniósł
się wokół i zamknął nas w komnacie wirującego piasku.
- Wybacz, Aiszo - powiedział i pokłonił się głęboko. - Nie chciałem się narzucać. Bałem się jedynie, że coś ci się stało.
Jego głos, jego postawa wyrażały najwyższy szacunek. Czy tylko zdawało mi się, że przed chwilą trzymał mnie w ramionach? Poczułam falę gorąca na twarzy. Jak mogłam pozwolić, by w ogóle mnie dotknął? Spuściłam wzrok, mając nadzieję, że nie zauważy mojego rumieńca, i podziękowałam Allahowi za chmurę, która skryła księżyc.
Zmusiłam się do śmiechu.
- Nic mi nie dolega, no, może poza urażoną dumą.
Jego dłonie zwisały bezczynnie, ale oczy wciąż pieściły mnie czule. Serce zabiło mi mocniej.
- Mój koń! - Zwróciłam oczy na wschód, na północ, byle dalej od tego spojrzenia. - Gdzie jest mój koń? Scimitar!?
- Boję się, że twoja klacz przepadła. Ale mogę cię zawieźć do meczetu.
W końcu nasze spojrzenia się spotkały i ujrzałam, że patrzy mi w oczy z taką pewnością, jakby trzymał mnie w ramionach.
- To bardzo uprzejme z twojej strony, ale oczywiście muszę odmówić.
Co by ludzie powiedzieli, gdyby zobaczyli, jak pędzę przez pustynię na koniu Safuana!
W jego oczach widać było rozczarowanie.
- Wybacz. Myślę tylko o sobie.
Uśmiechnęłam się, próbując obrócić to wszystko w żart.
- No, widzisz, jaki jesteś samolubny! Chciałbyś iść całą drogę z powrotem piechotą, gdy ja jechałabym na twoim koniu.
Ale nie roześmiał się.
- Myślałem raczej o jechaniu wraz z tobą, o trzymaniu cię w ramionach - jego glos był słodszy niż miód. -
Trzymałbym cię mocno.
Poluzowałam szaty, już nie było mi zimno. Odwróciłam się od niego, wiedząc dobrze, że powinnam go zrugać za takie słowa. A jednak rumieniłam się z podekscytowania! Gdybyż tylko Muhammad szeptał mi takie słowa z równą słodyczą!
- Ale z taką samą radością pójdę u twego boku i będę cieszył się twoim towarzystwem - dodał Safuan.
- To bardzo uprzejme z twojej strony. - Rozejrzałam się po tym niekończącym się, falującym morzu piasku. Gdzie była Scimitar? - Jednak nikt nie powinien nas widzieć razem w środku nocy. Gdzie jest ta moja klacz? Scimitar!
Scimitar!
- Dobrze więc. - Podszedł do swojego konia, pięknego ogiera o sierści koloru cynamonu, i podał mi lejce. - Jedź na Beduinie do Medyny i przywiąż go przed meczetem. Przyjdę po niego.
- Ależ szedłbyś całe godziny przez ten piach! Mam lepszy pomysł. .. - Poczułam mocniejsze uderzenie tętna. Safuan patrzył na mnie wyczekująco. Jego namiętne spojrzenie zdawało się plątać mi język. Rozejrzałam się znów za Scimitar. - Jedźmy razem na skraj miasta, a tam dopiero pojadę dalej sama.
Uśmiechnął się wreszcie, a chmury odsłoniły księżyc. Ledwie jednak zaczęłam wsiadać na konia, usłyszałam stłumiony tętent
kopyt. Z ulgą, ale i rozczarowaniem ujrzałam Scimitar galopującą w naszym kierunku.
- Jesteś nareszcie! - zawołałam, udając radość. Zeskoczyłam na piach i podbiegłam do niej. Zatrzymała się tuż przy mnie, zarżała cicho i pogładziła nosem moją szyję.
Wskoczyłam na jej grzbiet i podjechałam do Safuana. Turban musiał w którymś momencie spaść mu z głowy, bo jego długie, proste włosy powiewały niesfornie w świetle księżyca. Wyglądał tak swobodnie, tak męsko. Serce skoczyło mi do gardła.
- Scimitar? - powiedział. - Co za dziwne imię dla klaczy.
- Nie, jeśli należy do Aiszy bint Abi Bakr.
- Szczęśliwy koń - szepnął Safuan. Wyciągnął rękę i pogłaskał jej grzywę, a potem przesunął dłoń dalej, schwycił
moje palce i delikatnie przyciągnął do swych warg. Utkwił we mnie wzrok z taką silą, z jaką trzymał mnie w ramionach kilka chwil temu, a jego pocałunki paliły me palce. Krzyknęłam, wyrwałam mu dłoń, zaciągnęłam lejce i popędziłam do Medyny - do mojego małżeństwa, które zdało mi się nagle znacznie mniej niebezpieczne niż pustynia nocą.
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Gdy miałam trzynaście łat...
ja jedna wśród wszystkich żon Muhammada nie musiałam obawiać się zaczepek Ibn Ubajja i jego bandy na medyńskim targu. Lękając się tych poniżających chwil, moje siostry zaczęły mnie prosić o sprawunki dla siebie.
Pomagałam im chętnie, ciesząc się możliwością chodzenia po mieście bez ograniczeń. Ale gdy Umm Salama wysłała mnie po mleko, zdenerwowałam się. Cóż jeszcze!? Może mam iść do studni po wodę i myć jej włosy!? Nie chodziło o samą prośbę, ale o sposób, w jaki prosiła - z uniesioną głową i tym swoim rozkazującym tonem. Odkąd tylko Fatima zaczęła podążać krok w krok za nową żoną swego ojca, jakby zupełnie się w niej zakochała, i przekonywać, że powinna zająć moje miejsce hatun, Umm Salama próbowała ustalić swoją pozycję na najróżniejsze, irytujące sposoby: a to uparła się, że mam trzymać moje jagniątka poza kuchennym namiotem, a to lamentowała, że pozarażalam jej dzieci jakimiś chorobami z dzielnicy namiotów - wszystko zupełnie bez powodu, poza jednym: by przejąć władzę w haremie.
Gdy szłam przez dziedziniec do kuchennego namiotu, minęłam ją i Muhammada odpoczywających w cieniu daktylowej palmy. Jego głowa spoczywała na jej kolanach, Umm Salama karmiła go winogronami. Nie zauważył
nawet, że przechodziłam, ale nie uszło to jej uwagi - niestety.
- Potrzebuję twojej pomocy. - Nie zatrzymałam się, udając, ze nie usłyszałam, ale wtedy zawołał mnie Muhammad, więc musiałam przystanąć.
Umm Salama uniosła się z trawy, jak łabędzica szykująca się
do lotu, i pochyliła się nade mną.
- Moje dzieci mają już dość tego koziego mleka - oświadczyła wyniośle. - Obiecałam im, że dziś dostaną normalne, krowie
mleko. - Wcisnęła mi w dłonie monetę. - Nie zaryzykuję wyjścia na targ, bo mogliby mnie skrzywdzić ci bandyci.
Tak jakby była nieskalana i delikatna niczym kwiat lilii, że byle uszczypliwa uwaga złamałaby ją. Odwróciłam się ku Muhamma-dowi z błaganiem w oczach.
- Miałam iść dziś rano do dzielnicy namiotów - skłamałam.
- Na pewno możesz to nieco przełożyć i udać się tam po południu - powiedział. - To dla dobra dzieci Umm Salamy.
Spojrzał na mnie surowo, a ja spuściłam wzrok. Po tej nocy na pustyni, kiedy to spadłam z konia, a Safuan ucałował
moją dłoń, obiecałam w pełni ufać osądom Muhammada. Wybaczył mi, ale i zbeształ dość ostro. „Nie zachowuję się jak inni mężczyźni, ale jestem mężczyzną", rzekł z naciskiem i wiem, co chciał przez to powiedzieć. Był inny, ponieważ inaczej traktował swoje żony. Wysłuchiwał, co mamy do powiedzenia, i wręcz zachęcał nas do mówienia.
Ale mimo wszystko to on byl głową naszego domu i całej ummy. To on podejmował decyzje za nas wszystkich. A obowiązkiem żony było być mu posłuszną.
Już w drodze na targ rozwiał się mój ponury nastrój. Wiał lekki wietrzyk, poranne słońce pieściło moją twarz, gdy szlam przez Medynę, a ludzie, którzy nie widzieli mnie od całych tygodni, uśmiechali się i radośnie witali. Im dalej byłam od meczetu, tym' mniejsze zdawały mi się problemy naszego haremu. Nawet smród łajna nie przeszkadzał mi tak bardzo. Ani chmary owadów. Odkryłam, że kohol - choć z pewnością przyciąga męskie spojrzenia - odstrasza muchy. Pozostawało mi jedynie mieć nadzieję, że nie przyciągnie Safuana.
Wciąż miałam w pamięci chwile na pustyni sprzed kilku dni i to wspomnienie sprawiało, że rumieniłam się tak bardzo, że zdawało mi się, iż płonę żywcem. Na co liczył, patrząc na mnie tak pożądliwie? Chyba nie myślał, że mogłabym zdradzić Muhammada, świętego proroka Boga? Co prawda marzyłam niegdyś o tym, że razem uciekniemy do Beduinów, ale to były tylko takie dziecięce' mrzonki. Teraz byłam dorosła, odpowiadałam za swoje czyny przed ojcem i rodziną, przed mężem, a przede wszystkim przed Bogiem.
Moje zachowanie było tym bardziej nie do pomyślenia.
Czyż nie poprzysięgłam sobie zapomnieć o Safuanie i skupić się na małżeństwie? A jednak gdy tylko go spotykałam, moje dobre postanowienia znikały niczym chmury, rozproszone wichrem namiętności. Nawet teraz serce zabiło mi mocniej, gdy przypomniałam sobie, jak zaproponował, byśmy pędzili przez pustynię na jednym koniu, jego ciało tak blisko mojego. Odepchnęłam to wspomnienie. Bez względu na to, jakie były plany Safuana, nie zamierzałam pomagać mu ich realizować. Byłam żoną Proroka. Jeśli Safuan nie chce tego uszanować, ja przynajmniej nie powinnam o tym zapominać. A skoro jego obecność sprawia, że tracę panowanie nad sobą, muszę go po prostu unikać.
Z zamyślenia wyrwał mnie gwar rynku. Kozy i owce beczały. Koła skrzypiały pod wyładowanymi po brzegi wozami. Dzieciaki biegały, śmiejąc się i pokrzykując, a ich matki wolały bez skutku. Wśród całego tego zgiełku ledwie było słychać nawoływania sprzedawców, ich zawodzące głosy przy straganach. Ślinka pociekła mi, gdy poczułam zapach pieczonej jagnięciny, ale oczywiście będę się musiała obyć bez takich smakołyków, bo pieniądze od Umm Salamy wystarczą tylko na mleko, na nic więcej. Przycisnęłam dłonie do brzucha, żeby uspokoić burczenie, i zastanawiałam się smutno, kiedy będę miała okazję znów posmakować takich frykasów. Nieprędko. A przynajmniej taką miałam nadzieję. W naszym domu mięso mogło oznaczać tylko jedno - kolejną ceremonię zaślubin. Wolałabym do końca życia nie tknąć jagnięciny, niż znów uczestniczyć w tak smutnym wydarzeniu.
Jednakże nie musiałam się już chyba martwić o to, że pojawi się więcej żon w naszym haremie. Dom był pełen -
według zasad, które ustalił sam Muhammad. Nauczał on bowiem, że mężczyzna nie powinien mieć więcej niż cztery żony. Ja, Sauda, Hafsa i Umm Salama - cztery, a zatem nie będzie więcej panien młodych w naszym domu, Bogu dzięki! Zbyt wiele nerwów kosztowało mnie ustalanie za każdym razem swojej pozycji. Poza tym każde kolejne małżeństwo oznaczało, że musiałam dłużej czekać na noc z Mu-hammadem. Spał u każdej z nas po kolei: jedna noc u Saudy, potem u mnie, potem u Hafsy, potem - Umm Salamy; bez względu na to, którą kochał najbardziej. Szczytna myśl, ale w praktyce zupełnie się nie sprawdzała, jeśliby mnie ktoś pytał o zdanie.
Byłam przekonana, że tylko czekał na kolejną noc z Hafsą czy Umm Salamą. One mogły dać mu rozkosz, a ja jedynie zabawić pogawędką. Bo tylko tyle chciał ode mnie przyjąć. Co do Saudy - jej zupełnie na tym wszystkim nie zależało.
- Nie mogę mieć już dzieci, więc po co to? Wolę zająć się swoim garbarstwem - zwierzyła mi się.
I rzeczywiście zarabiała wcale nieźle na swych pięknych butach, sandałach i sakwach. Ani ona, ani jej syn nie musieli marzyć o mięsie czy nosić obdartych ubrań. My patrzyłyśmy tylko kątem oka, jak Sauda przelicza pieniądze, i zazdrościłyśmy jej w duchu.
- To takie niesprawiedliwe - narzekała po cichu Hafsa. - Przecież my też lubimy ładne rzeczy. Mężowie powinni zapewniać utrzymanie żonom, a tymczasem nasz zajmuje się wszystkimi, tylko nie nami.
- Jaa Hafso, zanim zaczniesz narzekać, spędź jeden dzień w dzielnicy namiotów - zganiłam ją. - Tam ludzie umierają z głodu. Może czasem burczy nam w brzuchu, ale wciąż żyjemy.
- Nie mówię o jedzeniu. Chcę mieć nowe ubrania! Spójrz tylko: musiałam już trzykrotnie zszywać tę suknię. A twoja jest po prostu za mała. Zobacz, wystają ci nadgarstki z rękawów!
Chciałam jej opowiedzieć, jak ludzie z namiotów otulają się skórami kóz albo chodzą pod upalnym słońcem zupełnie bez niczego na głowie, ale tak naprawdę wiedziałam, co czuje. Nasze życie nie było aż takie ciężkie, jak się jej zdawało, ale stałoby się o wiele łatwiejsze, gdyby Muhammad choć trochę zajmował się naszym domem.
Otoczyłam ją ramieniem i rzuciłam żartobliwie:
- Naszym problemem jest to, że jesteśmy żonami proroka samego Boga. Jego myśli są już w raju, a cierpią na tym nasze ciała.
A może, pomyślałam sobie, problem w ogóle nie tkwi w postawie Muhammada? Nie zajmował się nami nadmiernie, to prawda, ale też i nie wymagał wiele. Nasze życie płynęło bez większych' zmartwień w porównaniu z życiem ludzi z dzielnicy namiotów, kobiet bitych przez mężczyzn czy tych, które jak moja matka bez' końca musiały znosić urągania despotycznych hatun. Czy moje życie nadal byłoby takie lekkie, gdyby Umm Salama została pierwszą żoną? Urodzona w przepychu, była przyzwyczajona do tego, że się jej usługuje. Gdyby tylko została pierwszą żoną, z łatwością
zmusiłaby nas do zajmowania się sobą i dziećmi. Zrobiło mi się słabo na samą myśl o tym, że miałabym spędzić resztę życia na spełnianiu zachcianek tej lodowej księżniczki. Próbowałam odgonić przykrą wizję, uspokoić się i przekonać sama siebie, że przecież Muhammad nigdy by nie pozwolił, żeby ktoś mnie tak traktował. Wiedziałam jednak, że jest tylko jeden sposób, aby zapewnić sobie najwyższą pozycję w haremie. Dziś wieczorem poproszę Muhammada, by ogłosił, że ja jestem hatun. To załatwi sprawę raz na zawsze i nikt już nie będzie mógł zagrozić mojej pozycji.
Ale w haremie miałyśmy też inne problemy. Byłyśmy głodne, odziane w łachmany, lecz - co najgorsze - nie miałyśmy co ze sobą począć, szczególnie Hafsa, której nie interesowało nic poza henną. W innych domach kobiety zajęte były od rana do nocy wychowywaniem dzieci. W haremie Muhammada nie było dzieci, poza tymi z poprzednich małżeństw, które nie były już przecież maleństwami. My spędzałyśmy całe dnie bezczynnie, wyolbrzymiając nasze problemy, narzekając jedna na drugą i marnując czas, który mogłybyśmy przeznaczyć na zarabianie pieniędzy tak jak Sauda.
Wchodząc na medyński targ, minęłam stragan fryzjerki i nagle w mojej głowie narodził się nowy pomysł. Gdyby tak namówić Hafsę, by oferowała kobietom w łaźni malunki z henny? Na pewno panny młode zasypałyby ją wręcz dirhamami, byle tylko mieć na dłoniach i stopach te jej misterne kwiaty i ptaki. To zaradziłoby na jej nudę, a i dałoby jej pieniądze na jakąś nową suknię od czasu do czasu. Przyspieszyłam kroku, by jak najszybciej kupić to mleko i pobiec do domu, żeby przedstawić swój genialny plan Hafsie.
Znalazłam sprzedawcę mleka i napełniłam sakwy, mając wciąż myśli zajęte swoimi ambitnymi pomysłami. Ale cudne zapachy dochodzące ze straganu obok skusiły mnie, by zatrzymać się na chwilę i nacieszyć wonią perfum.
Gdy rozprowadzałam na dłoni kroplę różanego olejku, dobiegły mnie jakieś śmiechy, potem usłyszałam imię Muhammada i znowu śmiech. Zacisnęłam dłoń na rękojeści miecza. Czyżby gdzieś tu był Ibn Ubajj? Ale to były kobiece głosy... Zaciągnęłam mocniej zasłonę na twarzy i nadstawiłam ucha.
- Wyobraź sobie, że otworzyła mu drzwi w samej koszuli nocnej! Prorok mógł zobaczyć dosłownie wszystko! -
mówił starszy glos.
- O! To taki skromny mężczyzna! Musiał modlić się, by go pochłonęła ziemia - odpowiedziała słuchaczka.
- Ona mówiła, że jego oczy aż rozbłysły, choć rzeczywiście zarumienił się.
- Ale czemu w ogóle mu otworzyła?
- Mówi, że myślała, że to Zajd - prychnęła tamta. - Tak jakby można było nie poznać głosu swego męża.
- Więc specjalnie obnażyła się przed Prorokiem? Czy ta kobieta wstydu nie ma?
- Zajnab bint Dżahsz i wstyd? - zachichotała ta starsza. - Dziw, że nie ma strojnego ogona jak paw! Ot co. A teraz to już nie ma z nią życia. Odkąd Prorok ujrzał jej kibić, nic tylko siedzi godzinami przed lustrem.
Zaparło mi dech w piersiach. Obejrzałam się. Tak, jak myślałam, starszy głos należał do Umm Ajman, przyjaciółki Saudy i pierwszej żony adoptowanego syna Muhammada, Zajda. Przy niej stała niska, pulchna niewiasta o oczach tak wyłupiastych, że przypominała owada.
- Prorok widział ją nagą? - pisnęła.
Sprzedawczyni perfum uniosła brwi. Umm Ajman uciszyła koleżankę i zniżyła głos, ale wciąż dobrze ją słyszałam.
- Jakże to?
- Gdy już otworzyła mu te drzwi, powiedział, że poczeka na zewnątrz, aż ona się ubierze. Ale gdy czekał, powiał
wiatr i uniósł zasłonę do jej sypialni. „Jak oddech samego Boga", tak ona o tym mówi, jakby Allah właśnie tego sobie życzył. I mówi, że Prorok zobaczył wszystko, dosłownie wszystko - wyjaśniła drwiącym tonem Umm Ajman.
- Ale skąd ona wie, że on ją widział? - wścibska grubaska chciała poznać najdrobniejsze szczegóły.
- Odwróciła się i spostrzegła, że on stoi za oknem i płonie pożądaniem. Zakrył oczy dłonią, ale było już za późno.
Narzuciła na siebie szatę i pobiegła do drzwi go przeprosić, ale on już uchodził, purpurowy na twarzy, i krzyczał:
„Chwała niech będzie Al-lahowi, który zmienia serce mężczyzny".
- Tajemnicze słowa. Cóż to znaczy?
- Skądże mogę wiedzieć! Ale Zajnab mówi, że to znaczy, że on ją kocha. Biedny Zajd! Teraz męczy go tym od rana do nocy.
„Muhammad mnie pragnie - powtarza. - Zawsze tak było, ale teraz jego pożądanie to już obsesja". Prorok jest jej kuzynem i Zajnab mówi, że dawno by się z nią ożenił, gdyby nie ta jego pierwsza żona Chadidża, która uparła się być jedyną. „Czekałam tyle lat, aż ta starucha umrze wreszcie, ale nie, ty musiałeś przyjść i błagać o moją rękę - narzeka.
- Teraz utknęłam z tobą, a biedny Muhammad musi wciąż brać sobie nowe żony, by zapomnieć o mnie".
- Nieszczęsny Zajd! - biadała słuchaczka Umm Ajman.
- Na Allaha, to mu łamie serce. Ale łamie i moje, gdy mój mąż jest taki smutny. Ona teraz chce rozwodu, żeby móc wyjść za Proroka, mogę przysiąc. Gdyby mnie kto pytał o zdanie, to Zajdowi byłoby lepiej bez niej.
Ich głosy przycichły. Odwróciłam się. Odchodziły, pogrążone w rozmowie, kiwając głowami i zaśmiewając się.
Wkrótce śmiech rozlegnie się w całej ummie. Sauda nie umiała trzymać języka za zębami przez jeden dzień, ale jej przyjaciółka Umm Ajman była jeszcze gorsza - nie potrafiła zamilknąć nawet na godzinę.
Pobiegłam do meczetu, by ostrzec Muhammada o pogłoskach, które mogły mu zaszkodzić bardziej niż wszystko, co dotąd wymyślił Ibn Ubajj. Oskarżanie Muhammada o porażkę pod Uhudem było przy tym niczym. I choć wiedziałam, że w tej opowieści nie było pewnie wiele prawdy, inni chętnie w nią uwierzą i przekażą dalej, dodając to i owo. Z ust do ust plotka stanie się bardziej pikantna. Zanim się obejrzymy, już Muhammad będzie oskarżony o kazirodztwo, jeśli nie powstrzyma się tych kłamstw zawczasu.
Zastałam go na dziedzińcu z Umm Salamą. Stal z nagą piersią
i pochylał się, a ona myła mu włosy przed piątkową modlitwą. To było moje zadanie!
- Co zatrzymało cię tak długo? - spytał. - Poprosiłem Umm Salamę, by wyręczyła cię dzisiaj.
- Mam pilne wieści - wysapalam zziajana.
- Porozmawiamy po modlitwie. - Uniósł mokre ręce i zaczął wycierać włosy ręcznikiem. Jego ramiona były smukłe i umięśnione, a drżenie jego mięśni na klatce piersiowej sprawiło, że oblał mnie rumieniec. Poczułam na sobie wzrok Umm Salamy i odwróciłam głowę.
- Muszę powiedzieć ci o tym teraz - zaprotestowałam. Umm Ajman zdąży przekazać plotkę wszystkim, nim wybije południe.
Tłum, który już ciągnął do meczetu, będzie szeptał za plecami Muhammada podczas modlitwy. Może jeśli dowie się o wszystkim w porę, uda mu się wtrącić do kazania coś, co zdementuje plotki.
- Przykro mi, moja maleńka, ale nie mam już czasu. Porozmawiamy później - zbył mnie.
Umm Salama uniosła brzytwę, by przyciąć jego brodę. Spojrzeli sobie w oczy tak czule, że nie mogłam tego znieść, więc odwróciłam się na pięcie i pomaszerowałam do swojego pokoju. A niech i całe miasto gada, co chce. Kogo to obchodzi?
Jednak gdy wierni wchodzili tłumnie do meczetu, nogi się pode mną ugięły. Z opuszczoną głową słuchałam kolejnych wieści o Mu-hammadzie i żonie jego syna. W kącie zauważyłam Umm Ajman i przedarłam się przez ścisk, by być bliżej niej.
- Sama jej zasugerowałam, by się wyprowadziła - szeptała. -Prorok powiedział Zajdowi, żeby się z nią nie rozwodził.
Szkoda, że nie słyszałaś, jaki podniosła wrzask, gdy się o tym dowiedziała. Powiedziałam jej więc: „Skoroś taka nieszczęśliwa, moja siostro, może wyprowadź się po prostu? Przecież tobie nikt nie powiedział, że musisz pozostać w tym małżeństwie". Nawet pomogłam jej się spakować i oczywiście cały czas płakałam. Bo gdyby tylko wiedziała, jak się cieszę, zostałaby na złość mnie.
Szepty rozlegały się w każdym kącie. Podniosłam głowę i ujrzałam Zajnab bint Dżahsz. Stała w przejściu. Starałam się na nią nie patrzeć, ale nie mogłam oderwać od niej oczu. Była równie piękna jak Umm Salama, ale w inny sposób.
Umm Salama była gazelą, elegancką i powściągliwą, Zajnab zaś lwicą pełną siły. Jej oczy błyszczały ciemnym złotem jak dojrzałe daktyle, zrywane prosto z drzewa, kruczoczarne włosy wiły się wokół jej twarzy, wyślizgując się spod zielonej, jedwabnej zasłony. Gdy weszła, szepty ustały. Ludzie mówili o niej, ale nie śmieliby robić tego przy niej. Dumnie ruszyła na przód meczetu, tam gdzie modlili się mężczyźni, i z wdziękiem rozwinęła swoją matę.
Najwyraźniej ani jej w głowie było wstydzić się czegokolwiek, ale też czego by miała się wstydzić? Przezroczysta koszula nocna, uniesiona zasłona, zawstydzony Prorok - co za głupie plotki!
Rozległ się donośny głos Bilala. Do środka wkroczył Muhammad - jak promień słońca w swej białej sukni i czerwonym płaszczu, z uśmiechem na ustach. Kilka pukli wymykało mu się spod białego turbanu, który znów upięty był z ogonem, co w ogóle stało się ostatnio modne wśród mężczyzn. Jego świeżo wymyta skóra lśniła, a krok był szybki jak u łani. Prorok jednym susem wskoczył na pień palmy na przodzie meczetu.
Stamtąd objął wzrokiem tłum. Zamrugał, gdy napotkał moje spojrzenie, jakby ledwie mnie poznawał, a potem posłał
Umm Salamie najpiękniejszy z uśmiechów. Spłoniłam się i opuściłam głowę. Muhammad, który niegdyś nazywał
mnie swą ukochaną, od czasu naszej kłótni o jego nową żonę traktował mnie z obojętnością. Jednak gdy tylko usłyszy moje informacje o tej strasznej pogłosce, będzie mi tak wdzięczny, że pewnie spędzi ze mną dwie noce z rzędu i wreszcie będę miała szansę pokazać mu, że jestem już kobietą.
Jego wzrok prześlizgiwał się po kolejnych twarzach, aż w końcu napotkał oblicze Zajnab, która stała tuż przed nim.
Zobaczyłam w jego oczach ogień i ziemia zatrzęsła się pod moimi nogami. To nie ludzkie gadanie! To była prawda!
Gdyby tylko czyjaś ręka schwyciła mnie teraz i wyciągnęła z tego miejsca! Miałam ochotę rzucić się na tę bezwstydnicę i wyrwać każdy jej loczek. Miałam ochotę wrzeszczeć na niego za naiwność. Ale próbowałam już przedtem krzyków i obrażania się - zawsze kończyło się to tym samym: uciekał w ramiona innej. A ramiona Zajnab bint Dżahsz nie były bynajmniej miejscem, w które chciałam go posłać.
Zajnab była znana w całej ummie ze swej urody i magicznego wprost uroku. Wystarczyło, że mężczyzna spojrzy na nią, a już był jej, mawiano. Ona jednak nie dbała o nikogo - tylko o Zajda. Tak przynajmniej dotąd nam się zdawało.
Ale teraz twierdzi, że kocha ją Muhammad. Jeśli wprowadzi się do haremu, jak zdołam nie dopuścić do tego, by mnie przyćmiła i uczyniła służką? Byłam przecież jedynie chudą, rudą trzynastolatką o wąskich biodrach i ciętym języku. A ona była życiodajną oazą, nie kobietą - była złotooką, dziką boginią. Nie brakowało jej też inteligencji, skoro udało jej się uwieść samego Proroka.
Padłam na kolana i przywarłam czołem i dłońmi do swojej ostrej, tkanej maty. Czułam, jak liście palmowe wbijają mi się w skórę. Starając się powstrzymać łzy, wstałam i znów oddalam pokłon. O Allahu! Jak możesz pozwolić, by stało się coś takiego? Czy nie dość już wycierpiałam?
Po modlitwie skryłam się w pokoju, pospiesznie szamocząc się z suknią i zamartwiając, w jaki sposób mam opowiedzieć Muham-madowi o tych plotkach. Czy nie zarzuci mi znów zazdrości? Na Allaha, to ostatnia rzecz, której bym pragnęła. Widziałam przecież piękne oczy Zajnab bint Dżahsz. Grala w grę, której zasad ja nie znałam -
ale wiele mogłam się domyślić, usłyszawszy historię o tym, jak uwiodła Muhammada. W tej bitwie miałam tylko jedną przewagę - byłam żoną Muhammada, a ona była żoną jego syna.
Otworzę Muhammadowi w samej tylko nocnej koszuli, pod spodem będę miała jedynie nagość. Gdy wejdzie, zrzucę z siebie szatę i stanę przed nim, jak mnie stworzono. Zapomni o kobiecie, której nie może mieć, i przytuli głowę do młodych piersi tej, którą kocha.
Zrobiło mi się jednak zimno, gdy wszedł do pokoju. Zmarszczył czoło, zamknął drzwi i od progu zapytał:
- O czym chciałaś ze mną tak pilnie porozmawiać?
- Porozmawiać? Nie do końca. Ale to pilne. - Miałam tylko nadzieję, że nie słyszy drżenia w moim głosie.
Szamotałam się z pasem u szaty, który za nic nie chciał się poluzować.
- Aiszo, proszę cię, tyle mam na głowie - powiedział. Jego słowa zabrzmiały ostro i niecierpliwie.
Zawahałam się. Uzmysłowiłam sobie, jakże byłoby to poniżające: stać przed nim nago, gdy on będzie krzyczał, że mam się ubrać. Znów wybrałaś nieodpowiednią porę, Aiszo,.powiedziałam sobie. Ale nawet jeśli wyjdzie, będzie już miał obraz mnie nagiej w swej głowie. Może pomyśli o mnie potem, może obudzi to w nim ten ogień, który widziałam tam dwa lata temu. Pociągnęłam za pasek, ale poczułam, że tylko zaciągam węzeł.
- Poczekaj - zaczęłam, żeby nie dopuścić go do słowa. Rozpaczliwie próbowałam poluzować pas, gdy ktoś zapukał
do drzwi. Podskoczyłam przerażona, a szata opadła na ziemię. Ale Muhammad już tego nie widział. Podszedł do drzwi, a ja uciekłam za parawan.
- Ojcze, pomóż! Zajnab zniknęła! - pełen obaw okrzyk Zajda zadźwięczał w moim pokoju. Ściszyli glosy, a potem zapadła cisza.
Wyjrzałam zza parawanu. Muhammad zniknął wraz z Zajdem, a pokój był równie pusty jak moje ramiona.
*
Mojego męża nie było długie godziny. Kiedy wrócił, powitałam go odziana w ślubną suknię. Wyszczotkowałam włosy, by w świetle świec zalśniły ognistym blaskiem, ozdobiłam dłonie henną, podkreśliłam oczy koholem.
Ucałowałam go czule i uśmiechnęłam się słodko. Muhammad nigdy mi się z niczego nie zwierzy, jeśli cały czas będę się obrażać, gdy coś mi opowie. „Mędrzec zna dobrze swych wrogów", mawiał ojciec. Jeśli mam pokonać inne kobiety, które chcą skraść mi jego serce i pozycję w haremie - muszę wiedzieć więcej o ich taktykach.
Muhammad spacerował nerwowo po moim pokoju, jęcząc i łapiąc się za brodę.
- Na Allaha, nic już z tego wszystkiego nie rozumiem! - zawołał poirytowany.
Jak powiedziała Umm Ajman, Zajnab wróciła do domu rodziców i zażądała rozwodu. Muhammad chciał ją odwiedzić, ale jej ojciec go do niej nie dopuścił.
- Wybacz, Proroku, ale tu chodzi o jej reputację.
- Przecież muszę z nią porozmawiać - ciągnął opowieść Muhammad. - Ona popełnia błąd. Myśli, że się z nią ożenię, ale nie mogę.
- Masz już cztery żony - przypomniałam mu słodko ze swojej poduszki.
Machnął ręką, jakby to nie miało znaczenia.
- Jest żoną mego syna! To wbrew prawu. Nawet Allah tego nie zmieni.
- Ani tym bardziej Zajnab - zgodziłam się. - Czy wiatr rozchylił tę zasłonę, czy też nie.
- Zajnab nie jest niczemu winna. To był po prostu silniejszy podmuch wiatru.
- „Jak oddech samego Boga" - mruknęłam, bo przypomniały mi się słowa Umm Ajman.
- Oto słowa prawdy! - krzyknął. - Jeśli ludzie chcą kogoś winić, niech winią samego Allaha.
- Ale czemu Bóg chciałby zadawać taki ból Zajdowi, który tyle przecież wycierpiał? Nim go adoptowałeś, spędził
lata w niewoli. Nawet nie jest twoim synem. Dlaczego Allah miałby odbierać mu Zajnab i dawać ją tobie, który jesteś już taki szczęśliwy? Dlaczego dawałby twym wrogom taką broń przeciw tobie?
- Tylko Allan zna odpowiedzi na twe pytania, moja maleńka. Tak, muszę iść modlić się o to, by dal mi jakąś wskazówkę. - Ucałował mnie w czoło i odwrócił się, nawet nie spojrzawszy mi w oczy.
Westchnęłam i zwinęłam się na posłaniu. Znów sama.
Muhammad wyszedł drzwiami, które prowadziły wprost do meczetu. Kiedy byłam mała, wybrał dla mnie ten właśnie pokój, bym zawsze była blisko niego i nigdy się nie bala. Teraz, leżąc na poduszkach, spoglądałam przez otwarte drzwi i widziałam, jak kłania się i modli żarliwie. Sama miałam ochotę wyszeptać swoją modlitwę - odeślij ją z powrotem do Zajda - ale przecież tak naprawdę nie miałam się czym martwić.
Zajnab mogła sobie knuć, ile chciała, ale nie będzie miała Muhammada. „Zmienione serce" czy nie, ślub z nią byłby zbyt niebezpieczny. Nie podobałby się Bogu, nie podobałby się ummie i nie podobałby się naszym sojusznikom z pustyni. Ludzie mogliby ukamienować Muhammada i Zajnab albo wygnać z miasta. Albo umma rozpadłaby się, a Ibn Ubajj stałby się w końcu władcą Medyny. Po całej tej pracy! Muhammad nie zaryzykuje przecież tego wszystkiego dla jednej kobiety!? Nawet teraz, pogrążony w modlitwie, musiał mieć świadomość, że nie ma wyjścia.
Patrzyłam tak może kwadrans, jak Muhammad klęczy w skupieniu, mnąc matę w dłoni, wbijając ją w piasek, wciskając czoło w ziemię, jak ja czyniłam to kilka godzin wcześniej. Potem jednak z przerażeniem ujrzałam, że jego ciało sztywnieje, a z piersi wyrywa się krzyk. Upadł na plecy, drżał cały i jęczał, jego ramiona rzucały się konwulsyjnie, a oczy przewracały.
Po chwili był już spokojny, sapał cicho, leżał mokry od potu, z zamkniętymi oczyma. Rzuciłam się do niego z przestrachem i przycisnęłam dłoń do jego piersi, szukając bicia serca.
- Muhammadzie? - szepnęłam strwożona.
Uniósł głowę i spojrzał na mnie dziko i z przejęciem.
- Allah przemówił, Aiszo. Niezbadana jest jego mądrość. Wszystko mi wyjaśnił.
Uspokoiłam się nieco. Muhammad otrzymał wskazówkę od samego Boga! Spojrzałam na niego z szacunkiem, który momentalnie przerodził się w strach. Radość w jego głosie mogła świadczyć tylko o jednym - wymyślił sposób na zdobycie Zajnab. Uśmiechnęłam się nieszczerze. Usiadł i chwycił mnie za dłoń.
- O, Aiszo, Allah pozwolił mi ożenić się z Zajnab... nie, on mi to nakazał.
Nie próbowałam już nawet ukryć swojego kpiącego uśmieszku.
- Z pewnością musisz się spieszyć z wypełnieniem jego woli -powiedziałam i spojrzałam na niego niewinnie. - A zatem pozwolił ci się ożenić z żoną twego syna?
- Adoptowanego syna, jak sama zauważyłaś. Zajd nie jest moim krewnym. - Panika chwyciła mnie za gardło. A zatem znalazł sposób. I Allah mu w tym dopomógł. Opanowałam się jednak.
- To w oczach ummy to samo, to samo w oczach całego Hidżazu.
- No właśnie! - kiwał głową Muhammad tak, jak robił to, gdy nauczyłam się jakiegoś nowego, trudnego ciosu. - I trwaliśmy w błędzie przez te wszystkie lata. Dzieci z twej krwi i adoptowane dzieci to nie to samo. Gdybym ożenił
się z kobietą, która dzieliła łoże z mym prawdziwym synem, to oczywiście byłbym winny kazirodztwa. Ale jeśli w jego żyłach nie płynie moja krew, to czemuż się waham?
Do oczu napłynęły mi łzy. Jak długo jeszcze zdołam je skrywać? A jednak utrzymałam uśmiech.
- A więc chcesz zmienić tradycję. Ale, habibi, czy musisz łamać serce Zajda? Czy nie możesz skupić się na recytacjach, a Zajnab zostawić, by wyszła za innego?
Spojrzał na mnie, jakby mówił: „Czy ty niczego nie rozumiesz?".
- Ona jest na językach całej ummy, moja maleńka. Ludzie mówią, iż spodziewa się mego dziecka. Kto się z nią ożeni?
Nie mogę pozwolić, by tak chłostano członka mej rodziny. Jeśli Zajd się z nią rozwodzi, jedyny sposób, by powstrzymać ludzkie gadanie, to ożenić się z nią.
Opadła mnie nieprzezwyciężona chęć ucieczki, zerwałam się na równe nogi i schowałam w pościeli. Po chwili Muhammad położył się obok mnie i założył ramiona pod głowę. Wpatrywał się w sufit, jakby usiany był
najpiękniejszymi gwiazdami.
- Wuj i ciotka bardzo się ucieszą. No, Zajnab też, oczywiście -rzucił, jakby to nie o nią naprawdę chodziło.
Oczywiście. A ja? Ja mogłam tylko leżeć przy mężu, tonąc w żalu. Czy on choć raz nie mógłby zapragnąć mnie? I czy on sam
nie nakazywał mężczyznom, by nie brali sobie więcej niż cztery kobiety? Najwyraźniej jego samego te zasady nie obowiązywały. Już nie.
- Chwała Allahowi, który zmienia męskie serca - szepnęłam i odwróciłam się do Muhammada plecami, odsuwając jego dłonie.
Dlaczego? - modliłam się. - Dlaczego nie zmienisz jego serca tak, by mnie wreszcie zauważył?
I zapadłam w męczący sen, w którym mężczyzna o długich, lśniących włosach i twarzy pięknej jak księżyc w pełni nie widział nikogo poza mną.
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Medyna, styczeń 627 r. n.e.
Gdy miałam czternaście lat...
Muhammad ibn Abd Allah, prorok isłamu, mój mąż, poją! za żonę Zajnab bint Dżahsz. Zdawało się, że wściekły wiatr miotający w nas piachem w dzień ślubu był znakiem niebios. Uchodziliśmy z dziedzińca, owinięci szczelnie szatami, chowając twarze przed piekącym wichrem, zakrywając oczy, by nie widzieć, jak Prorok poślubia żonę swego syna. Niebo ciężkie było od granatowosinych chmur, słońce kryło się za nimi, by - jak twierdzili niektórzy -
Allah nie musiał spoglądać na to bluźnierstwo. Inni jednak pozostawali na szczęście lojalni wobec Proroka.
- Ten związek wydawać się może nierozważnym krokiem - mówił mój ojciec podczas uczty, gdy nalewałam wody z dzbana do jego żółtej tykwy. - Ale kto pojmie zamierzenia Allaha?
- Jego zamierzenia są oczywiste - Ali prychnął, plując wokół okruszkami chleba. - Nakazując Muhammadowi to małżeństwo, Najwyższy rozwiał wszelkie wątpliwości: przybrany syn i rodzony syn to nie to samo. - Rzucił memu ojcu spojrzenie spod zmrużonych powiek. - A żaden mężczyzna nie powinien stawiać przyjaciół ponad rodzinę.
Umar skrzyżował ramiona na piersi i syknął na Alego.
- Zdaje się, że niestety w ummie zapanowała dziwna moda na dopasowywanie nakazów Proroka do własnych zachcianek -rzeki. - I są tacy, którzy oskarżają i Muhammada o taką właśnie słabość.
- Co za zdradzieckie słowa, Umarze. - Ali zapadł się w swoją poduszkę, a jego warczenie przypominało teraz ciche kwilenie przy potężnym glosie Umara.
- Nie ma nic złego w tym, że widzi się w Proroku człowieka -Umar nie zareagował na to oskarżenie. - Zajnab bint Dżahsz jest
doprawdy klejnotem Hidżazu. Gdybym to ja mial szansę ją zdobyć, z łatwością wmówiłbym sobie, że Bóg tego chce.
Spojrzał w ten kąt sali, gdzie królowała roześmiana panna młoda w purpurowej, lśniącej sukni, a jego oczy zapłonęły. Na czoło wyszły mu krople potu, oblizał usta. Gdy na niego patrzyłam, obrócił się nagle i spojrzał na mnie oskarżycielsko. Spłoszona drgnęłam i dotknęłam niechcący dłoni Talhy, któremu nalewałam właśnie wodę. Pod wpływem tego zakazanego dotyku spłoniłam się i niezdarnie wylałam wodę na kolana kuzyna. Roześmiał się.
- Uważaj na swą cnotę, Aiszo! - usłyszałam tuż nad uchem krzyk Umara.
Odeszłam od nich pospiesznie, zarumieniona tak, jakby Umar przyłapał mnie na otwartym flirtowaniu z Talhą, którego kochałam przecież jak brata. Ale taki właśnie nastrój panował w świętym meczecie Allaha tamtego wieczora: rubaszny i sprośny, pełen niewybrednych żarcików i porozumiewawczych mrugnięć.
- Spójrzcie tylko, jak pożądliwie Prorok zerka na swą pannę młodą. Dziw, że czekał na nią aż cztery miesiące. -
Ściany aż drżały od plotek. Zarówno kobiety, jak i mężczyźni trącali się łokciami, cmokali i uśmiechali znacząco.
- Musiał czekać. Jakżeby inaczej zyskał pewność, że ona nie spodziewa się dziecka jego syna?
Torowałam sobie drogę wśród tych ciężkich dowcipów, żeby nalać gościom wody, podać patery z mięsem. Moje dłonie drżały, krew ścinała się w żyłach. Miałam ochotę roztrzaskać dzban z wodą na czyjejś głowie, obciąć ich języki, walczyć jakoś z tymi pomówieniami. Gdy mężczyźni z plemienia Chazradż próbowali wciągnąć mnie do swoich plotek, odcięłam się im, posługując się jedyną bronią, jakiej wolno mi było użyć.
- Pięć kobiet w haremie, a my możemy mieć tylko cztery? Czy to sprawiedliwe?
- Prorok musi mieć specjalne moce i w sypialni.
- Oto jedna z jego żon. Spytajmy jej. Jaa Aiszo, jak twój mąż zaspokoi aż pięć kobiet?
Pokryłam panikę śmiechem. W duchu zastanawiałam się nad tym samym. Z tyloma innymi gotowymi zaspokoić jego namiętności, czy kiedykolwiek w ogóle zostanę jego prawdziwą żoną?
- Właśnie podawałam do stołu waszym żonom - odpowiedziałam na ich zaczepki z uśmiechem - i one martwią się dokładnie o to samo: „Jakże Prorok zaspokoi pięć kobiet, jeśli nasi mężczyźni nie są w stanie ugasić pragnień nawet jednej?".
Śmiech zamarł im na ustach.
W tym małym pomieszczeniu dusznym od smrodu niedomytych ciał i przesłodzonych perfum zapach mięsa wywołał skurcze głodu w moim żołądku. Musiałam coś zjeść, więc ostrożnie ruszyłam między odzianych na biało mężczyzn i kobiety w wielobarwnych sukniach, by dotrzeć do kuchennego namiotu.
Szłam ze spuszczoną głową, by uniknąć żałosnych drwin, tak naprawdę słowa tych mężczyzn prześladowały mnie cały czas. Jak Muhammad zadba o nas wszystkie? Teraz między jedną a drugą jego wizytą będę musiała spędzić zawsze cztery samotne noce. Z każdą nową żoną było mi coraz trudniej zwrócić na siebie jego uwagę. Czy teraz nie zapomni już zupełnie o skonsumowaniu naszego małżeństwa?
Ostatnio, gdy Muhammad leżał obok, jakaś dziwna siła pchała moje ciało ku niemu. Przysuwałam się więc coraz bliżej, ale on tylko otaczał mnie ramieniem. Moja skóra czekała na jego dotyk, pragnęłam poczuć jego pocałunki w miejscach, których nigdy nie tknął. Leżałam tak u jego boku i nie wiedziałam, co mam zrobić, by sprowokować pieszczoty. Jeśli położę jego dłoń tam, gdzie bym chciała, czy zabierze ją ode mnie z przerażeniem? Jeśli poproszę, by się ze mną kochał, czy znów mnie wyśmieje i nazwie swoją „maleńką"? I gdy tak leżałam pełna pragnienia i wątpliwości, on zapadał w głęboki sen, zupełnie obojętny na moje wdzięki.
A może brak mi było wdzięku? Przez tyle lat pragnęłam być chłopcem, że ignorowałam wszystkie nauki matki i siostry na temat ubrań, włosów, makijażu. Nie słuchałam, kiedy wyjaśniały, jak uwieść mężczyznę samym tylko spojrzeniem. Z tymi okropnymi rudymi włosami i oczami koloru błota najpewniej nie budziłam jego pożądania. A jednak wrócił do mnie obraz rozpalonych oczu Safuana tamtej nocy na pustyni. Zarumieniłam się. Czy jakiś mężczyzna mógł patrzeć z takim żarem na zupełnie nieatrakcyjną kobietę?
- Na Allaha, czy to ślub, czy pogrzeb? - Z zamyślenia wyrwał mnie głos Safuana. Jego oczy wbiły się we mnie z tak otwartą pożądliwością, że natychmiast spuściłam wzrok przerażona tym, że ktoś może to zauważyć. - Takiej rozpaczy nie widziałem w twym spojrzeniu od owego dnia, gdy matka zamknęła cię w domu - powiedział. - Rozumiem oczywiście... musisz mieć wrażenie, że nikt nie zwraca na ciebie uwagi.
Poczułam, że policzki palą mnie żywym ogniem. Pamiętając o danej sobie obietnicy, spojrzałam na niego tak obojętnie, jak tylko umiałam, i starałam się nie myśleć o jego oczach pieszczących moje policzki.
- W tej chwili czuję, że ktoś zanadto się mną interesuje - rzekłam wyniośle. - Choć wolałabym, by to uczucie mnie nie nawiedziło.
Chciałam go minąć, ale zagrodził mi drogę.
- Lepiej być w centrum czyjejś uwagi, niż w ogóle nikogo nie interesować, Aiszo. - Jego glos stal się chropowaty, a wzrok jeszcze bardziej namiętny. - Poza tym nie wierzę, że to cię nie cieszy.
Zignorowałam szalone bicie serca. Postanowiłam nie zauważać, jak reaguje ma skóra. Wzdrygnęłam się. To z wściekłości na jego niegrzeczne zachowanie, wyjaśniłam sobie. Jak śmie flirtować z żoną Proroka w samym środku meczetu!? Na oczach wszystkich! Rozejrzałam się i dostrzegłam setki oczu zwrócone ku Muhammadowi i Zajnab.
Usłyszałam szepty o woli Allaha i o istocie kazirodztwa. Zobaczyłam, że Muhammad nawet nie tknął jedzenia, tylko wpatruje się pożądliwie w nową żonę. Nie umknął mojej uwadze też Ali, który spod przymkniętych powiek obserwował mnie i Safuana jak przyczajony drapieżnik gotowy rzucić się na ofiarę. Odwróciłam się, odepchnęłam Safuana i wymknęłam się na zewnątrz.
Skuliłam się cała od powiewów wiatru, gdy biegłam w stronę kuchennego namiotu. Ale nim tam dotarłam, ktoś chwycił mnie za szaty i wziął w ramiona. Poczułam bliskość ciała Safuana. Próbowałam go odepchnąć, ale tylko przywarł do mnie mocniej, jakbyśmy byli spętani zaciskającym się węzłem.
- Czy ty nigdy nie dasz mi spokoju? - krzyknęłam, ale moje słowa zagłuszył wiatr.
Jego usta dotknęły mojego ucha. Zadrżałam od jego gorącego oddechu.
- Nigdy - szepnął.
Pociągnął mnie za namiot. Zdjął turban, a jego długie włosy muskały teraz moją twarz. Zapach drzewa sandałowego zmieszał się z piaskiem niesionym przez wicher.
- Cóż czynisz? - zaprotestowałam, gdy schroniliśmy się w ten sposób od wichury... i oczu ludzi. - Chcesz naszej śmierci? Jeśli ktoś nas ujrzy, ukamienują nas.
- Prorok nigdy by nie pozwolił, by coś ci się stało. A ty mnie ochronisz.
Wyrwałam się mu wreszcie.
- Tylko jeśli będziesz tego godzien.
Zmarszczył brwi. Nie takiej odpowiedzi się spodziewał.
- Czy już nie pamiętasz naszego dzieciństwa, Aiszo? Czy i ty nie wierzyłaś w to, że my dwoje jesteśmy sobie pisani?
- Byliśmy tylko dziećmi.
- Słyszałem, że w dniu ślubu płakałaś. Za mną.
- A nawet jeśli? - uniosłam głos, spokojna, że wiatr i tak nas zagłuszy. - Nikt nie dał mi prawa wyboru, prawda?
- Jaa Aiszo, czemuż nie jestem twoim mężem? Gdybyś była moją żoną, smutek nie zagościłby na twym obliczu.
Przecież widzę, że nie jesteś z nim szczęśliwa. Pięć żon, w tym jedna jak córka.
- Zajnab nie jest jego córką - syknęłam. - Nigdy nią nie była, nawet gdy była żoną jego syna.
- Nie mówię o niej, mówię o tobie.
Jego słowa zraniły mnie w samo serce, przeszyły duszę, jak strzała przebija drewnianą tarczę. Taka była prawda.
Byłam dla Muhammada jak córka. Czy zatem Safuan wiedział, że nasze małżeństwo było jednym wielkim kłamstwem? Przyjrzałam mu się uważnie, ale na jego twarzy nie dojrzałam współczucia - tylko pożądanie, takie jak niegdyś widziałam w oczach Muhammada.
- Nie wiem, o czym mówisz - odparłam.
- Prorok ma... ile on ma lat? Pięćdziesiąt sześć? Mógłby być twoim dziadkiem, ba! Pradziadkiem nawet. Jest za stary na kobietę tak wspaniałą jak ty.
I znów się przysunął. Chciałam się cofnąć, ale za mną był już tylko namiot.
- Aiszo, myślę o tobie dzień i noc. Nie mogę przestać. To jak gorączka, jak obłęd. Wciąż mam przed oczyma twoje wdzięki. Muszę cię mieć, Aiszo - szeptał coraz bardziej namiętnie. - Ucieknijmy. Ucieknijmy jeszcze dziś.
Dotknął dłońmi mych ramion. Zadrżałam. Przesunął palce w dół po moich rękach. Stałam jak zaczarowana, patrzyłam w jego
piękną twarz i słuchałam słów pełnych miłości, które tak pragnęłam usłyszeć od Muhammada.
- Ma tyle żon - mruczał Safuan. - Nie będzie za tobą tęsknił. A ja, ja nigdy nie wezmę innej żony. Ty będziesz dla mnie wszystkim. Już jesteś dla mnie wszystkim.
Jego usta były coraz bliżej. Jego oddech powolny i czuły. Jego włosy spłynęły na moje dłonie jak woda i poczułam na palcach ich cudowną miękkość.
- Aiszo. - Przycisnął wargi do mych ust. Otulił mnie ramionami. Pocałował mocno, rozchylając me usta. Poczułam, że moje ciało jest jak dzikie zwierzę, które wreszcie wyrwało się z klatki. Opadłam w jego uścisk i oddałam pocałunek, a wiatr szalał wokół nas. - Habibti - szepnął.
Muhammad. Nikt prócz Muhammada nie nazwał mnie nigdy „ukochaną". Wstyd zalał mi twarz płomieniem.
Odepchnęłam Sa-fuana ze wszystkich sił i wybiegłam zza namiotu, by schronić się w meczecie. Tam w drzwiach już czekał na mnie Ali, jak wcielenie złego oka. Chciał wiedzieć, co robiłam sama na zewnątrz.
- Poszłam do kuchennego namiotu, by zjeść w spokoju - powiedziałam zgodnie z prawdą.
Jego wargi drgnęły, jakby powstrzymywał się od śmiechu.
- Wyznaj, Aiszo, czym zaspokoiłaś swój głód? Czy raczej swe pragnienie?
Między nami przemknął się Safuan, z turbanem upiętym nienagannie. Ali aż wygiął się cały, by obejrzeć się za nim, a ja w tym momencie uciekłam, by schronić się w swojej sypialni.
Po drodze jednak natknęłam się na Umara, który natychmiast mnie napadł.
- Twój kuzyn Talha przechwala się, że gdy tylko Muhammad umrze, będziesz jego żoną. Jak śmiesz go zachęcać do wygadywania takich bezeceństw?
Odebrało mi mowę. Talha miałby być moim przyszłym mężem? W życiu by mi to nie przyszło do głowy.
- Wierzę, że Muhammad będzie żył jeszcze wiele lat - odrzekłam chłodno.
- Widziałem, jak dotknęłaś jego dłoni, gdy nalewałaś mu wodę! -ryknął Umar.
- To był przypadek! - krzyknęłam, tracąc panowanie nad sobą.
- Wy, kobiety, wstydu nie macie. Nic dziwnego, że cała umma trzęsie się od plotek na temat Proroka.
Odwróciłam się i odeszłam z wysoko uniesioną głową, ale przy drzwiach od mojego domku stała Hafsa, a jej oczy były szeroko otwarte.
- Jaa Aiszo, dlaczego mój ojciec tak na ciebie naskoczył?
- Oskarża mnie o flirtowanie z Talhą!
- Z tego, co widziałam, podejrzewa nie tego mężczyznę, co powinien.
Poczułam, że się rumienię.
- Nie wiem, o czym mówisz. Dźgnęła mnie palcem wskazującym.
- Widziałam, jak razem wyszliście z meczetu. Nie ufaj mu, Aiszo. On nie jest już dzieckiem - ostrzegała.
- Tak, zauważyłam - prychnęłam, starając się ukryć szalone bicie serca i drżenie ciała. - Ale myślę, że moim największym problemem jest Umar. Dlaczego wciąż o coś mnie podejrzewa? -zmieniłam temat.
- On podejrzewa wszystkie kobiety. Jak ci się wydaje, czemu pragnęłam za wszelką cenę jak najprędzej wyjść za mąż... i to dwa razy? W domu mego ojca starczy, że kobieta spojrzy w lustro, a już z pewnością coś knuje. A teraz rozwścieczył go ten skandal. I oczywiście o wszystko wini Zajnab.
- A kogo miałby winić? To ona uwiodła Muhammada! - wreszcie powiedziałam głośno, co o niej myślę.
- Na Allana, czy podzielasz poglądy Umara? - Hafsa udała, że mdleje, ale potem spoważniała i zniżyła głos. - Masz jednak rację. Mojego ojca należy się strzec. Słyszałam, jak mówił dziś Alemu, że jego zdaniem wszystkie żony Proroka powinny żyć w zamknięciu, by uniknąć plotek.
- Boże, ustrzeż nas od takiego losu! Przecież pozabijałybyśmy się tutaj. - Nagle zdało mi się, że nasz meczet staje się coraz mniejszy, że ściany są coraz bliżej, że zaraz się na mnie zwalą. -Ale kto tu boi się Umara? Bo ja nie -
powiedziałam i otarłam mokre nagle dłonie o szatę.
- Ja się go boję i ty też powinnaś - szepnęła Hafsa. - Już on wie, jak zwrócić na siebie uwagę Proroka. Potrafi też być bardzo przekonujący.
*
Choć wzruszałam ramionami przy Hafsie, tak naprawdę paraliżowała mnie sama myśl, że możemy zostać zamknięte w meczecie. Powróciły do mnie wspomnienia z lat, gdy stałam w oknie mej sypialni w domu ojca i patrzyłam bezradnie na życie omijające mnie jak niedosięgła karawana. Nie chciało mi się jednak wierzyć, by Muhammad przedsięwziął tak drastyczne środki. Czyż nie on sam dal nam, kobietom, więcej praw? Przed nastaniem islamu byłyśmy niczym. Teraz mogłyśmy dziedziczyć ziemię, zeznawać w sądzie, żądać w kontraktach małżeńskich ustaleń na wypadek rozwodu. Czyż wszystkie te zmiany nie zostały wprowadzone zgodnie z wolą samego Allaha? Według Muhammada Bóg szanował także kobiety.
To jednak nie strach przed ponownym uwięzieniem kazał mi spacerować niespokojnie po moim pokoju tamtej nocy.
Moje usta płonęły jeszcze od pocałunku Safuana. Jego namiętność piekła mnie jak gorący piasek. „Ucieknijmy. Dziś w nocy". Czy wyobrażał sobie, że zostawiłabym świętego Proroka Boga dla jakiegoś wojownika, choćby i nawet tak przystojnego!? A jednak Safuan oferował coś, czego Muhammad nie mógł mi dać: prawdziwą wolność - z nim mogłabym pędzić na Scimitar przez pustynię, ścigać się z wiatrem, mogłabym walczyć jak prawdziwa wojowniczka, mogłabym decydować o własnym życiu.
Czyż nie urzekał mnie swymi odważnymi pomysłami? Byl tylko wojownikiem, to prawda, ale był wyjątkowy. Życie z nim nigdy nie byłoby nudne. Co dzień mielibyśmy jakieś przygody. Nie spędzałby całego czasu z innymi żonami.
„Będziesz dla mnie wszystkim". Gdyby tylko Muhammad kiedykolwiek powiedział coś takiego!
Usłyszałam pukanie do drzwi z meczetu. Serce skoczyło mi do gardła. Safuan nie odważyłby się przecież przyjść do mojego pokoju!? Drżącą dłonią otworzyłam drzwi, ale stał w nich tylko Muhammad. Przyszedł, by poskarżyć się na swych gości.
- Już dawno wszyscy skończyli jeść, a tych trzech wciąż spiera się o historię praw przeciwko kazirodztwu - szepnął
przez zaciśnięte zęby.
- Założę się, że Zajnab marzy w tej chwili tylko o tym, by zapaść się pod ziemię - odrzekłam ze złośliwym uśmieszkiem.
- Jest taka dzielna - powiedział. - Siedzi z twarzą odwróconą ku ścianie, mając wciąż nadzieję, że ci mężczyźni uświadomią sobie swe niegrzeczne zachowanie i wyjdą. Ale oni bynajmniej tego nie zauważają.
Gdy mówił, krążył nerwowo, wzburzając tumany kurzu z klepiska. Poczułam przemożną chęć utulenia go... póki nie przypomniałam sobie powodu jego zmartwienia.
- Może zwyczajnie poproś, by wyszli? - zaproponowałam, ale wiedziałam, że Muhammad nigdy nie uczyni czegoś takiego. Bałby się urazić swych gości lub, co gorsza, dać im do zrozumienia, jak bardzo chciałby już pozostać sam na sam z nową żoną.
Znów ktoś zapukał. Otworzyłam drzwi i wyjrzałam, wstrzymując oddech i modląc się, by nie był to Safuan. Z ulgą stwierdziłam, że to jedynie jakiś mężczyzna, może mojego wzrostu, o niespokojnych, krągłych oczach i wąsach tak sztywnych, jakby umoczył je w wosku.
- Dobre wieści dla Proroka - rzekł, a już w moim pokoju pokłonił się i wysokim, trzęsącym się głosikiem obwieścił, że goście poszli sobie wreszcie. - Jaa Proroku, twoja piękna panna młoda czeka w swym pokoju.
Oczy świeciły mu się, jakby to on miał dziś spędzić noc z Zajnab. Muhammad uśmiechnął się tak radośnie, że pod powiekami poczułam piekące łzy. Pożegnał się ze mną spiesznie i pobiegł na dziedziniec, a jego posłaniec deptał mu niemal po piętach. Ja tymczasem stałam w drzwiach z rozpaczą w sercu. Wiatr uspokoił się z cichym westchnieniem, ale noc była chłodna. Księżyc świecił nad chatką Zajnab jak sztylet skrytobójcy. Muhammad obejrzał się i zobaczył, że tamten człowiek wciąż idzie za nim. Zatrzymał się raptownie. Gdy Muhammad utkwił wzrok w małym człowieczku, ten zachichotał nerwowo.
- Jaa Anasie, mówiłeś przecież, że wszyscy goście już sobie poszli.
- O, tak, poszli. Abu Ramzi, Abu Szams i Abu Mahmud wyszli razem. Prosili, bym cię od nich pożegnał.
- A ty, Anasie? Czy zamierzasz spędzić tę noc ze mną i moją panną młodą?
Człowieczek znów zachichotał.
- Nie chcę przeszkadzać. Ale jeśli mogę coś dla ciebie zrobić... - Jego brwi poruszyły się znacząco.
Wtem powiew wiatru strącił mu turban i Anas rzucił się ku niemu z krzykiem. W tej samej chwili Muhammad padł
na ziemię, trzęsąc się i przewracając oczyma. Krzyknęłam i podbiegłam ku niemu. Wiedziałam, co się z nim dzieje.
Trzasnęły drzwi i Hafsa rzuciła się w naszą stronę. Była w samej koszuli, włosy wpadały jej do oczu. Razem udało nam się ułożyć głowę Muhammada na moich kolanach. Pachniał migdałami maczanymi w miodzie i miswakiem. Pot zrosił jego czoło, usta poruszały się bezgłośnie, głowa miotała.
Umm Salama wybiegła do nas jak biała chmura. Jedną ręką zasłaniała sobie starannie twarz. Przyklękła przy nim i ujęła jego dłoń.
- Czy chory?
- Nie, ma objawienie - szepnęłam. Anas padł na kolana.
- Nie chciałem go skrzywdzić, przysięgam na Allaha! Drżenie Muhammada ustało. Skrawkiem szaty otarłam mu pot z czoła. Otworzył oczy, rozejrzał się po naszych twarzach i podniósł się powoli.
- Wciąż tu jesteś? - spytał Anasa. - Dobrze. Możesz być zatem świadkiem słów Allaha.
Wstał z naszą pomocą, a potem przymknął oczy'i wyrecytował słowa, których tak bardzo nie chciałam usłyszeć.
Słowa, które zmieniły cale moje życie, życie całego haremu, na zawsze.
Rzekł:
- Nie wejdziesz do domu Proroka bez zaproszenia, a wyjdziesz, gdy tylko skończy się twój posiłek.
Rzekł:
- Będziesz rozmawiał z żonami Proroka tylko przez zasłonę, dla czystości twego serca i dla czystości ich serc.
Oraz:
- Nigdy nie skrzywdzisz posłannika Allaha i nie pojmiesz wdowy po nim. Grzechem byłoby to bowiem w oczach Boga.
A gdy skończył, odwrócił się i wszedł do chatki Zajnab, starannie zamykając za sobą drzwi. Anas podskakiwał
chwilę z przejęcia, powtarzając słowa Muhammada. Opadłam bezwładnie na piasek, nabrałam go w dłoń i pozwoliłam mu przeciec między palcami. „Będziesz rozmawiał z żonami Proroka tylko przez zasłonę". Co to niby miało oznaczać? Czy mamy teraz mieć w haremie zasłony na każdym kroku?
Zapadła cisza. Spoglądałyśmy po sobie z przerażeniem.
- Zanosi się więc na to, że będziemy spędzać sporo czasu w domu - powiedziała w końcu Hafsa, a głos jej się załamał.
- Cały czas - zgodziła się Umm Salama ponuro. Była wyprostowana dumnie jak zwykle, ale nie umknęło mi drżenie jej dłoni, gdy próbowała ukradkiem otrzeć łzę. - Bo jak niby inaczej miałybyśmy ukryć się przed ich wzrokiem?
- A zatem mojemu ojcu udało się przekonać Muhammada -stwierdziła Hafsa z goryczą.
Gdy wracałam do swego pokoju, wciąż analizowałam słowa Muhammada. Czy naprawdę chce zamknąć mnie w meczecie, uwięzić, schować, jak ptaka w osłoniętej klatce? Wolę śmierć niż życie w więzieniu. Czy zabroni mi odwiedzać biedotę z dzielnicy namiotów? Zabrakło mi powietrza, jakby ktoś dusił mnie poduszką. Leżałam w swoim pokoju i wpatrywałam się w sufit. Nie będę mogła wyjść za nikogo po jego śmierci? Nawet Prorok nie może żyć wiecznie, sam mi to przecież powiedział. Wkrótce będzie miał sześćdziesiąt lat, a jego lata na tej ziemi będę mogła policzyć na palcach swoich rąk. Zostanę bardzo młodą wdową. I mam być nią już do końca życia? Mam nigdy więcej nie wyjść za mąż? Pędzić życie samotne jak księżyc w bezgwiezdną noc?
„Ucieknijmy - powiedział Safuan za kuchennym namiotem, gdy tulił mnie mocno. - Pojedźmy razem i nie oglądajmy się za siebie".
Gdy to mówił, myślałam, że wstąpił w niego zły duch. Teraz jednak wydał mi się aniołem dobroci, posłannikiem samego Allaha.
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Gdy miałam czternaście lat...
rozpacz otuliła mnie jak mokry płaszcz. Przez trzy dni po objawieniu Muhammada moje siostry nie były w stanie mówić o niczym innym. Wszystkie zgadzały się co do tego, że zostaniemy zamknięte w meczecie. W pokoju modliłam się, by Allah zabrał mnie jak najszybciej do siebie i wyzwolił z tego więzienia. Wolałam być wolna w raju, niż spędzić resztę życia w tych murach.
Jednak gdy tylko Muhammad wyszedł wreszcie z pokoju Zajnab, zaskoczył nas zupełnie wyjaśnieniem, że „zasłona"
nie oznacza bynajmniej uwięzienia nas.
- Ibn Ubajj mówi, że dokucza wam tylko dlatego, że bierze was za zwykłe niewolnice - powiedział nam, gdy staliśmy na dziedzińcu. - Musicie się wyróżniać. Jeśli zasłonicie twarze, nie będzie mógł więcej usprawiedliwiać się w ten sposób.
Ulga owiała mnie jak chłodna bryza, gdy usłyszałam, że nie nastąpi kolejna parda. Potem jednak Muhammad opisał
nam, jak mamy się zakryć: od stóp do głów, każdy fragment naszego ciała ma zostać zakryty, z wyjątkiem jednego oka.
- A zatem Ibn Ubajj i jego Hipokryci zwyciężyli - stwierdziłam cierpko. Muhammad spojrzał na mnie z naganą, ale byłam zbyt oburzona, by cokolwiek sobie z tego robić. - Czy kiedykolwiek próbowałeś poruszać się, spoglądając tylko jednym okiem? - Zasłoniłam twarz tkaniną i zaczęłam iść przed siebie. Po kilku krokach straciłam jednak równowagę i bosą stopą uderzyłam w drzewo palmowe. Złapałam się za palec, chusta opadła, a moje siostry przyglądały mi się w ponurej ciszy. - Jaa proroku Allaha, spójrz tylko - rzekłam smutno. - Wystarczyły zaledwie trzy kroki, a już złamałam twą zasadę.
Muhammad zachmurzył się.
- Ta trudność nie przyszła mi do głowy - powiedział. - Pomyślę nad tym jeszcze.
Tego samego wieczora omawiał ze swym doradcą kwestię hi-dżabu w moim pokoju, gdy ja skryłam się za swym parawanem zgodnie z nowymi zasadami.
- Kobiece oczy są niezwykle kusicielskie - przekonywał go Umar. - Nawet twoje żony dobrze wiedzą, jak ich używać, by uwieść niewinnego. Zakrycie jednego oka jest jedynym sposobem, by uniknąć skandalu.
Jego słowa zabolały mnie mocno, ale nic nie powiedziałam. Jakże mogłabym mu zaprzeczyć? I ja użyłam swoich oczu wobec Safuana - nie żeby go uwieść, ale by wypróbować siłę mego wdzięku. A teraz - dokładnie tak, jak przewidywał to Umar - marzyłam o pustyni, o Safuanie, o galopującym koniu uwożącym mnie z dala od wszystkich trosk haremu.
W duchu płakałam też z niemożności walki. Od lat śniłam o tym, by stać się kiedyś wojowniczką. Teraz, tak bliska piętnastych urodzin, znów zostałam pozbawiona tej szansy. Gdy jednak podzieliłam się smutkami w domu, nie znalazłam zrozumienia.
- Jaa Aiszo, te wymogi są dla dobra ummy - rzekła Fatima, siedząca z Zajnab i Umm Salamą w ich kącie namiotu. -
Jakże ma mój ojciec budować imperium, jeśli nieustannie musi się o ciebie martwić? Wszyscy odetchną z ulgą, gdy ty pozostaniesz w domu.
- Nie wszyscy, nie wszyscy - syknęła złośliwie Zajnab. - Biednemu Safuanowi serce bez niej pęknie.
- Potrzeba ci dziecka, ot co. - Fatima poklepała synka, którego tuliła do piersi. - Nie miałabyś wtedy czasu na narzekanie.
Serce mi się ścisnęło jak pięść, ale przewróciłam oczami, jakby opowiadała głupstwa. Sauda wydęła wargi.
- Jaa Fatimo, jak możesz kpić z bezdzietnej kobiety, gdy sama tulisz właśnie swe dziecko? Gdyby Prorok to słyszał, pękłoby mu serce.
- A i mi pęka - Hafsa spojrzała na Fatimę nieufnie. - Jestem w tym domu już niemal tak długo jak Aisza i nie dałam mu jeszcze potomka.
Zajnab zarzuciła dumnie swe czarne loki na szyję.
- Aż dwie niepłodne żony? Co za zbieg okoliczności. Policzki Hafsy zrobiły się czerwone, jakby za dużo siedziała na słońcu.
- Czy sugerujesz, że Prorok nie jest dla nas dość czuły? Na Allaha, przyniosę ci moje prześcieradło po następnej naszej wspólnej nocy, to sama zobaczysz.
- Ja na pewno nie przyniosę ci żadnego dowodu - warknęłam z płonącą twarzą. - Nie muszę niczego udowadniać kobiecie, która uwiodła ojca swego męża.
- Nie chcę żadnych dowodów. - Kąciki jej ust zadrżały od dumnego uśmiechu. - Zbyt dobrze znam apetyt Muhammada. Ale dziwi mnie, że po tylu latach żadna z was nie powiła mu dziecka. Czy nie jest to aby wola Allaha?
Może Bóg czeka na okazję, by posiać nasienie swego Proroka w lepszym ogrodzie. -1 pogłaskała się po brzuchu.
Miałam ochotę chwycić za miecz i odciąć jej ten zuchwały język. Umm Salama uśmiechnęła się tylko nieznacznie, tajemniczo, tym swoim ulotnym drgnieniem warg, ale Zajnab trzęsła się cała od rechotu. Na jej szyi błyszczał piękny naszyjnik z topazów, który podkreślał miodową barwę oczu. Muhammad dał już każdej żonie po naszyjniku -
szykował je dla niego jubiler Abu Ramzi, który od Proroka nie żądał nawet zapłaty. Tylko ja wciąż nosiłam agaty, które w dniu zaślubin podarował mi ojciec. Jakże pragnęłam daru od męża, czegoś, co oznaczałoby, że należę tylko'
do niego. Bardziej niż wszystkiego pragnęłam jednak uwolnić się wreszcie z haremu, uciec od kpin Zajnab i Umm Salamy, i od ich nowej przyjaciółki -Fatimy.
Moje życzenie spełniło się zaledwie kilka dni później, gdy dołączyłam do wyprawy zorganizowanej przez Muhammada. Było to zaraz po tym, jak pewien mężczyzna targnął się na życie Proroka, ale - Allahowi niech będą dzięki! - jego sztylet chybił. Gdy Ali wymierzył w oczy atakującego swój podwójny miecz, nędznik wyznał, że to Abu Sufjan przekupił jego przywódcę, by wysłał zabójcę. Człowiek ten pochodził z plemienia Mustalik, znad Morza Czerwonego.
- Gdy tylko dowiedzą się, że zawiodłem, napadną na miasto. Przy studni Murajsi czeka dwa tysiące wojowników z mojego plemienia.
- Musimy ich zaskoczyć i zaatakować - zapalił się Ali i tym razem Muhammad zgodził się z nim.
Gdy nasze wojsko szykowało się do drogi, Umar zaczął się upierać, że Muhammad powinien zarzucić zwyczaj zabierania ze sobą żon. Na szczęście - bez skutku. Muhammad przepadał za towarzystwem kobiet, nie mężczyzn, a poza tym nie lubił spać sam. W ramach kompromisu zgodził się wziąć tylko jedną żonę. Tak zawsze dbający o równość i sprawiedliwość zdał się na losowanie palmowych łodyżek, by wybrać tę z nas, która miała do niego dołączyć - i ku mej radości los wskazał na mnie.
A jednak pod naciskiem Umara zabronił mi zabrać ze sobą miecz. Próbowałam mu przypomnieć, że Umm 'Umara będzie walczyć w pełnej zbroi, ale tylko potargał mnie po włosach, jakbym wciąż była dzieckiem.
- Umm 'Umara nie jest moją żoną - powiedział. - A poza tym trudno by ci było walczyć z zasłoną na twarzy.
Gdy wyruszaliśmy późnym wieczorem, odkryłam kolejną przykrą konsekwencję nowych porządków. Umar skonstruował dla mnie haudę, w której miałam podróżować. Był to fotelik na długich, drewnianych palach, otoczony zasłoną. Uchyliłam ją i zawołałam Muhammada, który nadzorował ostatnie przygotowania karawany.
- Ta hauda jest niewygodna - szepnęłam, gdy podszedł. - Naprawdę wolałabym jechać na własnym koniu albo z tobą na wielbłądzie.
- Poradzisz sobie, moja malutka. Tak właśnie podróżują hinduskie księżniczki - przekonywał.
Przycupnęłam więc w środku, póki pudło stało jeszcze na ziemi, a potem trzymałam się kurczowo pali, gdy służący mocowali konstrukcję na moim wielbłądzie. Gdy wielbłąd usiłował wstać, zamknęłam oczy pewna, że zaraz całość runie na ziemię z wielkim hukiem.
Po chwili jednak przyzwyczaiłam się do bujania i zapomniałam zupełnie o swoich wątpliwościach. Myślami wróciłam do słów Fatimy, rechotu Zajnab i uśmieszku Umm Salamy. Co to by dopiero było, gdyby odkryły, że moje małżeństwo nie zostało nawet jeszcze skonsumowane! Zepchnęłyby mnie na najniższą pozycję w haremie.
Zrobiłyby sobie ze mnie służkę. Nawet Sauda nie zdołałaby mi pomóc.
Jedyny sposób na zapewnienie sobie jako takiej wolności to stać się wreszcie prawdziwą żoną Muhammada. A jednak zdawało się to po prostu niemożliwe. Nie tylko stały na mojej drodze dwie piękne kobiety, ale i niemal co dnia pojawiały się jakieś knowania przeciwko Prorokowi. Porażka pod Uhudem nadwyrężyła poparcie ze strony pustynnych plemion, a małżeństwo z Zajnab źle wpłynęło na jego pozycję w mieście. Muhammad mial teraz tyle na głowie - nic dziwnego, że nie zauważał, jak zmieniło się me ciało, ani nie dostrzegał pożądania w moich oczach.
Może wreszcie zwróci na mnie uwagę podczas tej podróży. Przez dwie, może nawet trzy noce będzie należał tylko do mnie. , Skonsumowanie małżeństwa stało się teraz najważniejsze. Zajnab otwarcie walczyła o odebranie mi pozycji w haremie. Ze wszystkich kobiet to właśnie ona nie powinna najrychlej dać mu syna.
Pierwszej nocy byliśmy jak statki sunące powoli przez falujące piaski pustyni. Nad ranem rozbiliśmy obóz przy Murajsi, na miękkiej, białej plaży Morza Czerwonego i czekaliśmy, aż nadciągną Mustalikowie.
Stanęłam przy zasłonie u wejścia do namiotu i utkwiłam oczy j w turkusowym morzu - fale głaskały brzeg jak palce szukające tu jakiegoś skarbu. Zasłuchałam się w ciche westchnienia wody. Bryza poderwała się z tafli i składała na mej twarzy słone, wilgotne pocałunki. W obliczu tej niebieskiej otchłani morza i nieba poczułam, jak moje ciało staje się lekkie i połyka zachłannie mokre powietrze. Chwyciłam się niepewnie płótna namiotu w obawie, że mogę ulecieć, a jednocześnie marząc o tym. Gdybym tylko była mewą - taką jak te kołujące nad naszymi głowami, wolne od wszystkiego, dzieci powietrza i słońca. Gdybym tylko mogła sama wybierać, co czynię, jak, gdzie, kiedy...
Muhammad spędził ten dzień ze swymi dowódcami na planowaniu strategii walki. Spał niewiele: przez godzinę zamartwiał się bitwą, potem usnął z głową na mych kolanach. Jeśli znów przegramy, w następnej potyczce nie będą Kurajszytom potrzebne miecze ani 1 strzały. Ich śmiech wystarczy, by zniszczyć nas do cna.
- Pokonamy tych rybojadów z plemienia Mustalik z zamkniętymi oczyma - uspokajałam go, gdy pomagałam mu upiąć helm. Mustalikowie mieli łatwe życie. Nad Morzem Czerwonym klimat byl łagodny, a owoce rosły na każdym drzewie. Góry chroniły ich
przed napadami Beduinów, którym my musieliśmy stawiać czoła niemal codziennie. - Słyszałam, że ich przywódcy musieli oczyścić swoje miecze ze rdzy, gdy ruszyli na tę bitwę.
Muhammad roześmiał się, a potem ucałował mnie namiętnie. Oddałam pocałunek. Ta krótka chwila z Safuanem za namiotem nauczyła mnie wiele. Przycisnęłam swoje ciało do jego piersi, nie zważając na kolczugę. Otworzyłam usta, zapraszając jego język do namiętnego tańca. Gdy nasze ciała oderwały się wreszcie od siebie, spojrzał na mnie z tym ogniem, o którym tak marzyłam.
- Nie przestajesz mnie zadziwiać - szepnął. Znów go pocałowałam.
- Gdy wrócisz po wygranej bitwie, zadziwię cię jeszcze bardziej.
Odwrócił się na pięcie i pomaszerował szybko do wyjścia.
- Jaa mężu, dokąd ci tak spieszno? - jęknęłam rozczarowana.
- Muszę wygrać tę bitwę. I to jak najszybciej.
Tak jak przewidziałam, nasi wojownicy pokonali Mustalików bez większego wysiłku. Obserwowałam walkę z obozu, a moje palce co rusz szukały miecza, jakbym straciła kawałek ciała. Muhammad nauczył mnie tak dobrze walczyć, że bez trudu mogłabym teraz pokonać niemal każdego mężczyznę, ale nikogo to nie obchodziło. Ważne, bym nie wystawiła nawet nosa poza namiot. Gdy jednak rozgorzała walka, pozwoliłam zasłonie opaść i z oddali zagrzewałam naszych wojowników okrzykami do walki. Dziś należało pokazać całemu światu, jaką cenę płaci się za zdradę.
Bitwa zaczęła się dość powoli. Najpierw zaatakowali łucznicy i przez godzinę powietrze pełne było strzał. Co jakiś czas udawało mi się dojrzeć Muhammada, który dowodził naszymi oddziałami z wielbłąda. I on na mnie spoglądał, a jego oczy płonęły. Pod tym wzrokiem moje serce waliło mocniej niż miecze któregokolwiek z naszych wojowników. W końcu jednak podjechał do Alego i szepnął mu coś. Po chwili z gardeł wiernych wyrwały się okrzyki żądające krwi wroga, a wojownicy popędzili przez plażę, powiewając zieloną flagą i mieczami. Wstrzymałam oddech, lękając się o życie naszych ludzi, ale wkrótce mą twarz rozjaśnił uśmiech -
strzelcy z plemienia Mustalik, porzuciwszy swoje luki, zaczęli uciekać. Nieliczni próbowali walczyć na miecze, ale nasi zmietli ich z powierzchni ziemi, jakby byli rozpędzoną kawalerią. Czarno-żólty sztandar opadł na ziemię, a wojownicy Muhammada zalali obóz wroga jak szarańcza, wrzeszcząc, łupiąc i goniąc uciekające kobiety.
Tym razem jednak nie żal mi było, że nie jestem w wirze walki. Myślałam o naszym małżeństwie, o tym, co się wydarzy i jacy będziemy razem szczęśliwi. Jeśli nie myliły mnie spojrzenia Muhammada, wróci tu lada chwila. Z
radosnym sercem wślizgnęłam się do namiotu i obmyłam wodą ze skórzanej sakwy. Rozczesałam włosy i wtarłam lawendę w piersi. Trzymając nóż kuchenny jak lusterko, przyczernilam oczy koholem. Założyłam swój agatowy naszyjnik, dotknęłam mlecznych kamyczków, zadowolona z tego, jak błyszczały na mej opalonej skórze. Nawet Abu Ramzi nie zdołałby stworzyć tak pięknej biżuterii.
I czekałam. Rozłożyłam kozią skórę na naszym posłaniu, umościlam je poduszkami i ułożyłam się wśród nich uwodzicielsko. Gdy tylko Muhammad wejdzie, szczęśliwy po zwycięstwie, ujrzy mnie na posianiu, zrzuci kolczugę, położy się przy mnie i zakryje swym ciałem. Wreszcie dowiem się, co miała na myśli Sauda, gdy mrugnęła do mnie tamtego dnia, i dlaczego Hafsa unosiła brew na samo wspomnienie nocy z Muhammadem. A potem, jeśli tylko Allah pozwoli, powiję mu syna.
Leżałam tak, usiłując uspokoić niecierpliwe serce brykające w mej piersi jak młode jagnię. Na zewnątrz słońce popędziło wysoko na niebo jak każdego dnia od zarania dziejów, a morze uderzało o piaski w odwiecznym rytmie.
Czemu Muhammad tak się ociąga? Po bitwie musiał nadzorować podział łupów, ale ileż to mogli mieć ze sobą nasi wrogowie? Wstałam wreszcie i zaczęłam krążyć nerwowo po namiocie - tak jak wiele razy spacerowałam po pokoju w pardzie. Jakże niewiele zmieniło się od tego czasu w moim życiu! Pomyślałam o tych wszystkich małych oznakach wolności, jakie miałam dzięki życiu z Muhammadem, ale przecież oto znów byłam w tym samym punkcie
- hidżab więził mnie, a ja dreptałam wściekła w zamknięciu i nie mogłam kontrolować nawet najprostszych rzeczy w swoim życiu.
Podeszłam do zasłony u wejścia do namiotu i wyjrzałam na zewnątrz. Cały obóz spał, pusty i cichy, jakby nikogo w nim nie było. Chwyciłam za chustę, zawiązałam ją wokół twarzy i wymknęłam się z namiotu na poszukiwanie Muhammada.
Pod promieniami południowego słońca namioty świeciły pustkami. Zasłony powiewały poruszone podmuchami morskiej bryzy. Przemykałam mimo nich jak cień, lękając się, że ktoś mnie zobaczy i zgani, jak miał to w zwyczaju Umar.
Nagle posłyszałam krzyk z samego skraju obozu, znad samego brzegu. Niepewnie, starając się nie odkrywać drugiego oka, ruszyłam w tamtym kierunku. Rozległ się okrutny śmiech. Gdy zbliżyłam się do źródła zgiełku, schowałam się za namiotem. Nasi mężczyźni zebrali się pod wielkim baldachimem. Ściskali w ramionach kobiety i rechotali, gdy próbowały im się wymknąć.
- Tę już poskromiłem - krzyczał Ali, przejeżdżając dłonią po piersiach dziewczynki może w moim wieku. Stała bez ruchu, oczy miała zamknięte, a łzy ciekły jej po policzkach.
- Spójrz, habibti, jak posłuszna jest niewolnica Alego - krzyczał inny do kobiety, która wyrywała mu się dzielnie.
- Nie tylko jego podwójny miecz jest znany wszem i wobec - zawołał ktoś i śmiech zatrząsł powietrzem.
- Czy potrzeba podwójnego miecza, by poskromić córki tego plemienia? Więc powiedzcie mi, czemu niewolnica Proroka padła przed nim na kolana, nim nawet ją tknął?
Wtedy dopiero ujrzałam Muhammada, który stał w głębi namiotu i pochylał się nad biedną kobietą, która klęczała u jego stóp. Jej włosy były jak mosiądz, jej usta czerwone jak krew. Odziana była w niebieską suknię - lśniącą, jakby ozdobiono ją diamentami. Muhammad nie odrywał od niej wzroku, jakby była zaklinaczem węży i grała swą tajemniczą pieśń samymi oczyma.
- Masz rację, to niegodne księżniczki iść do niewoli - mówił. - Ale to dziwne czasy. Nic nie jest już jak dawniej.
- Błagam, proroku Allaha, nie skazuj mnie na niewolę - szeptała głosem dźwięcznym jak wieczorny deszcz. - Spójrz na moje delikatne dłonie. Spójrz na skórę, której nigdy nie tknęły promienie słońca. Żyłam dotąd w przepychu.
Niewola dla mnie równa jest śmierci.
I rzeczywiście spojrzał na jej skórę. Spojrzał, a mnie opadła trwoga.
- Moi wojownicy walczyli dziś dla mnie dzielnie - rzekł. - Jak mam powiedzieć temu, któremu się należysz, żeby poniechał nagrody?
Spuściła wzrok, zatrzymując go na swych kształtnych piersiach.
- Zdana jestem na twą łaskę - powiedziała cicho, błagalnie. -Zrobię, czego zapragniesz.
Czego zapragnie? Muhammad pragnął w tej chwili tak wielu sprzecznych rzeczy, że widziałam, jak te żądze walczą na jego twarzy. Potrafiłam wyszeptać jego słowa, nim rzeczywiście padły.
- Jest tylko jeden sposób, byś uniknęła niewoli, a ja nie uraził swoich wojowników.
Jej twarz rozjaśniła się nadzieją jak słońce. Uniosła oczy, by go błagać, a ja poczułam, że moje plany na ten wieczór
- na cale życie! - przelatują mi przez palce jak piasek. Zakręciło mi się w głowie i mocniej chwyciłam się namiotu.
- Zrobię, co zechcesz - szepnęła. - Jestem twą pokorną sługą. Mój mąż padł przed nią na kolana i wziął jej dłonie w swoje.
Jego oczy pieściły jej twarz tak czule, jakby ją jedną kochał cale swe życie.
- Zostań mą żoną - nakazał.
Moja zasłona opadła, a ja uciekłam od tego strasznego miejsca, gdzie mężczyźni obłapiali kobiety, Ali całował swoją nową niewolnicę, która płakała rozpaczliwie, a Muhammad oświadczał się kolejnej piękności. Ona oczywiście się zgodzi. Jakież ma wyjście? Małżeństwo było jej ceną wolności, choć mogłabym jej powiedzieć, że nasze życie niewiele miało wspólnego z wolnością. Czy mogła mieć pojęcie, że jako żona Muhammada zostanie uwięziona, będzie musiała zapomnieć o zdobnych szatach, a całym jej pożywieniem będzie garść jęczmienia i daktyli?
Potykałam się o namioty, gdy biegłam, wywracałam podtrzymujące je pale. Moja chusta powiewała za mną jak żagiel, odkrywając moje włosy i wykrzywioną płaczem twarz, ale nie dbałam już o nic. Po co wciąż starać się uradować czymś męża, jeśli on w ogóle o mnie nie dba?
- Aiszo! - usłyszałam głos za mną, ale biegłam dalej. A niech Umara szlag trafi, że złamałam jego wspaniałe zasady.
- Aiszo! Stój!
Wpadłam do namiotu i pozwoliłam opaść zasłonie u wejścia. Ale męska ręka odsunęła ją natychmiast.
- Nie musisz nic mówić, Umarze - powiedziałam. Glos mi się łamał, ale zamiast niego ujrzałam Safuana.
- Widziałem, jak śledziłaś Muhammada - powiedział cicho. -Wiem, dlaczego plączesz. Moja biedna Aiszo! - Jego współczucie sprawiło, że moje łzy polały się jak woda z dzbana i na nic zdało się mruganie.
Safuan westchnął cicho i wziął mnie w ramiona, tulił, a ja szlochałam. Głaskał moje włosy palcami, nucił coś, by mnie uspokoić, a gdy wreszcie przestałam łkać, delikatnymi pocałunkami otarł mi łzy.
- Najsłodsza Aiszo - szepnął. - Ucieknijmy. Ucieknijmy jeszcze dziś. Mam plan.
Te słowa wyrwały mnie z tego snu jak policzek. Wyszarpałam się z jego objęć i owinęłam twarz chustą.
- Jaa Safuanie, czyż życie ci niemile? Idź stąd natychmiast, nim ktoś cię tu przyłapie.
- Nie ma dla mnie życia bez ciebie, habibti. - Tym razem jego czule słowa wzruszyły moje serce. - Aiszo - ciągnął -
zwycięstwo przyszło tak łatwo, że nasze oddziały nie są nawet zmęczone. Prorok chce wrócić jak najszybciej do Medyny, by poślubić swą księżniczkę. Wybacz - dodał, gdy zobaczył, jak drgnęłam z bólu i żalu. -Prorok kazał nam natychmiast zwijać namioty i przygotować się do drogi, wyruszamy jeszcze dziś wieczorem. Ja jednak zostanę za nimi... będę zwiadowcą... ktoś musi pilnować, czy nie wracają Mustalikowie. Gdy karawana zatrzyma się w oazie Uadi Al-Hamd, znajdź jakiś sposób, by pozostać z tyłu. Zasłony na haudzie sprawią, że nikt nie zauważy twej nieobecności. A gdy już się zorientują, my będziemy daleko!
I uśmiechnął się zadowolony z siebie, jak uśmiechał się, gdy byliśmy jeszcze dziećmi, a on snuł szaleńcze plany, które zawsze kończyły się awanturą. Wtedy jednak groziły nam tylko wymówki, może jakiś klaps, gdy już nas przyłapano. Teraz graliśmy o znacznie wyższą stawkę. Jeśli uciekniemy, będziemy na zawsze wygnańcami, a jeżeli poślą za nami pogoń i nas dopadną, czeka nas śmierć przez ukamienowanie.
Zza namiotu usłyszeliśmy, że woła mnie Umar. Dłonie Safuana oblały się zimnym potem.
- Allahu, ratuj!
- Ciii! Usłyszy cię. Chodź - szepnęłam. Pociągnęłam go za parawan. - Schyl się, by cię nie dostrzegł. - Czułam, jak drży. - Możesz wejść, Umarze! - zawołałam.
- Co, jeśli tu zajrzy? - szeptał Safuan.
- Uspokój się! Nigdy się na to nie waży. Przecież po to jest parawan, by nikt mnie nie widział.
- Mówiłaś coś, jaa Aiszo? - spytał Umar, gdy ucichł szum zasłony po jego wejściu.
- Tak, mówiłam, że nie znoszę tego parawanu.
- To dla twego dobra - mądrzył się. - Kiedyś jeszcze zaczniesz go doceniać.
- Wątpię - rzekłam.
Safuan przestał drżeć, ale potem nagle zrobił coś znacznie bardziej niebezpiecznego. Uniósł moją dłoń, przycisnął do ust i zaczął całować, a mną wstrząsnął dreszcz.
- Czy przyszedłeś, by omówić nowe zasady? - spytałam uprzejmie, w nadziei, że powie, co ma do powiedzenia, i wyjdzie.
- Dziwnie brzmisz - zauważył Umar. Czym prędzej wyrwałam rękę z uścisku Safuana.
- Jestem... zmęczona. To wszystko. Czego zatem sobie życzysz?
- Posiał mnie Prorok z wiadomością, że wyruszamy natychmiast - powiedział. - Spakuj swoje rzeczy i przygotuj namiot do zwinięcia.
- Gdzie jest Muhammad? Dlaczego nie mógł przyjść i sam mi tego powiedzieć?
- Wkrótce sama się przekonasz.
Usłyszałam, że opada zasłona u wejścia do namiotu, a potem wyjrzałam zza parawanu. Umara już nie było.
- Uchodź, Safuanie! Muhammad może tu być w każdej chwili.
- Poczekasz na mnie dziś w nocy? - kusił.
Spojrzałam mu w oczy i próbowałam zapytać swe serce, co mam począć. Ale wiedziałam, że nie mam czasu na myślenie.
- Idź stąd - szepnęłam.
- Będę cię szukał, Aiszo. W Uadi Al-Hamd, pod najwyższą
palmą.
- Zobaczymy. A teraz idź.
Safuan pochylił się i ucałował mnie znów zdradziecko. Potem zniknął. Wiedziałam, że nikt go nie zobaczy. To on przecież nauczył mnie, jak szpiegować, pozostając niezauważoną.
- Do zobaczenia wieczorem - szepnęłam, gdy już na pewno nie mógł mnie usłyszeć. - Być może.
Potem odwróciłam się do łoża i zaczęłam skrzętnie zbierać okruchy swoich marzeń o nocy z mężem.
ROZDZIAŁ 15
NIEZERWANY KWIAT
Oaza Uadi Al-Hamd, styczeń 627 r. n.e.
Karawana podążała wolno w stronę Medyny. Z każdym krokiem wielbłąda narastał zamęt w mojej głowie. Wizja ucieczki z Safuanem przyspieszała bicie serca. Z nim spełnią się wreszcie me sny o wolności, bo czyż nie wymarzyliśmy sobie ich razem przed wieloma laty? A jednak cała się trzęsłam na myśl o opuszczeniu Muhammada.
Czy Allah nie zabije mnie na miejscu, jeśli ucieknę od jego proroka?
Kuliłam się w swoim krześle, rozdarta między marzeniami o wolności a pragnieniem bycia żoną Muhammada i matką jego dzieci Muhammad był światłem mego życia, odkąd tylko pamiętałam. Mozę to, co nas łączyło, przypominało raczej relacje między ojcem i dzieckiem, ale mimo wszystko zawsze mogłam liczyć na jego przyjaźń, jeśli nie na miłość. A jednak, jeżeli nie dostrzeże we mnie kobiety, nigdy nie będę mogła kontrolować własnego życia. Im bardziej wydłużała się karawana jego żon, tym mniejsze były szanse, ze zwrócę na siebie jego uwagę, że urodzę mu syna, że utrzymam' pozycję w haremie. Jak miałam dłużej ignorować chmurę burzową, która zbierała się nade mną i stawała coraz większa z każdym jego' kolejnym ślubem? Jakże jednak miałabym znieść myśl o tym, że utracę go na zawsze, nigdy już nie ujrzą go me oczy, nigdy nie dotkną me palce, nigdy nie usłyszę jego dźwięcznego głosu?
Podejmę decyzję, gdy przyjdzie odwiedzić mnie w haudzie. Gdy zobaczę jego twarz, będę wiedziała, co robić. Może przeprosi, że kazał mi na siebie czekać w namiocie. Może rzeknie: „Byłem tak zawiedziony, Aiszo. Nie chcę kolejnej żony, lecz cóż mogłem uczynić?"
Moja decyzja zmieniała się z każdym ruchem mego ciała - w tę i we w tę, uciec czy zostać, Safuan czy Muhammad.
Nasza
karawana wjechała w mrok nocy. Światła pochodni odbijały się w dzikich ślepiach pustynnych zwierząt. Dzięki pochodniom skały były po chwili tylko skałami, a nie szakalami czającymi się do skoku czy gotowymi nas zasztyletować Beduinami. Rozświetlaliśmy piaski pustyni z taką mocą, jakby słońce znów stało wysoko na niebie, ale choć ze wszystkich sił wyglądałam Muhammada, nigdzie go nie dostrzegałam. W końcu spytałam woźnicę mojego wielbłąda, gdzie może być Prorok.
- Towarzyszy swej przyszłej pannie młodej, księżniczce Mustalików - wyjaśnił. - Czy mam wezwać go do ciebie?
Opuściłam zasłonę i wcisnęłam się głębiej w chybotliwe krzesełko.
W oazie Uadi Al-Hamd, gdy karawana zatrzymała się na kilkugodzinny odpoczynek, Muhammad wreszcie podszedł
do mnie. A może powinnam raczej powiedzieć: przeszedł obok mojego wielbłąda i zajrzał na sekundę za zasłonę.
- Jak się masz, Aiszo? Cieszę się, że wszystko u ciebie dobrze - powiedział tylko i znów zniknął.
- Zaczekaj! - Odsunęłam te irytujące kotary na bok i zawołałam go. - Jaa Muhammadzie, wróć! - Zobaczyłam, że jego czoło zmarszczyło się na moment, ale zmusił się do uśmiechu i wrócił do mnie. I ja ułożyłam usta w uśmiech.
Od tych kilku chwil zależało wszystko. Chwyciłam go za dłoń i pogłaskałam czule. - Czekałam na ciebie, habibi -
powiedziałam najsłodziej, jak umiałam. - Czy rozbijamy tu obóz? Obiecałeś, że szybko wrócisz do mojego namiotu, pamiętasz?
Jego wzrok powędrował tęsknie na przód karawany, gdzie jechała jego nowa księżniczka.
- To nie będzie możliwe.
- Muhammadzie, od wczoraj nie zmrużyłeś oka. Przecież możesz przyjść do mnie i położyć się choć na chwilę -
spłoniłam się, uświadomiwszy sobie, że go błagam.
- Mam teraz na głowie innych ludzi - powiedział. - Dwieście kobiet i dzieci dołączyło do nas z obozu Mustalików.
Puściłam jego dłoń.
- Od kiedy martwisz się o jeńców? Nie! Nic nie mów. Wiem aż za dobrze. Jesteś teraz narzeczonym jednej z nich, prawda? Przecież chcesz poślubić tę nierządnicę z plemienia Mustalików.
- Aiszo, to prawdziwa księżniczka. Dżuajrija, córka przywódcy plemienia. To małżeństwo będzie niezwykle korzystne dla ummy. Tylko pomyśl. Dziś jej ludzie chcieli nas zabić, ale gdy ona zostanie moją żoną, jej plemię dołączy do naszych sprzymierzeńców.
Zawahałam się. Rzeczywiście dla ummy sojusz z tym plemieniem byłby bardzo korzystny. Dla mnie jednak kolejna żona w haremie będzie tak użyteczna jak garb na plecach - i w równym stopniu ułatwi mi życie.
- Widziałam dziś, jak walczą Mustalikowie - rzuciłam z uśmiechem politowania dla pokonanych. - Czy nie wolałbyś, by pomagali raczej twoim wrogom?
- Oni są najznaczniejszym plemieniem w Hidżazie - przekonywał Muhammad. - Mają rozlegle wpływy. To palec samego Allaha dał nam dziś takie łatwe zwycięstwo. I to Bóg podarował mi w nagrodę tę księżniczkę. Małżeństwo z nią to radość dla ummy i dla całego islamu.
- Chwalą Allahowi - syknęłam z przekąsem, a moje serce ścisnęło się z bólu. - Ale dlaczego musisz być z nią nawet dziś w nocy?
- Jest niezwykle piękna. - Jego oczy rozmarzyły się, zdawał się patrzeć gdzieś w dal. - Póki jest przy mnie, jest bezpieczna. Ale jeśli spróbuje uciec, kto się nią zaopiekuje? A jeśli jej stanie się krzywda, jej ojciec będzie już na zawsze naszym zaciekłym wrogiem.
- Biedactwo - szepnęłam. Z trudem powstrzymałam wściekłość, wiedząc, że gdy ją zauważy, stracę go zupełnie. -
Wyślij ją do mnie. Zaopiekuję się nią.
Muhammad pokręcił głową.
- Pod twoją opieką uciekłaby jeszcze dziś do Murajsi.
- A może powinieneś opiekować się i mną? - uśmiechnęłam się zalotnie, ale nie nieszczerze. - Może i ja planuję ucieczkę?
- Ty nie masz czasu na takie bzdury, Aiszo. Jeśli jest jeszcze coś, o czym powinniśmy porozmawiać, odłóżmy to na potem i omówmy to w domu. A teraz muszę już iść i znaleźć dla Dżuajriji miejsce na spoczynek.
Oczywiście te delikatne dłonie księżniczki nie mogły się splamić rozłożeniem posłania. Muhammad zniknął, by zatroszczyć się o kolejną pannę młodą, a ja wyciągnęłam kozią skórę, znalazłam jakiś bardziej trawiasty kawałek ziemi i umościlam sobie posłanie, mrucząc z żalu pod nosem. Owionął mnie słodki aromat jaśminu, tak silny, że aż dusił. Nocny wietrzyk poruszał wierzchołkami palm i wzdychał tęsknie. Szum liści przypominał stłumiony tupot stóp na pustynnym piasku. Srebrna poświata księżyca oślepiała gwiazdy wokół.
Wtuliłam się w posłanie. Drżałam z zimna pod przykryciem z wielbłądziej skóry, tęskniąc za ramionami Muhammada. Lecz nie - on znów był zajęty tej nocy. A przecież przez chwilę widziałam w jego oczach blask pożądania, chyba zauważył wreszcie, ze zmieniłam się w kobietę. To nie ma sensu. On nigdy nie pokocha mnie inaczej, niż ojciec kocha córkę. Jakże głupia byłam, łudząc się, że mogę zmienić jego miłość, że pod wpływem mego zaru to uczucie przedzierzgnie się w coś głębszego, dojrzalszego - coś, co da mi dziecię, a jemu dziedzica.
W oczach mego męża sama byłam tylko dzieckiem. Ile jeszcze czasu upłynie, nim spostrzegą to pozostałe żony?
Nim uczynią mnie swą służką, która cały dzień musi się kłaniać, uśmiechać pokornie i lękać ich humorów, która musi troszczyć się o ich dzieci, zamiast o własne? Żołądek ścisnął mi się jak pięść. Potem przypomniałam sobie znów o Safuanie i ból ustał. Przecież on obiecał, że mnie stąd zabierze, zabierze daleko, tam gdzie będziemy sami ustanawiać reguły. Westchnęłam i otuliłam się tą myślą, jakby była jedynym źródłem ciepła. Zaraz przyjedzie po mnie Safuan, a ja będę na niego czekać. Reszta - w rękach Allaha.
*
Pozostanie za karawaną okazało się zadziwiająco łatwe. Podałam swoje zwinięte posłanie mężczyznom, którzy pakowali mój bagaż na wielbłąda, weszłam do haudy i z bijącym sercem czekałam, aż się odwrócą do mnie plecami.
A gdy wiązali pakunki i prześcigali się w deklamowaniu poematów o bitwie z Mustalikami, wymknęłam się na ciepły piasek i schowałam za wydmą. Ważyłam tak niewiele, że nikt nawet nie poczuje różnicy przy podnoszeniu haudy i umieszczaniu jej na wielbłądzie - wiedziałam to. Nikt przecież poza samym Muhammadem nie miał prawa zajrzeć za zasłonę, a więc nikt nie zauważy, że mnie nie ma. On także me wróci do mnie tej nocy, bo to przecież oderwałoby go od nowej kobiety.
Zza wydmy usłyszałam okrzyk, by gotować się do drogi, a potem zabeczały wielbłądy, zagrzechotały garnki i karawana ruszyła. Po południu dojadą do Medyny, zdejmą haudę z wielbłąda i będą czekać, aż z niej wyjdę. Zrobiło mi się gorąco na myśl o tym, co wymaluje się na twarzach moich pomocników, gdy zobaczą, że zniknęłam. Co pomyśli Muhammad? Czy przypomni sobie o mym smutku i słowach o ucieczce? Czy jego serce zatęskni za mną? A może spur-purowieje z wściekłości, wskoczy na konia i przeczesze pustynię wzdłuż i wszerz, by mnie znaleźć? Z
niepokojem rozejrzałam się za kryjówką, ale czy można skryć się przed prorokiem samego Boga?
Pozostałe żony wybiegną na wieść o moim zniknięciu. Sauda będzie wymachiwać rękoma i przetrząsać zasłony, jakbym mogła się w nich skryć. Hafsa zapłacze szczerze z obawy, że przepadłam na zawsze, a Umm Salama i Zajnab zmuszą się do kilku fałszywych łez. Gdy wreszcie zabraknie mnie w haremie, będą musiały walczyć o władzę tylko między sobą - o ile księżniczka Dżuajrija nie okaże się godną ich rywalką.
Mężczyźni natomiast - o, jakiż ich gniew wzbudzi moje zniknięcie! Umar będzie pękał ze złości, szczególnie gdy wyjdzie na jaw, że nie ma też Safuana.
- Kobiety czynią tylko jedno: sprawiają ciągłe kłopoty - powie. - Nie bez powodu trzymam je pod kluczem.
Ali się uraduje. Będzie urągał memu ojcu:
- Co za nieszczęście dla ciebie i twego domu, co za wstyd, Abu Bakr. - Potem będzie czynił wszystko, by pod pretekstem mego niegodnego czynu usunąć go z najbliższego kręgu towarzyszy Muhammada. Abiemu zaś, który tak mnie zawsze kochał, z żalu braknie sil na opór. Moje zniknięcie zniszczy jego przyjaźń z Muhammadem, bo jakże mogliby spojrzeć sobie w twarz po czymś takim?
Honor całej rodziny zależał od zachowania jej kobiet. Ojciec, matka, siostra, bracia, nawet mąż Asmy, Zubajr, i ich syn Abdallah - nad nimi wszystkimi zaciążą skutki mojego czynu. Ludzie będą wytykać ich palcami, szeptać, kpić z nich, powstaną wersety wyśmiewające mnie i Safuana. Na zawsze już będą rodziną zdrajczyni, która oszukała proroka Allaha. Matka wdzieje granatowe żałobne szaty, porani twarz paznokciami, a potem ze wszyst-
kich sił będzie się starała zapomnieć, że w ogóle mnie urodziła. A w oczach ummy będę jak martwa. Nie - gorzej.
Moje imię będzie zakazane. Żadna kobieta nigdy już nie nazwie swej córki Aisza.
- Cóż ja uczyniłam? - Zerwałam się i zaczęłam biec tam, gdzie przed chwilą zaledwie stała karawana, ale nie było już nikogo. Karawana odpłynęła po falach księżycowego piasku ku następnym zaślubinom i kolejnej nocy poślubnej Muhammada. - Stójcie! -Skakałam i wymachiwałam rękoma, wzywając Muhammada. Krzyczałam i krzyczałam, aż rozbolało mnie gardło. Przez łzy widziałam, jak łańcuch wielbłądów, koni i ludzi znika w oddali. Gdy oni stawali się coraz mniejsi, ja zdawałam się rosnąć, nadymać od mego grzechu, aż pod jego naporem padłam na ziemię. Tam trzęsłam się z zimna i patrzyłam bezmyślnie, jak krwawy brzask dusi gwiazdę za gwiazdą.
Nikt, nikt - poza Allahem - nie wiedział, gdzie jestem.
- Wybacz - modliłam się. - Wybacz i pomóż.
Ale nawet Bóg nie mógł odwrócić moich czynów. I w tamtej chwili nie byłam pewna, czybym tego chciała.
Bo prawda była taka, że moje życie w Medynie zmieniło się stopniowo w koszmar. Umma może szeptać po kątach, rodzice rozpaczać, żony Muhammada mogą unosić brwi w zdziwieniu i kpinie, ale nikt nie miał prawa mnie sądzić.
Żadne z nich nie spędziło pięciu lat w pardzie, żadne nie uderzało bezradnie w ściany, przysięgając sobie, że nie da się już nigdy uwięzić. Żadne z nich nie żyło w ciągłym strachu o swoją wolność. Znów byłam tylko małą dziewczynką na huśtawce, która chce wybiec do atakujących ze swoim drewnianym mieczem, ale ta zabawa trwała już zbyt długo. Byłam już zbyt zmęczona. Gdy pojawi się Safuan, będzie moim ocaleniem.
Wysoki, przystojny Safuan, piękny jak księżyc w pełni, o włosach mocnych i lśniących jak końska grzywa. Pojawi się wkrótce, przygalopuje przez pustynię, wzbijając tumany piasku, i uwięzie mnie w dal ku innemu życiu. Dokąd popędzimy? Może do Taifu, gdzie ogrody pełne są róż i które słynne jest ze swych winnic? Albo może do Damaszku, cudnego miasta, o którym słyszałam tak wiele? W ogromnych, tętniących życiem miastach można się łatwo zgubić, zacząć wszystko od nowa, nikt nie zadaje pytań.
Światło zalało swą trucizną nieboskłon. Wschodzące słońce zabarwiło powietrze złotem i purpurą i nasyciło ciepłem. Trawa
i liście dotykały mych policzków jak broda Muhammada. Co się stało, to się nie odstanie. Mogę przestać o tym myśleć. Zasnęłam. We śnie Muhammad wrócił po mnie na swym białym wielbłądzie i śmiał się głośno, szczęśliwy, że mnie odnalazł.
- Postanowiłem odprawić wszystkie pozostałe żony dla ciebie jednej, Aiszo - szeptał.
Jego delikatny pocałunek rozradował me serce. Otworzyłam oczy, by spojrzeć na niego - ale przy mnie leżał Safuan.
- Moja Aiszo - powiedział czule. - W końcu należysz tylko do mnie.
Jego usta były słodkie, a oddech ciepły. Pozwoliłam powiekom opaść i oddałam jego pocałunek z niewinnością dziecka. Poczułam mrowienie pod skórą i uniosłam język, by dotknąć jego. Nasze ciała splotły się w uścisku - moje piersi przywarły do jego ciała, jego uda zacisnęły się na moim najintymniejszym miejscu, palce moich stóp wtuliły się w jego nogi. Obezwładnił mnie zapach jego ciała intensywny jak piżmo. Jęk rozkoszy z moich ust zdziwił mnie samą - był jak mruczenie kocicy rozciągniętej na słońcu.
- Mój Safuan - szepnęłam, ale słowa zadźwięczały głucho, jakby mówił je ktoś zupełnie mi obcy.
Mimo to musiały obudzić w nim inne uczucia. Jego oczy rozszerzyły się, a z ust wyrwał się ryk pożądania. Rzucił się na moją szyję i zalał ją łapczywymi pocałunkami. Zadrżałam cała i starałam się powstrzymać krzyk przerażenia, który zebrał mi się w gardle. Na Allaha, nie byłam na to gotowa! To zbyt szybko. Przypomniałam sobie Muhammada, jego delikatne pocałunki tamtego pierwszego dnia, to, jak pozwolił mi odsunąć się, gdy tylko wyczuł
mój strach. Safuan chwycił me piersi i ścisnął je mocno. Wyrwałam mu się, ale złapał za suknię i zerwał ją, odsłaniając moje ciało. Pożądanie na jego twarzy przeraziło mnie. Z okrzykiem na ustach wyszarpałam się z jego objęć, usiadłam, próbowałam zakryć się porwanym materiałem.
Zmarszczył brwi.
- Co robisz?
- Co ty robisz? - spytałam, dysząc ciężko, grając na zwłokę, walcząc z wściekłością, której nie miałam przecież prawa czuć. To oczywiste, że Safuan chce mnie posiąść. Niepodobna nie zauważyć jego pożądania, ale dla mnie stanowiło dotąd tylko światełko pocieszenia. Nic więcej.
Na jego twarzy grały sprzeczne uczucia.
- Robię tylko to, po co tu przyjechałem.
Poczułam suchość w ustach. Nie zostałam w tej oazie, by skonsumować naszą przyjaźń. Zostałam, by uciec. Widząc jednak jego pożądanie, uświadomiłam sobie nagle, że by spełnić swoje marzenie, muszę najpierw spełnić jego.
Onieśmielona opuściłam oczy i utkwiłam wzrok w trawie między nami.
- Czy musimy się tak spieszyć?
- Nie mamy dużo czasu - powiedział i zbliżył się. - Ktoś może wrócić, szukać cię...
Zawiązałam szaty zdecydowanym ruchem.
- To by było straszne. Ale musimy poczekać.
- Już dość czekałem, Aiszo. - Gdy tym razem mnie pocałował, jego wargi zdały mi się twarde. Wdarł się językiem do moich ust jak jaszczurka. Pchnął mnie na ziemię i przywarł do mnie całym ciałem. - Marzyłem o tym tyle lat - mówił.
- Od tamtego dnia pod oknem Hamala i Dżamili. Pamiętasz? - Spojrzałam na niego zdumiona. Czy żartował sobie?
Jego wzrok był tak namiętny i poważny, że odwróciłam głowę przerażona.
- Safuanie, byłam wtedy tylko dziewczynką.
- Ale też mnie chciałaś - szeptał. - Pragnęłaś wyjść za mnie, pamiętasz. Miałaś być moją żoną. - Wcisnął dłoń między moje uda, aż zakręciło mi się w głowie. Chciałam mu się wyrwać, ale tylko napierał głębiej, aż poczułam ból. -
Prorok zerwał twój kwiat, ale ja mogę nacieszyć się zapachem - mówił i znów wcisnął język do moich ust.
Próbowałam go z siebie zsunąć, ale byl zbyt ciężki. Sapnął, gdy poczuł, że zamykam przed nim usta, pociągnął moją suknię w górę, odsłaniając łydki, kolana, uda. Zaczęłam kopać i wyrywać się, próbować jakoś mu się wymknąć.
Jakże brakowało mi mojego miecza. Poczułam na swojej nagiej skórze jego rozgrzane palce. Wyrwałam dłonie z jego uścisku i chwyciłam go za włosy. Pociągnęłam najmocniej, jak mogłam. Jęknął z bólu, wreszcie uwalniając moje usta.
- Mój kwiat nie został jeszcze zerwany - zdołałam powiedzieć zasapana.
Zamarł. Usiadł i spojrzał w dół na mnie.
- Co powiedziałaś?
- Moje małżeństwo nie zostało jeszcze skonsumowane. Wyprostował się raptownie i zaklął. Trzęsąc się cała, odsunęłam
się od niego. Śmiał się - a nagle uświadomiłam sobie, jak rzadko to robił - i kręcił głową.
- Zawsze umiałaś świetnie kłamać, wiem to przecież - syknął. - Ale na Allaha, powiedz mi prawdę!
Opowiedziałam mu więc o tamtym dniu, gdy wprowadziłam się do swej nowej chatki, o moim dziecięcym strachu, który zgasił pragnienie Muhammada. Nie powiedziałam mu jednak o wszystkich swoich nieudolnych próbach uwiedzenia męża i o tym, jak klepał mnie po głowie, nazywał „maleńką", ani o tych nocach, gdy spał odwrócony do mnie plecami, a ja połykałam łzy.
- Dla niego jestem tylko dzieckiem - dokończyłam.
- Na Allaha, czemu mi tego nie powiedziałaś? - Jego głos nabrzmiał goryczą.
Patrzyłam na niego zdumiona. Kiedy miałam okazję cokolwiek mu powiedzieć? Gdy tylko byliśmy razem, bez końca zapewniał mnie o swojej miłości.
- Tak, z pewnością, gdybyś tylko wiedział, byłbyś teraz znacznie delikatniejszy - odgryzłam się, ale najwyraźniej moje uczucia w ogóle nie zaprzątały mu myśli.
Wstał, otrzepał szatę z piasku.
- Prorok mnie zabije - szepnął. - Jeśli najpierw nie dosięgnie mnie karząca ręka Boga.
- Gdybym tylko miała miecz, sama bym to uczyniła - zapewniłam go.
Nade mną Safuan zaczął nerwowo chodzić w kółko.
- Dziewica - mruczał. - Jeśli cię posiądę, Prorok będzie zupełnie skompromitowany.
- Safuanie, on nie dba o mnie! To dlatego jestem tu z tobą. Zatrzymał się. Utkwił we mnie wzrok.
- Myślałem, że jesteś tu, bo mnie kochasz.
Poczułam ścisk w żołądku. Czy kochałam go? Nigdy o tym nie myślałam w ten sposób. Kilka lat temu czciłam go niemal jak półboga. Był moim zbawcą, wciąż wabił mnie, bym uciekła z klatki, jaką jest przeznaczenie dziewczynki.
On sprawiał, że śmiałam marzyć o innym życiu niż to, jakie wiodła moja matka - o życiu pełnym przygód, w którym kobieta i mężczyzna razem galopują na koniach i walczą ramię w ramię. Ale czy go kochałam?
- Nie chciałam cię urazić.
Wyciągnął dłoń i pomógł mi wstać. Wziął mnie w ramiona i przytulił. Piżmo, cynamon, szorstkie tkaniny i bijące serce.
- Podjęłaś niezwykłe ryzyko, by poczekać tu na mnie. Jeśli to nie jest miłość, to czymże ona jest?
Ucałował mnie znowu, ale opadłam w jego ramiona na pół omdlała. W głowie huczało mi pytanie: czy ja go kocham?
- Aiszo, zobacz, przez ciebie szaleję! - Ujął moją dłoń i przycisnął sobie do piersi, jego serce biło mocno i głośno. -
Na Allaha, nie będziesz miała ze mną tego problemu co z Prorokiem. Chcę cię mieć teraz, natychmiast, pod tą właśnie palmą.
- Ale mówiłeś, że musimy się spieszyć? Jeśli ktoś nas zobaczy, zabiją nas.
- To prawda. Poza tym czeka na nas Ubajnah ibn Hisn. Z pewnością są już blisko. - Nadął się dumnie. - Chcieli napaść dziś na karawanę Proroka, ale odwiodłem ich od tego.
- Ubajnah ibn Hisn? Przecież on jest z rodu Gatafan! Uśmiechnął się zadowolony z siebie.
- Dziś w nocy dołączymy do nich. Ubajnah powiedział, ze cieszy się, że stajemy po jego stronie.
Cofnęłam się, przerażona jego słowami.
- Ale to sojusznicy Kurajszytów!
- Tak, a to czyni ich tym potężniejszymi. Prorok już mi cię nie zabierze, nie bez wojny.
Cofnęłam się jeszcze o krok.
- Ale to oznacza walkę przeciw ummie? - Pomyślałam o przyrzeczeniu, jakie złożyłam Allahowi: że zawsze będę chronić umme, i ogarnęła mnie panika.
- Dla ciebie mogę walczyć z każdym. - Postąpił ku mnie, ale znów się cofnęłam. Zmarszczył brwi. - To Beduini, Aiszo. To życie, o którym zawsze marzyliśmy.
- To sen w namiotach, ciągle w drodze, bez mycia się. To schnięcie na słońcu, aż się całkiem skurczysz. Picie wielbłądziego mleka... Co to za życie?
- Ale przecież to było twoje marzenie! Mówiłaś o tym bez ustanku!
- Byliśmy wtedy dziećmi. Dorośliśmy.
- Tak, a tobie urosły wielkie usta - spiorunowal mnie spojrzeniem. - Od kiedy to żony mają prawo nie zgadzać się z wolą męża? Zrobimy tak, jak zaplanowałem.
Odwrócił się i podszedł do swego konia. Nie poruszyłam się. Wskoczył na wierzchowca i podjechał do mnie z zaciętym wyrazem twarzy.
- Nie będę walczyć dla Gatafan - oświadczyłam twardo.
- To ci nie grozi. Nie pozwalają kobietom walczyć.
- I ty też nie będziesz dla nich walczyć - dodałam z mocą. Zmrużył oczy.
- Żadna głupia dziewczyna nie będzie mi mówiła, co mam robić.
Wściekłość zabulgotała mi w żyłach jak woda w saganie pełnym wrzątku.
- Głupia dziewczyna? Ani się waż mnie tak nazywać. Jestem wojowniczką, Safuanie. Wojowniczką!
Zeskoczył z konia i stanął przede mną z rękoma skrzyżowanymi na piersi.
- Jaa Aiszo, zapominasz, kto tu jest mężczyzną.
- Mężczyzną? Nie widzę tu żadnego. Widzę tylko zdrajcę. -Oszalała z wściekłości odskoczyłam i z całych sił
splunęłam mu na pierś. Safuan podniósł dłoń, ale nim zdołał dosięgnąć mojej twarzy, zrobiłam unik i z satysfakcją zobaczyłam, jak potyka się zdezorientowany.- Walka przeciw Prorokowi to zdrada wobec Boga! - krzyknęłam. - Nie chcę płonąć w ogniu piekielnym, ale jeśli ty masz ochotę, to...
Tym razem był szybszy. Chwycił mnie za ramiona, nim skończyłam zdanie. Trzymał mnie mocno. Oczy mu błyszczały. Gdy mówił, pluł, okrywając mnie kroplami śliny. Jego oddech pachniał cytrynami i rutą.
- Uciekam właśnie z dziewicą, która jest żoną świętego Proroka! - wrzeszczał. - Myślę, że jeśli chodzi o piekło, to oboje mamy tam już zapewnione miejsce!
ROZDZIAŁ 16
KRÓLOWA HAREMU
Medyna, styczeń-luty 627 r. n.e.
Słowa Safuana pozbawiły mnie tchu, zaschło mi w gardle, moje oczy wypełniły się łzami, w ustach poczułam żółć.
Zgięłam się wpół i zaczęłam wymiotować strachem i rozpaczą. Gdy skończyłam, Safuan podał mi wodę, bym obmyła usta, pomógł mi wsiąść na konia, ale nim zdołałam się usadowić w siodle, znów chwyciły mnie torsje.
Choroba rzuciła mną o ziemię, a palące słońce przygwoździło do niej bez żadnej litości. Safuan zaniósł mnie na trawę, rozbił swój namiot w cieniu drzew. Leżałam w nim, na kozich skórach, zwinięta jak dziecię w łonie matki i pojękiwałam głucho, bojąc się wypowiedzieć na głos nasze myśli - oto zaczęła się już kara zesłana przez Allaha.
Jakże mogłam zapomnieć o danej mu obietnicy? Przysięgłam przecież, że będę bronić swojej ummy przed wrogiem!
Jak mogłam myśleć tylko o własnych pragnieniach?
Wybacz mi, modliłam się. Wybacz i spraw, by Muhammad mi wybaczył.
Następnego dnia wjechałam do Medyny na koniu Safuana.
Moja obolała głowa huczała od bezlitosnych okrzyków ummy. Od oskarżeń rzucanych przez Umara i insynuacji Alego. By chronić mnie przed skandalem, Muhammad odesłał mnie do nowego domu mojego ojca, tuż przy meczecie, gdzie mogłam bez końca z przerażeniem rozmyślać o tym strasznym grzechu, jakiego się niemal dopuściłam. Karą za zdradę była śmierć - nie szybka, miłosierna śmierć przez ścięcie, ale bolesna, powolna śmierć kamień po kamieniu. Jeśli wierzyć plotkom, od których trzęsła się umma, nie mogłam być pewna, czy jej uniknę. Ale przynajmniej pozostałam wierna Muhammadowi. Gdy dołączy do mnie w raju, pozna prawdę.
Skryta w domu rodziców bez końca modliłam się o łaskę, błagałam, by Allah darował mi życie i by pozwolił mi być nadal żoną Muhammada. Każdy dzień rozkwitał nadzieją - może dziś odwiedzi mnie Muhammad? - a potem płatki nadziei spadały jak Izy. Tygodnie ciągnęły się jak orszak żałobny, a i atmosfera w domu była podobna. Ojciec milczał uparcie i odwracał głowę na mój widok. Matka natomiast bez końca rozpatrywała mój los to z Asmą, to z tymi kilkoma przyjaciółkami, które nie lękały się przestąpić progu domu zdrajczyni.
- Aisza zachowała się nierozsądnie - powtarzała. - Ale czy zasługuje na śmierć?
Co za lojalność! Pozostawało mi skryć się w sypialni. Szczęściem abi łaskawie zgodził się, bym zamieszkała w pokoju z małym oknem. W nocy szukałam pocieszenia w gwiazdach jaśniejących na atramentowym niebie.
Ojciec, jak zawsze, wybrał dom zupełnie zaciemniony, do którego nie wdzierał się nawet promyk słońca. W tym grobowcu tęskniłam wciąż za wielkim kuchennym namiotem na dziedzińcu w meczecie, za żarcikami pozostałych żon, choćby i tymi okrutnymi, za okrzykami dzieci, które zawsze kręciły się gdzieś koło nas. Tu natomiast zdarzało się, że matka i Kutejla nie zamieniły ze sobą słowa przez cały dzień.
Tęskniłam za Hafsą i za Saudą, ale pod naciskami Alego Muhammad zabronił im odwiedzać mnie. Ali wmówił mu, że mogę nadwyrężyć ich reputację.
- Nie zobaczysz ich, póki twoje imię nie zostanie oczyszczone -powiedział surowo ojciec.
- Ale ja nie zrobiłam nic złego - broniłam się. Abi odwrócił głowę.
- Czy jest dla mnie nadzieja, jeśli własny ojciec nie jest pewien mej niewinności? - rozpaczałam, gdy w kuchni pomagałam matce wyrabiać chleb.
- Wierzyć nam się nie chce, że nasza córka uczyniła coś tak głupiego - powiedziała gniewnie. - Ta cała historyjka o zgubionym naszyjniku nie była taka zła, ale mnie nie zwiedziesz. Coś myślała, gdy planowałaś ucieczkę z tym chłopakiem?
Poczułam, że moje policzki płoną.
- Że wezmę los w swoje ręce - przyznałam.
- Że co? Czyś ty oszalała? Jej oczy błysnęły wściekle.
- Weź los w swoje ręce, bo inaczej on weźmie cię w swoje. Nie pamiętasz już, ummi? To ty mnie tego nauczyłaś.
Jej śmiech był ostry jak ciernie akacji.
- Na Allana, czy ty masz lat czternaście czy cztery? Tylko dziecko albo bardzo głupia młoda kobieta może wierzyć w takie bzdury. Kobiety nie znaczą nic na tym świecie, Aiszo.
- Ale mówiłaś...
- Myliłam się! - Cisnęła ciastem o blat, a na jej jasne policzki wystąpiły rumieńce. - Myślałam, że twoje życie będzie inne. Myślałam, że Prorok jest cudownym, troskliwym mężczyzną, który pozwoli ci być wolną jak wiatr.
- I tak by było - szepnęłam z goryczą. - Ale nie on jeden rządzi meczetem. Umar nie ufa żadnej kobiecie. Ali i Fatima knują przeciwko mnie, a dwie żony Muhammada próbują uczynić mnie swoją durrą.
- Nie pozwól, by doszło do tego. - Matka schwyciła mnie za ramię dłonią białą od mąki. - Czuję, że ta Zajnab bint Dżahsz może być prawdziwą tyranką. Prędzej umrę, niż pozwolę, bys pędziła równie nędzne życie co ja, Aiszo. -
Utkwiła spojrzenie w moim brzuchu, a jej wzrok stał się twardy. - Daj mężowi syna, a skończą się wszystkie twoje problemy!
Gdy usłyszałam oskarżycielski ton, krew zalała mi oczy.
- Czy myślisz, że się nie staram? - Wyrwałam się z jej mocnego uścisku.
- Nie dość, jak widzę. Mieszkasz już z nim dwa lata i czym możesz się pochwalić?
Skuliłam się tak poniżona, jakby mnie publicznie spoliczkowała.
- Niczym, przyznaję! Nie mam nic, matko! - wrzasnęłam, ale głos mnie zawiódł. - Są rzeczy, których nie mogę zrobić sama!
Podeszła bliżej, przyglądając się mi, jakby widziała mnie po raz pierwszy w życiu.
- Czy chcesz powiedzieć, że...?
Odwróciłam twarz, zawstydzona jej uważnym spojrzeniem, przerażona, że zdradziłam swój najskrytszy sekret.
Nigdy nie powiedzia-
łam nic matce, miała dość własnych problemów. Teraz jednak, gdy ja nie chciałam mówić, była nagle gotowa słuchać.
- Muszę się położyć.
Ruszyłam w stronę drzwi, ale znów chwyciła mnie za ramię.
- Jaa Aiszo! Muszę wiedzieć. Czy Prorok nie może...? - I spłoniła się, nie wiedząc, jakiego słowa użyć.
Roześmiałam się gorzko.
- Gdybyż na tym polegał mój problem. - Choć niczego tak się nie bałam jak jej reakcji, wiedziałam już, że muszę wyznać jej prawdę, bo inaczej wkrótce umma zatrzęsie się od plotek o impotencji Muhammada, a on stanie się pośmiewiskiem większym, niż gdyby wszystkie jego żony uciekły z domu. - Muhammad mnie po prostu nie chce.
Nie w ten sposób - przyznałam cicho. - Nigdy nie chciał.
- Wasze małżeństwo pozostaje nieskonsumowane!? Pokiwałam głową skulona, oczekując napadu jej wściekłości.
Będzie mnie winić za tę porażkę. I dlaczego miałaby nie winić? Gdybym nie trzęsła się ze strachu tamtego pierwszego dnia, Muhammad kochałby się ze mną, a dziś tuliłabym do piersi jego dziecię i byłabym dumną hatun jego haremu, szczęśliwą matką jego dziedzica.
Po długiej chwili ciszy jej dłoń zacisnęła się delikatnie na moim ramieniu. Ta czułość zdziwiła mnie tak bardzo, że zapomniałam o wstydzie. Uniosłam twarz i zobaczyłam, że płacze. Nie tym głośnym łkaniem, które ja zdusiłam w sobie, by nie udowodniło mojej winy, ale bezgłośnie - po jej policzkach toczyły się dwie wielkie Izy.
- Moje biedactwo - szepnęła, głosem nabrzmiałym od miłości. - Nic dziwnego, że chciałaś uciec.
Otworzyła ramiona i skryła mnie w mgiełce mąki, lnianym płótnie i zapachu lawendy. W tej bezpiecznej kryjówce, niezagrożona i kochana, wreszcie mogłam dać upust łzom, które powstrzymywałam tak długo. Płynęły teraz strumieniami, zalewały moje oczy, spływały po piersiach falami żalu - żalu nad złymi decyzjami, straconymi złudzeniami, strachem przed przyszłością, przed czyhającą na mnie śmiercią w męczarni.
Obejmowała mnie tak długo, poklepywała po plecach, głaskała włosy tą swoją twardą dłonią przyzwyczajoną do ciężkiej pracy,
nie do pocieszania. W końcu, gdy moje łzy ustały, a łkanie przeszło w cichą czkawkę, puściła mnie wolno.
Uśmiechnęła się czule, otarła mi twarz i wyprowadziła na dziedziniec. Było tu pusto, tylko samotny słowik siedział
wysoko na drzewie granatu i przesycał powietrze słodkim trelem. Siadłyśmy razem na trawie, a ona wzięła w swe dłonie moją dłoń, jakby to był jej najcenniejszy skarb. Patrzyła na mnie z miłością, która wypełniała moje zrozpaczone serce.
- Nie zamartwiaj się Prorokiem - powiedziała, głaszcząc wierzch mojej dłoni palcami. - Widziałam na jego twarzy miłość. Nim się obejrzysz, jego serce wypełni też pożądanie.
- Chciałabym ci wierzyć - szepnęłam, jednak nadzieja ledwo tliła się w moim sercu. - Ale jego nowe żony są tak urodziwe, że nie mam przy nich szans.
- Aiszo! - matka otworzyła usta ze zdumienia. - Czy ty nie masz lustra, moje dziecko? Czy nie widzisz, jaka jesteś piękna? Na Allaha, z dnia na dzień stajesz się cudniejsza. Która z jego żon ma włosy jak ogień? Której oczy zmieniają kolor zależnie od nastroju? Pokonasz je wszystkie, Aiszo, a Prorok będzie wzdychał na sam twój widok.
- Jeśli w ogóle jeszcze go zobaczę - powątpiewałam. Starałam się powstrzymać kolejną falę łez, rwałam źdźbła trawy, by drżeniem rąk nie okazać, jak bardzo boję się, że nigdy więcej nie ujrzę swojego męża.
- Przyjdzie. A gdy przyjdzie... - klepnęła mnie delikatnie po dłoni - ty musisz go przekonać o swojej niewinności... -
Urwała. -Bo jesteś niewinna?
Wyprostowałam się oburzona.
- Jak w ogóle możesz w to wątpić? Machnęła ręką.
- Co się stało, to się nie odstanie, i nic mi do tego. Ale bez względu na wszystko musisz sprawić, by Prorok uwierzył, że jesteś tak czysta jak studnia Zamzam w Mekce. Bo tylko wtedy przyjmie cię z powrotem. A umiesz tego dokonać, Aiszo. I musisz. Od tego zależy przyszłość ummy. Już przez ciebie walczą na ulicach, a może być tylko gorzej, jeśli Muhammad się z tobą rozwiedzie.
I zawisła między nami niewypowiedziana myśl, której bałyśmy się jak ognia: ukamienowanie.
- Tak bym chciała zrobić, jak mówisz, ummi, ale nie mam pewności, czy zdołam go do czegokolwiek przekonać.
Dlaczego miałby mi uwierzyć?
- Jeśli uwierzy, to tylko tobie, moje dziecko. A gdy już weźmie cię do siebie, zrób wszystko, by powić mu potomka.
Ścisnęła moją dłoń tak mocno, że poczułam ból.
- Więź między matką i dzieckiem jest najsilniejszą więzią ze wszystkich - powiedziała. - A gdy prawdziwie kochasz, znajdziesz miłość, której pragniesz. Miłość dziecka to nie miłość mężczyzny, nie zmieni się z czasem. Miłość dziecka trwa zawsze. Nawet ciebie i mnie - poluźniła uścisk, ale jej dłoń drżała - łączy taka niezmienna miłość. Nikt i nic nam tego nigdy nie odbierze.
I tak matka sprawiła, że znów odważyłam się marzyć. Zaczęłam śnić o tym, że jestem królową haremu Muhammada, matką ślicznego chłopca, słodko pachnącego mlekiem, chłopca o wijących się kędziorkach i mięciutkich policzkach, które wprost trzeba całować od rana do nocy. Ale na Allaha, nie byłam przecież Dziewicą Mariami Żeby powić dziecko, musiałam skonsumować swoje małżeństwo z Muhammadem. Jakże jednak miałoby to nastąpić, skoro byłam zamknięta w domu rodziców? Jedyne, co mi pozostało, to zdać się na Barirę. Jako służąca mogła sobie chodzić, gdzie chciała. Co dzień zresztą przynosiła mi najnowsze wieści. O tym, że Ali znalazł świadka w siostrze Zajnab, Hamnie, która rzucała jakieś potwarze na mnie i Safuana. Zajnab - wcale rozsądnie - trzymała się od tej sprawy z dala i oficjalnie twierdziła, że wierzy w moją niewinność. Plemiona Ausów i Chazradżów stały na skraju wojny, kłócąc się zajadle o to, czy i jak powinniśmy zostać z Safuanem zabici i kto ma rzucić pierwszy kamień. A na rynku Safuan stracił panowanie nad sobą, słysząc jeden z oszczerczych wierszyków Hassana ibn Tabit, i rzucił się na niego z mieczem.
Nocami łzy bębniły o parapet mojego okna jak deszcz. Wpatrywałam się w połyskujący srebrnie księżyc, który Muhammad tak kochał, i zastanawiałam się, czy i on na niego patrzy. Czy myślał o mnie? A może znajdował
pocieszenie w ramionach Zajnab? Wracała zazdrość, ale odpychałam ją od siebie. Użalanie się nad sobą przyniosło mi dotąd tylko kłopoty. Nadszedł czas, by spojrzeć prawdzie w oczy: mężczyźni będą mi rozkazywać już do końca mojego życia. Mogą mi się nie podobać ich prawa, ale nie umknę im.
Nawet Safuan nie mógł wyrwać mnie z tych więzów i - jak to odkryłam boleśnie - wcale tego nie pragnął. Sam Prorok nie zdołałby poluźnić tego jarzma - nie, jeśli chciał mieć wsparcie takich mężczyzn, jak Umar, którzy kurczowo trzymali się starych praw.
Ucieczka nie zda się na nic. Gdziekolwiek się ruszę, życie będzie takie samo, a wyrywanie się zacieśni tylko więzy.
Wokół mnie żyją przecież kobiety, które nauczyły się umykać tym łańcuchom; które umieją dyskretnie lawirować między przeszkodami, a potem wracać do tej niby niewoli, nim ktokolwiek się spostrzeże. Jestem przecież bystrzejsza niż Umar i Ali razem wzięci, walczę lepiej niż większość mężczyzn, pięknością nie ustępuję wielu kobietom i jestem córką Abu Bakra Al-Siddik. Mam w sobie siłę, by przeżyć życie tak, jak tego chcę - nie dzięki walce czy ucieczkom, ale zdając się na inteligencję i spryt. A zatem muszę znaleźć sposób, by ułożyć sobie życie mimo ograniczeń, jakie narzuca mi bycie kobietą. Muszę zostać wojowniczką jak Umm 'Umara, ale ta bitwa będzie należała tylko do mnie. Pragnę wolności, a więc muszę o nią walczyć. Pierwszy krok to oczyszczenie się z zarzutów zdrady. Ale jak? I tu zawiódł mnie umysł, więc zwróciłam się do Allaha. Padłam na kolana i modliłam się przez wiele godzin, błagając go o wybaczenie mi mojego bezmyślnego czynu, prosząc, by wskazał mi sposób na odzyskanie zaufania mego męża. W końcu wykończona zasnęłam, leżąc na podłodze, a Bóg zesłał mi odpowiedź.
Miałam sen.
Gdy się obudziłam, wyszłam na dziedziniec, zerwałam lawendę
i poprosiłam Barirę, by przekazała kwiat Muhammadowi.
- Powiedz mu, że co dzień wcieram ten kwiat w moją skórę i czekam na niego - powiedziałam.
Potem ozdobiłam dłonie i stopy henną, malując na nich czerwone i fioletowe listki i kwiaty. Służka wróciła wieczorem.
- Nic nie rzeki, ale wziął kwiat i wąchał go długo. Następnego dnia wysłałam mu miseczkę z wodą.
- Powiedz mu, że co dzień wypełniam taką miseczkę łzami tęsknoty.
Potem kazałam służącym matki wyprać moje wszystkie szaty i pokropiłam je lawendowym olejkiem.
Tego wieczora Barira wciąż nie przyniosła jednak pożądanej odpowiedzi.
- Wypił wodę i odrzekł, że nie jest słona. Powiedziałam mu, że płaczesz tak wiele, że zużyłaś całą sól.
Trzeciego dnia rano posłałam mu wiersz. Barira zmarszczyła się, gdy podałam jej palmowy liść.
- Nie mogę nic rozczytać.
- Muhammad też nie będzie mógł. Powiedz mu, że to wiersz przeznaczony tylko dla jego uszu. Powiedz mu, jak bardzo chciałabym mu go wyrecytować.
Po godzinie przybiegła, a jej oczy pełne były radości.
- Będzie tu jeszcze dziś! - wołała. - Szybko, szybko, musisz się, pani, ubrać przepięknie.
Dawniej wpadłabym w panikę i miotałabym się nerwowo, by przygotować się na jego przybycie. Ale tygodnie samotności dały mi dużo czasu na zastanowienie. A szczególnie na przeanalizowanie fenomenu Zajnab.
Zachowywała się zawsze, jakby była najpiękniejszą kobietą na świecie - kobietą, na którą warto czekać (a Muhammad najwyraźniej był przekonany, że warto). Tak naprawdę ani ja, ani Hafsa nie ustępowałyśmy jej urodą.
Różnica polegała na zachowaniu. Zajnab nosiła się dumnie, jakby była najcenniejszym dziełem sztuki, jakby należało ją podziwiać, a nie wolno było dotknąć. I umiała zahipnotyzować Muhammada. Jego wzrok zawsze skupiał
się na niej, a dłonie zawsze chciały jej dosięgnąć. Ona tymczasem unikała tych gestów z fałszywą skromnością i powtarzała „poczekaj do nocy, habib".
Nie spieszyłam się więc - powoli zabrałam się do przygotowań. Barira podgrzała wodę w łaźni moich rodziców, a ja umyłam ciało i włosy. Potem przywdziałam kremową suknię, którą uszyła mi matka, a włosy spięłam grzebykami z masy perłowej. Na szyi zawiesiłam naszyjnik z agatów, który miałam niby zgubić tamtej nocy, gdy zostałam za karawaną - ale potem zdjęłam go jednak. Niepotrzebnie przypomniałby Muhammadowi o kłopotach.
Gdy miałam zacząć malować twarz, przybiegła ummi.
- Jaa Aiszo, dziękuj Allahowi! Przyjechał Prorok. Uśmiechnęłam się chłodno.
- Powiedz mu, proszę, że wyjdę do niego za chwileczkę. Matka aż się zająknęła.
- Ależ Aiszo! Ale... Prorok czeka na ciebie. Musisz wyjść do niego natychmiast!
- Czekałam trzy długie tygodnie - powiedziałam. - Z pewnością teraz on może poczekać kilka minut.
Po półgodzinie weszłam do pokoju, gdzie przyjmowaliśmy gości. Lampy jak niezliczone księżyce oświetlały barwne kobierce i haftowane poduszki, połyskiwały srebrne kubki. Ramiona moje pachniały słodko. Włosy błyszczały i tańczyły przy każdym ruchu niczym płomień. Twarz zdawała się egzotycznym kwiatem. Oczy Muhammada zapłonęły na mój widok. Byłam najpiękniejszą kobietą, jaką kiedykolwiek widział. Wyprostowałam się i uniosłam brodę.
- Ahlan, mężu.
Pochylił się przede mną w głębokim pokłonie. Gdy się wyprostował, z trudem powstrzymałam okrzyk. Schudł, zmizerniał, zamiast potężnego proroka samego Allaha stał przede mną zwykły człowiek. Jego ramiona opadały, jakby ktoś złamał podtrzymującą je konstrukcję. Dawniej zażartowałabym jakoś. „To ja jestem chora, habibi" -
powiedziałabym. Ale teraz milczałam. Nie rzuciłam mu się w ramiona, choć nie marzyłam o niczym innym. Jestem jego ulubioną żoną. I to on musi zrobić pierwszy krok, nie ma innego wyjścia.
Odchrząknął. Spojrzał na moich rodziców, którzy stali pod ścianą. Matka zaciskała palce na pierścieniu i przygryzała wargę. Ojciec odwrócił wzrok.
- Powiedz, że byłaś mi wierna, habibti - rzeki Muhammad. Jego glos byl słaby jak szum wody cieknącej z pękniętej lodzi. -Jedno twoje słowo to wszystko, czego mi trzeba.
Skryłam wątpliwość pod wyniosłym spojrzeniem. Pamiętałam dobrze, jak patrzył na mnie, gdy opowiadałam swoją historyjkę o zgubionym naszyjniku. Jeśli skłamię teraz, Muhammad będzie wiedział. Lecz jeżeli powiem mu prawdę, będzie to gorsze niż kłamstwo.
- Wyzdrowiałam już. Czy przyjechałeś, by zabrać mnie do domu? - zdziwiłam się, jak spokojny i jasny byl mój glos.
- Dobrze wyglądasz, Aiszo - odpowiedział wymijająco.
- Czy powinnam powiedzieć ci - zażartowałam - że i ty wyglądasz dobrze? -1 spojrzałam na niego skromnie. Spuścił
wzrok. -Wyglądasz, jakbyś nie spał w ogóle przez te trzy tygodnie.
- Koszmary nie pozwalają mi spać.
- Czekałam na ciebie, mężu - zganiłam go. - Modliłam się do Allaha, by przysłał cię do mnie.
- Alłah mnie opuścił, Aiszo - powiedział smutno.
Matka cmoknęła z naganą, przypominając nam, że wciąż są w pokoju. Ojciec pokręcił głową i przycisnął palec do ust, żeby ją uciszyć.
- Modliłem się, ale on odwraca się ode mnie - ciągnął Muhammad, a głos mu się łamał. - Nie wiem, co mam robić.
Nie wiem już, co jest prawdą, a co fałszem.
Zalała mnie fala wyrzutów sumienia, ale postanowiłam kurczowo trzymać się faktów. Popełniłam błąd, czekając na Safuana w oazie Uadi Al-Hamd, ale nie sprzeniewierzyłam się mężowi. Przeciwnie: tam na pustyni przy Safuanie uświadomiłam sobie w pełni, jak wielką miłością darzę Muhammada.
- Czy naprawdę wierzysz w to, że jestem winna? - Z przerażeniem usłyszałam, że głos mi zadrżał. Muhammad podziwiał silne kobiety, a nie takie, które łkają i kulą się.
- Nie wiem już, w co wierzyć - powiedział. - Ludzie przychodzą do mnie. Opowiadają mi, że widywali cię nieraz z Safuanem. To młody, przystojny mężczyzna i spędziliście razem dzieciństwo.
- Czy nikt nie stanął w mojej obronie? - Odwróciłam się w stronę rodziców, szukając wsparcia. - Ummii Abil Czy nie zaświadczycie o mojej niewinności?
Twarz mojego ojca była jak skała, tylko w jego oczach zbierały się łzy. Matka ściskała pierścień, a jej wzrok wędrował ode mnie do Muhammada.
- Wiemy, Aiszo, jaka byłaś nieszczęśliwa z powodu nieskon-sumowanego małżeństwa - wybąkała niepewnie.
Roześmiałam się z goryczą.
- Oto moi rodzice mają mnie za zdrajczynię. Ale oni nie znają mnie tak jak ty.
Muhammad zmarszczył czoło.
- Czy twoja matka mówi prawdę? Czy byłaś nieszczęśliwa?
- Oczywiście, że byłam nieszczęśliwa! - uniosłam głos, zapominając o rodzicach i o zachowaniu wyniosłej postawy.
- Nie wiedziałeś o tym? Nie słyszałeś moich skarg?
Na jego czole pojawiła się żyła gniewu.
- Byłem dość zajęty, jak pewnie zauważyłaś.
Znów się roześmiałam.
- O, tak, zajęty szukaniem sobie nowych żon. Masz rację, to dopiero ciężka praca! Tymczasem ta, która kocha cię najmocniej, śpi sama, porzucona.
- Nie spałaś sama częściej niż moje pozostałe żony, Aiszo. Dzielę czas równo między was, żono.
- Żono? Jak możesz w ogóle nazywać mnie żoną, jeśli nigdy nie zbliżyłeś się do mnie?
- Czekam ze względu na twoje dobro.
- Czekasz? Na co? Na to, bym cię błagała? Bym wzięła cię siłą?
- Czekam, byś dojrzała - stwierdził ponuro. - A z tonu twego głosu wnioskuję, że to nie nastąpi jeszcze tak prędko.
Odwróciłam się plecami do rodziców, odwiązałam górę sukni i odsłoniłam piersi. Muhammad rozwarł oczy w zdumieniu, ale - ku mojej radości - po chwili na jego twarzy zobaczyłam pożądanie.
- Nie jestem już dzieckiem.
Po czym zawiązałam suknię, uznawszy, że ten argument był wystarczająco mocny.
Muhammad spojrzał w moje oczy. Zacisnął szczęki.
- Czy tam, na pustyni Safuan uczynił cię kobietą? Moja skóra zapłonęła.
- Jak prędko zawierzyłeś potwarzom rzucanym na mnie! - powiedziałam. - Sam rzekłeś przed chwilą, że nie jestem gotowa na skonsumowanie małżeństwa, ale podejrzewasz, że oddalam dziewictwo innemu. Oczywiście, że Safuan nie uważa mnie za małą dziewczynkę.
- Ale czy uczynił cię kobietą?
- Byłam kobietą, zanim wszystko to się wydarzyło. Czekałam, byś uczynił mnie swoją żoną.
- Na Allaha, Aiszo! - nie wytrzymał Muhammad. - Zdradziłaś mnie z Safuanem czy nie? Powiedz, jeśli jesteś niewinna, a ogłoszę to w całym mieście.
- Powiedz mu, Aiszo - ponaglała mnie nerwowo matka z rogu pokoju. - Powiedz mężowi, że jesteś czysta.
- Dlaczegóż miałby mi uwierzyć, skoro nie wierzą mi moi rodzice? - spytałam.
Ummi spuściła głowę, a ja znów odwróciłam się w stronę Muhammada. Jakże miałam powiedzieć to, co chciał
usłyszeć?
Czekałam na Safuana pod tymi palmami. Niemal z nim uciekłam. Czy to była zdrada?
Wtedy przed oczyma stanął mi sen, który zesłał mi Allah, znów jasno i wyraźnie wiedziałam, co mówić i co robić.
- Jeśli powiem: „Tak, uczyniłam to, o co mnie oskarżają", rozwiedziesz się ze mną, a Allah ukarze mnie za kłamstwo
- rzekłam. - Jeśli powiem „nie", staniesz w mojej obronie, ale tak naprawdę nigdy już mi nie zaufasz. Będę więc milczeć. Tylko on jeden może oczyścić moje imię.
- Ale Safuan zniknął! - jęknęła matka.
- Czy naprawdę myślisz, że Safuan powinien stawać w mojej obronie? - Wyprostowałam się i powtórzyłam w duchu: jesteś królową haremu Muhammada, a przede wszystkim panią jego serca. - W mojej obronie stanie ten, który każdego umie przekonać. Allah ukaże wam prawdę.
- Mówiłem ci już, dość mam modlitw - szepnął Muhammad.
- Może czas, byś nauczył się słuchać - odrzekłam. Potem z dumnie uniesioną głową ruszyłam do wyjścia.
- Jaa Aiszo, nakazuję ci wrócić - wybuchnął ojciec. - Nie skończyłaś jeszcze rozmowy ze swym mężem.
Odwróciłam się w jego stronę.
- Powiedziałam wszystko, co mogłam, abi. Reszta w rękach Allaha. - Spojrzałam na Muhammada. - Gdy on oczyści moje imię, wrócę do twojego haremu szczęśliwa i spokojna, jako prawdziwa żona.
Zadanie wykonane. Wyszłam, mając nadzieję, że nie zauważą, jak trzęsą mi się nogi. Odsłoniłam kotarę do swego pokoju, wzięłam drżący oddech i weszłam do środka, a potem opadłam na łóżko, zakryłam twarz poduszką i modliłam się: Wszystko w twoich rękach, o Allahu! Ufam ci i wierzę, że mi pomożesz.
Było to największe wystąpienie mojego życia - i najbardziej niebezpieczne. Muhammad wróci, ale z czym na ustach? Czy otworzy ramiona jako kochający mąż? Czy też jako srogi sędzia - Allahu, uchroń mnie od tego - skaże mnie na śmierć?
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CZAR
Tego samego dnia
Nieubłagane słońce wędrowało po niebie, unosząc ze sobą dzień. Zza okna dochodziły mnie krzyki sępów, a moja nadzieja słabła z minuty na minutę. Na łożu pełnym błękitu i złota czekałam bez końca na Muhammada, walcząc z rozpaczą, odrzucając pocieszenia Bariry, nie schodząc nawet na wieczorny posiłek. Jakże miałabym stanąć twarzą w twarz z rodzicami, którym przeciwstawiłam się dziś tak otwarcie?
Muhammad powinien był już wrócić. Gdzie popełniłam błąd? Może powinnam była upierać się, że jestem niewinna, gdy zapytał. Może powinnam była powiedzieć wprost, że Safuan nie odebrał mi dziewictwa. Ale Muhammad chciałby znać całą prawdę. Mógłby spytać, jak to się stało, że w ogóle znalazłam się w oazie z Safuanem. Nie, dobrze postąpiłam, nic nie mówiąc. Wróci po mnie. Ale kiedy?
Serce zabiło mi mocniej, gdy usłyszałam łomotanie do drzwi. Muhammad! Ale z okna zobaczyłam tylko ośmiu mężczyzn, a wśród nich - Alego i Hamala. Wymachiwali mieczami i żądali, by ojciec wydał mnie natychmiast.
- Studnie wysychają, a daktyle gniją na drzewach - krzyczeli ludzie z plemienia Aus. - Allah zabrał nam deszcz, by pokarać nas za grzechy twej córki.
Ktoś cisnął kamieniem, ledwie udało mi się uchylić głowę. Spuściłam zasłonę z niebieskich koralików i schowałam się za ścianą, starając się usłyszeć myśli zagłuszone łomotem serca. Ci mężczyźni chcieli krwi - słychać to było w ich głosach. Czy ojciec jest w stanie stawić im czoła? Sam jeden przeciw dziesięciu? Nim Muhammad skończy modlitwy, oni już zetną mi głowę i będą z nią paradować po mieście.
- Jaa Ali, czy wysyła cię Prorok? - spytał ojciec głosem tak spokojnym, jakby ci mężczyźni wpadli do niego na filiżankę kawy.
- Prorok nie robi nic i w tym tkwi problem, Abu Bakr. Ta twoja córka rzuciła na niego czar. Prorok przechodzi katusze, odkąd ona wróciła z pustyni.
- Ta fahisza ściągnęła klątwę na całe miasto - darli się Ausowie. - Allah żąda sprawiedliwości!
- Czar? - zachichotał ojciec. - Na Allaha, gdy Muhammad był tu dziś rano, nie widziałem u niego żadnych objawów czaru.
- Prorok tu był? - bąknął Hamal. - Nic nam o tym nie wiadomo.
- Dziś osądzi, czy Aisza jest winna, czy nie - ciągnął ojciec. -Czekamy na niego. Co, jeśli ogłosi, że jest niewinna?
- Safuan ibn Al-Mu'attal zniknął - krzyknął ktoś. - Tylko winny ucieka.
- Może macie rację - zgodził się ojciec. - A może nie. W każdym razie, jeśli Prorok wróci tu dziś i zobaczy, że zabiliście jego ukochaną żonę, może nie być zadowolony. Jeśli uzna ją za winną, sam ją wkrótce ukarze. Ale jeśli uzna ją za niewinną, wtedy wy będziecie mordercami, przyjaciele, i nim zapadnie zmrok, sami będziecie musieli pożegnać się z życiem.
- Muhammad będzie nam wdzięczny - przekonywał Ali. - Ta dziewczyna sprowadza tylko kłopoty, odkąd jej noga przekroczyła próg domu Proroka.
Ale Hamal odchrząknął niepewnie.
- Jaa Ali, jeśli Prorok dziś podejmuje decyzję, powinniśmy poczekać na jego werdykt.
- Jeśli zabijemy jego żonę, on zabije nas - zaniepokoili się inni. - A wtedy czeka nas ogień piekielny.
Ku mojej uldze ich glosy zaczęły cichnąć i wkrótce odeszli. Ale potem usłyszałam przez okno szept Alego i przeszedł mnie dreszcz.
- Jaa Aiszo, może i udało ci się zwieść Proroka, ale nie mnie. Widziałem was wtedy z Safuanem, pamiętasz? Jeśli Prorok uzna, żeś niewinna, a niech nas Bóg przed tym broni, to do końca twoich dni będę śledził każdy twój krok.
Słońce było jak ptak ze złamanym skrzydłem - pędziło ku horyzontowi, pozostawiając po sobie krwistą strugę.
Wbiłam kolana w matę i błagałam Allaha, by wysiał do mnie męża, by Muhammad uwolnił mnie wreszcie i zabrał
do domu z dala od tych wątpliwości i wstydu.
Gdy się modliłam, mój głos drżał pod ciężarem grzechów. Ale czemu Allah miałby mi pomóc po tym wszystkim, co uczyniłam? Marzyłam o życiu bez Muhammada, nawet gdy spał tuż przy mnie. Zaplanowałam ucieczkę z Safuanem, nie myśląc o cierpieniu męża i rodziny.
Gdy powiedziałam Safuanowi o tym, że jestem dziewicą, przestał mnie napastować. Ale co by było, gdyby nie przestał? Co, gdyby zdarł ze mnie suknię i wtargnął w me ciało? Zasłużyłam sobie na to. Wtedy, uległszy Safuanowi, musiałabym żyć z nim wśród Be-duinów i być na każde jego skinienie, a Muhammad straciłby honor, straciłby sprzymierzeńców, byłby jak martwy. Ibn Ubajj przejąłby władzę w Medynie i nie byłoby już Proroka, nie byłoby ummy, nie byłoby islamu.
Zaczęłam łkać, wyobrażając sobie, jak Abu Suf jan wkracza do Medyny, pojmuje Muhammada, torturuje go i zabija, a potem wycina w pień wiernych, którzy pozostali przy Proroku. Czy wśród nich byliby moi rodzice? Czy może gdybym zniknęła, umknęliby z miasta ze wstydu?
- Jaa Allahu, wybacz mi moje samolubstwo - modliłam się. -Wiem, że zasługuję na śmierć. Zasługuję, by utracić Muhammada na zawsze. Ale dla jego dobra i dla dobra ummy ukaż memu mężowi mą niewinność - łkałam. - Naucz mnie przyjmować życie, które mi dałeś, naucz mnie żyć tak, bym była źródłem radości dla ciebie i twego proroka.
Błagam - szeptałam z piersiami pełnymi ciężaru, jakby moje serce skuwały żelazne kajdany - błagam, Boże, pomóż mi wziąć mój los w swe ręce i stać się kobietą.
Płakałam tak rzewnie, że zdołałabym napełnić tę miseczkę, którą wczoraj wysłałam przez Barirę. Gdy skończyłam, padłam na matę wyczerpana. I wtedy przyszło objawienie. Nie takie, jakiego doświadczał Muhammad - Allah nie przemówił przez moje usta,
ale poczułam, że ktoś odsuwa zasłony, że w najciemniejsze zakamarki mej duszy wlewa się jasne światło słońca.
Nie opuściłam ummy dla Safuana. Nie marzyłam nigdy o jego pocałunku czy uścisku. Marzyłam o pustyni, o wolności, o życiu na równi z mym mężem. Matka powiedziała, że to niemądra mrzonka, która nigdy się nie ziści. Ja jednak nadal jej nie wierzyłam. Czyż, gdy się urodziłam, sam Muhammad nie oświadczył, że dziewczynki są równie cenne co chłopcy? Sam Allah wezwał mnie do życia i to on chce, bym walczyła dla niego. To on dal mi miecz i nauczył mnie walczyć, a Ali, Umar i inni mężczyźni, a i kobiety, w tym nawet moja matka, zabroniły mi wykorzystywać me umiejętności. I to przed nimi uciekałam, przed nimi i przed ich głupimi pomysłami takimi jak parda, hatun i durra. Od ich tradycji, w której mężczyzna jest najważniejszy, a kobieta jest tylko jego marną własnością. Oni pragnęli władzy. Wszyscy, nawet Muhammad. Prawda była taka, że i ja pragnęłam władzy - władzy nad samą sobą, by móc walczyć za ummę i wziąć los w swoje ręce. Jako kobieta nie miałam szansy przejąć władzy siłą, a już z pewnością nie mogłam tego zrobić, uciekając. Muhammad wybierał takie żony, które dałyby mu większe wpływy polityczne. I nagle pojęłam, że najlepszym sposobem, by zdobyć władzę, było stać się mu bardziej użyteczną w polityce. Jeśli zdobędę jego szacunek i zaufanie, mogę zostać jego doradczynią. W ten sposób będę też mogła pomóc ummie, wreszcie walcząc dla jej dobra, jak nakazał mi Allah - choć nie mieczem, ale rozumem.
Serce biło mi jak szalone. Będę doradczynią proroka samego Boga! Wiedziałam dobrze, że mogę pełnić tę funkcję, i to pełnić ją dobrze. Ileż razy podsłuchiwałam mężczyzn w madżlisie, a w głowie aż huczało mi od rozwiązań, których oni nie widzieli? A Muhammad posłucha mnie, jeśli tylko udowodnię mu, że warto. Nawet ten szakal Abu Sufjan radził się ponoć swej jędzy Hind w sprawach polityki.
Musiałam zapaść w sen, bo gdy otworzyłam oczy, pokój zalewało purpurowe światło zachodzącego słońca, a mój policzek musnęło skrzydło archanioła Gabriela.
- Prorok! - Do pokoju wpadła Barira, wymachując rękoma. -Woła cię, pani. Wyjrzyj przez okno.
Posłyszałam krzyki i wstałam, a na zewnątrz hałas tylko się wzmógł. W ogrodzie mego ojca stał Muhammad i wyciągał do
mnie ramiona. Jego twarz opromieniał uśmiech, radość biła mu z oczu, a włosy miał w nieładzie, jakby przebudził
się z długiego snu. Wokół niego stali mężczyźni i kobiety z ummy, wiwatowali i rzucali się na kolana, dziękując Bogu.
- Jaa Aiszo, Allah zesłał mi wreszcie objawienie - zawołał Muhammad. - Jesteś niewinna. Nie popełniłaś żadnego grzechu!
Strumienie ulgi oblały mnie jak chłodny deszcz rozgrzane piaski pustyni.
- Bogu niech będą dzięki - szepnęłam i opuściłam zasłonę. Wysłałam Barirę po suknię i zaczesałam włosy, przypominając
sobie o obietnicy, by pomagać Muhammadowi. By zyskać jego szacunek, będę musiała na niego zasłużyć. By zaczął
mnie traktować jak kobietę, będą musiała zachowywać się jak kobieta. Osuszyłam łzy, obmyłam twarz, co dało mi chwilę, by się uspokoić, nim zejdę go powitać.
Barira przyniosła moje szaty, a ja włożyłam je i zawiązałam zasłonę na głowie. Matka wpadła do pokoju uradowana jak dziecko.
- Muhammad czeka na ciebie. Chodź i podziękuj mu. - Dosłownie wypchnęła mnie do ogrodu, gdzie stał już ojciec i uśmiechał się do Muhammada, który patrzył na mnie, jakbym była najcenniejszym klejnotem.
- Jaa Aiszo, przyszedłem, by zabrać cię do domu i uczynić mą prawdziwą żoną - rzekł Prorok.
Spuściłam wzrok, ukrywając radość i bojąc się, żeby nie ujrzał w mych oczach triumfu, który wyniósłby mnie ponad niego, ani też wdzięczności, która wyniosłaby jego ponad mnie. Ta zmiana nie była zasługą żadnego z nas. To Allah sprawił, że wszystko stało się możliwe. To on triumfował i to jemu należała się moja wdzięczność.
- Z radością pójdę z tobą, mężu - rzekłam. - Ale najpierw muszę iść do meczetu.
- Co ty wygadujesz? - jęknęła matka. Ucałowałam brodę ojca.
- Dziękuję, że chroniłeś mnie w tych ciężkich chwilach, abi. Proszę cię, każ przyprowadzić wielbłąda, bym mogła pojechać do domu tak, jak przystoi żonie Proroka.
Była to dość śmieszna prośba. Meczet znajdował się dosłownie tuż przy naszym domu. Ja jednak chciałam zachować godność
za wszelką cenę. Ojciec uśmiechnął się ze zrozumieniem, ale matka zamachała rozpaczliwie rękoma i wbiła we mnie szalony wzrok.
- Na Allaha, Prorok uratował ci życie. Czy jesteś zbyt dumna, by mu podziękować?
- To nie Muhammad oczyścił moje imię, lecz Allah - powiedziałam. - I do Allaha muszę zanieść dziękczynne modły.
- Potem uśmiechnęłam się do Muhammada pięknie. - A gdy wrócę do swojej chatki, mężu, mam nadzieję, że będziesz już tam na mnie czekał.
Pokłonił mi się głęboko.
- Twoje słowa są dla mnie rozkazem, habibti.
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SPOJRZENIE W LUSTRO
Medyna, pod koniec tego samego miesiąca
Jakże szybko zmienia się serce! Lędźwie Muhammada płonęły pożądaniem, którego nie mogła zaspokoić jedna noc ani dwie, ani trzy. Ból mojej pierwszej nocy rozmył się gdzieś, bo Muhammad był tak delikatny, że niemal nie poczułam ukłucia skorpiona. Być w jego ramionach, skóra przy skórze, serce przy sercu, było szczęściem, na które tak długo czekałam. Teraz wystarczyło spojrzenie mego męża, by oblewała mnie rozkosz, i wreszcie zrozumiałam, skąd brały się uśmieszki, westchnienia i żarciki, które przepełniały kuchenny namiot niczym zapach cynamonu, gdy tylko Muhammad brał sobie nową żonę.
Leżałam w jego ramionach i słuchałam z radosnym sercem słów pełnych miłości, cudownych obietnic.
- Gdy doniesiono mi, że zniknęłaś, zdawało mi się, że to koniec świata - szeptał i głaskał moje włosy. - Niebo jakby zbladło, a upalny dzień wydal mi się nagle mroźny. Po raz pierwszy w życiu ogarnęła mnie panika. Z początku chciałem wskoczyć na konia i szukać cię do skutku.
Serce mi się ścisnęło, gdy wyobraziłam sobie, że zastałby mnie w ramionach Safuana. Choć oczywiście nim Muhammad odkrył, że mnie nie ma, ja już wymiotowałam, w bólu chwytając się za brzuch, lub zwijałam się, cierpiąc katusze w namiocie Safuana.
- Co sprawiło, że tego nie uczyniłeś? - spytałam.
- Ali. Przekonał mnie, że wyjeżdżać w samo południe to głupota. Ponadto byłem wtedy bardzo słaby. Gdy minął
upał, Ali wysłał na poszukiwania Abu Hurajrę. - Zmarszczy! brew. - Dziś widzę, że nie była to dobra decyzja. Abu Hurajra nie znał okolicy i zgubił się.
Nie udało mi się powstrzymać uśmieszku. Gdyby Ali rzeczywiście chciał mnie znaleźć, nie wysyłałby człowieka, który dopiero co przybył z Jemenu, by do nas dołączyć. Ale zachowałam podejrzenia dla siebie. Ali nie mógł mi teraz nic zrobić.
- Dobrze zatem, że koń Safuana ma lepsze wyczucie kierunku niż Abu Hurajra - rzuciłam żartobliwie.
- Tak, to wielkie szczęście, ale wcale nie dziwi mnie to, że wróciłaś do mnie cała. Allah przeznaczył mi cię już dawno temu. -Muhammad zapatrzył się w moją twarz wzrokiem tak czułym, aż się cała rozpromieniłam. - Kiedyś sam archanioł Gabriel ukazał mi twą twarz na swej dłoni. Od tej chwili wiedziałem, że będziemy ze sobą, póki śmierć nas nie rozłączy.
- A i potem. - Poczułam, jak moje ciało zalewa fala gorąca.
- Aiszo, kobiety, które kochałem, opuszczały mnie zbyt prędko. Moja kochana Chadidża, która pierwsza we mnie uwierzyła i która dała mi Fatimę, odeszła kilka miesięcy przed moimi zaręczynami z tobą. Przedtem, gdy miałem tylko sześć lat, zmarła moja matka.
Serce mi się ścisnęło na myśl o osieroconym małym chłopcu, tym bardziej że wiedziałam przecież, że jego ojciec zmarł, nim Muhammad w ogóle się urodził.
- To musiało być straszne. Pamiętasz ją? - spytałam łagodnie. Nie chciałam sprawić mu bólu, ale pragnęłam poznać jego przeszłość, jego uczucia i myśli, serce i duszę.
- Jakbym widział ją ledwie wczoraj. - Zamyślił się tęsknie. -Była piękna i pełna radości. Nikt nigdy nie rozśmieszał
mnie tak bardzo, nikt z wyjątkiem ciebie.
Uścisnął moją dłoń i uśmiechnął się do mnie z uczuciem.
- Dobrze, że był z tobą wuj Abu Talib - przywołałam drogie mu imię. Ojciec Alego wychował Muhammada jak własne dziecko, a Muhammad wiele lat później zrewanżował się, biorąc pod opiekę Alego.
- Tak, ale nie od razu. W pierwszych latach po śmierci ummi moje życie było pasmem nieszczęść. Najpierw wziął
mnie do siebie mój dziad. Jego dom był niemal całkiem pozbawiony światła, bo dziadek był ślepy. Nie miałem już czasu na zabawy czy wychodzenie na podwórko, chyba że szedłem po wodę do studni. Stałem się służącym dziadka.
Krzyknęłam z przejęcia, bo nigdy o tym nie słyszałam. Przytuliłam go mocniej. Zatem tak jak i mnie, Muhammadowi zabrano dzieciństwo i uwięziono go w domu.
- Wiesz więc, jak czułam się zamknięta w pardzie.
- Próbowałem przekonać twojego ojca, by zmienił zdanie, wytłumaczyć mu, że nie są potrzebne aż takie kroki, ale on się tak o ciebie bał... - powiedział Muhammad.
Westchnęłam i położyłam mu głowę na piersi.
- Nie byliśmy długo dziećmi, prawda, habibi7.
- Nasze życie nie było łatwe, ale ty i ja daliśmy sobie radę. To dlatego tak cię podziwiam, dlatego kocham cię ponad wszystko. Tak ja jak nie ustajesz w walce.
- Weź los w swoje ręce, bo inaczej on weźmie cię w swoje -szepnęłam.
Muhammad pokiwał głową.
- Przemawia przez ciebie mądrość, habibti. To dlatego zaryzykowałem tak wiele dla islamu, dlatego rzuciłem wszystko i wyruszyłem do Medyny. Muszę słuchać rozkazów Allaha, a nie Kurajszytów.
Usiadłam, wyczuwając, że pojawiła się okazja, na którą tak długo czekałam.
- A ja chcę walczyć w bitwie. - Muhammad drgnął, słysząc moją deklarację. - Wiem jednak, że nie mogę. Ale chcę też być oficjalną hatun w twoim domu, a to mogę osiągnąć, jeśli mnie wesprzesz.
Zmarszczył brew.
- Ale przecież jesteś hatun, prawda?
- Tak i nie. Przyjęłam na siebie jej obowiązki, ale nie wszystkie żony to respektują. Niektóre mówią, że jestem za młoda, by prowadzić dom. Lecz jeśli ty im powiesz, że jestem hatun, będą musiały to uszanować.
Muhammad potarł palcem brodę i przyglądał mi się przez chwilę, jakbym była zagadką do rozwiązania.
- To sami wierni dali mi władzę w ummie. Otworzyłam szerzej oczy zdumiona.
- Więc nie pomożesz mi? - zapytałam, nie kryjąc rozczarowania.
- Harem nie jest domeną mężczyzn, tylko kobiet - powiedział z żałosnym uśmiechem. - Jeśli chcesz być hatun, musisz zasłużyć sobie na ten przywilej w oczach pozostałych żon.
Choć byłam zawiedziona, że Muhammad nie chce ogłosić mnie swoją hatun, cieszyłam się każdą chwilą z nim, gdy już stałam się jego prawdziwą żoną. Przez siedem dni i siedem nocy pozostał w mojej chatce, tak jak należało się to dziewicy - choć oficjalnie byl to tylko sposób na uczczenie mojego powrotu do domu. Nie mogliśmy jednak skupić się tylko na naszej miłości, bo ciągle ktoś nam przeszkadzał. Posłańcy przynosili gratulacje i podarki od ummy: figi, miód, granaty i tańd. Muhammad podarował mi opalizujący grzebyk z muszelek z Morza Czerwonego, a ja mogłam podziwiać swe odbicie w mosiężnym lusterku od Hassana ibn Tabit, który przesiał prezent wraz z poematem na moją cześć.
Nie wszyscy jednak radowali się na wieść o moim powrocie. Trzeciego dnia, gdy leżałam w ramionach Muhammada, on karmił mnie winogronami, a ja marzyłam o dziecku, które przecież musiało być już w drodze, do moich drzwi zapukała Umm Salama.
Wyprostowałam plecy i szyję, stając przed nią w tak królewskiej pozie, jak tylko było to możliwe, biorąc pod uwagę mój niski wzrost. Ukłoniła się niemal niezauważalnie.
- Witaj, siostro - rzekła. - Cieszę się, że widzę cię w tak dobrym stanie po tym wszystkim, co przeszłaś.
- Wiem, że się cieszysz - odpowiedziałam uprzejmie, ale bez serdeczności.
- Wybacz, że ci przeszkadzam, mężu - zwróciła się do Muhammada. - Ale nie widziałam cię od wielu dni. Czy zapomniałeś, że wczoraj miałeś spędzić noc ze mną?
- Zajmowałem się Aiszą, świętując jej powrót - wyjaśnił Muhammad. - Jak sama wspomniałaś, dużo przeszła ostatnio.
Spojrzała na mnie beznamiętnie.
- Rozumiem.
Gdy sobie wreszcie poszła, Muhammad utulił mnie i ucałował.
- Bycie moją prawdziwą żoną ma też swoje minusy. Teraz już nie opędzisz się od zazdrosnych żon.
- To ma być minus? Po latach zazdroszczenia im, jest to miła odmiana. - Zarzuciłam mu ramiona na szyję i znów go pocałowałam. - Jedna z wielu przemiłych odmian.
Kolejne pukanie do drzwi sprawiło, że roześmialiśmy się wesoło.
- Poważnym minusem jest jednak brak prywatności - szepnęłam. - Zdaje mi się, że do moich drzwi dobija się dziś cały Hidżaz.
Do pokoju wpadła Fatima, jej twarz wykrzywiał nieprzyjemny grymas, tak że przypominała małego szczura.
- Jaa ojcze, Umm Salama jest bardzo zmartwiona - zaczęła. -A także Zajnab. Za dużo uwagi poświęcasz tej żonie, a resztę zaniedbujesz.
- Co się stało, Fatimo? Czy Ali nie zajmuje ci wystarczająco dużo czasu? - spytałam. Muhammad jednak spojrzał na mnie znacząco, więc zamilkłam.
- To nie jest sprawiedliwe, abi, nie możesz jej tak faworyzować - awanturowała się Fatima.
Muhammad spojrzał czule na córkę.
- Jaa Fatimo, czy ty mnie kochasz?
- Wiesz, że kocham cię, ojcze. Nikt na świecie nie kocha cię tak jak ja.
- Zatem musisz pewnie kochać tych, których ja kocham?
- No tak, ale...
- Dobrze więc. - Muhammad uśmiechnął się szeroko. Uniósł moją dłoń i pocałował. - Ja kocham Aiszę ponad wszystko, zatem i ty ją kochasz. Nie chcesz jej więc zranić tymi oskarżeniami ani zabierać jej ode mnie.
- Ale Zajnab...
- Zajnab umie się sama o siebie zatroszczyć. Wiem, że bardzo się zaprzyjaźniłyście, ale przecież ona nie musi wysyłać cię w swoim imieniu. Powiedz jej to, gdy się z nią zobaczysz. - I otworzył przed nią drzwi, a Fatima wyszła wściekła.
- Obawiam się, że zaraz pożałujesz tych słów - szepnęłam. - Za moment będzie tu Zajnab.
I rzeczywiście, po chwili stała w moich drzwiach, mroziła mój pokój swym spojrzeniem, a wokół niej unosił się zapach kolczastych róż.
- Przyszłam, by domagać się sprawiedliwości - powiedziała. Spojrzała na kosze z jedzeniem, jedwabie i płótna, biżuterię i grzebyczki porozrzucane po podłodze. Wzięła do ręki lusterko, które leżało na stoliku, i spojrzała w nie z nieukrywanym podziwem dla własnej urody. Kiedy je jednak odłożyła, czułość zniknęła z jej twarzy.
- Jeśli zamierzasz protestować przeciwko temu, że spędzam czas z Aiszą, to już słyszałem to od innych - uprzedził jej pretensje Muhammad.
- Za co ona dostała tyle dobra? Za to, że zachowała się jak głupia gęś?
- Gdyby dostawało się podarki za głupotę, pokój Zajnab pełen byłby szczerego złota - zauważyłam.
- Muhammadzie, to przynosi wstyd nam, pozostałym żonom. Powiedz ludziom ummy, żeby przestali wysyłać Aiszy prezenty -upierała się Zajnab. - My też lubimy miód i granaty.
- Nie przyjąć podarków i obrazić tych, którzy tak szczerze i szczodrze gratulują Aiszy? Nie mogę zrobić czegoś takiego! - To byl argument nie do odparcia. Nawet Zajnab zdawała sobie sprawę, jak ważne są dobre relacje wewnątrz naszej wspólnoty.
- Rozpieszczasz ją! - pisnęła. - Wystarczy, że skinie paluszkiem, a ty biegniesz do niej, jakby była dzieckiem.
Roześmiałam się.
- Z takim grymasem na twarzy sama wyglądasz jak dziecko -rzuciłam, ale potem przypomniałam sobie, że Muhammad prosił, bym nic nie mówiła.
Prorok spojrzał na mnie, a potem machnął w stronę Zajnab.
- Bronię cię całe popołudnie, Aiszo - powiedział. - Może powiesz coś sama?
- Mogę ci tylko przypomnieć o niszczycielskiej naturze zazdrości - uśmiechnęłam się słodko do Zajnab. - I dodać, że kłamstwa twojej siostry Hamny pozostaną na zawsze tylko kłamstwami.
Zajnab zbladła jak księżyc przed świtaniem, a jej oczy miotały wściekle błyski.
- Nie mam nic wspólnego z oskarżeniami Hamny - oświadczyła ze śmiertelną powagą. - Jeśli zdawało jej się, że działa w moim imieniu, myliła się.
Ale spuściła wzrok i wymknęła się z pokoju, zamykając za sobą drzwi. Spojrzałam na Muhammada i zobaczyłam, że unosi brew i kręci głową niezadowolony. Zarumieniłam się ze wstydu. Znów zachowałam się jak dziecko, znów zadziałałam bez zastanowienia, zapominając o obietnicach poprawy. Jakże mam zyskać zaufanie swoich sióstr, jeśli nie umiem zapanować nad językiem? Tymczasem oskarżając Zajnab o intrygi jej siostry - i to jak się wydawało zupełnie niesłusznie - czyniłam sobie z niej wroga, gdy powinnam starać się z nią zaprzyjaźnić.
Rozpaczliwie rozejrzałam się po pokoju. Moje spojrzenie padło na lusterko i w głowie zaświtała mi myśl.
Chwyciłam je i wypadłam na dziedziniec.
- Poczekaj! - zawołałam za Zajnab. Zatrzymała się w cieniu drzewa gaza i zwróciła na mnie spojrzenie tak zimne, że aż zadrżałam. - Jaa Zajnab, przepraszam cię za moje niesprawiedliwe słowa - powiedziałam i uśmiechnęłam się niepewnie. - Wiem przecież, że stawałaś w mojej obronie. Proszę, przyjmij to ode mnie jako wyraz mojej wdzięczności.
Wyciągnęłam lusterko w jej stronę. Spojrzała na mnie z góry, ale przyjęła je, choć wydawało się, że jest to tylko wyraz jej laski.
- Nic dla ciebie nie zrobiłam - syknęła.
- Broniłaś mnie przecież.
- Widziałyśmy z siostrą, jak na moim weselu Safuan ibn Al--Mu'attal wprost deptał ci po piętach - rzekła. - Twoja twarz pełna była pożądania, a i jego także. Ale gdy Muhammad spytał mnie, powiedziałam, że nie wierzę, byś mogła go zdradzić. Nie zrobiłam tego jednak dla ciebie.
- A więc dla kogo? - zdziwiłam się.
- Dla Muhammada! - Minęło nas dwóch kolejnych posłańców. Dłonie mieli pełne prezentów i szli prosto do mojej chatki. Zajnab pochyliła się i ściszyła głos. - Z chęcią usłyszałabym, że znikasz, tak jak zniknął twój kochanek Safuan - szepnęła, a jej głos tylko z pozoru był słodki jak miód. - Ale gdybyś widziała Muhammada przez ostatnie tygodnie, gdy myślał, że cię stracił. Prawda zabiłaby go. Zachowałam więc wszystko dla siebie, by go nie zranić.
- Mogłaś być pierwszą żoną tego haremu - powiedziałam, nic już nie rozumiejąc. - Mogłaś mieć wszystko, czego zapragniesz.
Prychnęla na mnie z taką pogardą, jakbym była żukiem gnojakiem u jej sandała. Jej złote oczy błysnęły, a ja dostrzegłam w nich ból.
- Wszystko - wycedziła - z wyjątkiem szczęścia mego męża. Pokręciłam głową w zamyśleniu. Roześmiała się, bez radości.
Jej śmiech zakłuł mnie jak piach rzucony w oczy.
- To się nazywa miłość, Aiszo. Może kiedyś też spróbujesz kogoś pokochać.
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Pustynia to wolność. Jeśli znasz jej prawa.
Pustynia to śmierć. Jeśli choć na chwilę o nich zapomnisz.
Najstraszliwszy lęk budzi w sercach ludzi pustyni samum, zdradziecki wicher, który tworzy leje piaskowe zwane zauba'ah. Te „diabły pyłu" zakrywają niebo, przesłaniają słońce, a pustynię zamieniają w spiętrzone morze piasku.
Samum pędzi przez pustynię jak rozwścieczona bestia, pochłaniając wszystko, co stanie mu na drodze, wsysając całe domy i wypluwając je, by potem oczyścić swe kły drzewami wyrwanymi wraz z korzeniami. Widok potężnych wież wirującego piasku rzuca na kolana nawet najodważniejszych Beduinów, ci bowiem, którzy będą mieli szczęście uniknąć niszczącej siły zauba'ah, zginą śmiercią jeszcze straszniejszą - uduszeni piaskiem, który unosi się w wielkich falach i zakrywa wszystko wydmami tak wysokimi, że zdają się żółtymi, pokrytymi pyłem chmurami.
Niewielu jest szczęśliwców, którym udało się ujść z życiem, gdy spotkali samum. Ci jednak, którzy ocaleli, zaczynają swą opowieść od tego, że pierwszym znakiem zauba'ah są wirujące szaleńczo piaskowe wieże połączone szczytami; wsysają gwiazdy i wyrywają Ziemi samo serce.
Choć tamtego dnia siedzieliśmy w moim domku, a na zewnątrz, na turkusowej tkaninie nieba błyszczało słońce, zobaczyłam w oczach Muhammada czające się takie właśnie wiry. Safuan powiedział mu przed chwilą, że na południu widział pierwsze znaki zbierającej się burzy.
Oto w mej małżeńskiej sypialni stał Safuan, przyjaciel z dzieciństwa i zdrajca z młodości. Za parawanem kipiałam z wściekłości, gdy patrzyłam, jak kłania się przed Muhammadem. Jego twarz straciła swój czar i blask. Czy te bruzdy na jego obliczu były
przeznaczone dla moich oczu - oczu tej, za którą obiecywał skoczyć w przepaść, a potem pozostawi! na jej skraju?
Patrzyłam, jak kłania się tak nisko, że przypomina luk, który w każdej chwili może wystrzelić strzałę nienawiści.
Wiedziałam jednak, że za to, co się stało, nie tylko on ponosi winę.
„To się nazywa miłość, Aiszo. Może kiedyś też spróbujesz kogoś pokochać". Choć wstydziłam się przyznać do tego sama przed sobą, Zajnab miała rację. Musiałam się jeszcze wiele nauczyć o miłości. Kochałam Muhammada, ale uświadomiłam sobie, że miłość to coś więcej niż samo uczucie. Miłość to także to, co jesteś gotów zrobić dla kochanej osoby - jak to, że Zajnab przemilczała oszczerstwa na mój temat, by nie zranić Muhammada. A kiedy to zrozumiałam, obiecałam sobie, że miłość będzie kierowała moimi czynami względem Muhammada.
Czy Safuan nauczył się już tego? Widząc tęskne spojrzenie, które posyłał w moją stronę, uznałam, że nie. Gdyby tylko nadarzyła się okazja, znów uwiózłby mnie w dal, ku losowi, na który miałabym tyle wpływu co wielbłądzica. A gdyby nas złapano, znów by zniknął, znów pozostawił na pastwę losu, tak jak ja niemal zostawiłam Muhammada.
Spłoniłam się ze wstydu na tę myśl.
Ukończywszy ablucje, Muhammad założył turban i gestem wskazał Safuanowi, by usiadł.
- Jaa Proroku - zaprotestował Safuan - nie mamy czasu na odpoczynek. - Jego usta niemal zbielały, a niepokój w oczach zmroził mi krew w żyłach. - Mam straszne wieści. Abu Sufjan ciągnie na Medynę z armią dziesięciu tysięcy ludzi.
- Dziesięć tysięcy? - Muhammad aż oparł się o parapet. - Czy teraz jest aż tylu ludzi w Mekce?
- Ciągną z nimi Nadrowie. I Kajnukowie. - Żydowskie klany, które Muhammad wygnał za zdradę. Ali nalegał wtedy, by ich wszystkich zabić, ale Muhammad na to nie pozwolił. „Litując się dziś, czynimy sobie sprzymierzeńców na jutro". Niestety stali się zamiast tego sprzymierzeńcami Abu Sufjana.
- Są z nimi także Gatafani.
Drgnęły mi usta, choć te wieści bynajmniej nie były zabawne. Gdybym uciekła z Safuanem, teraz razem z nimi atakowałabym ummę. Ta myśl napełniła moje usta goryczą.
Muhammad patrzył przez okno, jakby chciał dojrzeć zbliżającą się armię.
- Czego chcą, Safuanie?
- Zabić nas... nawet nasze dzieci - odpowiedział Safuan. - Słyszałem, jak ich poeci śpiewali, że ulice Medyny spłyną muzułmańską krwią.
Na czole Muhammada wyskoczyła żyła, a on sam nerwowo krążył po pokoju.
- Zabić nas wszystkich? - warknął. - Czy Abu Sufjan nigdy się niczego nie nauczy? Za taki czyn czeka go śmierć.
Wysłał Safuana po mojego ojca i Umara. Wyskoczyłam z kryjówki i schowałam twarz w pachnącej piżmem brodzie męża.
- Dziesięć tysięcy? - szepnęłam przestraszona. - Czy Allah zdoła pokonać taką armię?
- Potrzeba nam cudu. Gdybym tylko miał więcej czasu! Moglibyśmy posłać po pomoc. Moglibyśmy zbudować mur chroniący nas od wschodu. - Medynę otaczały wysokie klify i skały, ale tylko z trzech stron. Na wschodzie płaska pustynia obmywała miasto jak fale morza.
W głowie zaświtała mi pewna myśl i postanowiłam podzielić się nią z Muhammadem. Może to właśnie jest moja szansa, by pomóc jemu i ummie. Serce zabiło mi z przejęcia, ale nim zdołałam cokolwiek powiedzieć, wszedł Umar, a za nim mój ojciec, więc musiałam znów skryć się za parawanem, gdy Muhammad relacjonował im wieści.
- Dziesięć tysięcy! - Głos ojca zadrżał, jakby abi był tylko starym, słabym szejkiem. - Kiedy tu będą?
- Jeśli utrzymają tempo, za sześć dni - powiedział Muhammad.
Ojciec zbladł.
- Ilu wojowników możemy zebrać w tym czasie?
- Najwyżej trzy tysiące - stwierdził Umar. Jego oczy rozwarte były szeroko, a wzrok nieobecny, jakby obserwował
scenę, której nikt jeszcze nie widział.
- Trzy tysiące - powtórzył Muhammad. - To wyklucza wyjście im na spotkanie, jak zrobiliśmy pod Uhudem.
Pozostaje nam zamknąć się w mieście i dopuścić do oblężenia.
- Na Allana, to nie będzie oblężenie, tylko masakra! Tak wielka armia wytnie nas w pień! - Umar ocierał twarz chusteczką i przyciskał policzek do chłodnej ściany.
- Jaa Umarze, czy Allah pozwoliłby ummie zginąć? - szepnął Muhammad cicho. - Czy zaprowadziłby nas aż do Medyny tylko po to, by zdziesiątkowali nas Kurajszyci z Mekki? Nie. Toteż zwyciężymy.
- Mamy przyjaciół w Abisynii, ale nie przybędą tak prędko -myślał na głos Umar.
- Czy jesteśmy w stanie walczyć do czasu, kiedy pojawią się wojownicy z Abisynii? - spytał ojciec.
Umar roześmiał się szyderczo.
- Mając trzy razy mniejszą armię i żadnej ochrony? Jeśli Allah pozwoli, uda nam się powstrzymywać ich przez dziesięć minut.
- Jeśli nauczymy walczyć nasze kobiety, armia będzie większa - rzekł Muhammad.
- Ale gdy skończy się bitwa, czy znów będą nam uległe? Czy odłożą broń? Nie ryzykowałbym takiego kroku -
ostrzegał Umar.
- Kurajszyci odgrażają się, że zabiją nawet nasze dzieci - przypomniał ojciec. - Która matka zostawi w takiej chwili dziecko i będzie walczyć?
- Widzę tylko dwie możliwości - podsumował Umar. - Opuścić miasto lub przygotować się na śmierć.
- Opuścić miasto? 1 dokąd mielibyśmy uciec? - zdziwił się mój ojciec.
- Możemy skryć się w górach, ale na jak długo? - zastanawiał się nad pomysłem doradcy Muhammad.
- To prawda. Abu Sufjan poprzysiągł sobie skończyć z islamem. Na Allaha, pochłonie nas jego nienawiść. To szatan wcielony. -Umar wymachiwał pięścią bezradnie.
- Może Bóg ześle burzę, by ich odepchnąć - szepnął ojciec ponuro. - Albo powódź, by ich zatopić.
- Zastanawiam się, czy zdążylibyśmy wybudować mur? - myślał na głos Muhammad.
- Na samo zebranie kamieni potrzebowalibyśmy z sześć dni -pokręcił głową ojciec. - Równie dobrze moglibyśmy wykopać fosę, jak król Abisynii, ale nie mamy przecież wody, by ją napełnić.
Nadszedł czas, bym przemówiła. Wzięłam głęboki oddech, by uspokoić rozszalały puls, i poprosiłam Muhammada o pozwolenie.
- Jaa Proroku, zajęci jesteśmy zbyt poważnymi sprawami - oburzył się Umar. - Nie możesz uciszyć swej żony nawet na te kilka chwil?
- Mam pomysł - powiedziałam. - Dobry pomysł.
- Rola kobiety... - zaczął Umar, ale Muhammad machnął na niego dłonią, uciszając go natychmiast.
- Mów, Aiszo, bo jak słyszysz, my nie mamy już żadnych propozycji.
- Można zbudować fosę bez wody - powiedziałam. - Wielki rów wokół Medyny, tak szeroki i głęboki, by nikt nie mógł go przejść.
Umar sapnął gniewnie.
- Jaa Proroku, sam widzisz, że kobiety powinny siedzieć cicho!
Zapadła cisza. Ojciec pociągał za brodę w zamyśleniu. Muhammad podszedł do okna i wpatrywał się w błękit nieba, jakby czekał na znak Allaha. Wyjrzałam zza parawanu, wstrzymując oddech. Jakże pragnęłam, by mój mąż pojął
potęgę tego prostego pomysłu. W końcu odwrócił się i uśmiechnął do mnie, a moje serce mało nie pękło z radości.
- Plan Aiszy jest godny uznania - rzekł. - Wielki rów może nas uratować, o ile zbudujemy go poprawnie i nikt nie wedrze się w ten sposób do Medyny. Allanowi niech będą dzięki za taką żonę jak ty, Aiszo!
Muhammad wszedł za parawan, ucałował mnie w usta, a potem wrócił do pokoju, krzycząc z podekscytowania.
Uśmiechnęłam się z dumą - oto zdobyłam szacunek męża. Jeśli mój plan się powiedzie, czyż Muhammad nie będzie już zawsze zwracał się do mnie po poradę?
- Powiedzcie Bilalowi, by wezwał natychmiast każdego mężczyznę, ba! nawet każdego chłopca z ummy - rozkazał
Muhammad. - Czeka nas wiele pracy. Allahowi niech będą dzięki! Jesteśmy uratowani.
*
Przez następne sześć dni szykowałam się do bitwy. Wiedziałam bowiem, że ta bitwa to wezwanie od Allaha. Po raz pierwszy w życiu miałam jasną wizję swej misji. Już udało mi się pomóc ummie pomysłem rowu, ale teraz stanę oko w oko z wrogiem i wypełnię ten rów krwią Kurajszytów. Najwyższy czas, by Abu Sufjan zapłacił wreszcie za to, co wyrządził Rasze i pozostałym.
Gdy rozległ się głos Bilala wzywający do walki, byłam gotowa. Włożyłam hełm, chwyciłam za tarczę, którą wyżebrałam przedtem od Talhy, i przypięłam miecz. Z włosami pod hełmem wyglądałam jak chłopiec. Nikt nie zdoła odesłać mnie do meczetu, bym kuliła się tam ze strachu wraz z pozostałymi kobietami i czekała na rzeź.
Biegłam przez ulice, a moje stopy uderzały o ziemię równie szybko jak serce w piersi. W uszach słyszałam bębnienie, którego nie było w stanie zagłuszyć nic - ani zawodzenie kobiet, ani krzyki i jęki, ani szczęk metalu.
Trwoga chwyciła mnie za gardło jak wściekły pies. Strach szalał po ulicach jak wicher nad pustynią. Wyrywał z piersi mężczyzn okrzyki i porywał ich broń do walki. Targał kobiety za włosy, aż zanosiły się łkaniem i wybiegały z domów z dziećmi na rękach. Zobaczyłam pędzącą Dżamilę, ściskającą kurczowo dwoje dzieci, rozpaczliwie szukającą jakiejś kryjówki. Wokół niej matki wciskały dzieci do budynków przez drzwi, przez okna, na wysokie drzewa, modląc się w duchu, by wróg z szatanem w sercu i sztyletem w dłoni nie zajrzał choć w to jedno, jedyne miejsce, gdzie schowają swe pociechy. Rozszalały tłum wydziela! dziwny zapach - niby slaby, a jednak gryzący.
Stopy niosły mnie jak strzały ku Muhammadowi, który popędził na wschodni skraj miasta. Jego kolczuga zdawała się lekka jak piórko. W tumanach kurzu, w wirującym tłoku niemal straciłam go z oczu, ale okrzyki mężczyzn zwróciły mój wzrok na czerwone pióro w hełmie Umara, na siwą głowę mego ojca, który jak zwykle zwlekał z wdzianiem hełmu do ostatniej chwili.
Nikt jednak nie powinien mnie zobaczyć. Jeśli ktokolwiek mnie rozpozna, zostanę natychmiast odesłana pod strażą do meczetu. Nie dla mnie jest bierne siedzenie w murach, bezsilne zawodzenia, jęki pełne rozpaczy. Allah chce, bym walczyła, a nie kryła się jak inne dziewczęta. Po skandalu z Safuanem muszę udowodnić ummie, co jestem warta.
Schowałam się za głazem tak wielkim jak słoń i wyjrzałam zza niego, próbując dojrzeć, czy nadciągają już Kurajszyci, ale wielkie góry ziemi zasłaniały mi widok na pustynię. Przypięłam tarczę do ramienia i wspięłam się po ciernistym drzewie.
Rozległ się krzyk. Po drugiej stronie rowu zaczęli się pojawiać wojownicy. Było ich coraz więcej i więcej, nadciągali tak licznie, że zdawało się, że to nie ludzie, tylko woda zalewa nas, pokonawszy wielką tamę w Marib. Nasi wojownicy zajęli pozycje za nasypem, ustawiając się w szeregu aż do wysokiego muru w dzielnicy zamieszkałej przez Kurajzów, jednego z niewielu żydowskich plemion, które pozostały w Medynie. Poprzysięgło nam ono przymierze, ale nie chciało walczyć po naszej stronie, by nie zabijać swych braci z plemion Nadr i Kajnukah.
Oddziały nasze stały w ciszy, z gotowymi łukami, a przed nami ziemia zapełniła się rojem ludzi spragnionych naszej krwi. Ich konie rżały cicho i przewracały oczyma. Chwyciłam za rękojeść miecza, gotowa do walki. Wróg był już tak blisko, że czuliśmy niemal oddech wojowników i koni na naszych twarzach. Wtedy zatrzymali się i wbili wzrok w rów wykopany przez naszych mężczyzn - przepaść tak szeroką i głęboką jak uadi, jak rzeka, nie do przejścia.
- Czemu się zatrzymujecie, idioci! - darł się Abu Sufjan i podskakiwał na swym koniu jak worek z ziarnem. W
ostatniej chwili zobaczył jednak przepaść rozwierającą się przed nim jak grób. Zaciągnął lejce, powstrzymując konia przed śmiertelnym upadkiem.
Zszedł na ziemię, stanął nad rozpadliną i przyglądał się naszemu dziełu z ustami wykrzywionymi wściekłością.
- Muhammadzie ibn Abd Allah ibn Al-Muttalib! - wrzasnął. -Co to za tchórzowskie wynalazki?
- Jaa Abu Sufjanie, myślałeś, że nas zaskoczysz, ale to my zaskoczyliśmy ciebie! - zawołał Muhammad.
- To nie jest honorowe. Czemu nie wyjdziesz do mnie i nie walczysz jak przystało mężczyźnie? Czemu chowasz się za tą dziurą, której wykopanie było taką stratą czasu? Czy też może boisz się, że Allah cię nie ochroni?
- Allah już nas chroni - rzekł mu na to Muhammad. - Jak sądzisz, skąd wziął się ten wspaniały rów?
Nasi mężczyźni zaczęli pokrzykiwać raźno i chwalić Boga. Ktoś z naszej strony wystrzelił strzałę - uniosła się w powietrze i poszybowała w kierunku konnych. Posypało się więcej strzał, ich świst wystraszył konie. Usłyszałam jęk i zobaczyłam, że jeden z wojowników chwieje się, a w jego szyi tkwi grot. Koń zarżał, zerwał się dziko i stoczył w przepaść. Żelazne morze przed nami zafalowało, płochliwe konie zrywały się, stawały dęba, zrzucały jeźdźców na ziemię lub strącały ich prosto w otchłań, która natychmiast stawała się ich grobem.
Ali podbiegł do drzewa, na którym przycupnęłam.
- A co ty tu wyprawiasz? - wrzasnął. Nie byłam w stanie odpowiedzieć, bo z przerażenia zamarłam. Czemu to akurat on mnie tu odkrył?
Zeskoczyłam na ziemię, by stawić czoła jego wściekłości, ale był tak przejęty tym, co działo się wokół, że tylko nakazał mi, bym natychmiast wróciła do domu. Klnąc w duchu, pobiegłam do meczetu. Jak mogłam pozwolić, by ktoś mnie ujrzał? Pewna przecież byłam, że Ali będzie bliżej rowu, na czele swojego oddziału. A teraz - powie Muhammadowi, że złamałam nakaz noszenia hidżabu, i znów stracę zaufanie męża. Muhammad wyśle straże, by pilnować, żebym nie ruszyła się z meczetu, a ja skazana będę na siedzenie w domu, bezradne zaciskanie pięści i słuchanie odgłosów bitwy rozgrywającej się dosłownie za ścianą.
Jednak gdy kilka godzin później spotkałam Muhammada na naszym dziedzińcu, miał zatroskane spojrzenie, ale nie był wściekły.
- Podziwiam twą odwagę, Aiszo - powiedział. - Ale ty już przyczyniłaś się do tej obrony, wymyślając rów. Już dość zrobiłaś.
- Nigdy nie jest dość, jeśli robię coś dla ciebie - otarłam krople potu z jego twarzy.
- Ale jeśli pozwolisz wyrządzić sobie krzywdę, to zrani mnie najbardziej. - Wzruszyły mnie jego słowa. Cóż mogłam odpowiedzieć? Tym bardziej że zaraz potem usłyszałam: - Błagam, Aiszo, zostań w meczecie i broń naszych kobiet i dzieci.
Umar wpadł na dziedziniec z nieznośnym zgrzytem kolczugi i chwycił Muhammada za brodę. Jego oczy wyrażały rozpacz, jakby ktoś właśnie umarł. Zamarło mi serce.
- Hujajj, przywódca klanu Nadrów, wkroczył do dzielnicy Kurajzów - zameldował. - I może być po temu tylko jeden powód: chce z tej strony zaatakować Medynę.
Muhammad pokręcił głową.
- Kurajzowie obiecali neutralność w tym konflikcie. Ich przywódca Ka'ab to człowiek godny zaufania.
- Ale on boi się walczyć! - lamentował Umar. - Czy na widok dziesięciu tysięcy u jego bram nie złamał danej nam obietnicy?
Drugi raz tego dnia zobaczyłam, że twarz Muhammada przykrywa ciemne skrzydło strachu.
- Jeśli armia wkroczy przez bramę w dzielnicy Kurajza, umma może pożegnać się z życiem - szepnął. - Na Allaha, Umarze, mam nadzieję, że się mylisz.
Jak za działaniem czarnej magii w jego włosach pojawiły się siwe włosy. Skóra pod oczami zsiniała. Opadły mu ramiona, kręcił głową i mamrotał coś niezrozumiałego.
- Jaa mężu! - krzyknęłam za nim. - Dokąd idziesz?
- Modlić się - szepnął. - I wy uczyńcie to samo.
ROZDZIAŁ 20
ZATRUTY WIATR
Dwadzieścia pięć dni później
Te dwadzieścia pięć dni było jak dwadzieścia pięć lat.
Strach stał się naszym chlebem powszednim. Sauda łkała co rano, przekonana, że to jej ostatni wschód słońca. Hafsa skryła się w swej chatce i w ogóle nie wychodziła, przyjmowała jedynie przynoszone jej posiłki. Zajnab warczała na każdego, kto w ogóle na nią spojrzał. Umm Salama bez ustanku trzymała swoje dzieci na kolanach, kołysała je i nuciła im posępną pieśń, która sprawiała, że ich biedne twarzyczki robiły się coraz bledsze. Ja każdego ranka ostrzyłam miecz.
- W ten sposób w końcu zepsujesz to ostrze - mruknęła Zajnab.
- Wtedy użyję do walki twego języka - zażartowałam. - Jest trzy razy ostrzejszy niż mój miecz.
Nie roześmiała się. Uśmiech nie pojawił się na niczyich ustach przez te długie dwadzieścia pięć dni. Nawet dzieci stały się markotne, krążyły wśród nas osowiałe i trzęsły im się bródki. Zanosiłam Hafsie posiłki, by umknąć przed ponurym nastrojem, ale cienie pod jej oczyma i drżenie głosu sprawiały, że kuchenny namiot był radosnym wytchnieniem.
U bram miasta czaiło się dziesięć tysięcy morderców. Co dzień bawili się z nami, jak bawi się kot ze swą ofiarą, nim ją zabije. Urągali nam, sikali w naszą fosę. Opowiadali, jak upieką nasze dzieci i będą się nimi objadać, dyskutowali nad smakiem mięsa muzułmanów. Śpiewali wulgarne pieśni o żonach Muhammada i o tym, co zrobią z nami, zanim nas zabiją. Odgrywali bitwy między Kurajszytami i wiernymi, a „wierni" kwiczeli jak zarzynane świnie.
- Nie można znosić takiego poniżenia - gderał Ali, obserwując te zabawy wroga. - Pozwól nam tylko wystrzelić kilka celnych strzał, a będą się bali wytknąć głowę z obozu.
- Zachowaj swe strzały - powtarzał Muhammad. - Będziemy ich jeszcze potrzebować. Abu Sufjan zdaje się gotowy na wszystko, by dostać się do środka.
I rzeczywiście, jak okazało się dwudziestego piątego dnia, Abu Sufjan znalazł sposób, by to uczynić. Do meczetu przybył Safuan z wieściami: Ka'ab, przywódca plemienia Kurajza, zgodził się otworzyć im bramę w swojej dzielnicy.
- Mój informator z rodu Gatafan mówi, że Abu Sufjan już szykuje wojsko - rzeki Safuan Muhammadowi.
Patrzyłam i słuchałam przez szparę w drzwiach. Zakręciło mi się w głowie ze strachu, oparłam się o framugę. Abu Sufjan szykuje wojska, by wyciąć nas w pień.
- Nie mogę uwierzyć, że Ka'ab uczyniłby coś takiego - pokręcił głową Muhammad. - Ledwie rok temu piliśmy razem mleko i poprzysięgliśmy sobie wierność.
- Jego lud pozostawał w przymierzu z Nadrami od pokoleń -przypomniał Ali. - A potem my wygnaliśmy Nadrów.
- Teraz Ka'ab boi się, że zrobisz to samo z jego plemieniem - dodał Safuan.
- O, nie, te psy, tych zdrajców czeka o wiele gorszy los! - wybuchnął Ali. I ten jeden raz zgodziłam się z nim w duchu. Jeśli jakimś cudem przeżyjemy ten koszmar, i ja chętnie zetnę kilka głów tych tchórzy.
Muhammad przeprosił wszystkich i udał się na modlitwę, a Alemu poruczył zwołanie zebrania towarzyszy w madżlisie i zdobycie pożywienia dla Safuana.
- Nie będzie tego wiele - warknął Ali. - Nasze zapasy się kończą.
- Oblegający też są głodni - powiedział Safuan. - Abu Sufjan obiecał im łatwe zwycięstwo, więc przywieźli ze sobą zaledwie dwutygodniowe zapasy. - Zaśmiał się. - Oczywiście Beduini są przyzwyczajeni do takich racji, ale gdybyście tylko słyszeli narzekania Kurajszytów.
Wzdrygnęłam się na ten śmiech. Gdyby nie ja, Safuan szykowałby się teraz do wkroczenia do Medyny - z wojskiem wroga.
Muhammad podziękował Safuanowi i zniknął. Ali poszedł szukać towarzyszy, obiecawszy, że zaraz wróci.
Pozostawiony w meczecie Safuan rzucił spojrzenie w stronę moich drzwi. Zamknęłam je pospiesznie, a gdy zapukał, nie otworzyłam.
- Moje serce wciąż za tobą tęskni, Aiszo - powiedział czule przez drzwi.
- I to dlatego zostawiłeś mnie wtedy na pastwę ummy? - syknęłam.
- Prorok odesłał mnie. Nie chciał, bym przypominał ludziom o naszej nocy na pustyni.
- Więc udałeś się do swych starych przyjaciół Gatafan.
- Na Allaha! Prorok wysiał mnie, bym szpiegował i donosił o rozmowach z Abu Sufjanem. W innym wypadku nigdy bym cię nie opuścił, Aiszo. - Milczałam. Ale moje serce zmiękło nieco... nieco. - Mam nadzieję, że kiedyś mi wybaczysz - mówił. - Chciałbym, byśmy znów byli przyjaciółmi.
Po policzku pociekła mi łza.
- To niemożliwe - szepnęłam. Zapadła cisza. Safuan zniknął.
Siedziałam przez długą chwilę na poduszkach i opłakiwałam nasze stracone dzieciństwo. Jacy niewinni byliśmy, gdy marzyliśmy o wolnym życiu. Tymczasem nasz los był przesądzony już od chwili narodzin. Może jesteśmy w stanie brać los w swoje ręce, ale na pewno mu nie umkniemy - choćby i w najodleglejszy zakątek pustyni.
Teraz, gdy moje życie miało skończyć się lada chwila, znów musiałam uświadomić sobie niemożność ucieczki. Ale jeśli rzeczywiście pisana mi jest śmierć dziś jeszcze, niech i tak będzie. Nie ucieknę od tego losu i nawet tego nie pragnę. Lecz mogę zebrać całą swą odwagę i walczyć aż do końca. Otarłam łzy i wyprostowałam się dumnie. Gdy Kurajszyci wkroczą do miasta, nie zastaną mnie płaczącej i błagającej o litość. Będę walczyć, jak jeszcze nie walczyła żadna kobieta, którą widzieli ci tłuści kupcy.
Z mieczem przypiętym do pasa wymknęłam się do madżlisu, by podsłuchać rozmowy mężczyzn.
- Wojska wroga zbierają się nad rozpadliną - mówił właśnie Ali. Mimo całej swej buty nie potrafił ukryć paniki dźwięczącej
w glosie. Po drugiej stronie ściany moje kolana zadrżały tak mocno, że uderzyły jedno o drugie.
Muhammad chwycił brodę AJego i uścisnął go.
- Bądź gotowy do walki - rzeki. - I nie trać wiary w Boga. Mężczyźni wypadli z pokoju i nawet mnie nie zauważyli.
Gdy
wyszedł także Muhammad, rzuciłam mu się w ramiona.
- Zabierz mnie ze sobą, habibi - błagałam przez łzy. - Chcę umrzeć, walcząc przy twoim boku.
Przytulił mnie mocno i ucałował w czoło. Czułam, jak wali mu serce. Jego ciało napinało się w moim uścisku i drżało jak łuk.
- Moja Aiszo - szepnął. - Ty jesteś moim najdzielniejszym wojownikiem. 1 dlatego musisz pozostać w meczecie i wspierać kobiety i dzieci. Ty jedna potrafisz dodać im odwagi.
- Mam je pocieszać, gdy będą czekały na rzeź? - jęknęłam i rozpłakałam się. - Chcesz, byśmy skuliły się i modliły o cud? Daj nam choć jakąś broń, byśmy mogły wysłać naszych wrogów do piekła, nim umrzemy.
- Twoje słowa są dla mnie rozkazem, habibti. - Jego głos drżał. -Wyślę Talhę, by przyniósł wam wszystkie miecze, sztylety i tarcze, jakie nam zostały.
Muhammad przycisnął mnie mocniej i pocałował tak namiętnie, że ledwo mogłam oddychać. Potem puścił mnie i delikatnie odepchnął.
- Niech Allah będzie z tobą, mężu - powiedziałam na pożegnanie.
- I z tobą, moja dzielna wojowniczko. - Patrzył na mnie przez chwilę tęsknie. - A teraz idź i przygotuj kobiety na wkroczenie w zastępy Boga. Zobaczymy się w przyszłym świecie, jeśli nie będzie nam dane ujrzeć się w tym.
Jakże chciałam się rozpłakać! Czy zatem wszyscy zginiemy zarżnięci jak bydło? A jeśli zginie Muhammad, czy warto w ogóle żyć? Błagam, Allahu, otocz go swą opieką!
Drżąc na całym ciele, poszłam do pokoju, przypięłam sztylet i założyłam hełm. Gdy przyszedł wreszcie Talha z worem pełnym broni, uśmiechnął się szeroko i był to pierwszy uśmiech, jaki widziałam od początku oblężenia.
- Na Allaha, kuzynko, nigdy w życiu nie widziałem tak uroczego wojownika - powiedział. - Nasi wrogowie mają szczęście, że tak piękna dłoń podetnie im gardła.
- Jakie znowu gardła? Będę obcinać im całe głowy! - przechwalałam się. Jego uśmiech zmiękł jak rozpuszczające się masło, a oczy zaszły mgłą. Odrzucając właściwe zachowanie, wspięłam się na palce i ucałowałam go w policzek, dziękując za przyjaźń, jaką zawsze darzył mnie przez te wszystkie lata.
Gdy meczet zaczął się napełniać kobietami, rozdawałam im broń już przy drzwiach.
- Przecież cię nie ugryzie - przekonywałam Umm Ajman, która wgapiala się niepewnie w swój miecz.
- Możesz chwycić go mocniej, na pewno nie złamiesz - zapewniłam Dżamilę, gdy uniosła swój sztylet tak, jakby to była wstążeczka.
- O, w ten sposób, ummi - wyjaśniałam matce, gdy chwyciła broń i wbiła ją w wyimaginowanego wroga.
Sauda podbiegła do mnie cała zasapana.
- Hafsa wciąż nie chce wyjść ze swojego pokoju - lamentowała. - Przecież nie możemy zostawić jej tam samej.
W tej samej chwili Zajnab podeszła do mnie z furią w oczach.
- Co ty wyprawiasz najlepszego? - syknęła. - Jesteś żoną Proroka czy jakąś wojowniczką uliczną jak ta Umm
'Umara?
Poczułam rumieńce na policzkach.
- Umm Umara ocaliła Muhammadowi życie pod Uhudem.
- Gdy ty biegałaś wokół i robiłaś z siebie idiotkę. Tylko spójrz na siebie. Cała w zbroi jak jakiś chłopiec! -
Potrząsnęła głową z obrzydzeniem.
Uniosłam dumnie brodę. Rozumiałam, dlaczego się denerwuje. Gdy ja byłam zamknięta w domu rodziców, Zajnab przejęła w meczecie pozycję hatun. Uświadomiłam to sobie już w chwili, gdy stanęła wtedy przede mną w moim własnym pokoju, i to na oczach Muhammada. Teraz nie mogła znieść myśli, że odbierałam jej tę moc, której nigdy tak naprawdę nie miała. Nasza walka o pozycję była jednak zupełnie bez znaczenia, skoro nasze ciała spoczną za chwilę na jednym stosie.
Umm Salama podeszła do mnie, przyciskając Dorrę i Omara. Jej najstarszy syn, Salama, skończył już piętnaście lat i dołączył do wojowników, a malutka córeczka została odesłana gdzieś na pustynię do beduińskiej niańki, więc była bezpieczna.
- Zajnab mówi prawdę - przemówiła, dziwnie spokojna jak na kogoś, kto ma zaraz umrzeć. - My, kobiety, mamy dawać życie, a nie je odbierać. Jakiż przykład dam dzieciom, jeśli dziś rozleję ludzką krew?
Nie mogłam uwierzyć własnym uszom. Serce waliło mi w piersi jak młot kowala wykuwającego miecz.
- Przykład? Komu dasz przykład? Nikt nie przeżyje dzisiejszego dnia, jeśli nie staniemy do walki! - krzyknęłam.
- Zgadzam się z Zajnab i Umm Salamą - syknęła Fatima i spojrzała na mnie z nienawiścią, zazdrosna o miłość swego ojca nawet na chwilę przed śmiercią. - Jeśli pisany mi zgon, chcę umrzeć z godnością.
Pokręciłam głową i upuściłam na ziemię wór z bronią.
- Róbcie, co chcecie. Jeśli chcecie usiąść w kącie i czekać na swych morderców, macie moje błogosławieństwo.
Niech każdy wie jednak, że Aisza bint Abi Bakr zginie tak, jak żyła: w walce! - Dygocąc z wściekłości, wypadłam z meczetu, by poszukać Hafsy.
Siedziała w kącie swego pokoju, skulona.
- Dlaczego Allan nam to robi? - łkała.
Współczucie rozlało się po mej piersi jak ciepłe mleko. Uklękłam przy niej i przytuliłam ją. Z początku nie reagowała, ale gdy zaczęłam nucić cicho, jej ciało uspokoiło się, a gdy powiedziałam, że każdy ma prawo do strachu, że wszyscy się boimy, westchnęła i oparła głowę na moim ramieniu.
- Strach jest czymś zupełnie normalnym - mówiłam. - Pytanie brzmi, jak go wykorzystasz. - Wyciągnęłam broń, którą dla niej wybrałam: elegancki, zdobiony sztylet z rękojeścią z brązu i ostrzem tak błyszczącym, że połyskiwało nawet w słabym świetle jej pokoju. - Jedyne, co musisz zrobić, to pozwolić, by twoje uczucia przelały się na ten sztylet. I gdy już będą na nim, wciśnij go w brzuch napastnika. Zobaczysz, że twój strach przelewa się w jego oczy, gdy on będzie umierał z twojej dłoni.
Nieśmiało wzięła sztylet, jakby szacując jego wagę. Okręcała go w tę i we w tę, przyglądała mu się badawczo.
Pchnęła go nawet przed siebie niepewnie, ale potem upuściła go zupełnie i zalała się łzami.
- Nie wiem już, w co wierzyć. Nic z tego wszystkiego nie rozumiem.
Podniosłam sztylet z podłogi i wcisnęłam jej rękojeść w dłoń.
- Jaa Hafso, nikt z nas tego nie pojmuje. Ale jedna rzecz jest pewna: kiedyś wszyscy umrzemy. Nie możemy tego zmienić. Lecz ty i ja mamy możliwość wyboru naszej śmierci. Ja chcę zginąć w walce, a nie kuląc się ze strachu. A ty?
W jej oczach zamigotał ogień. Przetarła je rękawem i wyprostowała się.
- Jak się tym posługiwać? - spytała, unosząc ostrze. - Pokaż mi.
Wstałam.
- Zaczynam lekcję za kilka minut. Przyjdź koniecznie do meczetu. - Gdy wychodziłam z pokoju, Hafsa gorączkowo szukała szaty.
Gdy tylko wróciłam do meczetu, moim oczom ukazała się niepojęta scena. Wszystkie kobiety - nie wyłączając Zajnab, Umm Salamy i Dżuajriji - niezdarnie wybierały sobie broń ze stosu mieczy i tarcz rzuconych u stóp mojej matki. Ummi natomiast stała na podeście Muhammada i improwizowała poematy wojenne o zabijaniu i zadawaniu ran wrogom.
- Jaa Aiszo, zacznijmy już lekcję! - krzyknęła, gdy tylko zobaczyła mnie stojącą w drzwiach, oniemiałą. Za mną dreptała Hafsa. Matka podała mi dłoń i pociągnęła mnie na podest. Uniosłam miecz i zaczęłam je uczyć. Już po chwili wszystkie kobiety ćwiczyły ciosy na wyimaginowanych wrogach. Pod ścianami przycupnęła dzieciarnia, klaszcząc i zagrzewając nas do walki, jakby to była świetna zabawa.
Ku mojej radości niektóre kobiety uczyły się niezwykle szybko -nawet te, które z początku tak bardzo nie chciały walczyć. Umm Salama okazała się wyjątkowo sprytnym przeciwnikiem - umiała się zdystansować i nie pozwalała, by w walce zapanowały nad nią emocje. Zajnab tymczasem była równie impulsywna co Ali, ale zupełnie pozbawiona jego talentu. Walczyła zaciekle jak lew, lecz bałam się, że w prawdziwej walce nie utrzyma się długo.
Mojej matki nikt nie byłby w stanie powstrzymać, gdy już raz chwyciła za miecz. Walczyła ze śmiechem na ustach i bez trudu pokonywała nieszczęsną Kutejlę, a sądząc po jej minie, można by pomyśleć, że nigdy w życiu się tak świetnie nie bawiła. Sauda dosłownie tańczyła z mieczem w dłoni, nagle lekka i pełna gracji, i bez pardonu pokonywała Umm Ajman. Meczet wypełnił się szczękiem mieczy, krzykami i posapywaniem. W końcu jednak postanowiłyśmy, że trzeba nieco odpocząć. Nie mogłyśmy się przecież wymęczyć zupełnie przed czasem prawdziwej walki. Razem z Hafsą, która nagle odżyła, zagoniłyśmy dzieci do kuchennego namiotu, by pomogły nam w przygotowaniu posiłku.
- Może powinnyśmy ugotować wszystko, co mamy - zauważyła Hafsa, patrząc na nasz ostatni wór z jęczmieniem. -
Do walki potrzeba sił, a nie ma przecież sensu zostawiać zapasów Kuraj-szytom.
Gdy wróciłyśmy do meczetu z wielkimi misami jedzenia, zastałyśmy kobiety w głębokich pokłonach na podłodze.
Matka wskazała na podest z palmowego pnia.
- Jaa córko, nadszedł czas na modlitwę i ty musisz ją poprowadzić - rzekła. Zajnab poderwała się w proteście, ale matka spojrzała na nią z taką pogardą, że ta potulnie wróciła na podłogę. Jej oczy jednak miotały błyskawice w moją stronę, gdy niepewnie wstępowałam na podwyższenie.
Zapadła cisza, a ja poczułam się mizerniejsza niż mróweczka. Otworzyłam usta, by się modlić, ale moje wargi tak drżały, że nie potrafiłam nic powiedzieć. Jakże to? Miałam stanąć na miejscu Muhammada, proroka jedynego Boga?
Ale to on właśnie poprosił mnie, bym opiekowała się kobietami z jego wspólnoty. A zatem to moja szansa, by mu pomóc.
Allahu, natchnij mnie odpowiednimi słowami!
Otworzyłam usta i potoczyła się z nich mowa tak pewna i prawdziwa, jak okrzyki Bilala z wieży meczetu.
- Boże, daj nam siłę, by chronić nasze dzieci i naszą ummę - modliłam się. Ogarnęły mnie spokój i pewność siebie. -
Z tobą zwyciężymy.
Po posiłku kobiety położyły się, by odpocząć, ale ich serca przepełniał niepokój i nikt nie zasnął. Synek Asmy, Abdallah, przyszedł do mnie i zażądał bajki. Usiadłam więc na pniu, wyciągnęłam do niego ręce, a on wdrapał mi się na kolana. Ogrzana jego dziecięcym oddechem, zaczęłam recytować.
Wiersz za wierszem przypominałam sobie wszystkie, które znałam - stare poematy miłosne, wersety boskiego objawiania Muhammada, poematy o naszych heroicznych czynach pod Badrem i Uhudem, wiersze o tęsknocie za ojczystą Mekką, które wywołały w meczecie ciche pochlipywanie.
I wtedy z zewnątrz doszło nas dudnienie, jakby pędziło tysiąc jeden koni. Ulicą wstrząsnął krzyk. Opadła mnie panika - już tu są! Nasz koniec jest bliski.
Oczy napełniły mi się łzami i pożegnałam się ze wszystkimi, ale potem się otrząsnęłam. Jeśli ktokolwiek z nas przeżyje i opowie tę historię, niech mówi, że Aisza zginęła jako wojowniczka - silna i dumna, bez jednej łzy i bez strachu.
Sauda jęknęła głucho. Dziecko Fatimy zaniosło się szlochem. Przekazałam śpiącego Abdallaha Asmie. Oczy mej siostry błyszczały ze strachu. Wróciłam na podest i wyciągnęłam miecz z pochwy. Zaświszczał swą wojenną pieśń, a w jednej chwili dołączyły pozostałe uniesione odważnie w powietrze. Stałyśmy tak nieruchomo przez całe wieki, czujne jak zwierzęta, czekając na pierwsze kroki, które uderzą o podłogę meczetu, na żądne krwi oczy. Me serce waliło jak oszalałe, a czas jakby się zatrzymał. Słyszałam oddechy kobiet wokół mnie, czułam jeszcze zapach jęczmienia, który zjadłyśmy, i kurz, który wzburzyłyśmy naszymi stopami. Powietrze zdawało się niezwykle zimne, choć jednocześnie moje ciało oblało się potem. Zacisnęłam zęby, żeby opanować ich szczękanie.
Wtedy sprzed drzwi do meczetu usłyszałyśmy zgrzyt metalu i skowyt. Zamarłam, czekając na rzeź. Ale nic się nie działo. Nastawiłam uszu, ale słyszałam tylko długi, głośny ryk, który wznosił się i opadał jak szum Morza Czerwonego.
Na drżących nogach zeskoczyłam z podestu i powoli przeszłam przez salę, wymijając czujne kobiety spowite perfumami, którymi skropiły się dziś rano, nie wiedząc, że to dzień ich śmierci. Meczet zdawał się oddychać powoli i ciężko. Choć niejedna twarz błyszczała cichymi łzami, ani jedna ręka nie drgnęła.
Przy drzwiach było jednak pusto - żadna z nas nie chciała witać wroga. Wkroczyłam w tę wolną przestrzeń i zdało mi się, że wszystkie oczy zwróciły się na mnie. Gdy byłam już blisko drzwi, pojęłam źródło tego dziwnego dźwięku - to samum rzucał na ściany domów piach i zrywał dachy z palmowych liści. W powietrzu wirował piasek, a w oddali szalał zauba'ah, diabły z kurzu wiły się tak potężne, że zasłaniały słońce chmurami koloru sezamowej pasty.
Nie było widać żadnych wojowników. Wyjrzałam na ulicę, ale wicher przetaczał się po pustych ulicach.
- To nie atak! To samuml - krzyknęłam.
Westchnienie ulgi za moimi plecami było tak mocne jak wiatr szalejący po ulicach Medyny. Usłyszałam szum szat i mieczy chowanych do pochew. I wtedy, nim zdążyłam schronić się w środku, zobaczyłam ich. Nadciągali.
Zbliżali się pod postacią ciemnych cieni. Rośli z każdą chwilą jak dziesięć tysięcy trąb powietrznych, pędzili mimo burzy, nie zważając na tumany piachu i drzewa padające wokół nich.
- Do broni! - wrzasnęłam. - Wróg się zbliża. Hafsa podbiegła do mnie i wyjrzała na zewnątrz.
- Idą po nas - jęknęła.
Szli. Biegli. Dziesięć tysięcy morderców gnało na meczet, ścigając się, pokrzykując i śmiejąc, przepychając i popychając nawzajem. Jakże znajoma wydala mi się ich broń! Musieli zrabować ją naszym wojownikom. Z ust wyrwał mi się ryk rozpaczy i chwyciłam za miecz żądna kurajszyckiej krwi. Oczyma szukałam Abu Sufjana.
Ale na przodzie tego tłumu zamajaczyła mi znajoma postać -brodatego mężczyzny o najpiękniejszym uśmiechu w całym Hi-dżazie.
- Jaa Aiszo, chwal Pana! - zawołał Muhammad na mój widok, a jego miecz błysnął. - Zniszczył obóz wroga, wysyłając w naszej obronie samum. Abu Sufjan uciekł w popłochu. Koniec oblężenia! Jesteśmy uratowani!
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Pustynią wstrząsnęła ta potężna wieść: Prorok Muhammad pokonał dziesięciotysięczną armię, a po jego stronie nie padł ani jeden wojownik. Ludzie nawracali się na islam i spływali do Medyny jak górska rzeka w dolinę. Beduińscy przywódcy, nie wyłączając wodza rodu Gatafan, przysięgali swą przyjaźń. Negus, król Abisynii, wysłał sto wielbłądów w dowód uznania. Władca egipski obiecał Muham-madowi swe najpiękniejsze kurtyzany. Jeszcze miesiąc temu cały Hidżaz miał go za nawiedzonego i obłąkanego - teraz świat leżał u stóp proroka Allaha. A ja stałam przy nim i za wszelką cenę próbowałam oprzeć się intrygom Zajnab.
Zyskałam w oczach Muhammada dzięki swojemu pomysłowi na rów i dzięki temu, jak przygotowałam kobiety i dzieci na spotkanie z wrogiem.
- Gdyby nie Aisza, zastałbyś nas skulone po kątach i łkające jak dzieci - opowiadała Sauda Muhammadowi, a on kiwał głową, jakby właśnie tego się po mnie spodziewał i zupełnie nie dziwiła go ta opowieść. Nie wspominałyśmy o utarczkach z Zajnab, Umm Salamą i Fatimą.
Zresztą moja matka przekonała je w końcu. Gdy ja wyszłam z meczetu, by zająć się Hafsą, ummi spytała, kto uważa, że powinnyśmy walczyć, a kto, że błagać o litość. Wtedy kobiety zebrały się wokół niej i zaczęły wybierać sobie miecze i sztylety. Zajnab wpadła w oko rękojeść ozdobiona srebrnym skorpionem. Wyrwała ten miecz matce i oczy zabłysły jej w podziwie dla tego cuda sztuki platnerskiej.
- Jaa Zajnab, przecież nie będziesz walczyć, więc oddaj broń komuś, kto zrobi z niej użytek - upomniała ją matka ostro.
Zajnab jednak stalą jak zaczarowana i nie chciała nikomu oddać tego arcydzieła. Po chwili przerażone dzieci Umm Salamy zaczęły ją błagać, by wzięła do ręki miecz i stanęła w ich obronie. Gdy Umm Sałama złamała się, także Fatima postanowiła jednak walczyć.
Opowieść Saudy o tym, jak natchnęłam kobiety z ummy siłą i wolą walki, wzruszyła mego ojca do łez, a gdy zobaczył, jak matka nauczyła się posługiwać mieczem, uśmiechnął się z dumy. Ale bynajmniej nie wszyscy towarzysze Muhammada byli zachwyceni. Umar nakazał swym żonom, by natychmiast odłożyły broń, nim się same zranią, Ali zaś zrugał Fatimę za to, że naraziła dzieci na niebezpieczeństwo.
- Powinnaś była wiedzieć, że mężczyźni was obronią - warknął, gdy wyprowadzał ją z meczetu.
Ojciec śmiał się z tych reakcji swych towarzyszy.
- I co? Teraz pewnie jeszcze będziesz chciała przejąć władzę w domu - żartował, a matka rozpromieniła się. Zwróciła się do bladej, roztrzęsionej Kutejli, która wciąż trzymała miecz, jakby była to śmierdząca ryba, i odebrała jej broń.
- No chodź, siostro, wracamy do domu - powiedziała tonem nieznoszącym sprzeciwu.
Żony Umara ruszyły za nim do meczetu z głowami uniesionymi dumnie i uśmiechem na ustach. Nawet Zajnab, widząc, jak płoną oczy Muhammada, gdy patrzy na mnie, uniosła swój miecz i przechwalała się, że gotowa była obdzierać Kurajszytów żywcem ze skóry. Gdy spojrzała na mnie kątem oka, zaczęłam się zastanawiać, czy wszystko to nie uczyniło mi z niej jeszcze bardziej zaciętego wroga.
Myślałam, że mam już dość zmartwień, ale Allah musiał mieć inne zdanie, bo wkrótce zesłał mi następne. Zaledwie kilka dni po bitwie byliśmy z Muhammadem w moim pokoju, gdy pojawił się Ali. Dłonie zaciskał na ramionach dziewczyny pięknej jak hurysa, choć na jej policzku widniał spory pieprzyk. Jej ciemne oczy płonęły nienawiścią.
Ali pokazał ją Muhammadowi.
- Podarunek od twych wojowników - powiedział. - To Raihana, księżniczka Kurajzów.
Dziewczyna splunęła Muhammadowi na brodę.
- Zamordowałeś mego ojca, mego męża i mych braci - syknęła. - Prędzej umrę, niż zostanę twoją dziwką jak ta. -1
wskazała na mnie z takim obrzydzeniem, jakbym śmierdziała.
Wzdrygnęłam się pod naporem jej nienawiści, lecz czy mogłam jej nie rozumieć? Gdy armia Abu Sufjana uciekła wykończona głodem i wichurą, nasi wojownicy wkroczyli do dzielnicy Kurajza i zabili wszystkich mężczyzn.
Muhammad nigdy jeszcze nie zarządził tak brutalnej rzezi.
- Nie mogliśmy ryzykować, że zdradzą nas tak, jak ludzie z plemienia Nadr - rzekł, ale jego oczy przepełniał smutek, gdy patrzył, jak nasi wojownicy wrzucają kolejne ciała do rowu.
Rozumiałam jego żal, ale uważałam, że podjął słuszną decyzję. Przywódca plemienia Kurajza Ka'ab nie uroniłby jednej łzy nad naszą śmiercią. Próbował przecież pomóc naszym wrogom. Poza tym gdyby Muhammad okazał im taką litość, jaką kierował się w stosunku do Nadrów i Kajnuków, nasi ludzie podnieśliby bunt. Pałali żądzą zemsty.
Teraz Muhammad skłonił się przed Raihaną i powiedział jej, że żałuje, że przyczynił się do jej rozpaczy.
- Nie musisz wybierać między małżeństwem ze mną a śmiercią - dodał.
- Jeśli zamierzasz posłać mnie w niewolę, zabij - odpowiedziała. - Śmierć przez ścięcie jest niczym w porównaniu z gwałtem i biciem. Jestem księżniczką o słabych dłoniach i ostrym języku. To nie przyda mi się w niewoli.
- Nie będziesz niewolnicą, córko Ka'aba - oświadczył Muhammad. - Mimo zdrady, jakiej dopuścił się twój ojciec, nadal go podziwiam. Z szacunku dla niego pozwolę ci żyć w haremie, ale nie mogę się z tobą ożenić, jeśli nie nawrócisz się na islam.
Opadły mnie złe przeczucia, ale ugryzłam się w język. Nasi wojownicy podarowali ją Muhammadowi, nie mógł jej odrzucić. A jednak wprowadzanie tej bestii do haremu wydało mi się przesadą. Wolałabym już mieć za towarzyszkę jadowitą żmiję.
- Wyjść za ciebie i wyprzeć się mego Boga? - Śmiech Raihany zabolał jak piasek rzucony na niezagojoną ranę. -
Nigdy. Nawet gdybym miała dzięki temu odzyskać synów.
- Nie straciłaś swych dzieci - wyjaśnił jej Muhammad. - Mogą mieszkać z tobą.
Raihana spuściła wzrok, ale nie zdążyła ukryć łez, które osiadły na jej rzęsach jak rosa na źdźbłach trawy. Ali dźgnął
ją mieczem.
- Widzisz, jak dobry jest nasz Prorok? - powiedział tonem pełnym wyższości. - Podziękuj mu za szczodrość.
Raihana posłała Alemu nienawistne spojrzenie.
- Nie będę nikomu dziękować za to, co jest moje.
*
- Jaki jest więc ten wasz Muhammad? - spytała Raihana tego wieczora w kuchennym namiocie, gdy skryłyśmy się tam przed mężczyznami budującymi jej chatkę. - To bezlitosny morderca czy czuły kochanek?
- Zabija tylko tych, którzy na to zasłużyli - odpowiedziałam złośliwie, wciąż mając jej za złe to, że wyzwała mnie od dziwek. -Ale na twoje szczęście nie jest tak wybredny, jeśli chodzi o miłość.
Wydęła wargi.
- Czyżbyś była zazdrosna? - prychnęła. - Nie musisz. Nie chcę waszego fałszywego proroka.
- Fałszywego!? - wrzasnęła Sauda z kąta, w którym bawiła się z dziećmi. Jej twarz przybrała barwę granatu, gdy zerwała się na równe nogi i podeszła do nas. - Prorok jest żywą prawdą!
Raihana wzruszyła ramionami.
- To oszust. Jak śmie udawać proroka przepowiedzianego w naszych księgach? Czy Bóg wybrałby Araba, gdy mógł
naznaczyć kogoś ze swego narodu wybranego?
Sauda cmoknęła niezadowolona i usiadła w naszym „gniazdku" przy mnie, Hafsie, Dżuajriji i Raihanie. Rzuciłam się bronić Muhammada.
- Czy oszust ryzykowałby wszystko? - spytałam i rozejrzałam się po siostrach, oczekując ich wsparcia. - Muhammad miał bogatą żonę, jedną z najpiękniejszych kobiet w Mekce, cztery córki i życie w luksusie. Czy chciałby zmieniać cokolwiek w swym życiu, gdyby nie byl do tego zmuszony?
- Ach, rozumiem... więc pewnie zmusił go Bóg - kpiła Raihana i przewracała oczyma.
- Tak właśnie było - włączyła się Hafsa.
- A dokładniej archanioł Gabriel - dodała Sauda. Ściszyła glos i opowiedziała historię, którą znałyśmy na pamięć, historię o tym, jak Muhammad został prorokiem Allaha.
W jaskini na górze Hira Muhammad medytował i modlił się do bóstw swojej rodziny, gdy ściany zatrzęsły się, a głos potężny jak grzmot rozkazał:
- Recytuj!
Muhammad padł na ziemię przerażony, że długi post wywołał jakieś majaczenia. Z ciemności wyłoniły się dłonie i chwyciły go za gardło.
- Recytuj! - powtórzył glos, a dłonie puściły go.
Drżąc tak mocno, że ledwo udawało mu się stać, Muhammad wyszedł powoli z jaskini, by choć ujrzeć, kto go atakuje, przekonany, że to jakiś potężny dżinn. Zamiast tego przed oczyma ukazała mu się wspaniała postać -
archanioł Gabriel, który zasłaniał gwiazdy i księżyc. Muhammad padł przed nim, roztrzęsiony.
Raihana roześmiała się kpiąco.
- Dżinn? Kto wierzy w takie bujdy?
Wtedy do namiotu weszła Zajnab wraz z Umm Salamą, za nimi kroczyła Fatima, jakby była ich służącą. Stanęły nade mną z uśmiechem pełnym pogardy.
- Doszły mnie właśnie niezwykle ciekawe pogłoski - rzekła Zajnab.
Zamarłam.
- Czyżby jakieś plotki o synowej i zasłonie? - spytałam, wbijając w nią wzrok.
- To stare bzdury, dawno nikt w nie już nie wierzy - wtrąciła się Fatima.
- To całkiem nowa opowieść i sądząc po źródle, zupełnie prawdziwa - powiedziała słodko Zajnab. - Usłyszałam ją od drugiej żony twego ojca. Nie znacie jej jeszcze? Opowiada o małej żonce Muhammada, która bała się skonsumowania małżeństwa.
Hafsa spojrzała na mnie porozumiewawczo, bym nie wybuchła. Sauda pokręciła głową i powiedziała Zajnab, by nie słuchała głupich plotek. Ale mnie opadł strach. Według tradycji małżeństwo zaczynało się w momencie jego skonsumowania, a zatem Zajnab była dłużej prawdziwą żoną Muhammada niż ja. A to dawało jej większe prawa do pozycji hatun.
- Może to zresztą nie był strach, ale po prostu Muhammad nie miał ochoty na takiego chudzielca - ciągnęła Zajnab. -
Dla mnie wciąż wyglądasz jak dziecko. A jak widziałyśmy podczas oblężenia, zachowujesz się zupełnie jak mały chłopiec. - Jej oczy płonęły. - Jak chłopiec, który nie może się doczekać, kiedy wreszcie stanie się mężczyzną.
Hafsa położyła palec na ustach, by dać mi znać, abym panowała nad sobą, ale było już za późno. Wściekłość zalała mi oczy i nie pozwoliła mi trzymać języka za zębami.
- Jaa Hafso, czy słyszałaś coś może? - powiedziałam tak spokojnie, jak tylko mogłam. - Jakby piski, czyżby jakaś papuga?
Zajnab wzięła głęboki oddech.
- Jeszcze zobaczymy, kto jest w tym haremie papugą - syknęła i zwróciła się do pozostałych żon. - Zagłosujmy.
Odmaszerowała do swojego rogu namiotu i usiadła.
- Te z was, które chcą, by Aisza była hatun, niech pozostaną na swoim miejscu. Te, które glosują na mnie, niech usiądą tutaj.
Umm Salama poszła za nią bez chwili wahania. Przyłączyła się też do nich Fatima. Siedziały w trójkę twarzami do nas.
Uśmiechnęłam się. Fatima się nie liczyła. Z Saudą, Hafsą i Dżuajriją po mojej stronie miałam większość. Spojrzałam triumfująco na Zajnab, ale ona uśmiechała się właśnie przymilająco do Dżuajriji, która przesunęła się posłusznie na jej stronę.
- Zaprzyjaźniłyśmy się bardzo z Dżuajriją, gdy ty flirtowałaś z Safuanem - rzekła Zajnab. Odwróciła się w stronę kobiet siedzących w jej kącie. - Skoro już jestem hatun, moje siostry, poradźcie mi, co powinnam kazać zrobić Aiszy na dobry początek?
- Może najpierw policzymy nasze głosy? - zauważyłam. - Widzę dwie żony przy tobie. - Spojrzałam na swoją grupę.
- Na Allaha, tyleż samo żon przy mnie!
- Jaa Zajnab, nie czas ogłaszać się hatun - zgodziła się Hafsa. -Potrzebowałabyś jeszcze jednego głosu.
Zajnab uniosła brew i spojrzała na Raihanę.
- Mamy tu jeszcze jedną osobę, która należy do haremu -powiedziała. - Piękna Raihano - uśmiechnęła się najczulej, jak potrafiła - witaj w domu, siostro. Jak uważasz, która z nas powinna zarządzać haremem: ja, kobieta dojrzała i mądra, czy ten mały, impulsywny bachor?
Raihana roześmiała się tylko.
- Nie oczekujcie ode mnie, że opowiem się za kimś w tej walce -oświadczyła. - Widziałam już za dużo walk. Poza tym nie jestem żoną Muhammada i nie należę do haremu. Jeśli tylko Bóg pozwoli, nigdy nie będę jedną z was.
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Konfrontacja z Zajnab zaniepokoiła mnie. Mało brakowało, a jeszcze tego wieczora szorowałabym toalety.
Czas najwyższy powić dziecko. Potomka Proroka.
Wiedząc o moim marzeniu, Sauda uciekła się do swoich sposobów - czopek z pustynnej rośliny chuzama miał
jakoby wzmagać płodność. Miałam go użyć przed następną nocą z Muhammadem. Jeśli więc tylko Allah pozwoli, wkrótce powiję Prorokowi syna.
Nim jednak nadeszła nasza kolejna wspólna noc, Muhammad oświadczył, że udaje się na pielgrzymkę do świątyni Ka'ba, by podziękować Allahowi za uratowanie nas w Bitwie Rowu. Ponieważ Kurajszyci mogliby próbować powstrzymać nas przed wejściem do Mekki, Muhammad zdecydował, że weźmie ze sobą tylko dwie żony - mnie i Umm Salamę. Nie minęło jednak wiele czasu, a Zajnab zdołała przekonać go, by zabrał i ją: „Wiesz, habib, jak zawsze kochałam Mekkę". Sama myśl o tym, że miałabym dzielić namiot z nimi dwiema, odstraszała mnie od całego tego pomysłu, ale bardzo tęskniłam za Mekką. Poza tym nie mogłam przecież pozwolić, by Zajnab ukończyła hadżdż, gdy ja tymczasem nigdy jeszcze nie byłam na pielgrzymce do Mekki.
Wyruszyliśmy o zmierzchu. Tysiąc osób, siedemdziesiąt wielbłądów na ofiarę Allahowi i niezliczony zastęp osiołków i koni, by nieść jęczmień, worki z daktylami, garnki, namioty, koce, ubrania, misy, kohol, kwiaty, sztylety, sakwy z wodą, a także nas, nasze nadzieje, wspomnienia i modlitwy o spokojne przyjęcie w ojczyźnie. Mimo to znaleźli się i tacy, którzy przechwalali się i recytowali poematy o tym, jak pokonamy Kurajszytów, jeśli nie wpuszczą nas do miasta.
Muhammad jednak nie chciał walki. Chciał wkroczyć do Mekki tak, jak ujrzał to kiedyś we śnie: chciał zobaczyć naszych ludzi w białych szatach, jak zalewają miasto, piją świętą wodę ze studni Zamzam i otaczają świątynię Ka'ba jak rzeka.
- Allah wzywa nas do siebie - powiedział mi jednej z naszych wspólnych nocy.
Nie mogło być lepszej chwili na tak odważny krok. Samum, który w przeddzień bitwy zmiótł z powierzchni ziemi obóz Abu Sufjana, przekonał cały Hidżaz, że islam jest prawdziwą potęgą. Przyłączyły się do nas rzesze nowych wyznawców, a wielu z nich pochodziło z Mekki. Wszyscy oni mówili to samo - Abu Sufjan stracił zaufanie Kurajszytów. Byli tacy, którzy chcieli, by zastąpił go Al-Abbas, wuj Muhammada i Alego.
- Nasi ludzie mają dość przegranych bitew i straconych karawan - powiedział jeden z nawróconych. - Liczni chcą zawarcia pokoju.
Wyjeżdżaliśmy z Medyny zachęcani okrzykami i wiwatami kobiet, dzieci i szejków, którzy wylegli na ulicę. Oczy naszych mężczyzn święciły jaśniej niż gwiazdy. Powietrze pustyni napełniało ich serca radością, śpiewali i popędzali wielbłądy, by jak najszybciej ujrzeć ukochaną Mekkę. Ale dziesiątej nocy w karawanie pojawiło się dziwne napięcie. Osiołki spuściły głowy i nie chciały ruszyć z miejsca. Konie zrywały się i stawały dęba. Wielbłądy pomrukiwały zaniepokojone, jakby wyczuwały demony. Ludzie żaczęli szeptać o zbliżającym się ataku Kurajszytów, narzekać, że Muhammad zakazał zabierać w pielgrzymkę jakąkolwiek broń. Pozwolił jedynie na sztylety, by mieć czym zabić zwierzęta ofiarne.
- Tą żałosną bronią nie pokonamy nawet stadka ptaków - gderał mój woźnica. - Jeśli Kurajszyci nas zaatakują, możemy się położyć i czekać, aż wyrżną nas co do jednego.
Być może, by ukrócić te skargi, Muhammad zdecydował się przygotować wielbłądy na ofiarę jeszcze tej samej nocy, zamiast czekać, aż dotrzemy do Mekki. Patrzyłyśmy z pozostałymi żonami z namiotu, gdy on podchodził do pierwszego wielbłąda i krzyczał:
- Bóg jest wielki!
Radosne okrzyki odegnały ponury nastrój w obozie. Potem Prorok wymalował koholem na pysku wielbłąda i jego zadzie linie, zawijasy i kółka.
- Lebbejk Allahumma lebbejk! - krzyknął, wzywając Boga, a potem nałoży! na szyję zwierzęcia wianek z jasnych kwiatów.
Cały obóz sta! się kolorowy i radosny, gdy sześćdziesięciu dziewięciu innych mężczyzn wyprowadziło wielbłądy. Z
długimi rzęsami i kwiatami na szyjach zwierzęta przypominały kobiety wybierające się na przyjęcie. Jutro tysiąc pielgrzymów zaprowadzi je do Mekki, świętego miasta. Jutro wreszcie pójdziemy tam, dokąd od lat zwracaliśmy się pięć razy dziennie przy modlitwie. Jutro w świątyni Ka'ba złożymy zwierzęta w ofierze Allahowi.
Poszliśmy spać, a potem, choć słońce raziło nas w oczy i serca, a skwar niemal nie pozwalał oddychać, przyszykowaliśmy się do pokonania tych kilku ostatnich godzin drogi. Wkroczymy do miasta, gdy wojownicy kurajszyccy będą jeszcze spali w upale południa. A przynajmniej taki byl nasz plan.
Najpierw usłyszałam tupot kopyt, potem krzyki. Rozsunęłam zasłony haudy i ujrzałam naszego zwiadowcę pędzącego z gołą głową mimo upału, wymachującego batem i zaciskającego stopy na końskich bokach. Gdy zatrzymał się przy nas, Umar podał mu bukłak z wodą. Zwiadowca rzucił się na nią łapczywie, chlapiąc na swoje ubranie, a potem wciąż zasapany powiedział, że nadciąga Chalid ibn Al-Walid z dwustoma uzbrojonymi wojownikami.
Szum zatrząsł naszymi ludźmi.
- Na Allaha, rozerwiemy ich gołymi rękami! - wrzasnął Umar. Tylko Muhammad pozostał niewzruszony.
- Kurajszyci - westchnął smutno i pokręcił głową. - Wojna zupełnie ich zaślepiła. Cóż szkodziłoby im pozwolić nam w spokoju chwalić Boga? Ale oni nie umieją już myśleć o niczym innym. Chcą tylko zabijać. W tym sensie już mamy nad nimi przewagę.
Odwrócił się w stronę mego ojca i zapytał, czy jest wśród nas ktoś, kto zna może jakąś inną drogę do Mekki? Ojciec poszedł poszukać kogoś takiego. My z siostrami weszłyśmy za Muhamma-dem do namiotu. Po chwili wpadli Ali i Umar ze skargą na ustach.
- Czemu nie wzięliśmy naszych mieczy!? - rozpaczał Ali, pocąc się i krążąc po namiocie. - Mówiłem ci, kuzynie, że Kurajszyci nie przepuszczą takiej okazji do ataku. Nie uwierzyli jeszcze w potęgę islamu i nie uwierzą, póki nie zawstydzimy ich znów tak, jak zrobiliśmy to pod Badrem.
- Nie chcę już zabijać naszych braci - powiedział Muhammad. -Allah da nam pokój. Dziś zesłał mi sen, w którym stałem w Mekce z ogoloną głową i kluczami do Ka'by w dłoni. W tym śnie moje szaty były nieskalanie białe. Mekka będzie nasza, ale nie utoczymy już ani kropli krwi.
- Czy zaszkodziło ci słońce? - spytał Umar. - Chalid ibn Al-Walid zabił wielu naszych ludzi pod Uhudem. Jest silnym wojownikiem i łaknie naszej krwi. Jeżeli nas dopadnie, zginiemy!
- Jeśli tylko Allah zechce, Chalid nie zwycięży. - Przy wejściu do namiotu stał mój ojciec. - Znalazłem Beduina, który zna inną drogę do Mekki. Przyrzeka, że nie spotkamy na niej ani jednego Kurajszyty.
Ali rzucił memu ojcu spojrzenie, jakby abi mu przeszkadzał.
- Chalid ibn Al-Walid ma szpiegów - wycedził przez zęby. - Jeśli odkryje nasz plan, dopadnie nas. Jaa Proroku, jeżeli nie będziemy mieć broni, nasz los jest przesądzony.
- Ta ścieżka jest trudna i ciernista - powiedział ojciec. - Wśród skał kryją się żmije. Nasz przewodnik mówi, że Kurajszyci nie odważą się na nią wejść.
- Słabi kupcy. - Śmiech Umara przeciął powietrze jak sztylet.
- My jesteśmy przyzwyczajeni do trudów, i to dzięki Kurajszy-tom właśnie - rzekł Muhammad. - Nawet najtrudniejsza ścieżka nie jest dla nas niedostępna.
- Nie dla mężczyzn, ale co z kobietami - zauważył Umar. - Te są zbyt delikatne na tak trudną drogę.
- Aiszo? Zajnab? Umm Salamo? Co wy na to? - spytał Muhammad.
- Jeśli może tego dokonać mężczyzna, mogę i ja - oświadczyłam z mocą, a Muhammad uśmiechnął się.
- Jeśli może tego dokonać Aisza, i ja się nie boję - dodała Zajnab.
Wszyscy spojrzeli na Umm Salamę, która siedziała z dłońmi na kolanach, wyprostowana jak struna. Jako córka bogacza bala się pewnie, że jej dłonie pokryją odciski. Zganiłam się natychmiast za takie nieżyczliwe myśli. Czy mimo tych wszystkich wizyt w dzielnicy namiotów nie nauczyłam się współczucia? Jakby usłyszawszy moje myśli, Umm Salama uniosła wzrok i spojrzała mi prosto w oczy.
- Urodziłam czworo dzieci - przemówiła. - Czy jakiś mężczyzna w całym Hidżazie może pochwalić się takim dokonaniem? Kilka kamieni na drodze to dla mnie głupstwo jedynie.
Miałam ochotę roześmiać się głośno, gdy zobaczyłam rumieniec na twarzy Umara.
- Na Allaha, Proroku, gdyby to były moje żony, nie pozwoliłbym mówić im tak bezczelnie.
Umm Salama pokiwała głową.
- Jaa Umarze, mam świadomość, jak traktujesz kobiety - zauważyła. - I dlatego swego czasu odrzuciłam twoją propozycję małżeństwa.
*
Droga prowadziła przez ostre pokrywy lawowe usiane ciernistymi krzewami. Szliśmy powoli i nierówno. Kilka koni poraniło nogi o skały. Żmija spłoszyła wielbłąda Umm Salamy tak, że aż upadł na kolana, ale Umm Salama nawet nie jęknęła. Nikt zresztą się nie skarżył - obolałe nogi łatwiej znieść niż nóż wbity w serce.
Po wielu godzinach marszu dotarliśmy do Al-Hudajbijja, sanktuarium pod Mekką, gdzie mogliśmy bezpiecznie rozbić namioty. Gdy mężczyźni przygotowywali obóz, Muhammad zabrał Umm Salamę, Zajnab i mnie, by rozejrzeć się po okolicy. Widać już było Mekkę - rozciągała się w dolinie jak bogato zdobiony kobierzec otoczony naszyjnikiem czarnych gór. Choć w powietrzu unosiło się tu znacznie więcej kurzu i pyłu niż w Medynie, miasto było tak wielkie, że zdawało się jaśnieć wśród gór. Kolorowe baldachimy zdobiły tłoczny rynek, a domy lśniły w jasnym blasku słońca niczym perły. Ka'ba pobłyskiwała najczystszą bielą, strzeżona przez dwa bliźniacze wzgórza, między którymi odbywały się rytualne biegi.
Ali podszedł do nas podekscytowany.
- Skoro nie ma tu ludzi Chalida, możemy natychmiast wkroczyć do Mekki - oświadczył.
- Chcę wejść do tego miasta w pokoju i tak samo je opuścić - odrzekł Muhammad. - Jest nas tysiąc. Jeśli wejdziemy do Mekki bez słowa zapowiedzi, ludzie będą myśleli, że to napad. Kurajszyci to tylko kupcy, ale jednak Arabowie.
Będą walczyć. Nie. Musimy
posiać emisariusza do Abu Suf jana, by poinformował go o naszym przybyciu.
Ali szedł za nami aż do namiotu, przekonując i wymachując rękoma, aż kres temu położył mój ojciec, przynosząc wieść, że Suhajl ibn Amr, przyjaciel Muhammada z Mekki, przyjechał konno z trzema mężczyznami w kolczugach.
- Mówi, że chce z tobą rozmawiać. Uśmiech rozświetlił twarz Muhammada.
- Suhajl, mój sahabi - powiedział. - To dobry znak.
- Ależ on wciąż jest wierny starej religii - warknął pod nosem Umar. - Czyżbyśmy teraz negocjowali z tymi, który hołdują bożkom?
Wieczorem, gdy Muhammad rozmawiał z gośćmi, Zajnab i Umm Salama siedziały w namiocie i wspominały Mekkę, zupełnie mnie ignorując. Przycupnęłam w kącie z wrzecionem w dłoni i słuchałam. Umm Salama ze smutkiem mówiła o tym, jak ostatni raz widziała ojca.
- Gdy wraz z mym mężem Abdallahem próbowaliśmy opuścić Mekkę, ojciec zmusił mnie, bym została z nim. Ojciec Abdallaha odebrał nam Salamę, twierdząc, że nasz syn należy do niego. Błagałam, by oddał mi dziecko, ale nie chciał słuchać kobiety. Udałam się więc po pomoc do ludu Mekki.
Umm Salama przywdziała ciemne szaty żałobne i wyszła na rynek. Tam usiadła na ziemi i zawodziła. Płakała, darła swoje szaty i modliła się do Allaha na oczach wszystkich. Gdy zaszło słońce, zamknięto rynek, wróciła więc do domu rodziców. Jednak nazajutrz znów była na rynku, i następnego dnia, i tak co dzień przez cały rok.
- Ojciec zabronił mi chodzić na targ, ale nie chciałam go słuchać, tak jak on nie słuchał moich próśb - opowiadała.
Tymczasem miasto aż trzęsło się od plotek. Ludzie mówili, że Umm Salama postradała zmysły. W końcu abi nie mógł już dłużej znosić tego wstydu. Przyprowadził wielbłąda i mojego syna i kazał mi natychmiast opuścić miasto.
Nie pozwolił mi nawet pożegnać się z matką. - Westchnęła. -Nie wiem, czy ummi w ogóle będzie chciała mnie widzieć.
Patrzyłam na Umm Salamę z podziwem. Zdawała się taka posłuszna, taka uległa. A jednak to właśnie ona stawała w obronie kobiet, które przychodziły do Muhammada skarżyć się, że mężowie źle je traktują. Może i ona nauczyła się tego co ja - że kobieta, która chce zapanować nad własnym życiem, nie może się bać.
Po jakimś czasie Umm Salama zasnęła, a ja wciąż czułam na sobie baczny wzrok Zajnab, która jakoś nie chciała się zdrzemnąć. Marzyłam, by wymknąć się i podsłuchać rozmowę Muhammada z Suhajlem, zdobyć informacje, które pomogłyby mi coś tu poradzić. Mijała minuta za minutą, a Zajnab wciąż patrzyła na mnie z chytrym uśmieszkiem na ustach, jakby dokładnie wiedziała, co mi chodzi po głowie.
W końcu nie wytrzymałam, powiedziałam, że muszę iść się załatwić, okryłam się chustą i wymknęłam do namiotu Muhammada. Oczywiście jego towarzysze nie pozwolili, by spotkał się z Suhajlem sam, bez ochrony. Nie zdziwił
mnie więc tłum w namiocie, ale stanęłam zdumiona, słysząc, że krzyczą na Muhammada.
- Jaa Proroku, nie możesz tego podpisać! - awanturował się Umar, wymachując kozią skórą z jakimś pismem. - Ta umowa to obraza dla islamu.
Ali przytakiwał. Utman i mój ojciec siedzieli na ziemi zachmurzeni, milczący, z założonymi rękoma.
- Podpisanie tej umowy z Kurajszytami to właśnie islam, poddanie się Allahowi - przekonywał Muhammad spokojnie. - Musimy zapomnieć o dumie i wykonywać jego polecenia.
- Czy Allah chce, by Kurajszyci odebrali nam naszą pozycję? -pytał Ali. - Czemu umowa w ogóle nie wspomina o tym, że jesteś posłannikiem Boga?
- Ja znam Muhammada, nie zaś żadnego posłannika - rzekł Suhajl. - Dla mnie to tylko Muhammad, syn Abdallaha ibn Al-Muttalib. Jest człowiekiem, a nie Bogiem.
Ali zerwał się, przypadł do Suhajla i przyłożył mu sztylet do gardła.
- Powtórz to, a zaraz przekonasz się, jak wygląda Bóg.
- Puść go! - rozkazał Muhammad. Wstał, a jego twarz wyrażała wściekłość. Żyła między oczyma pulsowała, ścięgna na szyi napięły się.
Ali zdjął ostrze z gardła Suhajla i pchnął go na ziemię.
- Wybacz, Suhajlu - przeprosił Muhammad i pomógł przyjacielowi wstać. - Ali kocha mnie tak bardzo, że czasem sam nie wie, co czyni.
- Nigdy nie widziałem, by ludzie czcili kogoś tak bardzo - powiedział Suhajl. - Gdy spada włos z twej głowy, rzucają się go podnosić. Gdy wyrzekniesz słowo, ich rozmowy milkną. Kogo oni tak naprawdę czczą, Allaha czy Muhammada?
- Jak sam rzekłeś, Muhammad jest człowiekiem, a nie Bogiem -przemówił mój ojciec. - A każdy człowiek popełnia błędy. Allahowi to się jednak nie zdarza.
- Jaa Proroku, tym razem popełniasz wielki błąd, tak mi się wydaje - dodał Utman. - Jeśli zgodzisz się nie najeżdżać na kurajszyckie karawany, ummę czeka śmierć głodowa.
- Allah nie pozwoli nam umrzeć - zapewnił go Muhammad. -Stracimy zyski z tych napadów, to prawda, ale to mała cena za pokój z naszymi braćmi.
- Abu Sufjan nie jest moim bratem - argumentował abi. - Czy już zapomniałeś, że chciał wybić nas wszystkich?
Miałam ochotę poprzeć natychmiast słowa ojca. Znów stanęła mi przed oczyma tamta noc, gdy Abu Sufjan wyciągnął Rahę z domu. Z każdym rokiem, z każdym kolejnym przyrastającym mu zwałem tłuszczu, wzrastało jego okrucieństwo.
Tłum w namiocie zafalował od przekleństw i protestów. Muhammad jednak uśmiechnął się do Suhajla, który właśnie składał podpis na koziej skórze. Prorok wziął do ręki gałązkę daktylowca, umoczył ją w atramencie i obok podpisu Suhajla wymalował księżyc.
- To starczy za mój podpis - rzeki. Odwrócił się do towarzyszy.
- Pakt został zawarty. O świcie podziękujemy zań Allahowi poprzez złożenie mu ofiar.
- Tu czy w Ka'bie? - spytał Ali, podpierając się bezczelnie pod boki.
- W obozie oczywiście. - Głos Muhammada był tak spokojny, jakbyśmy rozmawiali o pogodzie. - Przecież właśnie zgodziliśmy się nie wchodzić do Mekki aż do przyszłego roku.
Serce zamarło mi w piersi. Nie wchodzić do Mekki? Po całej tej podróży, po jedenastu dniach w upale i kurzu, kiedy zdechło z wyczerpania tyle wielbłądów? Wszystkich nas pocieszała myśl o świętej Ka'bie, do której dążyliśmy.
Marzyliśmy już tylko o odpoczynku w sercu naszej ojczyzny. I nagle Muhammad kazał nam wracać?
Poczułam, jak na mych wargach rodzi się okrzyk wściekłości i rozpaczy, ale powściągnęłam go. Moim obowiązkiem jest wspierać męża. Co jednak, jeśli właśnie popełnia okropny błąd?
- Ja na nic się nie godziłem! - ryknął Ali i wypadł z namiotu. Udało mi się skryć w cieniu, nim mnie minął. Serce waliło mi jak oszalałe, gdy biegłam z powrotem do namiotu. W środku Zajnab rozczesywała włosy w świetle świecy.
- Ależ długo się załatwiasz - zakpiła. - Zupełnie jak tej nocy, gdy zgubiłaś karawanę, nieprawdaż, Aiszo?
Byłam jednak zbyt zrozpaczona, by odpowiedzieć. Rzuciłam się na posianie i próbowałam zasnąć, ale wierciłam się jedynie, wciąż łamiąc sobie głowę tym, co przed chwilą usłyszałam i zobaczyłam. Czy Muhammad w ogóle pojmował to, co właśnie uczynił? Suhajl mial rację - od Bitwy Rowu członkowie ummy niemal czcili Muhammada.
Był teraz potężny jak król.
Każdemu innemu by to wystarczyło - ale nie jemu.
- Jakże mogę spocząć, jeśli wiem, że mój lud skazany jest na piekło? - powtarzał. Ale ja wiedziałam, że zbawienie ich dusz to tylko jedna z jego trosk. Wiedziałam, że Muhammad nie da za wygraną, nim nie odzyska szacunku Kurajszytów.
Czy warto było jednak ryzykować utratę poważania w ummiel Podpisując ten pakt wbrew woli towarzyszy, Muhammad wiele ryzykował. Jeśli nawet jego najbliżsi towarzysze protestowali, jak zareagują inni? Już mogłam sobie wyobrazić uśmiech Abu Sufjana, gdy przeczyta ten traktat. Słyszałam, jak po pogromie nad rowem przechwalał się: „Nawet prorok Allaha nie jest w stanie zgromadzić dziesięciu tysięcy wojowników". Oczywiście należało mu na to odpowiedzieć, że dziesięciotysięczna armia nie przestraszy tych, po których stronie stoi sam Bóg, ale Muhammad nie należał do osób, które lubią tego typu przechwałki.
Teraz okazało się w dodatku, że nie lubi też walczyć. Dlaczego? A przecież traktat zmuszał go do zaprzestania napadów na karawany Kurajszytów. Skąd, pozbawieni tych łupów, weźmiemy pieniądze na ubrania i jedzenie?
Wszystkie te bogactwa trafią do sakwy Abu Sufjana, którego będzie stać na więcej beduińskich przyjaciół przy następnym ataku na Medynę.
Mimo że nie darzyłam Umm Salamy sympatią, bałam się powiedzieć jej o tym wszystkim. Rano obudziła się pełna nadziei
i musiałam patrzeć, jak radość znika z jej twarzy jak mleko z potłuczonej misy, gdy powiedziałam jej, że w tym roku nie wejdziemy do Mekki.
- A skąd ty to wiesz? - syknęła Zajnab. - Czyżby sam Gabriel nawiedził Aiszę, gdy poszła się załatwić?
- Jakie to ma znaczenie? - odcięłam się jej. - Muhammad poddał się Kurajszytom, i to zupełnie bez powodu. Przecież Abu Sufjan nie śmiałby nas zaatakować, nie po Bitwie Rowu. Przekonany jest, że wywołaliśmy tę straszną burzę za pomocą magii.
Umm Salama upuściła swoją miseczkę, a woda wsiąkła natychmiast w piach.
- Niezbadane są wyroki Allaha - powiedziała drżącym głosem. - Nie możemy tracić wiary w Muhammada.
Wiedziałam, że te słowa są bardzo prawdziwe. A jednak rozumiałam też wściekłość naszych ludzi. Zza zasłony u wejścia do namiotu patrzyłyśmy, jak Muhammad wzywa mężczyzn do rozpoczęcia rytualnego obrzędu... i jak każdy z jego towarzyszy odwraca się doń plecami. Muhammad zawołał jeszcze raz, ale oni nadal stali nieporuszeni, jakby byl powietrzem.
Zachmurzył się. Potoczył zmartwionym wzrokiem po obozie i utkwił swe spojrzenie we mnie. Jego oczy zdawały się chwytać mnie równie rozpaczliwie, co ślepy chwyta się oparcia. Piasek pod jego stopami skrzypiał, jakby ktoś rozdzierał szaty. Odsunęłam zasłonę i rozstąpiłyśmy się bez słowa, by'mógł wejść do namiotu.
- Nie wiem, co robić - powiedział zafrasowany, gdy wszedł do środka, a jego głos byl zachrypły od krzyczenia. - Jaa Aiszo, moja pomocnico, nigdy jeszcze nie potrzebowałem twojej rady tak bardzo jak dziś.
- Rozwiązanie jest oczywiste. - Gdy miotałam się bezsennie na posłaniu, znalazłam wyjście z tej sytuacji. - Musisz odwołać pakt i zaprowadzić nas do Mekki, tak jak obiecałeś.
Muhammad spojrzał na mnie z rozczarowaniem.
- Więc i ty stajesz przeciwko mnie? - Szarpał brodę w rozpaczy. - Na Allaha, czy wszyscy mnie już opuścili?
Odwróciłam się w stronę Umm Salamy, licząc na jej wsparcie. Była przecież tak rozczarowana tym traktatem. Ale ona podeszła do Muhammada i ujęła jego dłonie.
- Przywódcy nigdy nie odwołują swoich paktów, Aiszo - powiedziała Zajnab.
Rzuciłam jej spojrzenie pełne wściekłości. Krew napłynęła mi do twarzy.
- Pozwól mi coś powiedzieć, mężu - poprosiła Umm Salama. -Mam radę, która może się przydać.
Muhammad pokiwał głową zachęcająco.
- Rozwiązanie jest proste. Zajnab ma rację: przywódca prowadzi swój lud. Jeśli chcesz, by twoi zwolennicy ogolili głowy, będziesz musiał sam najpierw ogolić swoją. Jeśli chcesz, by poświęcili swoje wielbłądy, najpierw sam musisz poświęcić swojego.
- Co jeśli nie pójdą w moje ślady? - spytał, wciąż strapiony i niepewny.
- Módl się - szepnęła Umm Salama. - I rozpocznij rytuał. Jeśli nawet nie uradujesz nikogo innego, uradujesz samego Allaha. Czyż to nie on właśnie sprowadził nas tutaj?
Zmarszczki na twarzy Muhammada zniknęły, jakby ktoś wygładził je dłonią.
- Twoja mądrość jest moim ratunkiem - powiedział i uśmiechnął się mimo zmęczenia. - Zrobię, jak radzisz. Niech się dzieje wola Allaha.
I wyszedł z namiotu, obnażając swój sztylet.
- Lebbejk Allahumma lebbejk! - zawołał. Jedną dłonią chwycił swe długie loki, a drugą uciął je sztyletem. - Bóg jest wielki! -krzyknął.
- To żałosne - jęknęłam. - Muhammad tylko się ośmieszy. Popełnił błąd i musi się teraz do niego przyznać. Ludzie chcą wejść do Mekki. Byłam zresztą pewna, że ty też tego chcesz.
- Chciałam - przyznała Umm Salama. - Ale przede wszystkim chcę dobra Muhammada. Zawsze. Obiecałam mu to w dniu ślubu.
Opuściłam głowę z pokorą. Umm Salama mówiła prawdę: niezachwiane wsparcie jest obowiązkiem żony wobec męża. Ja tymczasem znów dałam się ponieść emocjom.
Mój ojciec obejrzał się i ujrzał ostrzyżoną głowę Muhammada, jego jasną, pełną zapału twarz, jego dłoń ze sztyletem uniesioną wysoko, kosmyki włosów na ziemi.
- Bóg jest największy! - wołał Muhammad. - Allaha akbar!
Z piersi ojca wyrwał się krzyk. Podbiegł do Muhammada, a ja zamarłam. Wyciągnął sztylet i jednym ruchem ściął
swe siwe włosy.
- Bóg jest wielki! - zawołał abi.
Po chwili przyłączył się do nich Talha, potem Utman, Umar. Za nimi Ali. Tak - Ali. Nim się obejrzałam, cały obóz pogrążył się w szale cięcia włosów i chwalenia Pana. Potoki łez płynęły po twarzy Umm Salamy, zmieniając ją w boską piękność. Zajnab patrzyła z dumą. Dłonie uniosła wysoko, gdy Muhammad wszedł na wielką skalę i zaczął
modły dziękczynne. Tysiąc mężczyzn padło przed nim na kolana i pochyliło czoła ku ziemi, zwracając się ku Muhammadowi i Mekce zarazem. Ja tymczasem skryłam twarz i płakałam cicho. Z ulgi, ale i ze wstydu.
Zawiodłam Muhammada i zawiodłam Allaha. Myśl i na bok odłóż emocje. Kiedy wreszcie nauczę się stosować tę zasadę nie tylko w walce, ale i w życiu? Jeśli nie poskromię uczuć, nigdy nie zdołam wziąć losu w swoje ręce.
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KŁAMCY I SZPIEDZY
Medyna, sierpień 627 i 628 r. n.e.
Gdy miałam czternaście i piętnaście łat...
nastał czas pokoju. Słowa te niosły się po ummie jak chłodna bryza, wypełniając nasze usta, nasze piersi, nasze brzuchy. Osuszając Izy.
My, wierni, zmagaliśmy się z atakami, odkąd tylko sięgałam pamięcią: zagrażali nam Kurajszyci, Ibn Ubajj i jego Hipokryci, Mustalikowie, nasi żydowscy sąsiedzi, nawet plemiona beduińskie o zmiennych sympatiach. Stawiliśmy czoła im wszystkim, jednych rozgromiliśmy, inni stali się naszymi przyjaciółmi - pozostali tylko Kurajszyci. Teraz, dzięki traktatowi, zaczynała się wreszcie trudna, ale pokojowa koegzystencja.
Gdy opadły emocje, musiałam przyznać, że zawarcie porozumienia było dobrym pomysłem. Ummie potrzebny był
czas - by zagoiły się rany po bitwach, by osiąść i odpocząć po długich bojach, by rosnąć w siłę. Nasza armia wykorzystywała każdą chwilę pokoju na ćwiczenia i kształcenie nowych wojowników. Tymczasem moje życie dalekie było od spokoju.
Od czasu nieudanej pielgrzymki do Mekki Muhammad traktował mnie z pewnym chłodem. Przyjął wprawdzie me łzawe przeprosiny, ale jego oschły uśmiech dał mi jasno do zrozumienia, że będę musiała od nowa zdobyć sobie jego zaufanie. Co noc płakałam, chowając twarz w pustych ramionach i modląc się do Allaha o wsparcie. I o syna.
Gdybym poczęła Muhammadowi dziedzica, jego serce byłoby znów moje. Być może pomogłoby mi to również odzyskać pozycję w haremie.
Nim wyjechaliśmy w powrotną drogę do Medyny, Zajnab przejęła rolę hatun. Wydawała polecenia naszym służącym, nadzorowała pakowanie namiotu, a gdy zaprotestowałam, rzuciła mi tylko pogardliwe spojrzenie.
- Zdradziłaś Muhammada - rzekła. - Dwukrotnie. Nie masz prawa przewodzić jego haremowi.
Przy niej stała Umm Salama, królewska i dumna, i unosiła brew znacząco. Krew mnie zalała i już miałam rzucić się na nie z pięściami, ale cichy głos, który musiał być głosem samego Allaha, szepnął mi do ucha: „Myśl i na bok odłóż emocje".
- Nie stój tak bezczynnie, nie ma się na co gapić - dodała Zaj-nab. - Zwiń nasze posłania i zanieś je ludziom przy karawanie.
Zamarłam. Nie miałam jednak wyjścia. Zajnab miała rację - zdradziłam Muhammada i nie zasługiwałam na miano jego pierwszej żony. Wstyd ścisnął mój żołądek, gdy zwijałam posiania - jak zwykła służąca - potem zasłoniłam spłonioną twarz i weszłam do swojej haudy. Skryta tam płakałam przez całe godziny nad złą radą, która sprawiła, że straciłam swą wyjątkową pozycję. Gdy wypłakałam już wszystkie łzy, ruchy wielbłąda przywołały mnie do porządku. Czy mam oto pozwolić, by jeden błąd uczynił ze mnie służkę? Może i Zajnab przeżywa teraz chwilę triumfu, ale nie będzie ona długa. Wkrótce udowodnię swoim siostrom, że jestem godna ich zaufania, i odzyskam przychylność męża. W przeciwieństwie do Zajnab nie muszę korzystać z czyjejś słabości, by przejąć pozycję hatun.
Pewnego dnia moje siostry same mi ją dadzą. A wtedy już nikt, nawet Zajnab, nie zdoła mi jej odebrać.
Rok później jednak, klnąc pod nosem, targałam wodę ze studni, by pierwsza żona mogła sobie umyć włosy. Zajnab opowiedziała wszystkim, jak okazałam nielojalność wobec Muhammada. W rezultacie Raihana, a nawet Sauda wsparły ją jako hatun. A ja? Ja nie byłam nawet papugą. Byłam na samym dnie hierarchii, biegałam na targ, gdy tylko Zajnab skończył się kohol, i musiałam przepraszać, jeśli nie zrobiłam tego dość szybko. Podawałam jej chleb, który sama upiekłam, i wysłuchiwałam jej złośliwych komentarzy. Prałam jej szaty. Wylewałam zawartość jej nocnika. Jedyna chwila wytchnienia następowała, gdy Zajnab ucinała sobie popołudniową drzemkę. Wtedy -
walcząc ze zmęczeniem i sennością - chwytałam wór jęczmienia czy daktyli, wskakiwałam na Scimitar i pędziłam do dzielnicy namiotów. Nim nastała noc, byłam zawsze tak zmęczona, że nie umiałam nawet dać przyjemności swemu mężowi, ale nie miałam odwagi się skarżyć. Gdy raz jeden wspomniałam o tyranii Zajnab, powiedział, że jest zbyt zajęty, by martwić się jeszcze o nasze przepychanki w haremie.
- Jeśli chcesz przewodzić haremowi, Aiszo, musisz nauczyć się radzić sobie z takimi problemami - rzekł.
Muhammad rzeczywiście miał wiele zmartwień. Nasz traktat pokojowy z Kurajszytami zakładał też pokój z ich sojusznikami, ale nie wszyscy chcieli uszanować to postanowienie. Rozsierdzony wycięciem w pień swych ziomków z plemienia Kurajza Hujajj, przywódca Nadrów, poprzysiągł „oczyścić Medynę z parszywych muzułmanów". Należało coś z tym zrobić, bo inaczej Muhammad straci szacunek u plemion z pustyni.
Gdy nasza armia wyszła z Medyny, by stawić czoła Nadrom, Muhammad jechał oczywiście na jej czele, ale jego twarz wyglądała mizernie, a w oczach nie tliła się iskra radości. Był już zmęczony ciągłą walką. Wszyscy byliśmy zmęczeni. Niepokój targał mym sercem, gdy patrzyłam, jak karawana wyrusza. Jakże Muhammad ma bronić kogokolwiek, gdy sam wygląda na pokonanego?
Napięcie przeniosło się także do haremu, który i tak nie był od dawna oazą spokoju. Złośliwości Raihany, niegdyś tak zabawne, zdawały się teraz irytujące jak piasek w pościeli. Zajnab tymczasem spóźniał się okres, więc ostentacyjnie mierzyła sobie co dzień talię kawałkiem sznurka. Miałam ochotę ją nim udusić. Ku mojej uldze po kilku tygodniach jednak zaczęła krwawić. Fatima doprowadzała wszystkich do szału swym ciągłym nuceniem kołysanek i nieustannym przechwalaniem się coraz większym brzuchem -znów była w ciąży. W końcu pewnego dnia Hafsa nie wytrzymała i cisnęła w jej stronę misą.
- Wynoś się! - wrzeszczała. - Nie widzisz, co nam robisz tym twoim dzieciakiem, tym twoim wielkim brzuchem, tą swoją paskudną płodnością? Idź do domu i chełp się tym wszystkim przed swym kochającym mężusiem! Coś musiało się zmienić.
Gdy Sauda rzuciła się przepraszać Fatimę, a Zajnab beształa Hafsę za tak niegrzeczne słowa wobec córki Proroka, znów zaczęłam myśleć o niebezpieczeństwach bezczynności. Nuda i brak dzieci powodowały ciągłe sprzeczki. Tak, ja miałam swoje wypady do dzielnicy namiotów i musiałam też usługiwać Zajnab, a Umm Salama miała czworo dzieci, ale Hafsa, Dżuajrija, Zajnab i Raihana nie miały prawie nic do roboty. Tylko Sauda była zawsze zajęta i tylko ona nigdy nie narzekała. Wciąż wyrabiała swoje skórzane cacka i sprzedawała je na targu.
W mojej głowie powoli zrodził się pomysł, który rozwiązałby ten problem i być może pomógłby mi odzyskać szacunek w oczach mych sióstr. Potrzebowałam jednak odpowiedniej okazji, by go przekazać innym... odpowiedniej metody. Inaczej Zajnab i jej klan z miejsca go odrzucą.
Gdy pewnego dnia weszłam do kuchennego namiotu, ujrzałam, że Umm Salama rozkłada przed innymi wytarty materiał.
- Uważaj, bo to moja ostatnia szata! - powiedziała, a ja zrozumiałam, że oto nadarza się okazja. Jednak by mój plan się powiódł, musiałam wmówić swoim siostrom, że same wpadły na ten pomysł.
- Jak Muhammad może chodzić po ulicach Medyny i nie czuć wstydu, że jego żony muszą okrywać się takimi szmatami? - skarżyła się Zajnab.
- Bieda nie oznacza, że nie możesz być dumna - oświadczyłam. - Wielu ludzi z dzielnicy namiotów ma w sobie wiele dumy.
- Tak, ale oni nie wybrali tego losu - zauważyła Umm Salama. -Tymczasem nasz mąż skazuje nas na biedę.
- Sauda nie nosi łachmanów - rzuciłam obojętnym tonem.
- Ciekawe dlaczego! - prychnęla Zajnab, dając mi do zrozumienia, że jestem głupia. - Przecież ona ma swoje skóry, my zaś nie.
- Jakie to smutne - westchnęłam. - Cały harem kobiet, a tylko jedna Sauda umie cokolwiek pożytecznego.
Hafsa spojrzała na mnie urażona.
- Jaa Aiszo, wiesz przecież, że znam się na robieniu henny.
- W całej Medynie nie ma lepszej artystki od ciebie - przyznałam. - Ale czy ktoś zapłaciłby za coś takiego?
- Dlaczego nie? - zaprotestowała. - Przecież panny młode często wynajmują artystki, by przyozdobiły ich dłonie i stopy na noc poślubną.
- Wynajmują też kobiety do upinania włosów, ale żadna z nich nie umie tego co ja - dodała Dżuajrija.
- I niewiasty, które zdobią twarze! Na Allaha, sama nie wiem, jak to się dzieje, że ich mężowie nie padają martwi, gdy tylko te
dziewczyny odsuną swe zasłony - kpiła Zajnab. - Ja tymczasem umiałabym zmienić w piękność nawet wielbłądzicę.
Czy nie jest to coś, za co warto dobrze zapłacić?
Czułam się tak, jakbym prowadziła owce do strzyżenia. Po kilku chwilach moje siostry same wpadły na mój pomysł: będziemy pomagać pannom młodym w przygotowaniach do ślubu. Umm Salama utka koronki do ich woalek.
Raihana wyszyje ich szaty. Ja zgodziłam się siąść do krosna, już marząc o tych kilku dirhamach, które zarobię dla ludzi z namiotów. Pieniądze rozwiązałyby część problemów, ale przede wszystkim zażegnałyby głód. Susza wciąż trzymała Medynę w żelaznym uścisku, wysysała życie z palm, z trawy na pastwiskach.
- Nawet wiem już, kto będzie naszą pierwszą klientką - powiedziała Hafsa, gdy zmywałyśmy po wieczerzy. -
Słyszałam, jak Umm Ajman mówiła dziś, że Muhammad znów się żeni. Nigdy nie zgadniecie z kim! Z córką tego zdrajcy Hujajja!
- Nie możesz wierzyć w każde słowo tej starej plotkarki - roześmiałam się. - Muhammad pojechał do Hajbaru, by dać nauczkę Hujajjowi, a nie by zawierać z nim przymierze.
Jakże się myliłam! Gdy Muhammad wrócił do Medyny, nie tylko przywiózł ze sobą Saffiję bint Hujajj, ale przywiózł
ją już jako swą nową żonę.
Łamiąc wszystkie tradycje, odpakował swój prezent o zadartym nosku i zadziornym spojrzeniu jeszcze tej samej nocy, gdy ją zdobył, a wieść niosła, że odtąd spędzali ze sobą każdą noc. Gdy ujrzałam ich razem, nie miałam wątpliwości, dlaczego jej pożądał. Kiedy wjeżdżali do Medyny na tym samym wielbłądzie, gładziła jego ramiona, a mój mąż, nasz mąż, obejmował jej smukłą kibić. Jej oczy śmiały się, nawet gdy jej usta pozostawały poważne, a kiedy zdejmował ją z siodła, mrugnęła do niego porozumiewawczo.
- Toż to jeszcze dziecko - szepnęła Hafsa, gdy obserwowałyśmy powrót karawany.
- Jest niewiele starsza od ciebie, Aiszo - zauważyła Zajnab. -Wreszcie będziesz miała się z kim bawić.
- Nie robi na mnie wrażenia - powiedziałam do Hafsy, ignorując śmieszki Zajnab i Raihany. - Ta nowa żona nie należy do kobiet, które mogłyby na długo utrzymać mężczyznę przy sobie.
- W każdym razie z pewnością przykuła teraz całą jego uwagę -stwierdziła Dżuajrija. - Nie patrzył tak na mnie w dniu naszego ślubu.
- Nigdy na żadną nie patrzył w ten sposób - oświadczyła Zaj-nab. - Z wyjątkiem mnie.
- Jak już mówiłam - upierałam się - nie potrwa to długo.
Tak naprawdę jednak wszystko się we mnie gotowało, gdy patrzyłam na delikatną dłoń wspartą na ramieniu Muhammada i widziałam, że zalotne spojrzenia tej dziewczyny ściągają całą jego uwagę. Zdusiłam jednak swą zazdrość. Miałam świadomość, że to małżeństwo sprawi, że w następnej walce Nadrowie oraz ich krewni, Kajnukowie, staną po naszej stronie. Poza tym nowa żona Muhammada rzeczywiście była niemal w moim wieku i mogła stać się moją sojuszniczką. Potem, gdy Muhammad wprowadził ją na dziedziniec, zauważyłam pod jej prawym okiem znikający już siniak i zrobiło mi się jej żal.
Choć tylko na chwilę, nim Raihana, jej kuzynka, spytała ją, co się stało.
- Czyżby to była sprawka świętego poplecznika Muhammada? -rzuciła dowcipnie i uniosła brwi.
Saffija zachichotała i zarumieniła się lekko.
- O, nie - zaprzeczyła śpiewnym głosikiem. - To mój mąż. -Spojrzała na Muhammada i znów zachichotała. - Nie ty, najsłodszy, mój pierwszy mąż.
Muhammad pogłaskał ją delikatnie po siniaku. Spojrzała mu w oczy z takim oddaniem, że poczułam, jak krew napływa mi do twarzy.
- Nim przyjechałeś po mnie, Proroku, śniłam o tobie. W moim śnie księżyc znad Medyny zsunął się z nieba i ukochał
mnie. Gdy się obudziłam, opowiedziałam o tym śnie memu mężowi Kinanie, a wtedy uderzył mnie. - Głos jej zadrżał, jakby była pijana. - „Ty dziwko! - krzyczał. - Chcesz wyjść za tego muzułmańskiego proroka!?". Nie wiedziałam, o czym mówi. Nie rozumiałam snu. -Uśmiechnęła się do Muhammada. - Lecz teraz rozumiem.
- Na Allaha, ale cyrk - syknęła Zajnab, gdy Muhammad powiedział, że muszą udać się na „spoczynek".
- Świetne przedstawienie - poprawiła ją Raihana. - Saffija bint Hujajj jest urodzoną manipulantką.
- Czy słuch mnie nie myli? Czy ona nazwala go „najsłodszym"? -upewniała się Hafsa.
Ja jednak zaczęłam się zastanawiać nad tym, jak ta nowa żona może mi pomóc.
- Wydała mi się bardzo mila - powiedziałam niepewnie. Hafsa aż stęknęla i spojrzała na mnie, jakbym ją zdradziła.
Wtedy podeszła do nas Sauda, ocierając czoło rękawem. Za nią dostojnie kroczyła wysoka kobieta o dziwnie męskich ruchach, szerokich biodrach i wydatnych kościach policzkowych. Skąd ja znałam tę twarz?
- Gdzie jest Prorok? Czy już wrócił? - spytała Sauda.
- Udał się na spoczynek ze swoją nową młodziutką żoną. - Zajnab prychnęła, rzucając mi spojrzenie pełne pogardy, a potem poprowadziła pozostałe żony do kuchennego namiotu. Na dziedzińcu prócz mnie zostały tylko Hafsa, Sauda i nieznajoma.
- Z nową żoną? Boże jedyny, co to będzie! - szepnęła Sauda i załamała dłonie. Jej podopieczna tymczasem zasiadła spokojnie pod palmą. Sauda popatrywała na nią nerwowo. - To straszne - biadoliła cicho. - Jeśli będę go teraz niepokoić, Prorok uniesie się gniewem, ale jeśli tego nie zrobię, ona wpadnie w szał.
- Kto? Ten mężczyzna przebrany za kobietę? - spytała cicho Hafsa.
- Kim ona w ogóle jest? Mam nadzieję, że nie jest to kolejna żona Muhammada - zażartowałam, ale Sauda posłała mi takie spojrzenie, iż pojęłam od razu, że nie czas na żarty. Machnęła na nas, byśmy nachyliły głowy.
- Mówi, że nazywa się Umm Habiba bint Abu Sufjan.
Wstrzymując oddech, odważyłam się spojrzeć w stronę nieznajomej, która odpowiedziała mi poważnym spojrzeniem. Czy to była córka Abu Sufjana i tej jędzy Hind? Jeśli tak, co tu robiła?
Wtedy Sauda szepnęła ledwie słyszalnie:
- Mówi, że jest żoną Proroka.
Z przerażenia zawirowało mi w głowie, jakby tysiąc jeden dzwoneczków wydzwaniało tysiąc jeden różnych melodii.
Co to za sztuczka? Nie mogłam odgadnąć, co tym razem zamierzał Abu Sufjan, ale z pewnością nie było to nic dobrego.
- Na Allaha, czy Abu Sufjan ma Muhammada za głupca? - spytałam głośno, a Umm Habiba spojrzała na mnie z pogardą. - Jaa
Umm Habibo, powiedz swemu ojcu, że ten fortel przeciwko prorokowi samego Boga jest doprawdy żałosny. Na to z góry dobiegł mnie głos Muhammada.
- To nie żaden fortel, Aiszo.
Wychylał się ze swojego pokoju nad meczetem i uśmiechał do naszego gościa. Po chwili zszedł na dół po palmie. Na ziemi wyciągną! dłonie w stronę Umm Habiby, która spojrzała na niego odważnie.
- Ahlan wa sahlan, Ramio - powitał ją, używając jej pierwszego imienia. - Nie spodziewałem się ciebie wcześniej jak za miesiąc.
- Tak spieszno mi było opuścić Abisynię, że pojechałam przodem, przed karawaną. - Jej głos brzmiał równie nieprzyjemnie jak mowa jej matki, ale Muhammad zdawał się tego nie zauważać. Obdarzył ją spojrzeniem pełnym miłości i namiętności, która - jak już wiedziałam - nie trwała długo. Każda nowa żona cieszyła go zaledwie chwilę, potem, gdy zaczynała mu się nudzić, znów wracał do mnie. A przynajmniej taką miałam nadzieję.
Ile nocy minie, nim znów położy się przy mnie? Skoro jest nas teraz dziewięć w haremie, czy będę musiała czekać aż osiem nocy, nim znów mnie odwiedzi?
- Wybacz mi śmiałość, Muhammadzie, ale jakże zawarłeś to małżeństwo? - spytała Hafsa. - Czy poleciałeś tam na magicznym dywanie, gdy wszyscy spali?
- Król Abisynii ożenił się z nią w moim imieniu - wyjaśnił Muhammad i zaczął z Saudą omawiać szczegóły związane ze sprowadzeniem się nowej mieszkanki haremu, a my z Hafsą ruszyłyśmy w stronę swoich chatek.
- Dlaczego Muhammad żeni się z córką największego wroga? -zastanawiałam się. Hafsa wzruszyła ramionami równie zagubiona.
Znów naszły mnie moje stare podejrzenia. Po klęsce w Bitwie Rowu beduińscy sojusznicy opuścili Abu Sufjana i przeszli na stronę Muhammada. Mieszkańcy Mekki napływali bez końca do Medyny, by przejść na islam.
Muhammad mógł bez trudu pokonać swego wroga, gdyby tylko tego zapragnął. Zamiast tego podpisał traktat pokojowy i tym samym dał mu czas na zdobycie nowych sojuszników. Teraz, gdy ustały nasze najazdy na jego karawany, Abu Sufjan mógł się spokojnie bogacić. Wkrótce będzie mógł kupić tylu sojuszników, ilu tylko zapragnie, a potem zaatakować ummę.
Tymczasem umieszczenie swej córki w haremie Muhammada było świetnym posunięciem.
- Na Allaha, to małżeństwo to nie przypadek - szepnęłam do Hafsy, gdy otwierała drzwi do swojej chatki.
- Mam nadzieję, że się mylisz - powiedziała - ale boję się, że masz rację. Boże, miej nas w swej opiece, jeśli Umm Habiba jest szpiegiem.
- Nie martw się. Będę ją obserwować uważniej, niż Ali obserwuje mnie - zapewniłam ją. - Jeśli rzeczywiście jest szpiegiem, dowiemy się tego wcześniej niż sam Allah.
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Gdy miałam szesnaście lat... byłam szpiegiem.
Przez całe miesiące nie spuszczałam z oka Umm Habiby, pewna, że jej małżeństwo nie było dziełem przypadku. Bez wątpienia szpiegowała dla swego ojca. Abu Sufjan nie cofnie się przed niczym, by zniszczyć Muhammada, bo -
wojna czy pokój - potrzebuje swych fałszywych bożków, które będą ściągać pielgrzymów i ich pieniądze do Mekki.
A zatem wysiał tu swą córkę, by mu pomogła, ale dzięki mnie prawda wyjdzie na jaw.
Nie miałam jednak dużo czasu na śledzenie, bo zachcianki Zajnab wypełniały mi dosłownie każdą chwilę. Musiałam być na każde jej wezwanie, jak niewolnica. Szorowałam jej ubrania mydłem i nienawiścią, a potem opuszczałam głowę, gdy łajała mnie za niewidzialne plamy na czystym jak łza materiale. Gdy znów zalewała mnie krew, milczałam i powtarzałam sobie w duchu: „myśl, pohamuj emocje". Czekałam. Wciąż czekałam na okazję, by z wielkim hukiem zrzucić ją z tronu.
Ale pewnego dnia pojawiła się znacznie poważniejsza troska, i to z zupełnie nieoczekiwanej strony - z Egiptu.
Na glos Bilala wszyscy mieszkańcy miasta wylegli na ulice. Tłum rzucił się oglądać karawanę wchodzącą przez bramę. Stałyśmy przed meczetem z osłoniętymi twarzami i zmysłami oszołomionymi bogactwem kolorów, zapachów i dźwięków. Przed nami jak ciche chichotanie rozbrzmiewały dzwoneczki zawieszone nad kopytami wielbłądów. Bębniły zmysłowe tamburyny. Kruczoczarne włosy kobiet powiewały jak frędzle perskich dywanów.
Mężczyźni w plisowanych spódnicach i o ostrych brodach nieśli na ramionach potężne hebanowe skrzynie.
Roześmiałyśmy się z Hafsą, widząc pomalowane twarze mężczyzn, ale humor zepsuł mi widok dwóch kobiet mijających nas na wielbłądach - ich ciała okrywały tylko obcisłe gorseciki i przezroczyste spódnice. Jakże nieskromne było ich odzienie - jakby były niewolnicami na sprzedaż na suku\ Bez wątpienia były to kurtyzany, które władca Egiptu obiecał Muhammadowi kilka miesięcy temu.
- Zawsze zdawało mi się, że Saffija wstydu nie ma, ale w porównaniu z tymi dwiema to istna dziewica - syknęła Hafsa. - Gołym okiem widać, jak się cieszą, gdy nasi mężczyźni patrzą na nie pożądliwie.
- Są pewnie do tego przyzwyczajone - szepnęłam. - To konkubiny z pałacu w Aleksandrii.
- To kobiety lekkich obyczajów - wtrąciła się Saffija. - Widzicie te, które trzęsą tamburynami? Trzęsą też innymi rzeczami, żeby zabawić mężczyzn na dworze.
Karawana zatrzymała się. Na przód wystąpił mężczyzna i pokłonił się Muhammadowi. Jego jasnej skóry nie okrywała żadna tunika czy szata, miał na sobie jedynie szeroki, kuty naszyjnik ze złota i futrzaną szarfę oraz złocisty pas na białej spódnicy, która sięgała mu niemal do kostek. Na jego ramieniu widniała złota opaska, a w uszach miał
złote kolczyki. Co więcej - jego powieki uczernione były koholem, a kąciki oczu były tak wymalowane, że zdawały się kończyć dopiero na skroniach. Hafsa i Saffija zachichotały, ale uciszyłam je, bo mężczyzna rozwinął właśnie pergamin i zaczął czytać.
- W uznaniu dla twych zwycięstw militarnych, jak i religijnego wpływu Mukaukis, władca Egiptu, wysyła ci te oto dary i składa hołd. Przyjmij, proszę, tę skrzynię pełną mirry, kadzidła, karda-monu, cynamonu oraz perfum z krokusów i lilii.
Na to mężczyźni unieśli wieko i wokół nas uniosły się zapachy jak ze snu, a tłum westchnął oszołomiony.
Posłaniec bez końca wymieniał kolejne podarki: mul i siodło, szaty ze szczerego złota, cenne klejnoty, dwie artystki z egipskiego dworu...
Wielbłądy, na których jechały kobiety, pochyliły się, a mężczyźni pomogli zejść na ziemię tym pięknościom.
Posłaniec podszedł
do jednej z nich, ciemnowłosej dziewczyny o ustach czerwonych jak krew i powiekach pokrytych miedzianą zielenią, i zaprowadził ją do Muhammada.
- Proroku, przedstawiam ci Sirin, ukochaną kurtyzanę Mukau-kisa i jego najlepszą tancerkę.
Dziewczyna pokłoniła się głęboko, ale nie dotknęła kolanem ziemi. Zdawało mi się, że zaraz się potknie i przewróci na środku ulicy. Jednak to Muhammad mało nie padł na widok jej obfitego biustu wylewającego się z głębokiego dekoltu. Kark Muhammada spłonął ciemną purpurą.
- Nie zatrzyma jej - szepnęłam do Hafsy. - Jest zbyt bezwstydna. Wtedy jednak posłaniec przedstawił drugą kurtyzanę, a mnie
ścisnęło w gardle. Jej włosy były złociste jak promienie słońca i spływały na ramiona falami loków. Jej oczy były tak błękitne jak morze w pogodny dzień, można się w nich było utopić.
- Mariam, młodsza siostra Sirin i najbardziej utalentowana śpiewaczka na dworze - rzekł posłaniec.
Dziewczyna spojrzała na Muhammada nieśmiało, w jej policzkach pojawiły się słodkie dołeczki, kiedy się uśmiechnęła, a gdy powitała go, jej głos brzmiał jak szum wody tryskającej z rajskiego źródła.
Hafsa jęknęła.
- Egzotyczna, piękna, oczy jak niebo, biodra i brzuch jak poduszeczki, głos jak u słowika. Niby jak mamy wytrzymać takie porównanie?
- Muhammad nigdy nie poślubi kurtyzany - powiedziała Umm Salama, ale jej tak zwykle spokojny glos drżał. -
Słyszałam, że jedną z nich już obiecał Hassanowi ibn Tabit.
- Chyba siedziałaś za długo na słońcu - wyśmiała ją Raihana. -Tej dziewczyny Muhammad nikomu nigdy nie odda.
I rzeczywiście - to nas opuścił, a ją sobie zostawił. Jego wieczorne wizyty w moim pokoju stały się bardzo pospieszne, a oceniając po smutku w oczach mych sióstr, i ich noce nie były lepsze. Umm Salama słowem nie odezwała się do swych dzieci po nocy z naszym mężem. Zajnab nic tylko narzekała i krytykowała - mój chleb był
zbyt chrupiący, nie dostała w tym roku żadnej nowej sukni, poduszki w kuchennym namiocie były twarde jak kamienie.
Gdy po nocy Hafsy Raihana dopiekła jej jakąś swoją zwykłą złośliwością, Hafsa rzuciła w nią misą.
Chrześcijańska konkubina Mariam poruszała się tymczasem po naszym burzącym się haremie jak złota chmura i podśpiewywała sobie, gdy przygotowywała tarid dla Muhammada, który on wychwalał pod niebiosa.
Muhammad poprosił o jej rękę, ale mu odmówiła. Powiedziała, że nie wyprze się swojej religii, lecz ja wiedziałam aż za dobrze, że nie chciała zrezygnować z wolności. Pragnęła swobodnie spacerować po Medynie i nie chciała zakryć twarzy. Zresztą ludzie Ibn Ubajja i tak nie odważyli się nawet na jedną złośliwość względem owej piękności.
Muhammad rósł w potęgę i to onieśmielało nawet Hipokrytów.
- Nie rozumiem - syczała Hafsa, popijając z Saffiją wodę galangalową w mojej chatce. - Ta kobieta zupełnie omamiła Muhammada. Czy ona jest czarownicą?
Jeśli była to magia, musiała być wyjątkowo potężna. Zwykłe zaklęcia szybciej tracą moc, jej siła tymczasem tylko rosła. Pewnej nocy Prorok zapomniał mnie odwiedzić, a ja leżałam zziębnięta i błagałam Alłaha, by pozwolił mi począć w cudowny sposób, jak uczynił to dla matki Jezusa.
Zazdrość znów chwyciła mnie w swoje szpony. Opierałam się jej, powtarzałam sobie, że przyjaźń z Egiptem to ważne posunięcie strategiczne. Kurajszyci nigdy już nie odważą się nas zaatakować, wiedząc, że tak potężny kraj obiecał nam swą pomoc. A jednak - czy Muhammad naprawdę musiał spędzać tyle czasu z tym swoim egipskim podarkiem?
Z ponurych myśli wyrwało mnie pukanie do drzwi. To Barira przyszła z informacją, że Muhammad ma spotkanie w madżlisie.
- Nie wie, kiedy będzie mógł się położyć. Powiedział, byś na niego nie czekała.
Ulga zalała moje niespokojne serce. Więc to jednak nie Mariam zabrała mi tej nocy męża. Narzuciłam szatę i wyślizgnęłam się w ciemną noc pchana nieprzepartą ciekawością. Skryta przy wejściu do madżlisu, posłyszałam oburzony głos ojca.
- Dwudziestu ludzi z plemienia Gatafan pasło swe owce tuż pod Mekką, gdy zaatakowali ich sprzymierzeni z Kurajszytami
Beduini - mówił. - Byli z nimi i sami Kurajszyci, więc trzeba założyć, że mieli pozwolenie Abu Suf jana.
A zatem traktat pokojowy naruszony! Serce mi zamarło. To bez wątpienia oznacza kolejną wojnę.
Jakby w odpowiedzi na moje obawy przemówił Ali:
- Zbierzmy jak największą armię i idźmy na Mekkę - wołał. -Traktaty to słowa, a do Abu Sufjana przemawia jedynie siła.
Wymknęłam się z meczetu i niemal wpadłam na uśmiechniętą przebiegle Saffiję.
- Mam pewne informacje o Mariam - szepnęła. - Myślę, że cię zainteresują.
- Mariam? - rzeczywiście od razu się zaciekawiłam. - Jakie informacje?
- Zaprowadź mnie do swojego pokoju, a powiem ci - obiecała. -Ale najpierw chcę wiedzieć, co podsłuchałaś w madżlisie.
Gdy byłyśmy już w mojej chatce, wzruszyła ramionami na wieść o inwazji na Mekkę. Bo też i dlaczego miałoby to ją obchodzić? Była Żydówką, to miasto zupełnie jej nie interesowało. Tymczasem jej tajemnica okazała się niezwykle ciekawa.
- Biedna Mariam nie mogła już znieść naszych przytyków -oznajmiła i mrugnęła okiem. - Więc Muhammad dał jej dom za miastem.
- Bogu niech będą dzięki - powiedziałam. - Może teraz Muhammad po prostu o niej zapomni.
- Nie cierpiałaby zbytnio, gdyby tak się stało - szepnęła Saffija i jeszcze zniżyła glos, jakby ściany miały uszy. - Obserwowałam, gdy przenoszono dziś jej rzeczy do nowego domu.
Kiedy już poszli służący, do jej drzwi zapukał pewien czarny mężczyzna, a ona go wpuściła.
- To nie może być prawda!
Saffija pokręciła głową z uśmiechem.
- Czekałam w ukryciu, żeby zobaczyć, jak długo tam zostanie. Ale on w ogóle już nie wyszedł. Równie dobrze może tam być jeszcze teraz i nie wiadomo, co robią.
Przygryzłam wargę. Te wieści świadczyły tak naprawdę o wielkim zagrożeniu dla Muhammada. Z jednej strony miał
coraz więcej zwolenników, z drugiej jego pozycja przywódcy była wciąż świeża. Taki skandal mógłby mu wyrządzić wielką krzywdę. Jeśli
Mariam miała innego mężczyznę, Muhammad powinien dowiedzieć się o tym jak najprędzej.
Następnego wieczora przemykałam się po ulicach Medyny z mocno zaciągniętą chustą na głowie, aż doszłam do pastwisk pod miastem. Z bijącym sercem wdrapałam się na drzewo, z którego miałam świetny widok na dom z cegły i gliny ocieniony drzewem gaza, akacją i granatowcami, z ogródkiem pełnym kwitnącej lawendy. Po chwili drzwi uchyliły się i stanęli w nich Mariam z Muhammadem. Patrzyłam z rozpaczą, jak Muhammad przyciąga ją do siebie i całuje namiętnie. Jej splątane włosy i rozmazana szminka nie pozostawiały wątpliwości co do tego, jak spędzili to popołudnie. Spojrzał na nią przeciągle, pożądliwie, potem wskoczył na wielbłąda i odjechał w stronę miasta z twarzą tak nieobecną, jakby lunatykowal.
Poczułam, że palą mnie policzki z nienawiści. Nic dziwnego, że Muhammad nie miał siły dla pozostałych żon!
Mężczyzna pięćdziesięciodziewięcioletni nie miał już przecież tyle energii co młodzieniec i oto marnował ją całą na tę nałożnicę. Gdy przemyśliwalam tę okropną sytuację, zza domu wyłoniła się masywna, ciemna postać i stanęła przed drzwiami Mariam. Gdy ta otworzyła, uśmiechała się promiennie. Po chwili mężczyzna już byl w środku.
Tej nocy w moim pokoju niemal nie pękłam z przejęcia tym odkryciem. Ale besztanie Muhammada powstrzymało na chwilę moje rewelacje.
- Nie podoba mi się, jak traktowałyście Mariam - mówił zagniewany. - Waszą zazdrością wygnałyście ją z meczetu.
Prychnęłam tylko.
- Na Allaha, gdy mnie wysłuchasz, sam zapragniesz, by została wygnana z powrotem do samego Egiptu.
Powiedziałam mu, co widziałam, ale tylko pokręcił głową i zawołał Alego.
- Aisza twierdzi, że jakiś mężczyzna dotrzymuje towarzystwa Mariam - powiedział mu, gdy ja skryłam się za parawanem. - Idź natychmiast do jej domu i sprawdź tę pogłoskę. Ale zachowuj się dyskretnie. Nie chcemy wystraszyć jej gościa, nim poznamy prawdę. Nie chcemy też obrazić Mariam bezpodstawnymi oszczerstwami.
-Potem powtórzył Alemu mój opis mężczyzny.
- Potężny i czarny? - wykpił mnie Ali. - Masz wybujałą wyobraźnię, Aiszo.
Gdy wyszedł, poczułam, jak się rumienię. Muhammad zmarszczył brwi.
- Jaa Aiszo, dlaczego w ogóle szpiegowałaś Mariam? Dlaczego jesteś dla niej niemiła? - wypytywał, choć tak naprawdę oskarżał.
Zamarłam.
- Usłyszałam tę brzydką plotkę o niej i o tym czarnym, a wiedziałam, że nie chciałbyś kolejnego skandalu. Co powiedzieliby ci wszyscy królowie i książęta o przywódcy, który nie panuje nad własnym haremem? - broniłam się.
- I uważasz, że nie mam mocy kontrolować Mariam? - Wpatrywał się we mnie, jakby moja twarz była pergaminem pełnym tajemnic. - Tyle razy prosiłem cię, byś zapanowała nad swą zazdrością, ale ty spierasz się z każdą kobietą, którą wprowadzam do haremu.
- Nie jest mi łatwo dzielić się tobą z tak wieloma pięknościami - powiedziałam przez łzy. - Szczególnie, że z każdą nową kobietą moja szansa na powicie ci dziecka maleje.
Wbił pięść w otwartą dłoń. A jego oczy wbiły we mnie ostre spojrzenie.
- Znęcałyście się nad Mariam od chwili, gdy się tu pojawiła. To wasze szyderstwa sprawiły, że uciekła z haremu i mieszka samotnie. Dlaczego to robisz, Aiszo? Czy nie wierzysz mi, gdy mówię ci, że ciebie jedną kocham najbardziej?
- Masz całą moją miłość - powiedziałam. - Dlaczego ja muszę dzielić się tobą z dziewięcioma innymi kobietami?
- Tyle razy już o tym mówiliśmy. Mariam jest podarkiem od najpotężniejszego władcy Egiptu. To dla mnie zaszczyt!
- Jego oczy płonęły. - Król Jemenu wysyła mi najpiękniejszą kobietę w swym państwie, córkę jednego ze swych najważniejszych doradców i chce, bym się z nią ożenił. Jak powinienem zareagować? Powiedzieć: „Nie, dziękuję, bo Aisza nie lubi się dzielić"? Cóż pomyślałby władca Bizancjum?
- Więc zastanawiasz się teraz nad Bizancjum? - zdziwiłam się. - To chrześcijanie, prawda? Sądzisz, że zapomną o swych kościołach, posągach i proroku, który zmartwychwstał? - Z jego twarzy wyczytałam aż nazbyt jasną odpowiedź. Otarłam łzy. -Gdzie jest Muhammad, którego znałam? Ten, który chciał jedynie nawracać serca ku Allahowi? Dziś twoje noce wypełnione są nowymi ciałami, perfumami i snami o potędze.
- Wciąż moim celem jest tylko nawracanie serc ku Bogu! -krzyknął. - Każde małżeństwo, każda nowa nałożnica to korzyść dla ummy, to ochrona przed wrogiem. Nie widzisz, że to działa? Z każdym dniem napływają nowi wyznawcy, nowe dusze uratowane przed ogniem piekielnym. Egipt, Bizancjum, Persja, Jemen. Nastanie dzień, gdy wszystkie te narody pokłonią się Allahowi. To wszystko dla niego i dla ummy. Gdybym dbał o własne dobro, mógłbym spokojnie żyć sobie do końca swych dni, korzystając ze spadku po Chadidży.
- Ale to nie byłoby nawet w połowie tak ekscytujące: teraz masz u swych stóp cały świat - odcięłam mu się. - Tak jak posiadanie zaledwie czterech żon, co nakazałeś innym, nie byłoby tak przyjemne jak sprowadzenie do haremu dziesięciu piękności.
- Przyjemne? Spróbuj zadowolić dziesięć zazdrosnych kobiet. Czy wyglądam, jakbym się dobrze bawił?
Zamilkłam i siedzieliśmy tak przez dłuższą chwilę, nic nie mówiąc, aż w końcu usłyszeliśmy pukanie do drzwi.
Schowałam się za parawan, a do pokoju wszedł Ali z wielkim uśmiechem na twarzy.
- Nie musisz nic mówić - rzekł Muhammad i posłał mi ponure spojrzenie - z tego uśmiechu wnoszę, że wszystko to kłamstwo.
- Nie, plotki miały w sobie wiele prawdy - zaprzeczył Ali. - Ktoś odwiedza Mariam, jak powiedziała ci Aisza.
Wyrwał mi się cichy chichot, ale zamarł mi na ustach, gdy Muhammad opadł na poduszkę załamany.
- Jaa Ali, czemu się zatem uśmiechasz? - spytał, a jego głos był pełen napięcia. - Kpisz ze mnie?
- Nie, kuzynie. Wysłuchaj mojej opowieści, a sam się rozradujesz. - Siadając naprzeciw Muhammada, poklepał go po ramieniu. - Twoja nałożnica rzeczywiście ma gościa, ale nie jest to ani kobieta, ani mężczyzna.
Jego oczy śmiały się, gdy opowiadał, jak zajrzał ostrożnie przez okno Mariam, tak jak nakazał mu Muhammad. Ku jego zdziwieniu czarny mężczyzna czesał jej włosy i śpiewał wraz z nią.
- Gdybyś tylko ich słyszał, kuzynie. Jego głos jest słodki jak u niewielu kobiet i pasuje do jej głosu tak bardzo, że ma się
wrażenie, jakby śpiewały dwa słowiki. Ona zaś opierała się na jego ramieniu i przymykała oczy w ekstazie, gdy tak sobie razem śpiewali.
Z każdym jego słowem Muhammad pochmurniał coraz bardziej. Westchnęłam zmartwiona tym, że zadałam mężowi taki ból, ale jednocześnie czułam ulgę na myśl o tym, że wkrótce Mariam zniknie z jego życia, a niebezpieczeństwo skandalu zostanie zażegnane.
- Ująłeś go? - syknął przez zaciśnięte zęby. - Na Allaha, chcę, by ścięto mu głowę jeszcze dziś w nocy.
- Tak. Wpadłem do domu z mieczem w dłoni. - Ali skoczył na równe nogi i zamachnął się mieczem dla zilustrowania opowieści. - Chwyciłem go za gardło, jako że nie ma brody. Gdybyś tylko widział, jak płakał! „Oszczędź te łzy na Sąd Ostateczny! - powiedziałem mu. - Allah nie wybacza tym, którzy poważą się kraść to, co należy do Proroka".
- Słusznie rzekłeś - wykrzyknął Muhammad.
- Mariam rozpłakała się. Zapewniała, że to tylko jej służący, ale powiedziałem jej, że nie chcę słyszeć tych kłamstw.
Wtedy on przemówił w swoim języku i wskazał na krocze.
Opadłam na podłogę, domyślając się już końca tej historii. Muhammad nie odeśle Mariam, za to będzie zly na mnie, że ją szpiegowałam. Znów starając się mu pomóc, tylko sobie zaszkodziłam. Kiedy wreszcie nauczę się czekać i obserwować cierpliwie, zamiast wyciągać pochopne wnioski?
- I wtedy - ciągnął Ali - ten mężczyzna chwycił za tasiemkę przy spódnicy i obnażył się zupełnie. Wściekłem się co niemiara. „Jądra ci zaraz obetnę za taką zniewagę", krzyknąłem. Ale on nic sobie z tego nie robił i, na Allaha!, zobaczyłem wtedy, że ktoś uczynił to już przede mną!
I Ali zaczął się tak głośno śmiać, że aż upuścił miecz.
- Jaa kuzynie, nie musisz się o nic martwić. Twoja nałożnica jest zupełnie bezpieczna. Nie grozi jej miecz tego czarnego eunucha.
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Gdy miałam szesnaście lat...
Muhammad zarzucał mi, że jestem zazdrosna o Mariam. Tak, prawdziwie zazdrościłam jej tej magicznej, złotawo-błękitnej aury. Ale najbardziej niepokoiło mnie to, że odkąd się pojawiła, w ogóle już go nie interesowałam.
A przecież, żeby powić mu dziecko, potrzeba mi było czegoś więcej niż miły pocałunek i uśmiech od czasu do czasu.
Z tyloma kobietami u boku Muhammad powinien już dawno być ojcem małej armii. Sauda nie była wprawdzie w wieku stosownym, by rodzić dzieci, ale pozostałe żony zdawały się jak drzewa pełne dojrzałych owoców gotowych, by je zerwać. Wciąż jedna czujnie popatrywała na drugą, bo każda z nas miała świadomość, że ta, która da Prorokowi potomka, będzie miała szczególną pozycję w całym Hidżazie. A gdy Muhammad odejdzie do raju, jego syn poprowadzi ummę, władając tym, co stworzył ojciec. Matka natomiast będzie żyła jak królowa. Ta rywalizacja sprawiała, że złośliwości między nami stawały się coraz okrutniejsze.
- Obudziłam się dziś rano z jakimiś zawrotami głowy - obwieściła Saffija, mrużąc oczy przebiegle. Z kąta, w którym siedziała Zajnab, dobiegł nas śmiech niczym u sępa.
- To bynajmniej nie jest objaw ciąży - syknęła Raihana. - Pewnie po prostu ktoś zawrócił ci w głowie.
Ja wolałam kryć się ze wszelkimi ewentualnymi objawami, nim będę miała pewność. Opóźniające się krwawienie o niczym nie świadczyło. Zdarzało mi się to już wcześniej. Sauda twierdziła, że pewnie z głodu. Gdy jednak kilka tygodni z rzędu miałam mdłości, a krwawienie nie pojawiło się już od dwóch miesięcy, odważyłam się mieć nadzieję.
Poza tym ciążowym wyścigiem harem stał się jednak ostatnio miejscem znacznie weselszym. Wreszcie zabrałyśmy się do pracy -szyłyśmy, przędlyśmy, dziergałyśmy koronki, wyszywałyśmy tkaniny, ucierałyśmy hennę, wypróbowywalyśmy nowe kolory szminek, mieszałyśmy perfumy i niecierpliwie wyglądałyśmy pierwszego weselnego zlecenia. Sauda powiedziała Umm Ajman o naszym przedsięwzięciu i nie minęło kilka dni, a już żona bogatego właściciela ziemskiego Haruna ibn Malik poprosiła me siostry o przygotowanie swej córki do ślubu.
Oferowała wcale dobry zarobek.
Gdy moje siostry rzuciły się w wir pracy i pogaduszek o tym, jak wydadzą zarobione pieniądze, ja wymknęłam się do chatynki Saudy. Otworzyła drzwi i aż westchnęła z zachwytu.
- Na Allaha, już się nie mogłam doczekać! - szepnęła. - Czy wreszcie Bóg wysłuchał naszych modlitw?
Kazała mi się położyć na łóżku i przycisnęła dłonie do mojego brzucha, jakby sprawdzała, czy melon jest dość dojrzały.
- No, no - powiedziała. - Tak właśnie podejrzewałam. Rozłożyła moje nogi i zajrzała do środka, jakby mogła w ten sposób wejrzeć do samego łona.
- Tak, tak - mruczała. Ujęła też moje piersi.
- Rosną, aż milo.
Potem zbadała jeszcze mój język, zajrzała mi w oczy i wreszcie powiedziała mi to, czego nie miałam śmiałości sama sobie powiedzieć: byłam w ciąży.
W końcu! Wreszcie urodzę dziecko, które będę mogła kochać, z którym będę mogła się bawić, któremu będę śpiewać, które będę tulić i pieścić i które da mi na starość wnuki! Zatańczyłam po pokoju z radości. Wreszcie Zajnab nie będzie mi mogła rozkazywać! Będę matką dziecka Muhammada, a to sprawi, że stanę znów na czele haremu i nigdy już nie będę musiała jej słuchać. Rzuciłam się uściskać Saudę.
- Bogu niech będą dzięki. Oto zachował najlepsze dla najmłodszej - stwierdziła, a szeroki uśmiech nie znikał z jej twarzy, nawet gdy ją wreszcie wypuściłam z objęć. Potem, zaciskając palce na swoim amulecie, dodała: - Niech się dokona jego wola.
Ucałowałam ją i popędziłam przez dziedziniec do chatki Hafsy.
- Nie uwierzysz! - krzyknęłam, gdy otworzyła drzwi, ale jej dziwne spojrzenie, jej rumieńce zdusiły moją radość w jednej chwili, jakby ktoś położył mi na ustach ciężką dłoń.
- Masz mi coś ciekawego do opowiedzenia, Aiszo? Ha, ha, ha! I ja mam swoją opowieść, ale cóż! Moja jest tak wstrętna, że nie nadaje się do powtarzania.
Odwróciła się i zniknęła w głębi chatki. Weszłam za nią i zamknęłam drzwi. Jej pokój był bardzo podobny do mojego, choć ciemniejszy - Hafsa nie znosiła upałów - a ściany i parapety były puste. Czuć było kurzem i - co dziwne
- piżmem, zapachem Ma-riam. Gdy moje oczy przywykły już do mroku, zauważyłam na ścianie odłamki glinianego naczynia, a na podłodze całe kawałki garnków i mis.
- Co się stało? - Wskazałam na skorupy. Hafsa milczała. - Jaa Hafso, ukrywasz tu jakieś zwłoki czy co?
- Na Allaha, chciałabym, by były tu aż dwa trupy! - Po jej policzku potoczyła się łza, lecz otarła ją prędko. - Jaa Aiszo, Muhammad nakazał mi milczenie, ale przecież muszę to komuś powiedzieć. Czemu zresztą miałabym trzymać w sekrecie jego żałosne tajemnice? A niech się ze mną rozwodzi. Nie dbam o to! Przynajmniej nie będę musiała mieszkać w jednym pokoju z tą egipską dziwką.
I opowiedziała mi, że spędziła to popołudnie u matki. Bolała ją bardzo głowa. Piła sorbet za sorbetem, a służący wachlowali ją, by jej przynieść ulgę.
- Wiesz, że źle znoszę upały. Ale nie miałam pojęcia, że w tej chatce jest aż tak gorąco.
Gdy wróciła do meczetu, cała zlana potem, poszła od razu do swej chatynki, bo chciała się zdrzemnąć.
- Kiedy otworzyłam drzwi, ujrzałam Muhammada i Mariam w czułym objęciu na moim łóżku!
Oniemiałam.
- Przyłapałaś ich tak po prostu? - Zrobiło mi się gorąco na samą myśl o takiej sytuacji. - Co zrobili?
- Nawet mnie nie zauważyli, póki nie cisnęłam misą w ścianę nad ich głowami. To dopiero zwróciło ich uwagę. Ha!
Ha! Ha! - Jej usta wykrzywiły się z bólu. - Gdy cisnęłam następną, Mariam chwyciła swe szaty i wybiegła.
Muhammad natomiast błagał, bym się uspokoiła. Bał się, że ściągnę nam na głowę pól ummy. Ale tylko to go martwiło, Aiszo! Tylko to, co ludzie powiedzą! Ważne jest tylko to, że on chce być królem Hidżazu!
Zapomniał już zupełnie o współczuciu czy zdrowym rozsądku. Ktoś zapukał do drzwi.
- Dziś więcej osób odwiedza tę chatynkę niż przez cały rok -syknęła Hafsa, otwierając drzwi na oścież. Stal w nich Muhammad i uśmiechał się troskliwie.
- Przyszedłem spytać, jak się czujesz, Hafso - powiedział z troską.
- Dlaczego? Boisz się, że powiem pozostałym żonom, z kim zastałam cię w mej sypialni? Że kochałeś się tam ze swą nałożnicą?
- Nie kochaliśmy się. Tylko ją tuliłem - tłumaczył. - Czy mogę wejść?
A zatem Hafsa przyłapała Muhammada i Mariam we własnej sypialni! Nie mogło być większej obrazy. Poczułam, że zalewa mnie fala wściekłości.
- Oczywiście, tuliłeś - syknęła Hafsa. - I to tak mocno, że musieliście się położyć. Tak to się robi w Egipcie?
- Mariam było słabo i dlatego zaprowadziłem ją do twego pokoju. Nie przyszło mi do głowy, że miałabyś coś przeciwko.
- Co ona w ogóle tu robiła? Przecież ma cały dom tylko dla siebie!
- Hafso, nie chcę rozmawiać o tym na dziedzińcu. Mogę wejść do środka?
- Rób, co chcesz - Hafsa odsunęła się, by go wpuścić. - Zawsze tak przecież postępujesz.
Powitałam go samym tylko spojrzeniem, nie mogąc ukryć wściekłości.
- Przyszedłem porozmawiać z Hafsą w cztery oczy - powiedział Muhammad. - Proszę cię, Aiszo, wyjdź.
- Mam wyjść? Po co? I tak już wszystko wiem. Nie znam tylko twej wymówki.
Żyła na jego czole ściemniała.
- Czy nie prosiłem cię, Hafso, byś nie opowiadała nikomu o naszym nieporozumieniu? - zapytał gniewnie.
- Ty nie byłeś tu sam, gdy ja weszłam - Hafsa nie poczuwała się do winy - więc i ja mam prawo mieć towarzystwo.
Muhammad spurpurowiał.
- Nie zrobiliśmy nic złego! Ty jednak zawiodłaś moje zaufanie. Jakże mam mieszkać z żoną, której nie mogę ufać?
- Ciekawe, że nie zadałeś sobie tego pytania, gdy żeniłeś się z córką Abu Sufjana - westchnęłam.
- Nie wtrącaj się, Aiszo. Prosiłem cię, byś wyszła.
- Zostań, proszę. - Hafsa uniosła brwi i spojrzała na Muhammada z góry. - Chcę mieć świadka.
- Tylko całowałem Mariam - powiedział Muhammad niepewnie. - Cieszyliśmy się, bo mamy wspaniałą nowinę.
- Czyżby Mariam wracała do Egiptu? - spytałam.
- Nie - warknął Muhammad. - Mariam będzie matką mojego dziecka.
Serce mi zamarło. Więc Mariam też jest w ciąży? Najpierw zabrała mi jego pożądanie, a teraz zabierze mi także jego radość z mojej nowiny. Trudno - nie pozwolę, by zepsuła mi moją radość. Nawet Mariam nie odbierze mi mojego dziecka.
Hafsa prychnęła. Muhammad uśmiechnął się dumnie. Wiedziałam, że niczego tak nie pragnie jak syna.
- Gratuluję, mężu - powiedziałam. - Co za wyjątkowy dzień. Naprawdę podwójnie wyjątkowy. Ja także odkryłam dziś, że spodziewam się dziecka.
Uśmiech zamarł na twarzy Muhammada. Na jego czole znów zapulsowała żyła. Nie oczekiwałam wybuchu radości, ale nie spodziewałam się też gniewu.
- Na Allaha, co za bezczelność. Nie spodziewałem się tego po tobie, Aiszo - rzekł. - Czy jesteś aż tak zazdrosna, by kłamać w żywe oczy?
Ta obelga zupełnie mnie oszołomiła. Nie wiedziałam, jak zareagować. Nie trwało to jednak długo. W moim łonie biło już serce dziecka, a to dawało mi odwagę.
- Idę w twoje ślady, Proroku - odparłam. - Jesteś coraz bieglej-szy w tej trudnej sztuce, jaką jest zmyślanie.
- Czy kiedykolwiek powiedziałem nieprawdę? - oburzył się.
- Ledwie pięć minut temu powiedziałeś, że tylko całowałeś Mariam, gdy weszła Hafsa. Tymczasem według Hafsy Mariam musiała zebrać swoje szaty, nim wybiegła z chatki.
- Było jej słabo - powiedział Muhammad - więc zdjęła wierzchnie okrycie.
- Mówisz także, że wszystkie żony traktujesz na równi. Czy rzeczywiście? Twoje żony czekają z wytęsknieniem, aż raczysz czasem sobie o nich przypomnieć, ale masz czas zasiać swe ziarno w kobiecie, która nawet nie chce być twoją żoną.
- Dość tego! - wrzasnął Muhammad. - Powiedziałaś już o wiele za dużo, jak zwykle zresztą, Aiszo.
- Dobrze, więc ja coś powiem - wtrąciła się Hafsa. - Mamy już dość łamanych obietnic i pustych łóżek.
Muhammad spojrzał na nią z niechęcią.
- Przyzwyczaj się do pustego łóżka, Hafso - warknął. - Straciłem do ciebie zaufanie, bo naopowiadałaś Aiszy bzdur, choć prosiłem cię o milczenie. Nie pozostaje mi nic innego, jak rozwieść się z tobą. Porozmawiam z Umarem.
Możesz zacząć się pakować, bo wkrótce wrócisz do domu swego ojca.
Hafsa zbladła tak mocno, że rzuciłam się w jej stronę, bojąc się, że zemdleje.
- Jak możesz mówić o rozwodzie, skoro zakazałeś swym żonom wychodzić powtórnie za mąż? - spytałam z niedowierzaniem.
- Niczego nie zakazywałem. Ten zakaz pochodzi od samego Allaha. - Oczy Muhammada stały się ciemne jak noc. -
A jego objawienie dotyczyło wdów, a nie żon, z którymi się rozwiodę. Każda z nich będzie mogła wyjść powtórnie za mąż.
Ku naszemu zdumieniu rozległo się nagle nawoływanie Biłala. Muhammad wybiegł na dziedziniec. Chciałam podążyć za nim, ale przypomniałam sobie o Hafsie i cofnęłam się, by ją pocieszyć.
- Nie martw się - szeptałam. - Mówi tak, bo jest zły. To tylko pierwsze oświadczenie, nie zrobi kolejnych dwóch.
By rozwieść się z żoną, mężczyzna musiał powtórzyć formułę rozwodową trzy razy.
- Nie, Aiszo, miałaś rację, gdy powiedziałaś, że daleko nam do tych egzotycznych dziwek z Egiptu. - Po jej policzkach płynęły łzy. - Nie mamy przy nich szans.
Tymczasem okazało się, że konkurencja będzie jeszcze większa. Nawoływanie Bilala ogłaszało przybycie karawany z Jemenu, a wraz z nią kolejnej żony dla Muhammada. Potoczyłyśmy się na jej spotkanie jak kamienie rzucone po piasku. Ani barwne jedwabie, w które odziane były wielbłądy, ani odurzające zapachy przepełniające powietrze nie wyrwały z naszych ust słowa komentarza.
Tłum zafalował z podziwu i ujrzałyśmy kolejną pannę młodą. Była jak piękny poemat - jej policzki jak figi, rzęsy tak długie jak pocałunek kochanka, usta pełne i ciemne jak zakazane wino, skóra jak kawa, a piersi jak wzgórza Mekki.
- No, to możecie się pożegnać z waszym mężem - przemówiła wreszcie Raihana. - Ta nowa zabawka nie znudzi się tak prędko.
- Ona jest jak egzotyczny kwiat. Wprost nie można oderwać od niej oczu - jęknęła Saffija.
- Na Allaha, przy tej cudzoziemce wszystkie zdajemy się zupełnie pospolite - szepnęła Hafsa. - Raihana ma rację: już nie ujrzymy Muhammada.
- Jaa Hafso, nie poznaję cię. Gdzie twoja wola walki? - spojrzałam na nią zadziornie.
Ale ona wzruszyła ramionami z rozpaczą.
- Tylko spójrz na nią, Aiszo!
Spojrzałam i zobaczyłam, że Muhammad pomaga jej właśnie zsiąść z wielbłąda. Jej uśmiech - choć wydał mi się nieszczery -przyćmiewał nawet klejnoty, które zdobiły jej szyję, uszy, ramiona i kostki, ale uwagę Muhammada zwróciły przede wszystkim jej piersi wychylające się z dekoltu jak dwie miękkie poduszeczki.
- Niech cię nie zwiedzie nieskromne przebranie. Ona nic nie wie o życiu, a jej ojciec jest gorszy niż Umar -
szepnęłam do Hafsy i Saffiji. - Nie obawiałabym się jej.
Wtem, gdy Muhammad pokłonił się jej głęboko, zobaczyłam, że wzrok kobiety przesuwa się nad jego schyloną głową na własną eskortę. Stal tam wysoki mężczyzna w szatach utkanych ze złotych nici. Jego nos był długi i szlachetny, a oczy zdawały się wbijać w kark Muhammada jak sztylety. Twarz kobiety zadrżała od strachu, jakby zdusiła okrzyk, a usta poruszyły się w jakimś błagalnym grymasie. Wtedy twarz mężczyzny stała się jeszcze su-rowsza. Zacisnął szczęki.
Trwało to wszystko ledwie moment. Gdy Muhammad wyprostował się i uśmiechnął do niej, zarówno ona, jak i jej strażnik uśmiechali się tak pogodnie, że nie wiedziałam już, czy coś mi się po prostu nie przywidziało.
Trzeba się będzie dowiedzieć tego i owego o nowej żonie mego męża.
- Myślę, że powinnyśmy się z nią zaprzyjaźnić - szepnęłam do Saffiji i Hafsy. - Zaproponujmy jej pomoc w przygotowaniach do ślubu. '
- Chcesz szyć dla niej? - zdumiała się Saffija. - Chyba już kompletnie ci się pomieszało w głowie od tych samotnych nocy.
Hafsa przyjrzała mi się podejrzliwie.
- Co ty znowu kombinujesz?
- Chciałabym tylko poznać naszą nową siostrę, a ty nie? -1 spojrzałam na Hafsę znacząco. Wzruszyła ramionami.
Potem, gdy będziemy już same, powiem jej, co widziałam. Instynktownie wyczuwałam niebezpieczeństwo. Nim jednak rzeknę coś Muham-madowi, muszę wiedzieć więcej, bo inaczej znów mi nie uwierzy. Nie mogę już sobie pozwolić na żadną pomyłkę.
Objęłyśmy się z Hafsą i wróciłyśmy razem do domków.
- Jaa Hafso - szepnęłam jej do ucha - istnieją różne sposoby na przygotowanie kobiety do małżeństwa.
ROZDZIAŁ 26
SPISKUJĄC Z WROGIEM
Później tego samego dnia
Gdy tej nocy czekałam na Muhammada, nie mogłam przestać się zamartwiać Hafsą. Czy Muhammad naprawdę wypowie pozostałe dwie formuły rozwodowe i odeśle ją do Umara? Na samą tę myśl strach chwytał mnie za gardło.
Jeśli Prorok rozwiedzie się z Hafsą, córką swego bliskiego towarzysza, która z nas może czuć się bezpieczna? Czy ja jestem bezpieczna?
Mimo tych zmartwień moje ciało było bezlitosne. Od kilku tygodni, pewnie wskutek ciąży, mój żołądek był jak studnia bez dna. Wymknęłam się, by zajrzeć do kuchennego namiotu, ale przystanęłam na widok jakichś cieni przebiegających przez dziedziniec jak skrzydła wron. Usłyszałam gdzieś blisko trzask gałązki, więc przylgnęłam do ściany. Serce biło mi jak szalone, gdy czekałam, aż bestia zaryczy. Coraz częściej po ulicach przemykały się nocą szakale. Szukały wody, bo susza wyniszczyła ostatnie źródła na pustyni. Sauda mówiła, że jeśli będą naprawdę spragnione, zaczną polować na ludzi żądne ich krwi.
Usłyszałam zduszony krzyk. Po drugiej stronie dziedzińca jakaś ciemna postać opadła na ziemię. Gdy wstała, zobaczyłam, że to nie szakal, ale coś znacznie groźniejszego. Zamarłam, gdy poznałam zarys twarzy mężczyzny, który podchodził kolejno do naszych domków, zaglądał w nasze okna. Widziałam, że czai się pod oknem mojego pokoju, a potem - nie zobaczywszy mnie w środku - odchodzi szybko. Światło padło na jego postać, a ja aż zatrzęsłam się od wściekłości.
Był to nie kto inny jak sam Abu Sufjan.
Zajrzał jeszcze do pokoju Hafsy i uśmiechnął się z satysfakcją, pokręcił się pod chatką Zajnab, aż wreszcie zamachał
energicznie przed oknem swej córki, Umm Habiby. Podszedł cicho do drzwi i poczekał, aż mu otworzy, a potem wślizgnął się bezszelestnie. Byłam jedyną osobą, która widziała, jak wchodził.
Umm Habiba była jednak szpiegiem! Jak często jej ojciec ją odwiedzał? Czy to ona pomogła mu zaplanować beduiński napad na pastuchów z plemienia Gatafan? Przecież ten atak byl bezpośrednią przyczyną złamania naszego traktatu pokojowego! Czy przekazała mu informacje o naszych przygotowaniach do najechania na Mekkę? Jak wiele osób w ummie, i ja niepokoiłam się, że Kurajszyci mogą zaatakować nas pierwsi. Ale gdy powiedziałam o tym Muhammadowi, twierdził, że nie ma się czego obawiać. „Jesteśmy teraz tak potężni, że Abu Sufjan nie odważy się walczyć, bo nie ma szans na zwycięstwo", zapewniał mnie.
Ale jak zareaguje, gdy powiem mu o zdradzie Umm Habiby? Czy w ogóle mi uwierzy? Przecież obraził mnie, gdy powiedziałam mu dziś o jego dziecku. Powiedział, że jestem bezczelna. Zarzucił mi kłamstwo. Czemu tym razem miałby mnie wysłuchać?
Pobiegłam jednak do madżlisu, gdzie spożywał posiłek z towarzyszami i omawiał sprawy polityczne z emisariuszem Jemenu, który przybył wraz z nową żoną dla Proroka. Udało mi się pochwycić spojrzenie ojca i wywołać go na zewnątrz, a potem cicho opowiedziałam mu wszystko.
- Abu Sufjan? Tu? - Zamarł. - Musimy ostrzec Muhammada. Odwrócił się natychmiast, by wrócić do madżlisu, ale po chwili
zawahał się.
- Jesteś pewna, moja córko?
- Oczywiście, że tak.
- Czy widziałaś jego twarz?
Zwątpiłam. Nie potrafiłam sobie tego przypomnieć.
- Na pewno widziałam jego tłuste cielsko - powiedziałam. -
I widziałam, że wszedł do chatki Umm Habiby.
Abi pogładził swoją brodę w zamyśleniu.
- Pójdę sam i zobaczę, co i jak. Kolacja ma się już ku końcowi. Gdy tylko Muhammad wyjdzie, powiedz mu, gdzie poszedłem, dobrze?
Poczułam na gardle kościsty paluch paniki i chwyciłam ojca za ramię.
- Nie, abil Nie możesz iść sam. To zbyt niebezpieczne... Poklepał mnie po plecach.
- Swego czasu dobiliśmy z Abu Sufjanem niejednego targu -szepnął i pochylając się nade mną, dodał: - On walczy wyjątkowo niezdarnie.
Gdy czekałam na Muhammada, było mi słabo ze strachu i przejęcia. Czy uwierzy, gdy mu powiem? Po tym, jak oskarżyłam Mariam, przestał mi zupełnie ufać. Uznał, że jestem złośliwą zazdrośnicą, która nie robi nic, tylko próbuje zniszczyć jego pozostałe małżeństwa. O, jakże się mylił. Oczywiście, źle znosiłam to, że musiałam dzielić się nim z tyloma kobietami. Ale z czasem nauczyłam się cenić sobie sojuszniczki. Tym razem jednak miałam silne dowody przeciw Umm Habibie. Czy to, że odkryłam odwiedziny jej ojca, polepszy nieco zdanie Muhammada na mój temat?
Mniej więcej po dziesięciu minutach z madżlisu zaczęli się wyłaniać mężczyźni, pogrążeni w rozmowie w małych grupkach, nieświadomi ani tego, że w naszym domu czai się wróg, ani tego, że z oczu jemeńskiego emisariusza zieje nienawiść. Stałam w cieniu okryta chustą i czekałam na Muhammada. Gdy się wreszcie pojawił, poprosiłam, by udał
się ze mną do mojego pokoju.
Tam odsunęłam zasłonę.
- Umm Habiba jest szpiegiem - szepnęłam, ale nim zdołałam wszystko wyjaśnić, jego wściekłość zalała nas jak burza.
- Dość mam wymyślanych przez ciebie pomówień! - syknął przez zaciśnięte zęby. - Jeśli usłyszę z twoich ust jeszcze choć jedną potwarz na którąś z moich żon...
- To nie potwarz. - Zmusiłam się do spokojnego tonu, choć ze złości aż się trzęsłam. - Widziałam Abu Sufjana na naszym dziedzińcu. Mój ojciec poszedł stanąć z nim twarzą w twarz.
- Abu Sufjana? - Muhammad uniósł brew zdziwiony.
- Wślizgnął się do pokoju swej córki. Tej, którą z pewnością wysłał, by nas szpiegowała.
Muhammad prychnąl.
- Umm Habiba nie jest szpiegiem.
- A ja nie jestem ruda.
- Od wielu lat jest wierną muzułmanką. Abu Sufjan chciał nawet zabić jej męża, gdy i ten się nawrócił. Oboje musieli przez to uciekać z Abisynii.
- Ale teraz nie ma już jej męża - zaprotestowałam. - Czy dzisiaj jest wrogiem, czy sojusznikiem swego ojca?
- Ona nienawidzi Abu Sufjana i bardzo z tego powodu cierpi. Jeśli ją odwiedza, z pewnością dzieje się to wbrew jej woli - bronił żonę przed mymi oskarżeniami.
- A więc dlatego wyszła za ciebie - powiedziałam, chcąc zranić go tak, jak on ranił mnie swym brakiem zaufania. -
Nie by szpiegować, ale by zemścić się na ojcu.
Wyrwało mu się ciche warknięcie pełne wściekłości, ale nim zdołał cokolwiek powiedzieć, do mych drzwi zapukał
obi.
Wszedł i pokłonił się Muhammadowi, a uśmiech na jego twarzy był ponury.
- Gratulacje. Twój wróg został pokonany. Abu Sufjan drży na samą myśl o tym, że pogłoski o naszej inwazji na Mekkę mogą być prawdziwe. Nie chce się przyznać, ale przybył, by błagać cię o łaskę.
Muhammad wziął głęboki oddech i spojrzał na mnie. W jego oczach zabłysnął żal. Uśmiechnął się do mego ojca.
- To rzeczywiście dobre wieści - powiedział. - Czemu jednak nie przyszedł do mnie z oficjalną delegacją?
- Po tym, jak jego ludzie naruszyli ustalenia pokojowe, bał się, że może mu grozić niebezpieczeństwo - wyjaśnił
ojciec. - Zostawił więc swe straże przy drzwiach i wszedł sam, by nie zwracając niczyjej uwagi, prosić Umm Habibę o zaprowadzenie go do ciebie. Odmówiła.
Muhammad spojrzał na mnie triumfująco.
- To wierna i zaufana muzułmanka - stwierdził. Potem zmarszczył brwi. - Ale Abu Sufjan powinien byl o tym wiedzieć. Jaa Abu Bakrze, czy to nie podstęp? Czemu ryzykowałby życie i przybywał sam jeden?
- Niczego nie ryzykuje - szepnął ojciec, a głos mu się załamał. - Jego syn Mu'awijah okupuje w Mekce dom mego ojca. Abu Sufjan ma zatem zakładnika.
Żyła na czole Muhammada pociemniała, ale oparł dłoń na ramieniu mego ojca.
- Nie martw się, Abu Bakrze. Twemu ojcu nic nie grozi. Abu Sufjanowi nie spadnie wlos z głowy.
Ojciec nieco odetchnął, ale jego oczy wciąż pełne były niepokoju.
- Jeśli natomiast chodzi o jego błaganie o łaskę, chciałbym je usłyszeć na własne uszy - dodał Muhammad. -
Chodźmy zatem do niego. Myślę, że gdy będziemy zajmować Mekkę, możemy okazać litość.
- Mimo że tyle razy chciał cię zabić? - wyrwało mi się.
- Jest mym kuzynem i teściem - powiedział Muhammad spokojnie i ruszył w stronę drzwi. - Jaa Aiszo - ciągnął, nawet nie odwracając się w moją stronę - nie skończyłem jeszcze rozmowy z tobą. Proszę, zaczekaj tu na mnie.
*
Nim Muhammad wrócił, było już naprawdę późno. Przez cale godziny spacerowałam po pokoju, zastanawiając się, jak mogłabym podsłuchać jego rozmowę z Abu Sufjanem. Nie chciałam jednak opuszczać swego pokoju wbrew zakazowi męża. I tak zupełnie mi już nie ufał, nie mogłam sobie pozwolić na żadne ryzyko. Wściekła zachodziłam w głowę, co mogłoby uratować nasz związek. Przecież odkrycie wizyty Abu Sufjana powinno działać na moją korzyść, a jednak oskarżenie Umm Habiby bardziej mi zaszkodziło, niż pomogło.
- Błagam, Allahu, daj mi szansę udowodnić me przywiązanie! - modliłam się gorliwie.
Muhammad wpadł do mojego pokoju jak burza.
- Twoja zazdrość przechodzi wszelkie pojęcie. Nie mogę ci już ufać. Nie stanowisz dla mnie żadnego wsparcia w haremie...
- Czy nie jest przypadkiem tak, że i inne żony się skarżą? - przerwałam mu i samą siebie zadziwiłam spokojnym tonem. - Może jest w tym też trochę twojej winy.
Uniósł brwi bardziej zadziwiony niż rozgniewany moją impertynencją.
- Mojej winy? Za cóż miałbym ponosić winę? Każda zona ma jakiś inny problem.
- Niektóre z nas rzeczywiście mają na co narzekać - rzekłam z goryczą, żywiąc nadzieję, że spyta, co mam na myśli, a ja będę mu mogła wreszcie opowiedzieć, jak prześladuje mnie Zajnab i ze przez nią każdego ranka budzę się ze strachem.
Ale Muhammad zbyt byl pochłonięty swymi troskami, by zważać na moje.
- Dżuajrija chce nowych ubrań - narzekał. - Saffiji nie smakuje jedzenie gotowane przez Saudę. Hafsę denerwuje Mariam, a Umm Habibę denerwujesz ty.
- Co za zbieg okoliczności! Odwzajemniam jej uczucie. Uśmiechnął się posępnie.
- Umm Salama nie odzywa się do mnie, a Zajnab nie chce mnie zostawić w spokoju. Raihana nie lubi nikogo poza Zajnab, a wszystkie moje żony nie cierpią Saffiji.
- Co za bałagan, na Allaha! - zgodziłam się. - Teraz rozumiem już, dlaczego tak chętnie bierzesz sobie nową żonę.
- Aiszo, jestem do tego zmuszony.
- Zmuszony? A więc stąd to spojrzenie, które posłałeś swej nowej piękności z Jemenu?
Zmarszczył brwi.
- Nie skłamię, jeśli powiem, że cieszę się na myśl o czasie, który z nią spędzę. Ale nie mam ochoty ponownie szukać żony.
- Po co się kłopotać, skoro same się do ciebie garną? - rzuciłam z jawną kpiną, ale Muhammad nie usłyszał
prześmiewczego tonu.
- Masz rację - westchnął ciężko. - Allah już dał mi za wiele żon. Ujęłam jego dłoń i przycisnęłam ją do piersi, by poczuł, jak biją
skrzydła zamknięte w klatce mego serca.
- Więc nie bierz tej za żonę. Odeślij ją z powrotem do Jemenu.
- Ryzykując, że urażę króla? Nigdy! - Uderzył pięścią w parapet. - Potrzebny nam ten sojusznik. Z nim możemy wjechać do Mekki bez przelewu krwi.
- Ale Jemen zawsze był sprzymierzeńcem Kurajszytów - przypomniałam mu. - Od pokoleń handlują z nimi. Ileż to ich karawan napadliśmy?
- Wszystko to zakończyło się wraz z podpisaniem pokoju. Ich szlaki handlowe są teraz bezpieczne.
- Pokój? - Roześmiałam się z goryczą, bo widziałam już, że tak naprawdę Muhammad chce za wszelką cenę tego małżeństwa. - Nie pamiętasz już, że twój przyjaciel Abu Sufjan złamał traktat?
Wyrwał dłoń z mojego uścisku.
- Dziś podpisałem z nim nową umowę - oznajmił.
- Naprawdę? - Spojrzałam na niego z niedowierzaniem. - Ależ to jak wkładanie ręki w paszczę lwa!
- Uszanuje ten traktat albo zapłaci za jego złamanie życiem. -Muhammad chwycił moje ramiona i wbił we mnie wzrok. - Mekka jest już nasza, Aiszo! Oddamy ją Allahowi. W zamian pozwolimy Abu Sufjanowi nadal tam rządzić, o ile tylko będzie mi posłuszny.
- Chcesz najechać Mekkę? - Panika chwyciła mnie za gardło. -Przecież mówiłeś, że masz już dość zabijania swych braci.
Muhammad uniósł dłoń i pogłaskał mnie po włosach.
- Nie obawiaj się, Aiszo. Nikomu nie stanie się krzywda, o ile tylko się nawróci. A gdy zobaczą naszą armię, wszyscy zostaną wiernymi muzułmanami, nawet Abu Sufjan.
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BRACIA JOZEFA
Następnego dnia
Gdy Abu Sufjan skrył się w naszym domu, nie mogłam nawet podsłuchać jego rozmów z Muhammadem.
Pocieszałam się jednak, że Muhammad ma świadomość niebezpieczeństwa, na jakie naraża nas ten człowiek.
Natomiast emisariusz z Jemenu najwyraźniej zmylił wszystkich - poza mną.
Nie wierzyłam ani jednemu jego słowu. Na ziemiach, którymi władał Muhammad, mieszkało kilka tysięcy oddanych ludzi, kilka pokonanych plemion i garść niepewnych Beduinów. Czemu zatem król Jemenu miałby nagle odrzucić swego odwiecznego sojusznika, Abu Sufjana, i popierać Muhammada, skoro nie uwierzył w jego objawienie? Jeśli dodatkowo wziąć pod uwagę, że szlaki handlowe między Jemenem a Damaszkiem i tak były już bezpieczne, po co w ogóle byl mu sojusz z nami?
Za każdym razem, gdy stawało mi przed oczyma zatrwożone spojrzenie, które przyszła panna młoda Muhammada, Alia, posłała emisariuszowi Jemenu, włosy stawały mi dęba. I dlaczego emisariusz uśmiechnął się tak dziwnie, gdy patrzył, jak Muhammad składa pocałunek na dłoni pięknej Alii?
Następnego ranka wstałam wcześnie i ubrałam się szybko, żeby dowiedzieć się jak najwięcej o naszych gościach.
Ktoś zapukał do moich drzwi, a mi serce zabiło z przerażenia, że już stało się najgorsze. Była to jednak tylko Zajnab.
- Trzeba przygotować wesele - syknęła. - Potrzebujemy twojej pomocy w kuchennym namiocie. I to zaraz!
Szlam za nią przez dziedziniec, rozcierając dłonie, które najchętniej od razu zacisnęłabym na jej szyi, i rzucając ukradkowe spojrzenia w stronę chatki Alii. W promieniach wschodzącego słońca coś zamigotało złotem w szparze, a potem drzwi się
rozchyliły. Zaparło mi dech. To złocista szata Nu'mana, jemeńskiego emisariusza. Zatem w tej właśnie chwili byl w jej pokoju. Za wszelką cenę muszę się dowiedzieć, co oni knują. Ale jakże mam to uczynić, skoro Zajnab nie daje mi spokoju nawet na moment?
- Czy ty śnisz na jawie? - krzyknęła na mnie. Zacisnęła palce na moich ramionach i pchnęła mnie do kuchennego namiotu. - Do roboty, leniu.
W środku Sauda aż się zatrzęsła, gdy zobaczyła, jak traktuje mnie Zajnab.
- Na Allana, uważaj, jak się z nią obchodzisz! - krzyknęła i rzuciła się odsunąć Zajnab ode mnie na bezpieczną odległość. -Przecież Aisza nosi pod sercem potomka naszego Proroka! - dodała i z dumą rozejrzała się po namiocie.
Zapadło dziwne milczenie. Oczy Zajnab otwierały się szerzej i szerzej, aż jej usta zaczęły drżeć. Umm Salama spojrzała na swe dłonie. Raihana przewróciła oczyma i wreszcie przerwała ciszę:
- No i dzięki Bogu, koniec tego waszego chorego wyścigu. Sauda chwyciła tacę z daktylami, jęczmieniem i kawą.
- Jaa Aiszo, zaniosłabyś to Alii? - poprosiła. Wzięłam od niej tacę z radością. Miałam wreszcie wymówkę, by rzucić okiem na jemeńską pannę młodą i jej eskortę.
Przy jej chatce postawiłam tacę na ziemi i rozejrzałam się. Na dziedzińcu stały namioty, w których spali strażnicy Alii i jej służki. Było cicho i spokojnie. Zakradłam się za budynek i zajrzałam w okno.
W środku Nu'man trzymał Alię za włosy jedną dłonią i mocno ciągnął w dół, odsłaniając jej szyję, na której opierał
ostrze swojego sztyletu. Jej wzrok był dziki, a twarz trupio blada.
- Nie masz wyjścia, habib - rzekł on. - Chyba że nie żal ci tej ślicznej główki.
- No już, poderżnij mi gardło - wydusiła cicho. - Ludzie Muhammada będą tu w jednej chwili, a wtedy będziemy się razem smażyć w piekle.
Puścił ją, ale jego oczy wciąż wbijały się w nią jak sztylety.
- Wzięłaś moje pieniądze, wykonaj więc usługę, za którą zapłaciłem.
Poszperała w sakiewce wiszącej na jej piersi i rzuciła w jego stronę garścią złotych monet.
- Oto twoje pieniądze. Oddaję ci je, a ty zwolnij mnie z tej strasznej przysięgi! - błagała. - Kara Boska będzie okrutna, jeśli zabiję jego proroka.
Jeśli zabije Muhammada!? Poczułam paniczny strach, chciałam natychmiast pobiec i mu powiedzieć.
Uświadomiłam sobie jednak, że muszę wiedzieć znacznie więcej, by dał wiarę moim słowom.
Oczy emisariusza rozbłysły jak monety, które leżały wokół niego.
- Trzeba było martwić się o swą duszę, nim wzięłaś pieniądze.
- Wiesz, że musiałam spłacić długi ojca. - Wbiła wzrok w podłogę. - Ludzie, których na nas nasłałeś, zabiliby go.
- I nadal są to gotowi uczynić na mój rozkaz - warknął. - A ten rozkaz padnie, jeśli nie dotrzymasz obietnicy.
Alia wymamrotała coś bardzo niewyraźnie, ale po reakcji Nu'mana domyśliłam się, że jednak zgodziła się, bo roześmiał się triumfalnie i wcisnął sztylet w pochwę wiszącą na piersi.
- Powtórzmy zatem nasz plan - powiedział. - Jeszcze raz krok po kroku, jak zamierzasz to zrobić?
- Wsypię proszek do wina i podam mu je tuż przed skonsumowaniem małżeństwa.
- Tak.
- Ale... - usta jej zadrżały - odkryłam, że Prorok nie pija wina.
- Dodaj mu tego zatem do czegokolwiek, co on pije.
- Wątpię, by przyszedł do mojej chatki z kubeczkiem mleka. A w wodzie zbyt łatwo wyczuć truciznę.
- Hmm. - Nu'man chwycił się w zamyśleniu za brodę. - W takim razie nie pozostaje ci nic innego, jak skonsumować to małżeństwo.
- Mam się z nim kochać, a potem go zabić!? Nu'man, nie mogę! To bez serca!
- Nie martw się Muhammadem. Przynajmniej jego ostatnia noc na tym padole będzie przyjemna. - Oblizał dolną wargę. - Jeśli cokolwiek pójdzie nie po twej myśli, krzyknij, a przybiegnę ci na pomoc.
Wzdrygnęłam się na samą myśl o tym wszystkim: Alia ma skonsumować małżeństwo z mężczyzną, którego musi zabić, a za jej drzwiami czaić się będzie inny, którego nienawidzi. Jej usta zadrżały, ale nic nie powiedziała.
- Gdy zaśnie, wymknij się z chatki i przyjdź do mojego namiotu - przypomniał jej Nu'man. - Wślizgnę się tu ze sztyletem i tyle. Po Proroku. Wielbłąd będzie już na nas czekał przed meczetem i nim się ktokolwiek obudzi, będziemy daleko. Wtedy wreszcie moje karawany będą bezpieczne, a ja będę mógł spać spokojnie.
Odsunęłam się od okna, a strach ściskał mi serce. Mordercy! Zatem jemeński emisariusz był pospolitym rzezimieszkiem i tak jak uprzednio Abu Sufjan czyhał na życie Muhammada. Mial zresztą dokładnie ten sam powód
- pieniądze. Zabiją Muhammada dziś jeszcze, jeśli nie znajdę sposobu, by im przeszkodzić. Ale jak?
- Allahu, pomóż - szepnęłam. - Wskaż mi, jakże mam to uczynić.
Na paluszkach podeszłam do drzwi chatki, zapukałam głośno i po chwili weszłam z tacą. Nie umknęło mojej uwadze, że bez tych wszystkich klejnotów i bez makijażu Alia nie była nawet w połowie tak piękna jak poprzedniego dnia. Czeka ją dziś dużo pracy, nim będzie wyglądać, jak powinna w noc swego ślubu. W tej chwili - jakby ktoś odsunął zasłonę z mych oczu - ujrzałam z całą jasnością sposób na pokrzyżowanie ich planu.
- Marhaba - rzekłam i pokłoniłam się, kładąc przed nią tacę z jedzeniem. - Jestem Aisza bint Abi Bakr, ulubiona żona Proroka, a wkrótce będę twoją siostrą.
- Marhabtein - odpowiedziała. - Me imię Alia.
- Mam nadzieję, że pozwolisz mi pomóc ci w przygotowaniach do ślubu - mówiłam jak gdyby nigdy nic. - Będziemy mieć dzięki temu czas, by lepiej się poznać. Siostra moja Hafsa ma wyjątkowy talent w posługiwaniu się henną.
Oferuje ci swoją pomoc przy ozdobieniu dłoni i stóp.
Alia zamrugała oczyma zdezorientowana.
- Ależ mam służki, które się tym zajmą.
- To nasz specjalny podarek dla ciebie. Gdy skończymy, zobaczysz, że nigdy jeszcze nie wyglądałaś tak pięknie.
Pomyśl tylko, jakie wrażenie zrobisz ty, córka Jemenu!
- Ale... - spojrzała nerwowo na emisariusza, lecz ten kiwnął nieznacznie głową, więc zwróciła się do mnie z uprzejmym uśmiechem. - To dla mnie zaszczyt, siostro.
Gdy tylko wyszłam z jej pokoju, pobiegłam do Saffiji, żeby spytać o Muhammada.
- Wstał wcześnie i poszedł do hammam - powiedziała. - A co się stało? Czemu jesteś taka blada?
Odwróciłam się na pięcie i pobiegłam co sił w nogach, ignorując jej pytania. Wiedziałam, że za wszelką cenę muszę dostać się do Muhammada. Z wrażenia nie pomyślałam nawet, jak miałabym tego dokonać, gdy kąpie się w męskim hammam. Kobietom oczywiście nie wolno było się tam pojawić, o czym przypomniało mi rozbawione spojrzenie strażnika przy drzwiach.
- Błagam, proszę go wezwać - jęknęłam, ale pokręcił głową.
- Mam rozkaz nie przeszkadzać Prorokowi - rzekł i wyglądał na niezwykle ubawionego tą sytuacją. - Chyba że to byłaby sprawa życia i śmierci.
- Tak właśnie jest! - krzyknęłam. - Błagam, powiedz mu, że przybiegła Aisza i że to bardzo pilne.
Czekałam tak i chodziłam w kółko po klepisku przed łaźniami, odtwarzając w głowie to, co zobaczyłam w chatce Alii, analizując każde słowo i zastanawiając się, czy aby nie ma jakiegoś innego wyjaśnienia dla tego wszystkiego.
Mnie samej moje straszne podejrzenia zdawały się niemożliwe, a przecież słyszałam każde słowo ich okropnego planu. Nie mogło być jednak mowy o pomyłce - nie jeśli pamiętało się słowa tej biednej kobiety i spojrzenie Nu'mana, gdy krok po kroku planował zgładzenie Muhammada.
Drzwi się otworzyły i odwróciłam się, by rzucić się Muhammadowi w ramiona i wszystko mu opowiedzieć. Zamiast swego męża napotkałam jednak kpiące spojrzenie Alego.
- Prorok przygotowuje się do ślubu, Aiszo - powiedział, akcentując słowo „ślub", a zaraz potem dorzucił obraźliwie:
- Nie ma dziś czasu na użeranie się z takimi zazdrośnicami jak ty.
Stał tak przede mną, szeroko rozstawiwszy nogi, gładząc swój miecz, jakby się zastanawiał, czy nie użyć go przeciw mnie. Spojrzałam na niego i zapragnęłam mieć przy sobie swoją broń. Jakże cudownie byłoby wreszcie stanąć z nim do walki i rzucić go na kolana. W tej chwili jednak nie było czasu na pojedynki, ani nawet na kłótnie.
- Jaa Ali, muszę się widzieć z Muhammadem - nalegałam. - To pilne.
- Mówię ci przecież, że jest zajęty - rzucił Ali przez zęby i uśmiechnął się pogardliwie. - Coś znowu wymyśliła, Aiszo? Alia
pewnie jest szpiegiem jak Umm Habiba, co? Czy tym razem wy-bajałaś coś jeszcze ciekawszego?
Moje wejrzenie musiało go jednak zaskoczyć, bo podszedł bliżej i spojrzał mi w oczy.
- Nie patrz tak na mnie, Aiszo, bo wyglądasz jak mały dzieciak, którego nakryto na kłamstwach. Wiem dobrze o twoich knowania w haremie, choć Muhammad nie jest ich świadom.
Serce biło mi jak szalone.
- Ali, muszę zobaczyć się z Muhammadem! Od tego zależy jego życie - prosiłam.
- Przysięgam na Allaha, że jeśli spróbujesz pokrzyżować nasze plany sojuszu z Jemenem, zmienię twoje życie w koszmar - syknął. - Starałem się przekonać Muhammada, by zakazał ci w ogóle przychodzić na ten ślub, ale się nie zgodził. Ostrzegam cię jednak: mam uszy i oczy otwarte. Jeden fałszywy krok i już ja się postaram, byś siedziała w swoim pokoju, póki to małżeństwo nie zostanie skonsumowane.
Odwróciłam się na pięcie i popędziłam przez ulice - z wściekłości niebaczna na zdziwione spojrzenia przechodniów.
Jakże to możliwe, że ten zadufany w sobie szaleniec może odciąć mi drogę do własnego męża! Widocznie Muhammad nawet nie wiedział, że przyszłam się z nim zobaczyć, przecież wyszedłby do mnie. Zawahałam się, czy nie wrócić i poczekać na niego, ale stwierdziłam, że to nie jest dobry pomysł. Co jeśli jest z nim Umar? Strach po-myśleć, co by zrobił, gdyby zobaczył, jak się czaję pod łaźnią dla mężczyzn!
Po chwili zwolniłam kroku i mocniej zacisnęłam chustę wokół twarzy, rozmyślając o uśmieszkach Alego. Mimo całej mojej nienawiści musiałam przyznać, że jego słowa okazały się bardzo przydatne - uświadomiły mi, jak wygłupiłabym się, gdybym powiedziała Muhammadowi o spisku przeciw niemu. Przecież ledwo co oskarżyłam Umm Habibę o to, że jest szpiegiem swego ojca, a jak bardzo się myliłam. Niewiele przedtem nazwalam Mariam cudzołożnicą. Przez te straszne błędy Muhammad nie uwierzył mi nawet, gdy powiedziałam mu, że jestem w ciąży.
Dlaczego więc miałby zaufać mi tym razem?
Jeżeli z moich ust padnie choć jedno słowo o Alii - słowo, które nie będzie pełne zachwytu - Muhammad tylko się wścieknie.
Wtedy Ali bez trudu przekona go, że należy mnie zamknąć w pokoju. I nie uda mi się wykonać mego planu - a Muhammad zginie jeszcze tej nocy.
*
Do pomocy w przygotowaniu Alii do ślubu wzięłam tylko Hafsę -tylko jej bowiem ufałam. Gdy opowiedziałam jej o planie zamachu na życie Muhammada, jej oczy rozbłysły z wściekłości.
- W tej chwili pchnęłabym ostrze między te jej piękne piersi! -wykrzyknęła.
- Cierpliwości, Hafso, trzeba nam cierpliwości - upomniałam ją. - Jeśli ją zabijemy, ów emisariusz znajdzie inny sposób, by odebrać życie Muhammadowi.
Chwyciła mnie za rękę.
- Co jednak, jeśli twój plan zawiedzie, Aiszo? Czy nie powinnyśmy powiadomić kogoś jeszcze o tym wszystkim?
Opowiedziałam jej więc o moich rozpaczliwych próbach pod hammam i o drwinach Alego.
- Nie pozwolisz chyba, by ten napuszony chwalipięta powstrzymał cię przed ostrzeżeniem Muhammada - szepnęła Hafsa. - Jeśli coś stanie się naszemu mężowi, to będzie tylko twoja wina.
- Nic mu się nie stanie, jeśli tylko zdołam wykonać swój plan -zapewniłam ją. - Ale jeśli Alemu uda się zamknąć mnie w pokoju, niczego nie zdołam uczynić.
- Może więc powiedz swemu ojcu. Przecież nie możesz dokonać tego sama!
Przytaknęłam.
- Ze wszystkich znanych mi osób tylko ojciec może mi zaufać. Ale nawet jeśli tak się nie stanie, nie martw się. Mój plan jest dobry. A jeżeli nie zadziała, mam jeszcze drugi. Nie pozwolimy, by ten morderca zbliżył się do Muhammada.
Zostawiłam ją samą i pobiegłam do domu abiego. Ku mojemu zdumieniu zastałam go w madżlisie z Abu Sufjanem.
- Pozwalasz mu tu mieszkać? - spytałam, gdy wyszedł mnie powitać.
Poprawił włosy drżącymi dłońmi. Patrzył na mnie nieobecnym wzrokiem.
- Na Allaha, oka z niego nie spuszczę, póki mój ojciec jest jego więźniem.
Chwyciłam go za brodę, by spojrzał na mnie trzeźwiej.
- Potrzebuję twej pomocy, abi. Ta nowa panna młoda...
- Aiszo, czy ty mnie w ogóle nie słuchasz? Jestem zajęty. Nie mam czasu na twoje intrygi.
- To bardzo poważne!
Wreszcie spojrzał na mnie przytomnie... i z wściekłością.
- Poważne? - warknął. - Co ty wiesz o poważnych sprawach? Wasze domowe przepychanki zupełnie mnie nie interesują, rozumiesz!? Życie mego ojca jest w niebezpieczeństwie, Aiszo, więc zostaw mnie w spokoju!
I zniknął w madżlisie, pozostawiając mnie zupełnie załamaną. Nie mogłam liczyć nawet na ojca. Ogarnęła mnie rozpacz. Wzięłam jednak głęboki oddech i zebrałam się na odwagę. Nie poddam się i uratuję Muhammada.
Tego popołudnia z całych sil starałam się, by ani moja dłoń, ani głos nie zadrżały, gdy razem z Hafsą stroiłyśmy, malowałyśmy i czesałyśmy pannę młodą. W końcu aż same westchnęłyśmy zachwycone jej urodą. Zasypywałam Alię komplementami i siostrzanymi radami, a Hafsa szczerzyła zęby i zdobiła jej piękne dłonie i ramiona żmijami o ostrych zębach i kolczastymi różyczkami. Zapewniłam naszą pannę młodą, że taki właśnie wzór jest najbardziej ceniony przez kobiety w Medynie.
Najważniejszy byl jednak następny element mego planu. Doskonale zdawałam sobie sprawę z tego, że Alia zgodziła się na to wszystko tylko dlatego, że ją szantażowano, więc serce krajało mi się na myśl o tym, co musiałam zrobić.
Pocieszałam się tylko, myśląc o Muhammadzie, a moja miłość do niego czyniła me serce twardym jak kamień.
- I pamiętaj - powiedziałam, gdy już się zbierałyśmy. - Gdy nadejdzie noc, nie poddawaj mu się od razu.
- Bądź wstydliwa - dodała Hafsa. - Takie lubi najbardziej.
- Opieraj mu się, ale chichocząc oczywiście, żeby wiedział, że to nie na poważnie - ciągnęłam.
- Mężczyźni lubią walczyć o swą zdobycz - zgodziła się Alia, ale potem zreflektowała się i spojrzała na nas niewinnie. - Tak słyszałam.
- Jeśli wydasz się Muhammadowi łatwą zdobyczą, od razu straci zainteresowanie.
- Ale czy aby go nie odstraszę?
- Odstraszyć Proroka? Najpotężniejszego wojownika w całym Hidżazie? - prychnęła Hafsa.
- Gdy już będzie bliski skonsumowania, krzyknij: „Oszczędź mnie, w imię Allaha!" - instruowałam ją, znacząco unosząc brwi. -Zadziwi cię jego reakcja.
Rzeczywiście wiedziałam już, jakie wrażenie te słowa czyniły na Muhammadzie, choć pośrednio. Podczas jednego z naszych wieczorów przy kawie Saffija opowiedziała mu o pewnym najeździe ummy na jej plemię. Jej kuzynka błagała o litość, gdy jeden z naszych wojowników zdarł z niej szaty.
- Oszczędź mnie, w imię Allaha! - krzyknęła, ale żołnierz nie cofnął się. Co gorsza, jak opowiadała Saffija, wyzwał
ją od oszustek i potraktował z większym okrucieństwem. Gdy Muhammad usłyszał tę opowieść, jego skóra stała się biała jak mleko.
- Kim byl ten wojownik? Za ten grzech będzie się smażył w piekle!
- Ależ ta kobieta nie była muzułmanką! - zaprotestowała Zajnab.
- Czy sądzicie, że tylko muzułmanie mogą się zwracać do Allaha? - spytał Muhammad. - Każdy, kto poprosi go o pomoc, będzie uratowany.
Teraz Alia odwróciła się do lustra i zaczęła ćwiczyć to zdanie.
- Oszczędź mnie, w imię Allaha! - powtórzyła i zmarszczyła brwi. - Jesteście pewne, że to go podnieci?
- Sama się zdziwisz jak bardzo - zapewniła ją Hafsa i uśmiechnęła się, gdy nieświadoma niczego Alia wyszła z chatki w stronę meczetu, gdzie czekała zastawiona na nią pułapka.
- Bogu niech będą dzięki - mruknęła Zajnab - że dekolt tej panny młodej nie odsłania chociaż pępka.
- Jaa Zajnab, nie myślałaś chyba, że wynalazłaś tę taktykę uwodzenia? - zadrwiła z niej Hafsa.
- To była suknia wieczorowa, więc to zupełnie co innego - powiedziała Zajnab. - I może nie ja tę taktykę obmyśliłam, ale to ja opanowałam ją do perfekcji.
- Gdy wczoraj Alia schodziła z wielbłąda, byłam pewna, że wszystko jej wypadnie górą - prychnęła Raihana.
- Dużo się jeszcze muszą nauczyć w tym Jemenie o skromności - zauważyła Umm Salama.
Mariam nie przyłączyła się do naszej rozmowy. Stała na uboczu odziana w przepiękną białą szatę z lnianego płótna, jej uszy zdobiły długie złote kolczyki i spoglądała na nas chłodno. Byłam jednak dziwnie pewna, że jej osamotnienie nie było tak gorzkie jak nasze. Gdy Muhammad przechodził przez pokój, posłał jej spojrzenie pełne tkliwości. I mnie udało się pochwycić jego wzrok, ale natychmiast odwrócił głowę, a ja zarumieniłam się, ze wstydu i ze złości, że jestem dla niego niczym. Może jeśli uratuję jego życie, znów mi zaufa i odzyskam jego miłość.
Błagam, Allahu, spraw, by ten plan się powiódł.
Gdy nmma radowała się ucztą, mój głód zniknął pod wpływem strasznego niepokoju. Co jeśli Alia nie powie tego, czego ją nauczyłyśmy? Wtedy skonsumują małżeństwo, a potem Muhammad zapadnie w sen - jak zwykle - tak głęboko, że sam archanioł Gabriel nie zdoła go dobudzić. Poderżnięcie mu gardła w takiej chwili będzie błahostką.
Próbowałam uspokoić swe serce. Przecież będę blisko z mieczem w dłoni. A jednak tak się tym martwiłam, że nie byłam nawet w stanie skosztować egzotycznych jemeńskich potraw, które wszyscy wokół wychwalali pod niebiosa.
Na stole piętrzyły się soczyste połacie koziego mięsa w pikantnym sosie, sałatki z jogurtu i ogórka z dodatkiem czosnku, ostre sosy, słodkie, jasne plastry mango. Próbowałam zmusić się do jedzenia, by zapełnić czymś żołądek, ale w myślach bez przerwy przygotowywałam się do walki. Muhammad tymczasem radośnie spoglądał w oczy swej pannie młodej, zupełnie nieświadom czyhającego nań niebezpieczeństwa.
Po posiłku podeszłyśmy do niego wszystkie razem, by ucałować ich i złożyć gratulacje. Gdy patrzyłam na uśmiech Muhammada, zdawało mi się, że ostrze sztyletu przeszywa moje gardło. A biedna Alia zadrżała w moich objęciach i szepnęła:
- Nie zapomniałam, czegoście mnie nauczyły.
- Pamiętaj powiedzieć te słowa, bo inaczej może w ogóle nie dojść do skonsumowania małżeństwa. - Zarumieniłam się na myśl, że tak oczerniam Muhammada.
Noc ciągnęła się jak straszny sen. Miałam zamiar zakraść się za chatkę Alii, by podsłuchać ich rozmowę. Dzięki temu wiedziałabym, że mój plan się powiódł. A gdyby się nie powiódł - Boże broń! - mogłabym wyciągnąć swój miecz, nim emisariusz dotknąłby klamki.
Jednak gdy zbliżyłam się do chatki z mieczem ukrytym pod szatą, zobaczyłam, że na każdym rogu budynku czają się strażnicy. To przebiegły Nu'man obstawił dom swymi ludźmi - nie by chronić przed niebezpieczeństwem, ale by upewnić się, że nie nadejdzie pomoc.
Światło księżyca przyćmiły postrzępione chmury, jakby miesiąc zakryła ręka napastnika. Przyczaiłam się w cieniu pod chatynką Umm Habiby i wytężyłam słuch, by pochwycić szepty poślubnej nocy.
- Nie ma się czego obawiać - powiedział Muhammad, jak mi się zdawało.
- Co za cudowne pocałunki - mruczała Alia zalotnie.
Jego spragnione oczy. Jego usta na jej skórze. Jego palce rozbierające ją niecierpliwie. Otrząsnęłam się, odganiając od siebie te obrazy, ale wracały podsycane jego zwierzęcymi jękami, jej zalotnym chichotem. Bynajmniej nie brzmiała jak niewiniątko.
Czy zapomniała o moich radach? A może po prostu postanowiła je zignorować? Modliłam się w duchu, by choć pamiętała o tych ważnych słowach.
- Powiedz je! - szepnęłam, skulona w ciemności, ocierając nocną wilgoć z twarzy. Gdybyż tylko moje serce nie zagłuszało mi ich szeptów.
Usłyszałam jej westchnienie - przecięło powietrze jak ostrze sztyletu. Potem jego głęboki śmiech. Na Allaha, czy już jej się odsłonił?
- Powiedz to! - zaklinałam. Pomóż, Allahu! Niechże ona wypowie te słowa!
Jeśli ich nie powie, nie mam szans go uratować. Straże są przecież silniejsze ode mnie. Muhammad zginie!
Chyba że znajdę jakiś sposób, by zbliżyć się do drzwi.
Rozejrzałam się po dziedzińcu, licząc na jakiś pomysł. Czemuż bardziej nie postarałam się o pomoc? Bałam się, że nikt mi nie uwierzy. Jakże te obawy zdawały mi się teraz niemądre! Samo podejrzenie spisku mogłoby uczynić Muhammada czujniejszym, sprawiłoby, że ojciec byłby bardziej uważny. Ale byłam tak pewna, że uda mi się go uratować samej. Teraz jest już za późno, by szukać pomocy, a Muhammad może zapłacić za moją próżność życiem.
Chmury zniknęły nagle i odsłoniły księżyc, zalewając cały dziedziniec srebrną poświatą. Cofnęłam się głębiej w cień, ale ten ruch zwrócił uwagę jednego ze strażników. Rzucił się na mnie bezszelestnie i chwycił mnie za włosy.
- Pójdziesz ze mną - syknął cicho, zakrywszy mi usta dłonią, i pchnął mnie w stronę namiotu emisariusza.
Z bólu łzy napłynęły mi do oczu, ale cudem udało mi się chwycić za sztylet schowany pod szatą. Gdy mężczyzna ciągnął mnie bez litości, w głowie pojawił mi się plan: kiedy będziemy już poza zasięgiem wzroku strażników pilnujących chatki Alii, pchnę mu ostrze w brzuch. Przebrana w jego szaty zdołam podejść bliżej drzwi. W ten sposób bez trudu powstrzymam mordercę Muhammada.
Lecz nim przeszliśmy kilka kroków, nocną ciszę rozdarł świdrujący pisk podobny do tego, który wydają koty przed walką. Strażnik przystanął i obejrzał się, nie puszczając mnie, więc razem z nim ujrzałam, jak na dziedziniec wychodzi Muhammad: jego ubranie w nieładzie, głowa odsłonięta, a przy jego ramieniu uczepiona zapłakana Alia w przeźroczystej szacie. W oddali rozległ się tupot galopujących kopyt. Po chwili ucichł.
Serce mało mi nie pękło z przerażenia. Próbowałam się wyrwać, by krzyknąć chociaż i ostrzec Muhammada. Stał oto bez żadnej broni otoczony mordercami, nieświadom zupełnie niebezpieczeństwa.
- Jaa Muhammadzie! Uważaj!
To Hafsa wpadła na dziedziniec, a za nią Umar i Talha z obnażonymi mieczami. Na ten widok strażnik puścił mnie i rzucił się w kierunku Alii z mieczem w dłoni. Nu'mana nigdzie nie było.
- Muhammadzie, uważaj! - wrzasnęłam. - To mordercy! Ale nikt mnie nie słyszał.
- Ja nie chciałam! - płakała Alia. - Twoje żony poradziły mi, żeby tak powiedzieć. Te suki zapewniły mnie, że to lubisz! Błagam, nie odsyłaj mnie do domu! Zrobię, co zechcesz!
Uczepiła się go rękoma i nogami. Muhammad ujął ją delikatnie i postawił na ziemi. Rzuciła mu się znów na szyję, ale oderwał ją i oddał strażom.
- Moja panna młoda błagała w imię Allaha, bym ją oszczędził - powiedział Muhammad. - Spełnię jej prośbę i oczywiście odeślę ją do domu nietkniętą.
Strażnik spojrzał na niego.
- Przecież słyszałeś, jak powiedziała, że nie miała tego na myśli, że oszukano ją.
- To nie ma znaczenia - wyjaśnił mu Muhammad. - Słowa już padły, bez względu na intencję.
- Ależ obrazisz naszego króla.
Strażnik pchnął łkającą Alię z powrotem w jego ramiona, ale Muhammad odsunął się na bok, więc strażnik znów musiał ją pochwycić.
- Czy Allah pozwoliłby mi poślubić kobietę, która błagała jego samego o to, by ją ode mnie uratował? Nie mogę podjąć takiej decyzji - powiedział Muhammad i ukłonił się. - Przykro mi.
W tej chwili zapłakana panna młoda zdała sobie sprawę z tego, że stoję na dziedzińcu. Próbowała wyrwać się z ramion strażnika, ale nie miała widać więcej siły niż ja przed chwilą.
- Aisza! - wrzasnęła przeraźliwie. - To ty! Jaa Proroku, to ona, to ona mnie do tego namówiła. I ta, ta też! - Wskazała na Hafsę, która odwzajemniła jej spojrzenie bez mrugnięcia okiem.
- Planowała zamach na twoje życie - wyjaśniłam. Spojrzenie, które posłał mi Muhammad, było tak wściekłe, że niemal zapragnęłam, by to mnie odesłał dziś do domu mych rodziców. Jednak gdy pozna prawdę, zrozumie przecież, że to ja go uratowałam.
- Muhammadzie - powiedziałam błagalnym tonem. - Uwierz mi, proszę. Nu'man chciał zabić cię jeszcze dziś w nocy!
- Dość tego! - ryknął, a usta mu drżały.
- Nie! Uwierz mi! - Rozejrzałam się za Nu'manem, żeby oskarżyć go, ale nie pojawiał się. Przypomniałam sobie tętent kopyt, który posłyszałam zaraz po pisku Alii, i wiedziałam już, że Nu'man zniknął. - Gdzie Nu'man? - zwróciłam się w stronę strażnika, po którego twarzy widać było, że dobrze wiedział o planach swego zwierzchnika. - Uciekł, prawda? - Spojrzałam na Muhammada z triumfem. - Tylko winny ucieka.
Strażnik puścił Alię, która stanęła na uboczu, łkając cicho, i pokłonił się Muhammadowi.
- Emisariusz przesyła swoje pozdrowienie - rzekł. - Król zawezwał go do Jemenu dziś po południu. Bardzo pilna sprawa.
Muhammad spochmurnial. Na jego czole znów wystąpiła pulsująca żyła. Spojrzał na mnie, potem na pozostałe żony, które wyległy na dziedziniec jak zjawy.
- Nie ma znaczenia, która żona za tym stoi, bo każda z nich chętnie by to zrobiła - rzeki, machając ręką na nas wszystkie, rozgniewany i rozczarowany. - Te kobiety są jak bracia Józefa, którzy sprzedali go w niewolę. Kochają tylko siebie i zdradziłyby każdego, choćby był zupełnie nieszkodliwy.
Odwrócił się i wszedł z powrotem do chatki, która miała należeć do Alii, zatrzaskując za sobą drzwi. Popatrzyłyśmy z Hafsą po sobie. Miała w oczach panikę.
- Teraz to już na pewno się ze mną rozwiedzie - szepnęła zrozpaczona.
Nic na to nie powiedziałam. Powlokłam się do swego pokoju z ciężkim sercem. Nie tylko Hafsa powinna się obawiać rozwodu. Gdy Muhammad spojrzał na mnie tej nocy, w jego oczach zobaczyłam, jak miłość rozpryskuje się na tysiąc jeden kawałeczków. Teraz mógł nas uratować już tylko cud.
ROZDZIAŁ 28
CZEŚĆ I SŁAWA
W zamieszaniu wywołanym skandalem z Alią nie pozwolono mi wyjaśnić Muhammadowi, co się stało. Jemeńska karawana odjechała. Umar złajał Hafsę za to, że dala wiarę moim „cudacznym" kłamstwom o Alii i Nu'manie, a Muhammad poprosił emisariusza, by przekazał królowi Jemenu jego najserdeczniejsze przeprosiny.
Nie pozostało mi nic innego, jak czekać na lepszą okazję do przekonania Muhammada, że oszukując jego pannę młodą, uratowałam mu życie. Jakże jednak miałam mu cokolwiek powiedzieć? Unikał mnie jak trędowatej. Trzy wieczory z rzędu czekałam na jego przyjście, ale zamiast tego spędził dodatkowe noce z Dżuajriją, Raihaną i Saffiją.
Prawie nie wychodziłam ze swojego pokoju. Nie miałam siły odpowiadać na pytania swoich sióstr. Nie potrafiłam nawet rozwiać swoich wątpliwości. Czemu, ach, czemu zaryzykowałam życie Muhammada? To pytanie nie dawało mi wytchnienia. Nigdy jeszcze nie bałam się tak bardzo, jak w tamtej chwili, gdy jemeński strażnik odciągał mnie od chatki Alii. Wcześniej zdawało mi się, że sama zdołam uratować Muhammada, a przecież mój plan niemal zawiódł.
Co gdyby rzeczywiście się nie powiódł? Gdyby tylko Alia nie posłuchała mej niedorzecznej rady, Muhammad już by nie żył. Z mojej winy.
Gdyby umarł Muhammad, zginęłaby cała umma. Rozproszylibyśmy się jak rój pszczół bez królowej, Abu Sufjan bez trudu zdobyłby miasto, a ulice Medyny spłynęłyby krwią muzułmanów. Mnie zaś i moje siostry - a wraz z nami nasze dzieci - czekałaby niewola. Odebrano by nam dzieci, kobiety poniżono, handlarze niewolników nie mieliby dla nas litości, taksowaliby nas swymi bezlitosnymi spojrzeniami, zbrukaliby naszą intymność.
Dla Muhammada zaryzykowałam wszystko, ale zrobiłam to nie tylko dla niego. Zrobiłam to i dla siebie - prędzej pozwoliłabym się zabić, niż żyła w niewoli. I dla izmmy. Ceną mojego poświęcenia okazała się miłość Muhammada
- gdy tylko patrzyłam w jego stronę, odwracał wzrok, i nie przychodził do mojego pokoju nawet na moje noce.
Czułam się tak pusta, jakby uleciała moja dusza.
Trzy dni po wyjeździe Alii Muhammad poinformował nas, że i on wyjeżdża. Wraz z moim ojcem, Alim i Zajdem jechali spotkać się z rodem Gatafan. Pożegnał się ze mną przez mojego ojca.
- Musimy natychmiast wyjeżdżać - wyjaśniał abi, odwracając wzrok, ale wiedziałam, że to tylko wymówka. -
Muhammad nie ma czasu cię odwiedzić.
- Ależ musi! - jęknęłam. - Muszę mu powiedzieć coś bardzo ważnego.
- Przywódca rodu Gatafan żąda jak najszybszego spotkania -tłumaczył abi. - Chce zemścić się na Kurajszytach za zabicie ludzi z jego plemienia i złamanie traktatu pokojowego. Ma też za złe Muhammadowi, że podpisał nowy układ z Abu Sufjanem.
Któż mógł się mu dziwić? Muhammad negocjował sam jeden, zupełnie zapominając o dumie beduińskich sojuszników. Zdawało się jednak, że ten spór łatwo będzie zażegnać. Moim zdaniem tak naprawdę Prorok powinien się obawiać teraz tylko Jemenu. A za kilka godzin Muhammad - wraz z moim ojcem - będą wędrować przez pustynię wystawieni na każdy atak. Czy Nu'man zrezygnowałby tak łatwo ze swych morderczych planów, skoro jechał tak daleko tylko po to, by zgładzić Muhammada? Byłam pewna, że wraz ze swoją bandą czai się gdzieś niedaleko i tylko czeka na okazję, by wypełnić swoją straszną misję.
- Abi - powiedziałam - musisz ostrzec Muhammada. Ta kobieta, którą niemal poślubił, miała być jego morderczynią.
Opowiedziałam mu wszystko po kolei - od tego, co widziałam w jej chatce, po swoją intrygę. Z każdym moim słowem jego twarz stawała się coraz bardziej purpurowa.
- Dlaczego zwlekałaś? Dlaczego nic mi nie powiedziałaś? Przecież mogli go zabić! - krzyczał.
- Próbowałam ci powiedzieć! - przypomniałam mu. - Usiłowałam też ostrzec Muhammada. Ale żaden z was nie chciał nakłonić ku mnie swego ucha.
Abi zmarszczyl brwi. A potem mnie przeprosi!.
- Wybacz, Aiszo. Powinienem by! wysłuchać cię cierpliwie. To moja wina.
- Ale mój plan okazał się skuteczny, abi - zauważyłam i uniosłam głowę dumnie. - Muhammad żyje.
Ojciec zamknął oczy i zacisnął usta. Czekałam, aż znów je otworzy, by mnie złajać. Pocieszałam się, że nie ma znaczenia, co ludzie myślą, nie ma nawet znaczenia, co myśli mój własny ojciec. Najważniejsze, że udało mi się uratować Muhammada przed ostrzem jemeńskiego sztyletu. Jednak gdy abi otworzył oczy, mogłam z radości podziękować Allahowi - patrzył na mnie z czułością.
- Jaa Aiszo, często modlę się, by twój brat Abd Al-Rahman był choć w części tak dzielny jak ty. Czasami pytałem Allaha, czemu taką mądrość, taką odwagę zmarnował na kobietę.
- Niestety - powiedziałam - wydaje mi się, że odwagę podziwia się tylko u mężczyzn. - Spuściłam oczy, by nie zobaczył, jak bardzo zabolały mnie jego słowa. Mój własny ojciec uważał, że wszystkie moje wysiłki, by chronić Muhammada, były tylko stratą czasu. Gdybym była mężczyzną, byłby ze mnie dumny. Byłam jednak kobietą, źródłem wstydu.
- Mylisz się, córeczko - powiedział, uśmiechnął się szeroko i spojrzał na mnie wzruszony. - Ciebie jedną szanuję bardziej niż mych obu synów. Nie pozwalasz, by to, że jesteś kobietą, powstrzymało cię od walki za swoją ummę.
- A jednak wciąż ktoś mnie krytykuje - szepnęłam. - Gdybym była mężczyzną, chodziłabym opromieniona sławą.
- Sławą? - powtórzył ojciec kpiącym głosem. - Więc marzy ci się sława? Nietrudno ją zdobyć. Spytaj Abu Sufjana.
Chwyta się ją równie łatwo jak rękojeść sztyletu. Ściąga uwagę na tego, kto ją ma, jak ostrze błyskające w słońcu.
Cześć natomiast wymaga dyscypliny, głębokiej mądrości i szacunku dla samego siebie. Jest cicha, nie potrzebuje rozgłosu. Cześć przychodzi po wielu latach zmagań z losem, a gdy już ją zdobywasz, wciąż musisz uważać, by jej nie stracić.
- Tym jest cenniejsza - powiedziałam w zamyśleniu. Uniósł brwi, jakby nagle ujrzał mnie taką, jaka jestem.
- Jest tak cenna jak odważna córka - rzeki z przekonaniem.
Podszedł bliżej i chwycił mnie mocno za łokieć, tak jak pozdrawiali się tylko mężczyźni. Odwzajemniłam ten gest, starając się zapanować nad emocjami, świadoma, jaki honor mi wyświadcza. Nigdy nie będziemy równi - on jest moim ojcem - ale w tej chwili byliśmy towarzyszami i mieliśmy jeden wspólny cel: chronić Proroka, ummę i naszą wolność czczenia Boga w pokoju.
- Uratowałaś Muhammada i zrobiłaś to w niezwykle przemyślny sposób - powiedział, nie kryjąc podziwu. - A dzięki temu uratowałaś też ummę.
Oczy miałam pełne łez, gdy przyciągnął mnie do siebie i znów byłam małą dziewczynką wdychającą galangal i kardamon. Zdawało mi się, że wzruszenie rozpiera mi pierś, zatyka gardło, odejmuje glos. Mój ojciec byl ze mnie dumny! Uchwycił mój łokieć i pochwalił mą mądrość. Wtuliłam się w jego ramiona, w jego długą, uczer-nioną henną brodę, w miłość i zaufanie, które emanowały z jego serca.
Po chwili wypuścił mnie z objęć i odwrócił się do wyjścia.
- Muszę już iść, by naradzić się z Muhammadem - skinął na pożegnanie głową. - Myślę jednak, że te informacje należy zachować w tajemnicy, bo wywołałyby niepokój w ummie.
- Chodzi mi tylko o to, by Muhammad mnie rozumiał. Liczy się tylko jego i twoje zdanie. Ale co, jeśli ci nie uwierzy? - spytałam z obawą.
- Nie martw się, Aiszo. Nie tylko uwierzy w twe słowa, ale i rozczuli się z pewnością, gdy uświadomi sobie, jak wiele uczyniłaś dla niego... ba!... dla nas wszystkich.
- Ale co z Nu'manem, abil Masz jakiś pomysł? Ukłonił mi się.
- Nie, jeszcze nie, ale może ty masz jakiś plan, który mogę przedstawić Muhammadowi?
Spojrzałam na niego niepewnie. Czy dobrze słyszę? Czy mój ojciec prosi mnie o radę? A może tylko żartuje?
Jego twarz była jednak zupełnie poważna i wyrażała najwyższy szacunek. Bez chwili zastanowienia podzieliłam się z nim pomysłem, który już wcześniej pojawił mi się w głowie.
- Wysiałabym ludzi we wszystkich kierunkach świata, by odnaleźli obozowisko tych morderców z Jemenu. Musi być gdzieś blisko. Nie sądzisz?
Potaknął.
- Mądrze mówisz, na Allana.
- Wyślijcie więc Alego i Zajda z ich najlepszymi ludźmi. Niech schwycą ich jeszcze dziś w nocy, nim wyruszycie.
Potem wyślijcie głowę Nu'mana i jego miecz do króla Jemenu.
*
Gdy Muhammad i mój ojciec wyjechali uspokajać plemię Gata-fan, przywództwo nad ummą objął Umar. Zwykle sama myśl o tym była dla nas przykra. Zdawało się, że nic nie cieszyło Umara tak, jak upewnianie się, że wszystkie żony Muhammada przestrzegają surowych zasad narzuconych przez Proroka. Tym razem jednak napływ nowych wyznawców do Medyny był tak duży, że Umar od rana do nocy zajmował się rozstrzyganiem sporów, szukaniem noclegów i rekrutowaniem wojowników, i w ogóle nie miał chwili, by zajmować się haremem. Przynajmniej przez jakiś czas.
My tymczasem byłyśmy zajęte nowym przedsięwzięciem. Ślub naszej pierwszej klientki, Gazali, miał się odbyć już za dwa tygodnie, toteż moje siostry pochłonęło szycie, dekorowanie, mieszanie farb, wyciskanie zapachów i szykowanie henny. Co rusz wypró-bowywaly na sobie wzajemnie nowe mieszanki, potem znów koncentrowały się na ich udoskonalaniu. Było to pierwsze płatne zlecenie - trzeba było zrobić wszystko, by matka panny młodej wprost mdlała, olśniona urodą córki. Wtedy jej pochwały rozniosą się z ust do ust po całej Medynie, a każda panna młoda będzie pragnęła, by żony Proroka przygotowały ją do ślubu.
Nie mogłam wiele im dopomóc. Męczyły mnie mdłości. Wciąż byłam znużona i senna. Jedyny wolny czas spędzałam w dzielnicy namiotów. Susza, która trwała już trzy lata, tylko pogorszyła warunki życia najbiedniejszych.
Ludzie umierali z głodu i chorób, kobiety i dzieci płakały, mężczyźni opuszczali głowy w rozpaczy. Jak miałam pomóc im wszystkim? Robiłam, co mogłam. Co kilka dni szlam przez całą Medynę ze Scimitar obładowaną jęczmieniem i daktylami, a w smutnej enklawie biedota witała mnie tak serdecznie, jakbym stała się już jedną z nich.
Za każdym razem, gdy wracałam z tych odwiedzin, moje siostry zaciągały mnie do naszego „gniazdka" w kuchennym namiocie
i prezentowały swoje najnowsze osiągnięcia. Umm Salama unosiła woalkę i ukazywała pięknie umalowane oczy albo Zajnab podtykała mi pod nos nagie ramiona ozdobione wzorami Hafsy. Nigdy jeszcze w naszym haremie nie było tyle śmiechu i pogaduszek. Pierwszy raz w życiu cieszyłam się na myśl, że zdążam do domu.
Gdy wróciłam do meczetu kilka dni przed ślubem Gazali, stanęłam zdumiona: Raihana potrząsała swym tamburynem, Sauda grała na tanburze, a Dżuajrija tańczyła w złoto-zielonej sukni panny młodej. Jej dłonie i ramiona zdobiły pawie, których ogony pobłys-kiwały kolorami. Każdy jej ruch roztaczał wokół woń kardamonu i róży (perfumy te wynalazła Raihana), a gdy odsunęła woalkę, ujrzałam, że jej ciemne włosy ułożone są w lśniące loki, oczy tak uczernione kohoiem, że zdają się najwspanialszą ozdobą, a usta nie tylko umalowane na czerwono, ale i wilgotne, i połyskliwe jakby skropione rosą.
- Na Allaha! Dobrze, że Muhammad jest daleko i nie widzi tej piękności! - zawołałam półżartem.
Moje siostry roześmiały się zadowolone, a Hafsa dołączyła do tańca Dżuajriji, potrząsając swymi włosami i wijąc się jak wąż. Po chwili i Zajnab tańczyła, improwizując jakąś pieśń o dirhamach i pięknych szatach, które za nie kupi, a Saffija pstrykała palcami, kiwała głową do rytmu i zachęcała mnie gestem, bym się przyłączyła. Ociągałam się zmęczona ciążą, ale Hafsa chwyciła mnie i pociągnęła do siebie. Potem dołączyła się Umm Salama, a po chwili nawet Umm Habiba. Wkrótce wirowałyśmy wszystkie razem, śmiejąc się i klaszcząc, a Sauda i Raihana przygrywały nam z sercem, coraz szybciej i szybciej, aż wszystkie siostry zlały mi się w jeden wirujący zamęt.
Powpadałyśmy na siebie z piskiem, ale po chwili już znów śpiewałyśmy radośnie, a kuchenny namiot zmienił się w jeden roztańczony samum. Pochłonięte zabawą nie usłyszałyśmy kroków Umara.
Sauda musiała zobaczyć go pierwsza, bo jej muzyka ucichła nagłe. Potem Raihana przestała pobrzękiwać i zamarłyśmy wszystkie w tańcu, odwracając się w stronę naszych muzyków zdziwione. Podążając za ich przerażonymi spojrzeniami, ujrzałyśmy Umara. Stał z dłońmi opartymi na biodrach i twarzą wykrzywioną takim grymasem, jakbyśmy robiły coś bardzo złego.
Zapadła cisza. Po chwili Umar przypomniał sobie, że nie powinien widzieć naszych twarzy, więc rozkazał nam je zakryć. Gdy tylko to uczyniłyśmy, wszedł do namiotu, podniósł tanbur Saudy i złamał go na kolanie. Sauda krzyknęła z rozpaczą, a my zamarłyśmy z przerażenia, ale żadna z nas się nie odezwała. Porywczość Umara nawet mnie onieśmielała, szczególnie teraz, gdy nosiłam w swym łonie delikatne dziecię.
- Prorokowi nie spodobałaby się ta muzyka - warknął.
Miał rację: zawsze skromny Muhammad lubił zabawę w prywatnym gronie, ale nie publiczne przedstawienia.
Okazało się jednak, że nie wszystkie moje siostry boją się Umara.
- Dobrze zatem, że nie ma go tutaj - powiedziała Umm Salama chłodno i bez drżenia. Spojrzałam na nią szeroko otwartymi oczyma: co w nią wstąpiło? Nikt nie odważał się kłócić z Umarem.
- Wróci wkrótce i będzie afera, kiedy się dowie, jakie tu sobie urządzacie hulanki! - wrzasnął Umar. I wtedy dopiero zauważył nasze moździerze i tłuczki, kolorowe pudry i tusze, buteleczki z perfumami i kawałki ubrań, noże i nici rozrzucone u naszych stóp -Skąd macie pieniądze na te świecidełka? - Zatrzymał wzrok na srebrnych monetach leżących na ziemi. Matka Gazali zapłaciła nam część pieniędzy z góry. Hafsa sięgnęła, by je zebrać, ale wyrwał jej monety.
- Nie dostałaś tych pieniędzy ode mnie! Czy dała ci je matka? Jeśli tak, to je ukradła i zabieram je w tej chwili! '
- To nie od limmi - szepnęła sparaliżowana strachem Hafsa. -Nie są twoje.
- Czyje zatem? Na pewno nie Proroka.
- Abi, Prorok nie ma pieniędzy.
- Mów, skąd masz pieniądze, na Boga! - Uniósł pięść. - Mów natychmiast, bo inaczej...
- Nie! - rzuciłam się ją ochronić. - Nie masz prawa jej uderzyć, Umarze. Już nie. Muhammad nie bije swych żon.
- Z drogi, Aiszo!
Jego twarz wykrzywiła się okropnie i znów uniósł pięść. Wyprostowałam się dumnie, udając, że się go nie boję, choć drżałam cala.
- Uderzysz mnie i zaryzykujesz życie potomka Proroka? - spytałam.
Otworzył usta ze zdumienia. Oczy rozwarł jak dwa księżyce w pełni. Pogładziłam się po brzuchu i uśmiechnęłam. Z
ulgą ujrzałam, że powoli opuszcza dłoń.
- Jaa Umarze, te pieniądze należą do Umm Dżibrail, żony pewnego kupca - powiedziała Umm Salama i podeszła bliżej do niego. - Dała nam je, byśmy kupiły wszystko, co potrzebne, aby przygotować jej córkę na ślub.
Nasza sakiewka wypadła mu z rąk, a Umm Salama schyliła się szybko i chwyciła ją.
- Żony Proroka pracują!? - ryknął Umar.
- Pomagamy Muhammadowi - wyjaśniła Zajnab.
- Nie możecie! - Zaczął potrząsać głową. - Zakazuję wam. Wypuściłam powietrze. Hafsa rzuciła się w stronę ojca.
- Abi, nie! Przecież obiecałyśmy Umm Dżibrail. Już wydałyśmy część jej pieniędzy!
- Zmarnowałyście te pieniądze. Jeszcze dziś porozmawiam z jej mężem i powiem, że nastąpiło nieporozumienie.
- Jeśli to powiesz, skłamiesz - powiedziała Umm Salama spokojnie. - Nie ma tu żadnej pomyłki.
Rechot Umara zatrząsł namiotem.
- Pomyłka zaszła w chwili, gdy zaczęłyście sobie cokolwiek planować bez pytania męża o zgodę - wrzasnął. - Na Allaha! Muhammad rzeczywiście pozwala żonom rządzić tym domem. Ale póki ja tu jestem, żadna baba nie będzie miała nic do powiedzenia.
Poczułam, jak zatrzaskują się za nami drzwi aresztu domowego, jak zamyka się klatka. Niemoc wypełniła me usta jak czyjaś pięść.
- Co za pokaz siły, Umarze - zaświergotała Raihana. - Prawie tak imponujący jak to twoje brzuszysko. Powiedz nam, złotko, cóż dobrego dziś jadłeś? Może jagnięcinę? Może ryż z szafranem?
- Bo my jadłyśmy miseczkę jęczmienia - dokończyła Dżuaj-rija. - I każda zjadła dwa daktyle.
- Jaa Umarze - dodałam, odzyskując głos - skoro chcesz nam zabronić kupować jedzenie, podziel się z nami swoim.
- A te piękne suknie twych żon - wtrąciła się Zajnab. - Szczególnie ta zielona, którą miała na sobie matka Hafsy w zeszłym tygodniu, i na mnie wyglądałaby wcale nieźle.
- Cicho! - wrzasnął Umar i zamachał rękoma, jakby chciał powalić na ziemię nas wszystkie. - Jesteście żonami Proroka, a nie moimi.
- Rzekłeś samą prawdę - przemówiła Umm Salama. - I tylko Muhammad może nam czegoś zabronić.
- Na Allaha, macie zakaz wychodzenia z meczetu! Która wystawi nos, będzie wychłostana na środku rynku!
- Jaa Umarze, żadna z nich nie chce wywołać skandalu - powiedziała Sauda, trzymając kurczowo swój amulet i bojąc się spojrzeć Umarowi w twarz. - One są po prostu głodne. Sam wiesz, że panuje susza. Nasze dzieci dorosły.
Nie mamy nawet niemowląt, którymi mogłybyśmy się zająć.
- To nie moja sprawa - ryknął Umar. - Nie wyjdziecie z meczetu nawet na krok. W tej chwili nakażę strażom, by nie spuszczały was z oka.
Roześmiałam się na głos, nie mogąc uwierzyć w jego bezczelność. Stal oto przed nami w swym kosztownym płaszczu, ział na nas jagnięciną, kminkiem i miodem, i śmiał pozbawiać nas tych kilku mizernych monet!
Rozejrzałam się po namiocie i zobaczyłam znajome linie rozciągające usta mych sióstr. I mnie przepełniła wesołość, która dała mi siłę i energię. Moje ciało pełne było teraz odwagi.
Wyrwałam sztylet zza pasa, jakbym tym ostrzem mogła wymazać wszystkie smutki mych sióstr.
- Nie martwcie się, siostry! Sama dokończę suknię i przygotuję tę pannę młodą na ślub.
- Prędzej zwiążę cię własnymi rękoma - syknął Umar. Ale nim się zbliżył, moje siostry rzuciły się na niego z pazurami. Same niebiosa zatrzęsły się z pewnością, gdy osiem rozwścieczonych kobiet podniosło pisk, jedna - Sauda oczywiście - krzyczała, by się uspokoić, a Umar prychał, jęczał i rzucał na wiatr czcze pogróżki.
Jakiż widok roztoczył się przed oczyma Muhammada, gdy wszedł do namiotu! Pojęcia nie mam, jak długo stał tak i patrzył na tę bijatykę, nim Saffija wykrzyknęła jego imię i rzuciła mu się w ramiona. Jego ledwie słyszalne powitanie z nią, jego szept tak cichy, że chyba cudem w ogóle go usłyszeliśmy, uciszył nas jak magiczne zaklęcie.
Stal tak w niknącym świetle wieczora, włosy wymykały mu się spod turbanu, kręcąc się jak szalone i dodając mu złotej poświaty. Jego uśmiech zdawał się upiorny, w dziwnej dysharmonii z nabrzmiałą żyłą pulsującą mu na czole. Lecz przede wszystkim -miałam ochotę zakrzyknąć wesoło - żył! Dzięki ci, Allahu, żeś go chronił!
- Afuan, Proroku - mruknął Umar purpurowy na twarzy i pochylił się w ukłonie. - Wybacz. Próbowałem tylko wprowadzić nieco dyscypliny w tym haremie pełnym swawoli.
- Swawoli? On ma na myśli radość, mężu. - I z uśmiechem opowiedziałam mu o naszym przedsięwzięciu, ale żyła na jego czole stawała się jeszcze większa.
- Nie możesz pozwolić, by twoje żony wyciągały ręce po pieniądze ummy - awanturował się Umar. - Pomyśl sam, w jakim świetle cię to stawia.
- Na Allaha! To przede wszystkim bardzo mnie zasmuca - rzeki Muhammad. - Czy moje żony zaplanowały to zupełnie bez mojej rady? - Spojrzał na nas surowo. - Myślałem, że bardziej mnie poważacie.
- Jaa Proroku, czuję, że nikt mnie nie poważa, gdy wychodzę do ludzi w przetartych łachach - powiedziała Umm Salama.
- Jak ma się do poważania to, że muszę od dwóch lat chodzić w tej samej szacie? - spytała Raihana. - Gdy do ciebie przyszłam, byłam księżniczką, a ty kazałeś mi żyć jak nędzarce.
- Czy któraś z was ma dziurę w swym ubraniu? - spytał Muhammad. - Czy jest wam zimno? Czy nie jesteście okryte przyzwoicie?
- To zależy co masz na myśli, mówiąc „przyzwoite okrycie"? -nie wytrzymała Zajnab. - Mam dwie suknie, a obie są tak sprane, że nie pamiętam już, jaki miały kolor. Boję się spoglądać w lustro. Na Allaha! Wolałabym już chyba chodzić naga, niż je wdziewać.
- Jaa Proroku, czy słyszysz, jak przemawiają do ciebie twe żony? - Twarz Umara była koloru surowego mięsa. - Za takie impertynencje dawno kazałbym je wychłostać.
Zagotowało się we mnie na te słowa. To Umar pozbawił mnie wolności, przekonując Muhammada, że mamy zakrywać twarze, to on uniemożliwił mi walczenie za ummę z bronią w ręku. Teraz, tylko dlatego że nie byłyśmy tak potulne, jak by sobie tego życzył, chciał nas wychłostać.
- Jaa Umarze, czy wydaje ci się, że żony Proroka są zwierzętami? - spytałam. - Najpierw nas zamknąłeś, a teraz chcesz bić?
Muhammad spojrzał na mnie zdziwiony.
- Aiszo, wiesz przecież, że hidżab został nakazany przez Al-laha - przypomniał. - Byłaś przecież świadkiem objawienia, jakie otrzymałem na dziedzińcu.
Roześmiałam się na myśl o tym objawieniu. Dziwnym trafem nastąpiło zaraz po ślubie z Zajnab, który wywołał taki skandal. Jakże irytowało wtedy Muhammada każde wydarzenie opóźniające skonsumowanie tego małżeństwa. Nie zapomniałam również o tym, że to właśnie objawienie, skazujące nas na harem, zamykające mnie w ciemnym, zimnym grobowcu, doprowadziło mnie niemal do ucieczki z innym mężczyzną.
- Tak, widziałam je - potwierdziłam. - Wszystko widziałam. Widziałam, jak zmieniasz się z kogoś, kto chronił i wyzwalał kobiety, w kogoś, kto je prześladuje. Jaa Proroku, czy i to jest dziełem Allaha?
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Gdy te słowa wyszły z moich ust, pożałowałam ich natychmiast. Wściekłość opadła twarz Muhammada jak rój szerszeni, a w jego oczach ujrzałam jasno, że nie ma takiej rzeczy, którą mogłabym uczynić lub powiedzieć, by załagodzić to oskarżenie.
Z rozpaczy najchętniej odcięłabym sobie język. Dwa tygodnie czekałam na jego powrót, licząc na wybaczenie i miłość, a teraz zaprzepaściłam wszystko, otworzywszy niebacznie usta. Czemu zawsze mówię, co mi ślina na język przyniesie? Muhammad tymczasem zamilkł zupełnie - nim skończyłam mówić, odwrócił się i wyszedł z namiotu, a jedyną jego odpowiedzią były głośne kroki i kurz unoszący się za jego sandałami.
Zawołałam za nim głucho. Wybiegłam z namiotu, ale uniósł dłoń, dając mi do zrozumienia, bym zostawiła go w spokoju. Opanowała mnie przemożna chęć, by rzucić się na niego, jak zrobiła to piękna Alia, ale znałam go aż za dobrze.
Serce krajało mi się, gdy patrzyłam, jak podchodzi do palmy i wspina się po szczeblach umocowanych na pniu prowadzącym do jego pokoju nad meczetem. Wspinał się tak zręcznie i bez żadnego wysiłku, jakby mógł tak iść bez końca, aż do samego raju. Zatrzymał się jednak, gdy zapłakana, zawołałam za nim raz jeszcze i spytałam, co czyni.
- Muszę pomyśleć o przyszłości - powiedział. - Wy uczyńcie to samo.
Pomyśleć o przyszłości? Tłoczące się za mną siostry szeptały jedna przez drugą, bym spytała, co ma na myśli. Ale nie śmiałam. Zbyt bałam się jego słów.
- Jaa Muhammadzie, kiedy mogę z tobą porozmawiać? - zawołałam tylko.
Wciąż wspinał się lekko, jakby niewidzialna dłoń przenosiła go ze szczebla na szczebel.
- Gdy tylko skończę rozmowę z Allahem.
- O naszej przyszłości? - spytała Saffija drżącym głosem. Przystanął i spojrzał na nas, jak ojciec, który musi ukarać ukochane dzieci.
- O waszej przyszłości, tak - powiedział. - I o mojej także.
- Jaa Muhammadzie, jak długo pozostaniesz w swym pokoju? -chciała wiedzieć Zajnab.
- Dziś jest pierwszy dzień nowego miesiąca - rzekł. - Ostatniego dnia wrócę i powiem wam, jaką decyzję podjąłem.
Oparł dłonie o parapet, wszedł do środka i zniknął nam z oczu.
- Decyzję? - szepnęła Hafsa. - Jaką decyzję? Czy to znaczy, że może jednak nie rozwiedzie się ze mną?
W całym zamieszaniu ostatnich tygodni Muhammad nadal nie omówił tego z Umarem.
- Myślisz, że on tam idzie, żeby myśleć o tobie? Gdyby tak było, wróciłby po trzydziestu minutach, a nie trzydziestu dniach - prych-nęla Raihana. - Prorok nie zamyka się, by rozważać los jednej z nas. W jego oczach wszystkie jedziemy na tym samym kaprawym wielbłądzie.
- Raihana ma rację - zgodziła się z nią Umm Salama, gdy wracałyśmy do namiotu. - Jeśli Muhammad rozwiedzie się z jedną z nas, rozwiedzie się ze wszystkimi.
Naszą rozmowę przerwało głośne westchnienie, po którym nastąpiło stłumione łkanie i z namiotu wypadła Sauda, zaczerwieniona i kurczowo ściskająca swój amulet.
Umar, o którym zupełnie zapomniałyśmy, wypadł zaraz za nią jak rozwścieczony byk i mało mnie nie przewrócił
swym impetem.
- Na Allaha, nie będzie tu żadnego rozwodu! - krzyknął gniewnie. - Nie jeśli mam jeszcze cień wpływu na Muhammada!
Dopadł drzewa i zaczął się po nim wspinać znacznie wolniej niż Prorok, pocąc się i stękając z wysiłku.
Spojrzałam na Hafsę pytająco, ale ona zdawała się równie zdumiona.
- Umar chce nas bronić? - szepnęłam. - Czy teraz księżyc będzie słońcem, a słońce księżycem?
- Jaa Aiszo, on nas nie broni - powiedziała Umm Salama. - On broni uramy. Pomyśl tylko, jeśli Muhammad się z nami rozwiedzie, kto stanie po stronie człowieka, który nie umie zapanować nawet we własnym domu?
*
Przerażenie chwytało mnie za gardło, gdy wyobrażałam sobie, co będzie, jeśli Muhammad zejdzie wreszcie na dól i wyrzuci mnie ze swego życia. Oczyma duszy widziałam jego twarz, zachmurzoną, ponurą jak kamienne oblicze góry Sub o zmierzchu, i zdawało mi się, że miast serca mam czarną otchłań rozpaczy. Był jedynym mężem, jakiego miałam; jedynym mężczyzną, którego kochałam. Moje siostry błąkały się po haremie jak zjawy, ich oczy były puste i szalone, ale ich ból był niczym w porównaniu z moim. Były wdowami, niektóre z nich miały dzieci, wszystkie miały jakieś życie przed Muhammadem, może inną miłość. Dla mnie życie przed Muhammadem było niczym pusta karta, równie tajemnicza jak życie duszy przed narodzinami człowieka. Był przy mnie zawsze, jak matka i ojciec. I odkąd tylko pamiętam, był moim przyjacielem.
Gdybym była słowikiem, uleciałabym wysoko na tę palmę, usiadła na jednej z gałęzi i śpiewała bez końca pieśń skruchy - za to jak okrutnie potraktowałam Mariam, która przecież oczekiwała narodzin swego dziecka; pieśń dziękczynną do Allaha - za życie, które nosiłam w łonie; pieśń, która przekonałaby Muhammada o moim oddaniu i sprawiła, że przyłączyłby się do mnie i śpiewał wraz ze mną. Śpiewałabym o swojej miłości, głębokiej i czystej, która sprawia, że życie bez niego jest niemożliwe, o miłości, która kazała mi go chronić przed szpiegami i mordercami, o miłości, przez którą popełniłam wiele błędów, ale która uratowała mu życie.
Nie byłam jednak ptaszkiem, a jedynym sposobem, by dostać się do Muhammada, było wspiąć się po drzewie. Umar dal nam jasno do zrozumienia, że mamy się na to nie ważyć. Pod drzewem zaczęli się gromadzić wierni i ansari, którzy czuwali tam noc i dzień, zadzierając głowy i rozdziawiając usta jak pisklęta, w nadziei, że zobaczą choć turban Muhammada. Nie miałam szans na rozmowę w cztery oczy z mężem.
Zdawało mi się, że wydepczę rów w klepisku, gdy tak chodziłam po pokoju przejęta niepokojem, zastanawiając się bez końca, co teraz myśli Muhammad, jaką podejmie decyzję, jeśli nikt nie ma na niego wpływu poza Umarem, przynoszącym mu codziennie posiłki. Czy oddali mnie?
Owładnęła mną panika, cała się trzęsłam, nie mogłam spać. Jeśli Muhammad każe mi odejść, stracę też moje dziecko
- dzieci należały się według prawa ich ojcom. Zaciskałam dłonie na poduszce na wspomnienie okropnej opowieści Umm Salamy o jej synu, którego wydarła jej z objęć rodzina męża. Już do końca życia będę sama, bo któż zechciałby kobietę, którą wzgardził sam Prorok!? Czy będę musiała wrócić do domu rodziców? Muszę za wszelką cenę zapobiec rozwodowi! Ale w jaki sposób!? Co dzień bardziej pragnęłam powiedzieć Muhammadowi o wszystkim, by dowiedział się wreszcie, jak bardzo go kocham i że nie kierowała mną zazdrość. Gdy wyglądałam jednak przez okno na straże, które Umar postawił pod drzewem, nadzieja w mym sercu gasła i znów czułam się tak jak przed laty, kiedy uwięziona w pardzie wyglądałam przez okno, marząc o wolności.
- Nie martw się, Aiszo - pocieszał mnie abi. - Opowiedziałem Muhammadowi o jemeńskim spisku i o tym, jak uratowałaś mu życie. Z początku nie mógł pojąć, czemu nie powiedziałaś mu o swym odkryciu. Ale wydaje mi się, że nim wróciliśmy do Medyny, wybaczył ci już.
Cóż za pocieszenie! W dodatku jego drżący głos mówił mi jasno, że i abi zamartwia się tym, co może w końcu uczynić Muhammad.
Po jakimś czasie ludzie znudzili się wyczekiwaniem na Proroka. Wciąż tłoczyli się pod drzewem, by gawędzić i zastanawiać się, co się stanie, ale nim zachodziło słońce, pozostawało zaledwie kilku maruderów. Na dziedziniec wkradał się zmrok, a ostatni ciekawscy wracali do domu, pozostawiając za sobą tylko wartownika wyznaczonego przez Umara.
Błagam, Allahu, odegnaj go stąd, modliłam się, ale gdy mijał tydzień za tygodniem, a on nie ruszał się z miejsca, postanowiłam zacząć działać. O ile Hafsa mi pomoże.
Pewnej nocy, gdy sierp księżyca rzucał tylko słabą, srebrną poświatę, Hafsa podbiegła nagle do wartownika i złapała go za rękaw.
- Cień! - gorączkowała się. - Widziałam, jak poruszył się za moją chatką. A gdy tylko podeszłam do okna, usłyszałam coś w krzakach. Chodź! Szybko! Szybko!
Byłam pod wrażeniem jej przedstawienia. Patrzyłam skryta w pokoju, jak strażnik schodzi wreszcie z posterunku, by przyjrzeć się tajemniczemu cieniowi. Potem - otulona ciemnoczerwoną szatą - podbiegłam szybko po trawie ku palmie. Wspinałam się prędko, nie spuszczając wzroku z okna Muhammada, bojąc się nawet spoglądać w dół, żeby nie wywołać mdłości. Odkąd zmuszono mnie do jazdy w haudzie, nie potrafiłam radzić sobie z lękiem wysokości.
Tym razem jednak zbyt wiele było do stracenia, by coś takiego stanęło mi na drodze do Muhammada.
Siedział po turecku na glinianej podłodze. Wzrok miał utkwiony w drugim oknie. Jego broda i odsłonięte włosy były tak poplątane jak moje uczucia. Jakże pragnęłam rzucić mu się do kolan, skryć twarz w jego brodzie jak kiedyś!
Rozumiałam jednak, że muszę uszanować jego potrzebę samotności.
Pochyliłam się przez okno i szepnęłam jego imię, licząc na to, że zaprosi mnie do środka. Nie poruszył się jednak.
Siedział tak nieruchomy jak pomniki w Ka'bie.
- Jaa Muhammadzie! - szepnęłam, ale nie odpowiadał.
Na Allaha, czy jego duch opuścił ciało? Chciałam zawołać raz jeszcze, ale posłyszałam szuranie na suchej trawie i spojrzałam w dół. Strażnik wrócił na swoje stanowisko. Ledwie zobaczyłam jego turban jasny jak blady kamień na pustyni oświetlony srebrnym światłem księżyca, bo w tej chwili mój żołądek ścisnął się niebezpiecznie od wysokości. Serce biło mi jak szalone, zimny pot wystąpił na czoło. Chwyciłam się rozpaczliwie parapetu i zaczerp-nęłam nocnego powietrza, które sprawiło, że po chwili świat przestał się wreszcie kołysać.
Muhammad nadal siedział nieporuszony. Czy był w transie?
- Musiałam cię zobaczyć, habibi - szepnęłam tak cicho, by strażnik nie usłyszał. - Nim zdecydujesz o moim losie, musisz wiedzieć, dlaczego się tak zachowałam.
Wyprostował się, jakby rzeczywiście słuchał. Teraz muszę mu powiedzieć, jak bardzo go kocham, jak chciałam go chronić, jak wiele lat temu Allah nakazał mi bronić jego i ummy.
Zamiast tego jednak zaczęłam mówić o czymś zupełnie innym.
Nie wiem, dlaczego z mych ust popłynęła opowieść o małej dziewczynce zaręczonej bez jej wiedzy ze znacznie starszym mężczyzną, mężczyzną tak ważnym, że jej rodzice postanowili skazać ją na par-dę o wiele wcześniej, niż było w zwyczaju, bo chcieli ją za wszelką cenę chronić. Mówiłam o tym, jak płakałam i chodziłam bez końca po pokoju, jak tęskniłam za niebem, za słońcem na skórze. Mówiłam mu o tym, jak musiałam patrzeć na Kutejlę i jej bezlitosne traktowanie mojej matki; jak poprzysięgłam sobie, że mnie nigdy nie spotka taki los; jak rozpaczliwie próbowałam zwrócić na siebie uwagę ojca, który wciąż miał ważniejsze sprawy na głowie. Nie powiedziałam mu jednak o tym, jak śniłam, że wreszcie uratuje mnie Safuan; ani o wierszach, które wymyślałam bez końca, by opisać, jak pędzimy przez pustynię, wolni od pardy i od moich rodziców, w ogóle od wszystkich, którzy mogą mnie uwięzić.
Jak słowik śpiewałam Muhammadowi o dniu, w którym zatrwożona weszłam jako panna młoda do komnaty i zastałam tam jego - mężczyznę, którego kochałam jak ojca, a nie jak męża. Opowiedziałam mu o samotności, którą czułam w pokoju pełnym krewnych i znajomych, gdy wszyscy patrzyli na mnie dumnie i wychwalali pod niebiosa moje Izy, myśląc, że płaczę na myśl o opuszczeniu rodziców, a tymczasem opłakiwałam swoje stracone złudzenia.
Jako żona Muhammada nigdy nie będę pędzić jak wiatr po pustyni, nigdy nie zaznam wolności.
- To były tylko dziecięce sny - szeptałam - ale były moje. Nie miałam nic poza nimi, bo co może mieć dziewczynka?
Nawet jej ciało jest najpierw własnością ojca, a potem męża.
Głos rozsądku mówił mi, bym zamilkła. Czułam, że mówię zbyt otwarcie, ale - na Allaha! - nie potrafiłam inaczej. W
moim sercu pękła tama i cały smutek, cale rozczarowanie popłynęło z mych ust. Mówiłam mu o tym, jak się przeraziłam na jego widok w dzień ślubu i jak próbowałam uciec, ale powstrzymały mnie silne ramiona matki.
- A potem znalazłam się na twoich kolanach - ciągnęłam. -I znów byłam szczęśliwa. Wiedziałam, że zawsze będziesz o mnie dbał. Myślałam też, że weźmiesz mnie ze sobą i że skończy się czas mojego zamknięcia.
Tak się jednak nie stało. Skazano mnie na kolejne trzy lata pardy. Opowiedziałam Muhammadowi, jak nie mogłam się doczekać
pierwszego krwawienia, by uciec z ciemnej, dusznej celi; by uciec z nim wreszcie do miasta, gdzie jako jego żona będę mogła swobodnie chodzić po targu, do woli czuć na twarzy i dłoniach promienie słońca. Moje marzenie o dołączeniu do Beduinów już zblaklo, ale nigdy nie przestałam śnić o wolności.
- A potem kazałeś nam się zakryć, skrępowałeś nasze ruchy długimi szatami - skarżyłam się. - Na Allaha, równie dobrze mogłeś nam nałożyć kajdany.
Wszystko to miało nas chronić. Tak mówiono. Całe życie słyszałam podobne słowa. Nikogo nie obchodziło to, że doskonale władałam mieczem, że potrafiłam sama się obronić.
- Dlatego właśnie powiedziałam te złe rzeczy, gdy wróciłeś -szeptałam, a głos mi się łamał. - Wybacz, ale nie mogę uwierzyć, że Bóg chciał zamknąć nas w klatkach. Jeśli grzeszę, mówiąc coś takiego, niech mi Allah wybaczy. Zna moje serce. Teraz i ty je znasz, mój ukochany.
Ale on siedział wciąż bez ruchu, nawet nie mrugnął.
- Muhammadzie! - krzyknęłam i zalkałam. - Powiedz coś! Błagam, powiedz coś do mnie!
Milczał jednak. Siedział tak i patrzył w dal.
- Jaa Proroku, co się tam dzieje? - krzyknął strażnik, ale nie odważyłam się spojrzeć w dół. - Ej, ty! Co ty tam robisz?
Schodź natychmiast!
- Muhammadzie - prosiłam, trzęsąc się cała. - Błagam!
- Zejdź na dół albo cię zestrzelę! - wrzasnął strażnik. Usłyszałam płacz Hafsy, potem krzyki Saudy, a po chwili cały harem już byl pod drzewem. Lzy płynęły mi po policzkach i ściekały na zadarte do góry twarze pozostałych żon, gdy schodziłam powoli na dół. Nie było wątpliwości, że Muhammad podjął już decyzję co do mnie. Gdy odsłaniałam przed nim swe serce, gdy mówiłam mu o najskrytszych niepokojach i grzechach, gdy błagałam o wybaczenie, on nawet nie kiwnął głową, nie drgnął. Był bez litości. Nie byłam dla niego ważniejsza niż komar bzyczący nad uchem.
Łzy toczyły mi się po brodzie i szyi. Zatrzymałam się, by je otrzeć. Mokrymi dłońmi trudniej było mi teraz chwycić kolejne szczebelki na drzewie. Znów więc przystanęłam, by wytrzeć dłoń w szatę, druga ręka ześlizgnęła się ze szczebelka i nim miałam czas krzyknąć, runęłam z hukiem o ziemię.
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Usłyszałam jedno głośne, przerażone westchnienie swoich sióstr, a potem kilka szeptanych „O Boże" z ust Saudy i już po chwili ta kochana kobieta pochylała się nade mną, chwytała za głowę, sprawdzała puls. Wiedziałam, że czeka mnie wiele godzin badań i rytuałów przeciw złym mocom, jeśli od razu nie wstanę o własnych silach, więc zmusiłam się do uniesienia ciała, niepomna na dziwne pulsowanie w skroniach i tępy ból w dole brzucha.
- Nic mi nie jest - powiedziałam z uśmiechem. - Ależ jestem niezdarna!
- Co ty tam w ogóle robiłaś? - napadła na mnie Zajnab. - Pewnie próbowałaś go przekonać, by rozwiódł się ze wszystkimi poza tobą, tak?
- Nie. Zostawiłabym jeszcze Hafsę i Saudę - syknęłam, a potem powlekłam się do swojego pokoju. Hafsa i Sauda'nie odstępowały mnie na krok.
- Obawiam się, że twoje życzenie się nie spełni, w każdym razie nie, jeśli o mnie idzie - westchnęła Hafsa, gdy tylko zamknęły się za nami drzwi.
- Muhammad nie rozwiedzie się z tobą. - Oparłam się o ścianę, by nie osunąć się na podłogę.
- Sam powiedział, że tak właśnie uczyni - przypomniała mi Hafsa.
- Na Allaha, teraz chce rozwieść się także ze mną - stęknęla Sauda i zaczęła mi ścielić łóżko ponura jak sama śmierć.
- Nie, z tobą przecież nie. - Wyciągnęłam dłoń, by poklepać ją po plecach, ale mało się nie przewróciłam. -
Wychowałaś jego córki i mnie. Poza tym jesteś jedyną żoną, która w ogóle nie narzeka.
- Może powinnam była - mruknęła. - W zeszłym miesiącu spytał, czy nie byłabym szczęśliwsza, gdybym miała własny dom i mogła wyjść za kogoś, kto by mnie pożądał.
- Pożądał? - powtórzyła Hafsa. - Więc ty i Muhammad nigdy nie...
Ale Sauda ucięła jej pytania niezadowolonym chrząknięciem.
- Zbyt wiele mam lat na takie rzeczy. Przeżyłam swoje radości z mym pierwszym mężem As-Sakranem. Ale gdy zmarł, nie chciałam już żadnego. Chciałam być z nim w raju.
Siostry pomogły mi położyć się powoli na łóżku. Sauda tymczasem nie przerywała opowieści.
- Gdy Prorok poprosił mnie o rękę, wiedziałam, że potrzeba mu tylko kogoś, kto zająłby się domem i dziewczynkami. To byl dla mnie zaszczyt. Straciłam przez to szansę na połączenie się znów z As-Sakranem, ale wiedziałam, że to zrozumie.
- A to ci dopiero męczennik - szepnęła Hafsa z lekką kpiną w głosie. - Najpierw oddał życie za Muhammada, a potem wyrzekł się też żony.
- As-Sakran na pewno ma w raju piękną, młodą hurysę, a ja będę mieszkać w samym zamku Proroka, tuż przy Allahu. Ale jeśli się ze mną rozwiedzie, nic z tego!
I otarła łzy, pozostawiając grube ślady kurzu na policzkach. Hafsa dotknęła jej twarzy rąbkiem swej szaty.
- Muhammad miałby się z tobą rozwieść? Nie pozwolimy na to - obiecała.
Ostry ból przeszył moje łono. Jakby ból krwawienia, ale silniejszy niż kiedykolwiek. Wrzasnęłam dziko i poczułam, że coś cieknie mi po nogach. Spojrzałam w dół i zobaczyłam kałużę krwi. Jęknęłam, potem mych uszu dobiegł
jeszcze krzyk mych sióstr, nim uderzyłam o podłogę.
Gdy otworzyłam oczy, leżałam na łożu zlana potem. Usta i nos wypełniał mi zapach krwi. Sauda pochylała się nade mną, ocierała mi wewnętrzną stronę ud ciepłym ręcznikiem. Podała go Umm Salamie, a ta wyżęła go w misce i poleciała różowa woda. Zacisnęłam paznokcie na dłoniach, by ból zagłuszył strach rozlewający się po moim ciele jak gorączka.
- Otrę jej pot z czoła - zaproponowała Zajnab, biorąc ściereczkę ze sterty opatrunków. Przypomniałam sobie, co powiedziałam jej
tam pod palmą, i zapłonęłam ze wstydu. Rozwód byłby dla Zajnab taką samą tragedią jak dla mnie. Tak jak i dla pozostałych sióstr. Przymknęłam oczy. Nie chciałam widzieć jej satysfakcji albo - nawet gorzej - jej współczucia, na które nie zasłużyłam.
- Czy ona wyjdzie z tego, Saudo? - szepnęła Hafsa, pociągając głośno nosem.
- Jej ciału nic nie grozi. Przy pierwszej ciąży często zdarza się poronienie. Ale boję się o jej serce. Biedactwo tak bardzo pragnęła tego dziecka.
Dziecko? Co się stało z dzieckiem? Poczułam w ustach smak tak gorzki, jakbym najadła się piołunu. Chwyciłam się za brzuch i poczułam pod palcami drżenie, jak łopotanie skrzydeł wyrywającego się do lotu gołębia.
- Teraz może się z nią nawet rozwieść - stwierdziła Raihana.
- Na Allaha, Raihano, czy ty serca nie masz!? - upomniała ją Zajnab i przycisnęła delikatnie szmatkę do mojego czoła. Ocierała mi policzki i szyję, szepcąc do mnie uspokajająco, choć przecież nie mogła wiedzieć, że ją słyszę.
Czy moje dziecko nie żyje? Przecież Allah nie pozwoliłby na coś takiego!
- Dla ciebie to wszystko to nic, Raihano - wtrąciła się Hafsa. -Nawet go nie poślubiłaś. Aisza tymczasem została jego żoną, jeszcze gdy była dzieckiem.
- To będzie trudne dla nas wszystkich - westchnęła Dżuajrija. - Na samą myśl o tym, że mam stanąć przed moją rodziną jako rozwódka, mam ochotę rzucić się z klifu.
Moje dziecko. Łzy zaczęły płynąć mi po policzkach. Nie będzie małych paluszków, które można łaskotać? Wielkich oczu, w które można patrzeć bez końca? Mięciutkich policzków do całowania? Czy miało już paluszki? Nosiłam je w swym łonie ledwie trzy miesiące. Czy bilo mu już serce? Czy miało uszka, by słyszeć moje kołysanki?
- Chcę je zobaczyć - szepnęłam, ale nie słyszały mnie. Nagle przypomniałam sobie te dzieci, które widziałam w dzielnicy
namiotów - po poronieniu wyglądały jak małe potworki, nie w pełni uformowane, małe, groteskowe stworzonka.
Może lepiej, że nikt nie usłyszał mojej prośby. Chciałam je pamiętać tak, jak zawsze je sobie wyobrażałam: ślicznego synka z loczkami jak u ojca, roześmianego
jak matka, biegającego po trawniku z małym, drewnianym mieczem, z towarzyszami dziecięcych zabaw, pędzącego na koniu po piasku. I zawsze ponad wszystko szanującego matkę. Mój mały mężczyzna. Gdzie on teraz jest? Kto mnie teraz będzie kochał? Kogo ja będę kochać, gdy Muhammad opuści mnie i uda się do raju? Kto uratuje mnie przed poniżaniem Zajnab? Poczułam, że w moim pustym brzuchu hula wicher, a do oczu znów napłynęły mi łzy.
- Ty masz przynajmniej dokąd wrócić - westchnęła Raihana. -Wszyscy moi krewni są teraz niewolnikami, reszta nie żyje. Co się ze mną stanie? Otruję się chyba, by nie stać się własnością obcego mężczyzny.
Łkanie chwytało mnie za gardło, ale i moje siostry miały swoje zmartwienia. Czy mam prawo zrzucać na nie moje cierpienie? Teraz dopiero uświadomiłam sobie, że dla nich rozwód niósł za sobą niebezpieczeństwa, które mi nie groziły. Jeśli Muhammad mnie odepchnie, wrócę do domu rodziców, gdzie mnie nakarmią i odzieją. Tymczasem rodzina Umm Salamy mieszkała w Mekce, tak zresztą jak Umm Habiby. Żadna z nich nie mogła po prostu wrócić -
musiałyby się wyrzec islamu. Z drugiej strony w Medynie mogą zwyczajnie umrzeć z głodu. By przeżyć, musiałyby wyjść po raz kolejny za mąż, ale kto je zechce, skoro odrzucił je sam Prorok? Umm Salama miała przecież dzieci do wykarmienia. Jakże zdoła je wychować?
Zajnab i Hafsa wrócą do swych ojców, ale ojciec Zajnab jest już stary i nie będzie żył długo. Po jego śmierci jej matkę - zgodnie z tradycją - poślubi jego brat, czyli wuj Zajnab.
- Zawsze patrzy na mnie, jakbym była naga. Nie znoszę tego -skarżyła się właśnie. - Co będzie, gdy będę musiała zamieszkać w jego domu? Boże, chroń mnie przed takim losem!
Hafsa drżała na samą myśl o powrocie do Umara i któż mógł ją za to winić? Jakże znęcałby się nad nią za takie zniesławienie jego honoru!
- Będzie mnie lał bez litości - szepnęła cicho. - Aż w końcu zabije. A jeśli nawet nie, sama zapragnę śmierci.
Gdy tak słuchałam ich lamentów, Izy płynęły mi na poduszkę. Na szczęście Zajnab tego nie zauważyła. Jakże mogę pozwolić, by mnie teraz pocieszały, gdy ja nie mogłam dać im w zamian niczego poza rozpaczą? Chciałam tylko, by poszły sobie. Chciałam płakać
w samotności nad swoim dzieckiem. Moje lono było dziwnie odrętwiałe, jakby zacisnęła się na nim zimna dłoń śmierci. Mój synek.
Męczyły mnie te ich szepty. Błagam, Allahu, zabierz je ode mnie. Ale czemu właściwie modliłam się do Boga?
Przecież mógł mnie uratować, ale nie uczyni! tego. Odwrócił ode mnie swoją twarz tak jak Muhammad. Byłam teraz zupełnie sama. Łzy napływały mi do oczu, ale jak mogłam płakać w pokoju pełnym cudzych trosk?
Sauda zakryła mi nogi szatą i wrzuciła ręcznik do miski z wodą.
- Może powinnyśmy zawołać Proroka - powiedziała. - Na pewno chciałby wiedzieć o biednej Aiszy.
Otworzyłam usta, ale „nie!" utknęło mi w gardle. Chwyciłam dłoń Zajnab.
- Obudziła się! - zawołała.
Otworzyłam oczy i spojrzałam po ich twarzach. Pochylały się nade mną jak najpiękniejsze kwiaty. Moje serce przepełniła miłość do nich, nawet do Umm Habiby, która stała nieśmiało z boku, nawet do Mariam, która uśmiechała się z troską, do Zajnab, która ściskała mą dłoń, jakby bała się, że porwie mnie zaubauh.
- Dajcie mu się w spokoju modlić - wykrztusiłam. - Nie pomoże mi już.
Tak naprawdę jednak nie miałam siły na jego współczucie, tym bardziej po tym, jak nie chciał nawet na mnie spojrzeć.
- Ale on cię ukoi - szepnęła Sauda. - Pozwól nam go zawołać, moje dziecko.
- Nie! - podniosłam głos.
Jeśli teraz zobaczę Muhammada, serce mi pęknie. Siostry spojrzały na mnie strapione.
- Co zaszło tam na górze? - spytała Raihana.
- Nic.
Taka była prawda i na tym polegał problem, ale nie miałam sił o tym mówić. Czy Muhammad będzie mnie teraz winił za utratę dziecka? Tak, to była moja wina. Gdybym tylko go posłuchała i nie zakłócała mu spokoju, nie spadłabym z drzewa. Ale jak zdołam wytrzymać jego wyrzuty? Rozpadnę się po prostu jak skała pod uderzeniem młota.
- Nie poradzę sobie z rozpaczą Muhammada - szepnęłam. Uśmiechnęłam się do nich wszystkich. - Jesteście tu ze mną, moje siostry, i nic nie może mnie bardziej pocieszyć.
Mijały dni, a one nie odchodziły od mojego łóżka. Karmiły mnie, myły, opowiadały różne historie i czekały, aż wyzdrowieję. Tylko nocami zostawiały mnie samą, bym spała w ciszy, ale sen nie przychodził. A gdy już zasypiałam, śniłam bez końca o utraconym dziecku - dobiegał mnie jego śmiech, którego nigdy nie usłyszę, widziałam jego delikatną, pyzatą twarzyczkę, której nigdy nie ucałuję.
Obudziłam się pewnego poranka zalana Izami i przypomniał mi się Muhammad. Miesiąc miał się ku końcowi. Może już jutro zejdzie wreszcie i ogłosi swoją decyzję. Co powie? Czy będzie mu smutno, gdy się dowie, że straciłam jego dziecko? A może przeciwnie - ulży mu, że teraz może się ze mną bez problemu rozwieść?
Ta jedna straszna chwila, jeden błąd zmieniły cały mój świat.
W porównaniu z utratą dziecka rozwód nie wydawał się taki straszny. Ta okrutna ręka, która zabrała mi dziecko, pozbawiła mnie także złudzeń i nagle widziałam swe życie z bezlitosną jasnością. Mój los był przesądzony już w dniu mych narodzin. Wyszłam za mężczyznę, którego wybrał mój ojciec, a potem moje życie ułożyło się tak jak życie mej matki - życie osoby poddanej niewolniczo mężowi i hatun. Podobnie wyglądała moja przyszłość.
Muhammad był już stary. Gdy umrze, młodość będzie jeszcze kwitła na mej twarzy i co się ze mną stanie?
Owdowiała, bezdzietna, będę żyła samotnie do końca swych dni.
Biorąc pod uwagę jego chłodną reakcję na moją wizytę, Muhammad raczej zamierzał się ze mną rozwieść. Mogłam przewidzieć, jak okrutnie zareaguje na to matka, jak oskarży mnie o utratę męża. I z pewnością zasługiwałam, by usłyszeć jej surowe słowa.
Zaczęłam rozważać, co mi pozostało. Jeśli Muhammad mnie oddali, mogę wyjść za innego - może za Talhę, który ponoć chwalił się na ślubie Zajnab, że kiedyś uczyni mnie swą żoną. Przy innym mężu musiałabym ułożyć się z pozostałymi trzema żonami, bo zwykły mężczyzna nie mógł mieć więcej niż czterech. Będę też mogła chodzić z odkrytą twarzą.
Może nawet znów będę w ciąży...
Moje maleństwo! Myśl o śmierci dziecka chwyciła za mój żołądek jak szpony sępa. Opadłam na kolana, by się modlić, ale tylko zwinęłam się i zalkałam. Ileż to dni, ileż tygodni i lat czekałam na to dziecko, i to tylko dlatego, że musiałam dzielić się Muhammadem
z tak wieloma kobietami? Jeśli nawet mnie zatrzyma przy sobie, czy kiedykolwiek zdołam powić mu syna?
Usłyszałam krzyk i wstałam, by zakryć okno zasłoną. Jeszcze nie czas na poranną modlitwę, a ludzie już tłoczą się na dziedzińcu. Ale nie.
W nikłym świetle brzasku ujrzałam Muhammada. Szedł ku mnie, a jego biała szata lśniła mocno. Światło w jego oczach zdawało się stłumione, jakby ciemne chmury przysłoniły gwiazdy. Twarz jego poorały zmarszczki. Wyglądał
jak posłaniec niosący złą wieść. W pierwszym odruchu zapragnęłam schować się przed nim, może uciec do meczetu? Miałam już dość zmartwień i bólu.
Prawdziwy wojownik nie cofa się jednak przed walką. A mimo wszystkich porażek wciąż uważałam się za wojowniczkę. Z trudem podeszłam więc do drzwi i otworzyłam je na oścież, stając twarzą w twarz z przeznaczeniem. Oto nadchodził mężczyzna głuchy na moje błagania o litość, na moje wyznanie miłości, mężczyzna, który sprawił, że rozszlochałam się i upadłam. To on przecież wywołał łzy, przez które moje życie legło w gruzach. Nie może mnie już bardziej zranić.
- Ahlan, jaa Proroku - przywitałam go. - Co za niespodzianka. Obiecałeś, że wrócisz po miesiącu, a minęło ledwie dwadzieścia dziewięć dni.
Chmury odsunęły się na moment z jego oczu i niemal się uśmiechnął.
- Ten miesiąc ma tylko dwadzieścia dziewięć dni, Aiszo.
Nie odwzajemniłam jednak jego uśmiechu, choć wiedziałam, że tego oczekiwał. Zignorowałam go, jak on zignorował mnie przed kilkoma dniami. Prosta jak strzała odwróciłam się powoli i weszłam do środka, jakbym nie dbała o to, czy wejdzie za mną, czy nie. Usłyszałam, że drzwi zamykają się za nami, i odwróciłam się, by stawić mu czoła. Stawić czoła memu losowi, który Muhammad miał w swych dłoniach, bo przecież nic nie należało do mnie.
Patrzył na mnie niepewnie, jakbym to ja skrywała odpowiedzi na jego pytania. Jego włosy były jeszcze wilgotne, pachniał świeżością i kąpielą. Wyciągnął dłonie, jakby chciał mnie przytulić.
- Jesteś blada, Aiszo. Czy dobrze się czujesz? Przymknęłam oczy, szukając w sobie siły.
- Z pewnością doniesiono ci... - zaczęłam niepewnie, a po chwili spróbowałam jeszcze raz: - Czy Umar powiedział ci o wszystkim?
- Przez cały miesiąc nie rozmawiałem z nikim poza Allahem. Od pierwszego dnia przysiągłem słuchać tylko jego.
- Dlatego zatem zignorowałeś mnie, gdy do ciebie przyszłam?
- To ty zignorowałaś moją prośbę, by pozostawiono mnie w spokoju.
Z piersi wyrwało mi się dziwne łkanie - ostre, rwane, jakby pękało szkło.
- Błagałam cię, byś mnie wysłuchał, nim sobie pójdziesz. Tyle miałam ci do powiedzenia. Teraz już jednak za późno.
Podszedł bliżej i położył mi dłonie na ramionach.
- Na co za późno, habibtil
Wyrwałam mu się. Jego dotyk parzył jak płomień. Być może jego obecność ukoiłaby mój ból kilka dni temu, gdy tak opłakiwałam nasze dziecko. Teraz jednak, gdy stał tak przede mną i chciał mówić o rozwodzie, nie chciałam już jego pocieszania. Jego współczucie wywoła tylko moje Izy, a nie chcę płakać, gdy ogłosi swą decyzję. Ja, Aisza bint Abi Bakr, mam swoją dumę. I nie ma znaczenia to, że go kocham.
- Twój syn nie żyje, Muhammadzie. Chwycił się za brodę.
- Mariam...
- Nie, nie Mariam! - Wzięłam głęboki oddech i gdy znów przemówiłam, mój głos był spokojny i cichy. - Nie Mariam. Ja... miałam wypadek. Straciłam nasze dziecko. - I rozpłakałam się wbrew swojej woli. - Mial już prawie trzy miesiące. Tak bardzo go kochałam. A teraz nie ma go już z nami. Nie mam już nikogo. Byłby taki cudowny.
Byłby nasz, Muhammadzie.
Schowałam twarz w dłoniach, ukryłam Izy, ukryłam wstyd. Byle tylko nie spytał, jak to się stało. Jeśli powiem mu, że spadlam z drzewa, dowie się, że to moja wina, że dziecko nie żyje.
Poczułam, że jego ramiona otulają mnie czule, i skryłam twarz w jego brodzie. Otoczył mnie zapach drzewa sandałowego i miswaku, dając mi poczucie bezpieczeństwa, za którym tak tęskniłam i które będzie mi odebrane już wkrótce.
- Aiszo, tak mi przykro - szepnął. Jego głos rwał się jak szata o kolczasty krzak, a gdy uniosłam wzrok, zobaczyłam, że ma oczy pełne lez. - Powinienem być przy tobie. Nie powinienem był cię opuszczać.
- Przecież nawet nie uwierzyłeś mi, że spodziewam się twego dziecka. Czemu zresztą miałbyś uwierzyć?
Zachowywałam się jak dziecko, oskarżyłam Mariam o to, że ma kochanka, Umm Ha-bibę o to, że jest szpiegiem, a potem sama walczyłam z twymi mordercami, bo mi się zdawało, że jestem świetną wojowniczką.
- Uratowałaś mi życie. - Jego oczy rozbłysły. - Twoja odwaga zadziwia mnie. Teraz wiem, jaka zawsze byłaś dzielna.
Jako moja żona miałaś bardzo ciężkie życie.
Jego zrezygnowany ton zmroził mi krew w żyłach, ale zdołałam się uśmiechnąć.
- Dlaczego mówisz w czasie przeszłym, habibl - spytałam, siląc się na lekki ton. - Czy nie jesteśmy już małżeństwem?
Spojrzał na mnie poważnie, a ja zasłaniałam się uśmiechem jak tarczą.
- To zależy wyłącznie od ciebie - powiedział.
- Ode mnie? - prychnęlam. - Mylisz się, mężu. Nasza umowa małżeńska bynajmniej nie daje mi prawa do rozwodu.
To możesz zrobić tylko ty.
- Daję ci to prawo - rzeki z mocą.
Przylgnęłam do niego. Czułam, jak wali mu serce. Spojrzałam mu w oczy i zobaczyłam swe odbicie - małą twarz z otwartymi ze zdumienia ustami.
- Podejmij decyzję, Aiszo - nalegał.
Serce biło mi jak skrzydła potężnego ptaka. Zobaczyłam, że nie płakał już, a jego twarz była jak maska.
- Jaką decyzję? - nie wiedziałam, o co mnie prosi.
- Możesz wybrać mnie i to nasze życie albo rozwieść się ze mną i wyjść za innego.
Poczułam, jak ściska mi się żołądek. W co on gra? Jego twarz była nieprzenikniona. Odsunęłam się od niego i podeszłam do okna. Na zewnątrz wschodziło różowozłote słońce.
- Nie rozumiem tej gry. Jeśli chcesz mnie oddalić, mężu, powiedz wprost.
- To nie jest gra, Aiszo. Obiecałem słuchać tylko Allaha, ale on otworzył me uszy i pozwolił mi usłyszeć twoją opowieść. Gdy zniknęłaś, płakałem z wściekłości na siebie. Jakże mało o tobie wiedziałem! Nie miałem pojęcia, jakim cierpieniem była dla ciebie parda.
- A potem odebrałeś mi wolność - szepnęłam smutno. - Mimo że mało kto dorównuje mi w walce na miecze. Czy to sprawiedliwe?
- Umma śledzi mój każdy krok, Wrogowie nie spuszczają mnie z oczu. Obserwują i ciebie.
- A niech obserwują! Nie dbam o to.
- Ale ukochana żona Proroka musi nauczyć się myśleć i o tym. Podziwiam twą odwagę, habibti, ale są tacy, którzy cię krytykują. - Podszedł do mnie i stanął przy oknie. - Aiszo, póki będziesz moją żoną, będziesz musiała kryć się, unikać płotek, uważać na wrogów. Nie mogę pozwolić sobie na dodatkowe niebezpieczeństwo.
- A ja nie mogę żyć jak w klatce!
- Nie zamykam cię w klatce. Jesteś wolna. Jeśli chcesz, leć. Nie chciałem nigdy, by ktokolwiek zmuszał ciebie lub jakąkolwiek inną kobietę do małżeństwa ze mną.
- Myślałeś, że podjęłam tę decyzję jako sześciolatka? - krzyknęłam zniecierpliwiona jego naiwnością. - Czy sądzisz, że w tym wieku ktokolwiek jest zdolny do jakiejkolwiek poważnej decyzji?
- Wstyd mi to przyznać, ale w ogóle się nad tym nie zastanawiałem. Twoja opowieść tam na drzewie uświadomiła mi wiele rzeczy, których nawet nie przeczuwałem. Pozbawiona swobody jesteś jak niewolnica, Aiszo. A wiesz, że ja nie mam niewolników.
- Co? - wydukalam.
- Jesteś wolna, Aiszo. Wybieraj. - Odsunął się ode mnie, usiadł na poduszkach w rogu i czekał.
Zalała mnie fala uczuć i myśli. Odwróciłam się do okna i próbowałam pojąć słowa Muhammada. Mam wybrać swój los? To jak dać wielbłądowi wolność wyboru pastwiska. Poranny wietrzyk przyniósł zapach lawendy. Wdychając go, przypomniałam sobie,
jak w dzieciństwie biegałam po łąkach na wzgórzach i zbierałam kwiaty. Czy po rozwodzie z Muhammadem znów mogłabym to robić? Nie musiałabym kryć się za parawanem we własnym domu, nie musiałabym zakrywać twarzy.
Jako kobieta wolna mogłabym znów wyjść za mąż albo pozostać sama.
Safuan wciąż patrzył na mnie równie pożądliwie. Chętnie ożeniłby się ze mną, ale byłby surowszym mężem niż Muhammad. Talha byłby dobrym i szanującym żonę towarzyszem. Mogłabym być z nim szczęśliwa. Ale jak bardzo? Czy na jego widok chciałoby mi się śpiewać? Czy czułabym, że rozpiera mnie radosny śmiech? Czy drżałabym cała z rozkoszy, gdyby mnie dotknął? Czy omdlewałabym od jego pocałunków? Czy byłoby tak jak z Muhammadem?
Odwróciłam się do niego. Siedział po turecku, oczy miał zamknięte, brwi zmarszczone, usta zaciśnięte. Oto mężczyzna, którego kocham i kochałam całe życie. Mężczyzna, który nauczył mnie walczyć, mężczyzna, który nauczył mnie kochać, ojciec dziecka, które straciłam z miłości. Przy Muhammadzie byłam prawdziwie wolna -
wolno mi było mówić otwarcie, śnić, popełniać błędy, być sobą. Może i nie byłam królową jego haremu, ale byłam pierwszą kobietą jego serca. Teraz ofiarowywał mi wolność, moc wybrania własnego losu - najcenniejszy prezent, jaki ktokolwiek mi podarował. A przez to stałam się zupełnie jego.
Przyklękłam przy nim, zdjęłam mu turban z głowy. Otworzył oczy i zobaczyłam, że pełne są lęku. Uniosłam jego dłoń i przycisnęłam sobie do policzka. Strach zniknął z jego oczu, które napełniły się Izami.
- Wybieram ciebie - powiedziałam.
Pochylił swe usta ku moim i piliśmy swą miłość, jakby była deszczem po długiej suszy. Potem przycisnęłam głowę do jego serca i wsłuchałam się w jego bicie, tę miłosną pieśń.
- Aisza - szepnął miękko. - Ukochana Muhammada. Pocałował mnie jeszcze raz, a jego pocałunek pełen był obietnic.
Potem zbyt prędko wymknął się z mych ramion i sięgnął po turban.
- Nie opuszczaj mnie, habibi - błagałam. - Zostań jeszcze choć chwilę.
Spojrzał na mnie z czułością.
- Wrócę - obiecał. - Wrócę prędko.
Poczułam ukłucie zazdrości. Po chwili jednak uświadomiłam sobie, że jego uśmiech jest ponury. I on nie chciał mnie opuszczać, ale czekały na niego obowiązki. Przypomniałam sobie o łzach mych sióstr, gdy mnie pielęgnowały, o ich niepokojach o przyszłość i opadł mnie strach. Zerwałam się na równe nogi.
- Muhammadzie! Czekaj! - zawołałam. Odwrócił się w moją stronę, a ja chwyciłam się kurczowo jego dłoni. - Czy rozwiedziesz się ze swymi pozostałymi żonami?
Ciemna żyła wystąpiła na jego czoło.
- Przecież tego pragniesz.
Spuściłam wzrok, zawstydzona tym, za kogo mnie uważał.
- Przyznaję, kiedyś tak było. Ale nie teraz. Moje siostry... one się tak boją. - Powtórzyłam mu, co usłyszałam, gdy się mną opiekowały. Wyjaśniłam, że ich życie obróci się w pył, jeśli je odtrąci. - One cię potrzebują, Muhammadzie. -
Pokonałam własny strach i spojrzałam mu w oczy. - Bardziej nawet niż ja.
Żyła nad jego brwiami zniknęła, gdy uśmiechnął się z dumą.
- Moja Aiszo - szepnął. - Oto stałaś się kobietą.
Jego słowa otuliły mnie jak ciepło rozchodzące się z ogniska w zimową noc. Wyprostowałam się.
Odwrócił się, ale znów go zatrzymałam.
- Proszę, nie mów im, że wiesz o ich niepokojach. Mówiły to w zaufaniu, między sobą, z pewnością nie chcą, byś wiedział, jak bardzo się lękają.
Przytaknął krótko.
- Ale - dodał - ucieszyłyby się, gdyby wiedziały, że wstawiłaś się za nimi. Nie chcę odmawiać im tej małej przyjemności.
Czekałam i czekałam, znów krążąc niespokojnie po pokoju. Czy Muhammad przyniesie dobre czy złe wieści?
Niektórzy powiadali, że rozwód z nami wszystkimi jest jedynym sposobem na uratowanie ummy - wreszcie znikną plotki o tym, że Muhammad okazuje słabość wobec kobiet. Inni twierdzili, że to by zniszczyło islam, zerwało więzy zbudowane dzięki małżeństwom. Ja wiedziałam tylko, że rozwód byłby tragedią dla moich sióstr.
Aż podskoczyłam, gdy rozległo się pukanie. Podbiegłam do drzwi z duszą na ramieniu. Przede mną stał Muhammad z poważnym obliczem. A za nim wszystkie pozostałe żony - zapłakane. Rozpacz zalała mnie jak łzy. Jęknęłam, pewna, że ich los jest już przesądzony.
Zajnab zrobiła krok w moją stronę i wyciągnęła swe pulchne ramiona. Jej złote oczy błysnęły wzruszeniem.
- Wiemy, że błagałaś naszego męża o litość nad nami - zatkała. - Więc... - ciągnęła rwącym się głosem - więc przyszłyśmy ci podziękować i prosić, byś była naszą hatun.
Otworzyłam usta, ale ze zdumienia nie mogłam nic rzec. Wszystkie siostry pokłoniły mi się pięknie. Muhammad stał
wśród nich, jego niesforne kosmyki wymykały się spod turbana, a na usta wypłynął uśmiech, promień nadziei. Po chwili Prorok zerwał turban z głowy i również skłonił mi się nisko.
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DZIESIĘĆ TYSIĘCY OGNI
Medyna, potem Mekka, luty 630 r. n.e.
Gdy miałam siedemnaście lat...
każdy dzień był jak niedokończona opowieść; każda noc jak tajemnica, którą trzeba odsłonić. Ludzie szeptali. Z ich twarzy nie schodziło nieme pytanie.
Nasza inwazja na Mekkę była coraz bliżej. Czekaliśmy na nią jak na deszcz po długiej suszy. Czemu więc Prorok zwleka? - pytały moje siostry. Wzruszałam ramionami, udając, że nie mam pojęcia. I Muhammad naprawdę nie wyjaśnił mi, dlaczego opóźnia wyjazd. Planował zaskoczyć mekkańczyków. Ja jednak znałam prawdziwy powód zwłoki. Widziałam odpowiedź w jego oczach, gdy kładł dłoń na brzuchu Mariam. Czekał - wszyscy czekaliśmy - na to dziecko.
Nie byłam zazdrosna. Nie miałam już powodu obawiać się ani tego dziecka, ani żadnej mojej siostry. Same uczyniły mnie hatun, więc nikt, nawet matka potomka Muhammada, nie mógł mi odebrać tej pozycji. Nikt też nie chciałby tego, bo rządziłam sprawiedliwie i zapomniałam o zemście na Zajnab, którą pokochałam jak rodzoną siostrę.
Pozostałe żony obdarzyły mnie swym zaufaniem, a ja traktowałam je z najwyższym szacunkiem.
Podziwiałam Zajnab za tę decyzję. Hafsa powiedziała mi, że Zajnab opierała się z początku, ale po modlitwie i medytacji zgodziła się, a nawet przekonała Umm Salamę, że to słuszny krok.
- To nic w porównaniu z tym, co uczyniła dla nas Aisza -oświadczyła ponoć Zajnab.
Nie byłyśmy już przeciwniczkami, ale moje kłopoty wcale się nie skończyły. Teraz, gdy ja byłam hatun, Ali krytykował każdy mój krok, nagle przeszkadzał mu chaos w kuchennym namiocie, pluł jedzeniem, które przygotowałam, i mówił, że ma ono posmak trucizny, śledził mnie, gdy szłam na targ. Wciąż liczył na to, że złapie mnie na czymś, co pozwoli mu zniszczyć mnie i mego ojca.
Muhammad zupełnie się tym nie przejmował. Myślał tylko o dziecku.
- To cierpliwy mały człowiek - żartowałam sobie z niego, gdy zamartwiał się, że poród się spóźnia. - Ma to po ojcu.
- Ludzie rodzą się na tym świecie, odkąd Ewa powiła swe pierwsze dziecię - powtarzała mu Sauda. - Przyjdzie, gdy Allah zechce.
Tymczasem los szykował swoje niespodzianki. Pewnego dnia stado koni wyrwało się z zagrody i pogalopowało na meczet, tratując modlącego się człowieka. A Mariam śmiała się i śpiewała, jakby każdego dnia zaczynała się wiosna, i w ogóle nie dochodziły do niej wieści o zbliżającej się inwazji. Każdego ranka szłyśmy z Saudą do białego domku, po drodze zamartwiając się kolejną bitwą z Kurajszytami, drżąc o naszych bliskich w Mekce. Tak jak pozostałym żonom ulżyło mi, gdy Mariam została wysłana na wieś w pobliżu Medyny, ale teraz trochę jej zazdrościłam. Mogła mieć własny ogródek, z okna widziała pomarańczowo-czarne góry otaczające miasto. Miała bezpieczne schronienie z dala od wiecznie wrzącej ummy.
Z każdym dniem w Medynie pojawiało się więcej wiernych, których należało odziać i nakarmić. Głos Muhammada niósł się jak światło słoneczne po ziemi okrytej mrokami niewiedzy. Do miasta napływali nowi wyznawcy, którzy zwykle nie mieli pojęcia o uprawianiu roli. Tak jak nas na początku najpierw dopadała ich medyńska gorączka, potem bieda.
Jako hatun Proroka musiałam zapewnić im choć pierwszy posiłek. Pilnowałam więc, by zawsze gotował się jęczmień, a służący rozdawali miski z jedzeniem ponad pięćdziesięciu osobom dziennie. My, żony Proroka, gotowałyśmy, nosiłyśmy wodę, piekłyśmy chleb i doiłyśmy kozy. Umm Salama utkała specjalne woalki, które nie krępowały naszych ruchów.
Dary od wielkich królów nikły w oczach, bo iluż jest możnych na tym świecie. Muhammad wysłał wprawdzie Zajda, by nawrócił bizantyjskiego cesarza, ale naszych posłańców wyśmiano i zmuszono do ucieczki z Konstantynopola.
Potem nastąpiła tragedia. Żołnierze cesarza dogonili naszych ludzi na pustyni i wycięli ich w pień. Śmierć Zajda zatrzęsła ummą. Nawet Zajnab łkała w szczerej rozpaczy. Umm Ajman snuła się po ulicach Medyny jak zjawa, rozglądała się błędnym wzrokiem i bez końca nawoływała zmarłego męża. Muhammad, zrozpaczony, zamknął się w sobie, skrył w swoim pokoju na kilka dni i wyszedł dopiero, gdy należało odmówić modlitwę nad ciałem nieszczęśnika. Potem nastąpiły długie spotkania z towarzyszami.
Gdy przychodził do mnie, mówiliśmy nie tylko o Zajdzie, ale i o cesarzu. Nie mogliśmy już liczyć na wsparcie ze strony tego bogatego imperium. Tymczasem wciąż zmagaliśmy się z suszą, która zaczęła się jeszcze przed Bitwą Rowu. Uświadomiliśmy sobie, że nasi sojusznicy muszą zacząć wspierać nas daninami, bo inaczej czeka nas śmierć z głodu.
- Wciąż jest jednak wielu, którzy mają nas za nic. Choćby cesarz - rozważał Muhammad. - Mało kto wysupła choć jeden dukam, póki nie pokażemy swej siły, pokonując Kurajszytów.
Żeby przetrwać, musieliśmy podbić Mekkę.
Na wizyty u Mariam szłyśmy uzbrojone w moją torbę z lekami oraz w kadzidła i zaklęcia Saudy. Z początku chodziłam tam z obowiązku. Wkrótce jednak dom Mariam stal się dla mnie schronieniem. Drzwi otwierał nam jej eunuch Akiiki i wkraczałyśmy do wnętrza pełnego zielonych roślin, pluszowych czerwonych i złotych dywanów, błękitnych, purpurowych, żółtych i zielonych poduszek rozrzuconych wokół jak płatki kwiatów. Na ścianie wisiał
gobelin przedstawiający Mariam, matkę Jezusa, na osiołku, z wielkim brzuchem, z gwiazdą nad głową. Z okna widać było pastwiska, na których hasały owieczki i jagniątka, aż serce się wyrywało, by wybiec i bawić się wraz z nimi.
Musiałyśmy jednak zająć się ważniejszymi sprawami - masowałyśmy nogi i ręce Mariam, w których krew krążyła coraz słabiej. Dziecko Muhammada tymczasem kopało jak szalone.
Ona jednak nie skarżyła się. Nie pisnęła nawet słówka, choć dziecko było już tak silne, że wypychało jej skórę nóżkami. Nie narzekała, choć ledwo mogła stać. Z uśmiechem opierała się na ramieniu Akiikiego, gdy chciała przejść kilka kroków.
- Jeszcze chwila, a jego domek będzie równie wielki, co mój -żartowała. - Musi jednak wyjść, bo moje ciało nie ma takich pięknych okien.
Najgorsze były powroty. Żegnałyśmy się z lekkim sercem, a potem szłyśmy ramię w ramię przez piękne ogrody i cudne łąki, póki miasto nie otoczyło nas swym smrodem i smutkiem. Tylko żony Muhammada zakrywały twarze, więc nawet obcy wiedzieli, że to my, i bez ustanku nękali nas pytaniami:
- Czemu zwleka?
- Kiedy ruszamy?
A my mogłyśmy tylko spuścić wzrok, by unikać ich zaniepokojonych oczu.
Pewnego wieczora, gdy brałyśmy ostatni słodki oddech, by za chwilę zanurzyć się w zatęchłym powietrzu Medyny, posłyszałyśmy za sobą krzyki. Za nami biegł Akiiki i wymachiwał rozpaczliwie rękoma. Nie mówił po arabsku, ale jego gesty nie pozostawiały wątpliwości. Rozłożył ręce nad brzuchem i pchał je w dół. Rozpoczął się poród.
Sauda pospieszyła za nim do domku Mariam, ja zaś pobiegłam do miasta po akuszerkę - Umm Hanifi. Zastałam ją przy porodzie w dzielnicy namiotów. Staruszka wyciągała właśnie śliskiego noworodka, jakby to była roślinka wyjęta wprost z ziemi.
Na mój widok dzieci i starcy rzucili się z wyciągniętymi rękoma, oczekując, że jak zwykle mam dla nich daktyle.
Przysięgłam przynieść im jedzenie następnego dnia, ale nie puszczali mnie, jakby z głodu byli gotowi pochłonąć mnie zamiast jęczmienia.
- Jaa Umm Hanifi! - zawołałam, przekrzykując cały ten zgiełk. -Dziecko Proroka chce wyjść na świat. Sauda wysłała mnie po ciebie. Mariam jest w domu, ma silne i częste skurcze.
Staruszka pokiwała głową spokojnie, jakbym powiedziała jej właśnie, która jest godzina. Potem wyciągnęła z pochwy długi nóż.
- Przecież Sauda dobrze wie, co czynić - powiedziała i podawszy dziecko matce, przecięła pępowinę. - Jak się umyję i odpocznę, przyjadę do was na moim osiołku.
Wróciłam więc do domku Mariam, która cala spocona leżała na łóżku. Muhammad trzymał ją za jedną dłoń, a Akiiki za drugą. Sauda podała Muhammadowi liść palmy, by wachlował rozpaloną twarz Mariam.
- Lepiej zabierz się do odkażania, Aiszo - poleciła mi Sauda. -Umm Hanifi przybędzie w swoim czasie, my tymczasem nie możemy czekać.
Mariam jęknęła. Położyłam dłoń na jej brzuchu i poprosiłam Allaha, by trochę jej ulżył.
Wybacz mi też, że zazdrościłam jej tego dziecka - modliłam się. - Błagam, nie pozwól, by moja zazdrość wyrządziła krzywdę jej lub małemu.
Jakby w odpowiedzi na moje słowa, poczułam mocne kopnięcie pod ręką.
- Ale silny! - powiedziałam, a Muhammad i Mariam uśmiechnęli się z dumą. - To mały wojownik, Mariam.
- Tak, na Allaha, to musi być chłopiec - stwierdziła Sauda. -Żadna dziewczynka nie byłaby taka żwawa... no może z wyjątkiem ciebie, Aiszo. - Ale natychmiast chwyciła się za amulet. - Chłopiec czy dziewczynka, daj tylko, Boże, by było zdrowe.
Znalazłam w torbie moździerz i tłuczek, a potem jeszcze nawłoć. Utarłam zioło z żywicą, by zabiła jego nieprzyjemny zapach, aż wreszcie uzyskałam gładką maź, którą można było odkazić płeć Mariam. To powinno ochronić dziecko przed wszelką infekcją. Tymczasem akuszerki nadal nie było.
- Na Allaha, cóż mogło ją zatrzymać? - niepokoił się Muhammad i po raz piąty już wysłał Akiikiego, by wyglądał
Umm Hanifi. Eunuch wydal z siebie jakiś niejasny okrzyk. Podbiegłam do drzwi i ujrzałam, że akuszerka jedzie przez łąkę na swym starym osiołku. Odziana była w najlepszą, barwną suknię, która powiewała na wieczornym wietrze, z jej uszu zwisały długie kolczyki, oczy pociągnięte miała grubą warstwą koholu, a usta ogniście czerwone.
Za nią ciągnęły setki wiernych, obrzucali ją kwiatami i wykrzykiwali najlepsze życzenia.
Powiedziałam więc Muhammadowi, co zobaczyłam.
- Ta akuszerka pławi się właśnie w miłości ludu, a tu Mariam grozi śmierć w każdej chwili! - krzyknął przerażony.
Z trudem powstrzymałam uśmiech. Czy to był potężny Prorok samego Allaha? Powinien raczej wziąć przykład z eunucha Akiikiego, który - choć bardzo przejęty - zdołał dotąd zachować spokój. Mariam spojrzała na Saudę przerażona, ale ta tylko pokręciła głową zdegustowana.
- Wojownicy. Sto światów z nimi - mruknęła. - Zabijają i ranią bez chwili wahania, ale na widok rodzącej kobiety padają jak muchy.
Na to do pokoju weszła Umm Hanifi - dumna jak królowa. Sauda chwyciła garść kolendry i rozpoczęła swoje zaklęcia przeciw złemu. Akuszerka aż przystanęła na widok Muhammada i Akiikiego.
- Idźcie stąd, ale już! To kobiece sprawy! - krzyknęła, unosząc swe silne ramiona. - Jeśli będzie nam potrzebna pomoc mężczyzny, zawołamy Allaha.
I rzeczywiście wzywałyśmy go nieraz. Mijały godziny. Poród był ciężki i długi. Ale krzyczała tylko Sauda, która kłóciła się ze złymi siłami wstrzymującymi dziecko przed wyjściem na świat.
- Masz prawo krzyczeć, Mariam - szepnęłam, gdy zaciskała dłoń na moich palcach. - Nie musisz być dzielna.
Łzy płynęły po jej twarzy.
- Boli, ale jeśli zacznę krzyczeć, Muhammad będzie się bal, że coś się stało dziecku.
W końcu nadszedł czas, by pomóc jej przejść na fotel do rodzenia, gdzie Umm Hanifi zaczęła masować jej nogi i brzuch, a Mariam parła z całych sił.
- To dziecko nie chce wyjść na ten świat - stęknęła zmęczona akuszerka. - Zwykle oznacza to, że nie będzie żyło długo.
Sauda pisnęła ze zgrozą, chwyciła za swoje kadzidło i zamachała nim przed ustami staruszki. Jak wyjaśniła mi potem, miało to odgonić te złe słowa od dziecka.
Jeśli jednak w pokoju były jakieś złe duchy, z pewnością wygnałyśmy je naszymi radosnymi okrzykami, gdy dziecko wreszcie przyszło na świat. Przed domem podniosły się wiwaty. Mariam przytuliła dziecię i spojrzała na nie, jakby było ósmym cudem świata. Połykałam łzy i odganiałam myśli o swoim straconym synku, o tym, że moja pozycja hatun nic teraz nie znaczy, bo oto narodził się pierwszy syn Muhammada, a jego matka nie ma teraz sobie równych, bez względu na to, ile dzieci bym powiła.
Ale miłość to nie walka o uczucia. To nie misa taridu, który dzieli się między głodnych, a potem nic już nie zostaje.
Im bardziej się kocha, tym więcej jest miłości. Otarłam pot z czoła Mariam, a ona uścisnęła moją dłoń.
- Obyś ty była następna, Aiszo - szepnęła.
Dziesięć tysięcy ognisk - taką strategię wymyślił Muhammad, by pokonać Kurajszytów. Nasza armia rozproszyła się wokół Mekki, a każdy wojownik zapalił jedno ognisko, aż wzgórza wokół miasta zamigotały jak gwieździste niebo.
Staliśmy z Muhammadem na skraju Al-Hudajbijja i patrzyliśmy w zamyśleniu na światła u naszych stóp. Wokół
rozlegały się nawoływania wojowników ostrzegające mekkańczyków: „Następny dzień będzie dniem naszego zwycięstwa".
- Pomyśl tylko, co muszą myśleć teraz Kurajszyci - zaśmiał się cicho Muhammad, łaskocząc mnie brodą w ucho i przytulając mocniej. - Widzą przecież, że oto przybył sam Allah.
W jego oczach ujrzałam błysk mocniejszy niż te wszystkie ogniska. Jego pocałunek miał posmak metalu.
Wdychałam jego zapach - zapach dymu, miswaku i kurzu, zapach naszej długiej wędrówki.
- Wreszcie wracasz do domu, habibi - powiedziałam radośnie. - A gdy tylko tam wejdziesz, zostaniesz władcą. Abu Sufjan nie odważy się już na nic.
I rzeczywiście oczy Abu Sufjana były wielkie ze strachu, gdy Ali przyprowadził go do naszego namiotu tej nocy.
Padł na kolana i złapał Muhammada za nogi, aż Saffija pisnęła z przerażenia. Ali chwycił go za płaszcz i odsunął bez pardonu, przyciskając mu sztylet do gardła.
Abu Sufjan drżał jak płomień świecy na wietrze.
- Zaklinam cię, synu Abdallaha, nie niszcz Kurajszytów! - łkał. -Miej litość dla swych braci.
- Moi zwolennicy zostaną oszczędzeni - oświadczył Muhammad spokojnie, jakby co dzień w jego namiocie pojawiał
się odwieczny wróg. - Z twych ust jednak nigdy nie słyszałem nawet jednego wyznania wiary.
- Jakże mam wyznać wiarę w twego Boga i zdradzić swój lud? - wychrypiał Abu Sufjan. - Jestem przywódcą Kurajszytów. Ich bogowie są moimi bogami.
- A ich piekło jest twoim piekłem, tchórzu! - ryknął Ali, przeciągając ostrzem po szyi Abu Sufjana. Ruda broda z siwymi pasmami opadła na ziemię. - Wyznaj wiarę proroka samego Allaha albo giń!
- Czekaj! - zawołał Abu Sufjan, trzęsąc się cały. - W ostrzu Alego ujrzałem światło Pana. Prawda objawiła mi się!
Nie ma innego Boga, jest tylko Allah, a jego posłańcem jest Muhammad.
- Kłamca! - Ali pchnął go na ziemię i splunął na niego. - Proroku, przecież tak pospieszne nawrócenie nie może być szczere!
- Tylko Allah może wejrzeć w serce człowiecze - rzeki Muhammad i wyciągnął dłoń do Abu Sufjana. - Przyjmę każdego, kto nazwie mnie Prorokiem. Wstań, Abu Sufjanie. Witaj w ummie.
Ali skrzywił się rozczarowany. Chciał zabić Abu Sufjana. W głębi serca i ja tego pragnęłam. Wreszcie mogliśmy ukarać go za wszystkie jego okrucieństwa, on tymczasem oczyścił się w oczach Muhammada tymi kilkoma słowami.
Ja jednak byłam hatun Proroka - moim zadaniem było wspierać decyzje męża, a nie je podważać.
Skryte za parawanem przysłuchiwałyśmy się z Saffiją rozmowie mężczyzn. Planowali nadchodzący dzień. Najpierw do miasta wejdzie cala armia, potem kobiety. Ktokolwiek będzie stawiał opór, zostanie rozgromiony.
- Postarajmy się jednak wkroczyć tam bez rozlewu krwi - powtórzył Muhammad. - Przybyliśmy tu, by ogłosić, że Mekka jest miastem Allaha, a nie zaczynać kolejną wojnę.
Oczy Abu Sufjana zatrzymywały się to na Alim, to na Muhammadzie. Oblizywał swe tłuste wargi.
- Większość Kurajszytów przystaje oczywiście na wasze warunki - wybąkał. - Ale kilku smarkaczy poprzysięgło walczyć z wami. Nie stanowią oni większego zagrożenia. Pokonacie ich bez trudu.
Muhammad uśmiechnął się do niego i pokiwał głową. Takich właśnie informacji potrzebował.
- Jesteś naprawdę cennym sojusznikiem, Abu Sufjanie - rzekł. -Twoja lojalność zostanie nagrodzona.
Noc stawała się dniem. W naszym obozie gasły ogniska, pozostawiając po sobie mrok przedświtu i chłód. W moim namiocie czułam jeszcze na policzkach ciepło naszego ognia. Spod przymkniętych powiek przyglądałam się roztańczonym cieniom, rozedrganym obrazkom dążącym w stronę Mekki - naszej ojczyzny.
Niewiele już pamiętałam ze swoich lat w Mekce. Dom. Mój dom był tam, gdzie byl Muhammad. On był moim domem.
Obudził mnie jego pocałunek, nim jeszcze Bilal rozpoczął swe nawoływania na poranną modlitwę. Słońce ledwie muskało niebo, ale ja pospiesznie poderwałam się ze swego posłania i narzuciłam śnieżnobiałą szatę. Gdy w rok po podpisaniu traktatu pokojowego Muhammad wybrał się na pielgrzymkę do Mekki, wziął ze sobą tylko Umm Salamę i Zajnab, karząc mnie w ten sposób za to, że zawiodłam go przy podpisywaniu paktu. Teraz, gdy odzyskałam jego zaufanie, zobaczę słynną Ka'bę, którą tyle lat temu zbudował Abraham wraz z synem Izmaelem, zobaczę tajemniczy czarny kamień, dar od samego Allaha.
- Ka'ba została wzniesiona dla Allaha, a nie dla bożków. Ich obecność w tym świętym miejscu to profanacja - glosil Muhammad. - Dziś oddamy świątynię samemu Bogu.
Czekając na naszą kolej, siedziałyśmy na wielbłądach i obserwowałyśmy procesję. Niedaleko stal Abu Sufjan ze swym doradcą, Al-Abbasem, wujem Muhammada i Alego. Widziałam ich dobrze i słyszałam, jak śmiali się cicho, gdy mijało ich plemię Muzajna, jak splunęli z pogardą pod bose stopy naszych sprzymierzeńców.
- Więc to takim ludziom się poddaliśmy? - prychnął Abu Sufjan.
Al-Abbas uśmiechnął się, ale milczał.
- Śmiech Kurajszytów może przerazić bardziej niż cały oddział tych obszarpańców - szydził, gdy mijali ich ludzie z rodu Sulajm w swych zakurzonych szatach, ukazując w uśmiechach poczerniałe zęby.
Dopiero gdy do Mekki wjechali w równych szeregach wojownicy Medyny, w pełnej zbroi, na swych pięknych koniach, ozdobionych zielonym narzutami - Abu Sufjan zamilkł. Nawet on wiedział, że nie należy się śmiać z armii Muhammada.
W końcu Talha poprowadził nas przez bramę Mekki. Prawie wszystkie kobiety z ummy jechały w haudach, które zbudowali dla nich mężowie, skazując je tym samym na niewygodną jazdę, ale i upodobniając do żon Proroka. Przez zasłonę widziałam, że Mekka w niczym nie przypominała Medyny. Powietrze pachniało czystością i świeżością, zmąconą jedynie przez kurz unoszący się spod kopyt naszych wielbłądów. Słońce opromieniało jasne domy z kamienia i gliny. W cieniu wielkiej, ciemnej góry Hira krył się ponury, pusty targ pełen długich rzędów straganów.
Nad ulicami
jednak wisiały uroczyste chorągwie. W moich wspomnieniach z dzieciństwa to miejsce tętniło życiem: pełne było dźwięczących dzwoneczków, pachniało pieczonym mięsem i kadzidłami, bydło muczalo, ćwierkały ptaszki w klatkach, z każdej strony dobiegały nawoływania sprzedawców w najdziwniejszych językach.
Zatrzymaliśmy się przed Ka'bą, potężnym budynkiem w kształcie sześcianu, tak białym, że zdawało się, że ktoś go wybielił specjalnie na nasze przybycie. Choć widziałam go tyle razy w dzieciństwie, nie interesował mnie wtedy tak bardzo - wolałam tętniący życiem targ. Teraz jednak przeszły mnie ciarki, gdy stanęłam na czarnych, kamiennych płytach otaczających świątynię. Zdawało się, że ta niebiańska czystość zostanie zaraz zbrukana - wokół uwijali się wojownicy ummy, niszcząc setki bożków.
Muhammad stał w drzwiach świątyni, zamyślony, uśmiechnięty, jego kręcone włosy wymykały się spod turbanu.
Trzymał swój miecz wysoko w powietrzu.
- Ka'ba została oczyszczona! - zawołał. - Allahu akbar! Bóg jest wielki!
Z dachu Ka'by rozległo się nawoływanie Bilala. Nasze wielbłądy uklękły i wyszłyśmy zza zasłon, odsłaniając twarze przed Bogiem. Wraz z innymi wiernymi padłyśmy na piasek. Nasze modły dziękczynne zlały się w jedną pieśń i unosiły do nieba jak jastrząb, coraz wyżej i wyżej - wprost do Boga, który pozwolił wreszcie wrócić swemu prorokowi do domu.
Wstaliśmy potem, a Ali zawiązał na głowie Muhammada czarny turban. Podał mu białą chorągiew, a Prorok obiegł
Ka'bę trzy razy, a potem dwa razy przebiegł między świętymi wzgórzami miasta. Nie szedł, by Kurajszyci nie pomyśleli, że jest słaby. Potem z twarzą zroszoną potem i jaśniejącą szczęściem uniósł chorągiew w stronę kobiet i mężczyzn, a w górze zalśniły niezliczone miecze, zamachały chusteczki i dłonie.
Tłum rozdzielił się u stóp Ka'by i pozwolił przejść memu ojcu. Abi wchodził powoli po schodach świątyni, trzymając dłoń starca, który wspiera! się na lasce i którego skóra zdawała się luźno zwisać z kości.
- Ojciec mój gotów jest wyznać swą wiarę w Allaha i jego poslannika - oświadczył abi. Podbiegłam więc, by powitać dziada, którego zupełnie już nie pamiętałam. Na mój widok Muhammad wyciągnął dłoń, a ja wspięłam się po schodach i zasiadłam po jego prawicy.
Powietrze zatrzęsło się od wiwatów wiernych i radosnych okrzyków rodzin, które los rozdzieli! na tyle lat.
- Ummi! - krzyknęła Umm Salama i rzuciła się w objęcia wysokiej kobiecie o pięknych kościach policzkowych, odzianej w jasne jedwabie.
Ali pokłonił się Muhammadowi. Przy nim stal AlAbbas, który wskaza! Prorokowi dziewczynę o wspaniałych, czarnych włosach.
- Czy uczynisz mi zaszczyt i pojmiesz za żonę mą córkę Majmunę, by nasze rody znów stały się jedną rodziną? -
spytał.
Przyglądałam się dziewczynie uważnie. Al-Abbas byl wujem Muhammada, ale też najbliższym sojusznikiem Abu Sufjana. Czy chciał wykorzystać swą córkę, by zaszkodzić Prorokowi?
Tymczasem u stóp Muhammada pokłoniła się cała rodzina Utmana. Talha przyprowadził ojca - brata mej matki, która aż krzyknęła z zachwytu na jego widok. Jednak gdy na schody świątyni wstąpił Abu Sufjan ze swą odrażającą żoną Hind, umma mruknęła z niezadowolenia.
Muhammad spojrzał na Hind i na czole zapulsowała mu żyła. Przełknęłam ślinę na wspomnienie jej dzikich okrzyków, gdy pod Uhudem unosiła do swych ust wątrobę naszego świetnego przywódcy, Hamzy. Ali rzucił się na schody, obnażając podwójny miecz Zulfikar.
- Ty dziwko Hubala! - ryknął. - Te schody zaraz spłyną twoją krwią.
Ale ku zdumieniu Alego - a i ku mojemu - Muhammad uniósł dłoń, by go powstrzymać.
- Jaa Hind, twój mąż błagał dziś o to, bym cię oszczędził - przemówił. - Nim zdecyduję o twym losie, powiedz: czy uznajesz mnie za proroka jedynego Boga?
Oniemiała spuściłam wzrok, by ukryć rozczarowanie. Czy Muhammad przebaczy także tej jędzy Hind, tak jak przebaczył zdrajcy, jej mężowi?
Hind uniosła szalone oczy ku Muhammadowi i splunęła na jego szatę. Zadrżałam z wściekłości.
- Miałabym wyprzeć się wielkiego Hubala i wspanialej Alilat dla wnuka Haszima!? - wrzasnęła. - Nie jestem zdrajczynią jak mój mąż
o słabej wątrobie. Nie będę udawać, że w ciebie wierzę, by uratować swój nędzny żywot. Czyń, co masz czynić, Ibn Al-Muttalib.
Rozległy się gwizdy, ale Muhammad znów wzniósł dłoń i uciszył tłum.
- Mąż twój modlił się do Allaha o laskę i Bóg odpowiedział na jego modły, nie dbając o to, czy nawróciłaś się, czy nie - rzekł. - Idź ze swym mężem do domu i nie siej więcej zamętu. Cierpliwość Allaha jest niewyczerpana, ale moja jest dość ograniczona.
Oczy Hind rozwarły się w zdumieniu, otworzyła usta i zaczęła się trząść. Nogi ugięły się pod nią i padła na kolana, przyciskając swą bezwstydną twarz do kolan Muhammada. Spłonił się mocno.
1 ja poczułam, że czerwienię się - ze złości.
Gdy jednak Hind uniosła głowę, zobaczyłam, że płacze. Wściekłość zniknęła w jednej chwili, a duma wypełniła mą pierś, jak woda napełnia pustą misę. Muhammad dobrze wiedział, co robi. Darując Hind życie, zyskał oddanego sojusznika.
- Po wszystkim, co uczyniłam, by cię zniszczyć, oszczędzasz mnie!? - zawołała. - Kim ty jesteś, wnuku Haszima? Na Boga, nikt nie ma takiego serca jak ty! - Wstała i uniosła ramiona ku niebu, jakby chciała przytulić całą ummę. - Twój Bóg jest moim Bogiem, Muhammadzie ibn Abdallah ibn Al-Muttalib, a ty jesteś jego prorokiem.
Oto pokonawszy wszystkich swych wrogów siłą lub rozumem, po wielu latach strachu i walki Muhammad wreszcie usłyszał, że jego własny lud, jego największy wróg wychwala go pod niebiosa. Każdy szejk, każda staruszka, każdy wojownik i każda jego żona, każda dziewczynka i każdy chłopiec z Mekki padali na twarz u jego stóp i sławili proroka jedynego Boga, a potem odchodzili z czerwonym znakiem na czole w miejscu, gdzie przyciskali głowę do kamienia przed świątynią. Niektórzy z nas uśmiechali się, inni marszczyli czoło zadumani, wielu wyglądało na wycieńczonych, ale nie Muhammad. On stał całą noc, nad nim księżyc w pełni, i cierpliwie wysłuchiwał swych ludzi, a jego twarz jaśniała mocniej niż dziesięć tysięcy ogni.
A ja? Ja poprowadziłam pozostałe żony chronione przez Talhę z powrotem do naszego obozu i zasnęłam spokojnym snem pierwszej żony najpotężniejszego mężczyzny w całym Hidżazie.
ROZDZIAŁ 32
KLUCZE DO RAJU
Medyna, luty-czerwiec 632 r. n.c.
Gdy miałam dziewiętnaście łat...
Muhammad był tak dumny z syna, że można by pomyśleć, iż własnymi rękoma ulepił go z gliny.
- Co za wspaniały chłopiec! - zachwycał się, patrząc na rumiane policzki Ibrahima, który ciągnął go za brodę.
Muhammad mrugał do mnie radośnie. - Podobny do ojca, prawda Aiszo?
Przekrzywiałam głowę, przyglądałam się złotym loczkom dziecka i jego niebieskim oczętom i żartowałam:
- Nie widzę żadnego podobieństwa. Pewien jesteś, że to twoje dziecko?
Ale tak naprawdę Ibrahim wdał się w ojca. Nie mógł spokojnie usiedzieć w jednym miejscu, wiercił się, nawet kiedy spał. Gdy raz sobie coś postanowił, był gotów pokonać każdą przeszkodę. Sauda wciąż opowiadała, jak widziała jego pierwsze kroki: zirytowany, że na czworakach nie może dogonić kota Abu Hurajry, wstał i rzucił się ze wszystkich sił w stronę zwierzaka. Tak jak ojciec Ibrahim przepadał też za kobietami. Wkrótce nasz harem należał
bardziej do tego małego chłopca niż do Muhammada.
I ja kochałam Ibrahima jak wszystkie kobiety w haremie, mimo że nadal nie udało mi się powić Muhammadowi dziecka. Gdy się urodził, czułam zazdrość, a gdy widziałam, jak tuli go Mariam, serce ściskało mi się z tęsknoty za dziecięciem, które i ja mogłabym przytulić. Ale choć Muhammad szalał za tym dzieckiem, z roku na rok jego miłość i szacunek do mnie tylko się pogłębiały, a ja przestałam się lękać każdej nowej konkubiny i mogłam obdarzyć miłością bez skazy małego Ibrahima, tak jak kochałam mego siostrzeńca Abdallaha. Muhammad nauczył mnie, że miłość i przebaczenie są znacznie potężniejsze niż zazdrość i nienawiść.
Nastąpił jednak dzień, gdy Ibrahim zachorował. Gorączka rozpaliła jego czoło, jakby połknął nie jedno, ale tysiąc i jedno słońce; jego oczy stały się szkliste i zamglone. Muhammad nie odchodził od jego łóżka, chudł w oczach. Gdy nadszedł czas piątkowej modlitwy, mój ojciec zaproponował, że go zastąpi, ale Muhammad podziękował mu.
- Może moja modlitwa go uzdrowi - szepnął.
W kilka chwil po zakończeniu modlitwy, gdy przygotowywałyśmy z Saudą posiłek, do namiotu wpadł Akiiki, wymachując rękoma z rozpaczą i zalewając nas potokiem łamanego arabskiego. Chwyciłyśmy z Saudą nasze leki i pobiegłyśmy - czy raczej ja biegłam przy Akiikim, nad nami zaś pędziły chmury czarne jak galopujące rumaki, a za nami dyszała ciężko Sauda, krzycząc, byśmy na nią nie czekali, zaraz nas dogoni. Nie było już jednak po co się spieszyć. Wiedziałam to w chwili, gdy wbiegłam do domu i ujrzałam, że Mariam kurczowo zaciska ramiona na sztywnym zawiniątku.
- Zmarzł. Zmarzł po prostu - powtarzała. - Muszę go jakoś rozgrzać.
Wyciągnęłam dłonie, ale Mariam odsunęła się ode mnie.
- Biegłam całą drogę od meczetu - szepnęłam. - Widzisz, jestem tak gorąca, że aż dyszę. Podaj mi go, spróbuję go rozgrzać.
Piąstka Ibrahima zaciśnięta była na naszyjniku Mariam. Zwisał z niego znak anch1. Obok połyskiwały szafiry od Muhammada. W kącikach ust dziecka błyskało coś niebieskiego. Jego ciałko było jak kawałek drewna, jak kamień.
Przysunęłam dłoń nad jego nozdrza, by wyczuć oddech, ale wiedziałam już, że nic nie poczuję. Z piersi wyrwał mi się krzyk rozpaczy. Drzwi otworzyły się i stanął w nich Muhammad.
- Co się dzieje? - spytał. Spojrzał na zbolałą twarz Mariam, potem zwrócił swe zatrwożone oblicze na mnie. Łzy odebrały mi głos. Drżąc, podałam mu dziecko bez słowa.
Wziął je w ramiona i padł na kolana. Ucałował jego policzki, potrząsnął nim tak bardzo, że przestraszyłam się, że może mu coś zrobić. Nic mu już jednak nie groziło. Ta myśl wyrwała z mojej piersi nieludzkie łkanie i opadłam na podłogę.
1Staroegipski krzyż, którego górne ramię ma kształt pętli. Symbolizuje życie. Nazywany jest „kluczem życia" lub „kluczem Nilu".
- Allahu! - zawodził Muhammad. - Allahu! Czemuż zabrałeś mi syna? Czy kochałem go za bardzo? Allahu! Oddaj mi go, a będę go kochał mniej! Weź mnie zamiast jego!
Huknęło. Przez otwarte drzwi wdarł się mokry zapach, jakby zalało nas morze. Lzy Muhammada lały się strumieniami na twarz Ibrahima, a deszcz walił w dach. W Medynie ludzie wylegli na ulicę, tańczyli z radości, wystawiali twarze na deszcz, pierwszy deszcz od lat. W drzwiach stanęła Sauda, przemoknięta do suchej nitki. Na ustach miała szeroki uśmiech, uśmiech tak ulotny jak życie dziecka.
Na pogrzebie Muhammad modlił się nad ciałem Ibrahima nieobecnym głosem. Zdawało mi się, że jego dusza uleciała z tego świata wraz z synem. Mariam tuliła się do płaczącego Akiikiego, a chmury lez zdawały się przesłaniać jej błękitne oczy. Stałyśmy wokół niej i starałyśmy się osłonić ją przed ulewą.
Jej rozpacz sprawiała, że niemal dziękowałam Bogu, że nigdy nie powiłam dziecka.
- Czy i Chadidża nie urodziła Muhammadowi dwóch synów? -szeptali ludzie. - Obaj zmarli w niemowlęctwie...
Umma drżała od trwogi.
- Allah nie chce, by Prorok miał dziedzica - mówiono.
Jeśli mają rację, co by się stało, gdybym urodziła syna? Jak strasznie cierpiałabym, gdybym straciła go dopiero teraz!
Mimo to wciąż tęskniłam za swym maleństwem.
Nikt jednak nie cierpiał tak jak Muhammad. Mijały dni, tygodnie, miesiące, a jego nie można było pocieszyć. Jego oczy okryła ciemność. Unikał nas jak cień umykający przed światłem księżyca. Zaklinałyśmy go, by jadł, ale on modlił się tylko, skulony na podłodze w swym pokoju, czekał na pocieszenie od Boga. Chciałyśmy, by przytulił się do nas w nocy, ale on spał na cmentarzu, przy grobie Ibrahima.
Pewnej czerwcowej nocy, cztery miesiące po śmierci syna, Muhammad pojawił się w moim pokoju o świcie. Kiedy modliliśmy się razem, cały czas zdawało mi się, że ogarnia mnie jakaś straszna mgła. Gdy powstałam z kolan, rzuciłam się na łóżko i jęknęłam
z bólu. Muhammad usiadł przy mnie i ujął moją dłoń. Nie czułam jego dotyku od tygodni.
- Moja głowa - skarżyłam się.
Pogłaskał mnie po czole opuszkami palców i ból zniknął nagle.
- Nie, Aiszo - powiedział. - To moja głowa.
I próbował się uśmiechnąć, ale skrzywił się tylko.
- Za długo już opłakujesz to dziecko. Zobaczysz je przecież w raju - szepnęłam. Usiadłam na łóżku i wskazałam na kolana. -Chodź tu, odpocznij.
- Masz rację, habibti. - Wstał, położył turban na parapecie, a potem spoczął przy mnie. Jego oczy połyskiwały jak niknące księżyce. - Już wkrótce znów będę z Ibrahimem.
- Ty, kochany? Taki silny i zdrowy? Bóg da, że ja raczej umrę pierwsza.
- Aiszo. - Jego glos stal się tak cichy, że musiałam się nachylić ku niemu, by zrozumieć, co mówi. - Gdybyś zmarła pierwsza, czy pozwoliłabyś okryć się całunem i modlić nad twym ciałem?
- Miałabym pozwolić ci świętować z pozostałymi żonami? Czekaj, zmieniłam zdanie - zmusiłam się do żartu. - Nie chcę umierać.
- Masz rację.
Odsunęłam mu włosy z czoła.
- Mężu, masz taką rozpaloną skórę! Czy zapaliłeś na cmentarzu ognisko, by się rozgrzać?
- Od śmierci Ibrahima serce we mnie zamiera. Dręczy mnie tak wielki ból głowy, że ledwie widzę. - Zamknął oczy i przycisnął palce do skroni. - Aiszo, Allah dał mi dziś w nocy wybór: klucze do królestwa i wszystkich skarbów tego świata albo spotkanie z nim w raju.
- Na Allaha, mam nadzieję, że wybrałeś królestwo i skarby! -załkałam jak struna tanburu.
Otworzył oczy, ale jego wzrok byl nieobecny.
- Dobra tego świata utrudniają dostęp do Allaha - szepnął. -Wolę iść do niego już teraz, nim za wiele bogactw stanie na mej drodze.
- Nie bałabym się nadmiaru bogactw, mój asceto. - Poczułam w ustach smak krwawych łez. Bezmyślnie głaskałam jego czoło,
pogrążona w rozpaczy. Co mogę rzec, by go zatrzymać? Błagam, Allahu, pomóż, nim stracę go na zawsze. - Nie spiesz się do raju, mój mężu. Wieczność poczeka, a ja mam tylko dziewiętnaście lat. Zostało mi jeszcze tyle dni i tyle nocy. Nie możesz być tak okrutny, by zostawić mnie teraz samą. Bądź tu ze mną jeszcze choć chwilę, habibi.
- To niemożliwe, Aiszo. - Zamknął oczy. Jego oddech stał się wolniejszy. Jego prawe ramię drgnęło. Usta zbladły.
Żyła na czole pulsowała słabo... wątłe niebieskie światełko. - Dokonałem wyboru.
Po chwili jego chrapanie wypełniło pokój. Wraz z moim cichym łkaniem i modlitwami zdawało się jakąś dziwną muzyką.
- Błagam, nie zabieraj mi go, jeszcze nie teraz - modliłam się rozpaczliwie.
Ścierpły mi nogi, ale nie śmiałam się poruszyć. Dwa razy nawoływano nas na modlitwy. Do drzwi pukała Hafsa, ale nie otworzyłam jej. Siedziałam tak ze wzrokiem utkwionym w twarzy Muhammada, jakby był jedyną gwiazdą na nocnym niebie, jakby prowadził mnie do domu. Jeśli jego dni są policzone, chcę się go nauczyć na pamięć, nim wydrze mi go śmierć.
Gdy obudził się pod wieczór, nie miał już gorączki. Uśmiechnął się niepewnie i potoczył wzrokiem po pokoju.
- Już się bałam, że będziesz teraz cały czas taki poważny - zażartowałam. Dzięki, Allahu! Dzięki, że wysłuchałeś mych modłów! - Jak się czujesz, habibi Lepiej ci?
- Mam dość sił, by odwiedzić swe żony. - Podszedł do misy, umył zęby, obmył twarz. Zawiązałam mu turban. -
Wybacz, że tak cię zaniedbywałem, Aiszo - powiedział. Przytulił mnie i pocałował tak mocno, że turban spadł mu na podłogę. Przywarłam do niego i spijałam miłość z jego ust tak zachłannie, jak poiliśmy się deszczem po śmierci Ibrahima.
Gdy wyszedł, rozwinęłam matę i modliłam się, dziękując Alla-howi, aż rozbolały mnie kolana. W końcu jednak głód kazał mi udać się do kuchennego namiotu. Gdy szłam przez dziedziniec, posłyszałam krzyk. Drzwi do domku nowej żony Muhammada otworzyły się z hukiem i wypadła z niego Majmuna, wołając o pomoc. Pobiegłam tam natychmiast. Muhammad leżał na ziemi, jęcząc. Byl zupełnie blady. Poczułam zapach mięsa. W rogu pokoju stała misa w połowie zapełniona taridem. Czy Majmuna dosypała trucizny? Rzuciłam się na kolana i dotknęłam jego twarzy. Skórę miał rozpaloną. W jego oczach widziałam ból.
- Moja głowa - jęczał.
W pięknej chatce Majmuny pojawiły się pozostałe żony, wznosząc ręce ku niebu i wykrzykując z niepokoju. Ojciec naszej nowej siostry, Al-Abbas, dbał, by niczego jej nie brakowało: domek pełen był dywanów, kadzideł, jedwabnych zasłon, aksamitnych poduszek, a z uszu dziewczyny zwisały klejnoty podkreślające piękny onyksowy naszyjnik, dar od Muhammada.
Do pokoju wpadli Ali i Al-Abbas i pomogli nam ułożyć Muhammada na miękkim, puchowym posianiu Majmuny.
- O, tu doskonale odpoczniesz - szepnęłam, ale Muhammad pokręcił głową.
- Ale to nie jest noc Majmuny - zaprotestował słabo. - Czyja dziś noc? Twoja, Aiszo?
- Moja była wczoraj, pamiętasz? - Ścisnęłam jego wątłą nagle dłoń.
- Kiedy więc będzie następna? - chciał wiedzieć.
- Nie zaprzątaj sobie tym głowy, Proroku - powiedziała Sauda. -Odpocznij w spokoju. Jeśli będzie trzeba, zostaniemy tu do rana.
Jęknął i chwycił się za głowę. Umm Salama położyła mi dłoń na ramieniu.
- Jaa Aiszo, masz coś na ból głowy w swej torbie? - spytała.
- Tak, tak, na Allaha, ulżyjcie mu jakoś! - łkała Zajnab. Padła na ziemię, przytuliła twarz do jego kostek, zakryła włosami jego bose stopy.
Popędziłam do swego pokoju i wróciłam z lekarstwami. Rozpaczliwie przeszukiwałam medykamenty, połowę z nich wysypując na podłogę. Olejek różany. Chwyciłam za fiolkę, otworzyłam, pokropiłam czoło Muhammada olejkiem.
- To ci pomoże - szepnęłam, wmasowując lek w skórę. - Zaraz będzie ci lepiej, kochany.
- Nie - uśmiechnął się ledwie dostrzegalnie. - Nieprawda, Aiszo. Dokonałem wyboru. Wkrótce będę z Ibrahimem.
Nad moją głową coś zatrzepotało. Podniosłam wzrok. Al-Abbas spoglądał pytająco na zdumionego Alego.
Po chwili ból głowy przeszedł. Muhammad wstał niepewnie, oparł się o Alego i ruszył powoli w stronę domku Hafsy.
- Nie musisz - oponowała przerażona i szła tuż przy nim. -Chcę tylko, byś odpoczął, mężu.
Trwało to tydzień. Mimo bólu poprowadził piątkowe modły. Walcząc z gorączką, wędrował od jednej chatki do drugiej. Błagałyśmy, by się nami nie przejmował, by odpoczął w chorobie, ale nie chciał nas słuchać. Było tak, jak zapowiedział. Wiedziałam już, że jego los się wypełnił. Gdy jednak moje siostry pocieszały się, powtarzając sobie jego ostatni żart, opowiadając, co miał ochotę zjeść, milczałam.
Pewnego poranka do kuchennego namiotu weszła Saffija ze zbolałą twarzą.
- Muhammad całą noc mówił przez sen o tobie, Aiszo - powiedziała.
Hafsa wpatrywała się w swoje złożone dłonie, potem spojrzała na mnie.
- To samo było podczas mojej nocy, ale byłam zbyt samolubna, by ci o tym powiedzieć.
- Gdy spał u mnie - powiedziała Zajnab - zastanawiał się, z kim powinien spędzić następną noc. „Czy z Aiszą?", pytał.
- On chce być przy tobie, Aiszo - przytaknęła Hafsa. Zdawała mi się niższa i chudsza.
- Oczywiście, że chce być z Aiszą! - zagrzmiała Sauda. - Czy nie słuchacie, co on do was mówi? Jego koniec jest bliski. Chce być zatem z tą, którą kocha najbardziej.
Usta Saffiji rozedrgały się w szlochu.
- On umiera? - Ukryła twarz w dłoniach. - Nasz Muhammad? Co z nami będzie?
- Kto się nami zajmie? - jęknęła Dżuajrija. - Nie możemy przecież wyjść ponownie za mąż. Dokąd pójdziemy? Co z naszymi dziećmi?
- Zamartwianie się nic tu teraz nie pomoże - zauważyła trzeźwo Raihana.
- Gdybyśmy tylko mogły jakoś mu pomóc - westchnęła Hafsa.
- Możemy. - Umm Habiba spojrzała na mnie. - Jaa Aiszo, weź dziś moją noc.
- I moją też - dodała Majmuna cichutko.
W jednej chwili wszystkie oddały mi swoje noce. W ten sposób Muhammad mógł spędzić swe ostatnie chwile w moim łóżku. Jeśli któraś z nich uczyniła to bez przekonania, pewna jestem, że nagrodą był uśmiech, który rozświetlił
jego twarz, gdy usłyszał o ich postanowieniu.
- Niech sam Allah ma was w swojej opiece, gdy odejdę - powiedział z wdzięcznością. - Przypomnę mu o was, gdy będę już w raju.
Kiedy mówił, połykałam Izy. Gdybym tylko mogła oddać wszystkie swe noce z nim za obietnicę, że zostanie tu z nami! Ale on nie miał nawet sil dojść do mojego pokoju. Al-Abbas i Ali zanieśli go tam, a gdy wypadł z ich objęć na moje loże, zdawało mi się, że i ja upadam, że staczam się z wysokiego klifu w przepaść pełną ostrych skał.
Widmo śmierci naszego męża zbliżyło nas do siebie. Umm Salama zajęła się organizacją życia w haremie: poleciła Hafsie i Rai-hanie szykować jedzenie dla gości, którzy ciągnęli do mojej chatki; poradziła Saudzie, by zawezwała najbieglejszą w swej sztuce uzdrowicielkę w Medynie, licząc, że znajdzie jakiś lek. Gdy słuchałam jej zaleceń, ręce tak mi drżały, że nie radziłam sobie z medykamentami. Umm Habiba, mimo wszystkich moich złych przeczuć, okazała się najlepszą opiekunką - nie wpadała w panikę, tylko wyręczała mnie w pracy. By choremu nie doskwierała nuda, Umm Salama zarządziła, bym ja recytowała poezję, Hafsa tańczyła, Sauda grała na tanburze, a Mariam śpiewała. Muhammad zdawał się dzięki temu wyciszać i uspokajać.
Tymczasem niewidzialne ręce rozdzierały ummę. Pewnej nocy, gdy Muhammad spał spokojnie, ojciec opowiedział
mi szeptem o konfliktach, które już wybuchły. Ludzie z rodu Ausów i Chazradżów, którzy walczyli o przywództwo w Medynie, nim tu przybyliśmy, teraz otwarcie spierali się na targu o to, kto będzie rządził po śmierci Proroka.
Imigranci szeptali o zbliżającym się ataku Beduinów, o kolejnej inwazji Kurajszytów, którzy już słyszeli o wątłym zdrowiu Proroka.
- Ludzie muszą wiedzieć, kto będzie ich przywódcą po śmierci Muhammada - szeptał ojciec, a pod jego oczami widziałam głębokie cienie. - On jednak mówi, że o tym może zdecydować tylko Allah.
Dla mnie wybór był oczywisty - abi trwał przy Muhammadzie od samego początku. To on i Ali byli wśród pierwszych, którzy w niego uwierzyli. Ojciec jednak był znacznie lepszym dyplomatą niż bezczelny i porywczy Ali.
To on wysyłał jedzenie, gdy mek-kańczycy wygnali wiernych na pustynię. On wspierał Muhammada na spotkaniach przywódców Mekki. Pomógł mu umknąć przed mordercami. Oddał mu ukochaną córkę - mnie - za żonę. Wspierał
go w planowaniu każdego najazdu czy bitwy. Zawsze walczył u jego boku, mimo protestów samego Muhammada, który uważał, że abi jest zbyt cenny dla ummy i islamu, by ryzykował swe życie w walce.
Błagałam ojca, by pozwolił mi poprzeć go u Muhammada, ale zabronił mi. Inni nie mieli tylu skrupułów. Pewnego wieczoru, gdy wróciłam do pokoju po posiłku, zastałam Al-Abbasa i Alego pogrążonych w tak głośnej kłótni, że dobiegły mnie ich podniesione głosy, jeszcze nim otworzyłam drzwi.
- Jaa Ali, nie denerwuj się - mówił Al-Abbas. - Myślę jedynie, że mógłbyś go zapytać.
- Na Allaha, jak w ogóle możesz mówić o jego śmierci, gdy on jeszcze żyje? - krzyknął Ali. Al-Abbas uciszył go, a Ali zniżył głos. - Tak nie wolno.
- Widziałem, jak umierali jego krewni - szepnął Al-Abbas. - Nie podoba mi się to, jak Muhammad wygląda. Zupełnie jak jego ojciec, który zmarł na płuca.
- Przypadłość płucna? Nie, to nie jest śmierć godna Proroka -jęknął Ali. - Powinien zginąć w walce.
- Nie masz wpływu na to, jak on umrze - rzekł Al-Abbas - ale możesz choć w części zapanować nad tym, co nastąpi potem. Czy nie chcesz być jego następcą, Ali? Czy nie chcesz rządzić Hidżazem? Odbudować pozycji naszego klanu? - Jego głos był ściszony i podstępny. Przypomniałam sobie tamtą misę z taridem w pokoju Majmuny i pożałowałam, że nie sprawdziłam, czy nie była zatruta.
- Wiesz przecież, że chcę być jego następcą - powiedział Ali. Serce mi zamarło. Jeśli Ali przejmie władzę, co się ze mną stanie? Co się stanie z moją rodziną? - Ale jakże miałbym go prosić, by mnie wyznaczył do tej roli? To jak kazać mu się poddać w walce ze śmiercią. Na Allaha, przede wszystkim chcę, by żył.
Glos Alego rwał się, jakby ten nieustraszony wojownik płakał.
- Wraz ze śmiercią jego dziecka Muhammad pozostał bez następcy. Jego adoptowany syn Zajd też odszedł już do Allaha. Kto inny, jeśli nie ty, ojciec jego wnuków, powinien przejąć jego królestwo?
- Niech sam mnie wskaże. Nie poproszę go o coś takiego - Ali obstawał przy swoim.
- Ale co, jeśli cię nie wyznaczy? - syczał Al-Abbas jak wąż do ucha Ewy. - Co, jeśli w ogóle nie wskaże następcy?
Jesteś miody, nie masz znacznych wpływów we wspólnocie. Inni zagarną to stanowisko. Choćby ten cały Abu Bakr.
On nawet nie jest krewnym Proroka. Albo Umar. I zostaniesz z niczym, a na ród Haszima spadnie hańba.
- Nawet jeśli go nie spytam, nawet jeśli mnie nie wskaże, umma sama może mnie wybrać - mówił Ali. - Ale jeśli spytam go, a on wskaże innego następcę, umma nie będzie już mogła wybrać nikogo z rodu Haszima. - Al-Abbas jeszcze protestował, ale Ali przerwał mu stanowczo. - Nie, wuju. Nie spytam go.
Otworzyłam drzwi i powitałam ich, mając nadzieję, że pomyślą, iż właśnie nadeszłam. Al-Abbas uśmiechnął się do mnie serdecznie, teraz wiedziałam już jednak, jak nieszczere były jego uśmiechy.
- Jakie szczęście ma Prorok, że pielęgnuje go w chorobie taki anioł jak ty - rzekł. - Gdy tylko się obudzi, powiem mu to.
Poprawiłam zasłonę na twarzy.
- Mam nadzieję, że wkrótce się obudzi, bo i ja muszę powiedzieć mu wiele rzeczy.
Jednak gdy Muhammad obudził się wreszcie, a było to następnego poranka, nie myślał o aniołach ani o następcach.
Jedyną jego troską była piątkowa modlitwa.
- Muszę odprawić modły - szeptał gorączkowo. - Umma liczy na mnie.
Odrzucił koc i próbował wstać, ale jego nogi drżały tak bardzo, że nie był w stanie się podnieść. Ali i Al-Abbas rzucili się pomóc mu wrócić do łóżka.
- Pozwolę sobie zasugerować, że może dobrze by było, gdybyś wyznaczył kogoś, kto poprowadzi dzisiejszą modlitwę - przemówił Al-Abbas i spojrzał znacząco na Alego. - Kogoś, komu ufasz.
Muhammad westchnął.
- Pewnie masz rację. Już niedługo wszystkie moje obowiązki przejmie kto inny. - Urwał. Zamyślił się.
Zapadła cisza. Niezadane pytanie zawisło nad nami jak topór. Patrzyłam na niego i modliłam się, by wybrał
kogokolwiek, tylko nie Alego. Jeśli wybierze Alego, to tak, jakby wybrał tego przebiegłego Al-Abbasa, który kocha tylko władzę.
- Poślijcie po Abu Bakra - powiedział Muhammad w końcu. Al-Abbas spochmurniał. Ja ukryłam uśmiech za zasłoną.
- Jak każesz - powiedział Ali i pokłonił się sztywno, a potem wyszedł wraz z Al-Abbasem.
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Tamtego dnia Muhammad wstał, by trzęsąc się i pocąc, iść na modlitwę. Ciężko oddychał z wysiłku, gdy usiadł na łóżku, ale uśmiechnął się z ulgą, gdy go obmyłam i uczesałam. Wytarłam delikatnie jego ciało ręcznikiem, nucąc melodię, którą Mariam śpiewała mu poprzedniego wieczora. Uśmiechnął się, słysząc moje fałsze, ale nie przeszkadzało mi to zupełnie. Bez wahania uczyniłabym wszystko, byle tylko go rozśmieszyć.
Lecz on był zbyt słaby, by się śmiać. Gorączka trawiła jego duszę. Był jak ledwo tlący się węgielek. Gdy jednak tak go ubierałam, gdy wiązałam mu turban, przepełniała mnie nadzieja. Przecież to, że chce opuścić łóżko, to dobry znak, prawda? Może Bóg wysłuchał me modlitwy. Może pozwoli mu żyć jeszcze długie lata.
Pomogłam mu wstać. Stał tak nieruchomo i oddychał ciężko. Dotknął swą słabą dłonią bladej twarzy. Oparł się. o mnie jedną ręką, drugą wsparty o ścianę, stąpając niepewnie jak najstarszy szejk, dotarł jakoś do drzwi meczetu. Tu zatrzymał się, strzepnął szatę, wyprostował się, wziął głęboki oddech, potem kiwnął mi głową, a ja otworzyłam drzwi.
Wszystko ucichło. Modlitwy mego ojca uleciały przez okno jak gołąbki. Światło wypełniło meczet, oświetliło Muhammada. Nie -to on był źródłem światła.
- Assalaamu alejkum. - Silny głos Muhammada odbił się echem od ścian meczetu. Zakryłam twarz dłońmi, uśmiechając się szeroko. Bogu dzięki! Odżył!
- Ua alejkum assalaam - odpowiedział mój ojciec. Za nim Umar, potem Ali i Utman, a później cały meczet zagrzmiał
wiwatami i życzeniami, a setki muzułmanów radowały się na widok swego Proroka. Radość przepełniła i me serce, zdawało mi się, że jestem
lekka jak powietrze. Muhammad powraca do zdrowia. Wszyscy to przecież widzą!
Ojciec zszedł z podwyższenia i wyciągnął dłonie do Muhammada. Uśmiech zajaśniał na jego pomarszczonej twarzy.
- Proszę, Proroku, sam poprowadź tę modlitwę.
- Przyszedłem dziś modlić się z wami, a nie prowadzić - oświadczył Muhammad. - Ale gdy już skończysz, chciałbym przemówić.
Kazanie ojca było samą doskonałością. Z jego ust płynęły piękne słowa, jak niebiańska muzyka. Trafiały wprost do mej duszy. Mówił o miłości Allana, o jego hojności, którą objawił nam przez swego proroka, o tym, jak Bóg bronił
nas zawsze przed wrogiem.
- Jego dobroć nie ma granic. Jego moc nie ma sobie równych -mówił. - Przy nim każdy z nas jest prochem, nawet Prorok. Muhammad sam wam to powie: jest tylko człowiekiem. A ludzie rodzą się i umierają. Tylko Allah żyje wiecznie. A z nim żyje islam, choć my przemijamy.
Gdy abi mówił, Muhammad stał i opierał się obydwoma rękoma o framugę drzwi, rozpięty tak, że przypominał
krzyż Mariam. Gdy mój ojciec zamilkł, wszystkie oczy zwróciły się ku Prorokowi.
- Nadszedł czas rozliczeń - oznajmił Muhammad.
Mijały godziny, a on wypytywał umme: Czy Muhammad wziął kiedyś od kogoś coś, za co nie zapłacił? Czy kogoś potraktował zbyt grubiańsko, choć na to nie zasłużył? Czy ktoś chciałby prosić go o modlitwę?
Mężczyźni zrywali się, mówili jeden przez drugiego. W którymś momencie Umar nie wytrzymał i zirytowany czyjąś prośbą o modlitwę chwycił za miecz. Muhammad uniósł rękę, a Umarowi, który stal w drugim końcu meczetu, miecz wypadł z dłoni.
- Jaa Umarze, nie złość się - upomniał go Prorok. - Każda ludzka troska jest ważna dla Allana, choćby i najmniejsza.
W końcu jednak glos Proroka stał się cichszy. Pot zwilżył jego włosy. Powieki opadały mu jak więdnące kwiaty.
- Aiszo, pomóż - wycharczał.
Umar rzucił się w jego stronę, krzycząc, że koniec modlitwy, koniec spotkania.
- Jaa Proroku! Przemęczasz się i po co? Dla kogo? Dla tych głupców? - łajał.
- To dla tych „głupców" żyłem - szepnął Muhammad cicho.
Łzy napłynęły mi do oczu, gdy Umar pomagał mu wrócić do łóżka.
- Zdawało się, że już mu lepiej - nie mogłam pojąć. - A teraz więdnie jak róża zerwana z krzaka.
- Bo było mu lepiej - mruczał niezadowolony Umar. - Na Allana! Widać było, że wraca do zdrowia! Ale, jak mówiłem, przemęczył się. Kiedy odpocznie, znów będzie lepiej.
Gdy się odwrócił, by wyjść, Muhammad wymówił jego imię. Umar podszedł więc do posłania i pochylił się nad nim.
- Przynieś mój miecz - nakazał Muhammad. - Wisi w meczecie. Jest mi potrzebny. Natychmiast.
Umar aż zachichotał, gdy wchodził do meczetu.
- Czyż nie mówiłem, Aiszo? Prorok szykuje się do kolejnej bitwy. A tego nie czyni nikt, kto jest bliski śmierci.
Lecz gdy spojrzałam na męża, wiedziałam, że koniec jest bliski. Jego oczy patrzyły gdzieś w dal. Oddychał ciężko.
Jęknęłam i wtuliłam głowę w jego pierś, nasłuchiwałam nierównego bicia serca, modliłam się, by nigdy nie zamilkło.
Muhammad położył mi na głowie swą słabą dłoń.
- Aiszo - szepnął - muszę umyć zęby. Muszę się przygotować. Strach uderzał w moją pierś jak w bębenek, ale zdołałam przejść
przez pokój i wyciągnąć z miseczki na toaletce patyczek z drzewa miswak. Usiadłam przy Muhammadzie i rozgryzłam końcówki gałązki, czując na ustach smak mych łez wymieszany z mocnym zapachem drewna. Od ośmiu lat, odkąd tylko wprowadziłam się do tego domu, czyniłam mu tę małą przysługę. I nigdy więcej już nie będę miała szansy.
Drżałam i walczyłam z przemożnym pragnieniem, by rzucić mu się na pierś i przytulić. Patrzyłam łapczywie, jak rozciera miswak na zębach i dziąsłach. Chciałam zapamiętać nawet te najdrobniejsze gesty, nagle zdały mi się tak cenne. Tak dumnie trzymał głowę, nawet w chorobie. Lewa dolna powieka opadała mu nieco, gdy się nad czymś zastanawiał. Jego oczy uśmiechnęły się, gdy spostrzegł, jak mu się przyglądam. Spojrzeliśmy sobie w oczy i coś się stało, coś nieuchwytnego jak iskra między dwiema dłońmi podczas burzy.
„Zostawiam cię, ale tylko na chwilę" - zdawały się mówić jego oczy. Odpowiedziałam mu spojrzeniem: Błagam, zostań. Zostań
ze mną jeszcze choć kilka lat, byśmy mogli się nacieszyć naszą miłością.
Umar wszedł tak cicho, że aż podskoczyłam, gdy usłyszałam jego głos.
- Myjemy zęby? Chwała Bogu, to jest dopiero porządny objaw powrotu do zdrowia - ucieszył się. Odwróciłam głowę, by moja rozpacz nie pozbawiła go nadziei.
Położył miecz na łóżku i już chciał usiąść na poduszce obok, gdy Muhammad powstrzymał go gestem.
- Jaa Umarze, zostaw nas na chwilę samych. Muszę porozmawiać z Aiszą.
Uśmiech Umara nie znikał.
- Wrócę później, kiedy już wzejdzie księżyc - obiecał. - Wyjdziemy razem na dziedziniec podziwiać ten wspaniały widok.
Gdy Umar wyszedł, oczy Muhammada rozbłysły jak świece drżące na wietrze.
- Po cóż mi księżyc, jeśli mam moją Aiszę? - powiedział. Ujęłam jego dłoń i zacisnęłam na niej palce, chcąc oddać mu
całą swoją siłę, ale jego ręka była bardzo słaba.
- Weź miecz, Aiszo - rozkazał. - Wyjmij go z pochwy. Zmarszczyłam brwi. Dlaczego każe mi obnażyć miecz? Ale on
zamknął oczy i zdawał się zbierać siły na każdy następny oddech. Ujęłam więc złotą rękojeść, dziwnie ciepłą w dłoni, i wyciągnęłam ostrze ze zdobnej pochwy. Na rękojeści widniały dwie złote żmije, patrzyły sobie w oczy. I rękojeść, i pochwa pobłyskiwaly turkusami i szmaragdami - zielony był wojenną barwą Muhammada. Zdawały mi się niezwykle piękne, gdy patrzyłam na nie przez łzy.
- Ten miecz nazywa się Al-Ma'tur - rzekł Muhammad. - Spuścizna. Zostawił mi go ojciec. Jak wiesz, uratował mnie w niejednej bitwie.
- Nigdy nie mogłam pojąć, dlaczego w ogóle zabierasz ze sobą na wojnę tak cenny przedmiot - przyznałam. - To skarb... jest tak cenny.
- Miecz jest wart tyle, co wojownik, który umie się nim posługiwać - powiedział Muhammad. - I dlatego przekazuję go tobie.
- Mnie? - Uniosłam miecz i podeszłam z nim do okna, by padły nań złociste promienie zachodzącego słońca.
Zapatrzyłam się z podziwem na cienkie ostrze, ciepłe błyski. Po chwili jednak uświado-milam sobie, dlaczego mąż ofiarowuje mi taki prezent, i z mojej piersi wyrwał się szloch tak mocny, że mało nie opuściłam Al-Ma'tura na pierś Muhammada. - Nie chcę go - łkałam. - Wszystkie miecze Hidżazu nie zastąpią mi ciebie. Chcę tylko ciebie.
- Masz mnie, habibti. - Spojrzał na mnie przytomniej. - Aiszo, wiem, że zdarzało ci się spoglądać z zazdrością na naszyjniki, które dałem pozostałym żonom. Prawda jest taka, że gdy myślałem o naszyjniku dla ciebie, nie potrafiłem wybrać klejnotu, który byłby tak cenny, że odpowiadałby twojej naturze. Wybaczysz mi to, maleńka?
- Dałeś mi swą miłość - szepnęłam i otarłam łzy. - To najcenniejszy dar, jaki mogłam otrzymać.
Uśmiechnął się.
- Moja maleńka. Moja wojowniczka. Weź ten miecz i niech ci służy, habibti. Będziesz go potrzebować, bo zbliża się dżihad.
- Święta wojna? - zdziwiłam się. - Kurajszyci nie odważą się napaść na nas. Nawet jeśli ty nas opuścisz, nasza armia rozgromi ich w jednej chwili.
- Będzie, jak zechce Allah - rzekł. - Ale mówię też o wewnętrznej wojnie.
Wzdrygnął się, jakby ktoś dotknął go rozpaloną pochodnią.
- Aiszo - wycharczał - utul mnie!
Opadł mnie wstyd. Jakże mogłam w ogóle odejść od jego łoża? Czy śmierć była szczurem o ostrych zębach, który może pokąsać każdego, do kogo się zbliży? Podeszłam do Muhammada i przycisnęłam go do piersi. Łzy napłynęły mi do oczu, ale otarłam je szybko.
Muhammad nazwał mnie wojowniczką. Nie będę się bać jego śmierci. Nie będę się bać życia bez niego. Mam Al-Ma'tur i mam wieczną miłość Muhammada. Otarłam mu pot z czoła. Gdybym tylko mogła równie łatwo ulżyć mu w bólu.
- Aiszo, twoje życzenie się spełniło - powiedział cicho. - Twój dotyk przegonił ból.
Odetchnęłam z ulgą.
- Chwała Bogu...
Ale w tej chwili jego ciało drgnęło mocno, jakby wyrywało się z niego życie. Uniósł dłoń wysoko.
- Allahu. al-ahad! Bóg jest jeden! - zawołał.
A potem opadł na moje kolana ciężki jak skała.
- Muhammadzie! - krzyknęłam rozpaczliwie, mą duszę rozdzierał ból, którego nie da się opisać. - Muhammadzie! O
Allahu, dlaczego?
Poklepałam Proroka po twarzy, potrząsnęłam nim, ale leżał w moich ramionach bezwładny. Poczułam oddech śmierci i zadrżałam. Nagle pragnęłam tylko, by był ze mną ojciec. Choć łzy zalewały mi usta i nos, zdołałam zawołać:
- Ojcze! Jaa abi! Ojcze, szybko!
Drzwi od meczetu otworzyły się z łoskotem i wpadł ojciec. Spojrzał na mnie dziko.
- Nie mogę go dobudzić - łkałam jak dziecko, zapominając zupełnie, że miałam być wojowniczką, zapominając o wszystkim poza tym, że Muhammad nie żyje.
Twarz abiego zmarszczyła się, jakby była z piasku, na którym swoje rysunki kreśli pustynny wiatr. Spojrzał na Muhammada, uniósł delikatnie jego powieki, jakby zaglądał mu w głąb duszy. Zbliżył dłoń do jego nozdrzy.
- Wszyscy jesteśmy z Allaha i do niego wracamy - szepnął, a głos mu zadrżał. Po jego twarzy toczyły się Izy i łączyły się z moimi na czole Muhammada. Ojciec ucałował słone czoło Proroka - Żegnaj, Proroku! - I znów ucałował jego czoło. - Żegnaj, szlachetny! - Złożył trzeci pocałunek. W każdej jego zmarszczce czaiła się rozpacz. - Żegnaj, przyjacielu! Oto posłaniec Boga nie żyje.
*
Uczesaliśmy jego loki. Obmyliśmy jego twarz. Walcząc ze łzami, ogarnęliśmy jego szaty. Potem ojciec wyszedł
powiadomić ummę, a ja zostałam sama, zawodząc, wyrywając sobie włosy, drapiąc skórę. Po jakimś czasie do pokoju wpadły moje zapłakane siostry. Hafsa chwyciła mnie za dłonie, trzymając moje paznokcie z dala od twarzy, ale nawet jej miłość nie mogła zapełnić pustki w moim sercu Rozpacz Bilala zagrzmiała ze szczytu meczetu. Fatima wślizgnęła się między nas, z nią Ali i Al-Abbas. Padła na kolana i ucałowała stopy ojca. Ali przykląkł przy Muhammadzie, Al-Abbas tulił łkającą Majmunę. Znad jej głowy przyglądał się naszej rozpaczy niewzruszony. Poczułam na sobie jego wzrok i gdy uniosłam głowę, zobaczyłam, że mruży oczy na widok miecza, na którym mimowolnie zacisnęłam palce.
Tamtego wieczoru wyszłam na dziedziniec, by popatrzeć na jaśniejący księżyc. Zdawał się klejnotem zawieszonym na rozgwieżdżonym niebie - był tak blisko, że wystarczyło sięgnąć ręką, by go chwycić. Muhammadowi podobałby się ten widok.
Z głębi meczetu dochodziły mnie szepty ojca. Przeszłam przez trawę, by go znaleźć, ale przy wejściu do meczetu przystanęłam, bo ujrzałam, że jest z Umarem. Opierał mu dłonie na ramionach, Umar opierał swe czoło o jego.
- Wkrótce będziemy spacerować z nim po raju - mówił abi. - Teraz jednak nie powinniśmy zapominać o potrzebach wnmy.
Do meczetu wszedł niski, przysadzisty mężczyzna. Na czole miał pieprzyk wielkości żuka. Był to Abu Ubajdah, przyjaciel Umara. Schwycił go za brodę.
- Ludzie z plemion Aus i Chazradż zwołali spotkanie, by zdecydować, kto ma zostać przywódcą Medyny - oznajmił.
- Powinniście na nim być.
- Na Allaha, ciało Proroka nawet nie ostygło! - oburzył się Umar. Znów był porywczy i hałaśliwy jak dawniej.
- Tak, to bardzo niestosowne - westchnął ojciec. - Lecz niestety taki rozwój wypadków nie jest dla mnie zaskoczeniem. Jeśli spotkanie odbędzie się bez nas, stracimy wszystko, o. co walczył Muhammad.
- Jakem Umar ibn Al-Chattab Muhammad nie żył na marne -ryknął Umar. Razem pospieszyli na ulicę, a ja za nimi.
Czułam, że Muhammad jest wciąż ze mną, że chroni mnie, jakby był magicznym światłem księżyca, które tak kochał.
Weszli do gmachu spotkań. Udało mi się wślizgnąć do wnęki przy drzwiach i zajrzeć do środka. Przestronna, kwadratowa sala miała tak wysoki sufit, że nawet najwyższy mężczyzna nie dotknąłby go, choćby stał na ramionach drugiego. Kamienne schody prowadziły wysoko ku zamkniętym drzwiom. Uderzył mnie odór niemytych ciał.
Musiałam zakryć nos chustą. Na niepoma-lowanych ścianach tkwiły olejne lampki, rzucające wokół drżące cienie.
Gdy ojciec, Umar i Abu Ubajdah weszli do środka, tłum mężczyzn zamilkł natychmiast. Na ich powitanie wyszedł
męż-
czyzna o płaskim nosie i wielkich uszach. Chwytał kolejno ich brody z szacunkiem.
- To dla nas zaszczyt, że zechcieliście przybyć, ale muszę uprzedzić was, że postanowiliśmy wybrać przywódcę spośród naszego ludu.
Umar już otworzył usta, ale ojciec przemówił pierwszy.
- Szanujemy wasze pragnienie, by rządzić tym miastem - rzekł z powagą. - Lecz chciałbym wam przypomnieć o tym, co działo się, nim do Medyny przybył Muhammad. - I zwracając twarz do tłumu, opisał ich spory, ciągłe walki między obydwoma rodami, które doprowadziły niemal do ich całkowitego wyginięcia. - Tymczasem pod panowaniem Muhammada cieszyliście się pokojem -mówił abi. - Tak naprawdę jednak to Allah dał wam pokój w nagrodę za to, że pomogliście jego prorokowi. Dziś odszedł Muhammad. Lecz Allah jest wiecznie żywy. Jeśli tylko pozwolicie, Allah nadal będzie sprawował rządy w tym mieście. A w nagrodę uczyni Medynę najpiękniejszym i najbogatszym miastem na świecie. Nawet Mekka nie wytrzyma porównania z potężną Medyną.
- Aż za dobrze pamiętam te spory - krzyknął szejk z rodu Ausów i wskazał na stojącego tuż obok mężczyznę z rodu Chazra-dżów. - Zabiłeś mi dwóch synów.
- Zasługiwali na śmierć! - syknął tamten. - Zabili mego brata i zgwałcili jego żonę.
- Twój brat zbudował dom na naszej ziemi i twierdził, że należy do niego! - krzyknął syn szejka z rodu Ausów i wyciągnął pięść w stronę oponenta. - A gdy wysłaliśmy do niego naszych niewolników, by poinformowali go o tym, że jest w błędzie, i ich ukradł!
Po chwili cała sala grzmiała od kłótni i sporów. Od krzyków i oskarżeń trzęsły się ściany. Błysnęły miecze, ostrza sztyletów zbrukaly się krwią, ranni padali na ziemię kopani przez przeciwników. Mężczyźni z ummy stali wśród tego zgiełku, a ich spojrzenia były coraz bardziej ponure. W końcu mój ojciec wspiął się na schody i zażądał, by natychmiast zaprzestano walki.
- Nie ma wątpliwości, że taki właśnie czeka was los, jeśli spróbujecie odebrać nam władzę w Medynie - rzekł. - Jaa Ausowie, jaa Chazradżowie, proponuję wam sojusz z ammą i naszym Bogiem. Dziś jesteśmy potężniejsi niż kiedykolwiek, ale tylko póki wy trwacie przy naszym boku.
- Abu Bakr to mądry człowiek - krzyknął szejk z rodu Au-sów. - Prędzej poprę jednego z ludzi Proroka, niż pozwolę, by rządził mną ktoś z Chazradżów.
- Wolę iść za przywódcą z ummy do samego piekła, niż dać się prowadzić jakiemuś człowiekowi z Ausów. - Splunął
jego przeciwnik.
I nie minęła chwila, a już prawie każdy w sali krzyczał, że popiera mego ojca, a Umar i Abu Ubajdah stali dumni obok niego i wykrzykiwali jego imię. Wymknęłam się z niszy, chcąc biec od razu do Muhammada i o wszystkim mu opowiedzieć. Jakżeby się cieszył! Ojciec mój kochał Muhammada bardziej niż siebie samego. Będzie rządził ummą tak, jak czyniłby to Muhammad.
Moje oczy wypełniły się gorącymi łzami tęsknoty. Jak ja mam żyć bez Muhammada? Spojrzałam na księżyc, tak jasny jak twarz Proroka, i pozwoliłam, by wyschły me Izy. Wiedziałam przecież, że patrzy na mnie z raju. Z
pewnością był świadkiem wydarzeń dzisiejszego wieczora. Może nawet to on wywołał tarcia między ansari. Tak bardzo jednak pragnęłam spocząć przy nim w ciemności i omówić to spotkanie, choć raz jeszcze poczuć jego obecność przy sobie.
Lecz gdy wróciłam do swej chatki, zastałam otwarte drzwi. Zatrzymałam się na zewnątrz i słuchałam jak przedtem rozmowy między Al-Abbasem a Alim, zagłuszanej nieco jakimiś dziwnymi odgłosami: brzękiem, szuraniem, stukaniem.
- Ta podłoga jest twarda jak kamień - stękał Ali. - Naprawdę uważam, że powinniśmy pochować go na cmentarzu, przy synu.
- I pozwolić, by Abu Bakr poprowadził ceremonię? - warknął Al-Abbas. - To by przypieczętowało jego przywództwo raz na zawsze.
- Ale jeśli ludzie chcą Abu Bakra na przywódcę, może powinni go rzeczywiście wybrać - oponował Ali.
- Ludzie chcą tylko chleba - syknął Al-Abbas. - Kiedy mają pełny żołądek, już o niczym więcej nie myślą. Jeśli Abu Bakr ogłosi się przywódcą, jeśli odmówi modlitwę nad grobem Proroka, nikt nie ośmieli się podważyć jego pozycji.
Tymczasem to ty, nie on, jesteś prawowitym następcą Muhammada. Ty jesteś jedyną nadzieją naszego rodu. Musisz zrobić wszystko, by nie skradziono ci twego dziedzictwa.
Przez wąską szparę w drzwiach wbijałam wzrok w Al-Ma'tur, mój miecz. Jakżebym chciała, by w jakiś cudowny sposób znalazł się teraz w mojej dłoni. Bez broni jednak nie miałam szans powstrzymać tego pogrzebu. Wiedziałam aż za dobrze, że Al-Abbas nie zawaha się - zabije mnie i pchnie do tego samego grobu.
Gorączkowo zastanawiałam się, co począć. Ojciec byl za daleko, z pewnością świętował zwycięstwo. Mogę pobiec i obudzić siostry, ale Al-Abbas i Ali zdążą w tym czasie zakończyć pogrzeb, a ja nie usłyszę, co knują. A przecież muszę przekazać abiemu każde ich słowo.
Każda gruda ziemi bolała mnie jak cios. Oparłam się o framugę i słuchałam, jak kopią, jak stękają, unosząc ciało Muhammada.
- Na Allaha, zdaje się cięższy, gdy już uleciała jego dusza - sapnął Al-Abbas.
Dusza Muhammada rzeczywiście zawsze wyrywała się do nieba, ale co ich to obchodziło. Stałam tam, w milczeniu przyciskając dłonie do serca, żeby się nie rozpadło na kawałeczki. Znów sapnęli, coś walnęło głucho. Muhammad już byl w swym grobie. Wyobraziłam sobie, jak jego ciało wpada w ten straszny dół, kurczowo przywarłam do drzwi, by nie paść z rozpaczy.
- Niech ci Allah błogosławi, mój kochany kuzynie - łkał Ali. -I obyś wybaczył mi ten pospieszny pochówek tak niegodny Proroka.
- To naprawdę konieczność - pocieszał go Al-Abbas. - Na pewno on wie o tym. Poza tym - dodał kpiąco - teraz ta jego mała zazdrośnica może spać przy nim co noc. Przecież zawsze tylko tego pragnęła.
Po chwili usłyszałam, że ubijają ziemię. Muhammad był już pochowany. Załkałam na myśl o tym, że leży tam w zimnie, daleko od księżyca.
- Dobra robota - powiedział Al-Abbas. - Tylko nie zapomnij o mieczu.
- Jakim mieczu? - spytał Ali. - Nie wziąłem ze sobą miecza.
- Ten miecz w rogu. Należy do ciebie, nieprawdaż? Przecież Muhammad zapisał ci całą swą broń.
Krew mnie zalała - otworzyłam drzwi, wpadłam do środka
i chwyciłam za miecz. Wyrwałam go z pochwy.
- Miecz jest mój - zawołałam. - Jeśli któryś spróbuje mi go odebrać, pożałuje tego gorzko.
Al-Abbas uśmiechnął się, jakbym była ósmym cudem świata.
- No proszę! Walcząca kobieta! Jaa Ali, nie mówiłeś mi nigdy... Wybacz, Aiszo, mój błąd. Pewien byłem, że ten miecz zapodział się tu przypadkiem.
- To nie jest jedyny błąd, który popełniłeś tej nocy. - Kopnęłam świeżą ziemię pod stopą.
- Życzeniem Proroka było, by pochować go tam, gdzie zginie - powiedział Al-Abbas i nawet się nie zająknął.
- Wynoście się z mego pokoju! Kłamcy! Złodzieje! - Machnęłam mieczem przed nosem Al-Abbasa. - Chyba że i wy chcecie być tu dziś pochowani.
Gdy poszli sobie wreszcie - Al-Abbas kłaniał się uprzejmie, jakby właśnie był u mnie na nic nieznaczącym spotkaniu towarzyskim, Ali mruczał coś wściekle pod nosem - stanęłam przy oknie i spojrzałam na miejsce, gdzie został
pochowany mój mąż.
Płacz zerwał mi się w piersi, łzy popłynęły jak strumienie pędzące przez uadi; z mej twarzy kapały na grób Muhammada. Jego miecz wciąż jeszcze tkwił w mej dłoni. Drżąc, uniosłam go, by schować do pochwy, ale moją uwagę zwrócił błysk. Przyjrzałam się ostrzu uważniej, obracałam nim w księżycowej poświacie. Mogłabym przysiąc, że przez chwilę odbijała się w nim kochana twarz Muhammada.
I wtedy poczułam, że moje serce wypełnia jego obecność, że osusza łzy jak ciepły wiatr, daje mi odwagę i silę, by żyć.
„Weź ten miecz i niech ci służy, habibti. Będziesz go potrzebować, bo zbliża się dżihad".
Teraz pojęłam, co miał na myśli. W dzień jego śmierci rozpoczęła się wojna. A ja? Ja nie boję się wałki. Jestem wolna, by walczyć; wolna, by wziąć los w swoje ręce; by okryć swe imię chwalą.
Aisza znaczy „życie". I niech tak już będzie teraz i na wieki.
ŻONY I NAŁOŻNICE PROROKA WEDŁUG CZASU POJAWIENIA SIĘ W HAREMIE
Chadidża Sauda Aisza Hafsa
Zajnab bint Chuzajna (Umm Al-Masakin)
Umm Salama
Zajnab bint Dżahsz
Dżuajrija
Raihana
Saffija
Ramia (Umm Habiba)
Mariam
Majmuna
SŁOWNICZEK TERMINÓW ARABSKICH
abi - mój ojciec
afuan – przepraszam
ahlan wa sahlan - witaj
ahlan - witam
Allah - Bóg
Allahu akbar - Bóg jest największy
Al-Ma'tur - Spuścizna (nazwa miecza
Muhammada)
ansari - pomocnicy; plemiona medyńskie, które popierały Muhammada
assalaamu alejkum - pokój z tobą; pozdrowienie
az-zanija - cudzołożnica
band - jednostka długości, około dwudziestu mil
bint - córka
chatmi - lek ziołowy zrobiony z ketmii, rośliny z rodziny ślazowatych
chuzama - słodka roślina pustynna
collyrium - ciemny puder używany do makijażu
dinar - złota moneta; jednostka monetarna
dirham - srebrna moneta; jednostka monetarna durra - papuga; druga żona w haremie (termin turecki)
dżahilijja - czas niewiedzy przed nastaniem islamu
dżinn - mityczny duch zamieszkujący ziemię, siła nadprzyrodzona
folusza - dziwka
habib - kochanie
habibi - mój kochany
habibti - moja kochana
hadżdż - pielgrzymka do Mekki
hammam - łaźnia
hatun - pierwsza dama; pierwsza żona w haremie (termin turecki)
hauda - lektyka na grzbiecie wielbłąda lub słonia
hidżab - zasłona lub woalka
Hidżaz - kraina historyczna na terenie obecnej zachodniej Arabii Saudyjskiej, nad Morzem Czerwonym, znajdują się tam Mekka i Medyna
hidżra - emigracja do Medyny
hurysa - pięknooka dziewica w raju
ibn - syn
islam - oddanie Allahowi
jaa - słowo używane przed imieniem osoby, do której się zwracamy
Ka'ba - sześcian; nazwa świątyni w Mekce
kahin - mistyk, kaznodzieja, kapłan, wieszcz w czasach przed
islamem kohol - czarna substancja używana do podkreślania linii oczu
Lebbejk Allahumma lebbejk - Panie,
jestem do twych usług leziz - pyszny, smaczny
ma'a as-salama - do widzenia
madzlis - pokój gościnny, salon
marhaba - witaj; pozdrowienie
marhabtein - odpowiedź na pozdrowienie
marhaba miswak - drzewo o właściwościach ściągających; patyczków z tej rośliny używano do mycia zębów
partia - ukrywanie kobiet przed wzrokiem mężczyzn (termin perski)
ąufan - recytacje
rak'a - pokłony stanowiące element modlitwy
sahabi – towarzysz
samneh - sklarowane masło
samum - silny, porywisty wiatr zakrywający niebo piaskiem
suk - targ
tanbur - instrument muzyczny podobny do lutni
tarid - danie z mięsa i chleba, według legendy ulubione danie Muhammada
ua alejkum assalaam - i z tobą niech będzie pokój; odpowiedź na powitanie
uadi - łożysko rzeki na pustyni
uars - żółty barwnik zrobiony z rośliny przypominającej sezam
umma - muzułmańska wspólnota wiernych; także: ojczyzna
ummi - moja matka
zauba'ah - demony odpowiadające za wzniecanie słupów wirującego piasku; wirujące słupy piasku podczas burzy piaskowej
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